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USTĘP Z NIE W Y DANEGO  POEMATU 
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........................................... B y ł  ranek majowy,
Pogodny, c i e p ł y d ą b r o w a  w oko ło ,
W  zielone sploty ozdobiła czoło ,
Lekki wiaterek m łode wstrząsał liście,
A słowiki po gajach nowej wiosny przyjście

~ \S  dzigcznym hymnem witały— Z kamiennego dworu ,
Gdziem się u r o d z i ł , z dziecięcia w ychow ał,
W idać było  zda lcka  czarne drzewa boru 
1 drogę doń wiodącą —Dwór w sadzie się chował



W k o ło  go kw iaty  i drzewa c ieni ły  —
Z di ugiej st rony  b y ł  widok rozkoszny i m i ły :  
W i s ł a ,  j a k  m o dra  wstęga na ło n ie  dziewicy, 
Lśn iła  oczy odbiciem słońca b łyskaw icy ;
A b y ła  tak sp ok o jn a ,  tak  cicha , tak lśniąca; 
J a k  m ło da  p iękność uśpiona , marząca — 
Z drug ie j  je j  s t rony ,  a od brzegu  blisko 
S te rcza ło  s t a r e ,  zburzone zamczysko. —  
D ale j  na prawo , w zniosłe  r.,el«i b rzeg i 
B ia łe  i czarne  , —  s ta ły  ja k  szeregi 
Pokonanych  o lb rzym ów  —  na lewo zamczyska 
Jaśn ia ła  droga spadzis ta  i śliska —
D ale j  m ia s te c z k o — tam  kośció ł się w znosił 
K tó reg o  dzwonek do nas wieść p r z y n o s i ł ,  
I l e k ro ć  w iernych  na m o d ły  p r z y z y w a ł ,
L u b  k ie d y  p iosnkę u m a r ły m  zaśp iew ał .  —

Owego r a n k a  , mój ojciec i m atka  
1 Jakaś z R zy m u  p rz y b y ła  s ą s ia d k a ,
Co w łaśn ie  s y n a ,  m łodego  nieuka 
Z ta m tąd  przyw ioz ła  —  pod dom u wystawą 
Sied li ,  p rzy  stole zastawionym k aw ą ,
I ro z p r a w ia l i— jak o  przynależy 
D ziś wychowanie p rzy s to jn e  m łodz ieży  —  
Ojciec m ój s łu c h a ł  —  w mowie nie leniwa 
P r z y b y ł a ,  n ad  W ło c h a m i ca ła  się rozp ływ a: 
Chwali wszystko co o b c e ,  co swoje to ł a j e  
N ie  b y ły  w m od ny m  guście nasze skrom negaj<  
M ó w iła :  u nas drzew o pięknie  n ie  w y rośn ie ,  
K rzy w iła  się na m odrzew , p rzygan ia ła  so śn ie ,



Lipa była zaciem ną, zajasną, topola 
I w maja zabielone nadwiślańskie pola.
Zgoła ,  jak  płoche nieuważne dzieci 
P rzyganiała i słońcu , Se nie jaśnie świeci. 
Ojciec milczał— nie we wszystkiem podziela łjć j  
Bo lub ił  swoją, wioskę —  swoją własną dłonią 
Sadził drzewa i kwiaty, co dziś mile wonią —  
Lecz gdy zaczęła chwalić wychowanie 
Jakiem się obcy nadymają, szczycą 
Ojciec mój p o w s ta ł .— oczów błyskawicą 
Rzucił  na matkę. — a co nie mówiłem?
2e mojego Juljana wysłać gdzie potrzeba ,
Roby to było  nienajwięcej m iłe in
Żeby b y ł  głupim i został bez chleba . . .



m a t k a .

W idzia łem  ją  . . . nasam przód jak  w świątyni Boga 
Z pięknem  ? wzniesionem błagająco okiem 
Gdy ufność iv ślicznej twarzy jaśn ia ła  je j b ło g a , 
D arzy ła  nas obecnych niebianki widokiem.

Za zdrowie dzieci i pomyślność dom u,
Czyste serce niosło m odły ,
Oczy je  w Niebo powiodły,
Z pociechą potem dąj.ąo do poziomu. —

W idzia łem  j ą ,  —  ja k  czworgiem  dziatek otoczona , 
Sama w dwudziestej piątej życia w iośnie,
P iąte  mniejsze z lubością tu liła  do łona ,
To na męża , na dzieci , tocząc wzrok radośnie;

A pod je j sercem  jeszcze serce bije f 
W czas p rzyk re  m atek koleje 
S łodząc , śle w duszę n ad z ie ję ,
Ze szczęścia w krótce w blasku dnia ożyje.



S łysza łem  n a k o n ie c , je j  g łos  pocieszenia :
'nam 9 rz ek ła  ? teraz  sm u tn e  tw oje  lo sy?

Nie zapom nę w modlitwie nieść codzień westchnienia 
*a twą p om yś lno ść , Panu  Zastępów  w Niebiosy.

O w róć  więc do m n i e ,  w róć  m yśli w e s o ł a ,  
T e n  ju ż  szczęsnym  zwać się m o ż e ,
T y  nie zapomnisz go B oże ,
Kto  zyska ł  za się m od litw ę  an io ła .

■Aleksander Borkowski.

T Ę S K N O T A .
( z S zyllera)

Z tego p ad o łu  ciemności
G dzie  nas m r o k  uciska ch łodny ,  

N iep o ją łb y m  się z rad o śc i ,
G d y b ym  w ylec ia ł  sw obodny 1 

1 am gdz ie ciągną w zgórzów  czoła  
W ie c z n ie  m ł o d e  i z ie lone;

N iechaj sk r z y d ła  m am  so k o ła  ,
A polecę w lamtą stronę.

Tom I I I . 2
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Jak ie*  eud ne  słyszę  śpiewy !
B łogość  ra ju  z sobą niosą;

A lekk ich  wiatrów powiewy,
Balsamów p ry sk a ją  rosą.

Z ło ty  owoc m iga  k u  m nie
P rzez  up loty  c iem ny ch  liści ;

1 kwiaty  tam  rosną d u m n ie
Niedoznając zim zawiści.

Jak  dziś b ło g ą  każda chw ila ,
W  wiecznem s łońcu  i b łęk i tach ,  

A ja k  woni i posila

P ow ie trze  na owych szczytach ! 
Ale wzdęty  s t rum ień  broni

W  utęsknioną  bicżyć d r o g ę ;  
Groza p a t r z y  z czarnych t o n i ,

W  m o je j  d u sz y  ro d z i  t r w o g ę .

T a m  u b rz e g u  czeka  ł ó d k a  ,
Lecz s t e rn ik a  p r z y  niej nie  ma.

Bez w a h a n ia — p ora  k ró tk a  —
P ły ń m y  w ia tr  Żagle rozd ym a . 

W ie rz  gorąco  , gardzi j  t ru d e m  ;
N iebo ręk o jm i n ie  daje  ;

C z łek  śm ie r te ln y  ty lk o  cu d e m
Może wzlecić w cudów k ra je .

L. S.

!©<& •©



K wiaty  !
D ąb ro w o  !
Zegnajcie nam !
A n io ł  za tra ty
Z p ó łnocnych  w yjrza ł  b ram  ; 
I  r z e k ł  zniszczenia s łow o . 
A na to  s łowo d o k o ła  , 
W ię d n ą  i t r a w k i  i z io ła ;  
T w arz  się p rz y ro d y  mieni. 
Je j  sk ro ń  obleka pleśń.
J n ieskończona 
S kow ronka  pieśń 
W  przes trzeni 
Kona.
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Hola !
Słyszycie 
W id z ic ie —  ta m ,
Przez nagie pola 
Zbliża sig tuman k ’nam ;
A za nim burzy wycie ;
A wsrod burzy w majestacie 
W  rozpuszczonej — śnieżnej szacie* 
Idzie władczyni nowa ;
I przez tumanu mgłę 
Znaczy oczyma r 
Dziedzictwo sw e,
Królowa
Zima.

Biada,
W am  kwiatki 
Majowych b łoń  !
Już mrok zapada ,
Blednieje słońca sk | oii ;
Biada wam światła dziatki !
W  pośród nocy i chaosu ,
Ostatek pulsu i głosu 
U matki ziemi znika ;
Grobowy bije dzwon;
A z nim gromada 
Kruków i wron ,
W ykrzyka :
» Biada!«
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A my 
Synowie
W ic h ru  i b u rz  !
Zkądze uszczkniemy 
Na wieniec dla was r ó l  ,
W ie lc y  w g robach  o jcowie ?
Niech świszczą w ic h ry —  groin b łyska  ! 
My siądziem blisko ogniska ,
P ó jdz ie  czasza do k o ła  ,
Z n ią  ku  czci p rze sz ły ch  lat 
Piosnka radosna ;
N im  świeży kwiat 
W y w o ła  
W iosna.

L. J- N.  J .



G ościraość.

Mnie uczczono bóstiya sławą ,
W  arkadyjskim wieku złotym ; 
Jam mieszkała pod namiotem ,
Z patryarchą jako prawo ;
Jam słowiańskich ludów wiano , 
A gościnność moje miano.

Mnie potwierdził zakon nowy, 
Zakon prawdy i prostoty;
Bom ja siostra wiary, cnoty,
Bo nadziei kwiat majowy 
Na żywota sieję drodze;
Od miłości bo pochodzę.

Skromna — czysta jak dziewica. 
Go dwuznaczna nie znam mowa ; 
Na pochlebne ludzi słowa 
Wstydem płoną moje lica ;
Bo nie ufam mej zasłudze ,
A podnoszę c/.yny cudze.
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G dy egoizm św ie tne  g r o d y ,
P a łace  mi zam knie  z ło t e ;
T o  z mej szaty  p y ł  ich zmiotę  ,
I uc iekam  do zagrody;
G d z ie  jak  powój p rzeciw  b u rzy ,
Do dz ik ie j  się tu lg  róży.

O! w m ej  chac ie ,  w k a ż d ą  porg , 
O tw orzone stoją wrota;
K iedy nocna w y je  s ł o t a ,
W  oknie  m ojem  lam pa g o re ;
Ily  w ę d ro w iec ,  lub  ubogi.
Zaszli do niej z b łę d n e j  d ro g i .

Ja na skrom nej zb ioru  grzędz ie  , 
K ło s  z nienacka m ijam  z d r o w y ,
Dla s iero ty  i dla wdowy.
Ja gdy  ziem ię  m ró z  osigdzie, 
R z u c a m  zbo£a garśó na lodzie ,
B y  nie snę ło  p tastwo w g łodz ie .

Gdzie j a  j e s t e m — k w itn ie  p r a c a ;  
M ło d e  ro je  w lip ach  dzw onią ;  
Słow ik  kwili pod  j a b ł o n i ą ;
N a topolę  bocian w raca.
T am  J a s k ó ł k a ,  ja k  w kościele 
U s t rzechy  swe gniazdo ściele.

Gdzie m n ie  nie ma —  w gorzk ie  zioła 
M arm uro w a  rośnie śc ieszka  ;
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Na pałacach smutek mieszka ; 
Bogacz siada sam u s to ła ;
A dla czułej matki sromu 
.Piękne córy więdną w domu.

Mnogie włości •— żyzne łany ,  
Ogień spa li— wojna zgniecie ; 
Lecz kto zcmną ż y ł  na śn iec ie ,  
Nie zapłacze —  niepłakany. 
Tam  na gruzach i popiele
Jeszcze znajdzie się wesele.

•

O Słowiańskie rzewne pletnie .' 
Szanuj cnoty twe rodzinne, 
Serce mężne i gościnne ;
A na twoję zstąpi ziemię 
Gość, co ojcu królów rodu 
D ał koronę —  za plastr miodu.

/ .  N. J.



KASPER MIASKOWSKI.

K a s p e r  a lbo  M a lc h e r  ( t a k  i t a k  b o w i e m  p o d -  
P i syw ał  s ię  n a  swo ich  d z i e ł a c h )  czyl i  r a c z e j  
K as p e r  M a l c h e r ,  d w ó ch  im io n  , M i a s k o w s k i ,  u -  
r ° d z i ł  s ię r o k u  1549 , u m a r ł  1622 r o k u ,  j a k  to  
' v*dać z p o ł o ż o n e g o  m u  n a g r o b k u ,  k tó ry  ( j a k  
,,łó w i ą ) d o tą d  i s t n ie j e  w k o śc ie l e  p a r a f i a l n y m  
^ i  W i e l k i - S t r z e l  cc  z w a n e j ,  a p o ł o ż o n e j  w p o ­
miecie K r o b s k im  w e  W i c l k o - P o l s c e .  J e s l t o  t en  
Sa,n  n a g r o b e k ,  k tó r y  on so b ie  s a m  za  ży c ia  u -  
ł o *y ł .  ( l )  Ż y ł  na p r z ó d  w e  W ł o s z c z o n o w i c  p o d  
G ą b i n e m ,  a więc  w K u j a w a c h ,  d la  tego t e ż  
Andrzej  L e c h o w ic z  c h w a l c a  j ego ,  n a z y w a  Miasko* 
O s k ie g o  n ow ei n  ś w i a t ł e m  K u j a w s k i e j  s t r on y ;  
Poznićj  m i e s z k a ł  w e  S m o g o r z o w i e  o k i lka  m i l  
°d  S z l ą s k a  , we w s i  gór zys tego  p o ł o ż e n i a .  ( 2 )  
H y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :

(1) Dz. I . str. 159.
(2) Gazeta codzienna W arszawska z dnia 5 Lutego 18JS 

r ' W numerze 2040.
Tom m .  3
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Ł ó d ź  O p a l i ń s k a ,  w  K a l i s z u  u G e d e l i u s z a ,  1008 
T a  o d a  " 7 s z ł a  p o  d r u g i  r a z  z i n n e , n i  po P '. 

* y a m ,  M a k o w s k i e g o  w  K r a k o w i e  1612.  ( z b i ó r  
r y l h m o w  p r z e z  M a l c l . r a  M i a s k o  w s k i e g o ) ;  a  l en  
* b , o r  p o w t ó r n i e  p o m n o ż o n y  w y d a n o  w  P o z n a -  
m u  1622.  ( Z b i ó r  r y l h m ó w  K a s p r a  M i a s k o w s k i e -  
go  w e  d w ó c h  c z ę ś c i a c h . )  D r u g i e g o  w y d a n i a  p i ­
s z ą c  t en  a r t y k u ł , u ż y w a ł e m ,  o z n a c z y w s z y  o b i c -  
d w i e  c z ę ś c i ,  z k t ó r y c h  s i e  r z e c z o n y  z b i ó r  „ k ł a -  
d a  l i c z b ą  1. I J .

M i a s k o w s k i e g o  ł ą c z y ł a  ś c i s ł a  p r z y j a ź ń  z d u ­
c h o w i e ń s t w e m  r z y m s k o - k a l o l i c k i e m ,  j e m u  s w e  
c e l n i e j s z e  p o e z y e  p o ś w i ę c a ł ,  j e g o  i d w o r u  k i e ­
r o w a ł  s i ę  z d a n i e m ,  m y ś l a ł  i ż y ł , j ak  Łsi  d f . 

b ę d ą c  z a  s y s t e m a l c r a  k o n s e r w a c y j n y m  p o w s t a w a ł  
n a  r o k o s z  Z e b r z y d o w s k i e g o ,  (3)  a  s p r z y j a j ą c  
w i e l c e  d u c h o w i e ń s t w u ,  p i s a ł  w i e r s z e  p r z e c i w k o  
h e r e t y k o m  i p r z y j a c i e l a  s w e g o ,  d u c h o w n e g o  sta-  
n u  o s o b ę ,  ł a j a ł  z a  t o ,  ż c c z y t y w a ł  d z i e ł a  w y ­
d a w a n e  od  p r o t e s t a n t ó w .  ( 4 )  M i a ł  t r z e c h  b r a c i  
] e c z  t y l k o  o d w ó c h ,  o B a l t a z a r z e ,  S u f f r a g a n i c  
W ł o c ł a w s k i m ,  t u d z i e ż  o M a c i e j u  n a p o m k n ą ł  
w  s w o i c h  p o c z y a c h ,  w i e r s z e  i „ .  s w e  p o s y ł a j ą c .  
W s p o m n i a ł  i o B a l c e r z e  M i a s k o w s k i m  s n a d ź  Sy­
n o w c u  s w o i m ,  k t ó r y  w  d z i e c i n n y m  u m a r ł  w ie k u .  
N a p i s a ł  m u  n a g r o b e k ,  t u d z i e ż  Z o f i i  z e  S z c z o ­

t a  D z .  I ,  s t r ,  149.
( 4 )  D z. F. s t r ,  235. i n a s tę p u ,  s t r .  172.
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f IOwa 8W(ki ż o n i e ,  i s w o j e m u  s y n o w i  im ie n ie m  
J a n .  (5)

“ y ł  to p o cz c i w y  s z l a c h c i c ,  Boga i o j c zy z ny  
 ̂ 1 n a d e r  m i ł o w a ł .  P i ln ie  u c z ę s z c z a j ą c  do
°s c io ia  w G ąb in ie  ( p o m i m o ,  źe  m u  r a z i t  u szy 
r * jŁ l i wy  ś p i e w  ta m e c z n e g o  l u d u  i w r z a s k l i w e  

0 , gany)  n ie  p r z e p o m i n a ł  w s t ę p o w a ć  do d o m k u  
R u r o w a n e g o  z ce g ły ,  m ie sz k an ia  k s i ę d z a  M a r k a ,  

tory z p r a w d z i w e g o  p o w o ł a n i a  , a n i c  d la  kopy  
d z i e s i ę c i n )  o b r a ł  so b ie  s t an  d u c h o w n y  i 

s p r a w o w a ł  g o  wzorowo. .  M i a s k o w s k i  ż y ł  w p r zy -  
I R n i  z c a l e m  m i a s t e m  G ą b i n o m  , sz cz egó ln ie j  

“ś z m ie s z k a ją c e in i  t a mż e  ( jak  się w y r a ż a )  g ł o ­
d a m i  sz lac h ec k icm i ,  k tó r ym  w y je ż d ż a ją c  z W ł o -  
”“Sezonowa z a l e c a ł  zg o dę  i pokój .  (6) Cnoc ie  
J‘R y n i e  h o ł d u j ą c ,  p o ł o ż y ł  sob ie  n a d e  d r z w i a -  
R  n a p i s ,  a ż e b y  do d o m u  jego n ie  w ch o d z i l i  
. 1 ’ k tó rzy  m a j ą  d o tk l i w y  i g a d a t l i w y  j ę z y k .  (7)  

aJs zczęs i iwszy  b y ł ,  k iedy  po u k o ń c z e n i u  go- 
I ° d a i s k i c h  p r a c ,  u s i a d ł  sob ie  o d p o c z ą e ,p r z y  ko* 

n iuku  , na k tó r y  t en  p ię k n y  n a p i s  u ł o ż y ł  (Sj:

K ie d y  oblern (*) jaskółki  połkną już jeziora,
A bydło z nagich lasów zawre w sie obora,

(5> Uz- II. 122. trg. lC0
(6> D z ■ 1L »tr .  250 . 2 5 i .
O )  Dz. I I .  5 t r . (Gę).
(8)  Dz. II.  str.  16S.

U y j i ?  , ' ; in ‘Ie l,';VV- °  b ł  y tłóm aczy to w o k o ł  o : lecz fa ł- 
’ l “aCZ* bow ,e“ ' J a s n o ś ć , b i a ł o ś ć  (m rdzy jak w i-
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Kiedy pola okryją  białe w koło śniegi ,
A szron oslry pospina na brzegach kourięgi,
Tu niźli zefir ciepły potarga zns lody,
Ni i  gzeg/.ołka ogłosi majowe pogody,
Tu suche , tu mi drzewka nieście do komina,
A na stół  czarę piwa albo flaszę wina.

W  k ra j u  a n ie  z a g r a n ic ą  p o b i e r a ł  nauk i  Mia sko-  
w sk i .  J ę z y k a  g rec k ie go  nic u m i a ł  ; z ł a c i ń s k ic h  
p o e t ó w  szcz egó ln i e j  Wi rg i l eg o  c z y t y w a ć  l u b i ł ,  
k t ó r eg o  c z w a r t ą  s i e l a nk ę  n a ś l a d o w a ł ,  z a s t o s o ­
w a w s z y  rzecz  z niej w z i ę t ą  do  n a r o d z e n i a  C h r y ­
s t u s a  P a n a .  (9) P o m i m o  c hr z eś c ra ń sk ie j  p o b o ż n o ­
ści  nie  w a c h a ł  się dla  r e l i g i j n e j  swoje j  po ezy i  d o ­
b i e r a ć  o b r a z ó w  z p o g a ń s k o  s t a r o ż y tn e g o  ś w ia ta ,  
u s t a w i c z n i e  n iemi  sa dzą c .  C h r y s t u s a  P a n a  w y ­
żej  s t a w i a  nad  m i s t r z a  z C e k r o p s k i ć j  s k a ł y ,  i 
nad  r o z u m  T a r p e j s k i e g o  k o ła .  P o w i a d a  £e M u ­
zy,  sp r z y k i  zy wszy  sob ie  H c l i k o n  , u d a ł y  się na 
b r z e g  P a l e s t y n y  d la  śp ie w a n ia  c h w a ł y  Je zu sa .  (19) 
W  śm i e s z n o ś c i  w p a d a  i l ek roć  r azy un iż a  sic g ł ę ­
b o k o  p r z e d  t y m i ,  k tó r y c h  ch c c  uczc i ć  p r ac ą  
s w o j ą .  P o s y ł a j ą c  ł - a c k ie m u  S u f f ra g an o w i  W ł o ­
c ł a w s k i e m u  w ie r sz  swój  pod na p i s em  Ł otr D y.

d a ć  z G ó r n i c k i e g o  D w o r z a n i n a  s t r . f l l ,  k t ó r y  m ó w i :  „ J a k o  
d o b r y  m a l a r z  c i e n i e m  w y s a d z i  r z e c z  y u c z y n i  jej o b l i ) ,  a 

j a s n o ś c i ą  p o d a  na  d a l ą , * 4 i t .  d .
( J )  D z .  I .  s t r .  39 .

( 1 0 ;  D z .  1. s i r .  r 5 .  19-
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zn tas ,  lak się do tego o d z y w a  p r a ł a l a  : , , Ł o l r
ł o t r a  j a  p o s y ł a m  cny b i s k u p i e  t o b ie . ”  ( I I )  P r z e ­
r a b i a ł  l u b  n a ś l a d o w a ł  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  
Jak to wid ać  z w ie r s z a  do  S t a n i s ł a w a  , (12)  a l e  
W z e w n ę t r z n y m  p o e z y i  u k ł a d z i e  j e s t  o r y g in a l ­
nym.  Jego  r y tm  c z w o ro w  i e r s z o w y  t a k  j e s t  u ł o ­
żony,  żc  p ie r w s z y  c z w a r t e m u  a d w a  ś r o d k o w e  
Wiersze w z a j e m n i e  o d p o w i a d a j ą  s o b i e :  n i e k ie dy  
W i e r s z  p ie rw szy d r u g i e m u ,  t r zec i  c z w a r t e m u  o d ­
p o w i a d a .  (13)  Z a l e  na śm i e r ć  K o c h a n o w s k i e g o  
u ł o ż y ł  w sposob ie  r o z m o w y  z l u t n i ą  tego  poety 
Czyn i  do niej  z a p y t a n i e  : ,, P o w i e d z  córko s p ło  
dzo na  w c z a r n y m  lesic  , gdz i e  się p o d z i a ł  twó, 
k o c h a n e k ? ”  N i e o d e b r a w s z y  ż a d n e j  o d p o w i e d z  
t ak da l e j  m ó w i :  , , to j a ,  a ona  t ak m i  na  l o r z e  
cze . ’’ (14) W s z a k ż e  sz cze gó ln ie j  w p o d z i w i e n i e  
w p r a w i a  n a s ,  d u c h  w z n io s ły  l i r yc zn e j  poezy 
Mi askowsk iego  , c z e m  c e lu je  n ad  w szys tk ich  ów­
czesn ych  p o e t ó w  po l sk ich .  W  tej m ie r z e  podo  
bn ie j szy  j e s t  r ac ze j  do P i n d a r a  , niż do H o ra  
ceg o  , z p o w o d u ,  że j e d e n  i t e n że  sam  pr zed  
mio t  ro z m a ic i e  a z a w s z e  s a m o d z i e l n i e  opisuje 
(co w ł a ś n i e  o ryg i na l no śc i  j e s t  c e c h ą ) ;  gdy p r z e  
c i w n i e  H o r a c y  co c h w i l a  różne  o p i e w a  p r z e d

(11 ) Dz- t .  s t r .  93.
(12)  w K o c h a n o w s k ie g o  t r a sz k a c h  9(3.
(12) t )z .  I , s t r .  1. 32.
(14) D z .  I I .  s tr .  228.
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m i o t y ,  nie  w y k a z u j ą c  p r zez  t o ,  j a k b y  s i ę  też 
b y ł  z n a l a z ł ,  g d y b y  inu p r z y s z ło  b y ł o  m yś l  s w ą  
u t k w i ć  w j e d n y m  ob r az ie  po k i l ka  r azy.  Co tern 
b a r d z i e j  z a d z i w i a ć  p o w i n n o ,  gdy M i a s k o w s k i  , 
n i c  zn a j ąc  g r ec k i eg o  w i e s z c z a ,  s a m eg o  tylko 
H o r a c e g o  c z y t y w a ł  , i j e go  ody ( p o d ł u g  ks.  S ia r -  
c z y ń s k i e g o )  na  polski  p r z e k ł a d a ł  j ę zy k .  T a l e n t  
p o e t y c z n y  k u j a w i a n i n a  tego wys oce  c e n i ą c  A n ­
drze j  L e c h o w i c z ,  t ak  o n iin  ś p i e w a ł :  ( 15)

. . . Miaskowski kujawskiej nowe światło st rony,  
Któryś Polski Ampliion, (czyje zawsze żagle 
Port,  gdzie jeno zamierzał  , dochodziły nagle:
Acz on ani wiosłami , ni wiatrem , lecz pióry 
Dowcipu wierzch dochodził  niedostępnej góry.)

P io t r  G r z e g o r z k u  wiez,  czyl i  r acze j  D y m i t r  S u ­
l ik o w s k i  ( w  p r z e d m o w i e  do H e r k u l e s a  S ł o w i ń ­
sk ie g o )  p r z e s ą d z a j ą c  s ię  w p o c h w a ł a c h  j e g o  p o ­
w i a d a ,  że  M ia s k o w s k i  p r z e s z e d ł  w p o cz y i  J j u a  
K o c h a n o w s k i e g o ,  a z r ó w n a ł  H o m e r o w i .  Po'd 
w z g l ę d e m  l i r y c z n e j  szczy lnośoi  w yższyui  j e s t  
n a d  w sz y s tk ic h  p o l s k i c h  wie sz czó w;  w s z a k ż e  
n iż sz y m  od w ie l u  o k a z a ł  sic być  poe ta  w ś w i a ­
t o w y c h ,  a szczegó ln ie j  też  h i s t o ry c zn yc h  p i e ­
śn ia ch  (o N a l c w a j c c , o D y m i t r z e  C a r z e ) .  N o w o  
wy raz y ,  k tó r e m i  j ę zy k  nasz po e t y cz n y  z b o g a c  i ł ,

( I 5) W żałobie sowitej*
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lub s t a r e ,  które znowu do żybia p r z y w r ó c i ł ,  
n a szczególniejszą nie zas ług ują  u w a g ę ,  (16) 
Me za s łu guj ą  na n i ą ,  wyrażenia  się jego  p r a ­
wdziwie  poetyczne.  O myśl iwym mówi  : zbiera. 

Ptactwo ołow iem  okrągłym  w  siarczystym  p ic - 
'>iieniu.(17) Ob łok i  Przezroczys te  nazywa kry -  
szta łow em i kołam i. (18) O brac ie  swoim , z m a r ­
łym po d ługie j  ch or ob ie ,  po w ia d a  (19), że d la  
logo śmierć w y t r z y m a ła  go tak d łu g o  w bo lach ,  
u żeby

w nętrzne  do nieba obróciwszy oko, 
w zdychał tam  jak o  więzień ściśniony g łę b o k o .

P i s y w a ł  bez ża dn ego  za to wy na gr od zen ia ;  
*a swoje wiersze  , j ak sam mówi ,  (20) ani b i e ­
dnych nie  do s t a ł  pi skorzy.  W wydaniu dru-  
giem odmienia ł  prace [swoje. Mianowicie  p o s tą ­
p i ł  sobie tak z H e rk ul e se m  Sło wińskim.

W . A . M aciejow ski.

f  16) O i  o w i c, odezwiesif ;  z d o b n y ,  ozdobny; o d o- 
d z i a n y ,  obrany z odzienia; z g o n i ę ,  dogonię;  p r y .  
P r z e ,  m ów i;  d z i w a k i  e, dziwny, straszny; częśó I .  str. 
47- 53. 9 2 . 119. 190. 248.

(17) D z .  I .  s t r .  217.
(18) Dz. I .  s t r .  234.
(19) Dz. II .  str. 262.
(20) Dz. I I .  str .  248.
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Życie M arsza lków  fra n cu zk ich  z czasów  
Napoleona.

Dla do pe łn ie n ia  dz ie jów z epoki  N apo le on a  , 
w y st a wi on y c h  w jego ż y c i o r y s i e ,  w  r. 1S40 we  
2  tomaa h n akł ad em  P. Merzbaclia w y d a n y m ,  
przyb yło  r ó w n ie  in teressujące i w a żn e  d z i e ło  
, ,  Życiorysy M arszalków  f  rancuzkich. W  ep o ce  
tak p łodnej  w  dz iwy w sze lk ieg o  rodzaju , oprócz  
niepospol i tych  w  z a w o d z ie  nauk i sztuk ta len ­
tów,  w ięc e j  nad innych z d u m ie w a l i  i zwraca l i  
n a  s i e b i e  uw a g ę  wielcy wojownicy:  b y ł o  to na­
tura lnym rzec zy  w y p a d k i e m  , że  g ł ó w n e  ogni­
sko , potężn y  gen iu sz ,  r o z s y p a ł  na o k o ło  s i e b i e  
św ie tn e  i b ł y s z c z ą c e  promienie .  W  obecnej  
ks iążce  m a m y  skreś lone cz y n y  46 wie lk ic h  m ę ­
żów  których życ ie  n a le ży  do historyi  wieku.

Nadto każdego z n ic h ,  dołączony portret,  
podług oryginalnych obrazów z galeryi wersal-
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s k i e j , b e z  w ą t p i e n i a  p r z y c z y n i a  s ię d o  p o w i ę ­
k s z e n i a  w a r t o ś c i  d z i e ł a .  J e ż e l i  b i o g r a f i e  t e , 
n i e w e  w s z e l k i c h  s z c z e g ó ł a c h  p r z e d s t a w i a j ą  o w e  
k o l o s a l n e  p o s t a c i e  w i e k u ,  j e ż e l i  r o z w i j a n i e  s i ę  
, e h z d o l n o ś c i  , p o s t ę p  k s z t a ł c e n i a  s i ę  , u s p o s o ­
b i e n i e  d u c h o w e  n i e z a w s z e  d o s t a t e c z n i e  s ą  
^ z w i n i ę t e ,  to z a p r z e c z y ć  n i e m o ż n a  t e m u ,  ż e  
° b e j m u j e  s t a r a n n i e  z e b r a n e  s z c z e g ó ł y  h i s t o ry*  
Czric ich c z y n ó w  i w p ł y w u  j ak i  na p o l u  w a l k i  

l i c z n y c h  b i t w a c h  w y w a r l i .  W  k a ż d y m  za ś  
r a z i e  d z i e ł o  to  z k o r z y ś c i ą  z a p e ł n i a  p a n u j ą c ą  
'* n a s  l e go  p r z e d m i o t u  p r ó ż n i ę  i p o s ł u ż y  za p r z y ­
g o t o w a n y  m a l e r y a ł  d o  w z n i e s i e n i a  k i e d y  b u ­
d o w y  h i s t o r y c z n e j ,  d l a  o d k r y e i a  d u c h a  co  kie- -  
* ' o wa ł  ś w i a t e m  m y ś l i  i z d a r z e ń ,  d l a  w y ś w i e ­
t l en i a  z n a m i e n i a  w i e k u  s t a n o w i ą c e g o  n o w ą  h i ­
s t o r y c z n ą  e r ę .

lon t  III, 'k



Stnnn icu  Wfiiliijpofska
przez 

Edw arda Tarszę.
tyUcMalz

W pośród z ie lonych  stepów bujnej Ukrainy,  
leży w ieś Zielona Mogiła , gniazdo domu Mogi- 
lańshich: ostatni domu lego potomek Jerzy, w y ­
jeżdż ając  s ł u ż y ć  w oj sk o w o do miasta Hulajpolu 
nad granicą Polski l e ż ą c e g o ,  rzuca rodzinną  
w i o s k ę ,  m a tk ę ,  ojca i mło dą  narzeczoną  sobie  
od dz iec ińs twa  M aryą Kopijowską, klórakkocha  
go c ichą , mi lczącą i ł a g o d n ą  mi ło śc ią .  W drodze  
do miejsca pr ze zn a cz en ia ,  m ło d y  Jerzy poznaje  
Hannę, wiejską dz iewezy nę , wracającą z odbytej  
do Ki jowa pobożnej  pielgrzymki z c i o tk ąMahryną. 
a podróżując z piękną dziew ezynąprzcz czas  d łu-  
gi w  ezarow'nych o k o l i c a c h ,  pokochał  ją na-
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" i i ę l n j e , nie be/, wzajemnośc i.  Za ledwie  sta- 
n<ł'  ̂ w Kulnjpolu i w sz edł  juko towarzysz  do 
K a w a le r i i  narodowe j  , z w ł a s n e j  ochoty p rzy ­
łączył  się do oddz ia łu  , w y s ł ane go  celem p r z e ­
j ę c i a  drogi g romadzie  kozackie j ,  k tóra u-  
8«edłszy po zn ies ien iu  przez  Rossy.-} Siczy, 
ę ł> ciała się dostać do Tu rc y  i. Zbyt  wie lka  ko­
r k ó w  liczba , n iepozw oli ła śc iga jącemu j ą , nie 
ł 'Cznemu pocztowi Pol aków  wzbronić  im p rz e j ­
m a  na  ziemię O l to m ańs k ić j  Por ty ,  ale Koszo­
n y  S ydor  - B ia fy ,  przez n ie roz t ropne  zuchwal* 
8l W o ,  sam jeden  dos t a ł  się w n iewolę.  Za po­
wrotem z wyprawy do Hula jpo lu  , Jerzy m ia ł  
8°b ie  powierzoną  s t raż nad tym j e ń c e m ;  a le  
vv nocy do samotnego odwachu przyby ły  Han- 
11 a z M akryn ą  , & po zd radz ieck iem przez t ę d r u -  
8ą oswo bod zeniu  S y d o ra ,  usz ły  wraz z nim , 
*ostawi«ijąc na jego miejscu skrępowanego nie­
szczęśl iwego Mogilańskiego.  Sąd wojenny na 
fHowę jego wydaje  wyrok  śm ie rc i ;  wyrok len 
boleśnie o d b i ł  się w duszy Maryi Ropi jowskie j ,  
*ami sweini  i p rośbą  u kró la  wyprasza  u ł a s k a ­

wienie  dla  towarzysza la t  dz ie c in n y c h ,  który 
leź pozn aw szy  przymioty  i mi łość swej narze-  
^ ° « e j ,  odda je  jej  serce  i rękę.  H a n n a  czarno-*  

l e wa w k la sz torze  zam yk a  dni mło de .
Otoż jest treść Stannicy H ula jpo lskiej\ Edwar- 

a farszy , pod którym lo pseudonymem jak do-
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wiadujemy się z pisin czasowych uk ry w a  sic 
M ic h a ł  Grabowski  , a u t o r  Litera tury i K ry tyk i. 
D z i e ł o  noszące ten ostatni  t y t u ł ,  lu bo  w g ł ó w ­
nych swoich z a s a d a c h ,  n ic p o su u ę ło  wyobrażeń
0 sztuce wyżej  na d to  co zamyka  książka  o li­
t e r a tu rze  X IX  wieku  przeciw k t ó rem u n ie m a ­
ł o  powiedziećby  jeszcze mo żna  , zna laz ło  j e ­
dnak  , bać dla tego żc wśród mnós twa b ł ę d o w i  
fał szów b łyska  częstokroć trafnym o sz tuce  sądein, 
bać  źe sofizmatoin jego n iemożna  odmówić  zrę-

r czności ,  bać z innych po wodó w,  n i e m a ł ą  wzię-  
to ść ,  k tóra  dziś dopiero (dz ięk i  rozszerzającym 
się zd ro w y m  pojęciom) up ada ,  zna laz ło  i z n a j d u ­
je c h w a lc ó w ,  co w n i e m  w idzą samą gcnia lność
1 pr aw dę ,  w b re w  wszelkie j  rzeczywistośc i .  Nie- 
inniejsze po c h w a ły  spotka ły także Stannicę H u­
la j polską'. ale j ak ie j ko lw iek  wziętości  są imiona 
jej c h w a lc ó w ,  to przecież  aby sumiennie  pos tą ­
pić, zaprzeczę  im o twarc ie  — p o w ie m  że wspo- 
nin i ona ks i ążka  żadne j cechy wyższego ta len tu  
na sobie  nicina.  A n a p r z ó d ,  powieści  tej r a ­
żącą w adą  jes t  niedołężne naśladow nictw o. W ie m  
ja o tej p r aw d z ie  , że pod s ło ńcem  niema nic 
no w eg o  ; wiem że w’ u tworach  sztuki  pow ta rza ­
ją  się n ieskończenie też  same uczucia , myśl i  
i obrazy,  żc umie ję tność  polega w sposobie w y r a ­
żenia  u c z u ć ,  w s tawi en iu  obok siebie i oświe­
t leniu s t osow nem obrazów.  Wiem także , żc 
n iedz iw żaden w dw u  sercach znaleść hnrmo-
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tl|;i leż sam.-}, i e  n i e r a z  z d w u  u s t  m o ż e  wyjść  
len sa m  w y r a z ,  w d w u  w y o b r a ź n i a c h  p o d o b n e  
w yk rćś l i ć  s ię  m a l o w i d ł o  —  a l e  k ie dy  z n a j d u j ę  
w j a k i m  u t w o r z e  tez s a m e  g ł ó w n e  s p r ę ż y n y  
d z i a ł a n i a ,  ten sa m  w ą t e k  g ł ó w n y  co w i n n y m ,  
n i e m o g ę  t ego inaczej  u w a ż a ć ,  j a k  za n a ś l a d o w n i ­
c t w o .  G ł ó w n ą  r z e c z ą ,  g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  w po­
wieśc i  są c l i a r a l e r y  ce ln ie  d z i a ł a j ą c y c h  osób : 
one lo t a j e m n y m  i n i c z e r w a n y m  w ę z ł e m  sp ó ł -  
czucia  ł ą c z ą  z sobą  c i ągle  n a s z e  u w a g ę ,  ich to 
n a m i ę t n o ś c i  i żądze  n a d a j ą  k i e r u n e k ,  z n a c z e n i e ,  
p ęd  , r o z w i ą z a n i e  ' zda rzen iom.  P o n i e w a ż  z d a ­
n ie  to o c z y w iś c ie  ma za  sobą  p r a w d ę  , s ł u s z n i e  
Wice p o w ie d z ie ć  ini w o l n o ,  £e a u t o r  Staiuiicy  
H ulaj polskiej n a ś l a d o w a ł  r o m an s  W a l t e r  S ko l t a  
W aw erlej. T a k ,  J e r z y  Mogi lańsk i  j e s t  kop ią  
E d w a r d a ;  r ó w n i eż  j ak  on w y e h o w a n y  w o d d a ­
l e n iu  od ś w ia ta  i l udz i ,  r ó w n i e  w y k a r m i o n y  s l a -  
r em i  p o d a n i a m i  i k s i ą ż k a m i ,  r ó w n i eż  b ez  ża dne j  
s t a ł e j  za s a d y  m ł o d z i e n i e c  , m a rz yc ie l  s ł a b y  i 
w i e l k i  r o ją c y  na  j a w i e  a o b cy  r z e c z y w i s t o ś c i ,  
p o r z u c a  d o m  w'chodzac  w o b o w ią z k i  ż o ł n i e r z a .  
W ś ró d  c z a r u j ą c y c h  k r a j o b r a z ó w  U kra iny ,  J e r z y  
p ozn a j e  c z a r n o b r e w ę  H a n n ę ,  r ó w n i eż  j a k  Phi w a r d  
wśród  d z i k ic h  i u r o c z y c h  gór  Szkocyi  P' lorę 
M a c - I v o r .  P o m i m o  ró żn ic y  u k s z t a ł c c n i a  i s ta -  
nu ,  któż w f i z o g n o m i i  i c h a r a k t e r z e  U k r a i n k i  nie  
po z n a  m ł o d e j  Szkó łk i  ? komu/,  po dr óż  M o g i ­
l e ńsk iego  nie p r z y p o m n i  r o m a n t y c z n e g o  p o b y t u
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W a w e r  lej  a  w  G l e n n a q u o i e l i  ? k o m u *  H a n n a  n u -  
c ą c a  w ś r ó d  z i e l o n e g o  l a s u  p i e ś ń  k r a j o w ą ,  n i e  
w y w o ł a  w s p o m n i e n i a  F l o r y ,  g d y  n a  s z c z y c i e  gó r  
r o d z i n n y c h  G a e l i c k ą  p i o s n k ę  ś p i e w a  . I d ź m y  
d a l e j . ,  P i ę k n o ś ć  p r o s z c z a l n i e y  w s p a r t a  r o m a n t y -  

c z n o ś c i ą  p o ł o ż e n i a  w  j a k i e m  s i ę  w z g l ę d e m  n i ego  
z n a j d u j e ,  z a p a l a  m i ł o ś ć  n a m i ę t n ą  w  m a r z ą c y m  
J e r z y m ,  r ó w n i e ż  j a k  u r o d a  s i o s t r y  n a c z e l n i k a  
g ó r a l i  w p o d o b n i e ż  u s p o s o b i o n e m  s e r c u  E d w a r -  
d a .  M i ł o ś ć  t a  r ó w n i e ż  t o w a r z y s z a  P o l s k i ć j c h o ­
r ą g w i  j a k  A n g i e l s k i e g o  k a p i t a n a  p r z y w o d z i  do  
z a p o m n i e n i a  z a c i ą g n i o n y c h  o b o w i ą z k ó w ,  n a  o b u  
r ó w n i e ż  ś c i ą g a  n i e s ł a w ę  i o b u  ś m i e r c i ą  z a g r a ­
ża .  H a n n a ,  l a k  j a k  F l o r a  c h r o n i  s i ę  w c i c h e  
' n u r y  k l a s z t o r u .  J e r z y ,  z r z e k ł s z y  s i ę  w  s k u t k u  
g o r z k i c h  d o ś w i a d c z e ń  s w o i c h  n a m i ę t n y c h  u c z u ć ,  - 
w  k o ń c u  p r z e s t a j e  n a  c i c h e j  i b l a d ć j  m i ł o ś c i  
M a r y i ,  i z n i ą  si ę  ż e n i  ; E d w a r d ,  r ó w n i e ż  po  s m u ­
t n y c h  p r z y g o d a c h  s z u k a  s zczc s ' c i a  n a  ł o n i e  z ł o ­
t o w ł o s e j ,  d o b r e j  i n i e  n a m i ę t n e j  R óż y  B r a d w a r -  
d i n e ,  k t ó r a  w i d o c z n i e  j e s t  p o d o b i e ń s t w e m  Ko -  
p i j o w s k i e j . —  B a c z n y  c z y t e l n i k  m o l e  w r c ś c i e  n ic  
t a k  w i e l k ą  z n a j d z i e  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  p a n n ą  D o -  
m i c e l l ą  , co  ż e g n a j ą c  s i o s t r z e ń c a  p r z e s t r z e g a  go  
o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  p r z e s t a w a n i a  z U k r a i n k a m i ,  
a c i o t k ą  R e g i n ą ^ c z y n i ą c ą  u w a g i  o d j e ż d ż a j ą c e m u  

W a w e r l e j o w i / o  j s k r o m n o ś c i  k o b i e t  g ó r a l s k i c h ;  
m i ę d z y  E w a n e m  D h u  ,‘g d y  w  p r o s t o c i e  u c z u ć



oich  of iaruje się sam z sześcią z iomków na 
<orc po św ię c ić ,  byle sąd jego wodza Fc rg usa

cl U J 11 u > a s ta rym s ł ugą  Je rzego  gdy 
" e  również prosić sędziów by jogo k re w  mia-  
0 pańskiej  przelel i .  -  Jeże l i  Celniejsze chara-  
ery_ 'v Stann icy  Hulajpols'dej są na ś l a d o w a n e  , 

0 naślodowanio  je s t  j ak  po w ie dz ia łe m  n iedołę  ’ 
^>e— żadna  osoba g ł ó w n a  n ieprzywiązuje  nas 

o s ieb ie ,  za żadną nie idą nasze  myśli i ży .  
( *enia;  zresztą żadna  z nich nie nosi na sobie 
O s t a t e c z n e j  rodowej  cechy.  Ruch ich c ię żk i  
1 n iezgrabny ,  mo wa  o b u m a r ł a , sz tuczna  n iedo-  
Puszcznją czy te ln ikowi  u łu d y  i wcie lenia się 
"  ich islność. Na pociechę zna leź l i śmy prze-  
Cez między osobami drugiego rzędu  dwie c ie ­
l n e  postacie śmierte lnych  wrogów Sydora-B ia te- 
S°  ’ S trażn ika  Sieniuchy K w ietkiew icza  , zaryso­
wane mocno i w y ra ź n ie ;  one jedne  noszą na 
s°bie znamię istotnego życia i rodowego ducha ,  
°ne tez póki s a n a  sc en ie ,  za jmują  najmocniej ,  
a to zajęcie czy te ln ików bardzie j  postronneini  

nacze lnemi  o s o b a m i , j es t  wie lk im b łędem
Powieści.

Jeże l i  głów ne zadanie  au to ra  , w idziel iśmy 
*nk licho wykonane  , nie lepiej s ię ina i z d ru-  
k*m, to jes t  z oddan iem  d u cha  i obl icza  Ukra-  

> co n aw e t  zda je  się że w S tanniry  H ulaj poi- 
•sfo'ćj p i e rw sz y m  [mia ło być celem , sądząc  z go- 
d l a  na niej  umieszczonego:
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Malarz  kraj  Jo  \viJoku obrawszy 'weso ły ,
L u b  wiry darz  p ięknem!  uma jony  z io ł y ,
Uczyni  z niego landszaft  z uc iesznem wejrzeniem;  
T a k  j a  ,  me  ką ty  chc ia ł em oJma lować  . . .

Z im orow iez.

Z a i s t e ,  godzi  s ię  z a z d r o ś c ić  p i s a r z o w i ,  k t ó ­
r e m u  w y p a d n i e  m a l o w a ć  k r a j  r od z in ny  Zaniku  
K aniow skiego , M a ry i  , Rusałek . G e n iu s z u  po 
t r z e b a  na u t w o r z e n i e  p oez y i  k tó rej  b ą d ź  k r a i n y ,  
bo  p o t r z e b a  wyś le dz ić  b y s t r ć m  w e j r z e n i e m  
w s z y s tk o  p i ę k n e ,  wszys tko  s t r a s z n e ,  tk l iwe  i 
w z n i o s ł e  w j e j  d z i e j a c h ,  o b l i c z u ,  se rc ac h  jćj 
l u d u  , nas t ro ić  g ł o s  na  d w i ę k  s r e b r n y  p o t o ­
k ó w  i gajów,  lub  na  w y c i e  p o n u r e  w ia t ró w k i  
b u r z ,  a n ad  c a ł e m  m a l o w i d ł e m  za w ies ić  j a ­
sne  w i o se nn e  s ł o n c e ,  czy m g ł ę  g r u b ą  w i e c z o r ­
n ą  , czy g w i a ź d z i s t e  p ó ł n o c n e  n iebo  : jakiego?,  
w z r o k u ,  j a k i eg o  c z u c i a ,  j a k i e g o ś  to w y m a g a  
n a t c h n i e n i a !  Ale p o e t y c z n e g o  ż y w i o ł u  Ukra iny  
d z i ś  nic s z u k a ć ;  p ie śni  p o e t ó w  o b l a ł y  j a  już 
t ak u r o c z y m  b l a s k i e m ,  żeśmy  na  n ią  n aw yk l i  
p a t r z y ć  j a k  na  św ia t  c u d ó w  i c z a r ó w ,  św ia t  n a ­
m ię tn o śc i  i ż y c i a ;  to l eż dz i ś  n i e w i e l k i  t rud  
sk re ś l i ć  je j  o b r a z  i za jąć  n i m  w y o b r a ź n i ą  w raz  
z du sz ą  c z y t a j ą c y c h .

Czy  w  d z i e l e  k tó re m a m y  p r ze d  so b ą  o d b i ł a  
się U k r a i n a ?  N i c . —• S ą  tu w p r a w d z i e  m n o g i e ,
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•noże być n a jw i e r n i e j s z e , opisy s z c z e g ó ł ó w , są 
«u nagroma dzone  nazwiska  i s łowa prowincyo-  
n a l n e ,  ale ezyźto jest  d o s y ć ? —  M ich ał  G r a ­
bowski  w Literaturze i K ry ty c e , s łuszn ie  (co mu  
się dość rzadko  zd a rz a )  mówi :  „ N i e c h  Casa-
« o w a ,  niech F ische r ,  wys t aw ią  w g łęb i  g r a n a ­
towej  do liny Marchfe lda  lezące duże  m i a s t o ,  
a na dn ić m  jakby  wys tą p ion ą  naprzód z ł a ń c u ­
cha  A lp  styryjskich o lbrzymią  p i r a m i d ę ,  czarną ,  
p ły w a ją cą  w bur z l iwych  c h m u r  p o w o d z i ,  b ę ­
d z ie  to obraz wieży  St. S te fańsk ie j ,  da jący jej 
n ie rów nie  żywsze wy o b rażen ie ,  niżeli na jdobi ­
tniejszy p lan wszystkich szczegółów Wol te ro -  
" s k i e j  bu do w y. ”  • t. d.

Niemniej  s p raw ie d l iw e  zdanie  jego w dru-  
gicm miejscu : *,W czemzc  tai s ię u rok  , k t ó ­
ry W i lc he lm a  Tel ia  nad inne t ra gedye  Szyl le ra 
w y n o s i?  w t e m ,  że w tćj  t r agedy i ,  czujesz iż 
wieje po niej wszędz ie  pow ie t rze  S zw a jca r sk ie .”  
Lecz gdzież w Stannicy  wieje powie trze Uk ra ­
ińsk ie?  Czyż w tej pięc iotomowćj nudnej ,  b e z ­
barwnej  gadaninie  , uczuje kto tyle step samotny 
co w ki lku wierszach M a r y i l

55W łó czy  się  wzrok w przestrzeni; a gdzie tylko zajdzie, 
N i ruchu nie napotka, ni spocząć gdzie  znajdzie :
Na rozciągnięte niwy słoń ce  skosa świeci —
Czasem k racząc i wrona , i cień jej p r z e le c i,

Tom I I I .  5
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Czasem w bliskości burjanach  świerszcz polny zaówierks 
1 g łucho  ty lko  ja k a ś  w. pow ietrzu  ro z t e r k a . ' ’. . .

C z y ż  vv ty c h  d ł u g i c h ,  d r o b i a z g o w y c h  h fa -  
< y c h  o p i s a c h ,  u c z u j e  k to  w  c z ę ś c i  c h o c i a ż ,  co 
w ty m  k r ó t k i m  r y s ic  K a n io w sk ie g o  Z a m k u ?

» T u ,  p o d  n o g a m i ,  na  ró w n i  p o z io m e j  
M o sze n  ,  s p o j r z e n i e m  p o l ic z o n e ,  d o m y ;
J r d y ń  d r z y m ią c y  w s p l e ś n i a ł e j  g ł ę b i n i e ' ,  
W ie c z n ie  z w ia t r a m i  s p o i n ę  o c z e re ty ;
J a k  ro z s y p a n e  z ie lone  b u k ie ty ,
D rz e w a  , i s a d y ,  i g a je  w d o l in i e .

Tato b ły sk a jący  jasnem i zw ie rc iad ły ,
T u  w g a r d ł a  j a r u  , j a k  w o t c h ł a ń  z a p a d ły ,  
D n i e p r  tu ta j  c a ł k i e m  s k r y ł  s ię  w b ó r  p o n u r y ,
A tu się znowu w y la ł  z b ioder góry .
D a l e j ,  p i a s c z y s t e  p o z ło c o n e  m o r z e  ;
D a le j ,  b o r  sp ły w a  po sp ic z a s ty m  szczycie  ,
J odobny s t rż ę p n e j  narodowca kicie.
A jeszcze  dalej ,  i dalej , i b l i ż e j ,
G óra  po g ó rz e ,  b ó r  idzie po b o rz e ;
T y s ią c e m  w ę z łó w ,  ty s ią c a m i  k r z y ż y ,
P lą c z ą  s i ę ,  m ą c ą ,  r o z c h o d z ą ,  z b i e g a j ą ,  
N ie p o l i c z o n ą ,  n ie o b ję tą  z g r a j ą ,
W io s k i  i g r o d y ,  p u s t y n i e  i l a s k i ,
J a r y ,  i g ó ry ,  i ł ą k i , ip iask i .
A coraz dalej s tepy  p iasku  bledsze 
A eornz d a le j ,  lasy b łę k i tn a w sz e  ,
A coraz  dalej dymniejszc p o w ie tr z e ,
1 nieba n i ż s z e ,— a m g ł y ,  a mgły *a wsze.
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He?, s w o b o d y ,  un i es ie ń  ' r o z w i n i e  
J e d e n  tu  w i d o k  , w j e d n e j  tu god zi n i e  !
O d z i e  t en  w i a t r  w i e j e ,  g d z i e  t en  o b ł o k  d ą ż y ,
Go t a m  z a  s t r o n y  ! g d z i e ,  w t u m a n y  sinie  
W i e c z n i e  d r z y mi a cce , Fala D n i e p r u  p ł y  nie?<( . . .

 ̂ Cóż dopiero  powie dz ieć  o pojęciu przez  Au- 
0p» 1‘odowego ducha  ludu ?— Jak to pojęcie nie-  
° łęźnc  jes t  i fa ł szywe,  dos ta tecznie  dowodzi  p o ­

j e ś ć  w ł o ż o n a  w usta M akryny , a nas tępnie  poda- 
" ,a o Kaszcie Mazura .  W pierwszym razie zam ia s1 
1*r) W i e ś o i p r aw dz iw ie  gminnej  i noszącej  cechy 
'v| asnćj  narodu  fantazyi,  czytamy u tworz oną  z triy- 

p ie rwotne j ,  I tossyjskicgo pisarza bajkę.  Dru- 
l510 p o da ni e ,  wyraźnie j  j eszcze zdradza  b ł ęd n e  
0 rzcczy w y o b r a ż e n ie ;  ze swoj ą  e rudycyą  i ro- 
*u,nowaniem miasto fantazyi ,  ze swoim Po lanem,  
>0§ ną ,  może ono być dobrem jako  tw ó r  zupel-  

,||e nowy,  ale podobniejszy dz ień  do nocy,  niżeli 
do klechdy ludu.  W c a ł ć j  niniejszej  k s ią ż c e , 

Jedno tylko znajduję  mie jsce ,  gdzie p r a w d z iw ie  
" ‘dać k o z a k a ,  p r a w d z iw ie  czuć Ukra inę  i ży- 
C|° : jesl to o po w ia da n ie  K os zowego,  któremu 
b‘ko oddzie lne j c a ło śc i  nic zarzuc ić  nie można.

Co do sztuki  , la nie jest  wca le  si lną Stan- 
'Ucy  Hulajpolskiej s t r on ą :  j e s t  ona owszem zu- 

I*eInie s ł a b ą  —  sądz imy tu au tor a  po dłu g  w ła -  
st>icb jego zdań w Literaturze i Krytyce obja-  
" ,0nycb. Oto są jego s ło w a :  „ J e d n o ś ć  je s t j edyną
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rękojmią pięknośc i ,  w utworze sztuki;  bez  niej nie 
ma pros toty,  nie ma spokojności  ,  nic ina gruntu ; 
ogólniej  p o w i e m ,  bez niej nie ina org a n ic zn eg o  li­
t w o r u ” .. .  A przecież  nic nic m a sz ,  w rozbieranej  
przez nas p owieśc i  , wy ra ź ni e j s ze go  jak brak  
z u p e ł n y  jednośc i .  T o  nietylko czuć  się daje  
w braku jednegoź  dueba któryby ożyw i ł  i w har­
monią  sp la ta ł  wszys tk ie  rozpicrzchnionc  częś c i  
d z i e ł a ,  a le  daje s ię  j eszcze dotyka ln ie  pos trze ­
gać  w posklejaniu i i ieforeinnem n iena leżnych  do  
niego us tępów.  Tak  np. ca ły  n iemal  tom trze­
ci i cz w a rt y  za jmuje history a K o s z o w e g o  i 
K w i e t k i e w i c z a , osób podrzędnych  i krótko na 
sc en ie  w i d z i a n y c h . —  Gdyby  n ie  sąd wyżej  
przytoczony autora samego ,  m y m o ż e b y ś m y  mniej  
p r zy w ią z y w a l i  uwagi  , może byśmy mniej surowo  
przyjęl i  ten niedostatek j e d n o ś c i — inaczej  się  
rzecz ma ze  szko larską n ieumieję tnośc ią  z jaką  
t enże  stara s ię  w ciągu opowia dan ia  zapozna­
w a ć  cz yt e ln ik ów  z obyczajami  Ukrainy ,  tudzież  
z inneini drobucmi  szczegó łami .  W sz ęd z i e  w ta­
k im razie wida ć  naciąganie  niezgrabne , c ią ­
gnien ie  g w a ł t e m  uwagi  na wskazany  przedmiot ,  
która przecież  mimo to nic zwraca  s ię  do n iego  
t y l e ,  i l eby  się z w r óc i ł a ,  gdyby mniej starannie,  
a z większem od rysowany  b y ł  życ iem.

Dla  przykładu  , przytaczam miejsce gdz ie  
Opat Bazy liańsk i  m ło de m u  Mogi lańskic inu po-
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knzujc  c e r k i e w  s w o ją  , op i su jąc  s k ł a d  j ć j  o ł t a -  
r * a i t .  p . —  cz y l i ż  t en  J e r z y  d o p y t u j ą cy  się po 
kolei  to  o t o ,  to  o o w o ,  nie  j e s t  w p o k r e w i e ń ­
s twie  z .dziećmi  w Przypadkach Robinsona Kruzoc, 
k tóre  d l a t e g o  j e d y n i e  p y t a j ą ,  a b y  w  o d p o w i e ­
dzi ich o jc a  czy ta ją c y  z n a l a z ł  n a u c z k ę  ? Czy 
loki sp osó b  p i san ia  uc h o dz i  w d z i e l e  ina jąc cu i  
Zająć p e w n e  mi e j sce  w  l i t e r a tu r z e  k r a j o w e j ?  
Nie z d a j e  mi się.

K a ż d e g o  u t w o r u  s z t u k i ,  k o n i e c z n y m  w a r u n ­
k iem je s t  p e w i e n  r o d z a j  o c z a r o w a n i a  , u r o k  , 
k tó r yby  s p a d ł s z y  na  se rce  t a k  j e  o b j ą ł ,  tak o t o ­
c z y ł  że b y śm y  z a p o m n ia w s z y  o s o b i e  żyl i  ży c i em  
jego  b o h a t e r ó w ,  c z u l i ,  c i e r p ie l i  w ra z  z n i m i ;  
w o b e c n y m  d a n n o b y ś m y  d o ś w i a d c z y ć  szu ka l i  
chwi l i  t ak iego  u r z e c z e n i a .  W s z ę d z i e  tu  w id ać  
k s i ą ż k ę ,  w sz ę d z i e  s ł y c h a ć  a u t o r a  , k tó r y  b e z u ­
s t a n n i e  p o w l a r z a n e m i  w y j a ś n i e n i a m i  , p r z y p i ­
e k a m i ,  r o z u m o w a n i a m i ,  ob ec n o ść  s w o j ą  p r z y p o ­
m i n a ;  a k t ó r y  p r z e c ie ż  p i sząc  o f r a n c u s k i e j  
n o w e j  L i t e r a t u r z e ,  p o w i e d z i a ł :  , ,H o m e r ,  V\al -  
*cr S c o t t ,  S z e k s p i r  r z u c a j ą  swój  u t w ó r  b e z  t ro-  
*ki n a  w i d o w n i ą  życ ia  i zo s ta w ia ją  a ż e b y  i s to­
ty r az  p r z e z  n ich p o w o ł a n e  do b y tu ,  sa m e  ś w i a d ­
c z y ł y  o s o b i e ,  s a m e  s ieb ie  c z y n e m  i d z i e ł e m  
P r z e ja w ia ły  i k o n a ł y  z sobą  t en d r a m a t  , j a ­
kowych  mi l iony m i l io n ó w  toczy  s ię  w ka żd ć j
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c Ii wili , w s z ę d z i e  gdzie  ty lko  Bóg z a s i a ł  życie ,  
l e n ,  k tó r y  licz n a m a s z c z e n i a  po e t y cz ne g o  b i e rz e  
s i c  za d z i e ł o  t w o r z e n i a ,  nie b ę d z i e  t ak  b e z ­
p ie cz ny m.  Co  c h w i l a  n ie s p o k o jn o ś ć  go z d r a ­
dza .  Nie  schodzi  n igdy ze sceny :  t ł u m a c z y  c i ą ­
g le  czyny  i r z e c z y , . . .  p o d t r z y m u j e  co s i ł a  s t a r ­
czy c h w i e j ą c ą  się s w o j ą  b u d o w ę ,  bo ona  j e s t  
c i ęż ka ,  w a l ą c a  sic , n i e  t akaj  k tóra  ze t c h u  n a ­
t c h n i e n i a  p o w s t a ł a ” ...  Uz n a je m y  c a ł ą  s łu s zn o ść  

.  i p ra w d ę ^  tego z d a n i a  , a o s t a tn ie  j e g o  s ł o w a  za 
s p r a w i e d l i w y  wy ro k  w y d a n y  o S ta n  n icy H ulaj- 
p o lsk ie j.

N i m  sk o ń c z ę  m o je  uwag i  n a d  t ą  pow ieśc ią ,  
w s p o m n ę  j e s z c z e  o c a ł k i e m  n i e s p o d z i a n e m  z j a ­
w i s k u  , o ki lku m y ś l a c h  t c h n ą c y c h  lu d z k o ś c i ą  
l u b  p r a w d ą  w u s t a  H e k t o r a  B a z y l i a n ó w ,  M a -  
k r y n y ,  i t .  d. w ł o ż o n y c h .  M y ś l c ć b y  m o ż n a  z r a ­
z u ,  że a r y s t o k r a t y c z n y  k ry ty k  z m i e n i ł  z g r u n tu  
s w e  w y o b r a ż e n i a  na l epsze ,  a l e  n i e ,  w i n n y c h  
m i e j s c a c h ,  w ogó lne j  myśl i  d z i e ł a  t k w i ą  j e g o  
d a w n e  ideje.  M i a ł y z b y  te k i l k a  z d a ń  z w i a s t o ­
w a ć ,  r o z p o c z y n a j ą c ą  się w j e g o  d us zy  p r z e ­
m i a n ę : '  o b y t o  b y ł o  p r a w d ą !  k o r z y s t n ą  b y ł o ­
by  o na  n ie sk oń cz en ie  d la  a u t o r a .  J a  w i e r z ę  
w k r ó l o w a n i e  i l e i , w i e r z ę ,  ze  o n a  n i e w i d o m i e  
a l e  w s z e c h w ł a d n i e  d z i a ł a  na wszys tk ie  lu dz k i e  
czyny  i u tw o r y  , a ty lko  i d e j a  w i e l k a  , o g a r n ia -



J 'Ka p r o m i e n i a m i  m i ł o śc i  ś w ia t  c a ł y  i w ie k i ,  cz y -  
sta od b ł a h y c h  osob i s tych  w id o k ó w  i p rze sado  w , 
“ 'Oże w y d a ć  d z i e ł o  w i e l k i e  — k ie dy  t y m c z a s e m  
d r o b n a ,  c z o łg a ją c a  się w  c i a s n y m  o k r ę g u  w y t k n i ę ­
tym od w i e k ó w ,  d a l e k a  od o b s z e r n y c h  po jęć  i 
" c z u ć  r o z l e g ły ch  , w i e c z n i e  k a r ł o w a t e  , s ł a b e ,  
" i e k s z t a ł t n e  w y d a w a ć  b ę d z i e  p ł o d y .

R. Z.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
JA K O  SZTUKA O B RA Z O W A .

Powieść  h i s toryczna  nie je s t  nowein z j a w i ­
sk iem w naszej  l i t e r a t u r z e ,  od da wn a ona  jest 
z n a n ą ,  o b j a w i a ł a  się tylko w róźnćj  szac ie  i 
pod różneini nazwiskami .  S ta roży tne  podania,  
co przechodzi ły  z ust  do u s t ,  i us t ro jone  w róż­
n o b a rw n e  zmyślenia uczyły  i b a w i ł y  następne  
pokolenia;  dalej  uz na n ie  ja k ie j  górującej  inyśl '  
w kole  spo łeczeńskiego  ż y c i a ,  zwycza je i uczu ­
cia z p rzesz ły ch  czasów,  d u c h  ożywiający 
sfery d z i a ł a ń  przodkó w,  oto zwycza jne  p rz ed­
mioty do a r tys tycznego  obr azowania .  Lubimy 
w p a t r y w a ć  się w te m a l o w i d ł a  ożywionych  kie­
dyś obrazów,  i przenosić się myślą  w minion* 
czasy,  z w y c z a j e ,  u c z u c i a ,  a  równając  cza*
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' " " t inny  7, obccnćm miejscem , s z u k a m y  n owych 
b u d z e ń  dla duszy w przesz łości .  D os k o n a ła  
powieść hi storyczna , powinna na tur a ln ie  s p r a ­
n e  wrażenia  na czy te lniku lub s łu c h a c z u  , j c-  
®c.li au to r  d o p e ł n i ł  wszystkich w a r u n k ó w  w y  
'"■Iganych od a rtysty - pisarza : powinna  mu w y ­
stawić zarazem t ło czasu i mie j sc a ,  rysunek  iny- 
s ‘̂ i figur, a wszystko ozdobione kolory tem ży- 
c,a i d z ia ła n ia .  — Wszys tko  lu musi być zgodne 
^  celu i d ą ż e n i u ,  wszędz ie  j e d n a  inyśl wybi tna 
Przewodniczyć  ina c a ł e m u  d z i e ł u ,  co wła śn ie  
banowi  a r tys tyczną  jedność  każdego  wykon an ia ;  
'v do.skonałein zaś rozporządzeniu  części s k ł a ­
dających obraz , w nadaniu  im przyzwoi tego m ie j ­
sca w większćm świe t le  lub c ie n iu ,  dla spra-  
'V|enia ogólnego effektu polega ob razowa całość. 
^  tego cośmy dotąd  powiedziel i  wypada  , ze 
Powieść ,  będz ie  rzeczywistem obrazowaniem lu- 
d* i , dz i a ł ań ,  uczuć  i m y ś l i , a więc będz ie  sz tu­
ką ,  a r t y z m e m ,  i jako ta k ą  uważać  ją  lu bę-  
dzieiny.

S p o ł e c z n o ś ć ,  l u d ,  naród jak  ty lko przyjdzie 
d° Uznania się w czynach i myślach swoich , 
lri a zaraz his toryczną  p rz e s z ło ś ć ,  bo ma pa-  
ł"*ęć lego jak  się r o z u m i a ł  i p o jm ow a ł  w pe- 
'v" j m  c z a s i e ,  a su mma  takich pojęć  & ró- 
?‘"Jch wieków i l a t ,  s tanowi  ogól ną  h i s to ryą .  

°'vieść h is toryczna bierze za przedmiot  j e den  
T°m III. &
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z w y k ł e  m o m e n t  z o g ó l n e j  t a k i e j  su  m i n / ,  i 
p r z e d s t a w i a  w  o b r a z i e  s z t u c z n y m  z b i ó r  p o j ę ć  
i u c z u ć  u z n a n y c h  w  i n s l y l u c y a c l i  , o b y c z a ­
j a c h  i d z i a ł a n i a c h  d a n y c h  o s ó b ,  k t ó r e  s t a n o ­
w ią  d r a m a t y c z n ą  c z ę ś ć  p o w i e ś c i .  J a k  h i s t o r y a  
s ł u ż y  p a m i ę c i ,  l a k  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  o b r a ­
z u j ą c  , ś w i a t  n a t u r ę  i l u dz i  w  d a n y m  c z a s i e  i 
ini e j s c u ,  j e s  t od b i ci cmi  u o s o b i e n i e m  i m a g i n a c y i ,  
t ć j  s i ł y  w y n a l a z k e w e j  a r t y s t y ,  od  k tó r e j  w s z t u ­
k a c h  p i ę k n y c h  z a l e ż y  w y n a l e z i e n i e  ( i n v e n t i o ) .

^ W y n a l e z i e n i e  o s ó b ,  m i e j s c a  i c z a s u ,  na  r y s o ­
w a n i u  p r o p o r c y o n a l n y c h  f i g u r  z w y b i t n e m i  o b l i ­
c z a m i  , n a  k t o r y c h b y  d o s t r z e d z  m o ż n a  k o l o r  i 
t ł o  e p o k i , j e s t  z a d a n i e m  h i s t o r y k a ,  a l e  w p r o ­
w a d z i ć  w s z y s t k o  w  a k c y ą  ż y c i a  i i n t e r e s s u ,  
z b l i ż y ć  p r z e d  o c z y  o b e c n y c h  j a k b y  o p t y c z n e m  
n a r z ę d z i e m  c a ł y  ś w i a t  u c z u ć  i d z i a ł a ń  n a  t le  
ośw i e t l o n e m  d u c h e m  c z a s u ,  o t o  j e s t  z a d a n i e  
a r t y s t y  - p i s a r z a .  P o w i e ś ć  dz i ś  n i e  j e s t  p o g a r ­
d z o n y m  p o k a r m e m  j a k t o  b y ł o  u G r e k ó w  i R z y ­
m i a n  , b o  t ć ż  r ó ż n i  s i ę  o n a  z u p e ł n i e  od s t a r o ­
ż y t n e j  i f o r m ą  o b r o b i e n i a  i c e l e m  i k o l o r y t e m ,  
k tó r y  j u ż  d z i ś  n a c i ą g a  s i ę  b a r w a m i  n i e t y lk o  h i ­
s t o ry ! ,  a l e  f i lozof i i  i p o e z y i  ; p r z y  t a k i m  j e j  s t a ­
n o w i s k u  n i e m a  p o t r z e b y  o b a w i a ć  s i ę ,  a b y  k i ed y  
z a b r a k ł o  w ą t k u  do  o s n o w y  t e g o  r o d z a j u  s z t u ­
k i  i d o p ó k i  w ie k i  p o w t a r z a ć  b ę d ą , w  swe j  
z w i e r c i a d l a n ć j  p o w i e r z c h n i  l u d z i  i m y ś l i ,  do*
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!̂ oty Ula powieśc i  znajdzie się nie wy cze rpane  
Zt°dlo obrazowania  tych przedmiotów.  Powieść 
'V|ęc z na tury  swoje j  dziś w ym aga  artysty-poety,  
k l **zem filozofa i h i s to ryka ,  bez tych warun-  

n iemożna  stac się kompozylore in  w tym 
,QUzaju artyzmu. Ale nie tu koniec  aby  zados j ć  
| ' c*yni ć w ym aga nym pot rzebom sz tu ki ,  wyna- 
e*ienie samo j e s t  dopiero  ina te rya łem,  z k t óre- 

t rzeba u twor zyć  a reb i t ek t on ikę  z g łos ów,  
arb i ruchów,  t r zeba  dok onać  plastyczny effekt, 

°*7 jes t  korona dz ie ła .  '1 o n ie m a ła  praca  
a istotnego ta le n tu ,  tein rozpo rządzeniem , tą 

yspozycyą mass ś w i a t ł a  i c ien i a  , wrażeń i n a ­
mię tn ośc i ,  czynów i myś l i ,  l inij i figur, zysku­
ją sio skutek względny do smaku i g us tu  z ja .  

"*• je szcze  a rtysta u m i e  ro zpr ow adzić  te w szy­
c i ®  zasoby na kompozycyą  swoją :/Jioć wszel- 

1 skutek w jaki  in bądź sys temie poe tyckiego obra-  
■°vvania, zależy od stosunku r e a l i z m u , materyi  

idea l izmu du m ani a .  W obraz ie  np. f l a m andz­
k i  nie wszystko będzie p ię k n e  , ale d la  tego 

° braz nieprzestan io  być p i ę k n y m ,  bo tain du» 
J**anie artysty w s tosunku do realności  j e s t  wy­
bi tniej szą s troną  i dla tego e ffekt  pewny. Albo 

c l»arakteracb osób Jana  P a w ł a  Rychtera m a ło  
*najd*iemy lak ck liwych u c z u ć ,  tak zuż y ty c h  

a pr zcc j eż tam tak przeważa j ący  je s t  sto- 
" ek scn tymenla inośc i  do rzeczywis tośc i ,  iż
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d z i e ł a  p o d o b n e  nie  b ę d ą  m i a ł y  kop i i .  Od r o z p o ­
r z ą d z e n i a  więc  części  s k ł a d o w y c h  d z i e ł a  i w y ­
d an i a  z a s a d n ic z e g o  p i e r w i a s t k u  g ó r u ją c e g o  w s to­
s u n k u  rea lno śc i  do idealności  l eży  g a t u n e k  p o ­
wieści  w z g l ę d n i e  do j ć j  w e w n ę t r z n e g o  za kresu ;  
z p r z e w a g i  r ea lnośc i  w y n ik n ie  pow ieść obycza- 
jo w a , z p r ze wa g i  id ea In ości  o t r z y m a m y  po w i eśćzt- 
czuciową sentymentalną, a a r ty s t a  p i sa rz  r ó w n i e  m u ­
si być  d o b r y m  a l ch c mi s tą  i f izyologiein cz ynó w  
l u d z k i c h ,  w s t z u c e  j a k  znać  p s y c h o lo g i j ą  u cz u ć  
i na m ię t n o ś c i .  I na c ze j  t r u d n o  o d w z o r o w a ć  ten typ 
życ ia  l u d z k i e g o ,  k tó ry się w t a k  po e t yc zn y ch  
k s z t a ł t a c h  p o j a w i a ,  t r u d n o  o d d ać  n i e r u c h o m ą  
g ł o s k ą  t a k  r u c h o m e  z j a w i s k o .  Kto s i ę  nie o b ­
l i c z y ł  z s i ł a m i  r o z p o c z y n a j ą c  d z i e ł o  , k to  t a lent  
c h ę c i ą ,  r o z s ą d k i e m  c h c e  z a s t ą p i ć ,  w t r ud ny  
p u s z c z a  s ię  z a w ó d ,  może  z rob ić  dob re  r y su nk i  
i J i o n t u r y  , moż e  k o l o r o w a ć  i r o z p o r z ą d z a ć  p r z y ­
zw oic ie  p o s t a c i ,  s t a w i a ć  j e  w  w ł a s n y m  c i en iu  
l u b  ś w i e t l e ,  a l e  n i e p o d o b n a  n ad a ć  w s z y s t k i m  
swą h a r m o n i ą  c a ł o ś c i  i j e d n o ś c i ,  ów  e f fek towy 
k o n t r a s t  o b j a w i a j ą c y  s ię  we  w sz y s tk ic h  sylu* 
a c ya c h  , c h a r a k t e r a c h ,  o k o l i c z n o ś c i a c h , co s t a ­
n o w i  a r t y s t y c z n ą  elokucyą d z i e ł a .

P r z e j d ź m y  t e r a z  do fo rm powieści  h i s to ryc zne j  
w s t o s u n k u  do s a m e j  h i s to ry i  w ogólności  p r a ­
w d a  w n a j b a r d z i e j  r o z l e g ł y c h  s to s u n k a c h  j e s t  
p r z e d m io te m  w ł a ś c i w e j  h i s to ry i  , a z l ego sta-
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ł o w i s k a  n i e  m o ż e  o n a  r o z d r a b i a ć  s i ę  n a  i n l c r e s a  

s z c z e g ó ł ó w ,  n i e  m o ż e  d z i e l i ć  s w o j e j  j e d n o ś c i  
' m  d r o b n o s t k i  i n d i w i d u ó w ,  b o  w ł a ś n i e  s p o j c -  
» i e  i c b  w  c a ł o ś ć  s y s t e m a t y c z n ą  w  s y n t e z ę  , s t a ­
n o w i  t r e ś ć ,  j ą d r o  h i s t o r y c z n e g o  w ą t k u .  J a k  t y l k o  

b i s t o r y a  r o z d r a b i a  s i o n a  s z c z e g ó ł y ,  j e s t  j u ż  r o ­

m a n s e m  h i s t o r y c z n y m  n i e  h i s t o r y ą  , b o  j e d n o s t k i  « 

są  u r o c z ą  o s ł o n i o n e  b a r w ą ,  a  w  r o z e r w a n i u  s w o -  

i ć i n  n i e  m a j ą  p r a w d y  a l e  t y l k o  p o z ó r ,  b a r w ę  
P r a w d )  : w  o g ó l n i k a c h  d o p i e r o  z b i e r a j ą  s i ę  te  

r o z p o s t a r t e  w  p r z e s t r z e n i  c z a s ó w  i m i e j s c  d u -  

° b v  i z n i c h  p o w s t a j e  n i e z w a l c z o n a  p o s a d a  h i ­

s t o r y c z n a ,  p r a w d a  w  c a ł e j  s w o j e j  p o t ę d z e  i 
s i l e .  R o m a n s  w i ę c  l u b  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  j e s t  

t y l k o  h i s t o r y ą  j e d n o s t e k ,  h i s t o r y ą  d u c h a  p e -  

' v n e g o  c z a s u  ; f o r m a  w i ę c  j e j  d o w o l n i e j s z a  o d  

b i s t o r y i  i d l a  l e g o  w  p o s t a c i o w a n i u  s z c z e g u -  
ł ó w  p r z e z r o c z y ś c i e j , j a ś n i e j  d o j r z e ć  t u  m o ż n a  
O w e g o  d u c h a ,  o w e  i d e j c  w i e k u ,  j a k  w  r o z u ­

m o w a n y c h  o b r a z a c h  h i s t o r y i .  I n i e p o d o b n a  

t e ż  n a w e t  a b y  h i s t o r y ą  z e  s t a n o w i s k a  s y n t e ­

t y c z n e g o  l u b  a n a l i t y c z n e g o ,  m o g i a  : w  t a k  i n o -  

® n y d i  i ż y w y c h  f a r b a c h  w y s t a w i e  d l a  n a s  p r z e ­

s z ł o ś ć  ; p o t r z e b a  w y k r y w a n i a  w s z ę d z i e  n a g i e j  

‘ w i d n ć j  p r a w d y ,  n i e  p o g o d z i  s i ę  z a w s z e  z  a r t y -  
s t y c z n ć m  r o z p o r z ą d z e n i e m  i p o e l y c z n e m i  z ł u ­

d z e n i a m i .  H o m a n s  w i ę c  l u b  p o w i e ś ć  o b e j -  
m u j ą c  t c p o j e d y n c z e  f a k l a  w s t o s o w n e  r a m y .
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u t w o r z y  z nicl i  o b r a z y  <1 o m u z e ó w  p r z e s z ł o ś c i .  
Ola  l e g o  t e ż  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  j a k o  d z i e ł o  
t a l e n t u  , a r t y z m u  s t a ł a  s i ę  d z i ś  p o w s z e d n i m  
p o k a r m e m  w s z y s t k i c h ;  j e d n i  l u b i ą  s i ę  w p a ­
t r y w a ć  w  o ż y w i o n e  ry s y  i my ś l i  p r z o d k ó w ,  k t ó ­
r y c h  o b l i c z a  n a b y ł y  n o w e j  d z i e l n o ś c i  p r z e z  
b i e g  w i e k ó w  p o s t ę p u j ą c ,  i n n i  w  f a n l a s t y c k i c h  
p o s t a c i a  c l i ’ c z a s ó w  m i n i o n y c h ,  d o s t r z e g ł s z y  u -  
o s o b i o n e  r o d z i m e  f i k e y e , k t ó r e  i ch  z a r z ą e a  
i m a g i n a c y a  r o z t o c z y ł a ,  z n a j d u j ą  r a z e m  p o k a r m  
d l a  u m y s ł u  i s e r c a .

K a ż d a  p r z e s z ł o ś ć  m a  s w o j ą  p o w i e ś ć , bo  j e s t  
j e d n o s t k ą  w 'y j c l a  z w i ę k s z e j  c a ł o ś c i  og ó l ne g o  
p o t o k u  h i s t o r y i ,  a  ż y c i e  i n d i w i d u ó w  tćj  p r z e ­
s z ł o ś c i ,  j e s t  t a k ż e  c z ą s t k ą  ż yc i a  n a r o d u  i n a r o ­
d ó w ,  k t ó r e  z z a k r e s u  l u d z k o ś c i  p r z e b i e g a j ą  z n o ­
w u  r ó ż n e  e p o k i ,  k s z t a ł c e n i a  s i ę  l u b  n i s z c z e ­
n i a  : a  w i ę c  k t ó r y  n a r ó d  p r z y s z e d ł  do  p o z n a ­
n i a  s i e b i e  w  s w o j e m  b y c i e  i z a t r u d n i e n i u  , ż y ­
c i u ,  t ak i  j u ż  b ę d z i e  m i a ł  w ą t e k  z n i e z l i c z o n y c h  
s z c z e g ó ł ó w  j e d n o s t e k  do  a r t y s t y c z n e g o  o b r o b i e ­
n i a  p o w i e ś c i  : p o w i e ś ć  w i ę c  h i s t o r y c z n a  n ig d y  
n i e p r z e j d z i c  w  u p o ś l e d z o n e  r z e m i o s ł o ,  w  b l a ­
dy ,  b e z k o l o r o w y  w y r ó b ,  j a k  s i ę  to  d z i e j e  z i n ­
n e  m i r o d z a j a m i  p o w i e ś c i  , k t ó r y  a b y  z a s i l i ć  f a r ­
bą  i o ż y w i ć  i n l e y e s c m  z a p r a w i a j ą  s z k a r a d a m i  i 
o k r o p n o ś c i a m i . C J J o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  j a k o  d z i e -
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k° s z t u k i ,  z n a j d z i e  z a w s z e  p r z e d m i o t  w  h i s t ó -  
*\yi a b a r w y  i k o lo r y  w  p o c z y i .  . ^

M e t r u  d u o  n a m  t e r a z  b ę d z i e  z e  s t a n o w i s k a  
a * ' l y s l j c zn e g o  p r z y p a t r y w a ć  s i ę  u t w o r o m  n a s z y c h  
na j n o w s z y c h  z w ł a s z c z a  p i s a r z y  p o w i e ś c i  h i s t o ­
r y c z n y c h ,  a o b e j r z e n i e  z n a k o m i t s z y c h  p r a c  ró* 
" ' n i e  i no że  b y ć  p o ź y l e e z n e i n  l ak  d l a  s z t u k i  j a k  
d l a  a r t y s t ó w  - a u t o r ó w ; z a s t o s o w a n i e  z a ś  n a s z y c h  
l |Wag do  o c e n i e n i a  d z i e ł  p o d o b n y c h  b ę d z i e  s k a -  
zovvką j a k  d o s t r z e g a ć  w t y c h  h i s t o r y c z n y c h  u -  
t w o r a c h  ry s y  i z a l e t y ,  k t ó r e  im  n a d a j ą  p r a w o  do  
P o m i e s z c z e n i a  w  m u z e a c h  n a sz e j p rz e s z ło śc i.

W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  z j a w i ł o  s i ę  k i l k a  h i s t o ­
r y c z n y c h  p o w i e ś c i ,  k t ó r e  b a d a j ą c  m i e j s c o w e g o  
d u c h a  c z a s u  , p r z e d s t a w i a ł y  po m i s t r z o w s k u  n i e ­
k tó r e  z a r y s y  t e j  n i k ł e j  l i z y o n o m i i ,  w  k t ó r ą  s i ę  
o l e w a j ą  o b y c z a j e  p r z e s ą d y ,  p o d a n i a  , p i e ś n i  
t a n i e c  i d z i e j e  n a r o d u .

M a z o w s z e  z a l e g ł o  od s t r o n y  P r u s a k ó w  i Li* 
t w y ,  w y s t a w i o n e  n a  u s t a w n e  w a l k i  a d r a p i e ­
ż n y m  z a k o n e m ,  m a ł o  p r z y j m o w a ł o  w s i e b i e  
s* e r z a c a  s i c  po  P o l s c e  o ś w i a t ę ;  a l e  z o s t a ł o  s i ę  
t »  d oś ć  p r a w o ś c i  i p r o s t o t y ,  g o ś c i n n o ś c i  i s w o -  
b od y ,  do ść  w r z ą c y c h  u c z u ć  p r z y l e m  e n e r g i i  i m o ­
cy w  c z y n a c h ,  po t ę g i  w o l i .  T u  i o w d z i e  s n u j ą  s i ę  
° b l i c z a  i n ę z k i c  i b o h a t e r s k i e  n a  t l e  s z a r a w ć i n  m a ­
z o w i e c k i c h  p o d a ń ,  k t ó r e  j u z  a l b o  s ł a b o  t y l k o  o d ­
b i j ą  się j e s z c z e  w  p i e ś n i ,  a l b o  w g a d c e  z a b a w i ą  p r z y
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ognisku zgromadzoną  dziatwę.  P.  Anna Nakwa* 
ska \v Czarnej marze, o b ra ła  bardzo  in te resu jące 
i obfite w barwy t ło  do swojej  powieśc i.  Można  
je zrobić bardzo wybitnćin i odznaczonym , ale to 
n i e ł a t w a  p ra c a ; * t e n  g r u n t ,  tę podstawę ar ty­
sto wsk i ego budynku nic można  rzucić  od razu  
z a j j e d n e m  pociągiem pióra na p a p i e r ,  jestto 
coś tak  lotnego , ten] duch c z a s u ,  to t ło na kló- 
rein sic odbywa rysunek , że racze j czuc iem 
tylko niżeli  g łoską  m a r tw ą  da się pojąć , a cóż 
dopiero oddać  w up os tac io wan ej  fonnic.  I dla 
tego też ta część jobrazowa nia  może n a j t r u d n i e j ­
sza.  W Czarnej M arze  j edno  tylko miejsce zna j ­
dujemy,  gdzie w a r u n k o m  sztuki  pod tym wzglę­
dem zrobiono zadosyć .  Jest to za ło żen ie  S t a ­
n i s ł a w o w a ;  lecz takie pojedyncze dokła dno śc i  
nic mogą wystarczyć  na ca łe  dz ie ło.  I t rudno  wy­
magać od kobiety lego g łęboko badawczego  d u ­
cha  , wszystko wnie' j  j est  t e raźnie j sze,  wszyst ­
ko powszednie  nawet  his toryczność i d la tego ko­
lory t  t ł a  na którym ona  osnuje powieść  nie 
prze jmie  w siebie farb i cieni charak te ryzujących  
wiek i miejsce.  W powieści  Zofija  O lolkiew i- 

* czów na  P. Józefy O. przeds ta wia jące j  wypadki 
z XV I  wi ek u ,  n iezna jdujciny p raw ie  żadnego 
g r u n t u ,  za ry su ;  coby nain ten wiek prz ypo mi ­
n a ł o :  ca łe  t ło  je s t  z a t a r t e ,  aama zan c  , kolory 
nie wy n ika ją z rozbitego pryzmein ś w i a t ł a  a le



są ja k I>̂  z a m a l o w a n e ,  bez  p o ł y s k u  i w ł a ś c i w e j  
b a r w y .  iUęzczyzni  szczęś l iws i  są w o d d a n i u  tej  
Części in is ter stwa p o w ie ś c i ow e g o ,  z w i ę k s z ą  p re -  
c y z y ą : w powieści  op.  T rzy  S ieroty  i*. L a sk o -
" s k i e g o  d o s t r z e d z  m o ż n a  pod tym w z g lę d e m  n i e ­
j a k ą  ró ż n ic ę  na ko r zy ść  a u t o r a  U m y s ł  p i s a rz a  
Po części  w d z ie r a  s ię  tu  w c i e m n i e  w i e k u  , 
roz ja śn ia  j e  i wy n os i  na w id o k  p u b l i c z n y .  Ale 
'vy zn a jm y  z d ru g ie j  s t r ony ,  że  co do d e l i k a t n o ­
ści r y su n k u  i s zczegó lny  cii n i ek iedy  n iedo s l r ze -  
zonycl i  pozycyi  w ' g r u p o w a n i u  f igur ,  n a d a n i u  im 
dz ia ła ln o śc i  i i n t e r e s u ,  cz ęs to  kobiety a r t y s t k i  
p r z e w y ż s z a ją  m ę z c z y z n .  lin ł a t w i e j  d o j r z e ć  
de l ik a t n o  s t o s u n k i ,  p o w ią z a ć  i n t r y g i ,  z r ęc zn i e  
P o ch w y c i ć  k on t r as t y .  W Czarnej M arze  są  n i e ­
k tóre  b a r d z o  d o b r e  w z o r y  w tym ro d za ju  j a k  
r ó w n ie  i w Z o fii  OluIkie w ic ziUvnic. J a k  p os tac i  
Wojewodz iank i  R a d z i e jo w sk ie j  i G i z a n k i  m a m y  
n ie w i e le  r ó w n i e  n a t u r a l n y c h  w zor ów :  w sz ys tk o  
W n ich  j e s t  w ł a s n e ,  s w o j s k i e ,  p r z y z w o i t e .  Ró-  
" n e  za le ty  p o s i a d a j ą  w sz y s tk ie  p r a w i e  os ob y  
g łó w n e  w powieśc i  P .  Józefy  O. Z o fija  Ololkie- 
W1iczów na  ze  wszys lk icin i  s ł a b o ś c i a m i  i u c z u ­
ciami  , z c a ł a  .mocą i n i e d o s t a t k i e m  k o b ie c y c h  
nsp oso b i eń  j e s t  a r c y d z i e ł e m  r y s u n k u  w sztuce -  

a c z ęś ć  a r t y z m u  nie j e s t  t ak w y d a t n ą  w d w ó c h  
Po w ie śc ia c h  p- t. T rzy  S ieroty  i Starosta R abm 
■'Hyńs/ci. W  p i e r w s z e j  b e z  po t r z e b y ,  a u t o r  p rze -  

Tom I I I .  7



nosi na s  do F r a n c y i ,  a przez to pozbawia  
dz ie ł a  za jęcia.  U k a r t o w a n ie  w yp a d k ó w  lubo  
n i e z ł e , przecież n iedowodzi  z up e łne j  orygi­
nalności  wielu szczegółów.  Oto p r z y c z y n a , 
że' iniino d okł adn ie  w'ydainego t ła  okresu i 
mie j sca ,  miino k i l k u  dobrych  k o n tu rów  i u- 
g r upo wa nia  dowodzącego  t a l e n t u , eflekt p r z e ­
cież nie odpowiedni  p r aw ie  zniszczony zupe łn ie ,  
z p rzyczyny p o w i k ł a n i a  intrygi  i brakutjednośc i 
w dążeniu  do harmoni i  zgodnej  i określonej ,{któ­
ra sprawia  i dope ł n i a  przekonanie  o pięknem i 
do sk on ałem .  Starosta Rabsztyński j eszcze  mniej 
wolny od podobnych zarzutów.  T ł o  pod wzglę­
de m liistorycznośei  nie po ję te  i n icoddane  w o* 
br ąz ie  , co tein gorszą  jes t  rzeczą , że tu mają 
się wys ta w ia ć  czasy dość b liskie.  Na takiej  
pos ad z ie  naj lepszy rysunek  nie z robi  w ra żeni a .  
Na cóż się zda ły  na jp ięknie j sze  cha ra k t e ry  np. 
Starosty wykreś lone  stylem żywym i si lnym 
pr zypomina jące  w mi ły sposób bo bez p r z e ­
sady  Zemstę panny Urszuli? Jeże l i  b r ak u je  p r ze ­
n ik l iwego dost rzegania gdzie pos tawić  na jko ­
rzys tn ie j  f i g u rę ,  j a k ie  je j  dać ż y c i e ,  j aki  Rzu­
cić na nic cień , skąd ś w i a t ł o ;  jeżeli nieuinie-  
my  u t r z y m a ć  je c iągle  w pewnym w ła śc iw ym  
stopniu dz ia ła lności  i in te ressu , a we wszystkich 
ak cy ach  nadać  d ram a ty cz n e  i u de rza ją ce  sytua- 
cy e ,  na nic się nieprzyda  ind iwidua lna  rzeźbiar-
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®ka piękność osób i p o s t a c i ; będą to zawsze  
tylko m ar tw e  posągi  zdobiące por tyk w sp an ia ­
łego ale n ies tosownego g m a c h u ,  które mu nic 
pr zydadzą  więcój za jęc ia  i okaza łośc i  , gdy r o z ­
k ład  n iebędz ie  o d p o w ia d a ł  za łożeni u  i p rzew o­
dniczącej  myśli budownika .  Cóź d o p ie ro ,  k ie ­
dy pot rz eba  wszystkim tym pos tac iom o żyw io ­
nym pod piórem artys ty  n ad ać  ruch  i życ ie;  p o ­
chwycić nic chwi lę  t rwające  namię tnośc i  , ale 
Ustawicznie ob j awia jące  się we wszystkich  sytu-  
acyach i czynach  ; s i lną  i inaginacyą wyobrazić 
Wypadki da lek ie  i od l eg łe ,  owin ię te  niekiedy ba- 
jecznością , i odszkicować  je  j a k b y  w swiezem 
ż y c iu ,  j akb y  obecne , i w wiernym r ysu nk u o d .  
czarować  myśli p rzenika jące  wszelkie  r z e c z y w i­
stości odcienia</fticdosyć tego, jeżel i  wyraz  namię ­
tności , nie będzie zgodny z na tu rą  , j eże l i  w k a ­
żdym c h a r a k t e r z e  nie  ob jawi  się innyin spo­
s obem ,  jeżel i  w ę z e ł  in tryg i  d r am m aty czne j  nie 
obe jmie  w sobie wszystk ich  tych r ó ż n o ro d n y c h  
e lementów do a r tys tycznego  o b r o b i e n i a ,  dz ie ­
ło  choćby na jlep ie j  w ynalezione  i rozporządzo-  
ne jego c z ę ś c i , n iezłoży  doskonałe j  piękności ,  
ani obudzi  żywego ucz uc ia .,/1 W a r u n k i  k tóre tu 
dop e łn ić  po t r zeeba  , n a z w a ł b y m  elokucyą sztuki .  
Wszys tko  zależy na zebran iu  tych drobnych  i niby 
n ieznaczących  szczegółów w mis te rną  c a ł o ś ć ,  
a całość taka  ma być niejako d ot yka ln a  na  wszy-
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s t k ich  p u n k t a c h ,  m ie j s c a c h  po w ie ś c i  , lu p i sa rz  
ina korzyść  p r ze d  m a l a r z e m  , k t ó r e m u  zos ta j e  
ty lko j e d n a  chw i la  do w y b o r u ,  a o b r a z u j ą c  p r z e d ­
m i o t  musi  p r z e d s t a w i ć  n io ty lko  co się dzie je ,  a l e  
co się s t a ło ,  a lbo  co się s tanie .  Na to leż t r ze ba  ge- 
n i u s z u ^ / P i s a r z  • a r t y s t a  n ie ogr an icz ony  tak śc i s ł e -  
ini w a r u n k a m i  s z t u k i ,  niech ty lko  d o b r z e  r o z ­
p o r z ą d z i  to na  co s ię  bistorya,  p oc z y a  i d o w c i p  
z ł o ż y ł y ,  n i ech  r o z s ą d k ie m  i . d o b r y m  gus te m 
z ł ą c z y  w o p o w i a d a n i u  f a k l a  s t a n o w i ą c e  t r eść i 
r o z w i ą z u j ą c e  z a ł o ź e n i e j a k c y i  , a d z i e ł o  j ego  w y ­
k o n a n e  b ę d z ie  w e d ł u g  w a r u n k ó w  s z t u k i . \ C u  
do lej częśc i  ob r o b ie n i a  n i e k tó r e  po wieśc i  dosyć  
s z c z ę ś l i w i e  w y k o ń c z o n e  z o s t a ł y .  T ra g ic z n y  k o ­
n ie c  N ią ż ą t  na M a z o w s z u  i o sób z b l i żo n yc h  do 
n ich  j e s t  w z o r o w y  i r o z w i ą z a n i e  pod k a ż d y m  
s z c z e g ó ł e m  d o k ł a d n e  i m i s t r z o w s k i e ;  te sam e  
w a r u n k i  ź l e  d o p e ł n i o n e  w id zę  w p ow ieśc i  T rz y  
S i e r o t y ,  co tym mtlićj d o w o d z i  a r t y z m u ,  źe 
p r z e n ie s i e n ie  akcy i  do F r a n e y i  ju ż  p op r ze d n io  nie- 
f o r z y s l n i e  u p r z e d z a  cz y te ln ika .  iMuiej też s z c z ę ­
ś l i we  r o z w i ą z a n i e  w id zę  w po w ie ś c i  Zofi jn Olol-  
k o w i c z ó w n a ;  d la  t a k ie g o  w r a ż e n i a  nie w a r t o  
b y ł o  k r eś l i ć  t r zy  to m y  akcyi  n ie k tó r y c h  po mi ­
s t r z o w s k u  od d an yc h  j ak  up. Z d a r z e n i e  na ba lu  
o p i s a n e  w T o m i e  II.

Z a p a t r u j ą c  się na po w ieś ć  ze s t a n o w i s k a  s z t u ­
k i ,  m i a ł e m  na ce lu  p o d d a ć  j ą  pod w a r u n k i

I
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loki
' l ,n  o n a  u l e g a ,  i o c e n i ć  p o d  t y m  w z g l ę d e m  

'■1 n o w s z y c h  u t w o r ó w  p r z y n a j m n i e j  c o  d o  
llt' k  t o r y  cl i  s z c z e g ó ł ó w .  D o t ą d  n i e  11 p a  t r y  w a n o  

' '  P o w i e ś c i  t ć j  s t r o n y  p o s t a c i o w e j ,  k t ó r a  j ą  z b l i -  
/,a d o  f o r m  w s z e l k i e g o  o b r a z o w a n i a :  m o ż e  to  

^ ° s t r z e z e n i e  w  z a s t o s o w a n i u  p o d a ć  n o w e  s p o -  

s<)l)n o ś c i  d o  u d o s k o n a l e n i a  m i s l c r s t w a  w  p o w i e -  
>i(| h i s t o r y c z n e j .

J. A .  Czajkowski.



O KARTCE WELINOWEGO PAPIERU.

a.
JA K O  ZAPALAJĄC F A JK Ę  ZNALAZŁEM  P R Z E D M IO T  

DO PO W IE ŚC I.

Siedz ia łem wieczorem s a m , zadumany grze' 
j ąc  się przed p i e c e m ,  i ro zmyśla jąc  nad nowt 
powieśc ią,  której  w ła ś n ie  p lan  u k ł a d a ł e m :  clicie 
ł e i n  koniecznie u tworz yć  coś romantycznego'  
coś nad zw y cza j n eg o ,  coś zabi ja jącego,  cośznO 
wej szkoły.  Ale c o?  Już  tyle przedmiotów w)' 
czerpano .  T yl e  mamy powieści  tak dowcipni* 
napisanyclij  o ludziach , p s a c h ,  d ja b ła c h  , żói
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" ' • i c h ,  a n i o ł a c h ,  a n a w e t  n i e d a w n o  w y sz ł y  
1 Pod p r as sy  B r ux e l sk ic j  r om an s  s t o ł ó w ,  k r ze -  
t e * i i k a n a p y .  T r u d n o  w tyin n a w a l e  r z e c z y  
*o wy d i  co£ z u p e ł n i e  n ow eg o  n a p i s a ć ,  z w ł a s z c z a  
*e t e ra z  n i c l ad a  co z a d o w o l n i  c z y te ln ik ó w  ze*
Psutych p ię k n o ś c i a m i  l i t e r a tu r y  f i a n c u z k i e j ,  k tó -  
^a u  nas  ze s z k o d ą  nas ze j  w t a k  w i e l k i m  
êst p o s z a n o w a n i u .  A p i sa ć  n a  to że b y  m o ja  

P° wicść  n ie  p r z e t r w a ł a  d ł u ż e j  jak te ty s i ą c e  
leg o cz es n yc h  d z i e n n ik ó w ,  k tó r y c h  p r o s p e k t  tyle  
"Wiecuje,  a k t ó r e  n a j w i ę c e j  t r zy  m ie s ią ce  życ ia  
®W°jego l i t e r a c k ie g o  l iczyć m o g ą  lep ie j  s ię  w ca* 
e u i e b r a ć  do p ió ra .

S i e d z i a ł e m  w ię c  i m y ś l a ł e m .  N a p i s a ć  ro*
.ll)ans  ? Czy j a k  p an  B e r n a r d  w y św ie c ić  t r y u m f  
,lłę*a nad  k o c h a n k i e m  , czy  j a k  p a n  B a lz a k  ko*
^ ' a n k a  n a d  m ę ż e m  , czyl i  t eż  j a k  p a n  P a u l  de  

°eq  i j e d n e g o  i d r ug ie g o  w śm i e s z n o ś ć  o b r ó -  
■» (N ie  m ó w i ę  tu  o p o l s k i c h  p i s a r z a c h  bo  j a k  

J 1*2 w s p o m n i a ł e m  nie są  u  nus t e ra z  w  m o d z i e )  
a w k a ż d y m  raz ie  z a r z u c o n o b y  m i ,  że  k t ó r e g o  

tych p a n ó w  p o w t a r z a m .  N ap i s ać  s t a r ą  ga*
_?c|c ?  źe  nas i  p r z o d k o w i e  pi l i  i bi l i  s ię  , b i l i  
^ 1 p i l i ,  w  tern d la  c z y t e l n i k ó w  n ic  z a j m u j ą ­
c e ,  z w ł a s z c z a  źe  p an  Wó jc ick i  i t y lu  j e g o  

*Jaś la d o w c ó w  p o s t a ra l i  s ię  ż e b y  n a m  n a  g a w ę -  
a°h  n ie  z a b r a k ł o .  Szk ic  f a n t a s t y c z n y ?  J a k  

lnow i ł em n ie p o d o b n a  w tym ro d za ju  nic n o w ego  ;
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w y n a l e ź d ź  , a o poezyi  ani  myś leć  bo n ikł  jf) 
cz y tać  n ie  c h c e .  B y ł e m  w ie c  w w i e l k ic h  kło'  
p o t a c h  i b i e d z i ł e m  się sam z sobą .

W e z m ę  fajkę i z a p a l ę  , może  to mi  do d a  my* 
ś l i ;  k i e dy  d y m  idzie w gó rę  a oko go śledzi 
w j e go  f a n ta s ty c z n y c h  s k r ę t a c h  , ro j ą  się po gło* 
w i e  myś l i  no w e  i d z i w n e .  iMoźc tez j ak  p a n  D 
zo b a cz ę  w d y m k u  od fajki  j ak ieś  d u c h y ,  dja- 
b ł ó w ,  p r z y j a c i e l a ,  i k o c h a n k ę  i to mi nas t r ę czy  
p r z e d m i o t  do  powieśc i .

F a j k a  już  n a ł o ż o n a ,  t r z e b a  ty lk o  za p a l i ć  i 
z a c z ą ł e m  s z u k a ć  między  p a p i e r a m i  I cżąccni i  
w  n i e ł a d z i e  na m o je m  b ió r k u  n ie p o t r z e b n e jć w i a r *  
tki do z a p a l e n i a  fajki .  U d e r z y ł  mnie  w oczy 
m a ł y ,  pom ię ty ,  w e l i n o w y ,  b i l ecik .

W z i ą ł e m  go że b y  p r z e c z y t a ć :  b y ł o  t a m  k i lka  
w ie r sz y  n ie o r t o g r a l i c z n ie  n a b a z g r a n y c h .

B i l e c i k  b a r d z o  p r zy s t o j n e j  d z i e w c z y n y ,  k tó ra 
inię s w o je m i  ł a s k a m i  o b d a r z a ć  r a c z y ł a :  m o ż e  

b e z p ie c z n ie  s ł u ż y ć  za  z a p a ł k ę  do fajki .
W z i ą ł e m  go w i ę c  i z b l i ż y ł e m  do ognia.
W t e m ,  n ie  w i e m  czy s k u tk i e m  z ł u d z e n i a  

z m y s ł ó w ,  czy t ćż  że moja  w y o b r a ź n i a  u r z e c z y ­
w i s t n i ł a  sob ie  w s zy s tk ie  na d z w y c z a jn o śc i  z eon- 
tes Bruits. B a l z a k a ,  o k t ó r y c h  w ł a ś n i e  r o z m y ­
ś l a ł e m  j a k o  o wzor ze  p o w ie śc i  n o w e j  sz ko ły t  
z d a ło  mi  s ię  że  s ły s z ę  g ło s  z t e g o  p a p i e r k u  wy- 

> c h o d z ą c y .
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Nadziwiło mnie t o ,  s ł u c h a m :
G ł o s  p i s k l i w y  a l e  w y r a ź n y  w  te s i ę  do inni e  

° d e z v v a ł  s ł o w a :
*— Czego mnie palisz ? Możesz inićć ze mnie 

*epszą korzyść s łu ch a ją c  co ci op o w ie m ,  ho to 
'•loże ci nastręczyć przedmiot  do n i e j e d n e j  po ­
mieści.

Któż ty jesteś? z a w o ł a ł e m .
•— Kto? len papie r  co trzymasz w ręku.  Czyż 

Ma [ego że nie jestem cz ło wiek iem ani i s to tą  
' i iącą p o dł ug  c iebie,  nie ma m  mieć daru  mó- 
VV|«n ia ,  s ł y s z e n i a ,  r o z u m o w a n i a ?  A przecież 
kamienie same w s ta w a ły  n a g ł o s  Amfiona lutni 
'l posąg Mncmnona  wyda w a ł  dźwię cz ną  muzykę  
Sdy g0 oświe t l i ł  p r o m ie ń  w schodzącej  ju t rzenki .  
^  ierzaj m i ,  dawno juz  istnieję na święcie  i 
*na j d o w a ł c m  sic w ręku  wielu osó b ,  mogę ci 
Vł,ele o nich napowiadać .

O s łu p ia łe m  na te s ł o w a ,  i istotnie b y ł o  cze- 
8° ;  z ac zą ł em  wierzyć w jasnow idzące i wc wszy­
c i e  c u do w ne  wynalazki  j ak ie  nam gazety ogła-

, • S ł u c h a j ,  d o d a ł  g ł o s ,  a nie będz i esz  tego
*a^o w a ł ;  opowiem ci część mojego i s tn ie n i a ,  
^" 'Orz ysz  z tego co będziesz  c hc ia ł  i m ó g ł . ”  

Mów więc r z e k ł e m ,  albo ś p i ę ,  a lbo  nie je -  
sto,l> przy zd ro w y c h  z m y s ł a c h ,  w każdym raz ie  
2° bacz my jaki  to będz ie  mia ło  koniec.

T°m I I I .  S
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P o p r a w i ł e m  o g n i a ,  z a g ł ę b i ł e m  się w fotelu 
i s ł u c h a ł e m .

1 3 *

JAK O  PE W N A  PA N I K U PIŁA  SZTUKĘ BIAŁEGO ATŁASU 

I 1 )0  CZEGO ?

—  W i e l e  m u s i a ł e m  z m i a n  p r z e b y ć ,  za n im  zo­
s t a ł e m  k a w a ł k i e m  p o m ię te g o  p a p i e r u ,  bez  ż a ­
dnej  w a r t o ś c i ,  j a k i m  m ni e  t e ra z  widzi sz .  J ja 
m i a ł e m  ta k że  moj e  ś w i e t n e  czasy .  B y ł e m  k i e ­
dyś  s z t u k ą  b i a ł e g o  a t ł a s u  w sk le p ie  j ednego  
z n a j m o d n ie j s z y c h  k u p c ó w  W a r s z a w s k i c h .  P a ­
m i ę t a m  jak  l e ż a ł e m  na św ie tn i e  wyp o le ro wan e j  
p ó ł c e ,  z j a k i m  p o s z a n o w a n i e m  ku pcz yk i  od w i' 
j a l i  i za w i j a l i  m ni e  w p ię kny  sz a f i r ow y  papie r  
ze  z ł o c o n e m i  h e r b a m i  f a b r y k a n t a ,  z j a k ą  usil- 
i lo ścią s t r z e ż o n o  żeby  moja  ś n i e ż n a  b ia łość  
na j m ni e j s ze j  s k a z y  n ic  d o z n a ł a .  Mój  p an  mie­
s z k a ł  n a  j e d ne j  z c e ln ie j s z yc h  u lic  W a r s z a w ­
sk ich ,  s k le p  m i a ł  o b s z e r n y ,  su b ie k tó w  zda tnych)  
k u p u j ą c y c h  n i e m a ł o .  B y ł  to c z ł o w i e k  p o r z ą d u j  
i p u n k t u a l n y  w  na jm n ie j s z e j  r z e c z y ,  ż ą d a ł  że­
by  w sz y s tk o  s z ł o  u n iego j a k  ze ga r ek  ; j e że l1 
t r a f i ł o  się że s u b i e k c i  o l w o r z y l i s k l c p  m i n u t ę  pó­
źniej  j a k  w o zn a cz o n e j  go d z i n ie  , j u ż  w  gnie'* 
w p a d ł  i p r z y s i ę g a ł , żc  w s z y s tk ic h  wypęd z i



—  59 —

°l»ociaź z r e s z t ą  b y ł  to na j s p o k o jn ie j s z y  c z ł o ­
wiek w świec ie .  M ó w io n o  w p r a w d z i e  o n im  
(I*o komu/ ,  z ł o ś l i w e  j ę z y k i  ł a t k i  nic p r z y p n ą )  
Ze n ic  b a r d z o  d a w n o  n a b y ł  p r a w a  m ie sz ka n ia  
"3  l a k  ce lne j  u l i cy ,  a su b i e kc i  j a k  c z a s e m  bar -  
dzo na  n ich n a k r z y c z a t  g r o z i l i ,  że j e ż e l i  ze chc ą  
S|? p o s k a rż y ć  , to on p o m im o  z m ie n i o n e g o  ub io -  
•u , pó jdz ie  n az ad  h a n d l o w a ć  między  sob ie  po* 
d o b n e m i ,  skąd p r z y b y ł .  Ale pu n i e  w aż  j a k  m ó ­
w i ł e m ,  op ró cz  lej w a d y  w z g lę d e m  p u n k t u a l n o ­
ści , by 1 z r e s z tą  s p o k o j n y m i  ł a g o d n y m ,  w k ró tcc  
godzi l i  s i ę  z sobą .

M i a ł  on d r u g i  sk lep  na innej  u l i cy ,  gd z ie  
miększą  część  d n ia  p r z e b y w a ł ,  a w tym z a ­
s t ę p o w a ł  go p i e r w s z y  ku p cz yk  w y p a c h n i d l o n y  
'landy  W a r s z a w s k i ,  za w sz e  z c y g a r e m  w u s ta c h ,  
W r a j l r o k u  z i e l o n y m  ze św ie c ą c e i n i  g u z i k am i ,  m o ­
dn ie  w y f r y z o w a n y .  Z w y c z a j n i e  s t a ł  w d r z w i a c h  
s k l e pu  by r zu c ać  z l a tn ląd  s e n t y m e n t a l n e  spo j -  
' z e n i a  na p r z e c h o d z ą c e  p ię k no śc i  i r o z m a w i a ć  
* p r z y j a c i ó ł m i  o n o w y c h  k o n k ie la c h  , p r z e j a z d ­
a c h  , i t . d .  J e że l i  t r a f i ło  się p r z y j e c h a ł a  p o ­
wozem j a k a  p i ę k n a  d a m a ,  na s z  d a n d y  sain p o ­
m o c z y ł  za k a n t o r ,  r o z w i j a ł  t o w a r y  i p r z e d s t a ­
w i a ł ,  p r z e p la ta j ą c  to w sz ys tk o  f r a n cu z k im  ję-  
zj k i e m ,  ż e b y  o k a z a ć  s w o j ą  z n a jo m o ś ć  des bou- 
>lcs manieres.
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J e ż e l i  p r z e c i w n i e  p r z y s z e d ł '  k u p o w a ć  t o w a r y  

j a k i ś  i n ę s z c z y z n a  , k o b i e t a  s i a r a  , l u b  n i c p i c k u a  

z o s t a w i a ł  t e  s t a r a n i e  i n n y m  k u p c z y k o m  , k t ó ­

r y c h  m i a ł  t r z e c h  p o d  s w ó j  z a r z ą d  o d d a n y c h .
P e w n e g o  d n i a ,  b y ł o  t o  w  z i m i e ,  w s a m y m  w ł a ­

ś n i e  k a r n a w a l e ,  p a n a  s a m e g o  n i e b y ł o  w  s k l e ­
p i e ,  p a n  Z *  p i e r w s z y  s u b i e k t  s t a ł  w d r z w i a c h  
w  m o d n y m  j a s n y m  p a l e t o c i c  , w u s t a c h  t r z y m a ł  

c y g a r o ,  l o r y n c t u j ą c  n a  p i ę k n ą  t w a r z y c z k ę  c o  s i ę  

n a  r o g u  u l i c y  u k a z a ł a  , k i e d y  s i ę  p o j a z d  j a k i ś  
z a t r z y m a ł  p r z e d  s k l e p e m .

W y s i a d ł a  z n i e g o  m ł o d a  ł a d n a  i m o d n i e  u -  

s l r o j o n a  o s o b a  , i w e s z ł a  <1o s k l e p u ,  b i e l i ł y  

s i ę  w p o j e ź d z i ć  r ó ż n e  p u d e ł e c z k a ,  z a w i n i ą t k a ,  

s n a d ź  j e ź d z i ł a  p o  s p r a w u n k a c h .
—  P a n i e  k u p c z e ,  o d e z w a ł a  s i ę  d o  s t a r s z e g o  

s u b i e k t a ,  c h c i a ł a b y m  b i a ł e g o  a t ł a s u  n a  ś l u ­

b n ą  s u k n i ę  , t y l k o  m o c n e g o  i w d o b r y m  g a ­
t u n k u .

—  M a m  w ł a ś n i e  t a k i  j a k i e g o  p a n i  ż ą d a s z ,  r z e k ł  

p a n  Z *  i s p i e s z n i e  o d w i n ą ł  k i l k a  p a k  z a t ł a s e m ;  

I Siecl i  s i ę  p a n i  p r z y j r z y  t e m u  w s k a z y w a ł  n a  i n n i e ,  
w s z a k ż e  p r z y p a d n i e  p a n i  d o  g u s t u .

P o  z w y c z a j n y c h  p r z c b i e r a n i a c h ,  p o r o z w i j a n i u  
k i l k u n a s t u  s z t u k  a t ł a s u  , z k t ó r y c h  ż a d e n  j e j  d o ­

g o d z i ć  n i e  i n ó g ł :  t o  z a  s i n y ,  a  to  z a  p ł o w y ,  a  to  
z a  g r u b y ,  a  to  z a  c i e n k i ,  z g o d z o n o  s i ę  n a r e s z c i e  
n a  i n n i e .
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Pan Z* o d c ią ł  ile po t r zeba  , zgrabnie  z a w i ­
n ą ł  w pa pie r ,  i od da ł  lo ka jo wi ,  który innie z in- 
"cnii rzeczami  do pojazdu  z a pako w a ł .

Jeźdz il iśmy jeszcze  kilka godzin za ws tążka-  
, t rzewikami  i t. p. ws tępu jąc  po kilka razy 

(' °  tychże samych sklepów,  bo moja nowa pani 
Jak wszystkie kobie ty  była ba rd zo  t rudna  w wy- 
>̂0rze. Nareszc ie  s tanę li śmy przed je dn ą  z naj- 

ptcrwszycb mo dn ia re k  W a rsz a w sk ic h  ; pani mo ­
ja Wysiadła , .V lokaj wyniós ł  mnie  za nią.

M arcliande de m odes, b y ł a  to kobieta inło-  
'* ’ ł a d n a ,  ub rana  p o d ł u g  najświeższej  mody,  

fiogąca sama s łużyć  za wzór  do ż u r n a l u ,  s ie ­
k a ł a  w salonie p ięknie w y w o s k o w a n y m ,  a o- 

łoczonym do ko ła  lu s t rami  i sz a fa m i ,  w których 
'y iy  k a p e lu s z e ,  s u k n i e ,  c z e p k i ,  i t. p.

Moja pani po pic rwszćm przy witaniu s ię ,  nie 
" 'owiąc  n aw e t  co ją  s p r o w a d z a ,  pobieg ła  do 
szafy, w której  u j r za ła  nową formę kapelusza 
Jaszcze sobie n i e z n a n ą ,  k a z a ł a  o tw or zyć ,  za- 
®*«ła o g lą d a ć ,  p rz y m ie rz ać ,  p o p r a w i a ć ;  potem 

1118* » po tem t r ze c i ,  aż nareszcie p rz ypom nia ła  
So|)ie,  że nic dla samego tylko przym ie rz an ia  
W y j e c h a ł a  do magazynu.

" z i ę ł a  mnie więc z rąk loka ja  i od da ła  ino- 
• a r c e , z po leceniem aby wygo to w a ła  ezcin- 

j *dzćj ś lubną  s u k n i ę ,  tylko e l e g a n c k o ,  i w do- 
J " 1 guście.  Po wzięciu mia ry  p rz es iedz ia ł a
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j eszcze  i lobrc pó łgodziny  na oglądaniu i p rzy '  
m ic rzan iu  różnych s t rojów,  nareszcie w ysz ła  zo­
s ta wi a j ąc  innie w r ę k u  M arcliande de Modes.

Z o s t a ł e m  więc od dany  do Magazynu gdzie 
iniano innie k ra jać ,  p r zec in ać ,  miętosić na różne 
sposoby żeby u tworzyć  suknię  a la  derniere mode-

111,
M AGAZYN MÓD W  W A K S Z Ą W IE .

—  P a n n o  Kasyldo podaj  ini z ł ask i  swojej j e ­
d w a b iu  cza rne go ,  który przy lobie  leży.

— Ricdy  panna  Leo n ty na  tak ini go zaw sze za- 
plącze , że potein do ł a d u  z nim trafić nie mogę, 
a main pi lną robotę .

—  Ot byś pa nna  nie g a d a ł a ,  co mi za pi lna 
robota? przyfas t rzygować  manty lkę!  ja  to, ja main 
wygotować su kn ię  dla tćj pani  ze wsi co dziś 
w wieczór  wyjeżdża  a koniecznie chce się pokazać 
modnie,  warszawsko ub ran a  n a  balu w Płocku.

—  A to te paraf ianki  to najwięcej  gryinaśnc,  
chociaż t r zeba  im oddać sp rawied l iw ość ,  dobrze 
p ł a c ą  : można n aracho wać  co się podoba.  A pan'  
na  A ni e la ,  czy prędko  skończy ż a ło b n y  kapc'  
lusz d la  tej pani co to jej mąż u m a r ł .

— Pięknie  go ż a ł u j e !  j eszcze  konten la  , i 6 
ż a ło b ę  przywdziać  może,  bo jej w czarnym noj' 
lepiej do twarzy .
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—  D a r m o  moja  k o c h a n a  , k o k i e t k a  z a w s z e  b e -  
dzie  kok ie tk ą .  P a n n o  T e o d o r o !  w z i ę ł a ś  p a n n a  
n °zyczk i  i nic o d d a j e s z  a m a m y  ty lko  t ro je  na  
c» ły  ma gaz yn .

—  O j u z  to w ie lk i  p o r z ą d e k :  n a  tyle  p a n i e n
ojc n oż yc ze k .  Ż e b y m  ja  t a k i  ma g az yn  t r zym a*

'ba z o b a c z y ły b y ś c ie  j a k b y  u m n ie  sz ło  p o r z ą d n i e .

■— G a d a j  s o b i e ,  g ad a j ,  a l e  n ie  bę d z ie sz  n i g d y
tym p r z y p a d k u ,  bo c h o c ia ż  m ó w i s z ,  źe c i ę .  

pan G u s t a w  b a r d z o  k o c h a ,  j e dn ak  ci m a g a z y n u  
“ ic kup i .

—  M o ja  k o c h a n a ,  to ty Iko za zdr ość  p rze z  c i e ­
bie m ó w i ,  bo  w ie m y d o b r z e  , l e  gd yb yś  m o g ł a  
lobyś '  m n ie  w s z k l a n c e  wody  u t o p i ł a ,  za  to że 
° n  innie kocha .

—  A k o ch a jc ie  się moja  pan no  A na s t azy o  ! j a  
Watn nie  m yś l ę  w c a l e  p r z e sz k a d z a ć .

—  Żebyśc ie  w i e d z i a ł y ,  b y ł a m  w cz ora j  w  tea* 
l *’z e ;  mój  Al fons z a p r o w a d z i ł  m ni e  na  g a l e r y ą .  
baka t ć ż  to ł a d n a  s z tu k a  C e cy l i a  czyl i  D a n d y  
•o zk o ch a ny ,  a j a ka  m o r a l n a  ! W y s t a w c i e  sob ie ,  
Panna s ł u ż ą c a  w k tó r e j  s ię  L o r d  A n g ie l s k i  z a ­
k o c h a ł  , a p o tć m  sic zn ią  zen i .

—  T o  p e w n o  ty lko  w Angli i  t a k i e  r z e c z y  dziać  
S|? mu sz ą  , bo  nas i  p a n k o w i e  ,  oho!  zw ie ść  ty lko  
d z i e w c z y n ę ,  a p o l e m . . .
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—  Dzięki  Bogu  j u ż  s k o ń c z y ł a m  tę ś l u b n ą  s u ­
k n ię  d l a  pan n y  L.  A to u t r a p i e n i e  b o s k i e ,  p i a ­
ty  r az j u z  p r z e r a b i a m ,  a n ig d y  dogodz ić j e j  n ic  
mogę.

—  Czegóż chcesz  m o j a  k o c h a n a ?  każ da  p a n n a  
co idzie za  m ą ż  ma tak z a w r ó c o n ą  g ł o w ę ;  c h o ­
ciaż  j a k  m ó w i ą  p a n n a  L .  nic idz ie  za  mąż  z m i ­
łośc i .

—  W i e r z ę  b a r d z o , pan  D.  s t a ry  i b r zyd k i ,  a l e  
m a  w a ż n y  a r t y k u ł  co go u p i ę k n i a  i o d m ł a d n i a  
w o c z a c h  w ie lu  o s ó b — ma pien iążki .

—  A r o d z ic e  p a n n y  L.  ch oc ia ż  pyszni  ze s z l a ­
che tne go  r o d u ,  j e d n a k  j a k  s ł y c h a ć  w d ł u g a c h  
po  u sz y .

—  Ja  nic  d o b r e g o  n i e  r o k u j ę  z t ego  m a ł ż e ń ­
s t w a  , oto . .  . Ale p a t r z c i e  p a n n y ,  Andzia  się u-  
śm ic c h a  ; j a k  w i d z ę  z n o w u  t e n  m ł o d y  s t u d e n t  
z a g l ą d a  p r ze z  f i rankę.

—  Co się p a n n a  L u d w i k a  w t r ą c a  w nic swo je  
r z e c z y ,  j a  n ic rozpo w iada in  k a ż d e m u  kto to na  
p a n n ę  cz ek a  na  rogu  u l i cy,  k iedy p a n n a  w y c h o ­
dz i sz  z m a g a z y n u .

—  Cicho,  r z e k ł a  p a n n a  s ta rsza ;  pani  idz ie .
O t w o r z y ł y  się d r z w i :  w e s z ł a  p a n n a  L .  a za

n ią  pan i  M a g a z y n u .
—  B i a ł a  s u k n i a  ś l u b n a  d l a  p a n n y  L.  czy już  

g o t o w a  ?
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— Już  i panna  T e o d o r a  ws ia ł a  z k r z e s ł a  
' zbl iżyła  się t rzymając  innie w ręku.

T y m  razem przynajmnie j  p a n n a  L. nic juz  
"ic z n a l az ł a  do zarzucen ia  , z a p ł a c i ł a  iVIagazy- 
" ie r ce  , i p o j e c h a ł a  do domu wziąwszy  mnie
* sobą .

av.'
CO S IĘ  D ZIAŁO  NA W ESE L lT.

Już p o ś l u b i ę ,  wraca ją  z kościoła.
P a n n a  m ł o d a  z oczyma zapłakancini  : c z u ­

ł a m  często wzdymanie  się p ie rs i ,  i na wet  po­
w st a ła  p la m k a  od łz y ,  która podczas w y m a ­
wiania  przys ięgi  małżeńskie j  z jej oka  na mnie 
spadła.

P a n  młody  c ze rw ony  i sapiący,  wyrygowany 
w s t a n i e ,  żc ani ruszyć się nie m o ż e ,  szyja 
pr zy b rana  w wysoki  biały h a l s z t u k , który mu 
g łowy schylić n ie  dozwala  , z d w o m a  s te rczą- 
ceini dobrze  wykrochmaloncmi  ko łn ie r zykami , ,
* ogromną k o k a r d ą  i buk ie tem zakry wa jącym 
Prawie  p ó ł  piersi  ; z re sz tą  w bardzo  dobrym 
humorze  i ko n te n t  sam z siebie.

I a nim rój d r u ż b ,  d r u c h e n ,  k r ew ny ch  , przy-  
j a i ó ł ,  i c a ł a  weselna  czereda  po wys ia da ła  z k a -
rc t ,  pojazdów i dorożek.

Tom I I I .  9
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W e s e l e  b y ł o  h u c z n e ;  w es e le  w d a w n y m  r o ­
dza ju .

M ó w ię  w d a w n e m  r o d za ju  , bo  t e raz  w m o ­
d n y m  t o w a r z y s t w i e  j e że l i  ina by d ź  ś l u b ,  to 
w  w ie l k ie j  c h o w a j ą  t a j e m n i c y ,  żeby się p r z y ­
p a d k i e m  k lo n ie  do w i e d z i a ł  w k t ó r ym  ko śc ie l e  , a 
na j częśc ie j  w ie c zo r em  p rz y  ś w i e t l e ,  c z a s e m  zaś 
i za m i a s t o  w yj e ż d ż a ją .

Na w e s e lu  ty lko  ś w i a d k o w i e  i n a j b l i ż s z e  r o ­
d z e ń s t w o ,  bo więcej  osób p r o s i ć  n i ep rzy s to jn ie :  
t ł u m a c z ą  so b ie  b o w i e m ,  £e n ie  w y p a d a  r o d z ic o m  
c ieszyć  się z l e g o ,  ze s ic  od nich c ó r k a  od d a l a .

T y l k o  j e sz c z e  w s t a n a c h  n iższych  , gdzie wię-  
cej  d o c h o w a n o  p r z o d k ó w  o b y c z a j u , gdz ie  nie  
i d ą  za  p o p ę d e m  mody a le  s e r c a ,  u w a ż a j ą  ś lub  
i w e s e l e  j a k o  n a j w a ż n i e j s z e  a k t a  w ż y c i u  i s la-  
r a j ą  s ię  uś w ie tn ić  j e  i le  mo żnośc i .

W t e d y  w y s t ę p u j ą  n a p l a c  k a w a  z b a b ą ,  ind y k  
p ie cz o n y ,  t a n c e ,  i d a w n a  p ios nk a  o chm ie l u  
z i m p r o w i z o w a n e m i  w a r y a c y a m i , a n a w e t  c z a ­
s e m  je że l i  mo ż no ść  d o z w a l a  i w ino.

*  *
*

—  Ale p r z e r w a ł e m  moja  k a r t e c z k o ,  d z i w n o  
m i  skąd  m o g ł a ś  n a b r a ć  w ia d o m o ś c i  o t e i n ,  b ę ­
d ą c ,  j a k  s a m a  m ó w is z ,  ty l ko  w p o s i a d a n i u  osób 
w yż sz eg o  s t a n u .
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—  A l b o *  c i  n i e  m ó w i ł a m  od r a z u ,  o d p o w i e ­
d z i a ł  g ł o s  , że z n a j d o w a ł a m  się w  r ę k u  ró-  
Zny c l i  osób.  P r z ec ie ż  to o p o w i a d a n i e  n i c  c a ł y  
"»ój ] ) y t  na  ś w i e c i e  , a l e  t y l k o  cz ą s t k ę  z n iego  

P° zna ć  c i  d a j e ,  s ł u c h a j  w i ę c  c i e r p l i w i e ,  n i c  
* t w  s i c ,  j e ż e l i  ezasein  w t r ą c ę  się w  j a k i e  ro -  

* U|n o w a n i e  l u b  zda n ie  o l u d z i a c h ;  w s z y s t k o  to  
° vv iem m ó w i ę  z d o ś w i a d c z e n i a .

W  w y ż s z e in  w i ę c  t o w a r z y s t w i e  we se le  n a le ż y  
d °  r z ę d u  s t a r y c h  i  ś m i e s z n y c h  p o d a ń ,  i c h y b a  
Czascm j a k  F e n i x ,  oka że  s ię z d z i w i o n e m u  o k u  
Cen z o r ó w  w i e l k i e g o  ś w i a t a .

T a k i e  b y ł o  wese le  ' p a n n y  L *

P a n n a  l u b i ł a  z a b a w y ,  k a w a l e r  c h c i a ł  t o ,  co 
P a n n a ,  r z e k ł a  w i ę c ,  że m us i  b y ć  wese le  t a ń c u -  
Pice i s t a ł o  s i ę  na j e j  s ł o w i e .

O p o w i a d a ć  co s ię d z i a ł o  p r z y  uc z c i e  w e s e l ­
nej  , j a k i e  t o a s t y  w i e r s z e m  s p e ł n i a n o ,  j a k  d r u ­
h o w i e  ż a r c i k a m i  p a na  m ł o d e g o  p r z e ś l a d o w a l i ,  

)aIi p a n n a  m ł o d a  r u m i e n i ł a  s i ę  za k a ż d y m  s ł o -  

^ e»i , j a k  pan m ł o d y  p o m i m o  z w y c z a j n e g o  o b -  
^ ' • s t w a  j a d ł  m a ł o  i p i ł  n i c  w i e l e ,  j e s t  n i e p o t r z e ­

b n a ;  do sy ć  t y l k o  w i e d z i e ć ,  źe t ak  się d z i a ł o ,  
):* lv się z w y k l e  dz i e je ,  k i e d y  pa nn a  m ł o d a  i p r z y -  
8toj n a  i d z i e  za m ę s z c z y z n ę  s ta rego  , b r z y d k i e -  

a boga tego .

Po  uc z c i e  z a c z ę ł y  się t ańce.

Pu j e d n a  m i  się na s t rę cz a  u w a g a .
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Dwie są klassy mło dz ie ży  tańcującej  w d z ie ­
wię tnastym wieku.  Albo s tudenci  i młodz ieńcy ,  
k tórzy jeszcze  dwudz ies tu  lat nie l i c z ą ,  a mają 
p re tcn sy ę  do dorosłości  , i ci t ańczą  z za in i łowa  
niem.

Albo we teran i  s tanu k a w a le r s k ie g o ,  liczący 
od t rzydz ies tu  pięciu do cz te rdz iestu  la le k ,  i ci 
t ańczą  dla odmło dnien ia .

Mł odzi eż  od la t  d w ud z ie s tu  do t rzydz iestu 
nie  tańczy  wcale.  Albo gr a ją  w wista , a lbo p r o ­
wadzą  konwersacyę  z da mam i  , a lbo  lo ryne łują  
szyderczo t ań cząc y ch ,  a to z powodu żc już  są 
biases sur les bla irs du rno/ide ; taniec ich nic- 
ba wi  , t ea t r  z n u d z ą ,  a muz yka  usvpia.

Wid  ać , że musiel i  używać  wszys tkich  tych 
przy jemnośc i  niin do s zkół  chodzić zaczęli.

W t a ń c u  na jw ię c e j  ja u c ie rp ia ła m .
Ryło  bowiem bardzo  wie lu z tańczących  (a 

szczególniej  tych,  których w mojein rozgalunko-  
waniu  pod p ie rw szą  u m ie ś c i ła m  k l a s s ą ,  którzy 
je szcze  nie bardzo  w taniec w p r a w n i ,  często 
na suknie  dam nas tęp ow al i  , k tóre teraz jak na 
nieszczęście tak d łu g ie  noszą. Dla tego u d o ł u  
z u p e łn ie  ob da r ła  zos t a ł am .

Jeden  tylko wypadek  pomnę z owego dnia 
pam ię tn ego ;  kiedy moja  pani t ańc zy ła  ze swoim 
k u z y n e m  m ło d y m  b ru n e te m  , wyświeżonyin , 
do dwudzies tu  pięciu lat l i c z ą c y m ,  który dla
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,eS° tylko t a ń c z y ł ,  aby  m i a ł  p r z y j e m n o ś ć  moją  
I‘a,' ią  w  p i e r w s z ą  p a r ę  m a z u r a  p o p r o w a d z i ć ,
llc?-uła in,  j ak  mi  w r ęka w  w s u w a n o  m a ł y ,  c i enki
' ' cliriowy b i l ec ik .

Co s ię  d z i a ł o " p o  r o z j e c h a n i u  sic gośc i  n i e -  
'V|em ,  bo  inn ie  po r o z e b r a n i u  p a n i ,  m ł o d s z a  
*a,n k n ę ł a  d o b r z e  w sz a f i e ;  w i e d z i a ł a m  ty lko  , 
<e pani  k ie d y  j ą  r o z b i e r a n o  u k r y ł a  b i l ec ik  
^  ty k u .  M us ia ł  s n a d ź  k u zy n  l i s townie  w in s z o ­
wać  jej z a w a r te g o  m a ł ż e ń s t w a . . .

^O Ż Y C IE  ]l>W O JU A  N IE DO BR A N YCH  M AŁŻONKO W'.

K i l k a  tygodn i  przeszło*  po w e s e l u .
M i ę d z y  d w o m a  m a ł ż o n k a m i  t r w a ł a  j e sz c z e  

<8°da , cho c iaż  ró ż n ic a  ich [ c h a ra k te r ó w  i sposo-
m y ś l e n ia  b y ł a  w id o c z n a .

M a ł ż o n k a  p o w i e r z c h o w n o ś ć  m i a ł a m  j u ż  spo- 
s°bi iość op isać.  P o d  w z g l ę d e m  w e w n ę t r z n y m  
tył  to c z ł o w i e k  z m a ł e m i  z d o l n o ś c i a m i , i s ł a -  
^ lr* r o z u m e m .  P o j ą ł  on sz c z ę śc ie  lu d z k ie  ina-  

tc,' ynlnie  , i z a s a d z a ł  j c  na  d o b r e m  j e d z e n i u  i p i -  
Clu» s z c z ę ś l i w y  j e że l i  po s m a c z n y m  o b i e d z i e  m i a ł
8Vv°ją p a r t y c  do w i s t a ,  i w cz eś n i e  m ó g ł  s ic  s p a ć
N ł °żyó.
 ̂ M i a ł  on o pr óc z  tego j e d e n  zw yc za j  , za b y te k  
a 'Valcrskicl i  c z a s ó w ,  a k t ó r e m u  żon a  z c a ł ą s i ł ą
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w y m o w y  m a ł ż e ń s k i e j  s p r z e c i w i a ł a  s ię .  Było 
to n i c u i n i a r k o w a n e  u ż y w a n i e  ty t o n iu .  Zawsz e  
z f a jką  a l bo  z c y g a r e m  w u s t a c h ,  p o m im o  n a ­
legal i  żony,  k tó r a  u t r z y m y w a ł a  , źe d y m  cze rn i  
f iranki  i k a s z l u  j ą  n a b a w i a .  N a r e s z c i e  s t a n ę ł o  
n a  t e r n ,  że b ęd z ie  m i a ł  o s o b n y  p o k ó j ,  gdzie 
b ę d z i e  m ó g ł  d y m ić  dowol i .

Żo na  b y ł a  j a k  p o w i e d z i a ł a m  m ł o d a  i p iękna .  
Z b y s t r y m  po ję c i e m  i r o z u m e m ,  k tó re to p r z y ­
m io t y  b a r d z ie j  j e s z c z e  w niej  r o z w i n ę ł o  w y s z u ­
k an e  w y c h o w a n i e ,  c z u ł a  sw oj ą  w y żs z oś ć  nad 
m ę ż e m  i u m i a ł a  z niej  k o r z y s t a ć ,  b ę d ą c  t r o ­
chę k o k i e t k ą  ( k l ó r aż  m ł o d a  i p i ę k n a  kob ie ta  
n ią  n ie  j e s t )  l u b i ł a  z a b a w y ,  b a l c i t e a t r a ,  gdzie  
j e j  w dz i ęk i  m o g ły  się w c a ł y m  s w o i m  b lasku  
oka zać .  I  to b y ł o  ź r ó d ł e m  c z ę s t y c h  jej  z m ę ­
że m  s p r z e c z e k ,  on b o w i e m  jak c z ł o w i e k  w w i e ­
ku  l u b i ł  d o m o w ą  sp ok o jn o ś ć .

Ale ws zys tk i e  te w a d y  i p r zy mi o t y  m ł o d y c h  
m a ł ż o n k ó w  późn ie j  dop ie ro  o d k r yć  s ię  dały!  
d o t ą d  t r w a ł a  l w i ę t a  zgod a  , op rócz  k i lk u  l e k ­
k i c h  sp r z e c z e k  z p o w o d u  f a j k i ,  z a ł a g o d z o n y c h  
w k r ó t c e  j a k ie m  już o tein w s p o m n i a ł a .

K u z y n e k  E r n e s t  m ł o d y  ten b r u n e t ,  o k tó ry m 
już  m ó w i ł a m ,  b a r d z o  cz ęs te  wizy t y  o d d a w a ł  
n a s z e m u  m a ł ż e ń s t w u ;  p r z y j m o w a n y  b y ł  mile 
od żony ,  a u p r z e j m i e  od i n c i a  , k tó r em u  zawsze
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gotów s łużyć  w par tyi  do wista , i często 
la śniadanie do Marego  zaprasza ł .

Muszę teraz s łó w  kilka o inoiin łosic po wi e­
dz ie^

I Nie zachowano innie na  pamią tkę,  jak to w wic- 
,u bomach b yw a  , ale pon ieważ  to by ł  k a r n a w a ł ,  
}a by ł am  p o dł ug  ostatniej  mody zrobiona , a mo- 
|a Pani lu b i ł a  się stroić i by ło  jej wo mnie do 
" arzy, wys tą p i ła m więc ki lka razy n a r o ż n y c h
Mach.

• b y ło  po w od em ,  że u t r ac i ł am  t rochę  ino-
p ie rwsze j  świeżości  i na prz ysz ły  rok b y ł a m  
prawie  n ie zda tną  do ubrania.

. . Pokryto mnie więc z w ierzebu gazą, p rzyst ro­
jono wstążkami  ; i mogłam być jeszcze używaną 

a mniej świetne wieczory.
i y m c z a s e m  przez  len rok odmieni ło  się także 

pa*ycie d wojga małżonków.
Moja pani ciągle lu b i ł a  zabawy i chc i a ła  by- 

V' aó na wszystkich balach i koncertach, - mąż  
Zaś któremu zbyteczny ogroin c ia ł a  i zaczynają -  

już dawać  sic we  znaki podagra,  nie dozwa-  
**ł J zna jdować  przy jemnośc i  w tych hucznych  

*abawach , w o la ł  s iedzieć  w domu ; s tąd częste 
PiZoczki i n iezgody domowe.

^eby dać wyobrażenie  jak ie  b y ło  naówczas 
jjMożenie względem siebie dwojga  m a łż o n k ó w ,  
°syć jest  przytoczyć  jedną z ich sp rz e c z ek ,



_  7 2  —

w y d a r z o n ą  w rok  w ł a ś n i e  po w e s e l u ,  w czasi* 
k a r n a w a ł u  , k t ó r e j  to s p r z e c z k i  j a  b y ł a m  świa ­
d k ie m .

M oj a  pa n i  p r o s z o n a  b y ł a  do H r a b i n y  P .  na 
w ie c z ó r  m u z y k a l n y  i t a ń cu ją cy .

W ł a ś n i e  co s ię  z a c z ę ł a  u b ie ra ć .
W i s i a ł a m  n a  k r ześ le  p r z y g o t o w a n a  do ubra- 

n ia ,  w yś w ież o na  i o d p r a s o w a n a ;  na toa lec ie  po­
r o z r z u c a n y c h  m n ó s t w o  k l e j n o t ó w ,  p o m a d  , pa'  
c h n i d e ł .

P a n i  s i e d z i a ł a  p r z e d  lu s t r e m  przymie rza ją* 
c z e p c c z c k  t o n a  p r a w o  , to na  l e w o ,  to r z u c a ł a  gfl 
z g n i e w e m ,  to b r a ł a  z n ó w  d r u g i ,  p y ta ją c  sit 
c i ąg le  s to jące j  za  n ią  g a r d e r o b ia n y  czy j e j  la^

do tw ar z y .
W s z e d ł  m ą ż  z cy ga r em  w r ę k u .

  A p fe !  o f u k n ę ł a  p a n i ,  z n o w u  tu p r z y c h 0'
dzi sz z a d y m i e , a to nic  do zn i es i en ia  ; c h e ,  cli^ 
j u ż  c z u j e ,  że m a m  c h r y p k ę ,  nie  b ę d ę  m o g ła  da* 
się u s ł y s z e ć  u pan i  P.  z m o ją  n o w ą  a r yą .

  Bo leż  zd a je  mi się moja  k o c h a n k o , rzek*
m ą ż  p o w o ln y m  i p o k o r n y m  t o n e m  , że  wypada '  
ł o b y  l ep ie j  zos tać  w  d o m u ,  n iż  j e ź d z ić  bóg wi* 
gdz ie  po w i e c z o r a c h ,  k iedy  m ą ż  c h o r y ,  i ni* 
w y je ż dż a .

—  W i ę c  u p a r ł e ś  s ię  a by  u d a w a ć  chorego '  
d l a  p r z e s z k o d z e n i a  ini z a b a w i ć  się n a  tym wi* 
c z o r z e  gdzie  b ę d z i e  co  na j św ie t n ie j s z e g o  z W a f
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8* a w y . —  M a r y s i u ,  p o p r a w  tę k o k a r d ę  z t y ł u  
b° źl e leży.

—  M oj a  ko ch a na  , s a m a  w ie sz  d o b r z e  że  n ie  
U(*nję , a dok tór  k a z a ł . . .

—  Co t ain dok tó r  ! k o n t e n t  żc w e ź m i e  p i e n i ą ,  
to też  d la  tego w m a w i a  w c i eb ie  s ł a b o ś ć .  —

d la c z e g o  ta l a n g ic t k a  n i e o d p r a s o w a n a  ? —  Kie* 
n ie cb c es z  to sob ie  z o s t a ń ,  a j a  p o j a d ę  z cio-  
, E r n e s t  n a m  b ę d z ie  za k a w a l e r a  s ł u ż y ł .  —  

^ a r y s i u daj  mi s t r o ik  z n ie b ie s k im ,  bo  w ż ó ł t y m  
nie do twar zy .

'— Ale moja  k o c h a n a  . . .
—  Kie ma  tu  moje j  k o c h a n e j  , ty ch c e s z  p o ­

b a w i ć  na sw oj e m ,  to i ja mojego  dokaz ać  m u s z ę . —  
^• ' zeba o dś w ie ż y ć  t ę  w s tą ż k ę  , bo p o g n i e c i o n a . —  
^ ° j a d ę ,  i n i k t  in n ie  od t e go  n ic  o d w ie d z ie .

Mąż  w e s t c h n ą ł  i p o w o l i  o d s z e d ł  do swego  
P°koju.

,A R lE  N IE D O G O D N O ŚC I ZA SOBĄ PO C IĄ G N Ą Ć  M OZĘ BIAŁA 

PO D SZ E W K A  U CZAD NE GO E E K N U S A .

Up ły nę ły  dwa  lata po ś lubie .
 ̂ f i ' va  lata w ażn a  epoka  w ż y c i u  c z ł o w i e k a ,  
'Va lala wiele odmian  zd z i a ła ć  mogą.

1 m o je  p o ł o ż e n i e  z n a c z n ie  s ię  p o g o r s z y ł o .  
T°m UL 10
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Nic b y ł a m  juz  o w ą  ś w i e t n ą ,  m o d n ą ,  oka '  
z a ł ą  s u k n i ą  b a l o w ą  , p r z y s t r o j o n ą  w s t ą ż k a m i  i 
k o r o n k ą  , w k tó r e j  moja  pa n i  tyle  na m ię t n o śc i  
w z b u d z i ł a .

B y ł a m  j u z  ty lko  s k r o m n ą  p o d s z e w k ą  od cz a r '  
nego  B u r n u s a .

J e d n a k o w o ż  c h o c ia ż  to m o j e  p o ł o ż e n i e  nie 
b y ł o  t ak ś w i e t n e ,  m o g ł a m  je sz c z e  n ie ra z  z a ­
szc z y t n ie  o k a z y w a ć  s i ę  na  p r z e c h a d z k a c h  i w  te­
a t r ze .

P i ę k n y  to j e s t  w y n a l a z e k  d la  k o b ie ty  Burnus-
Z a j m u j e  m i e j s c e  s a lo p y  i s t roi  z a r a z e m ,  o- 

c h r a n i a ,  od z i m n a  a n ie  c i ęży ,  a w ie l e  to r azy 
m o ż e  p o s ł u ż y ć  do u t r z y m a n i a  incognito .

S n a d ź ,  że d arna co  s z ł a  m io d o w ą  u l i c ą  pó­
ź n y m  już  w i e c z o r e m ,  n i e  z w a ż a j ą c  na  deszcz  eo 

lekk o k r op ić  z a c z y n a ł ,  o w in ię ta  w B u r n u s  cza rny  
w c z a r n y m  k a p e l u s z u  z z a s ło n ą  , w  ty m  z a p e w n e  
ce lu  o d d a l i ł a  s ię  z d o m u  ; bo  s z ła  spieszn ie  i 
e k k o ,  a o g l ą d a ł a  się cz ęs to  po za s i ebie .

O sz eść dz ies i ą t  moż e  k r o k ó w  za  n i ą ,  d rug ą  
s t r o n ą  u l i cy ,  s z e d ł  m ę ż c z y z n a  , o w i n i ę t y  w  sz e ­
roki  p ł a s z c z  sz a r a c z k o w y ,  z c z ap ką  n a s u n i ę t ą  
n a  oczy,  ś l e d z ą c  w s z y s tk ie  j e j  p o r u sz e n ia .

S t a n ą w s z y  n a  r o g u  M io do w e j  i S en a t o r s k i e j  
o b e j r z a ł a  się czy kto z a n i ą  n ie  idz ie ,  m ę ż c z y z n a  
c o f n ą ł  się za t i l a r  D y z i na u sk ic h  p a ł a c u ,  i ś l e d z i ł .
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a 'v ' J z ą c  żc w cho dz i  w K o z ia  u l i c z k ę  u d a ł  sie 
**• nią .

Da n ia  w b u r n u s i e  z a p u k a ł a  do d r zw i  j e d n e g o  
, . tycl1 do mó w ,  co s ł u ż ą  za k o m u n i k a c j ę  m i ę d z y  

°*ią  a K r a k o w s k i ć m  p r z e d m ie ś c ie m .
Drzwi  o t w o r z y ł y  s i ę ,  d a m a  w e s z ł a .
Nie u w a ż a ł a  że p rzy  wej ściu b u r n u s  s ię  od-  

***!ł i z a ś w i e c i ł a  sp o d e m  b i a ł a  p o d s z e w k a .

Pr ^ ,1C s ł y 8 za ła  j a k  idący *na nią m ę ż c z y z n a  
. zJ ś p i e s z y ł  k r o k u  i z j ak im w y r a z e m  z e m s t y  

" ‘onawiśc i  w y r z e k ł  p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m  
>>lo o n a ! ”

, Na p i e r w s z y m  p i ę t r z e  w tym d o m u  m i e s z k a ł  
Uis)’n E r n e s t .

D a m a  w B u r n u s i e ,  b y ł a  to m o j a  p a n i ,  da* 
V|‘a pa nn a  L.

Mę żc zy zn a  w s z a r a c z k o w y t n  p ł a s z c z u  b y ł  
eJ u iężem.

SIC  T11AJVSIT G LOIIIA  MUINDI.

b a g a t e l n y c h  p r z y c z y n  w a ż n e  w y p ł y w a j ą  
*' i,

nie b y ł a  m n i e  moja  P an i  n a  ś l u b n ą  
Hid " ę b r a ł a  , n i e  m i a ł a b y  pó źn ie j  b i a ł e j  

*e wki  pod cz a r ny  b u r n u s ,  nie  b y ł b y  j e j
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mąż p o z n a ł  nn K o z ie j  u l i cy  p r z y  we jśc iu  do mic-  
sz kan i a  kuzyna  K r n e s t a ,  ni c b y ł o b y  m a ł ż e ń '  
sk ie j  k ł ó t n i ,  a nakon iec g łośne j  s p ra w y  o roz- 
w ó d ,  k tó rą  wieść s tugękna  a żądna skandal^  
po c a ł e j  W a rs z a w ie  ro zn i os ła .

Po w y p a d k u  na K o z ie j  u l i c y ,  cza rny  burnus 
s t a ł  się p a n i j t a k  n i e z n o ś n y m ,  że d a r o w a ł a  g<* 
m ł o d s z e j ;  ta  od p r u ł a  b i a ł ą  podszewkę i dorobi ł- '* 
z n ie j  sobie s tan ik  od sukn i  b a l o w e j ;  tak z in i c*  
m a j ą c  coraz  p o s ta ć ,  d o sz ł a m  nareszcie do tak ie ­
go pon iżenia  , że m n i e  zb ru kaną  i o bdar tą  zna'  
l a z łs zy  g a ł gan ia rk a  na kup ie  śmieci  , zaniósł** 
do p a p i e r n i ,  i sp rzeda ła  w ra z  z innetni  zaki lk** 
groszy.

*  *
*

O b u d z i ł e m  się w  m a h o n i o w e j  szafce ,  zam'  
k n i ę ty ,  pod p i ę k n y m  s z k ł e m  k r y s z t a ł o w y m ,  n** 
różne rzn ię ty m  desenie.

B y ł e m  we l in ow e i n  p a p i e r e m  , z w i d o k i c i *1 
B ie l an  u g ó ry ,  z l i śc i am i  z ł o con em i  po brzegach) 
p a p i e r e m  a t ł a s o w y m  i pachnącym.

O d r o d z i ł e m  się ja k  Fer i i x  z w ł a s n y c h  pf 
p i o ł ó w ,  ale p i ę k n ie j s z y  i św ie t n ie js zy  jeszcze 
n iż  d a w n i e j ,  w  m o d n y m  sk le p ie  l i t o g ra f i i  i m a '  
t e r y a ł ó w  p i śm ie nnych .

N ie  będę o p i s y w a ł  k u p c z y k ó w  i  życ ia skle­
powego, ,  gdyż  m i a ł e m  sposobność  rozszerzyć
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®ię nad tć in  na poc zą tku  mo jego  o p o w ia d a n i a ,  
a u wszystk ich  znaczn ie jszych  ku p c ó w  W a r s z a w ­
skich obycza je  sk lepowe są jed nak ie .

Dość w i e d z i e ć ,  źe bardzo  ini  b y ł o  dob rze  
W mo jć in  n o w e m  p o ł o ż e n i u ,  gdyż w ty in s k l e ­
pie b y w a ł o  w i e l u  ku p u j ąc y c h  , m o g ł e m  sic w ięc  
różn ym t w a r z o m  napa trzyć i rozma i te  czyn ić  
spost rzeżenia.

Nie bardzo  m n i e  w ię c  u c i e s z y ł o ,  gdy  p e ­
wnego r a z u ,  loka j  j a k i ś  ga l onow any ,  w yb ie ra ją c  
dla swo jego  pana różne pap ie ry  i k o p e r t y  do l i ­
s tów,  i mnie także z a b r a ł  z d r u g i e i n i ,  zapako­
w ano m n ie  w i ę c ,  i zos ta łem przen ies iony  do 
nowego mojego pomieszkania.

T a m  umieszczony  na m o d n y m  s to l i ku  do p i ­
san ia ,  w  w y t w o r n y m  k a w a l e r s k i m  p o k o j u ,  po ­
między  różnego rod za ju  p i e c z ą t k a m i ,  s z ta m b u ­
c h a m i ,  p u g i l a r e s a m i ,  p ió ra m i  ż e l a z n e m i , m i a ­
łe m  czekać  na dalsze moje p rzeznaczen ie .

BW. Jag. * + *

—  W i ę c  pani  D .  r z e k ł  pan E rnes t (w  jego to 
b o w ie m  pos iadanie nie w ie dząc  o te in  dos t a łe m 
s ię )  do jak iegoś  jegomości  w  cz a rn y m  f r a k u ,  
* m a ł e m i  lecz by s t r em i  ocz ami  la t a j ącem i  j a k  
w ie w ió r k i  na wszystkie^ s t rony ,  na k tórego axa- 
m i tnć j  kamize lce  jak w  sk lep ie  u j u b i l e r a  l ś n i ł y
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p o r o z w i e s z a n e  r óżn e j  r o b o ty  ł a ń c u s z k i  od ze -  
g a r k a  i l o r n e t k i .  —  W i ę c  p an i  1). u z y s k a w s z y  
r o z w ó d ,  są dz i  że się z n ią  oż e n ię .

—  W i stocie  o d e z w a ł  się ó w  Je g o m o ś ć ,  który 
b y ł  m e c e n a s e m  i b r o n i ł  b y ł  w S ą d z i e  N a j w y ż ­
szej  I n s t a n c y  i p an i ą  D.  w s p r a w i e  k tó r ą  j e j  maż 
o r o z w ó d  w y t o c z y ł :  j e s t  to j e d y n a  Jej  n a d z ie ja ;  
sad z i  b o w i e m ,  źc po ty lu  p o ś w i ę c e n i a c h ,  po 
r o z ł ą c z e n i u  się z m ę ż e m ,  po u t r a c ie  s z a c u n k u  
u  ś w i a t a ,  a n a w e t  m i ł oś c i  r od z i c ó w ,  k tó r zy  się 
j ć j  wyrz ek l i  , n a l e ż y  s ię  jej  od p a n a  zadosyć  
u c z y n i e n i e ,  i j eże l i  nie  z m i ł o śc i  , k tó re j  j u ż  
m o ż e  pan d la  niej  nie c z u j e s z ,  to p rzez  wzg lą d  
n a  jej  n i e s z c z ę ś c i e ,  i d la  u t r z y m a n i a  r e p u t a c y i  
h o n o r u ,  jaką  p an  sobie  u ś w ia ta  z j e d n a ł e ś ,  ś l ub .  . .

—  D o b r z e  p a n i e ,  pomy ś lę  o tćm , p r z e r w a ł  
f crnes t  g ł a d z ą c  w ą s y ,  i g r z e e z n e n i  uk ło ne m po­
z b y ł  się n a p o m i n a c z a .

S a m  zo s t aw sz y ,  n as z  d a n d y ,  w z i ą ł  p i i r o , 
n a p i s a ł  m a ł y  b i l e c i k ,  p r z y s y p a ł  p i ę k n y m  

z ło tym-  p i a s k i e m ,  z a w i n ą ł  w e l e g a n c k a  k o p e r t o  
a z a w o ł a w s z y  l o k a j a ,  k a z a ł  pod a d r e s  p an i  I ) ’ 
z a m  esc.  r

Bi l ec ik  z a w i e r a ł  co n a s tę p u j e .

Moja kochana !

B y ł  c z a s ,  czas  s z cz ęś c ia  d la  m n i e  i d l a  cie-  
' ’ w , r ) m  ko ch a l i ś m y  s i ę  n a w z a j e m ,  j SlJ.
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b i l i ś m y  ze  t a  m i ł o ś ć  w i e c z n i e  t r w a ć  b ę d z i e .  
' Te raz  w s z y s t k o  s i ę  z m i e n i ł o .  I s a m a  p o m y ś l  
' tooja k o c h a n a ,  j ak  ja  m o g ę  ż e n i ć  s ię z k o b i e t ą  
bez ż a d n e j  r e p u ł a c y i , an i  s z a c u n k u  u  ś w ia t a ,  

^ t r a c i ł a ś  go d l a  m n i e  p o w i e s z ;  a l e  k t ó ż  mi  z a -  
f ? c z y ,  ż e  p o s z e d ł s z y  za  m n i e ,  n i e  z w i e d z i e s z  
' tonie d l a  k o g o  i n n e g o ,  t ak  j a k i e ś  t w e g o  m ę ż a  
d la  m n i e  z w i o d ł a .  W o l ę  n i e  p r z e b y w a ć  t a k  
s,n u t n e g o  d o ś w i a d c z e n i a .  Z w aż  w i ę c  s a m a  m o j a  
k o c h a n a ,  ż e  m a ł ż e ń s t w o  m i ę d z y  n a m i  j e s t  n i e -  
P o d o b n e i n  , a j e ż e l i  c h c e s z  p o s ł u c h a ć  p r z y j a -  
toielskiej r a d y ,  u d a j  sio do  p a n a  G.  k t ó r y  j e d z i e  
do W i o c h  , i c i e b i e  c l i c c  z s o b ą  z a b r a ć .  B ą d ź  
zd r o w a .

E rnest.

P ■ S .  W  k a ż d y m  r a z i e ,  p r z y j m i j  1 , 000  z ł p .  
Z a ł ą c z o n y c h  do t e go  l i s t u  b i l e t a m i  b a n k o w e m i  ,  
bo to m o ż e  ci  s i ę  s t a ć  p o t r z e b n e .

¥331,
Z A K O Ń C Z E N I E .

O p o w i a d a ć  ci co s i c  p o t e m  ze  i n n a  s t a ł o  ,
gdy m n i e  p a n i  D .  po  p r z e c z y t a n i u  z g n i e w e m  
r z *>ciła o z i e m i ę ,  j e s t  n a d a r e m n e m .  D o s y ć  ci 
Vv' ed* icć  że  m ł o d s z a  p a n i  I).  ł a d n a  a p i ś m i e n n a  
d z i e w c z y n a ,  p o d n i ó s ł s z y  m n i e ,  a  w i d z ą c  że  j e -
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s i cze  je d n a  kartka  j es t  zupe łn ie  czys tą ,  wyrżnę* 
ł a  ją  dla użycia w razie po t rzeby,  resztę  zaś 
uży ła  na papiloty.

Pani  D. nie posz ła  za radą  k u z y n a ,  ale 
wkrótce  zapoznawszy  się z H rab ią  O. po jech a­
ł a  z nim do N i e m i e c , wróc iwszy s tamtąd zo s ta ła  
celem miłości  j ak iegoś  p o r u c z n ik a ,  a p o t e m . . .

*  *
*

—  A pan się w nocy widać nic k ł a d ł  , ode­
z w a ł  się gruby g ło s  , który mnie nagle z t w a r ­
dego snu obudzi ł .

B y ł  to mój Antoni co przyszedłszy sprzątać 
z r a n a ,  z as ta ł  mnie śpiącego na  krześ le  przed 
piecem o t w a r t y m ,  w którym ju ż  o ddaw na  z u ­
p e łn i e  w y g a s ł o ,  z fajką n a ło żo n ą  w jednym rę ­
ku i p ap ie r em  do zapa la n i a  w drugim.

W s t a ł e m  przec ierając oczy, a widząc źe dzień 
j u ż  b ia ły ,  przy pom nia łem sobie jako  chcącego z a ­
palić fajkę m u s i a ł  mnie sen zmorzyć , a pod w r a ­
żeniem contes bruns B a l zaka  tak dziwne rzeczy 
ini się m a rz y ły .

Bo w istocie gdzie teraz zna leźdź  żony tak n i e ­
w ie rn e  , kochanków tak zdradl iwych,  ?» szczegól­
niej pap ie ry  g a d a ją c e?  Chyba tylko w romansach-

W acław  Szymanowski.

—" 1 o < *  O —



R O Z M A IT O Ś C I.

0  Paganinim  przez  LiszPu-

P a n  L iszt t y l e  z n a n y  w  ś w i ę c i e  a r t y s t y c z n y m ,  
*a )m u je  n i e p o s p o l i t e  m i e j s c e  i w l i t e r a t u r z e :  o to  
H'go a r t y k u ł  o P a g a n i n i m  w  j ę z y k u  f r a n c u z k i i n  
'Ua P a r y z k i e j  G a s e t e M usical n a p i s a n y ,  k t ó r y  u d z i e -  
^  n i e d a w n o  po n i e m i e c k u  b ę d ą c  w  B e r l i n i e  Ala* 
C z y n o w i  l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j .

, , P a g a n in i  o p u ś c i ł  l en  ś w i a t .  W  n i m  z g a s ł  
i ed en  z o w y c h  ż y w o t n y c h  d u c h ó w ,  w  o d w o ł y ­
w a n i u  k t ó r y c h  n a t u r a  z d a j e  s i ę  p o ś p i e s z a ć .  Z  n i m  
ł , , i k n ą ł  f e n o m e n ,  j e d y n y  w s f e r z e  s z t u k i .

J e go  j c n i u s z  , k t ó r y  n i e  z n a ł  a n i  m i s l i z a  an i  
* °h i e  r ó w n e g o  , b y ł  lak  w i e l k i z c  n i c u i o g ł  n a -  

Tom II I .  11
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w et  mieć naśladowców;  w ślad jego za w odu  nikt 
nie wstąpi  ; z jego s ła w ą  ł a d n a  inna niełączy 
się s ł a w a ;  jego imie należy do t y c h ,  co same 
są wymieniane .  Blask bez cienia jego s ławy 
p ie rw sz eń s tw o  bez og ra n ic zen ia ,  które mu głos 
publ iczny za życia p rz y z n a ł ,  nadzwycza jny  prze­
d z i a ł ,  jaki opinia  publ iczna  uznała*' miedzy  nim 
i t e m i ,  co w jego ślady iść się o d w a ż y l i ,  są 
rzeczy ,  które bez wątp ien ia  w podobnym s t o ­
pniu  nigdy się nie z da rzy ły  w zawodzie (destinee) 
j akiego artysty.

Gdy Pagan in i  lat  40 mając  z swego ustronia 
w y s tą p i ł  z t a l en t em k tóry na jwyższy stopień 
d os kon ałośc i  o s i ą g n ą ł ,  uważano  jego  zjawienie 
się w pe w n y m  względzie za na tur a ln e .  Tak 
ż y w e  w zni ec i ł  p o d z iw ie n ie ,  o p a n o w a ł  wyobra­
źn ią  w ta k  wysokim s t o p n i u ,  że ta nie mogła  
przy  rzeczy wistości  pozostać.  D a ł  p rzez  to po- 
wod do wznowienia  się b a j e c z e k ,  czarodz ie j­
s t w a  . c zarnok s i ęz twa  ś rednich w ieków.  P r z e ­
noszono cuda  jego sz tuki  do zdarzeń  j ago ż y ­
c ia.  Chciano  n iepodo bny  do wy t łómaczenia  
je n iu sz  wyt łómaezyć  w czy n a c h ,  które jeszcze 
nicpodobniej s/ .cmi b y ły ;  m a ł o  b r a k o w a ł o  źc 
n i e u w i e r z o n o ,  iż duszę  swoją z ł e m u  duchowi  
z a p r z e d a ł  , lub p r z y n a j m n i e j , że żonę swoją  u- 

us i ł  i z je d n ć j  z je j  ży ł ,  z r o b i ł  c z w a r t ą  s trunę,  
na  której  SWe czaru jące  w y g r y w a ł  inelodyc.
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P r z e b i e g a ł  E u r o p ę ,  z a c h w y c a ł ,  p o r y w a ł ,  
Unos i ł  t ł u m y ,  k t ó r e  inu z ł o t o  do  n ó g  r z u c a ł y ,  
1 jego  im ię  j a k o  n a j p i ę k n i e j s z ą  n a g r o d ę  u d z i e l a -  
"o m i s t r z o m  , k tó r z y  s i ę  n a  i n n y c h  o d z n a c z a l i  
' n s l r u m e n l a c l i .  U j r z a n o  P a g a n i n i c h  n a  f o r t e p i a ­
n i e ,  P a g a n i n i c h  n a  w i o l o n c z e l i ,  n a  g i t a r z e  i 

p. S k r z y p k o w i e  n a t ę ż a l i  s w e  u s i ł o w a n i a  w  w y ­
m y c i u  j e g o  t a j e m n i c ,  u c z y l i  s i ę  w  p o c i e  c z o -  
*■> t r u d n o ś c i ,  k ló r e  011 g r a j ą c  s t w a r z a ł ; a l e  p u ­
b l i c zność  p o l i t o w a n i e m  o k r y w a ł a  i c h  u s i i n o ś c i  
1 n i e  r a c z y ł a  ich z a s z c z y c a ć  n a w e t  w s p o m i n a ­
ł e m  i ch  n i e u d o l n o ś c i .  J a k  r z a d k i e  s z c z ę ś c i e !  
^ U n ia  P a g a n i n i e g o ,  j e ż e l i  i n i a ł  d u m ę .  m o g ł a  
a* do  o s t a t n i e j  g o d z i n y  w n i e p o d o b n e j  w y s o k o -  
sł  o d d y c h a ć .  iNie b y ł  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  do-  
’j ka r i y  , n i e  b y ł  o b o j ę t n o ś c i ą  n i o p o k o j o n y ;  w s t ą -  
ł ł  do  g r o b u ,  n ie  u j r z a w s z y  n a w e t  w d a l i  p r z y -  
b f ego  c i e n i a  s p a d k o b i e r c y  s ł a w y .

C z y b y ś m y  u w i e r z y l i ,  g d y b y ś m y  n i e  b y l i  t e ­
ll0 ś w i a d k a m i ?  T e n  m i s t r z ,  w  t r y u m f i e  n o s z o -  
%  w y w y ż s z a n y ,  u b ó s t w i a n y ,  t e n  t a l e n t ,  k l ó -  
U‘"iu l ud  l a k  h o j n i e  d a w a ł  to , co  n a j w i ę k s z y m  
"'Vzoui n i c  r a z  o d m a w i a ł :  b o g a c t w o  i s ł a w ę ;  
*e " C z ł o w i e k  , k t ó r y  t a k i  z a p a ł  w y w o ł a ł ,  —  c h o -  

f 1!' p o ś r ó d  t ł u m u  z n i m  s i ę  n i c  m i e s z a j ą c ,  n i k t  
,l|e z n a ł  w z b u r z e ń ,  k t ó r e  w z r u s z y ł y  j e g o  
5? l c e > j ego  ż y c i e  n i e  r z u c i ł o  ż a d n e g o  p r o m i e -  
" la « a  życ i c  i n n y c h ,  z i u n c i n i  l u d ź m i  n i e  m i a ł
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żadnej  wspólności  myśli Jub u c z u ć ,  z d a w a ł  sM< 
być  obcym wszelkiej  sympati i  , obcym dl® 
wszelkiej  namiętności  , z d a w a ł  się n aw e t  być ob' 
cym dla własnego jeniuszu , bo jcn iusz  j e s t  w ła '  
dzą  o b j aw ia j ącą  duszy ludzkiej  Boga ,  a Pagfl' 
nini  nie m i a ł  nigdy, innego b ó s t w a ,  prócz p o n U '  
rój i d rażl iwej  osobistości .

Z ża lem w y n u r z a m  te ostre s ł o w a .  Zrcszlł  
wiein bardzo d o b rz e ,  źe jes t  równic niedo'  
g o d n y m ,  ganiąc u m a r ł y c h ,  j ak  i chw a lą c  i f  
jących , i źe podpozorein uczczenia  g r o b u ,  przy 
zdaniu  o indy widuuin , bezpośrednio po k łam'  
slw ic ubóstw ienia,  nas tępować  zwykł o  kłamstw® 
po twarzy;  wiem  t a k ż e ,  źe przytoczyć moźn® 
nie k tó re  dobroczynne  pos tępki  , które owo oh'  
winianie zbijać się zdają.  Ale cóż znaczą  poje'  
dyncze  postępki  w c a ł e m ż y c i u ?  Tak  w dobrei" 
jak w z ł e m  nie może  być c z ł o w i e k  konsekweH' 
tnym.  Te ra z  pytam s i ę ,  biorąc ten wyraz ego' 
izm  n ie  w na je iaśnie jszćm ale w najobszerniej '  
szćin z n aczen iu ,  i stosując go do mis trza wi{' 
cej niż do cz ło w ie ka  , nie mamże powodu po wie' 
d z i e ć , że dla Paganiniego pun ktem wypadk®' 
w y m  równie  jak  ce lem b y ł  zawsze ograniczony 
egoizm.

Jakkolw iek  b ą d ź , pokój jego pamięc i !  By* 
wie lk im ;  każda  wielkość nosi w sobie swoje  o»
puszczen ie  ( toute grandeur po rte  avec eile s°]1
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a bsolution) .  W i c m y i  d o b r z e  z a  j a k ą  c e n ę  u d z i e ­

l an a  b y w a  w i e l k o ś ć  c z ł o w i e k o w i ?
Cz y  p r ó ż n i a ,  k t ó r ą  p o z o s t a w i a  P a g a n i n i  , zo» 

s t an i e  p r ę d k o  z a p e ł n i o n ą ?  Czy  i s t o t n e  l u b  p i z y -  
P a d k o w e  p r z y c z y n y ,  k t ó r e b y i n  c h ę t n i e  j e g o  
N a j w y ż s z ą  w ł a d z ą  n a z w a ł ,  s ą  t ego  r o d z a j u ,  z e  

8 |e m o g ą  p o w t ó r z y ć ?
N i e  w a h a m  s i ę  p o w i e d z i e ć :  Z j a w i s k o ,  j a -

kiein j e s t  P a g a n i n i  , n i e  b ę d z i e  s i ę  m o g ł o  p o -  
" l ó i z y ć .  W ł a ś c i w e  p o ł ą c z e n i e  k o l o s a l n e g o  t a -  
l e n t u  z e  w s z y s l k i c m i  o k o l i c z n o ś c i a m i ,  k t ó r e  n a j -  
" ł a ś c i w s z e i n i  b y ł y  d o  o t o c z e n i a  go o m a m i e ­
n i e m  ( p r e s t i g e ) ,  p o z o s t a n i e  w  li i s t o ry  i p o j e d y n ­
k i e m  z d a r z e n i e m .  M i s t r z ,  k t ó r y b y  dz i s  u s i ł o w a ł  
U m ys ł  w p r a  w ić  w  p od z i  w i o n i e  , o s ł a n i a j ą c  s i ę  
j a k  t o  c z y n i ł  P a g a n i n i , t a j e m n i c z o ś c i ą ,  i o t a c z a ­
j ą c  ż y c i e  s w o j e  m i e d z i a n ą  o b r ę c z ą  , j u z  n i e  w p r a ­
w i ł b y  w  p o d z i w i e n i e  ; i g d y b y ś m y  n a w e t  p r z y .  
Puśc i l i  w  ni i n  n i e o s z a c o w a n y  t a l e n t ,  p a m i ę ć  o 
P a g a n i n i m  z a w s z e b y  b y ł a  o b e c n ą ,  z a w s z e  b y ł b y  
° h \ v i n i o n y m  o s z a r l a t a n i z i n  i k r a d z i e ż .  P r ó c z  
l ego w y m a g a  dz i ś  p u b l i c z n o ś ć  od a r t y s t y ,  k t o i c -  
{>Qby p r z y s p o s o b i ć  m i a ł a  , co s  i n n e g o  ; s ą  i n n e  
d r o g i , n a  k t ó r y c h  m o z n a b y  p o d o b n ą  s ł a w ę  i 

' ' ' J ź s z ą  w ł a d z ę  o s i ą g n ą ć .
U w a ż a j ą c  s z t u k ę  , n i e  j a k o  p e w n y  ś r o d e k  do  

° s ' a g n i e n i a  e g o i s t y c z n y c h  k o r z y ś c i , n i e j a k o  n i e ­

p ł o d n ą  s ł a w n o ś ć )  a l e  j a k o  s y m p a t y c z n ą  s i ł ę ,
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ktoi . i  l u d z i  zb l i ża  międz y  sob.i i j ednoczył  
w zn ie ść  swe życ ie  do  o w e j  w y so k i e j  g o d n o ś c i ,  
k tórej  i d e a ł e m  j e s t  t a l e n t ;  a r t y s t o m  dać  poznać ,  
c z em  być  m o g ą  i p o w i n n i ,  nad op in ią  p u b l i c z ­
ną  p r z e w a g ą  s z la c h e tn e g o  sp o so bu  życ ia  p a n o ­
w a ć — to j e s t ,  z a d a n i e ,  j a k i e  s t a w ić  sob ie  p o ­
w in ie n  a r t ys t a  , k t ó r y  s ię  dość s i l ny m  cz u je ,  aby 
m ó g ł  s o b i e  rośc ić  p r a w o  do s p a d k u  po P a g a ­
n in im .

J o z a d a n i e  j e s t  t r u d n e  , a l e  nie  j e s t  n i e p o ­
d ob n e .  D l a  k aż de j  a m b ic y i  są dzi ś  sz e r o k ie  
o t w a r t e  d r o g i :  k aż d y  k t o  swą  s z tu k ę  p r z e k o n a ­
n iu  lub  u c z u c i u  p o ś w i ę c a  , m o ż e  być  p e w n y m  
sy m p a ty c z n e g o  p o r o z u m i e n i a  się.  K aż d y  p rze -  
c z u w a  n o w e  o k sz ta  ł c e n i e  po l i t ycznego  s t a nu  
spo łecznośc i .  Bez p r z e s a d y  z n a c z e n i a  a r ty s t y  
w to w arz ysk ich  p r z e k s z t a ł c e n i a c h  , bez  p o m p a ­
tyc zn yc h  w y r a ż e ń ,  j a k  się to cz ęs to  c z y n i ł o ,  
z a p o w i a d a j ą c  s w ą  m is s y ą ,  sw o je  ap os to l s tw o  
są dz im y ,  że  i j e m u  w  r o z p o r z ą d z e n i a c h  O p a t r z ­
nośc i  n a z n a c z o n e  j e s t  m i e j s c e ,  że i on p o w o -  
ł a n y  j e s t  do w s p ó ł d z i a ł a n i a  w s w y m  o b r ę b i ę  
nad  t r w a ł y m ,  i m o r a l n y m  u t w o r e m .

N ie c h a j  p r z e to  p r z y s z ł y  a r t y s t a  —  i to z c a ł e .  
go se r c a  —  w y r ż a k n i e  się owej  e g o i s t y c z n e j  i 
p r ó ż n e j  r o l i ,  w k tó r e j  t ak  są d z im y ,  Pagan ini  o- 
s t a tn im  i s ł a w n y m  b y ł  p r z y k ł a d e m  ; n i e c h a j  
swój  cci  nie  w sob ie  a l e  z e w n ą t r z  s i e b i e  po-
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®tav»ij niech mu w i r t u o z l w o ś r o d k i e m ,  n nic 
®®l«itnim ce lem bę d z i e ;  niech pamię ta  na t o ; 
/'e jak d a w n e  mówi  godło : szlachectwo obowią- 
***/«, również i z w i ę k s z e i n  jeszcze  pra wem my 

Zls powiedz ieć  możemy : Jeniusz obowiązuje.
(Gaz. Cod.)

S ta t y s t y k a  Angli i w Miniaturze.

Znany w l i t e ra turze  rossyjskićj  au tor  dz ieł  
^  przedmiocie  handlu  i p rz em ys łu  1*. Pc lczyń-  
**>' w y d a ł  na jednym a rku sz u  statystykę Angli i  

1 d)0 do 1841 roku .  W y n a lazek  u k ł a d u  dzic- 
a t j l e  uła twiającego  n a uk ę  na leży  wprawdz ie  

^ g l i k o m  , ale rossyjsk i  wyda w ca  n i e m a ł ą  uczy- 
**'* d la  p iśmienności  p r z y s ł u g ę  , p rzeds tawia jąc  
f^o so by jak ie  s łu żą  w u ł a t w i e n i u  nauk .  Opisać 

u ło żon a  jes t  t abl ica  o której m o w a ,  by łoby  
^**dncin, dość je s t  n a d m i e n i ć ,  ze prz eds ta w ia  
^  rzut  oka tyle w i a d o m o ś c i ,  ile w kilkotoino- 

1,1 dzie le  z a le d w ie  pomieścić  można .  P o z n a ­
na tablicy o s t a n ie  p a ń s t w a ,  którego  in te res .  
^  hand low e i p rz em ysł ow e lak  ściśle wiążą się 
^ sl»ncin innych pańs tw europe jsk ich  i dla nas 

"'■lipienia jes t  pożądanćin.



N o w o ś ć  i.

N a k ł a d e m  Zawadzkiego w Wilnie drukuje  się 
wie lki  draininat  Józefa Korzeniowskiego pod ty- 
t u ł e m  Ż y w i i Umarli. Spodziewamy sic,  ic  
dz ie ło  t o ,  j ak  inne zaszczytnie znanego w n a ­
szej piśinicnności a u t o r a ,  pomnoży j ą  pięknym 
i pożądnyin  w swoim rodzaju wzorem.

Nic z a d łu g o  także  opuści prasse powieść  ob y ­
cza jowa pod ty tu łem  D w ie siostry  p rzez M. Je­
z ie rskiego  , au tora  h is torycznego po em a tu  z po­
czą tk u  XVII I  wieku  pod ty tu łe m  Pan Kasztelan, 
k tóry w roku zeszłym wyszedł  na widok p u ­
bliczny.

W W a r s z a w ie  og ło sz ono także  pvospekt  na 
p ow ieść :  T rzy  Przyjació łki. — Pa n  Wężyk ma za* 
m i a r  d ru k o w a ć  w Wiln ie  P odruzesw ojc po JVscho' 
d z ie .—  Kraszewski o d d a ł  już  pod prassę poemat 
M i/ulowe.—  Grabowski  gotuje romans Tajkaay. —• 
B e j ł a  drugi  tom M ięsza n in , —  i romans  pod ty '  
tu łe in  L isto p a d .— Dycalp  powieść : C hw ila i po' 
rów nanie litera tury rossyjskiej z polską .

Pan Pole wa j  z a jm uj e  się prz ekł ade m powieści 
Ś w ia t i Poeta Kraszewskiego  na jązyk rossyjskń



^ S P O Ł C iU E S M  K R O N IK A  X .IT K R A C K A .

W  A n  S Z A W  A.

A le l lu ja  rocznik re lig ijn y  8. sir .  344 w  d ru ­
hami B anku  polskiego r. 1S42.

T rzec i  juz  role m am y przyjemność czytać tę  p iękną  
'v swoim rodzaju  książkę. A r ty k u ły  sk łada jące  o b ecn ą ,  
sł  nas tępującej t r e ś c i : Jezus C hrystus —  N auka życia  
‘ pism P .  Vcuilto t— Żywot S tan is ław a Ł u b ieńsk ieg o  Bi- 
*kupa p ło c k ie g o —  Nadzieja doczesna i wieczna z pism 

Orsiniego —  P io t r  Canisius z p ism  V euilto t —  W ia -  
' ł n io ś ć  h is to ryczna  o kościele parafia lnym P .  M ary i 
'^ W a r s z a w i e — W in ce n ty  L i ry n e u s k i  —  Osta tn ia  p o ­
p c h a  i ostatnia p o s łu g a  —  O pobożności górników  
'v Polsce —  B łogosław ieństw o  P ap iezk ie  w dzień  Z m ar­
ł y c h  wstania P a ń s k i e g o — W iado m ość  o kościele i k la ­
s t e r z e  X X . B erna rd yn ów  w P rasnyszu  —  O w pływ ie  
C*c* M atk i Boskiej na sz tuk i  p iękn e  —  O S p o w ie d z i—  
^P*s miasta Góry Iia lw aryi ,  zwanego J e ru z a le m  now e—  

"y p rzeb u d zen ia  i w idzenia — W  niebow stąp icn ie  pań- 
z d z ie ł  W a ls h ’a — K ośció ł S. Karola Borom eusza  

T orn I I I .  12
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w Warszawie -  Myśli. -  Należyte opracowanie, po' 
rządny i jasny w ykład  przedm io tu ,  czystość mowy, 
zalecają prawie wszystkie ar tykuły .  Odznaczają się 
szczególniej : Jezus Chrystus -  Ostatnia pociecha i 
ostatnia posługa  -  W iadom ość o Kościele ra n n y  
M a r y i— tudzież Sny, przeczucia  i  w idzen ia . -  
W ydanie bardzo ozdobne ,  nadto nie mało przyczy­
niają sig do powiększenia wartości rocznika , siedm 
rycin wykonanych w Cynkografii Banku polskiego.

N a d  ziemią i  naziem i podróż  i  dwie p o w ie- 
ści czyli ciekawa tegoczesna gaw ęda  tom 1. 12. 
s ir .  267. W a rsza w a  r .  1842.

Wedle prospektu całość tćj książki stanowić mają 
trzy tomy: głównym celem autora jest  wykład wspo- 
sobie najprzystępniejszym według najnowszych w u k ła­
dzie Boitard’a tcoryi astronomii. Powieści Pan W oj­
ciech Zacniew ski i P rzyp a d k i Herkulesa Zucha  od­
znaczone są opisowością przedmiotów mało u nas do- 
tkniętych.

 ̂ Za ukończeniem dzieła zamieścimy obszerniej o 
n iem sprawozdanie.

0  naturze  torfu  i  je g o  użyciu gospodarczem  
przez  M . R eum an p .  o. In spek tora  leśnego 
p r z y  K .  R. P . i  S. n a k ła d em  redakcyi  Sylwantl  
w  d ru karn i M. Chmielewskiego 8 . s ir .  140 z ta ­
blicą f ig u r  w  W a rsza w ie  r .  1841.

Drugie dzieło o Torfie za staraniem Redakcyi Sylwa' 
na wychodzi na widok publiczny: obecno jako napisane
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l**‘Zez autora ,  k tó ry  p rak ty czn ie  za jm ow ał się fab rykacyą  
t ° r fu } niemoże być bez uży tku  dla tych k tó rzy  b liżej i 
8*'untowniej z ty m  przedm iotem  obeznać  się pragną: r ó ­
wnie ży czy ćb y  n a le ż a ło ,  aby  czytająca powszechność, 
>,l0g ła  do k ładn ie j  być zawiadomioną o na turze  K arl)o - 
lej>tu k tó r y  pomiędzy m aterya łam i pa ln em i dziś naj- 
"ażniejszą gra  ro lę.

S y lw a n  tom X V I I  drug ie  p ó łro cze  roku  
1S41.'

O bejm uje p rzed m io ty :  opisanie jc s iona  z ryc iną .  
Myślistwo ptaszę dokończen ie  , dope łn ien ia  i sp ro s to ­
wanie w m yślis tw ie  ptaszem , W id o k  po lsk ich  nazw isk  
P taków , R ocznik  adm inis tracy i leśnej rządowej na ro k
1842.

• •

Zycie m arszułków  fra n cu zk ich  z czasów N a -  
Poleotia z ryc in am i r y te m i  p rze z  najpierwszycli 
n rtystów  francuzkich  p o d łu g  oryginalnych  o- 
^razów z g a le r y i  wersalskiej  8 m a jo r i  s tr .  194 
Nakładem S .  11. M erzbacha . W a rsza w a  rokti
1842.

K ró tk ie  sprawozdanie  o tern dziele  zamieściliśmy 
*'a str. 2 4  tu w ymieniam y nazwiska Mężów k tó rych  
P°rtrc ly  i życiorysy  w n ie m  sic z n a jd u ją :  A ugercau  — 

eauharnais  E u g en iu sz— B e r th ie r  — B ern ado tte  —  Bes- 
Slei'es —  Brune —  C la rke  —  Clauzcl —  Davoust —  Du- 
l o c — G e r a r d — Gouvion - Sa in t  - C yr  —  Grouchy —  
lloche —  Jo u b e r t  —  Joui dan  —— Ju no t  —-  Kellermann —  
^ leb er —  La Fayette —  Lnnncs —  Lauryslon —  L e .
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brun —  Loclerc —  Lrfebvre— Macdonald— Massena — 
Maison —  Marmont —  Molitor —  Moncey—  Moreau— 
M ortie r  ~  Mouton —  Murat —  N e y —- O u d in o t -  Pe- 
r ignou . Perrin  —  P ichegru—  Poniatowski —  Ser' 
r u r ie r  Soult —  Suchet —  i Talleyrand.

K w i a t y  w sch odn ie :  zb ió r  z a s a d  m o r a ln y c h • 
teo log iczn ych  p r z y s ł ó w , r e g u ł  to w a r z y s k ic h ,  
a l le g o r y  i  i p o w ie ś c i  w y ję ty c h  z ta l r n u d u  i  p ism  
ówczesnych  , u ło ż y ł  A . B u ch n er  n a u c zy c ie l  j ę -  
z y k a  h e b ra jsk ieg o  i w y k ła d u  B i b l i  w  szkole  B a - 
b i n ó w , w  d r u k a r n i  M . C hm ie lew sk iego  8. sir-  
260 oprócz p rze d m o w y .  W a r s z a w a  r.  1842.

Pan B u c h n e r ,  jak sig wyraża w przedmowie, miał 
na celu zbliżyć do wzajemnego porozumienia sig i 
przyjaźni swoich spółwyznawców z chrześcianami, 
podać obrong przeciw wszystkim potwarzom miota­
nym na religijne Izraelitów zasady, udowodnić na­
reszcie, że czciciele tahnudu są zdolni nawet pod in ­
ną władzą, do pełnienia obowiązku poddanego i p ra­
wego obywatela.

Podzielając trafne uwagi ja k ie  skreśl ił  P. F. Z. 
w recenzyi tej książki, zamieszczonej w Bibliotece 
warszawskiej T. II. s ir .  1 78 sądzimy że praca P. Bu­
chner we wzglgdzie oświecenia i korzyści dla Jego współ­
wyznawców mebędzie bez wpływu, jeżeli nią należy­
cie przejąć sig zechcą.

P ło c ie n n ic tw o  obe jm ujące  u p r a w ę  roś l in  
w ło k n o w y c h ,  p r z y r z ą d z a n ie  w łó k n a  , p r z ę d z e -
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n,e > w y r a b ia n ie  tkanin  ln ian ych  i ko n o p n ych , 
tudzież  ich b ie len ie  i  d a ls ze  w yk o ń cza n ie ,  p r z e z  
■dvgusta F. B e r n h a r d t  M a g .  F i l .  P ro fe s s o r a  
Girn. re a l .  C zęść p i e r w s z a  z d w ie m a  ta b l ic a m i  
ryc in  S. s ir .  242 w  d r u k a r n i  J .  D ie t r ic h  W a r - 
*z<iwa, roku  1842.

Dzieło to należy do walnych i zprawdziwem znaw­
stwem przedmiotu wypracowanych w literaturze techni- 
c*nej. Część pierwsza k tórą  mamy pod r ę k ą , obej­
muje U praw ę roślin  w lu kn o w j c h , w yrab ian ie  
Włókna i p rzę d z iw a .  Samodzielność myśli , jasność 
O k ła d u  , ścisłość wyrachowali , znajomość tak wła- 
s"(j jako i obcej literatury w zamierzonym przedmio- 
C|e, stawią to dzieło jako wzór pomiędzy techniczncmi 
Pismami. Za ukończeniem drugiej części , będziemy 
Uiogli s ię chlubić, ze o płóciennictwie pod względem 
^■'Untownej i należycie zbadanej nauki, posiadamy do­
kładny traktat.

N a jn o w s z y  i n a j ła tw ie j s z y  sposób nauczę - 
,l,a się  leo ryczn ie  i  p r a k ty c z n ie  p ie r w s z y c h  z a - 
S(td  j ę z y k ó w  f ra n c u zk ie g o  i  niem ieckiego u ło - 
"Hł J. M . E lk a n a  a u to r  n o w e j  m etody . C zęść  

12, s i r .  283 n a k ła d e m  S. O r g ie lb r a n d a  W a r -  
'̂’Quia, roku  1S42.

Mamy tyle sposobów najłatwiejszych nauczenia się 
krótkim  czasie obcych języków, a jednak znajo- 

"sc ich mało się upowszechniła.—  Pracować nad ule- 
k'^enieni metod, podawać ś ro d k i ,  ułatwiać trudno*
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śc i ,  ważnym je s t  obowiązkiem osób poświęcających 
się wychowaniu: żadna książka „  tym przedmiocie 
zbyteczna być niemoże, jeżeli na zasadzie doświadczę- 
ma ugruntowane mieści pomysły. Obecna przy wy­
kładzie pierwszych zasad grammatyki języków fran- 
cuzkiego i niemieckiego, obfituje w liczne przykłady 
wykazujące ich właściwość, ducha i różnice: główne 
podziały pierwszej części są : O m o w ie  i  j e j  c zęśc ia ch ,
0 rze czo w n iku , o r o d za jn ik u , o p rzy m io tn ik u , o z a ' 
irnkach , o p rzy im k a c h .

Bez wątpienia , że w uczeniu się obcego języka czas
1 cierpliwość grają najważniejszą rolę : przyswoić pa­
mięci kilkakroć tysięcy wyrazów, niemoże być dzie­
łem  chwil k i l k u ,  potrzeba na to wytrwałej pracy i 
dobrej chęci uczącego s i ę ,  a wtenczas dopiero me­
toda okazać się może skuteczną. P. Elkana obecnie 

wydaje drugą użyteczną w tym przedmiocie książkę.

D ro b n e  p ism a  po e tyc zn e  W i k to r y n a  Z ie l iń ­
skiego  S. s t r .  213 w  d r u k a r n i  p o d  J i r w ą  M- 
C hm ie lew sk iego  W a r s z a w a  ro k  1842. w yd a n ie  
p ię k n e  , p a p i e r  w e lin ow y .

Dawno już  znane są powszechności z różnych pism 
czasowych i noworoczników utwory pana W ikto ryn a  
Zielińskiego  i sąd o nich ustalony: wierz p łynny , gładki,  
dźwięczny do muzyki przypadający, jgzyk poprawny, 
oto ich wydatniejsze cechy: nic mają oryginalności
ani wielkiej mocy i samodzielnego ducha ,  ale za­
wsze wyższe nad mierność i niedołężne podrżyźnia- 
nie mistrzów sztuki. P. Zieliński może być dobrym
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lW iac zc m ,  może nie jeden płód obcy, przyswoić 
''sszej mowie wzorowo , i tego szczególnie wolno jest 
lla*n spodziewać sig po jego zdolnościach.

K a p ita n  P a w e ł  A leksandra  Dumasa Tomów
12. s tr .  120— 150 t łó m a czy ł  A . F ■ w d ru k a rn i
W róblewskiego. W a r s z a w a  1S42 r.
Z licznych d z ie ł  Aleksandra Dumasa k ló re  w lite* 

’aturze francuzkiej znakomite autorowi zapewniły 
ltł>ie, niewiele mamy dotąd przek ładów . K atarzyna  
H ow ard, P aulina  i obecny K apitan  P a w e ł  są bar­
dziej próbą, aniżeli tein , coby mogło  dać wyobrażę* 
111 e zalet i płodności wyobraźni niewyczerpanego 
'v pomysłach pisarza , którego trzydzieści kilka dzieł 
Wyszło datąd z pod prasy. Powieści K apitan  P a w eł, 
*1‘ezaleca strona moralna, ani nadzwyczajność sztuki 
"  sferze uczuciowej : utrzymanie charakterów i natu- 
,a lny ich rysunek  stanowią w niej całą przewagę, 
^lómaczenie dość w ierne , wszakże niemożna po ­
siedzieć żc wolne od pośpiechu i należycie wykoń­
czone.

I N N E  M I A S T A .

Stann ica  H ula jpo lska  powieść narodowa  
Pt'zez E d w a r d a  T a rszę  au tora Koliszezyzny i 
Slepów Tomów  5. S. s i r .  154— 134— 128— 108—  

n a k ła d  i  d ru k  T , C liicksberga , w  Wilnie  
r*ku  1841.
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Treść lej powieści i uwagi nad ni,-; zamieściliśmy 
na str. 26 niniejszego zeszytu, tu tylko nadmienimy, 
Je wymagania recenzenta po autorze używającym 
w literaturze takiej wziętośei, zdają się być usprawie­
dliwione tern bardziej , ze p rzed  ukazaniem sie po­
wieści, mówiono o niej jako niedorównanym wzorze.

Obraz W arszawskiego  społeczeństwa to dwóch  
powieściach przez  P a n ią  Annę N akw askę  8 . 
s tr .  108 n ak ładem  Ste jańskiego  , P ozn ań  rok  
1842.

Szczęśliw a  p rzyg o d a , powieść obyczajowa z kośny1 
zeszłego i początku tego wieku rok 1787 i 1807 tudzież 
O bligacya u d z ia ło w a , urtęp z wydarzeń życia do­
mowego , mieszczą się w książce o k tórej mówimy. 
Powieści te, jeżeli pod względem pomysłu mają za­
lecające strony, to wykonanie i styl podlegają licz­
nym  zarzutom. Są wszakże obrazy tra fn e , położe­
nia na tu ra lne , mianowicie w ustępie wydarzeń życia 
domowego; i zdaje s ię ,  że malowidło tego rodzaju 
więcej przypada do ręki szanownej autorce, od histo­
rycznych obrazów.

H is to rya  mężów, z francuzkiego P a w ł a  de 
K o ck ,  p rzez  X X , na polskie p rze ło żo n a  12. 
str .  243 n a k ła d  i  druk  J. Czecha. K raków  
roku  1842.



W  Imionniku 3 ósefowi IŁ.

M iłość , p r z y j a ź ń ,  na  k ra ń c a c h  świata moralnego 
^ e dwa  znaki gran iczne  od wieków  stoicie —p- 8

"H'wsza , j a k  na o b ło ku  malowane dziec ię  ,
^ ' i g a  , j a k  cień posągu p i r a m id a ln e g o ,
g o ic ie  n ieruchom e —  każdy  cz łow iek może

a*rzy<5 na was —  i duszę anielskim urokiem
^°J>łc , dziękować T ob ie  w ie lk i  Boże ? —

atrzą lud z i e , lecz takiin  o b łąkan ym  w zrokiem ,
âk żaby z b agna  na niebo pa trzące  —

^ ,e d o jrzą  n ieba , ty lko  m g ł ę ,  co m ro k ie m  
k'l°ta powstała  i zaćm iła  s ło ń ce ;
0,,t III. 13
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Dla ty ch  Jab  w szystk ich  , i d la wielu ludzi 
M g ł a  ta je s t  n iebem —  bo  zasnuć tak in iło  
G dy nie ma słońca  —  św iatłem  nie o budz i,
N ie  przerwie m arzeń  , g d y b y  się co śn i ło  —  
L u d z ie  ! wam ty lk o  przyśnić  się co m oje :
Bo dusze  wasze w tedy  ty lko  w o ln e ,
G dy  c iała  martw e —  bo t ru d y  mozolne 
C ia ła  waszego —  bo z ło te  obroże 
Z iem skich  rozkoszy  — w chwilach snu  k o n a ją ,  
D la t e g o  w m iłość  w przyjaźń nie w ie rzy c ie ,
D la  tego się wam z łu d z e n ie m  snu z d a ją__
D uch n iem a c ia ła  , wy go nie dojrzycie .
Ol j a  ju J  dawno w cnoty i zbrodn ie  nie w ierzę  
Takich  ludzi —  przek leńs tw a u nieb i pacierze 
Jedno  mają  znaczenie  —  bo są bez znaczenia,
Jak  poziew am e w chwili p rze b u d zen ia :
Śm iejm y się z lu d z i ,  bo p ła k a ć  nie warto,
Oni śm iech ła tw ie j  n iJ  p łacz  zrozum ieją .
W ięc smiac s ię  trzeba  , choć z p ie rs ią  rozdartą 
N iech łz y  nie d o j r z ą ,  oni się z ł e z  śmieją.
O n i  się śmieją z p rzy jaź n i  z m iło śc i  ,
Z Boga , * nadziei ,  z w iary  i z wielkości.

L. N.



/ a c h ę c i  m i :

V
I p r a w d y  p r a g n i e n i e  cię p a l i ,  
ij, ‘sczy j ć j  p o z ó r  w y s t a r cz y ć  n i e  nio/.e , 
j ' czcgóz  c z e k a ć ?  —  ś m i a ł o  r z u ć  się w t o ń !  
l n i a j tek  , k r a i n  z ł o t a  co s z u k a  p o  fali 

n i e z m i e r z o n y m  u c z u ć  i my śl i  p r z e s t w o r z e  ,
11 S i a l e m  p r a w d y  n i e ś m i e r t e l n e j  g o ń !

I , e

jy * m a j t e k  g d y  się b u r z a  p o d n i es i e  z o t c h ł a n i  
j ^ fo tk a  w y s p ę —  s c h r o n ę  w j e j  p r z e s t r z e n i ;
£ lł|' eł s z y  z c g l a r z , co n a d  z i e t n i ą  w z b i t y ,
^  'V|a t r e m  m k n i e  j a k  m e t e o r  po  n i e b i e s k i m  s k l e p i e ,  
Q| l o d o wa t e  t o w a r z y s z ą  sz cz y t y  :
j ,lc,l>, cho ć  s e r c e m  na  n ich  s po c z n i e  w j a s n y  m s tepie ;  
^ / ^ S ' z y t n  co A r a b i i  p r z e p e ł z a  p u s t y n i e  ,
Ąj P°ś iód  c ien i s t ej  z n a j d z i e  s p o c z y n e k  oazy.  

tlnd p iaski  Azyi  , wód , n i eb i os  g ł ę b i n i e  ,
*4n m y ś l i , uczuć  s t r a s z ny  s t o k r o ć  r a z y .
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Kio żagle duszy raz  na nim rozwinie ,
N a jego fale bezdenne  raz  w p ły n ie ,
P ró żn ob y  sz u k a ł  wypocząć na  chwile.
Az u celu , lu b  w m ogile .

S traszliwa d roga  ! W  niej twe chrzestne sza ty  
B i a ł e ,  jak  noc się z b r u d z ą , popadają  w szmaty. 
Ostatnie twej spuścizny po rodzinie  s z c z ą tk i , 
Lśniące cacka coć m a tk i  d a ro w a ły  r ę c e ,
K tó ry c h  b la sk  z d o ła ł  ż ąd ze  koić n iem o w lęce ,
T y  sam  odrzucisz w p rz ep aść  te święte pamiątki- 
A m o że ,  sko ła tan y  bezustanną  burzą  ,
G dy p iers iom  tchu już  z b ra k n ie  , ram iona się z nu1 
To n im  świat pożąd any  ź ren ica  zobaczy,
S a m ,  o s k a łę  gdzieś  czaszkę roz trzask asz  w rozpa^'

S tra sz l iw a  d r o g a ! . . .  A k tóż  powie je s z c z e ,
Co znajdziesz , jeś li  do jdziesz sp ragn ionego  c e lu ?  
Może t a m ,  k ę d y  bieżysz tak p e łe n  o d w a g i ,
Ufny że ujrzysz jak iś  k r a j  uroczy,
W  nadg rod ę  s t r a t  tak  drog ich ,  b u rz  , c ie rp ień  tak  W>̂  
P r z e d  okiein duszy nagle  się roztoczy 
Jak iś  obszar  b ezb a rw n y ,  zaklę ty  i nagi ?
Z im ne  tchn ien ie  zam rozi na w iek i  sny  w ieszcze?! '

M o ż e ! . . ;  Otóż b e z d e n n a , p iek ie lna  w ątp liw ość ,  
M łodzieńczego  zap a łu  zdolna zgasić żywość!
D zika wątpliwość —-  a w ybór lak  t r u d n y ! . . .
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W ż  wybrać? z n o s ić  b y t  ś lepy  i n u d n y  ?
'J°z w ie d z y  o s o b i e ,  c h o w ając  ze  d r ż e n i e m  

G°*y p r z e d  k a ż d y m  m y ś l i  w sch o d z ąc e j  p r o m ie n i e m  : 
, "»askę p r o m ie n n ą  p r a w d y  s t ro ić  k ł a m s t w a  m a r ę ,  
jy mawiać s a m e m u  so b ie  w b ł ą d  s p r u c h n i a ł y  w ia rę ?  

’*egonić k u  n ice s tw u  d ł u g i e  ż y c ia  l a t a ,  
also l iść  z w i ę d ł y ,  k t ó r y m  w ia t r  p o m ia t a ;  
i(S» i ę ,  j a k  los r z u c o n y  d o  p u s t e g o  k o ł a ?

lep ie j  p r z e c i e ż ,  choć  z s e r c e m  w Ż a ł o b i e ,  
k t ó r y m  ż a d n a  s i ł a  zach w iać  j u ż  m e z d o ł a ,  

d 0 g . -o b u ,  po  z ie m i  t y m  o l b r z y m i m  g r o b i e ,  
GpPcąc k w ia ty  i c ien ie  z a r ó w n o  w ś ró d  d r o g i ;
|  k ie d y  p r z e z n a c z e n ia  tw a r d y  g ło s  p o w o ła  ,
S,tlierć  zn ieść  j a k  Życie —  b ez  ł z y  i bez  t rw o g i  !

^ ‘ " d k a  tu  n ie m a  ! —  w ięc  g d y  żąd z a  p a l i ,
Gdy ci czczy  p o z ó r  p r a w d y  w y s ta r c z y ć  n ie  m o ż e ,  

czegóż  c z e k a ć ? . . .  ś m ia ło  r z u ć  s ię  w to ń  1 
, a k  m a j t e k  , k r a in  z ło t a  co sz u k a  p o  f a l i ,  

n i e z m ie r z o n y m  u c zu ć  i m y ś l i  p r z e s t w o r z e  ,

2,9 św ia tem  p r a w d y  n i e ś m i e r t e l n e j  g o ń ! . . .

liomcin Z  m orski.



D O  E M Y .
( z Szyi'h ra. )

W  zasęp ion e j  m g łą  oddali'
P rz e s z łe  moje szczęście lii , 

W  gw iaździe  .się wieczornej p a l i ,
1 miłością oczy ćmi ;

Lecz le  b l a s k i , g w i a z d k i ,  m g ł a ,  
1 'antas tycznej nocy g ra .

G dybyś z m a r ła  , g d y b y  w g robie  
Oczy sp a ły  w iecznym s n e m ,  

O d ży łab y ś  w m e j  ż a ło b ie ,
O d ż y łab y ś  w sercu  m em  ; 

Lecz Iwe oko  światło ma ,
W  mojej duszy nie ma dn ia .

Możeż serca s ło d k ie  dz ie ło
ftjożeż Em o zmienne b y ć ?

Go w io n ę ło ,  co m inę ło  ,
Mozeż lo m iłośc ią  być  ?

Je j  p łom ien i boski żar 
Niknież , ja k o  z iem ski d a r ?

J . hr. B.



Gr A L  A B Y .

(  Obrazek )

■ r  r J  t

] d n ie  c a łe  i noce 
W is ła  pgdzi b e łk o ce

Zryw a sasanki z ł ą k ,
K u  W arszaw sk ie j  gna s t ro n ie ,  
iVa p rze j rzys lem  sw ym  ł o n i e ,

Sosny wiązane w p ąk .

A w galarach ch ło p a k i ,
N ib y  kaczki wód p tak i ,

Szemrzą w iosły ,  j a k  s k r z y d e ł  lot, 
Paplą  , ciągną stadami ,
Nad fal ja s n y c h  g rz b ie tam i ,

Jak  Jask ó łk i  w róźb ia rze  s ło t .
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Pawie piórka najnowsze,
Jakich niezna Mazowsze,

Od ich czapek w yros ły .  ‘ 
Brzęczą kółka u pasa ,
A na licach z róz krasa

A wzrost,  gdyby topola wyniosły.

W  zmrok przy węglach ogniska ,
Z lulką kazdcn siadł z bliska,

By słuchaó skrzypecznych stron ,  
Szumi wiater po drzewie,
Piosnka pędzi, a w spjcwie 

Żałosny jęczy ton.

W is ło  nasza kochanko!
Z kąd tą szarą sukmanką

Piasczysty kryjesz smug?
0  ty matko rodzona!
C twojegoć to ło n a ,

Duszę nam wcielił Bóg.

C zy się ziemia zgniewała ,
Coś tak zbladła , zsiniała,

Czy ci żal zalanych c h a t?
Nowe, schludne powstaną,
1 nad wisłą kochaną

Długich dosięgną lat.

Nasze Sony i dziewki 
Zanucą tobie śpiewki :

W  twojej wanience z z ió ł ,
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Dzieci p ły w ać  nauczą ,
I j  tw ych  piers i  wytuczą 

Ozdobę naszych sió ł.

Jeno  niechaj twe oczy 
C z a rn a  ch m u ra  nie m roczy

Ani m odrych  nie sępi fal.
Bo się ścince zasm uca,
1 p ieśń  i ło w o  w yrzuca,

I  ł z ę  m ę tn ą  w yciska  Sal.

T a k  śpiewają i p ły n ą  
Zwolna m ilczą  i giną

• Jak  ccrank i  na w odnein tle,
W is ł a  p luszcze, p o d rz u c i ,
N iby  z t raw ą  się k łó c i ,

I  gwiazdy w swem odb ija  szk le .

B ia łe  żagle  w ę d r u ją ,
Po nich wiatry tańcują ,

Z maszt pogląda ch-orągwi t ł u m , 
Becz się dusza nie cieszy,
W  itać nowych nie spieszy,

D o  k rakow sk ich  s tęskn iona dum .

Lena r to w ic z .

r °»i I II . 14
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Poranek  rum iany  
B y ł  jeszcze schowany 
Za puchem c h m u r ,  
Szczytami g ó r . . .

I  znowu czasami 
C hm ureczk i migają , 
N a w i a t ry si a dają , 
C ienk iem i w łóknam i 
P ły n ą  pod gwiazdami ;

R u m ia n y  p o ran ek  
Na z iem ię  zaziera  ;
J ak  czu ły  kochanek  , 
O kienko  otwiera 
I  p n ie  się do góry . . ,
A za każdym k ro k ie m  
P łom ien ią  się c h m u ry ,
Na niebie  szcrok iem .
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Ju t rz e n k a  s r e b rzan n a  ,
W  s t ru m ien iu  skąpana, 
K o ch ank a  spos trzeg ła  , 
Suk ienek  o db ieg ła  ,
1 w ogniu s tanę ła .

K ochanek  nalega ,
By go uścisnęła . . .

Lecz ona odbiega 
W  nieznane u s t ro n ie ,
I w b łęk ic ie  tonie . . .

P oranek  , k ochanek  !
Gniewem sic z a p ło n i . . .  
Rozognia swe czoło ; 
P ro m ieu m i w o k o ł o ;
By ogniem s p ło n ę ła !

1 gon* j ;t • • • g ° ni • • •
Po c a ły m  b łę k ic ie  . . .

AJ s tan ą ł  na szczycie : 
Niewidzi —  więc z gó ry  
W  pada między c h m u ry ,  
I c h m u rek  oknami 
S pog ląda  czasami :

Gzy p rzy  wód kryszta le  
Kochanki ju t r z e n k i  
Nie u j rzy  suk ienk i • . .

I p ły n ie  w span ia le  !
Roztacza w zachodzie
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Promieniste w d z ię k i . . .  
k  między promienie 
Chmureczki gazowe, 
Cieniuchnc pływają 
To sukienki tkają 
l ) la  pięknej ju trzenk i.

T u i , ,  wietrzyk wieje r 
Skowronek śpiewa , .
Słoneczko g rze je ,
Muszki jak  plewa 
Krążą nad uchem ,
Kwiaty ślą wonie ,
Ja I . .  lecę duchem 
Ku lubej stronie.

»

O! złote słońce i zaświeć na me losy, 
Jutrzenko piękna i ześlij m a r z e n ie . . .
Ja kochac będę i . . i uczuć niezmienięi . .
1 kiedy księżye osrebrzy włosy;
Będę cię witał przez chmur okienko ,
W  tedy, odżyje moje marzemic 
Bo kocham — uczuć nigdy niezmienię.
O ! świeć mi słońce i . . . zaświtaj ju trzenko.

*  + *

Q f Q l O



Vbraz historyczno - charakterys tyczny  

Polaków X V I  wieku.

P rz y ro d z en ie  o b s y p u j ą c  h o j n ie  ' s w oj em i  d a r y
8* ° " i a ń s k ą  z i e m i ę ,  a s a m y c h / e  S ł o w i a n  na j p ię .

“ ‘‘-‘j s z e m i  zd o b i ą c  p r z y m i o t a m i ,  w l a ł o  w ich
8er°a nie m a ł ą  cz ąs tk ę  w a d  sz p e t n y c h  , d o b r e

*łćtn g od zą c  m ą d r z e .  Bo c h c i a ł o  t e g o ,  aże-
y *ud s ł o w i a ń s k i  p rzy  d o b r y m  s w y m  by c ie  n ie
0,1 i w i a ł  i nie z g n u ś n i a ł ,  a l e  m ę ż n e  s t a c z a ł  bo-  

. . .  • 
l 0 z ł e m i  s k ł o n n o ś c i a m i  , i w y w o ł a n e m i  p r zez

ll,eszczęśc ia in i  w ł a s n e m i .  Jak za po gań sk ich
i / °sów,  iu i o w d z ie  cz cz on e  p rze z  n ie g o  c z a r n e  1

l!*'̂ e bogi ,  w u s ta w ic z n e j  z so bą  z o s t a w a ł y  w a l -
’ , gdy  ch rz cśc ian in cn i  z o s t a ł  S ł o w i a n i n  ,

‘‘" ' o l u b s t w o  i l e k k o m y ś l n o ść  w a l c z y ł y  u n ie g o
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z m i łośc i . )  o j c zyz n y  i b l i ź n i c h ,  z z a m i ło w a n ie "1 
p o rz ą d k u  i p racy ,  zkąd dz i wn e  w y r a d z a ł y  s*>' 
sp rzeczności  z n a m io nu ją ce  c l i a r k t c r  P o l a k a ,  j " '  
ko to ro rzu lność i l e n is t w o ,  hojność i zab ie g ło ś " 1 
p ró żn ia c tw o  i c i e rp l i w o ś ć  na wszel  kie życ ia  prz) '  
gody .  Z ł e  te i dobre  p rz ym io ty  zn o w u  w i o d ł y  
sobą l i c z n y  szereg p i ę k n y c h  cnót  i wad szpetnych 
k t ó r e ,  po d łu g  n a tu r a ln eg o  p o r z ą d k u ,  b y ł y  tai"'  
t y c h  s k u t k i e m ,  czy l i  da lszć in  następstwem.  Snad*! 
z ł o n a  p ł o d n e j  swe j  z iemi  wyssa l i  j e  S ł o w i a n i c 
w ra z  z p o ż y w a n y m  pokarmem.  Bo s ł o w i a ń s k 1 
z i e m ia  r ó w n i e ż  o b f i t a  jes t  w  wy sok ie  p rz y r o d y  
j a k  cha rak te r  zam ie szk u ją cyc h  j ą  l u d z i ,  tu s k w " '  
rem s ł o ń c a ,  ta in ostrością po w ie t r zą  dokuczając > 
tu  b t i j n e m i  n i w a m i  r o z w e s e l a j ą c ,  ta m  p ł a s z c z y  
zna i n i  p iask u  nudząc zmęczone  oko w ę d r o w c a '  
raz  obf i te p lony ,  to z n o w u ,  gdy ją p r z y k r e  spark* 
s k w a r y ,  ch w as t  i l e c i ucho c  rodząc k ł o s y ,  tucz ) '  
ł a  nap rze  mian i g ł o d z i ł a  r o l n ik a .  U p r a w i a " *  
te j  z iemi  u g a n i a ł  się c iąg le za tein , ażeby h f J ‘ 

p i cczną  i  t r w a ł ą  z a pew n i ć  sobie d o l ę ,  ale d l " '  
giego szczęścia n i gdypos i eść  nie m ó g ł ,  b o ś w i " '  
t ł o  nauk  raz mu b ł y s k a ł o ,  d rug i  raz gasło , j"^ 
b ł ę d n e  to p i e l e c ,  o k tó rych  g m in ne  p r a w i ł y  i" '1 
k l echdy .

Na ten ob ra z  w si le w ie k u  będącego inęź" 1 
d os ta r c z y ło  mi  k o l o r ó w  jega p u b l i c zne  i dom"'
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'V° ż y c ie :  z o b a c z y m y  t e r a z ,  co m ó w i ą  dz ie j e  
° so ba ch  l a t am i  i p ł c i ą  n i e d o ł ę ż n y c h .

P o b o ż n y  m ą ż  w ię k s z ą  część  c z a s u  od  z a l r u -  
. n 10ii d o m o w y c h  t r a w i ł  na do b ry ch  u c z y n ka c h  
t " ‘łb o ż e ń s t w i e .  C hę tn ie  d a w a ł  u b o g i m  j a ł i n u -  

a l e  j e j  n i e  d a ł  ż e b r a k ó w  i , nie  w y p y t a w s z y  
8|ę go wp ró d  : czy  umies z  s ię  p r z e ż e g n a ć ?  czy 
^ ' ' • esz  pac ie rz  ? czy  u m ie sz  d z i e s i ę c i o ro  p r zy .  

a*an ia?  (1) P r z y o b i c d z i e  i p r z y  w i eczerzy  ud a-  
się do c z e l a d n i ć j  i zby,  i k a z a ł  przy  so b ie  

J l*eczytać z u cz c i w o ś c i ą  p r z y n a jm n ie j  j e d en  roz-  
pXia'I' z na b o ż n e j  k s i ą ż k i ,  na j cz ęśc ie j  z ż y w o t a  

' J e z u s a  , z m ó w i ć  modl i tw ę i t. p. P r z e s t r z e g a ł  
I o°i  a z e b y  c z e l a d k a  m i a ł a  p rzy  p o k a r m i e  c i c ­
h y m  d u c h o w n y  o b r o k ,  mias to  my ś l i  i s ł ó w  
, Uzn y c h ,  k tó r emi  p r z e c i w n i e  p r zy  s t o l e  b e z b o -  
|. ^cb p a n ó w  P.  Boga n a j w i ę c e j  o b r a ż a ł a .  (2)  
^°bożny go sp o d a rz  m o d l i ł  s ię  c o d z ie n n ie  do 
r ,a ^ '  Boskie j  , k tó r ą  m i a ł  za  o p i e k u n k ę ,  po 

J s l u s i e  j e d y n ą ,  do niej of fic ium ( n a b o ż e ń s tw o )  
l <eń m ó w i ł ,  w j e j  ś w ię ta  p r ze d n ie j s zo  sa kr a -  

p r z y j m o w a ł .  O p ó ł n o c y  cod z i eń  na  pa -  
^  f*c wstaw a ł , go dz i ny  u m ę c z e n i a  p a ń s k i eg o  

*e d Bożą m ę k ą ,  k tó ra z w y k l e  s t a ł a  wśród

M a te u s z  W a rs z a w ie n s i s  w k a z a n iu  na p o g rz e b ie  D o-  
a vva P rz e b o ro w s k ie g o .

^Vujek  w p rz e d im  do ż y w o ta  P .  Jezusa.

N
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w s i , k l ę c z ą c  p ł a c z l i w i e  o b c h o d z i ł .  N i e r a z  sta' 
ru s z e k  m i ł y  c h o d z i ł  do Boże j  mę k i  z g a r b i on y  
p o d p i e r a j ą c  się k o s z t u r e m ,  pies  p r z e d  niin> 
w i e r n y  j e g o  t o w a r z y s z  z a w ż d y . a  p a c i e r z e  w i d  
k ie  ko śc ia ne  u p a s a ,  na  k t ó r y c h  pod l i cz b ą  in0' 
d l i l wy  m a w i a ł  po p o l s k u ,  a n iek ied y  i p o ł a c i n i f' 
T e  p ac ie rz c  o d m a w i a ł  on l i cz bą  w ed le  dni onyckt 
w k t ó r y c h  P .  Ch ry s tu s  l e ż a ł  w  żywoc ie  panieU'  
sk ini ,  n a z y w a ł  j e  k o r on k ą .  W  p ią tk i  ch le b  p os yp3' 
ny p o p i o ł e m  j a d a ł ,  a wodę p i j a ł .  A d w e n t  , post 
wie lk i  i w ig i l i e  od kośc io ła  p r zy j ę t e  p i l n i e  z3' 
c h o w y w a ł .  W n u k o m  s iedin  l a t  m a j ą c y m  z n*1' 
b i a ł e i n  j a d a ć  w pią tk i  n i e  d o p u s z c z a ł .  Boże*1' 
c h o w a j ,  ażeby  co w e  ś w ię to  b y ł o  robić .  N ie  r*1* 
on  z i ęc ia  m o cn o  za  to z f u k a ł ,  a j e g o  żonę  j a k 0 
córkę  w ł a s n ą  ł a s k a w i e  k a r a ł ,  gdy w czćm prz°'  
k r o c z y ł a  p r a w o  Boże .  W e  w s t ę p n ą  ś r o d ę  p0' 
p i e l e c  od k a p ł a n a  p r z y j m o w a ł ,  i po s t  wielk i  3 
c h l e b a  p o p i o ł e m  ś w i ę c o n y m  po sy pa n eg o  zacZ)'  
n a ł .  W e wielki  c z w a r t e k  do s z p i t a l a  c h o d z i ł  d*11 
u m y w a n i a  nóg ubog im .  U s t o ł u  b a w i ł  s ię ro*' 
m o w ą  z t e o logami .  N a  z jazdy się w y b i e r a j ^  
w s t ę p o w a ł  po b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  do kośeioł*1' 
a co r o k  n a  r c k o l l ek cy e  z a m y k a ł  się w ja k i11* 
k l a s z t o r z e .  W d o w c e m  zos t aws zy ,  czys tość  3 
do  śmierci  z a c h o w y w a ł ,  s z a tę  g r u b ą  n o s i ł ,  inie 
szkan ie  m i a ł  ż a ł o b ą  pokry te .  Co mies ią c  wsU 
p o w a ł  do g r obu  n ie b o sz c z k i  żony  i m o d l i ł  sif'
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O‘Zl,iąc s i ę  b l i s k im  śm ie rc i  , k a z a ł  się w świę -  
lle **aly u b r a ć  i s p o w i e d n i k a  z a w o ł a ć ,  k ló r c -  
" u <lo nóg u p a d ł s z y ,  p ł a k a ł ,  (1)  p r o sz ą c  o w y
S*Ucl>anic s p o w i e d z i  i o d p u s z c z e n ie  g r z e c h ó w .
, B y w a ł o  , że  pobożn i  ludz ie  p a n i e ń s t w o  s w o -  
le ś lu b o w a l i  Bo g u ,  a ż e b y  w b e z ż e ń s t w i e  ży ją c  , 

w ięce j  c z as u  na  m o d l i t w ę  i s ł u ż b ę  Boż ą .  
0 Uczyni ł  ów  p r z y j a c i e l  P i o t r a  S k a r g i  And rze j  
" M a ,  k tó ry ,  ch oc ia ż  go od tego o d w o d z o n o  

} f*edsię w z ięc ia  , p o s z e d ł  za  zd a n i e m  s. P a w ł a ,
6 lcp ie j  ten czyn i  , kto w b e z ż e ń s t w i e  ży je  i 

fały p o ś w i ę c i ł  s ię  Bogu.  N a j g o r ę t s z e  m i e w a ł  
°n_ n a b o ż e ń s t w o  , do  N a j ś w ię t s z e j  P a n n y ,  do k ló-  

n iodląc s i ę  k r zyż em  p a d a ł ,  na  jej cześć dy-  
b ł P l inami  i inne ini  u m a r t w i e n i a m i  t r a p i ł  c i a ł o .  
Vr°m św ią t  u ro cz ys ty ch  , w k a ż d ą  sobo tę  spow ia*  

Slę i k o i n m u n i k o w a ł .  (2)
|.. Mi ło b y ł o  w i d z i e ć  p r z y j e m n e g o  s t a r c a ,  j a -  

Ł»ył J a n  h r a b i a  z T a r n o w a ,  k tórego  sę d z i -  
ze s t a t e c z n ą  t r e fn o śc ią  p o d z i w i a ł  k a ż d y ,  
b y ł o  s ł u c h a ć  s ło d k i e j  j e g o  p o w ie ś c i  (3).

I Mokr sk !  w k a z a n i u  na  p o g rz e b ie  S z y m o n a  S a m u e la  
ł o w i c z a  k s ię c ia  S a n g u s z k i .  B e m b u s  w k a z a n iu  n a  po- 

Pol6bie A dam * C z a rn k o w s k ie g o .  W i d z e n i c z  w k a z a n iu  n a  
t |iei'*l,bie M ik o ła j a  K rz y sz to f a  k s ię c ia  l l a d z i w i ł ł a .  O rze -  

0łVsk ie g o D y a lo g ' r o z m o w a  V.

(2 ) ; ,&embus w k a z a n iu  na p o g rz e b ie  P. A n d rz e ja  B o b o l i .  

G o rn ,  D w o r z .  s t r .  100.
/ / / ,  15
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O b o k  n iego d z i w n i e  o d b i j a ł  pospo l i ty  starze*" 
s k n e r a  i k u t w a ,  z o k u l a r a m i  n a n o s i e ,  macaj!  
cy s ię  z a w s z e  po k i e s z e n i , azal i  m u  nie u c i e k ł  
p i e n i ą d z e  z w a c k a  (1) .  M i e r n i e  i t r z e ź w o  pędz^ 
ży c i e ,  do ch o dz i l i  u uas  lu dz ie  b a r d z o  późne j  st*1' 
roś c i .  S to  cz te rd z ie ś c i  l a t  w i e k u  l i c z y ł  s o b |ł 

S r o ń s k i  , w o j e w o d a  m a z o w ie c k i  , z m a r ł y  roi*11 
1 4 3 6 ,  j a k  to  p o ś w i a d c z a ł  w y s t a w i o n y  inu nagi-0 
b e k  w S r o ń s k u  w M a z o w sz u  (2).

N i e b r a k ł o  u  nas  n a  l e c i w y c h  ( l a t a m i  ob3f' 
cz o n y ch )  l u d z i a c h ,  k tó r y m  ch oc ia ż  sę d z i ' 1-1 
w ł o s  , d r ż ą c e  r ę c e ,  i Z m a rs z cz k i  na twarz}1 
s i e d z i eć  s p o k o jn i e  a p a c i o r k i  p i ać ( śp ie w a ć  nab 0’ 
ż n e  p ieśn i )  n a k a z y w a ł y ,  wo le l i  g rać  n a  lut"'  
a l b o  śp ie w ać  ś w i a t o w e  p iose nk i .  Gdy  K u p i d y 1” 
to  be z ec n e  d z i e c i ę , na  z ł o ś ć  ich l a t o m ,  kusi'^ 
s ię  o i c h  s t a r o ś ć ,  a c i a ł o  ich o z i ę b ł e  i l e d ' 1'1 
n i c  s k r z e p ł e  z a g r z e w a ł o  i o ż y w i a ł o ,  p r z e t o  ^  
c i w i  ci m ł o k o s i  n a d s k a k u j ą c  k o b i e t o m ,  aź<^  
p o k a z a ć ,  ze  n ie  są  s t a rz y ,  f a r b o w a l i  so b i e  1»" 
d ę ,  a c h c ą c  s i w iz nę  g ł o w y  u k r y ć ,  w  czapce^* 
z a w s z e  ch o dz i l i  (3) .  N ie  m o g ą c  w s t a n  m a łż * 1' 
ski  z w a b i ć  m ł o d e j  b o g a c t w y  i r o d e m  w y r ó w 1'}' 
w a j ą c e j  sob ie  dz i e w ic y ,  u b i e g a l i  s ię o ł a s k ę  b"’ 
g a t y c h  w d ó w ,  u d a j ąc  p o b o ż n o ś ć ,  j e ż e l i  z m i a r ^

( ty  W y p r a w a  p lebańska .
(2) Bielski k ron. s tr .  354-
(3) Gorn. Dworz. sir. 98. 99.

*
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że  n ie w i a s t a  j e s t  b o g o b o jn ą .  Codz ień p ro -  
 ̂ a dzi | j  je do k o ś c i o ł a ,  i k l ę cz ąc  modl i l i  s ię spó-  
" le'  W s z a k ż e  w go rąc y  w p a d ł s z y  a f f e k t ,  nic* 

1’osk osz n ik  s t a ry  r o z p o c z y n a ł  z t o w a r z y s z k ą  
S" ° j ą  n i e p r z y s t o j n e  r o z m o w y ,  a za  lo a l b o  d o .  
*^ Wa ł  o d p r a w ę ,  a l b o  k a r c o n y  b y w a ł  od pi lne* 

s ł u g i ,  k t ó r e m u ,  m ia r k u ją c  z a m i a r y  g a c h a ,  
"'•■'rzyszyc sob ie  do k o ś c i o ł a  r o z k a z y w a ł a  bo- 

^°k°jna w d o w a  ( I ) .  Iviedy t ak r o s k o s z n i k a  za- 
lQd ł a  n a d z i e j a ,  z d e j m o w a ł  z s ieb ie  m a s k ę ,  i 
Z jawia ł  się z t ć i n ,  czein  b y ł  i s to tn ie .  P rzy j*  
°W ał  sobie  m i ł o ś n i c e  (2),  a l bo  do n ie cny ch  (3)  
* ę s z c z a ł  d o m ó w .  S a m e  d w ó j z n a c z n c , do ros- 

llsty s to s ow n e  , w y m y k a ł y  się z u s t  j ego s ł o -  
m a w i a ł ,  że ż o n a  m a  być  u k ł a d n a ,  a mą ż  

<) 'k ł a d n y ;  że j a k  ż o n a  ma  p o d l e g a ć ,  tak mą ż  
i,legać (4) .

^ ^ o d n i s i e  p r z e s a d z a l i  s ię w k u sy c h  s u k n ia c h  lub  
jj "g ' ch ż u p a n a c h  , k tó re się za n im i  w ł u c z y ł y  by 

''y- G d z i e  się j e n o  l i reyk w y r u s z y ł  z d o m u  , mu* 
^  *a niin iść c h ł o p i e c  s ł u ż ą c y  z gą b ką  i szczo-  

k i e s z e n i ,  aż eb y  co dz i es i ęć  k r o k ó w  cz yśc i ł  
pańsk i  (5) .  O d z n a c z a l i  s i ę  mod u i s i e  p o r u -

K a i a n i e  n a  p o g r z e b i e  D o r o t y  * O y r z a n o v r a .
/  !,a ł o £ n i c e  , u  B i e l s k ,  k r o n . s t r ,  508.  

n i e r z ą d n y c h ,  u T r z t y p r z t y c k .

G )  I ’r z t y p r z t y c k i .
' ó o r n .  U w o r i .  s t r .  4 “2.
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szcniaini  c i a ł a  i ubiorem g łow y.  Fi rcyk co cl) ''1 
la p o d m u s k i w a ł  c z u p r y n y  i os t rzy ł  wąs ik  , al^ 
p r z e k rz y w ia ł  na g ł owic  czapkę , co a n im u s z  )e 
go o z n a c z a ł o ,  albo m r u g a ł  na kobietki imisk'1 
n c ,  barwione  i kamforo w a n e ,  m a l o w a n e  i p<̂  
o l e jo w ane ;  a lbo piętą d e p c ą c ,  w argę  sobie  W 
s a j ą c ,  i s t r zygąc  oczyma spogląda ł  na ła d 1' 
swo je  o b u w i e ,  albo p o p r a w i a ł  ko ł in ie rz j^  
( b r y z ę ) ,  albo magierką  p o w t a r z a ł  co słowo 11 
k łony,  mając  ciągle na j ę z y k u  „m oś c iw y  f  
n ie” , a lbo  zaczesawszy w ty ł c z u p r y n ę  , a z pr*0 
du  j ą  ogol iwszy podobnie  jak  grzywa u koby^ 
spo g lą da ł  po bokacb  ( I ) .

W . A . M aciejowski.

(1 )  Re y .  wiz .  Ą. K l o n ow i c z a  W o r .  j ud .  I I .  P a p ) ^  
p r ó b a  c n ó t .  Z b y l i t .  s c h a d z k a .  Jefcowski  w  u s t ę p .  t ',lt 
G u c z y  G r o b i j an i n  r oz d z .  II .

\
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FALEN TY  — R A D Z IE JO W IC E  — R A W A .

Za  W a r s z a w ą  z a r a z  z a  Je ro zo l i i ns k ie mi  i»*  
A l k a m i  r o z p o c z y n a j ą  sic n i e p r z e r w a n e  r ó w n i n y  
^ aZowsza , k l ó r e  n iczćin  n i e w e s e l ą  o k a .  Jedno *  
^ a)na n i e p r z e j r z a n a  p ł a s z c z y z n a ,  jakieś  c i ęż k ie  
* ^Uszne s p r o w a d z a  myś l i .  N a  ogro inne tn t le  
f ' a sków,  p o l a ,  l a sy  i ws ie  p o c i ę t e  w k w a d r a t y  
^  sz achow n i c e  k o ł o  d rog i  m i j a j ą ,  i  u kw a-  
'*Pat o w s a ,  t am k a r t o f l e ,  tu  r z e p a k  t a m  zn ów  
^a r to f l e .  G d z ie n ie gdz ie  p r zy  w s ia c h  ko śc io ły  
ot°c z on e  k a r c z m a m i .  Gdz ie  n i eg dz i e  b i e l e j ą



i n u r y  o b s z e r n y c h  b u d y n k ó w  jak  p a ł a c e ,  c z e r w o '  
n ą  p o k r y t e  d a c h ó w  k ą —  to g o r z e l n i e  ; m ie szka l i ' ^  
d o m y  n i e  t y l e  s i w s p a n i a ł e .  W  d z i e ń  p o w s z e d n 1 
d rog i  p u s t e ,  r z a d k o  k o g o  s p o t k a s z ;  c h y b a  j a k 1 
c h ł o p e k  p o w i t a  c ię  o d w i e c z n e m  p r a w d z i w i e  n®‘ 
s zć in  , , N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y ! ” —  A c a ł /  
r u c h  h a n d l o w y ,  to k i l k u n a s t u  ż y d ó w  co o b s i a d ł  
s zy  ł a t a n y  w ó z ,  z a j a d ł y m  k r z y k i e m  p o p ę d ź * ’ 
j ą  u p a d a j ą c ą  s z k a p ę ,  k tó r e j  s k ó r ę  j uż  w ł a s i ) 15 
j e j  kości  i b a t  ż y d o w s k i  p o d z i u r a w i ł y .  —  Zat* 
w  ś w i ę t o  d e k o r a c y a  s i ę  z m i e n i a .  Z d a l c k a  jU* 
d o  k a r c z m y  w i e d z i e  ś l a d  w l e k ą c y c h  s i ę ,  p r o w * ’ 
d z o n y c h  od  żon  l u b  l e ż ą c y c h  po  d r o d z e  w ic '  
ś n i a k ó w ,  j a k o  m a r u d r f r ó w  do  p o l a  b i t w y ,  o® 
k t ó r e i n  z w y k l e  g o r z a ł k a  o d n o s i  z w y c i ę z t w 0' 
T r a f i a j ą  s i c  j e d n a k  c z a s a m i  p r z y  u b o c z n y c h  d r o ’ 
g a c h  w s i e  , w  k t ó r y c h  w ś w i ę t o  w i d a ć  p r z e d  cli®’ 
t a m i  n a  ł a w a c h  , s t a r c ó w  i k o b i e t y  z a j ę t y c h  ro f/ 
m o w ą ,  m ł o d z i e ż  ze ś m i e c h e m  i w e s o ł o ś c i ?  
s z u k a  s w o b o d n e j  r o z r y w k i  i d z i e c i  p o r z ą d n i 1’’ 
o d z i a n e  i g r a j ą  n a  w y ś c i g i  , i s t n y  o b r a z  patr iai" 
c h a l n y c h  w i e k ó w ,  z d a  s i ę  p r z e m a w i a ć  iż t u  l ll‘ 
d z i e  s ą  s w o b o d n i  i s z c z ę ś l i w i ; —  a l e  n i e s l d )  
w  t y ch  w s i a c h  n i e  n a s z y m  m ó w i ą  j ę z y k i e m  , b* 
to s ą  o s a d y  czy l i  t ak  z w a n o  k o l o n i e  n i e m i e c k i e ;  
G d y  p o d o b n a  p o l s k a  w i e ś  s i ę  z d a r z y ,  w któr^J 
c h a ty  z o g r o d a m i  , p ł o t e m  o t o c z o n e  , g d z i e  1’ is t0’ 
r i u s z  i Ga 11 n i e  z n a n y ,  i gd  zie w i e ś n i a c y  w ś w i f
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ł|'o w s z y s c y  p i j a n i  ; tnirt m o ż n a  być  z góry p e ­
wn ym,  iż la w ieś a lb o  j e s t  r z ą d o w a ,  a l b o  s a m a  

s i ebie  na leży ,  w o b u  p r z y p a d k a c h ,  że  nic m a  
^ana  D ziedzica. P o d o b n e  j e d n a k  sp o tk a n ia  w tej  
s'*'onie M a z o w s z a ,  są b a r d z o  r z a d k i e ,  częśc ie j  

ku  P ł o c k o w i ,  W ł o c ł a w k o w i  i P r u s k i e j  g ra-  
l)'cy n a p o t y k a ć  dają .

M i m o  to z d a l e k a  s t o k r o ć  po e l y c z n ie j sz e m i  
Wydawały mi się.  Z g ł o w ą  p r z e p e ł n i o n ą ,  k l e c h ,  
'‘arni , g a w ę d a m i ,  p o d a n i a m i ,  r o z u m i a ł e m ,  
l? każdy  z w i e ś n i a k ó w  c a ł y  t o m ’ W ó j c i c k ie g o  
°órecy tu je  na p a m i ę ć ,  a l e  t ak  w c a l e  n ie  j e s t .  
^ ° c u j ą c  n i e ra z  w goś c i nn ych  aż  do z b y t k u  cha* 
‘a c h , z d a w n a  n i e d o z n a w a n ą  ro sk o sz ą  s ł u c h a -  
‘ e*n do sy tu  p r os te j  w y r a z i s t e j  m o w y .  L e c z  cóż,  
k''edy c a ł e  ich po dan ia  , c a ł e  r o z m o w y  p os p o l i ­
t e  z a p e ł n i a  n a jc z ys t s z a ,  n a j i n a t e r y a l n i e j s z a  p ro-  

O to  d a w n y  d z i ed z ic  co ich c i s n ą ł  d l a  sie-  
n o w y  d z i e r ż a w c a  co i c h ’ d r z e  d la  s i eb ie  i 

'‘‘a dz i ed z ic a  ; e k o n o m  ó w  k o z i o ł  s t a rego  ż a k o -  
1111 »>a k t ó r e g o  ł a d u j ą  w sz y s t k ie  g rzechy ;  da le j  
" t' °dzaje ło n s k i e g o  roku  , n a d z i e j a  p r z y s z ł e g o  
‘’‘°nu  —  oto t r e ś ć  ga w ę d .  N ie c h  s ię  n ik t  nie  
^ d z i e w a  a b y  bogac tw o po ezy i  l u d u ,  t e  s k a r b y  
°dzinne a n i e s t e ty  t ak d ługo  l e k c e w a ż o n e  s t a ł y  

"'‘k r y ie  n a  z a w o ł a n i e  k a ż de go .
 ̂ Jeszcze r a z  m u s z ę  pow tó rzyć  , n u d n a  je s t  
r °ga od W a r s z a w y  w tę s t r on ę .  D a w n i e j s z e
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plaski , n iedawno z as tą p i ła  prosta pod sznurerfl 
mo notonna  szossa , która n aw e t  i tę przyjemnos® 
odejmuje  szlac lie ie ,  iż na z łą  drogę narzeka* 
nie może.  M iną ws zy  pola Rakowca  i p lac prz®' 
znaczony do t racenia  przes tępców,  napotyka  si{ 
p ie rwsze  mias teczko  Ilaszyn o pół tory  mili od' 
l eg łe .  P iękny  m a ły  m urow any kościółek i kilk3 
domów bez r y n k u ,  bez u l ic ,  s k ł a d a j ą  całe  1° 
m i a s te c z k o ,  dla n ie jednego W ars z a w ia k a  zna'  
joine tylko jako niemy św ia de k  tkl iwych poż®' 
gnań .  T u te j s zy  bowiem dom zajezdny {wilg0 
k a r c z m a )  jest  ostatnim kresem dokąd czuli  ciefc 
bejowie W ar sz aw sc y  swe k o c h a n k i ,  i wędrowi*1 
cze ladnicy  swych przy jac ió ł  odp rowadza ją .

Na lewo Raszyna  widać mury p a ł a c u  
wym pozorem swym nieprzypoin ina jącego  sit*' 
rych b u d o w l i :  Są to je d n ak  F a le n ty ,  s ta roź) '  
tne  dziedzictwo n iegdyś Falęckicl i  później  Op3' 
ckich.  P a ł a c  o k tóry podróżny  z a p e w n e  s>? 
spyta ,  z m u r o w a ł  Opacki  podkomorzy Warszawsk* 
roku 1025 z wie lkim na owe czasy przepychei*1 
jak któryś z w spó łcz esnych  opisuje : , , Ozdobfle
a p a r ta m en ta  z f rancu zka  sporządzone  , co n |C 
je s t  p o w sz ech n e in ,  mury  gipsem wyprawień®'  
wie lk ie  podwórza i s ta jn ie .” —  Późnie j  wł«" 
c a ła  n a b y ł  Zygmun t  I II ,  wy r e s t a u r o w a ł  w e d ł ' 1" 
sw cgo)upodobania  i rad tu często przebywał-

* S wi ęck i  w o p i s i e  s t a r o ż y t n e j  P o l s k i  T o m  I .  ka r .  
p o w i a d a  iż  Z y g m u n t  I II  d o k o n a ł  życia  w F a l e n t a c h  o P°^
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D z i w a c z n ą  l e cz  n i c  z b y t  r zadką  u nas  zmia -  
t',l  l o s u ,  o w e  K r ó l e w s k i e  dobra s t a ł y  s i ę  v i a -  
S|»ością pana  S p i s k i e g o  j e d n e g o  z l ep s zy ch  kup*  
ców w i n  i ko rzen i  w W a r s z a w i e .  P o m i m o  jc-  
^nak s tar an ia  j e g o  o k o ł o  o d n o w i e n i a  p a ł a c u  i 
R z ą d z e n i a  c a ł e j  w ł o ś c i ,  pus to tu t eraz  i g ł u -  
^'o do k o ł a .  O w y c h  z w i e r z y ń c ó w  i s ł a w n y c h  

obf i tośc i  d z ik i e g o  z w i e r z a  l a s ó w ,  godnych  k ró -  
^'wskieli  ł o w ó w ,  n ie  ma ni  ś l ad u .  G o ł e  po la  b ez  

■’* e w ,  z a s i a n e ,  z n u d z o n e  oko b e z  od p o c z y n k u  
Pi’ow ad za .

' ° r y m i l i  ocl W a r s z a w y  d n i a  2 K w i e t n i a  r o k u  103*2. Z a  
p o w t a r z a  t o £  s a i n o  k a l e n d a r z y k  P o l i t y c z n y  z r .  1 8 ‘2G^

G o ł ę b i o w s k i  w o p i s i e  W a r s z a w y  i H r .  P l a t e r  w  s w e j  J e o -

S p ó ł c z e s n y  ś w i a d e k  X z e .  A l b e r t  R a d z i w i ł ł  K a n c l e r z  W .
L i t e w s k i e g o  , w ł a c i ń s k i m  r e k o p i s m i e  m ó w i  : 9, d n i a  30.  

l e t n i a  p r z e d  g o d z i n ą  3 z  p ó ł n o c y  K r ó l  d u s z ę  w  r ę c e  
^ g a  w y z i o n ą ł / 4 w y r a ź n i e  j e s t  j e d n a k ,  i ź  t o  s ię d z i a ł o  

*  5:' i n k u  W a r s z a w s k i m  n i e  w F a l e n t a c h .  J e s t  w p r a w d z i e  
' ' J d z ó d  w z m i a n k a  i£ : . , K r ó l  m i m o  s we j  s ł a b o ś c i  c a ł k i e m  

p o g r z e b e m  K r ó l o w e j  m a ł ż o n k i  s w e j ,  k to re ' j  c i a ł o  
S,|n do  K r a k o w a  e b e i a ł  p r o w a d z i ć ,  dl  a d o ś w i a d c z e n i a  c z y l i  

- 1‘Odr óż  b ę d z i e  i n ć g ł  o d p r a w i ć  d n i a  2 2  K w i e t n i a ,  w y b r a ł  
S/  na  o b i a d  o m i l ę  o d  W a r s z a w y  d o  O p a c i a  ( F a l e n t ) . “  

. J ^ a j e  w s z a k ż e  z a r a z ,  iż  t e g o ż  d n i a  p o w r ó c i ł  d o  z a m k u .
s a m o  p o d a j e  K o b i e r z y c k i  w I l i s t .  K r o i .  W ł a d y s ł .  

’ P e w n e  w i ę c  w z m i a n k a  t a  d . i ł a  p o w ó d  Ś w i e c k i e m u  i i n -  

I J 'n n o w o c z e s n y m  d o  o m y ł k i  w d a c i e  i m i e j s c u  ś m i e r c i  K r ó -  

" Z y g m u n t a  U l .

Toni IU . 16
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W  Radz i e jo wic ach  obok drogi ,  p iękny nil*' 
r ow any kościółek , k o p u ł ą  przykry ty ,  otoczony 
drzewami  , a dalej za jez iorem s tary  zamek w ł ‘r  
dnem łą k  i ogrodów po ło żen iu  , zwrócą  ok3 
p rze jeżdża jącego .

Jak w spa nia ły  m u s i a ł  być na o w e  czasy z*1' 
inek ł a t w o  przekona opis p rze j azdu  Maryi  L<*' 
dwiki  p rzez  panią Gvebr ian t .  W  niem uczc i ł  g°' 
dnym królowej przy jęc iem K a r d y n a ł  swą  opic' 
k u n k ę :  , , ogród weso ły  i ozdobny,  z j edne j  stro' 
ny wody,  z drugiej  kwiaty,  szpa lery ,  gabinety 
d o s p o c z y n k u i g r y . W n i j ś e ie do  ogr od u  odp ow ie  
d a ł o  wielkiej  ul icy .  Śród zwierzyńca b y ł  sti**' 
myk og rodow ym  k a n a ło m  dos ta rcza jący  wodyt 
który w b ie g a ł  w staw ogromny , z drugiej  s t r fl' 
ny zam ku  wieża  czyli  dom ok rą g ły  śród sta W’1 
przeznaczony na mie szkanie  mnós twa g o łę b i .” ^  
T en  i dotąd widzieć sic daje.

Dziś Radzi e jo wic e  są wł a sn ośc ią  Hr .  Kri*' 
sińskiego , pod którego  gor liwćin s taran iem 0 
u lepszenie  gospodars twa  i podźwignienie  p v z c‘ 
m ysł u ,  do b ra  te znacznie  zyska ły.

M in ą łe m  i z a m e k  i s taw i ł a d n e  łąk i  Ri*' 
dziej  o wic.

Nieda lek i  stąd Msz czonów,  k i lkadz ies ią t  d0' 
mów  l iczące miasteczko  , już  b y ł  w ru c h u  ; iiiic' 
szczanie  i okol iczni  wieśniacy spieszyli  na J3' 
mark do Ra wy.  Ci ąg łem i  p iaskami ,  t rakt
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j e d n y c h  i p i e sz y c h  n ie  w y g o d n y ,  w i o d ą c y  do 
Po l i cy  n ie g d yś  W o j e w ó d z t w a  R a w s k i e g o ,  od 
c' emncgo  r a n a  j u ż  b y ł  o ż y w i o n y .  K aż d y  się 
81*ies7,y ł  by  r yc h lc j sz ć in  p r z y b y c i e m  u h i e d z  i 
8p r z c d a ja c y c h  i k u p u j ą c y c h .  Z b l i ż a j ą c  sic co-  
r:,z r u c h  większy .  Z w i e r z ę t a  d w u n o ż n e ,  pie- 
t *atc,  i cz t e ron og ie  , z rogami ,  bez  rogów,  k w i ­
l ą c e  ,  b e c z ą c e  na  w o z a c h  i p i e c h o t ą ,  t r z o d a m i  
* p o je d y n cz o  p ę d z on e ,  g ł o s e m  i t i o c z e n i e m  s i ę  
S p e ł n i a ł y  d rogę.  B a r a n i e  c z a p k i  c h ł o p ó w  i 
ps t ro k a t e  ch us tk i  w i e ś n i a c z e k  g ó r o w a ł y  nad  t łu-  
tttein a gdzie  n iegdz ie  c z a r n e  p o s t a c i e  ż y d ó w  o 
®**ujących s ię ,  n ie  z d r a d z a ł y ,  że  tu  oni  g ł ó w n e -  
"' i  są a k t o ra m i  na j a r m a r k o w e j  scen ie .  P a n o ­
n i e  o b y w a t e l e  i s z l a c h t a ,  b r y k a m i  i b r y c z k a m i ,  
(powozy  b o w ie m  r z a d k o  się n a  t ak im j a r m a i  ku 
b a z u j ą  ) n ie  lak r a n o  p r z y b y w a j ą .  Z r e s z t ą

j a r m a r k i  w K a w i e ,  k t ó r y c h  j e s t  d z i e w ię ć  do 
' 'oku n ic  g r a j ą  wie lk ie j  ro l i  w oko l i c y .  Kto 
lr,:i z n a c z n e  z a so b y  do z b y c ia ,  w iez ie  do W a r -  
8, «\vy, owej  o t c h ł a n i  śc i ąga jące j  p ł o d y  z ogro-  
" ' “ ćj p rze s t r zen i  k r a j u .  P rz e c i e ż  u j r z a ł e m  i 

1,1‘as to.
•teden ry n ek  n ib y  p r z e d m ie ś c ie  po w ię ks ze j  

C*ęści z a m i e s z k a ł e  p r z e z  ży d ó w ,  o to c z o n e  ich 
1 a mami  , da le j  m o s t  p o r z ą d n y  na r zece  R a w i e ,

0 |,°k n ie go  dość jak na  t a k ie  mia s to  o b s z e r n y  
k°«ciół  E w ą n g i e l i c k i — n o w y ,  n a  s t a ry  g us t  go-
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t y c k i  p r z y s t r o j o n y  w i e ż y c z k a m i  d r e w n i n n e i n H  
m i z e r n y  g u s t  c o  w  o z d o b k a o h  u j m u j ą c y c h  p«' 
w a g i  , j a k b y  c a c k a c h  c u k r o w y c h  w i d z i  naś l ad" '  
w a n i c  w s p a n i a ł y c h  ś r e d n i e g o  w i e k u  b a t y ! ^  

Z a  m o s t e m  o b s z e r n y  j e s t  r y n e k  p o r z ą d n o m i  ot"'  
( z o n y  k a m i e n i c a m i  z n o w y m  r a t u s z e m .  T 11 

t a k ż e  k o ś c i ó ł  t e r a z  f a r n y  z o b s z e r n e m i  k o l  leg*' 

a l n e m i  m u r a m i  , z a j . n o w a n c m i  n i e g d y ś  pr*e*
w z i ę t e  b a r d z o  w  k r a j , i  s z k o ł y  J e z u i c k i e . __

g m a c h y  t e  z a j m u j e  w c z ę ś c i  S z k o ł a  O b w o d o * *  

r o k u  18 3 5  z a ł o ż o n a  w u m y ś l n i e  n a  t e n  c e l  w.V' 
r e s t a u r o w a n y m  s k r z y d l e .  O p r ó c z  l a r y  s ą  jc«*'  
c z e  d w a  k o ś c i o ł y ,  l e c z  j e d e n  t y l k o  X X  Au g" '  

s l y a n ó w  u ż y w a n y ,  d r u g i  b o w i e m  z a m i e n i o n y  
ś p i c h l e r z .

S t a r o ż y t n e  to  m i a s t o  , n i e g d y ś  z a m o ż n e  jedr*" 

z g ł ó w n y c h  X i c s t w a  M a z o w i e c k i e g o ,  t y l k o  śla<W 
s w e j  r o z l e g ł o ś c i  z a c h o w a ł o ,  b o  z r e s z t ą  n ę d z " 1’ 

b u d y  i c h a t y  w  o d l e g l e j s z y c h  o d  r y n k u  u l i c z k a d 1’ 
n i e  z b y t  w i e l k i e  o m o ż n o ś c i  j e g o  d a j a  w y o b r " '  
z e n i e .

K u  z a c h o d n i e j  s t r o n i e  n a  b r z e g u  m i a s t a  n"*1 
r z e c z k ą  ś r ó d  p o w a b n e j  ł ą k i ,  l e ż ą  r o z w a l m y  ogi" '  

m n e g o  z a m k u  p r z e z  K a z i m i e r z a  W .  zbudoW»'  
n e g o .

C z w o r o g r a n n y  o b w ó d  z r u j n o w a n y c h  m u r ó ' "  

l e d w o  g d z i e n i e g d z i e  n a d  f u n d a m e n t a  w y s l a j f  
c y c h  ; s i a d y  w a ł ó w  i r o w ó w ,  o b s z e r n e  z a w a ł o " 4
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ll(% ,  a na rogu j edyna b a sz t a  s tojąca  j e s z c z e ,  
w s z y s t k o  eo  p o z o s t a ł o  z tej zn ak o mi te j  b u -

' y*

Jak p i ękny  d o w ó d  w y s o k i e g o  s top n ia  o ś w ic -  
i m or a l ne j  d ą żn o śc i  o w y c l i  c z a s ó w  ! N ie  

Ĉsl że  to j az  s a m a  m yś l  d op ier o  w  o s t a tn i c h  
*asaeh  r o z w i j a n e g o  s y s t e m u  wrię z i e ń  karnych?  

 ̂ 'Ruf t a k ż e  w zamku  R a w s k i m ,  p i e r w s z y m  pr zy ­
z i e m  w’ E u r o p ie  d o b r o c z y n n y  Z y g m u n t  A u g u s t , 

^'Ridać k a z a ł  c zw  artą c z ę ś ć  d o c h o d ó w  z dóbr
'"Newskich na u tw o r z e n ie  s t a ły c h  h u f c ó w  do  o|, . , J

n v gran ic  P a ń s t w a .

N i e d a w n e  j e s z c z e  c z a s y ,  z a m e k  l en  m i m o  
,̂ lsz c z c n i a  , c a ł e  mury  i n i e t kn ię t e  wznos i ł '  

le5-«- E ch o  r o z l e g ł y c h  d z i e d z i ń c ó w  ki lka  wy*  
a*ów r az e m  p o w t a r z a ł o .  Żyją  j e s zc ze  s tarcy  

I R a w i e  k tórzy  p ami ę ta ją  s p a n i a ł y  g ma ch  ; 
0 d o p ie ro  Rzad  Pru sk i  k a z a ł  go r o z w a l i ć ,  a le  

i'd
'De
tll|dzony w y t r w a ł o ś c i ą  o d w i e c z n e j  c e g ł y  i cy* 
B"tu na k tórych  o sk ar dy  s i ę  t ę p i ł y ,  o s t a tn ią  ba-  

p o z o s t a w i ł  p a s t w i e  c z a s u ,  którego  z n i s z c z ę -  

p o w o l n i e j s z e ,  l ecz  tansze .

^  lak dz i ś  z c a ł e j  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i ,  kupa
**?ów śród śm ie c i .  D o  w ys o k i e j  w ie ż y  ja k
'a*da j a s k u ł c z e  c h l e w y  i s tajenki  p r z y t u l o n e —  
"a o bsz ern yc h  d z i e d z i ń c a c h  i w a ł a c h  spokoj -
C tjdło s i ę  pa s i e .
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L e c z  w i e c z ó r  już  się z b l i ż a ł ,  t r z e b a  b )^1 
r o z s t a ć  s ię  z r u i n a m i .  J u ż  i w mieśc ie  Jariu®^ 
z d ą ż a ł  do ko ńca .

L ą d u j ą c y  do d o m u  wie śn iacy ,  s z u k a l i ,  W11' 
ł a l i  s ic w z a j e m n i e ;  ko b ie ty  w v c i a g a f y  z mi3) 
sk ich  k a r c z e m  m ę ż ó w ,  a  żydzi  j a k  stropią"* 
og ary ,  b iegal i  s z u k a ją c  czy od z n u d z o n y c h  ł a t w '*1 
spó ź n i on eg o  nie  n a b ę d ą  to w a r u .  T a m  inni op" 
w ia d a l i  w y p a d k i  j a r m a r k u  — u k a z y w a l i  sol*'1 
c z a p k i  , p o lo ne zk i  ( tak  z w a n e  s u k m a n y ) ,  pa*) 
chus tk i  i i n n e  n a b y t e  d r o b i a z g i . P o p y c h a n i e  
t ł o c z e n i e  ś ród  u s t ę p u j ą c y c h  w o z ó w  i bydł" '  
k r z y k  l u d z i ,  p r o s i ą t  i g ę s i , w sz ys tk o  mięs*3*'' 
się w n a s t a j ą c y m  z m r o k u  w j e d n o r o d n ą  ma*5' 
j a k  b ł o t o  j a r m a r k o w e :  a c a ł y  t ł u m  lu du  o if
w i a j ą c y  na  dz ień  j e d e n  to c i che  z w y k l e  mias*"' 
i n i a ł  z n o w u  r o z p ł y n ą ć  się w różne  s t ro ny ,  
c z ek a ć  d r u g i e g o  j a r m a r k u .  P r z e d  j e d n ą  z ul’1' 
c z ny ch  k a r c z e m  ku k o ń c o w i  m i a s t a ,  zg i e łk  t<! 
b r an e j  kupy  c i e k a w y c h  i coraz  więc e j  zb i eg3)'’ 
cych  s ię ,  p o c i ą g n ą ł  i mnie  w tę s t r o n ę .  Ani 
ś leć doc i snąć  s ię  do ś r o d k a ,  s k ą d  o dg łos y  
ków i p r z e k le ń s t w ;  a j e d n i  d r ug i m t ł o c z ą c  5|‘ 
o p o w i a d a j ą  p r z y c z y n ę  w r z a w y  i d o d a j ą  sWoJ 
u w a g i .  N i e b y ł a  to posp o l i t a  b i t w a  karcze in ’1'' 
lecz  dość  częs to t r a f i a j ący  s ię  , a j e d n a k  z a " ,s* 
korzystny wypade k  dla żyda  o s z u s t a ,  j a rm ar c* '1' 
go b o h a t e r a  lej s ceny .  W i d z i a ł e m  go ki'*1

W
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p s i n a m i  p ie rw e j .  Zyd l ak i  z j a w i a  się z w y k l e
k ar c zm ie  gdz ie  n i c  zby t  w ie lk i  n a p ł y w  l u d u ,

^Jczęściej na p r ze dm ie ś c i u .  D o b y w a  on ko s tk i  ,
t a l i ą  b r u d n y c h  s t a rych  ka r t .  W  tćm od nic*

C'lccnia  u k a z u j e  się j a k i j p o n i t e r ,  z u b io r u  na mie -
*?c*ariina z a k r a w a j ą c y ,  k tórego m o w a  j e d n a k  ino-
tt|() z d r a d z a  I z r a e l s k i e  p o c h o d z e n i e ;  t en s t a w i a  i
" jg ry  w a  k i lka  z ł o t y c h ,  c z a s e m  k i lka  rub l i ,  w m i a -

 ̂ t o w a r z y s t w a  j a k ie  m a  zac hęc ić ,  B a n k i e r  u*
J^ c j mi e  z a p r a s z a  do g ry ,  r z u c a  na  s tó ł  z a k r y -
55 trzy kar ły  —  up. T u z  , d a m a ,  dysk a  —  kto t raf i
' Jg ra  ! — o d k r y w a ,  p r z e w r a c a ,  p o k a z u j e  k a r t y ,
,^aje sic,  żc n i e p o d o b n a  chyb i ć .  G ośc ie  stawia*

ten w y g ra  ów p r z e g r a ,  c h ę ć  zy s k u  ł a t w e g o
^ p r o s t s z y m  c z ł o w i e k u  uśp iona ,  b u d z i  s ię  z re -

*"'e od s z a lb i e r z a  p o ł e c h t a n a ,  wó dk a  k rąż y
^ v' i c i e ,  w e s o ł o ś ć ,  za jęc ie  t r zy  utają b ie d n y c h

IVsn inków  w sw v m  s z a l e ,  aż  n a r e s z c i e  odu-  ł, . .
^‘ Uie gdy j u ż  gó rę  w z i ę ł o ,  oszus t  k i lku r z u t a m i  
ę i k i l k u  s t a w k a m i  o g r y w a  z wszy s t k ie go  n a  
s 'vędki  r o z s t a w i ł ,  i w p r z ó d y  o p a t rz o n y  m miej* 

do o d w r o t u ,  z rę czn ie j  j e s zc ze ,  j ak  s w e  k a r t y  
sa m  sic w ynos i .  O s ł u p i e n i e  g r a ją c y c h  

j^ P fę d k o  da  im sp o s t rz ed z  , iż b y l i  i g r a s z k ą  
j., *c*eInegoj  o s z u k a ń s l w a .  t B i ad a  w t e d y  ban*  
j (jer° Vyi j e ż e l i  go z d y b i ą  lu b  p r ę d k o  u c i ec  n i e  
 ̂ ; w t e d y  s t r ac i  w szy s t ko  i g r z b ie t  j e g o  w j e -
11 ej c h w i l i  s t an ie  się p o do b n y  do ly lnć j  s t rony
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k a r t y  d o  g r a n i a .  A le  r z a d k o  to s i c  t r a f i ,  oni)c 
j ą  o n i  z r ę c z n i e  i o g r a ć  i u c i ec .

T u t a j  g d z i e  k r z y k i  p o w s t a ł y  w  k a r c z m i e  f 0' 
d o b n a  s i c  s c e n a  o d b y ł a .  B i e d n y  j e d e n  cl iM'  
w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e  za s p r z e d a n e  ż y t o  i d i ó ^  
i n n y  w o ł u ,  i nn y  Wozu s i ę  p o z b y ł  O k r z y k  
g r o ź b y  ze  w s z e c h  s t r o n  w z n o s i ł y  s i ę  p r zec i "  

n i e w i d z i a l n e m u  g r a c z o w i ,  k tó r y  j u ź  d o t ą d  zap"'  
w n e  od w s p ó ł b r a c i  d o b r z e  u k r y ł y  naśmie t f "*  
s i ę  z c z c z y c h  w y r z e k a ń .

W y c h o d z ą c  z R a w y  z n o w u  t o w a r z y s z y ł * 1* 
j a d ą c y m  i i d ą c y m  z j a r m a r k u .  A w i ę k s z a  c/.?*" 
r o s p r a w i a ,  u b o l e w a ,  r a d y  p o n a w i a  o o s t a t n i "1 

w y p a d k u .  T a k  k r z y w d a  j e d n e m u  w y r z ą d z a "'1 
w s z y s t k i c h  o b c h o d z i .  N i e k t ó r z y  p o c z c i w i  ma*" 
ry ,  z a m y ś l e n i ,  p o j ą ć  j e s z c z e  n i e  m o g ą  i ty  Iko  d z i " i ‘! 
s i ę ,  iź j e d e n  żyd  t y l u  p o d e j ś ć  s i ę  o ś m i e l i ł .

P r z e d  n n j b l i ź s z c m i  k a r c z m a m i  za  mia s l eU1' 
s t o j ą  w o z y  i c i ą g l e  n o w e  p r z y b y w a j ą .  W e  w n ą ,r* 
ś w i a t ł o  p o ł y s k a  i b r z m i ą  s k r z y p i e c  w eso ł e? "  
o b e rk a , k t ó r e g o  r a z  po  r a z  r a ź n e  o k r z y k i  u eh*  
p o d s y c a j ą .  I z b a  g o ś c i n n a  z a t ł o c z o n a ,  r n i ®"]'1 
t y l k o  w  s z y b k i m  t a ń c u  b a r a n i e  c z a p k i  pa robk* ' '  
i k o lo r o w  e s p ó d n i c z k i  i w a r k o c z e  o c h o c z y c h  cU'"'  
w e k .  Na  u b o c z u  p o w a ż n i e j s i  z k i e l i s z k i e m  I"*! 
b l a s z a n ą  m i a r k ą  w r ę k u ,  z d r u g ą  d ł o n i ą  w t y l " ^  
k i e s z e n i  s u k m a n y ,  c z a p k ą  n a  b a k i e r ,  r ozp r awi "  
j ą ,  w y n u r z a j ą  s i ę  w z a j e m n i e .  l ) o  po b l i zk i e? "
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B i e r z a  gd z ie  co ko lw ie k  sw obo dn ie j  od e t c h n ą ć  
lł|° ż n a ,  t r u d n o  się p r z e c i s n ą ć .  P rz ę c ie ż  d o s ta ł e m  
S|V- T u  już s t a rzy  g o s p o d a r z e  r a d z ą  i g a w ę d z ą  
**le t ro sz c zą c  s ię  o t a ń c z ą c y c h .  C h ę tn ie  k a w a ł e k  
^ ' e j s c a  u s tę p u ją ,  g w a ł t e m  do k ó ł k a  s w e g o  za" 
^r*szają , c z ę s tu ją .  I tu  j e s z c z e  p r z e d m i o t e m  
p n i o w y  b y ł o  o s z u k a ń s t w o  j a r m a r k o w e g o  szu* 
fcra. J e dn i  p o tę p ia l i  ch c iw o ść  g r a ją c e g o  w i c -  

^ ' i ak a  , iż się d a ł  n a  s t r a t ę  n a r a z i ć ,  i nni  go 
^ r°ni l i ,  c a ł ą  winę  ogó ln ie  na  ród ży d o w sk i  wa-  
'ąc. w tern n a j s t a r s z y  p r a w i e  w i e k i e m  co wię-  
c,5j od in n y c h  m i l c z a ł ,  r z e k ł  o b r a c a j ą c  sic do 
Mówiących.

E !  p r óż n a  t o  r a d a ,  jak się kogo c h w y c i  
" Ieszczęśc ic  to c h o ć b y  m a n n a  z n i e b a  k a p a ł a ,  
Jj* s ' ę j i  n ic  p o w i e d z i e .  W i d n o  t a k a  b y ł a  wo la  

° ska.  Oto j a  p o w i e m  j a k a  na  to j e s t  u nas  
^ rzypowieść .  I p o p r a w i ł  c z a p k i , p o s u n ą ł  na 

ilv' i c  in n i  zb l i ży l i  się.
Ke j ś  l a in  d a l e k o , ż y ł  sob ie  g osp od arz  na 
a lak b y ł  b ie d n y ,  iż nie  ty l k o  nie  m i a ł  źa -

Q|« _
go b y d l a k a  do p o s ł u g i ,  al e n a w e t  n ie  t r zy -  

p a r o b k a ,  j e n o  sam  c i ę ż k ą  o d r a b i a ł  p ań s zc zy -  
>• Je d n e g o  r a z u  z a d u m a n y  p o j e c h a ł  do l a su  
d r w a ,  w  t ć m  p a t r z y ,  j a k  w g ę s t w i n i e  p rze z  

( a ' ° n ą  k ł o d ę ,  s k a cz ą  d w a j  n ie inczyk i  , w żó ł -  
p l u d r a c h , ro ga t yc h  k a p e l u s z a c h  i n iebie*  

'•'> k u r t k a c h ,  na  c i e n k i c h  n ó żk a ch ;  s k a cz ą  to 
T°n’ III . 1 7
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( u ,  to  l a m .  Z  r a z u  p r z e l ą k ł  s i ę  t r o c h ę ,  a** 
p r z e ż e g n a w s z y  w l i n i e  O j c a — p o d s z e d ł  kę s  b l1' 
ż e j  i s p y t a ł  s i ę  c o ś l a  z a  j e d n i ? —  Aż on i  i*11' 
r z e k ą  , , j a  j e s t e m  s z c z ę ś c i e ,  a  d r u g i  j a  jest® 111 
n i e s z c z ę ś c i e . ”  1 s a m i  z a c z ę l i  go p y t a ć  co *‘1 
j e d e n  j e s t ,  z k t ó r e j  w s i ,  j a k  i nu  s i ę  W’i^ 
dz i e .  O p o w i e d z i a ł  im  w s z y s t k o  i narzek*1̂ 
n a  s w o j ą  b i ć d ę .  W t e d y  z a w o ł a ł o  nicszcZ? '  
ś c i e  o to  n i e  n a r z e k a j  c z ł o w i e k u ,  m a s z  111 
p i ę ć  d u k a t ó w ,  a  za  to  b ę d z i e s z  m ó g ł ,  d o c z e k 3' 
w s z y  j a r m a r k u ,  k u p i ć  so b i e  b y d l a k a . — N i e b ę d * |J 
z  t ego  n i e  r z e k ł o  s z c z ę ś c i e :  a l e  c h ł o p  j u ż  v ,C 
s ł u c h a ł ,  r a z  z s e r c a  d z i ę k o w a ł  i co t c h u  wi'3’ 
c a ł  do  c h a t y .  W  d r o d z e  j e d n a k  m y ś l i  s o b i e  t ^ '  
J a k s i e  d o m a  p r z y w l o k ę  a k o b i e t a  o b a c z y  l a ^  
s i ł ę  p i e n i ę d z y ,  n u ż  w e ź m i e  p r o s i ć ,  a  to  da j  f'1 
k a s z ę ,  a  to  d z i e c i s k a  n i e  j a d ł y ,  a to  to , a  t o o '* 11' 
i g r o s z e  s i ę  r o z e j d ą ,  a t u  j a r m a r k  d a l e k o .  W i e m  lr  
p i e j  co  z r o b i ę ;  n i e  r z e k ę  ni  s ł o w a  i p i e n i ą d z e  scI '3 
w a m .  G d y  w i ę c  w r ó c i ł  do  c h a ł u p y ,  p o k r y j o m u  *'e 
t k n ą ł  o w e  d u k a t y  w  l e n ,  co  l e ż a ł  n a  b e l c e .  Na** 
j u t r z  gdy  w y s z e d ł  n a  p a ń s z c z y z n ę  p r z y  w l o k ł a  s'' 
ż y d ó w k a  i od  p o t r z e b n e j  g o s p o d y n i  k u p i ł a  z a  k ilk‘1 
g r o s z y  l en  r a z e m  z n i e s z c z ę s n e m i  d u k a t a m i .  0 ^  
c h ł o p  w r ó c i ł ,  p ł a c z  i w y r z e k a n i e  j u ż  n i c  n i c  p 
m o g ł y .  J c d z i c  w i ę c  z n ó w  do b o r u  po drW* 
z n ó w  n a d y b u j e  w  t e m ż e  m i e j s c u  n i e m c z y  k° 
J u ż c i ż  t e r a z  ś m i e l s z y  s a i n  o p o w i e d z i a ł  s w o j ą
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***?, -— VV tein nieszczęście mówi  mus Nie f rasuj  
8'? Człowiecze , oto masz lu dziesięć duk a tó w ,  
lo sobie dwa woły  kup is z .  A drugi co się z w a ł  
8*c*ęście znowu r z e k ł ,  n iebędz ie  z tego n ie ,  ale 
^' łop n ic wierzy ł .  Jak o d j echa ł  p rzemyśl i  w a ł  
’jlko gdzieby te p i en i ądz e  schować .  Aliści we- 

drogi ,  pat rzy s te rczy  pn ia k  dębow y,  d ług ;  
 ̂^ypruc liniały« Uwiną ł  więc p ien iąd ze  w sz m a .  

H i w pu śc i ł  do dziupla.  W tćin na  drugi  dzień 
^ s tu s i  chodząc za b y d ł e m  podpal il i  sobie ogni* 
Sk° przy p n i a k u ,  znaleźl i  sz ma tę  jak się t l i ł a  i 
O b ra l i  pien iądze i c h ł o p  znów b y ł  b iednym jak

wprzódy.
Jcdzic więc trzeci  raz  do lasu i dojeżdża  ju z  

^Ptost  do mie jsca,  gdzie spo tka ł  n ieinczyków \ 
ledujc nad sw ą  dolą.

, W tedy  dopiero o d ezw ie  się do niego szczę- 
Sc'c> da jąc  inu tylko t rzy g r o s z e ,  pamię ta j  czło* 
^ ' Ccze , że to ja  tob ie  d a ję ,  szczęście raz tylko 
^ 1 °  Umiej więc korzys tać  , bo juz n a s ( więce j 

e uj rzysz  i oba zn ik l i .
Markotny gospodarz ,  że tak ma ło  d o s t a ł ,  wlc-  

|, się do dom u spoglądając  niechę tnie na troją* 
j, lj c° go już  nic myś l i ł  chować: gdy pa t rzy  jak  
^ . acy we s tawie  łowi l i  ryby.  Cały dz ień  cią- 
j . 1 Uiewodein i ani j edne j  p ł o t k i  nie wydobyl i ,  
(j. 2 ‘Uyśleli wracać  do cha ty ,  gdy on ch ł op  d o  

* się o d e z w a ł :  Zaciągnijcie też b ra c i a  na
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m o j e  s z c z ę ś c i e  r a z  j e d e n ,  o t  z a  to t r z y  g r o s i e' 
R y b a c y  n a  ś m i e c h  z b i e d a k a  z a p u s z c z ą  n i e w ó d  
p e w n i  z e  n i c  n i c  z ł o w i ą ;  Az t u  gdy p r z y s z ^  
c i ą g n ą ć  l e d w o  p o w r o z y  n i e  p o p ę k a ł y ;  zaledvf<> 
z m o g l i  w y w l e c  t a k ą  k u p ę  r y b  w s z e l k i e g o  ga” 
t u n k u .  U r a d o w a n y  c h ł o p  na  w  p ó ł  s i ę  z nieU1' 
p o d z i e l i ł  i n a ł a d o w a ł  d l a  s i e b i e  p e ł e n  w ó z  ka f' 
p i ó w ,  o k u n i ó w ,  l e s z c z ó w ,  l i n ó w ,  s a n d a c z ó w ,  J 
n a  w i e r z c h u  p o ł o ż y ł  w z d ł u ż  w o z u  o g r o m n e g o  
s z c z u p a k a .

W r ó c i ł  do  z a g r o d y  w e s ó ł ,  b o  o d d a w n e g 1’ 
c z a s u  n i e  b y ł o  w  c h a c i e  t a k i e g o  d o s t a t k u  , rz®' 
c z c  w i ę c  do k o b i e t y :  K i e d y ć  n a s ’ t ak  p a n  Bó g  oi>' 
d a r z y ł ,  ż e  b ę d z i e  co  i s p r z e d a ć  i s ą s i a d ó w  a '  

g o ś c i ć ,  to z g o tó j  d l a  n a s  tę  s z c z u k ę .  G o s p o d y 1’1 
s p r a w i a  s z c z u p a k a , a  gd y  go r o z p ł a t a ,  zobac*)  
w e  ś r o d k u  w i e l k i  k a m i e ń  j a k  k u r z e  j a j e  co^si? 
t a k  ś w i e c i ł  j a k  og i e ń .  P r z e l ę k l i  s i ę  b a r d z o  , }  

n i c  w i e d z ą c  co  r o b i ć ,  p o s t a w i l i  n a  k o m i n i e .  Gó? 
w i e c z ó r  n a d s z e d ł  to  t a k  i s k r z ą c e  b ł y s z c z a ł ,  j a 14 
b ł y s k a w i c a .  P r z e j e ż d ż a l i  l e ż  t a m t ę d y  z d a b '  
k i c h  s t r o n  k u p e y .  W y w i e d z i e l i  s i ę  w n e t ,  

t o  w i a d o m o n a  w s i  o c a ł e j  p r z y g o d z i e ,  a g d y j  i 0 '  

b a c z y l i  k l e j n o t ,  w r a z  go c h c i e l i  k u p i ć .  C h ł o p  
w i e d z i a ł  co  z a c e n i ć  bo  t a k i e g o  b o g a c t w a  n i e  
d z i a ł  w ż y c i u ,  a l e  n a  s z c z ę ś c i e  i n ó w i : d a j c i e  p ‘£, 
d z i e s i ą t  z ł o t y c h — K u p c y  z g o d a ;  k i e d y  t a k  my*^ 
g o s p o d a r z  to  on i  d a d z ą  i s t o ;  k u p c y  i s t o
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' lak c o r a z  więce j  z a c e n i a ł , aż  m u  o g r o m n ie  
'v>ele da l i  p i e n ię d z y .  Bo to b y ł  b r y l a n t ,  i j e sz -  
c*e tale d u ż y ,  j a k  n i c  k a ż d y  k ró l  m a  p o d ob n y .

s p o s o b e m  s t a ł  się on c z ło w ie k  z n ę d z a r z a  
Wielkim p a n c in  , m i a ł  sw e  s ł u g i ,  k on ie ,  i nu ro-  
^ any dw ó r ,  a  to w s z y s t k o  j eno  z owego  szczę-  
®We go t ro ja ka .  Gdyby  to n ie szczęśc i e  d a ł o ,  toby  i 
‘^ z u p a k a  nie r o z p ł a t a l i ,  t y lk o b y  sp r ze da l i ;  bo od 
“‘eszczęścia to i t ys i ące  ty lk o  u t r a p i e n i e  p r zy n i os ą .

*  ł

O Q O



GAWĘDA
W

S A  SI A SAW&A*

N icbaw  syneczka przy  so b ie ,  ale poszli go
<lo dworu, 

A lbo do w ojska , albo też na s łużb ę  k ęd y ,  
G dzieby  b r a ł  swe ćwiczenie. T ak  z nie^o inie<!

O

będziesz
C złow ieka poczciw ego , i znaczn.-j pociechę.

Opaliński.

Niegdyś w zieini krakowskiej ,  ży ł  s tary 
draszek,  widać podupadły,  bo pieszo i boso d?' 
z y ł  na Sejmiki, gdzie ufny w szlachectwo i kar«' 
b e l l ę , wrzeszczał  zawsze p o tężn ie ,  kieU 
szło o sposoby podatkowania na to lub na ovf"' 
U sąsiadów też swoich,  wodzi ł  zawsze r«j’ 
hoć w głowic jeszcze nie tak tolźle było , a c® 
się nawet  tyczy pochodzenia,  to już  z a  króli*
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*'nci B a t o r e g o , pradziady  Jędraszka s ł y n ę l i  
'v potrzcbacl i  , i n ieraz tępi l i  s w e  szable na  
^ r k u pogana.  M a ł o  bacząc o k ieszeń  , a inniej  

j ^szcze o z b y t k i ,  spokojnie skibę ojczystą upra-  
'V|a ł ,  myś ląc bardziej o soli  .1 o k ęs ie  cl i leba.  
^inł przy so b ie  wyrostka , Janka , j ed y n a k a ,  
ltóry gtly już u k o ń c z y ł  Retorykę i D y a le k ly k ę ,  
•‘' '"rócił  b y ł  do O jca ,  a raczej  do preceptora,  
1)0 go ten ostatni  n ieus tann ie  w p r a w i a ł  w ostre  
Hi ty ,  ć w i c z y ł  j e sz cz e  w ł a c i n i e ,  i częs to  gęs to ,  
^ a r d y m  korbacze in s m a r o w a ł .  1’rzy takim  
"ięc T a t u s i u ,  i w lak dzielne j  sz k o l e ,  Janko  
^  ros ł  tęgo , a kiedy juz  z a c z ą ł  na dziarskie .

Zakrawać c h ło p a k a ,  Jędraszko obawiając  s ię ,  
*&cby na próżno za p iecem nic z ag r ze w a ł  miej-  
S°a , u m y ś l i ł  go w yp r aw ić  gdzie  na dworską  
Słuź b ę ,  boć to lam m a w i a ł ,  da leko  łacn ie j  i o 
^ ’’s iwo i o ko ndycyą .  Nie od tego b y ł  sam 
•"nko, b o m u  się naprzykszyła  ta o jcowska  grze* 
^a) a bardziej ,  pos iy ,  ła c in a ,  i przeklęty korbacz.

przytćm rzeź k i in ,  a do tego je sz cz e  bardzo  
Ur°dz iwym , i s i ł y  niem ałe j ,  bo kiedy poch wy-  

rogatego dwu lat ka ,  to tak nim z a w i n ą ł  w tę 
' °Wą stronę , że go aż jako  żaka na z iemię  
'̂‘Walił .

W  okolicach Krakowa ż y ł  wtedy  Starosta,  
ar> cn ot l iw y  a m ożn y ,  i mający j esz cz e  te s ła -  

'V? Po s o b i e ,  ż e  w ie l u  już sw oic h  dworsk ich
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u p o s a ż y ł ,  a  w c z a s i e  i ch  s ł u ż b y ,  t ni le  ich  *'1 
w s z e  p o d e j m o w a ł  u s i e b i e .  Z a c h ę c o n y  ty in  ^  

d r a s z e k ,  u m y ś l i ł  d o ń  o d d a ć  s y n a c z k a ,  i z a1'1’1 
w  d z i e ń  P a n n y  M a r y i ,  w y s t r o i w s z y  s i ę  o1’’ 
w  ś w i ą t e c z n e  s u k m a n y ,  a w y s ł u c h a w s z y  z f 1 
b o ż n o ś c i ą  M s z y  S t ć j  r u s z y l i  p r o s t o  z koś c i0*’ 
d o  d w o r u .

W e  d w o r z e  d n i a  t e g o ,  w y p r a w i a n o  u c z t ę ,  a W 
ł a  to u c z t a  n i e l a d a ,  b o  p a n  S t a r o s t a  o b c h o d ź  
u r o d z i n y  s w o j e j  l u b e j  M a r y s i , j e d y n e g o  dz i ec^ '  
k t ó r e  m u  ś. p .  n i e b o s z c z k a  ż o n a  z o s t a w i ł a /  
k t ó r e  z w y c z a j e m  s w o i m  m i a n o w a ł  aniołki®"'  
I  n i e  m y l i ł  s i ę  w c a l e ,  b o  t e ż  to b y ł o  dziew®*'  
o d  n i e b a ,  a  c n o t a m i  s w o j e m i  n i e l e d w i e  p r * f  

p o m i n a ł o  c z a s y  L e c h a ,  K r a k u s a  a W a n d y .  
z a ś  z e p s u c i e  p a n o w a ł o  i w t e d y  i w i e l e  b)*'  
t a k i c h  d z i e w c z ą t  c o  to z a l e d w i e  s i c d i n  l a t  •**' 

j ą c  , j u z  n a s ł u c h a w s z y  s i e  o m ł o d z i a n a c h  ag" 
c h a c h  b i e g ł y  z n i e m i  do  t a n c c z k a  m a ł o  n ie  
d z i e ń  p i ą t k o m  n a w e t  n i e p r z e p u s z c z a j ą c ; inU*^ 
k ę  , b a n k i e c i k i  ,  r o z m ó w k i ,  p i o s e n k i ,  p r z e k ł *' 
d a j ą c  n a d  w s z y s t k o ,  m i a s t o  ś w i ę t y c h  żyw o tó ' "  
s z u k a j ą c  t a m  co  w  d r u c z k u  o z a l o t a c h  a  r ó ż o / '  
p r z e b i e g a c h ,  m i ł o s t k a c h ;  w  c z a s i e  n a b o ż e ń s t /  
w  k o ś c i e l e ,  w i ę c e j  o c z k a m i  po  g a c h a c h ,  n ^ 1' 
po  o ł t a r z a c h  w o d z ą c ,  w m i e ś c i e  n a  z j e ź d ź  
j a k i i n  p o d  S ą d y  i Rok i  , u s t a w i c z n i e  z o k i e ®*’1 
to  n a  l ego  ,  to n a  o w a k i e g o  s t r z e l a j ą c ;  doi ' ° 5̂
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f t y z a i  n i eco ,  to j u ż a n i - n a w e t  pyta j  o k l a s z t o r z e ,  a 
le*>o c z e n i p r ę d z e j  za m a ź ,  za  o w e g o ,  co m a  c z a r n y  
V i k  , a po lem n uż  do p ie ro  r z ą d z i ć  c a ł y m  do- 
" 'ein,  fo l w ark i  o b j e ż d ż a ć ,  z w ł o d a r z a m i  i p i s a ­
n i n  r a c h o w a ć  sic z g o s p o d a r s t w a  , w o k o ł o  j e -  
’̂ z i ć  a r o z k a z y w a ć ,  z g o ł a  s ł u g i , c z e l a d k ę  , b a  
' Uięża z« *'os w o d z i ć , p rzy  l i m  b i ć ,  k a t o ­
wać a  p ę d z a ć ;  to tody pan  S t a r o s t a  c h r o ­
m e  swego  a n io łk a  od t a k i e g o  z e p s u c i a ,  z a ­
c z e p i ł  w  n im za m ł o d u  w c a l e  in n e  p rzy m i o ty .
4 oby cza je .  N. i edziw p r z e t o ,  ze  t a k  u rodzi -  
" e a u c z c i w e  p a n i ą t k o ,  m i a ł o  do  s i ebie  mnó-  
Sl" o  w i e l k i e  g a c h ó w ,  i że roz l i cz ne  a  w y t w o r n e ,  
O b r a ł y  s ię  d n ia  t e g o  ko la sy ,  k a r o c e ,  i b r y k i .  
Sain też p a n  S t a r o s t a ,  m i a ł  p r z y j a c i ó ł  bez  l iku;  
“ b ie dy  w y p r a w i a ł  p a n i e  j a k ą  b i e s i a d k ę , to n ie
"a d z i e ń ,  d w a ,  a l e  ty d z ie ń  c a ł y ?

Z a l e d w i e  t e d y  nas z  J ę d r a s z c k  , s t a n ą ł  p r z e d  
" f o t a m i ,  z d z i w i ł  się n i e  m a ł o  l ak  l i c z n e m u  
Ujazdowi , a c h c ą c  p r z e z  d y s k r e c y ą  o d ł o ż y ć  swó j  
• C j e k l  n a  l epszy  czas  p o t e in u  , j u ż  u m y ś l i ł  z r e j .  
te>-ować i w ró c ić  do d o m u ,  gdy  z a b ł ą k a w s z y  
" ' k u p i e  ow y ch  k o l a s ,  n i e  p i e rw e j  sic s p o s t r z e g ł ,  

k i edy  s t a n ą ł  n i e s p o d z i a n i e  p r z e d  d w o r e m

J e g o m o ś ć  b o w i e m  pan  S t a r o s t a ,  w y s z e d ł  b y ł  
g a n e k ,  aby z ty m  w i ę k s z ą  a t l e n c y ą  m ó g ł  

S e j m o w a ć  p r z y b y w a j ą c y c h  d o n  ze  w s z e c h  

Tom I I I .
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stron gości;  — a j a k o  zawsze  b y ł  p rzys tępny i 
l u dzki ,  to i zaraz  co ż y w o ,  w y s ł a ł  b y ł  do Ję- 
d raszka  jednego  z pachoł ków ,  z zapytan iem od 
pana  doinu czego by żądali  ?

Pachołek  tedy s p r a w i ł  s i ę ,  jak n a l e ż a ł o ,  ' 
widać że nowina takowa  p rzy p ad ła  b y ła  do 
sm aku  St a ro śc ie ,  bo n iebawem k a z a ł  J ę d r a s z U  
i wyros tka  p ro s ić ,  a wprowadz ić  do komnaty, 
gdz ie sic wszyscy goście ze b ra l i . —  Sam leź p» 
chwil i  wszedł  p r a w i e  tuż za n iemi ,  oświadcza- 
j ą c i m ,  że rad inicć w sw y in  d o m i e ,  tak zacnego 
ś l a c h c i c a ,  i Że gotów jest  ich p o s łu c h a ć ,  i wszy­
stko un u d z i e l i ć ,  czego by ż ą d a l i ,  b y l e b y  to 
tylko nic przechodzi ło  możnośc i j e g o .  Na nic- 
szęscic,  J ę d r a s z e k ,  nic spodziewając  s i ę ,  ani lak 
up rz e jm ego  obejścia sic Sta rosty,  ani toż owego 
t łu m u  u rod z iw yc h  pa n ó w ,  zebranych  w komna­
cie , tak sic b y ł  za l edwie  próg przes tąp iwszy  
z a c i ą ł ,  że n a w e t  i n i e d o m ó w i ł  pochw alonego i 

c za t0 J a n k o > jeszcze w sieni poplu.
wszy sobie na d ł o ń ,  na jeży ł  czupryny ,  pragnaC 
lo n fu z y ą  ojca z re p e ro w ać ,  s k ł o n i ł  się- z respe­
k tem , i taką na  samy m w s t ę p i e ,  i t0 ‘ po ł a c i ­
nie w y p a l i ł  o racy ą , że Sta ros ta  sic z d z iw i ł ;  
goście os łupiel i  , a X. p l e b a n ,  to aż coś do ucha 
sz ep n ą ł  Jegomości .  W y roz um ia w szy  tedy o co 
rzecz chodz i ła  , P.  S t a r o s t a ,  p r z y b l iż y ł  się do
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^a» k a ,  u d e r z y ł  go po r a m i e n i u  i o d r z e k ł  u p r z e j ­
mie :  , , Od dzi s i a j  w a s z e ,  j e s t e ś  gośc iem m o im  , 
a *a dni  k i lk a  , możes z  się m i a n o w a ć  j e dn y m  
1 l i czby m o ic h  d w o r s k i c h ; ” —  p o te m  zaś  obró-  

się do M a r s z a ł k a  i p r z y d a ł :  , , l l e j  P a n i e  M a r -  
s* a ł k u , m a s z  wasz iność  o w yc h  p a n ó w  sowic ie  
b a c z y ć ,  i p o m n ie  aby  im tu u nas  nie z b y w a ł o  
"a] niczćin.  O r z e ź w i o n y  w re sz c ie  temi  s ł o w y  
Vdraszek ,  jak n a j un iż e n ie j  p o d z i ę k o w a ł  za 

" s*ystko S t a r o ś c i e ,  J a n k o  zaś  w i d z ą c  j a k ie  per* 
8°na  j e g o  a b a r d z i e j  w y m o w a  s p r a w i ł a  w ra ż e -  
" ,e na s t a ro ś c i e  i s ł u c h a c z a c h  , b a rd zo  p r a w d a  
'mściwie , a l e  z n a p u s z y s l ą  m i n ą  o p u ś c i ł  ko* 
"" la t e .  Z a r a z  pc  w yjśc iu  J ę d r a s z e k  z a c z ą ł  o - 
*lro nac ie rać  us z u  S y n a l o w i ,  za  to żc ś m i a ł  

u p r z e d z a ć  z o r a c y ą , a c z k o l w i e k  d o b r ą ,  za-  
'Vszc j e d n a k ż e  z p o m in i ę c ie m  n a l e ż y te g o  er-  
sN k l u d la  o jca  o d d a n ą ,  l ecz  na de j śc ie  p a n a  
^ ‘r s z a ł k a  , a pó źn ie j  g r ze cz n e  z a w e z w a n i e  do 
n ° ł u  i d z b a n a ,  wc a le  go ro zb r o i ł o .

I
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B ą d ź  p l a k a  , b ą d ź  z a j ą c a s z u k a s z  po  ty m  b o ru ,  
G o ś c iu ,  s łu c h a j  m e j  r a d y ,  s tą p  m a ło  do d w o n ' ;  
P e w n i e j s z a  tu  z w ie r z y  n a , g d z ie  pełn ie  piwnic*1 
A lbo  g d z ie  p s z c z o ły  n iosą  m ió d  za o k ie n n ic e .

J- Kochanowski. I

Kiedy ju z  nade sz ła  ob iadowa pora , i pan  StJ’ 
rosta wraz z pancin Marsza lk iem zaprosil i  g<>śc‘ 

do komnaty s t o ło w e j ,  w tedy jakby d o  t w i e r d ź '  

przys tępowano do oblężenia zas tawionych ^ c‘ 
łó w ,  bacząc  jcdnakoż  na s tan urodz iwośc i » ,1 
pod esz łe  lata.  Bo też panie  i b y ło  do c?.?f 
się c i sn ąć ,  s toły to z dębczaka ,  a p rzec ież gK'^ 
s ię ,  j ako  ślizgawica nie zupe łn ie  s k r z e p ł a ,  p‘̂  
c iężarem ta le r zy  i pó łmisków s r e b r n y c h ,  k t ‘̂ rC 
gdybyś  u ł o ż y ł  na  gromadach  w stosy, to W 
pr ze chodz i ły  wysokością dos ta tniego chłop*1' 
Przy  każde j  części s tołu po t rzech krajczyc*') 
co uraezal i  przynies ionem daniem.  Mnog°* 
lam bo wiem  b y ła  sosów, ryb , mięs iwa ,  
po t r awek  , i wymyślnych f rykasów,  zaprawny*1’
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k r a n e m ,  o l i w k a m i ,  c y t r y n ą , a  k o r z e n ie m  za-  
“’or skim;  na  os ta t e k  ko n f ek tó w ,  p ig w ów ,  a b a -  
 ̂ l i i , k tó ry ch  i lości  n i ez l i czy sz .  Po  ka żd ć i n  

^ l i u ,  p r z e s u w a ł y  sic o g r o m n e  s z k l a n i c e  p iwa  
d o j n e g o  w g rzank i  z c h i c h a  o b l a n e  o l i w ą ,  a 

z n i k ł y  k o n f e k t a  , r u s z y ł y  się z c a ł y m  swo-  
Węgie rskim o b o z e m  , f l asze  s r e b r n e  a p o t ę ż n e ,  
to po w y p r ó ż n i e n i u  , l u z o w a ł y  się k o l e ją  , 

' akby j a k i e  s t r aże .  Do ka żd ego  zd r o w ia  b y ł  
“d z i e l n y  k i e l i c h ,  a c i żb a  tych k i e l i c h ó w ,  w  p ó ł -  
^ U w y c h  , w p ó ł  z d r o w y c h  , k r ą ż y ł a  tu i o w d z i e  
'v t ak ro z l i c zn y c h  z w r o t a c h ,  j a ko  o w e  m a s k a r y  

p u p k i  w j a s e ł k a c h .
T a k  tedy u p ł y n ę ł o  cz te ry  lub  p ięć godzin  

“ k iedy  się r o z p o c z ę ł y  dyk t e ry jk i  i g a d k i ,  to  
'Vszyspy j a k  do o ł t a r z a  c i snę l i  s ię do p a n a  De-  
C*yńskiego R o t m is t r z a ,  z t ego  s a me go  p o n o  sz cze -  
ku co t e n ż e ,  k tó ry  to j e sz c ze  pod  Z y g m u n te m  
l!- s p r a w i ł  s ię  b y ł  dz ieln ic  w ro z l i cznych  oka-  

?' ach. I nie dziw wca le  że się p ch an o  ku n i e m u ,  
też to pan  t en  p r a w i ł  j a k b y  z k a z a l n i c o ,  i 
ki cli r ze cz a ch  co to i n i e  j e d n e m u  n i e ś m ł o  

8i? n aw e t .  R y ł  to b o w ie m  w ie lk i  p r z y ja c ie l  
S' a,' o s ty ,  a j a k  s ł y c h a ć  b y ł o  od n ie k tó r y ch  d w o -  

ha  i w ł a s n y c h  jego p a c h o ł k ó w ,  to podo-  
n° już od d a w n a  s m a l i ł  b y ł  do p a n n y  .Sla- 

r°ścian ki c h o l e w k i .  M i a ł  t e ż  o p r ó c z  o d w a g i ,  
V'ole innych  p r z y m i o t ó w ,  a ch oc ia ż  l i c z y ł  so-
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l>ie czw ar ty  krzyżyk , a do lego nosił  dwie k r y  
sy na c z o le ,  to nie tylko £e n i e b y t  szpe tneg9 
o b l i c z a ,  ale o w sz em  d o w o d z i ł  , jako się ni1-’ 
o d w r a c a ł  w tańcu z ta ta rami .  Z r e s z t ą ,  mi®'

i  *

no wano  go j a k t o  by ło  z w y c z a j e m ,  do wszyst' 
kiego człow iek iem , bo gdy r ą b a ł ,  to na ś m i e r ć ;  

gdy zaś p i ł ,  to do d n a ,  a gdy ł g a ł ,  to tak g ła d­
ko , j a k b y  z książki  czy ta ł .

Gdy tedy lak się zabaw iano  w kom na tach ,  t® 
i w czcladniej  nic p r ó ż n o w a n o , bo dziarski® 
d wo rus y ,  a między niemi i nie zbyt  d a w n o  no­
b i l i towany pan Ja nko  z T a t u s i e m ,  raz wraz się 
przeglądal i  w rozkosznych  szklanicach , które 
pan piwniczy,  n ies ką pi ąc  n a p e ł n i a ł .  Jankowi  
tez w to graj  , bo n iepamięta pono takiej g ra tki  > 
a do tego jeszcze i w domu Staros ty.  Spi ja ł  
tedy p o t ę ż n i e ,  a gdy się j u ż  u r a c z y ł ,  to takie 
z a c z ą ł  kleić kolegom a m b a j e ,  że aż go na pierw* 
sze przesadzi l i  miejsce,  i wszyscy co do jednego 
wnieśl i  j ego zdrowie .  W miarę  okrzyków i li­
czby kiel ichów ro s ł  pan Jedraszek  dum nys wy in  
synaczkiem , a Janko  tyle sw ą  wymo wą  dokaza ł ,  
żc nie ty lko  S ta ros tę  i X. P l e b a n a ,  ale nawet 
Rotmist rza  i n i ek tórych  gości ,  przez ciekawość,  
do czc ladniej  zw abi ł .  T u  dopiero  świe tna  ® 
p am ię tn a  dla n i ego ,  z ac z ę ła  się walka z Dc- 
c z y n s k u n , bo Rotmistrz nie sądząc  ażeby jedo» 
d w o r u j  a do tego nowineyusz  tyle p o s ia d a ł  prze-
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*‘‘egłośc i  n s z t u k i ,  w y z w a ł  go z a r a z  p ie rw s z y  
11,1 j ęzyk  , i n ie  u s z ł o  godziny jak p a d ł  zwy-  
C|<*ouy. Z a p ł a k a ł  J ę d r a s z e k  , a r acze j  wino  z a ­
m a k a ł o  p r ze z  n i e g o ,  w r ó ż ą c  mu  p o c i e c h ę  j a -  
leJ się d o c z e k a ł  ze swego  w y r o s t k a ,  a J a n k o  

lego cz as u  z a c z ą ł  już  s t a w a ć  w s to ło w e j  ko- 
l*',»»cie, tuż za p a n e m  S ta r o s t ą .
, ^!a takicl i  t edy  i r o z l i cz ny c h  j e szcze a wyiny-
SlnJcl i  z a b a w a c h ,  u p ł y w a ł  szybko  z kolei  dz i eń  

dn iu  , dopó k i  n i e u r a c z o n o  do sy tu  zapro -  
^ ° n y c h  g o ś c i ,  i n i e  r o z p u s z c z o n o  i c h , z w o I n a 
(l d o m ó w ; — co w i d z ą c  Jęcf taszck , podz ię ko-  
!*ł S ta r o ś c i e  za to u g o s z c z e n i e ,  a p o r u c z y w s z y  

jegzeze jego op iece  s y n e c z k a ,  i d a w s z y  mu 
Jc°W'skie b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  a n a p o m n i e n i e ,  
ll8zy ł  w ra z  z d r u g i e m i ,  do  sa m o tn e j  s i edziby.

asi,
Z l ą d  w n im owe z a p a ł y  i ta  ż ą d z a  s ł a wy ,
Ze  m n  t y l k o  t r y u m f y ,  a h e t m a ń s k i e  k l a w y ,
VV myśl i  b y ł y .  —  W e  śn i e  l i ?  t i o m b y  w us zu

g r z m i a ł y
W  dziel i l i? świe t ne  ch or ąg wi e  w oczach p o w i e w a ł y .

T w ardow ski.

. ^ k r ó t c c j  p o t ć i n , w d o m u  S t a r o s t y  z n i k n ą ł  
ad c h w i l o w y ,  a  m ie j s c e  jego z a j ą ł  d a w n y  

H d e k  , bo  p a n  S t a r o s t a  b y ł  tak a k u r a t n y ,
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j a k o  zega r  s ł o n e c z n y ,  u m i e s z c z o n y  na p o d w ó r ^ 1* 
ś r ód  gęs tego  t r a w n i k a .  J e d e n  tylko  R o t m i s t r z  
go śc i ł  j e s z c z e  c i ąg le  w p r z y ja c ie l s k i m  doniU t 

a ch o c ia ż  nic m ó gł  p r z e p o m n i ć  do zn a n e j  
J a n k a  na  uc zc i e  z n i e w a g i  , to  j e d n a k  t en ost*1' 
t ni  p o z n a w s z y  s p e ł n a  co się m ie d z y  n im  a pa*1' 
n ą  S l a r o ś c i a n k ą  ś w i ę c i ł o  , t y l e  b y ł  dobaz*1’ 
p r z e z  s w o je  zab ie g i  , że  mias to g n i e w u ,  z j edn a’ 
sob ie  ł a s k a w e  oko p a n a  R o t m is t r z a .  W s z a k ż e  
go dn ość  ta  J a n k a ,  na  k t ó r ą  go w y n i ó s ł  nicd*'1' 
w n o  S t a r o s t a ,  g o r z k ą  mu się  w y d a ł a ,  bo inH' 
s i a ł  r ad  n ie  r ad  widy w a ć  c o d z i e n n i e  p a n n ę  Sta'  
r o ś c i a n k ę  , k tó ra  b y ł a  h o ż a ,  j ak r ó ż y c z k a  kwi'  
t n ą ca  , a  Ja n k o  też  m i a ł  oczy i do lego se rce> 
b a ,  i j a k i e  s e r c e ?  P i e r w s z e  p r zy lć m  k w i a t y  
p r z y n o s i ł  j e j  z og r ó d k a  k a ż d e g o  p o r a n k a  , p iC '  
w s z c  w i a n k i  z p o l a ,  s k ł a d a ł  je j  w d a r z e  pr*J 
z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  a p a n n a  S t a r o ś c i a n k a  i kwi®' 
t e k  z in i l u c h n y m  u ś m i e c h e m  p r z y j ę ł a  , i za wi3' 
n c k  , s ł o d z i u c h n ć m  d z i ę k o w a ł a  s p o j r z e n i e i " ' 
O j !  b ło g i  też to b y ł  t en  m i l u c h n y  u ś m i e c h ,  ° J ' 
l u b e  b a r d z o ,  s ł o d z i u c h n e  s p o j r z e n i e ;  a l e  i cć^ 
z t e g o , k i e d y  j a k  j e d n o  t a k  i d r ug ie  z a r a z e k ’ 
c i ę ż y ł o  j a k o  k a m i e ń  na  J a n k o w e i n  se rcu .  
z t ąd  t edy ,  ni z o w ą d  , z n i k ł a  d a w n a  rzeźkosC'  
a  n a  czole  j e g o  s m ę t n o ś ć  się r o z l a ł a ; co ta 
b y ł o  w y r a z n e m , że  aż r a z u  j e d n e g o ,  a p O 0 
p r z y  s t e l e  , S t a r o s t a  p i l n i e  b a c z ą c  w l ieć J a n k a>
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dorywczo  go s p y t a ł :  , ,Coś  mi  w a s z e  sp as zo*
W a ł , mój  p a n i e  d w o r z a n i n ,  a p r ze c i e ż  nie  m y ­
ślę by w as  b ida  tu g n i o t ł a ? ” — Na to d z i w n e  
Py tan ie  J a n k o  s ię  z a k ł o p o t a ł ,  j ako n iegdyś  p i-  
W’niczy na  u c z y n k u  s c h w y t a n y :  s t a r o ś c i a n k a  
• puś c i ł a  w d ó ł  oczy,  u p i e k ł s z y  t eż r a c z k a ,  a p a n  
Rotmis t r z  D e c z y ń s k i  , co to  so k o łe m  s t r z e l a ł  
" s z c d y  ok ie m , tak z a m a s z y s t o  z a k r ę c i ł  b y ł  wą-  
sa , ' ż e  aż  ka ra f inkę  ł o k c i e m  n a  s t ó ł  w y w r ó c i ł .

P o c h w y c i ł  z a r a z  J a n k o  t ak s z cz ęś l i w y  w y ­
pade k  , i w y r w a ł  s ię  z k o n c e p t e m  o z b y t  d ł u ­
gim w ą s i e , co t ak  inu s ie  u d a ł o ,  i c  w s z y s t k i c h  
do ś m i e c h u  a z a p o m n i e n i a  o z a p y t a n i e  S t a r o s t y  
P rz y m u s i ł .  O d tą d  j e d n a k  pan  R o t m i s t r z  z a c z ą ł  
d a w a ć  b a c z n i e j s z e  oko na  m ł o d e g o  d w o r u s a  i 
S ta r o śc i an k ę  , k tórzy  tein b a r d z ie j  lgnęli  by l i  do  
s i e b ie ,  im mn ie j  wi edz ie l i  o sw oi c h  w z a j e m n y c h  
a Piekłach.  Z tą d  też Bóg w ic  c o b y  to b y ł o ,  
gdyby tak d ł u ż e j  p o z o s t a ł o  w e  d w o r z e  i g d y b y  
Z a w ie s z o n a  po nad  P o l s k ą  b u r z a , n ie  z b l i z a l a  
6ię do k r e s u  , i n ie  s k i e r o w a ł a  i c h  z a m y s ł ó w  do 
c*egoś większego .

M a r z ą c y  tedy  o S ta r o śc i a n c e  , j a k o  o n ic b ic -  
s It ich m i g d a ł a c h  pan  J a n k o ,  u p r o s i ł  sob ie  p o ­
k o l e n i e  na  o d w i d z c u i e  s w o j e g o  T a t u s i a  , i d o ­
j a d ł s z y  g n ia d o s z a ,  r u s z y ł  b y ł  do niego w sa -  
“1Jc h  p o c z ą t k a c h  m ie s i ą ca  C z e r w c a .  Z a b a w  iw sz y  
*a m n i e c o ,  i m ia s to  p o d a r k ó w ,  o t r z y m a w s z y

Tom III .  19
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n a p o m n i e n i a  a n o w e  p o r a d y ,  w r a c a ł  b y ł  j u ż  do 
d w o r u ,  l ecz  s w a w o l n y  gn ia d os z ,  czyl i to  z n a r o ­
w u ,  czyl i  ze  z w y c z a j u ,  bo z w y k l e  na  n im je ­
ź d z i ł  za w s z e  w ł o d a r z ,  z b o c z y w s z y  z gośc ińca ,  
s t a n ą ł  sob ie  p r zed  k a r c z m ą  , k tó r a  j ak r a z  w po" 
ł o w i ę  d rogi  odj  d o m u  J ę d r a s z k a  do S t a r o s t y  l e ­
ż a ł a .  F o lg u ją c  p r z e to  k a p r y s o w i  g n i a d o s z a ,  
J a n k o  sic z a t r z y m a ł ,  a  u w i ą z a w s z y  go u o k i e n ­
n icy ,  w s z e d ł  z w o l n a  do izby z a d y m io n e j  od l u ­
lek.  T r a f i ł  w ł a ś n i e  w tej c h w i l i  na  za ża r t y  
sp ór ,  k t ó r y  j ak m i a r k o w a ł  z t w a r z y  d w o j g a  z w a ­
ś n i o n y c h ,  to c z y ł  s ię  b y ł  o d d a w n a ,  m i e d z y  j a ­
k i m ś  ś l a r h e t k ą ,  n i e co  j u ż  p o d ż y ł y m  i b a r c z y -  
styin c h ł o p a k i e m ,  co  to n ib y  z odzieży na  l e ­
śnego z a k r a w a ł .  P r a g n ą c  t e d y  p o s ł u c h a ć  o co 
im c h o d z i ł o ,  s t a n ą ł  sob ie  na  b o k u ,  a w t e d y  
j e d en  z n ich  , to j e s t  n ib y  l e śn y ,  a w is tocie ga ­
jo w y ,  p o w s t a ł  zj ł a w y  i r z e k ł :  „ k i e d y  j a  w a m  
m ó w ię  , że p r a w d a  to p r a w d a  , a kto by  mi p r z e ­
c z y ł  , tego ta  p ięść n a u c z y ”  a k o ńc z ąc  te s ł o w a  
lak s i ln i e  w s t ó ł  u d e r z y ł  , żc  aż  s t o ją c e  na  nim 
p ó ł k w a t e r l i i  p o k ł o n  m u  o d d a ł y ,  i r o z la n a  w ó d k 8 
z a c z ę ł a  sic sączyć  p r z e z  sz p a r y  p ęk n i ę t e g o  od t e ­
go u d e r z e n i a  s to łu .  W s z y s c y  t edy  p r z y t o m n i ,  
co go o ta cza l i  zam i l k l i  od ra z u  , a l e  ów ś l a c h e t k a ,  
u p a r t y  j a k  k o z i e ł , p o w s t a ł  r ó w n i e ż  z ł a w y ,  i od ­
r z e k ł  mu  na  to : „ H o l a  P a n i e  B r a c i e , n ie  tak s t r a -  
szny d j a b e ł ,  j a k  go n a m  m a l u j ą ,  bo  i n a s z e  pię-
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ścic nic są od p a r a dy  ani  tez od t ł u c z e n i a  tylko
la sk o w y c h  o r z e c h ó w . ”

T e i n  l e p i e j ,  tein l e p i e j , z a w o ł a ł  g a j o w y ,  bo 
nie  c i e rp ię  śc i e r a ć  się z n i c r ó w n e m i  s i ł y .

W i d z ą c  p rze to  J a n k o ,  że j u z  bó jka  za p a s e m ,  
s taną ł  mi ęd zy  n i e m i ,  ch c ą c  ich z r e f l e k t o w a ć ,  
lecz gdy m a ł o  baczy l i  na j ego p e r s o n ę ,  i p r a w i e  
inu p r zed  nos em ,  s k r z y ż o w a l i  p i ę ś c i e ,  c h w y c i ł  j e  
w ię c  w  p o w i e t r z u ,  i t a k  j e  u ś c i s n ą ł  s e r d e c z n i e ,  
a c z u l e ,  £e aż  dwaj  zap aśn icy  p rzys ied l i  n a  z i emi .

A to co za  n i e d ź w i e d ź  , p o i n r u k n ą ł  z a l e d w i e  
m o g ą c y  p r z e m ó w i ć  od b ó l u  g a j o w y ,  a s l a c h e t k a  
t a k  s t r u c h l a ł ,  że  nie b ą k n ą ł  i s ł o w a .  R o z b r o -  
iw szy  ich ty m  s p o so b e m  z u p e ł n i e ,  p r z e m ó w i ł  
do  n ich  t ak g ła d k o  a j a s n o ,  że n ad  p o d z i w  
Wszystkich,  r ęc e  sob ie  p o d a l i ,  a gdy  z g o d ę  z a ­
w a r l i  , J a n k o  ich z a p y t a ł  o p o w o d y  k łó t n i .  S ł y ­
sząc  to ga j o w y ,  za raz  t e dy  g ł o s  z a b r a ł  i p o w i e ­
d z i a ł , j a k o  n i e d a w n o  p r z y b y ł y  d o ń  k r e w n i a k ,  
s p o t k a ł  się b y ł  w d r o d z e  z j e d n y m  zb i eg iem 
s z w e d z k i m  , od k tó rego  za u d z i e l e n i e  m u  p r z y -  
l u ł k u ,  p o w z i ą ł  b y ł  j ę z y k a ,  o p o t ęd ze  s z w e d z ­
kiej ,  k tó r a  d ą ż y ł a  n a  z a g u b ę  p o l s k i ,  i że upor  
ś l a c h c i c a ,  k tó r y  owej  wieś c i ,  n i e c h c i a ł  d a ć  w ia -  
ry i m i a n o w a ł  j a  k ł a m s t w e m  i j e s z c z e  w i e r u -  
tnćin , r o z n i e c i ł  b y ł  te k ł ó t n i e .  N ie  ś m i a ł  
J a n k o  o p o n o w a ć  p r z e c i w  g a j o w e m u ,  b o  ów p r a ­
w i ł  o t ć m  , z t a k im  z a p e w n i e n i e m ,  j a k b y  w i d z i a ł
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j u ż  s z w c d ó w ,  n a d t o  n ic c h c ą c  w a ś n i ć  no w o  po- 
g o d z o n y c h  , p o d z i ę k o w a ł  j e s z c z e  g a j o w e m u  za 
l a k ą  n o w in ę  i p o z d r o w i w s z y  icli mi l e  op u śc i ł  
b y ł  k a r c z m ę . —  P r z y b y w s z y  po te m  do d w o r u ,  
z a r a z  o p o w i e d z i a ł  S ta r oś c i e  co s ł y s z a ł ,  czćifl 
t a k  u c i e s z y ł  p r z y t o m n e g o  pod  ó w c z a s  pana  Dc- 
cz y ń sk ie g o ,  n i e p r z e w i d u j ą c e g o  w ca le  zby t  ok ro ­
p n e j  k lę s k i ,  j aką  ta n o w i n a  p óźn ie j  na  R z e c z p o ­
s p o l i t ą  ś c i ą g n ę ł a  , źc  aż  się r z u c i ł  J a n k o w i  na 
szyję i w c a ł y  g ł o s  z a w o ł a ł :  Ej  lo dla nas  g r a t  
tk a  , boć mi j u ż  za  katy  z a r d z e w i a ł a  szab l i ca .

T y m  cz as em  wieść  o w a  o z b l i ż a n i u  się S z w e ­

d ó w  co raz  w ię c e j  a w ię c e j  sta w a ł a  się g ło ś n i e j ­
s z ą ,  i J a n k o  z a c z ą ł  d u m a ć  o w oja c zc e  a s ł a w i e ,  
do  czego t a k  p r z y w y k ł ,  że j e n o  S z w e d z i  c h o ­
d z i l i  m u  po g ł o w i c  j a k o  r o b a c t w o  po o g r z a n v m  
t r z o n i e ,  a p r ze d  o c z y m a  s n u ł y  mu  się c h o r ą ­
g w ie ,  j a k  ćm a  wśród  la ta  pod w i e c z o r n ą  godzinę-

K ar eś c ie  z i śc i ły  się o w e  m n i e m a n e  p o g ł o ­
s k i ,  i d n i a  12 C z er w ca  1655 r., w o j s k o  s z w e d z k i e  
w k r o c z y ł o  do po l s k i .  S i e d z i a ł  pod ó w c z a s  na 
dz i e ln i c y  Jan  K a z i m i e r z  Syn Z y g m u n t a  I l i  , a na 
t r o n i e  S z w e d z k i m  K ar o l  G u s t a w ;  co to inimo 
s p r a w i e d l i w y c h  d o m a g a ń  nas zego  k róla j a k o  n a j ­
w ł a ś c i w s z e g o  d z i ed z ic a  w y d a r t e j  Ojcu  s w e m u  
k o r o n y ,  p r z y w ł a s z c z y ł  sob ie  b e r ł a  szwedzk ieg o  
d z i e r ż a w ę .  W  ta rg n ie n i e  lak po tę żn e go  wojska  
do pol sk i  , z a c h w i a ł o  u m y s ł y  j e d n y c h , a zasl r a-
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s?-yło d r u g i c h ,  i m i a s t o  o b r o n y ,  o t w o r z y ł o  n i e -  
Pr zy j a c i e l o w i  p o l e  do s ł a w y ,  n i e  b a c z ą c  n a  d i o -  
Sę p o  j a k i e j  j ą  z b i e r a l i .  O m a m i o n y  l a k  p o ­
m y ś l n y m  s z c z ę ś c i e m  K a r o l  G u s t a w ,  p i z y b y ł  s a m  
'’o p o l s k i ,  w i t a n y  w s z ę d z i e  a p o d e j m o w a n y  z t a k ą  
u p r z e j m o ś c i ą ,  j ak  g d y b y  on  b y ł  j a k i m  o b r o ń c a  
» w s w o i c h  w o j s k a c h ,  p o s i ł k i  n a m  p r o w a d z i ł -  

G d y  t e d y  w i ę k s z a  c z ę ś ć  p a n ó w  p o l s k i c h  i s l a ­
m y  o p u ś c i ł a  r ę c e  i o d d a w a ł a  p o k ł o n  K a r o l o -  
'yi , i gdy  n a w e t  w y p r a w i o n e  do  n i eg o  od  J a n a  
K a z i m i e r z a  p o s e l s t w o ,  o u s t ą p i e n i e  z k r a j u  P o l -  
sk i e g 0 , k tó ry  n a j e c h a ł  b e z  ż a d n e j  p r z y c z y n y ,
' d e o d n i o s ł o  p o m y ś l n e g o  s k u t k u ,  j e d e n  t y l k o  p o d ­
ó w c z a s ,  w s ł a w i o n y  p ó ź n i e j  w i e l k i e i n i  c z y n a m i ,  
Pan S t e f a n  C z a r n i e c k i  o b o ź n y  k o r o n n y  i k a s z t e ­
lan K i j o w s k i ,  p o p a r ł  s t r o n ę  s w e g o  K r ó l a  i u i n y -
ś l i ł  s t a w i ć  c z o ł o  o w e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i .

A j a k o  p a n  S t a r o s t a ,  z a w s z e  b y ł  g o t ó w  d o  
° h r 0 ny k r a j u ,  to  i u s ł y s z a w s z y  o z a m y ś l e  p a n a  
C z a r n i e c k i e g o ,  a  n i e m o g ą c  s a m  d l a  p o d e s z ł y c h  
Kat p o d z i e l a ć  z n i m  t r u d ó w ,  p o s t a n o w i ł  t e dy  u-
S zy k o w ać  ze  s w y c h  d w o r z a n  a p a c h o ł k ó w ,  ch o -
r,1 g i e w ,  i w y p r a w i ć  j ą  p o d  r o z k a z y  p a n a  S t e f a n a .  
N a r a d z i w s z y  s i ę  p r z e t o  w s p ó l n i e  z j . a n e m  R o t ­
m i s t r z e m  , p o l e c i ł  m u  w y k o n a n i e  o w e g o  z a m i a ­
ru , 0 C2 Óm j a k  t y l k o  p o s ł y s z a ł  J a n k o ,  l a k  s i ę  
ł a d o w a ł ,  ż e  u p a t r z y w s z y  s o b i e  c h w i l ę  s p o ­
i n ą ,  b i e ż a ł  j u ż  b y ł . d o  p a n n y  S t a r o ś c i a n k i



c z c m p r ę d z e j  , a b y  j e j  p r z e d  o d j a z d e m  , i n ó g ł d ' 0' 
c i a ż  n a p o m k n o ć o  s w y c h  s z c z e r y c h  a f f c k t a c h ,  leC* 
w y t r o p i o n y  b ę d ą c  p r z e z  R o t m i s t r z a  i z a p y t a 1̂  
d o k ą d  by  p o ś p i e s z a ł ,  t a k  s t r a s z l i w i e  s t c h ó r z y ć  
z e  m i a s t o  k o n k u r ó w  z a w r ó c i ł  b y ł  do  s t a j n i * ' 1 
z a ł o ż y w s z y  w i ą z k ę  s i a n a  s w e m u  g n i a d o s z o w i ’ 
k t ó r e g o  j u ż  s o b i e  b y ł  u p a t r z y ł  n a  o w ą  wy pr* ’ 
w ę ,  p r z y t u l i ł  s i ę  do  n i e g o ,  i j a k o ś  n a  rozW«‘ 
s e l e n i e  t a k ą  s o b i e  z a ś p i e w a ł  p i o s n k ę  :

IIej m °j b i a ło n og i ,
R z u c a j  p e ł n y  z ł ó b  ,

Ro już  daivno czas na wrogi ,
Dawno  czas na ł u p .

Rgdziesz ty mnie niós ł  j ak  s t rza ł a  ,
Mimo  pól i wód ,

A choć d la  umie będz ie  chwa ła  ,
Dla cię znój i t r ud .

Będziesz n ie r az  ł a k n ą ł  s i anka,
Skubiąc  zgni ł y inech ;

I z p r agn i en i a ,  od poranka  
Aź do nocy sech.

Lecz  gdy  zato , Bóg na wroga 
Ześle k a ry  g rom ,

Ja pochwalę pana Boga 
1 wróciciny w dom.
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T a k  so b i e  n u c i ł  n asz  Ja n k o  w s t a j e n c e ,  a  
^ n a  s t a j e n k i  w y c h o d z i ł y  na o g r ó d ,  gdzie  w ł a ­
mie pod  ó w c z a s  , p r z e c h o d z i ł a  się p a n n a  S ta ro -  
5(:' a n k a ,  z b i e r a j ą c  f i jo łk i  a ro z l i c z n e  k w i a t k i ,  
hy w n ie  j a k o  t a k o  m o g ł a  p r z y b r a ć  k o m n a tę .  
S ł y s z a ł a  ś p i e w  J a n k a ,  a u s ł y s z a ł a  po r a z  p ic rw-  
s,y, a ch oc ia ż  ów śp ie w ,  b y ł  tak czy s ty  a p r o -  
Sly j a k o  ona  s a m a ,  z a d r ż a ł a  j e d n a k ,  i d ł ugo ,  
<lłiigo p o te m  w ró c iw s z y  do d w o r u  n ie  i n o g ła  

sob ie  w y b i ć  ni z g ło w y ni z se rca .
T y m  cz as em  p a n  R o t m i s t r z ,  nic  z a s p a ł  po­

u c z o n e g o  m u  o b o w i ą z k u  , i na t r zeci  j u z  d z i eń  
' ' y s z y k o w a ł  n a l eż yc ie  c h o r ą g ie w .  Z a p r o s i w s z y  
le<'y S t a r o s t ę  w r a z  z có rk ą  n a  g a n e k  , k a z a ł  
" ' rota o t w o r z y ć  , i na dany  z n a k ,  w j e c h a ł a  cho-  
ff!giew,  z ł o ż o n a  z p ię dz ie s i ę c i u  , i to dz ia r sk i ch  
cl,ł o p a k ó w .  N a  c z e l e  onej  po p r a w y m  skr zy-  
d | e , w i d a ć  b y ł o  J a n k a  , bo  pan D e c z y ń sk i  zna -  
Hc j ego r z e ź k o ś ć  a do t e go  r o z t r o p n o ś ć ,  osą -  
<l* ' ł  za  r zecz  s ł u s z n ą ,  n a d a ć  mu  p ie rw s z e ń s t w o ,  
^ n k o  t eż  d u m n y  z oweg o  z a sz cz y tu  , co  r az  to 
<ak r ę c a ł  w s c h o d z ą c e  w ąs i n y ,  co to p rzy  Rot ini -  
8lr*owskich  , j a k o  żaki  p r z y  b a k a ł a r z u ,  w yg lą -  

się zda ły.  S t a r o s t a  w id zą c  w s z y s tk o  w  na -  
*eżJtyin  p o r z ą d k u ,  z ł o ż y ł  p a n u  R o t m i s t r z o w i ,  
R ę c z n e  p o d z i ę k i ,  i n i e t y l k o  j e g o ,  a l e  n a w e t  
* Pana  J a n k a  z a p r o s i ł  do  k o m n a t y  na  r o z t i u c h a n  
i m i e n n y .  T a m  tedy  w yc hy l i w s zy  po  ogro -

/
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i nny m p u h a r z e , za  po m y ś l n o ść  Rzeczypospol*'  
lej a z d r o w i e  wie l ce  m i ł o ś c i w e g o  iin K r ó l a ,  wT  
s ł u c h a l i  j e sz c z e  d ł u g i e j  b a r d z o  o r acy i  , w klór®) 
n n  S t a r o s t a  j a k o  d a w n y  w o ja k  z d r o w y c h  rad U' 
d z i e l i ł .  P rz y  sa ine m już  wy jśc iu  , S ta r o s t a  wska'  
z a ł  r ę k ą  na  M a r y s i ę ,  d a j ą c  do z r o z u m ie n i a  V' 
D c c z y ń s k i c m u  , ze b y le b y  c h c i a ł  jeno , może  te' 
i*iz p r ze z  w ie r n o ś ć  a o d w a g ę  s w o j ą ,  utorow**^ 
so b i e  d r o g ę  do jej  s e r d u s z k a .  Z ro z um ia w sz y  
to  R o t m i s t r z ,  p r z y s t ą p i ł  z wie l k im r es p c k l e i "  
do u c a ł o w a n i a  r ęk i  p a n n y  S t a r o ś c i a n k i  , co 
w i d z ą c  J a n k o ,  a m a j ą c  do  l ego  d o b r ą  porcy ł  
w c z u b i e ,  u c z y n i ł  toż s a m o ,  a l e  gdy p a n u  D®' 
c z y ń s k i e m u  n i c  u d a ł a  s ię  w ca le  ta śmia łość  
d w o r u s a  , i c h c i a ł  go za lo  w zr o k ie m  przerazi® 
a z g r o m i ć ,  J a n k o  w ł a ś n i e  tćż s t r u c h l a ł ,  a l e  ni® 
z o b a w y ,  j e n o  z wie lkie j  r a d o ś c i ,  bo puśc iwszy 
r ę k ę  p a n n y  S t a r o ś c i a n k i ,  u c z u ł  z podz i wem * 
żc m u  coś  z w i n i ę t e g o  n a k s z l a ł t  ś w i s t k a  pa'  
p i e r u  , p o z o s t a ł o  w d ł o n i .  AJic n ie  s t r a c i ł  w ca* 
le j e s z c z e  z m y s ł ó w ,  i t ylko z t a ką  m o c ą  śc i sną ł  
z w i t e k  w  r ę k u ,  j a k o b y  j u ż  t r z y m a ł  c a ł e  zi em'  
sk ie b o g a c tw a .  T y m c z a s e m  inni  , a  za n im  tel  
i J a n k o  wyśl i  byl i  z k o m n a t y ,  a gdy p a n  D®' 
cz ynsk i  i J a n k o ,  ju z  nie d w o r u s ,  a  towarzysz 
c h o r ą g w i , do s ied l i  s w y c h  koni  , S t a r o s t a  wzniós ł  
oczy p e ł n e  ł e z  do n ie b a  , j p r z y k l ę k n ą w s z y  wrfl® 
z s w o j ą  M a r y s i ą ,  b ł o g o s ł a w i ł  od jeżdża jący!#
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JoPÓty, póki  icli z u p e ł n i e  n i e s l r a c i ł  z o cz u .  
Owoż ł z a  lylko po c i ek ł a  po l i c u ,  a  w  se rcu » c h a ­
cie p o z o s t a ł a  tgs kn o l a  , i d o t ą d  w c i ą g łó j  n i e p e ­
wności t l a ł a ,  d o k ą d  s z a b l a  d z . e l n c g o  S t e fana ,  
W r ó ć  na  k a r k a c h  s z w e d z k i c h  z a o s t r z o n a ,  . ł z y  
“ieobtarła i s y n ó w  R a z i m i ć r z a  n i c r o z o c h o c i ł a  

p o p r a w i e n i a  n a  n o w o  c z u p r y n y .

S T .
A P a n ,  lud swój w y b rany , . z a j ą ł jako owce,
l  w y p r o w a d z i ł  z  b ł o t a  na inne manowce.

J .  Kochanowski.

Hola!  I lola!  p an i e  P a w l e ,  z a w o ł a ł  p o o r a n y  wic-  
iem a le  j e sz c z e  r zeźki  i d z i a r s k i  s t a r u s z e k ,  który 
>od wie l k i . . .  n a  p o d w ó r c u  k a s z t a n e m , s a d z o -  
. , m  j e sz c z e  r ę k ą  p r a d z i a d a  w r a z  z c a ł ą  ro-  
l^iną a  p r z y s z łc . n i  p o d p o r a m i  s . w . z n y  p r z y s ł u  
dńw ał  się p i l n i e  owćj  P a w ł a  g a w ę d ź , e  , wy -
l o b y w a j a c  z z a p i e r s i j a k i e ś ś w i ę t e s z k a p l e r z e ,  da

n iegdyś  j ako  z w i t e k  J a n k o w i  od M a r y . , p r z y  
P ie rwsze j  w y p r a w ie  za  n a j a z d ó w  S z w e d a  _ r  
Panie P a w l e ,  j e sz c z e  r a z  h o l a ,  bo  dopo  .Ł P 
b i l i śc i e  mi  o m i ł o s t k a c h  i p o ko ju  , u s t ą p i  
wam p l a c u ,  a l e  da l s zy  b y t  J a n k a  to j u z  do  m n ie  
na le£y ,  bo  i j a  go z n a ł e m  zn ie in a ł a .

Tom III .
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Nicprzeczę  teinu o d r z e k ł  na to pan Paweł '  
a le  znam was  d o b r z e ,  bo nie p ie rwszy  dzic '1 
s ł o ń c e  świeci  nam wspólnie,  i dla tego chcę inó' 
w i ć ,  bo wy mu u i eo d d ac ie  ani tćj sprawiedli '  
w o s c i , ani tego p o w a ż a n i a ,  na jakie później * 
w  tak smutnych  i k ry tycznych pot rz ebach  za­
s ł uży ł .

Niepot rzebuje  on już  teraz t e g o ,  robi ł  bo­
wiem to, co powinien b y ł  robić , i dla tego wan* 
jeszcze  raz p rz e ry w am  m o w ę ,  b iorąc na s i e b i e  
dokończenie.

Sm utn o  się ja k o ś  z ro b i ło  P a w ł o w i ,  bo oO 
ko cha ł  Ja n k a  jak swojego b r a t a ,  i z duszy pra­
gną ł ,  aby nietylko 011 sam , ale c a ł a  ziemia była 
ś w ia d o m ą  jego czynów wojennych a prawość* 
serca.  Nie s in ia ł  j ednak przeciwić  się poczc iwe­
mu s t a r u s z k o w i ,  który korzystając z zadumania 
j e g o ,  w te s ł o w a  roz po czą ł  swe  opowiadanie :  

— Ciężkie ,  oj c iężk ie  b y ł y  t0 czasy,  kiedy 
ow mądry  a potężny R a r ó l ,  z massą  swoich Szwe­
dów,  n a je c h a ł  nas z z a m o r z a ; — i gdyby nie nas? 
H e tm a n  pan  Ste fan C za rn ie ck i ,  po k tórym tak 
świe tne  zosta ły  w sp o m n ie n ia , o jak ich nam się 
n ie in a rz y l o  po g ł o w i e ,  Bog wie coby się zna- 
mi  by ło s tało .  Otoz po rozl icznych a więcej 
szczęśl iwych niż smutnych po t r zebach  , p r o w a ­
dzonych pod  okiem i o r ę ż e m  Jego , a mianowi- 
cie już  po ostatniój  , jak ,n j sjc zda  być pod
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^ e i n e S z y n e m  k i e d y ś m y  * d y w i z y ą  na sz eg o  
h e t m a n a  i K ry m s k ą  h o r d ą ,  t ak w yc ię l i  s zwe-  
<10vv, £e j ak  owo  m ó w i ą  an i  zw ie śc ic i e l  klęski  
^ p o z o s t a ł ,  w l c d y ó w  J a n k o  nic j u ż  j a k o  szła-  
cheic , n i e  j a ko  d w o r a k  , a n a s t ę p n i e  w i a r u s ,  a l e  
j' tko ch or ą ży  p o w r ó c i ł  n a  sp o c z y n e k  do ro dz i n -  

11 ®j zagrody .
Oj j a k ż e ś c i e  mu  obcię l i  p a n i e  B rac ie  w o j a ­

czkę , z a w o ł a ł  z n i e c i e r p l i w i o n y  ty m  kró tk im 
i r y s e m  pan  P a w e ł ,  a p r z e c i e ż  to o n a ,  p r z e ­
l e ż  ta w o j a c z k a  b y ł a  s t w o r z y c i e l k ą  j e g o  m ie n ia ,  
*°r tyny,  onać  m u  to p r z e c ie  p r z y n io s ł a  to w s z y s t ­
ko, co ty lko  p o s i a d ł  po p o w r o c i e  do ch a ty ,  i owo ż  
dla l ego t r z e b a  b y ł o  w a m  p r ze c i e ż  p o b u j a ć  c o ­
kolwiek po o w y c h  p o t r z e b a c h  , w k t ó r y c h  a lbo  
Pod s k w a r n y m  w y p i e k ł s z y  się s ł o ń c e m ,  a l bo  
8k ąp a w sz y  się po uszy w r a z  ze  sw oi m  g n i a d o ­
szem,  gdy za p a n e m  C z a r n ie c k im  w p ł a w  p r z e ­
r w a ł  w o d y ,  g o n i ł  i r ą b a ł  tych c z e r w o n y c h  
^ ' e sów,  że aż k a d ł u b y  po po lu  gub i l i .  Oj nie 
w porę mi  w c a le  l a  w as z a  ocho ta  do o p o w i a d a ­
n a ,  j a m  sob ie  t ak  f er tyczny  u ł o ż y ł  b y ł  p l an ik  
a b y ś c i e  mi  w sz y s tk o  n a  r a z  po ps o w al i .  W r ę ­
b i ę  co s ię  już  s t a ł o ,  to się n i e o d s t a n i e  , a l e c o  
vyam nie mogę  puśc ić  bez p r z y m ó w k i  to opusz -  
c*enie o w yc h  o ka z y i ,  w k tó r y c h  po ty le  razy nas z  
Poczciwy J a n k o  z a s ł o n i ł  s w o j ć m  ż y c ie m  życ ie  
So czyńsk iego  swego  po n a  Ro t m is t r z a  , m i m o z a -



—  156 —

wiśc i  j a k ą  in ia ł  do n iego za  wzdyc han ie  dose '1' 
d u sz k a  p ię k ne j  s t a r o ś c i a n k i .

I  w n e t  o b a  s t a r u s z k o w i e  ze r w a l i  s ię z ł a t f j  
i rzuc i l i  się n a  s i e b ie  w  s z cz c r em  rozczu len iu  i 
d z i e c i  p r z e r w a ł y  n a t ę ż o n ą  u w a g ę  , i n a l ka  p o l T  
c z y ł a  ł z ę  sw o ją  z i ch ł z a m i , a s ł o n c e  o krok 
p o s t ą p i ł o  d a l ć j , n im  d w a j  t o w a r z y s z e  osi wio*' 
w bo ju  pof o lg ow al i  i ł z o m  i uśc i skom.  I nic 
w tein dz iwnego :  pan  P a w e ł  b y ł  n ie  kto inny jak 
R o t m i s t r z  U e c z y ń s k i , r zeźk i  s t a rz e c  p a n  Ja n k o ’ 
a j ego  r o d z i n a  , p a n n a  S t a r o ś c i a n k a  i m a ł e  po'  
t o m k i ,  k tó re mi ich P a n  Bó^ po ś lu b i e  obdarzył-  
T y lk o  p an  J ę d r a s z c k  i s am p an  S t a r o s t a  s p o k o j ­
n i e  od Jat k i l ku  s p o c z y w a l i  w g rob ie .

Śc i ś n i ęc ie  d ł o n i  , z a k o ń c z y ł o  sc en ę  po  k t ó ­
re j  n a s t ą p i ł o  z a d u m a n i e  sp o k o jn e  i w e s t c h n i e ­
n i e  w n ie b o .

P i ę k n a  p o b o ż n o ś ć ,  p i ękn ie j sza  c n o t a ,  a pię* 
k n ie j s z e in  n i e r ó w n i e ,  w s p o m n i e n i e .

K. Kucz.



Z H O C U O W A

e o c b o w s k i .
L u t n i  mo ja  u l u b i o n a  !
L n t n i  w d z i ę c z n a ,  z ł o t o s t r o n a !
K t o  t we  cn ot y ,  k t o  p r z y m i o t y ,
K t o  wy ch wa l i  d ź w i ę k  t w ó j  z ł o t y  ?

Liryków  p . 250.

Niezbyt  o d le g łą  j es t  od nas epoka w  której  
h i  ten znakomity  pisarz dziejów i Poeta  p o l s k i ,
M i e d w i e  j edne m od na s  przegrodzony s tu lec iem;
'* j ednak o życiu  jego żadnych nie mamy w iad o­
mości.  N a w e t  od t ro sk l i w eg o  zb ieracza ży w o-  
lów Nies icck iego  , nie więce j  sic do w ie m y nad 
t o , żc b y ł  Wojskim kr a k ow sk im  , i że  na wypra­
nie pod W ie d n ie m  p rze c i w  Turkom m ęż ni e  s t a ­
j a ł .  Kie 011 przecięż sam jeden temu u le g ł  
* ° « o w i ,  że wc h o dz ąc  w pocze t  l epszych  p i s a ­
k ó w ,  i to j eszcze  w cza s ie  k iedy jęz yk  i nauk'



w najw iekszć in  b y ł y  u nas  z a n i e d b a n i u ;  w n*' 
k im  bl iże j  n iego  ży ją c ym  nie z a l l i ł a  się c h ę c ’ 
aby  wia d o m oś ć  o życiu jogo n ie p a m i ę c i  wydar ł?  
zo s ta ł a .

U r o d z i ł  się W e s p a z y a r .  Ł o c h o w s k i  o k o ł o  
1633. (*) z ojca  J a n a  Koc l iowsk iego  h e r b u  NieczU’ 

j a ,  P o d s ę d k a  s a n d o m  , S e k r e t a r z a  J.  K. M.Rodzi* 
ce  j ego  z a m i e s z k i w a l i  w W o j e w .  s a n d o m .  w dzie* 
dz i czne j  w io sc e  z w a n e j  Gay ,  w  p o b l i ż u  góry  ły* 
sej czyl i  k l a sz t o ru  B e n e d y k t y n ó w  S. K rz y ż a ?  
w k tó r ym  r o d z i n a  Ł o c h o w s k i c h  g rób  m i a ł a  fa­
m i l i j n y .  Ojciec j e g o  j u ż  ż y ł  w r .  1 6 6 3 ,  w tyli* 
b o w i e m  czas ie  s y n o w i e  dz ie l i l i  po m ię dz y  sobą 
o jc o w s k ie  w ło ś c i  , i w tym r o k u  W c s p a z i a n  pi* 
s a ł  w ie r sz  p oż e g n a l n y  o p u sz cz a j ą c  r od z in ne  
g n i a z d o ,  p e ł e n  (ę s k no ty  za k n ie ja m i  gór  ś w ię to ­
k r z y s k ic h ,  p r z e n i ó s ł  do wsi  G o 1 e n i o w y  w W o ­
j e w ó d z t w i e  k r ak .  p o w iec ie c ie  l e l o w s k i m ,  p r z y ­
l eg łe j  do  S z c z e k o c i n ,  k ló r a  tnu d z i a ł e m  p r z y  
p a d ł a  ; p rzy  czćin n a r z e k a  na p r a w o  k o r o n n e ,  
w e d ł u g  b r zm ie n i a  k t ó r ych  p r zy w i le j  ob i e ra n ia  
częśc i  z m a j ą t k u  o j c o w s k i e g o ,  m ł o d s z e m u  
s ł u ż y ł .

W  r o d z e ń s t w i e  s w o j e m ,  b y ł  n a j s t a r s z y m  zpo-  
mi ęd zy  t r z e c h  b r ac i .  ł»o n im  idący S e w e r y n

(*) W  p r z ed m ow i e  do  A n .n a U s j/o lo n ia a  C l im  I I I .  któ-  
ie  wysz ły  z d r u k u  r o k u  1698 l iczy  sobie  lat  zyeia  65.
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Poświęci ł  się s tanowi  wo jskowemu,  i w m ł o d z i e ń ­
c e m  prawie w i e k u ,  z a  p o w r o t e m  wojska z Wę* 
Sier w czasie wojny szwedzkie j ,  u m a r ł  w r. 1657 
W mias teczku Biecz,  a wczesny  zgon jego W e s p a -  
*ian p ięc iu t renami  o p ł a k a ł ,  ( L iryk  p . 133)'  
Najmłodszy br a t  Jan , dz iedzic  po ojcu wioski 
^ay ,  którego on w L i r yk ach  p. 243. wspomina ,  
'mieszkał polym w Moskorzowie  w krakowskie in ,
® prócz tego b y ł a  je szcze  i siostra imieniem Anna .

O latach młodośc i  i e g o , ani  gdzieby nauki  
o d b y ł ,  nic nie wiemy,  lubo tuszyć na leży zc się 
w krakowskie j Akademii  ksz ta łc i ł .  Sain o sobie 
**tówi, że ką p ią c  się w rzece Pi licy oko ło  Su- 
*ej o w a ,  o m a ło  n i e  u t o n ą ł ,  i tylko cudowi u ra to ­
wanie życia pobożnie  przypisuje  (L ir. p .  113.) 
^a p a n o w a n i a  Króla  J a n a  Kaz im ier za  s ł u ż y ł  
Wojskowo przec iw Szwedom i Kozakom (Bent. I  

P-296.) Później  z a w a r ł  związek  małż eński ,  i z żo- 
Maryanny której  nazwisko famili jne n i e w i a ­

dom e,  m ia ł  syna Hieronima  F r a n c i s z k a ,  k torego  
'lo obrzędu  chrz tu  S. dn ia  16 Paźdz ie rn ika  roku  
^ 7 4 .  p o d a w a ł  F ranc isz ek  z P i l icy  Koryc iński  
z Miszowską w ła śc ic ie lk ą  rządzy,  a c h r z c i ł  go 

Stefan Ło d z iń sk i  Officyał  pi l icki .  (M etryka  
^‘ara fii Goleniowskiej)•

W owym w i e k u ,  gdy zby tek  i za n im idące  
*ep8ucie jeszcze nic wcisnę ły  się b y ł y  pod dach 
skromncgo dw orca  z iemianina  po lsk ie go ,  gdy
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każdy z nich otoczony r o d z i n ą ,  sąs iedz twem 1 
ludem włośc i  swojej ,  w ió d ł  życie do pa tryarcl ial '  
nego zb l iż on e ,  i w szczupłym zagrody swoje) 
zak re s i e ,  sz uka ł  szczęścia i t akowe z n a j d o w a ł '  
i Wespaz ian  Kochowski  mieszka jąc w Golenie* 
wy na ł o n i e  skromnej  prostoty,  u ż y w a ł  spokojno" 
ści o raz  błogiego i n iezawis łego  b y t u ,  o czci'1 
na wiciu mie jscach  L i r y k ó w  w y r a ż a  się.  Tamź® 
w y s t a w i ł  sobie doin nowy z d r z e w a ,  i da lek1 
zby tku  skrom nie  takowy o z d o b i ł ,  j a k  inóW' 
L iryk . p .  <‘105.

Nie ła je  mej marmur nodze ,’ 
lio go nie depcę w p od łod ze;
Choć stropy nie poz łoc iste ,
Dość sumienie jeśli czyste .

Choć nie wisi lanczaft now y  
Na mej ścianie R ubensowy,
Konterfetów też nie wiele ,
I nie dzieło D  o l l a b e l e ;
Lecz szpalery na me ściany,
Zawsze umysł niestroskany i t .  d.

Og ra n ic zon em u  w prag n ien i ach  , przestające'  
mu na i n a ł e i n ,  ojczysty s p ł a c h e ć  ziemi dosta'  
tecznc  d a w a ł  u t r z y m a n i e ,  a pom ny  że przy'  
mierności  szczęście mieszkanie zakłada,  próżC1 
zazdrości  ś p i e w a ł :
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Mnie lubo szczupły  m ia rk ę  szczęście da ło  
D oczesnych fortun ; w te in  się dosyć s ta ło  
Ze nicchcę więcej. ( L i r . p . 3 4 . )

Tanie 1 i za to dz iękow ać ci t r z e b a ,
Ześ gębie  mojej d a ł  d o s ta tek  clilcba.
Dosyć mój T a n ie !  i za toć d z i ę k u j ę ,
W ięc e j  nie p rag n ę  , tem  się k on ten tu ję .

Niwo m a !  n iw o ,  sk ib ie  ziemi p le n n y ,
T y  coraz wieniec źy tny ,  także pszenny ,  
S p oko jn ie  na m ej gdy po łożysz g ło w ie ,
Za f ra szk ę  wasze k o ro n y ,  Królowie ! ( L i r .  p .  95)

Czas z b y w a ją c y  od zatrudnień r o l n ic z y c h ,  
Poświęcał  n a u k o m ,  a ży c ie  z i em ski e  prz ep la ta ł  
^ c o w a n i e m  z M u z a m i ,  i w  zac iszu wiej skiein  
^ ' e ł a  s w e  p i sa ł  (*). N ies ieck i  i Bentkowski  idąc  

j ego w ł a s n e m  oś w iad cz en i em  s ię  w przedino-  
"*e do trzeciego Kl imakteru , cz ternas t u  d z i e ł  
Pfzcz n iego w y d an yc h  t y tu ły  w y p i s u j ą ,  a z tych 
^ k t ó r e  bcz - imiennie  z druku w y s z ł y .  (**) Z  po-

Dzieła jego a) C hrystus cierp iący etc. b) O gród  
1lieński wierszem, które dopiero roku 1681 z druku w y

S j l*  '  *  t
juz kilkij laty wcześniej ukończone były. Na auto- 

i r&fach obu tych dzieł ,  które posiadam, zapisana jest data
en iova > R a re  meo paterno j4. 1676.
(**) Jam  hic et nunc protestor, me om nia scrip ta  ta m  

"* U ci Juris per praelum  f a c t a , et ja m  ad  praesentem  ,1 (juatuordecim um  p ro d it opusculum , quam  adhuc
in fra g m e n t is dom esticis ex is ten tia  etc. (Cli m , 111), 

T ° m  I I I .  21
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między d z ie ł  jego w Poczyi najznacznie j szym je*1 
Niepr&znujace p ró żn o w a n ie  (Liryki)  roku  167^'  
a w Dziejop isarstwie Annales P oloniae, o be jm 11' 
j ą ce  dzieje p an ow ani a  Króla Ja na  K az im ie rz a ’ 
w 3ch T o m a c h  które Kl imakterami  n a z w a ł ,  w)'  
dane  w K rako w ie  roku 1683 — 1698 in f o l i 0' 
T o m  zaś 4ty,  obejmujący  p a no w ani e  M ic ha ła ’ 
od roku  1669 do 1673, dotąd nie drukowany’ 
zna jduje  się w rękopiśmie  w n iek tórych  Bibli0' 
t ekach tak  kra jo wy ch jak  zagran icznych  , jak 
np. w Dreźnie.

D aw id  B r a u n ,  surowy oceniacz pi sa rzów pok 
s k ie h ,  t ak ie  o tćj pracy jego (A nnales) pochlebn* 
d a ł  zd an ie :  , ' ,kto rzeczy a nie s łó w  cieką 
ten H is to ry ą  KochoWskiego  znajdzie sprawicdl*'  
wą  i dos ta teczną :”  a sąd B rauna  nie jes t  podej '  
rżany,  gdyz ten rzadko o którym au torze  po1' 
ski in w sposób  pochwalny  wyraz i ł  się. — R0' 
w nąż  d z i e ł u  te m u  za le tę  p r z y z n a ł  w kilku sł°" 
wach  dobry  sędz ia p ł o d ó w  n a u k o w y c h ,  Dafl' 
t iscus , który w y r z e k ł :  , ,Ko chow ski  wie le  zalc* 
ina w sobie.  ( M yśli o p ism . p o i . p .  9 ) ,” — a Łuk' 
G o łę b io w sk i  mówi o nim , ze pocze t  p i sa rzó^  
XVII wieku  na nim się k o ń c z y ,  a on między  o*' 
mi do na jp ie rwszych  policzonym być  winie11’ 
(O dziej. pols. p . 14S) .

Z ałusk i  B ib lio te k a  etc. i in n i ,  wspominają  o jego r j k o p ’" 
• m a c h ,  k tóre  z  d ru k u  nie wyszły.
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l lentkowski  T om  I. p i s z e :  , , 0  P o e z j i  Kocho- 
"sk iego  p o w szechn e  jes t  zdanie  , i c wicie w niej 
"'■dać mocy i poe tycznego  z a p a łu ;  Iccz bardzo  
cSC5l.o post rzegać się daje brak czystości  j ę zyk a  
1 Wykształconego s m a k u .” — W za rzuc ie  t y m ,  
Jakkolwiek s p r a w i e d l i w y m ,  to p rzem aw ia  za 
ł o c h o w s k i m , źe to b y ł a  wada  p o w s z e c h n a ,  nie 
Pisarza lecz w i e k u ,  bo ży ł  i p i s a ł  w tym czasie 
kiedy język polski wiele już  zdaw nćj  czystości  
" trac i ł  i ł a c in ą  b y ł  skażony.  Jusz yns ki  , (D y  

yo n a rz  Poetów), w  przywiedzionych p r z y k ł a ­
dach w y k a z u j e ,  z j aką  ła tw ośc ią  p i s a ł  wiersz 
'óżne j  miary,  i twierdz i  : ze tylko czystości  j ę ­
zyka brakuje  aby  pieśni jego,  w z o ro w ą  poczyą 
'■■yczną nazyw ać  się mogły.

Przy  innych zaletach skromność b y ła  nieod- 
sf?pnyin Kochowskiego p r z y m io te m :  nie u l e g a ł  
°a byna jmnie j  zarozumicniu o so bie ,  choć tylu 
Płodami pióra swego n iwę ojczystych nauk zbo* 
gaci ł .  W  przedm ow ie  do dgo Klimakloru wyra* 
' a  s ic :  . .Nie au t o re m  lecz tylko p isarzem dzie-
,  c ■ I > • > •

jów być się mienię.  K amien ie  i d rzewo z innej
O b i e r a m  rę k i ,  a tylko wznies ien ie  bu d o w l i  i 
kształ t  jej, mojem są dz ie łe m.  Dla lego p iz e -  
cięż ani  tkan ina  pa ję cza  z tąd j e s t  szacowniej*
Sza ,  że j ą  z siebie w y s n u w a :  an i  p r aca  moja
dla tego poś l e d n ie j s z a , że ją wzorem pszczół  
* cudzych zapasów b r a ł e m . ”  Również nieśmiałe
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t r z y m a  on o swó j  M u z i e ,  k t ó r ą  s a m  n ieudo l^ ł  
b y ć  m i e n i , a w y l i c z a j ą c  r o d z a je  w ic r s z ó w  w któ' 
r y e h  p ió r a  d o ś w i a d c z a ł ,  k s i ęgę  L i r y k ó w  lak  za­
końc zy  -ł:

A ja pługa gdyin dozorny 
W iersze  piszę , zaczem  

Trudno ma być wiersz wyborny
Przy dziele  wieśniaczym. (L ir .  p .  376)

N ie w d z i ę c z n e m  b y w a ł o  u nas  p o w o ł a n i e  ati'  
t o r a :  n i e ly lk o  ze  n ie  p r z y n o s i ł o  k o r z y ś c i ,  a l c 
cz ęs to  s p r o w a d z a ł o  j e sz c z e  n i e n a w iś ć  i p r z e ś l a ­
d o w a n i e .  D o ś w i a d c z y ł  tego i K o c l i o w s k i ,  gdy 
z p o w o d u  d z i e ł a  jego N iep ró zn u ją ce p ró żn o w a n ie , 
A k a d e m i a  k r a k o w s k a  p r o ce sse in  o b ł o ż o n a  b y ł a ’ 
k t ó r y  A u to r o w i  n i e m a ł o  s p r a w i ł  przykrości -  
Gdy d z i e ł o  do d r u k u  p ó j ść  m i a ł o , p o d a ł  jc 
t enże  do c e n z u r y  d u c h o w n e j  X.  K u c h a r s k i e m u  
K a n o n i k o w i  k r a k o w s k i e m u  , który j e  o d e s ł a ł  do 
R e k to r a  A k a d e m i i  X.  S z y m o n a  M a k o w s k i e g o ,  
a t en j e  p r z e j r z a ł ,  w i e l e  w y k r e ś l i ł  (*) ,  zn a cz n i e  
o d m i e n i ł ,  a w r e ś c ie  d r u k o w a ć  p o z w o l i ł .  W ł a -

- r ) : V 0 b r O n i e  SWC’'  ( ° k l ó r e j  nizć j ) ,  p i sze K o c h o w s k i -  
ze X .  M a k o w s k i  p r a w i e  t r zecią  część  E p i g r a m a t ó w  o d m i e ­
n i ł  .  wy k r e ś l i ł .  Mo£e z t ych  i p o d o b n y c h ,  o r o s ł  r e k o -  

|» sm  o k t ó r y m  Z a ł u sk i  i B e n t k o w s k i  w s p om i na j ą  - O gród  
a le  n u p le w io n y , b ró g  a le  co snor  co innego z b o ia ,  k r a *  
ro zlic zn eg o  g a tu n k u  etc.
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^za d y e c e z y a l n a  p o z w a ł a  po ty in  A k a d e m i ą ,  iż 
^zie ło  w k t ó r ć r a  j e s t  w ic i e  r ze czy  l e k k ic h  d ru -  
t o wać p o z w o l i ł a  (* ) ,  i c h c i a ł a  j ą  z t ego w z g l ę ­
du po zb a w ić  w ł a d z y  u d z i e la n ia  c e n z u r y .  Spra* 
' ' a  w y t o c z y ł a  się do R z y m u ,  zk.ąd ją do Nun-  
cyusz a  w W a r s z a w i e  b ę d ą c e g o  o d e s ł a n o .  U ro n i ł  
l e k t o r  p r a w  A k a d e m i i  o b s t a j ą c  p r zy  d a w n y c h

p r z y w i l e j a c h  , i d ob ry  s ię  p r o c e s s u  o k a z a ł  
8kutek , tćrn b a r d z ie j  gdy i s a m  I i o c h e w s k i  obro-  
**9 w y p r a c o w a ł ,  w której  m i ę d z y  i n n e m i  p i sz e :  
>>lle do k s i ą ż k i ,  w tej n ie  w ie m  coby tak sinier-  
teUiego b y ł o  , żeby aż ogn iem oczyśc ić  się mia-  

Z d a w n y c h  cz as ów  nie ty lko j ć j  wo lnośc i  
Poetyckiej  nie g a n i o n o ,  a l e  i o w s z e m  c h w a l o n ą  
*}y ł a  z w ł a s z c z a  w na ro d z ie  p o l s k im  te jo v ia -  
States ż a r t ó w ,  i w p o s i e d z e n i a c h  p r z y j a c i e l s k ic h  
baw iące  r y m y ,  mi e j sce  m i a ł y .  P i s a ł  J ę d r z e j  
Krzycki  A rc y b i s k u p  g n ie ź ń .  E p i g r a m m a t a , Ja n  
K o c h a n o w s k i ,  M i a s k o w s k i , Rc y ,  Ja g o d y ń sk i  , 
^ o j c .  I n e z  J e z u i t a :  i t e ra z  m ę ż o w i e  w S ena c i e  
Kor. s i e d z ą ,  k tó r z y  się t a k ie j  w m ł o d s z y m  wie-

(*) Zar zu t  t akowy odnosi ł  się do F r a s z e k  etc. k t ó -  
rI r-h treść do swych widoków stosowano.  De kr e t  Legata 
!>aP. Franciszka Matel l i  Arcybiskupa K o r y n t s k i e g o , od 
' “Oocentego X I .  do Króla  Jana I II .  który tenże wyda ł  
W tej sprawie d, 25. 8bris r.  1676. w W a r s z a w i e ,  obej-  
,n«ije w treści i ak t  oskarżenia ,  a w niin zarzuty przeciw 
^ i ążc e  , że zawiera ws ob ie ;  m u lta  obseoeua ct tu r p ia ,  ac 
^a 'uam  et honouein m u lta ru m  p ersonarum  ta n g en tia  etc.
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k u  nic wstydzą  zabawy.  Nie wiem j e d n a k  , ab) 
kto z po mieniony cli na tak seoeram crisim  p rz ) - 
chodzić  m i a ł ,  j a k a  mię teraz potyka.  IowszeiU* 
Maro nasz polski  Jan K o c h a n o w sk i ,  poema,J 
swoje wie lkiemu Sena torowi  P io t rowi  Myszko- 
wskiemu Biskupowi krakowskiemu,  surowciO1' 
p rzystojnych obyczajów ce n z o r o w i ,  p rzypisa ł ' ’ 
(Rękop.)

In s t ruk cya  k tórą  w lej mierze  da ło  Wojo- 
wódzlwo krakows kie  pos ło m swym na S e j 1,1 
r. 1676, za w ie ra  między i n n e m i : „ W i ę c  za pr*?* 
po zw ani em  Akademii krak.  o xiąźkę  LirycoriO" 
do J X. Nu ne ius a  , J P. M es pa zian Koch o w sk i a u tof 
jej musi znaczną  honoru swego ponieść skazę* 
tedy to zlecamy Jm ć P P .  posłom n a s z y m ,  ab) 
serio z JX.  Nunciuscm znieść się r a c z y l i ,  j ako­
b y  takie praejiicliciosa s t a n o w i  ślachcckieuiU 
w sądach JXMci nie s ta w a ły ,  i honor ślachcicO 
togo,  krajowi  dobrze  z a s łu ż o n e g o ,  aby  w  ca- 
ło śc i  u t r zyma ny b y ł . ” — Po takiem objawieniu 
się życzeń ś lachty k r a k o w s k ie j ,  Prymas  Króle­
s t w a  łą czn ie  z N u n c y u s z e m , uwoln il i  X.  Mako­
wskiego od napaści  , k tórą  ‘Andrzej  TrzebicM 
Biskup krak.  zpodu sz czeni a  Jezu i tów przeciwko 
n iemu w y m ie rz y ł .

Kochowski za szczyca ł  s ię ty tu łe m  Podkomo­
rzego i Diejopisa  królewskiego ( Cubicularius 
Hi sto rio graph us S. R. M. ) i z tego zapew ne  po'
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"oilu wskazany  sobie mia ł  dochód roczny na  
‘“pach Wie l ic k ic h .  W  bezkró lewiu  po J an ie  111 
k°inmissya zupna  r. 1697, p rzyz na ła  mu ten do- 
'vód względów kró lewsk ich :  , ,Od ezwa ł  się do 
k°minissy i naszej J £*• W esp azyan  K o c h o w s k i , i  
"kazał  p r a w o  na pensyą tysiąca z ło t  rocz ni e ,  od 
ś. p. Króla  Jana  111 sobie k o n f e r o w a n ą ; komis-  
sya uwazyw szy  cel ł a sk i  i hojności  J. K« Mci 
'v uznan iu  za s łu g  tak  godnego c z ł o w i e k a ,  który 
'"iędzy inneini  i Annales ;wieku naszego pisze i 
“ie bez kosztu do druku  podaje , p rzez co p o ­
tomkowie nasi wiadomości  rzeczy  pub l icznych  
Nabywać b ę d ą  mogli;  p rze to za n a d e r  s łu s z n ą  
'’t ęcz osądzi l i śmy,  J P .  Kochowskiego nie ty lko  
“ t rzymać p ra w em  dożywocia  przy tćj p e n s y i ,
• onę do pens ionarza  dla lepszej pewności  w pro­
wadzić , ale j eszcze  i p r z y s z ł e m u  da Bóg szczę­
śliwie p a n u j ą c e m u ,  tak p u b l ic zn i e  j a k  p r y w a ­
tnie polecić g o ,  aby  znakomi te  jego cnoty i za- 
sługi hojniej jeszcze opa trzone ini  były.

Zgon jego u p r z e d z i ł a  m a ł ż o n k a ,  która u m a r ł a  
*  K ra k o w ie  na  końcu r. 1696; on zaś sam w krot­
ce za nią pośp ieszył  i dni  k ra jowi  oraz naukom 
U s ł u ż o n e  za ko ńc zy ł  w uroczystość  S. T ró jc y  
poku 1699 w K r a k o w i e  , gdzie i c ia ło  jego p o ­
chowane  j e s t ,  lecz miejsca spoczynku zw ło -  
ków wyśledz ić  nie mo g łe m. — Krótko  przed śmier- 
c,,l> zos ta w i ł  on pamią tkę  pobożności  swćj i mi-



łości  bl iźniego w f u n d a c j i  szpi ta la  przy koście 
le w G olen iowy,  na pięciu wys łu żo nych  i x\'j‘ 
p r a c o w a n y c h  w ł o ś c i a n ,  i u c z y n i ł  s tosown y z»' 
pis na widerkauf ,  w Grodzie krakowskim w S»' 
botę po ok tawi e  Bożego c ia ła  r. 1695; k t ó reg 0 
to szpi ta la  o rdyn acya  przez  niegoż samego sp®' 
r z ą d z o n a ,  w Archivuin kośc io ła  wsi Goleniowi 
u t r zy m u je  się.

Nad zakrys tyą  kośc io ła  włości  j e go ,  zn a j do’ 
w a ł  się niegdyś s ta ro cześny  jego p o r t r e t ,  który 
Król  S t a n i s ł a w  Augus t  gdy w roku  17S7 Kra­
ków  o d w ie d z i ł  i w Szczekocinach  w d o m u  Urszu­
li z Mor s t i nów Dembińskiej  Starościny olbroiir  
skiej dni ki lka g o ś c i ł ,  do W arsz aw y zabrał* 
a na mie jsce  jego kopią n a d e s ł a ł ;  i ten por ­
t ret  dotąd jeszcze  w kośc ie le  goleniowskim wi­
dzieć można .  —  W izerunek  zaś jego znajduje  
się przy n iektórych exempla rzach  jego Liryków-

A m br. Gr.
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koncert Szopena w P a ry iu  przez Liszt'a.

W p on ie dz ia łe k  o godz inie  ósmej po p o łu d n iu ,  
8ale P l c y e l ’a b y ł y  rzęs is to oświecone;  p r zed  
^ J s i o n e k  , k tórego  wschody p o k r y w a ł y  k o ­
s t c e  i o z d a b ia ły  wonne  kwiaty,  za jeżdża ły  li- > e powozy n a p e ł n i o n e  na jw ytwornie j  us tro-  
loi>eini d a m a m i , na jmodnie j szą  m łod z i eżą  , s ł a ­
w e t n i  a r t y s t a m i ,  boga temi b a n k i e r a m i ,  naj -  
*nakomi tszemi  m a g n a t a m i ,  s ł o w e m  d oborem  to-  
!Varz y s t w a ,  c a ł ą  a rys to kr acyą  u r o d z e n i a ,  ma- 

, t a len tu '  i piękności.
22
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V\ i e lk i e  f o r t e -  p ia n o  s t a ł o  o t w a r t e  na p®1' 
w y ż s z e n i u ;  t ł o c z o n o  s i ę  n a o k o ł o ;  u b i e g a n o
0 na j b l i ż s ze  m i e j s c a ,  z a w c z e ś n i e  n a d s t a w i " 1’0 
u c h a  i n a t ę ż a n o  u w ag ę ,  p o w s z e c h n i e  b o w i e m  v»'e'
1 z o n o , iż n i e n a g r o d z o n ą  s z k o d ę  p r z y n i o s ł a ^  
u t r a t a  j e d n e g o  a k o r d u ,  j e d n e j  n o t y , - j e d n e j  U>/' 
śli t e g o ,  k tó ry m i a ł  t a m  z a s i ą ś d ź . — S łu s z n e W '  
ł y  p o w o d y  t ak ie j  s k w a p l i w o ś c i , t a k ie j  uw ag "  
t a k ie g o  re l i g i jn eg o  w z r u s z e n i a  , gdyż  ten na k^'  
r ego  o c z e k i w a n o  , k t ó r eg o  p r agn ion o  og lą da ^  
s ł y s z e ć ,  p o d z i w i a ć ,  u w i e l b i a ć ,  nic  b y ł  tylk° 
b i e g ł y m  w i r t u o z e m  , f o r t e p i a n i s t ą  doświadcz®'  
n ym  w k o m p o z y c y i , b y ł  to nictylko* s ł a w n y  arty­
s t a ,  b y ł  on tein w s z y s lk ie m ,  więce j  j a k  to w sz y ­
s t k o , —  b y ł  to S zo p e n .

Fo  p r z y b y c i u  do  F r a n c y i  p r ze d  dziesięci-1 
la ty ,  S z o p e n  n ie  w a l c z y ł  wśród m n ó s t w a  forte'  
p i a n i s t ó w  u k a z u j ą c y c h  s ię  wówczas  wszędzi® 
d la  o t r z y m a n i a  p ie r w s z e g o ,  ani  leż d r u g ie g o  mi e j ­
sca.  On b a r d z o  r z a d k o  d a w a ł  s ię  s ł y s z e ć  p" '  
b l i c z n i e :  c h a r a k t e r  p o e t y c z n y  j e g o  t a l e n t u  ni® 
z g a d z a ł  s ię  z p o d o b n y m  ce le m.  —  Na w z ó r  rośli" 
k tó r e  r o z w i j a j ą  s w e  w o n n e  k w i a t y  ty l k o  wie­
c z o r e m ,  on p o t r z e b o w a ł  s p o k o jn e j  i sp r zy ja ­
j ą c e j  a tmosfe ry  d la  ho jn e g o  r o z s i a n i a  tych sk a r ­
b ó w ,  k t ó r e  się w n im  u k r y w a ł y .  M u z y k a  by ł"  
j e g o  m o w ą ,  m o w ą  b o s k ą  , k t ó r ą  on w y r a ż a ł  ca ły  
"z e r r g  u c z u ć ,  z r o z u m i a ł y c h  d la  m a ł ć j  tylko
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*ez b y .  —  S z o p e n ’o w i , j a k  w i e l k i e m u  n a s z e m u  
^0<-'cie k r a j o w a  m u z a  d y k t o w a ł a  s w e  p i e n i a ,  
l ^ ł n e  t a j e m n i c z e j  p o c z y i , k t ó r a  d l a  p r a w d z i w i e  

^  R o z u m i e j ą c y c h  z n i e z e m  s i ę  p o r ó w n a ć  n i e  

^ " a ł a . —  J e ż e l i  m n i e j  s ł a w n e m  b y ł o  j e g o  i m i e  
^  i m i e  p o e t y ,  j e ż e l i  m n i e j  ś w i e t n e  p r o m i e n i e  

'v' c ń c z y ł y  j e g o  s k r o n i e  , t o  b y n a j m n i e j  n i e  d l a  
| ego , -że n i e p o s i a d a ł  t e j  m o c y  w  m y ś l i ,  t .  j .  g ł ę -  

^ o ś c i  u c z u ć ,  j a k i e  o d z n a c z a j ą  u t w o r y  a u t o r a  

^ ' a ż y n y ,  l e c z  ż c  ś r o d k i  j e g o  w y r a ż e n i a  s i ę  b y ł y  
a <’d z i ć j  o g r a n i c z o n e m i  , j e g o  i n s t r u m e n t  z a  n a d t o  

^ d o k ł a d n y m ,  g d y ż  z a  p o m o c ą  s a m e g o  t y l k o  

,Uft c p i a n u  n i e p o d o b n a  m u  b y ł o  z u p e ł n i e  s i ę  o b -  
J,yv ić .  -  Z t ą d  p o c h o d z i ł o  , j e ż e l i  s i ę  n i e m y l i m .  

° l e r p i c n i e  c i ą g ł e  i g ł u c h e  ,  n i e j a k a ś  n i e c h ę ć  d o  
^ s i e l a n i a  s i ę  p u b l i c z n i e ,  m e l a n c h o l i a  k t ó r a  s i ę  

?dra d z a  ł a  w ś r ó d  p o z o r ó w  w e s o ł o ś c i  , n a k o n i e c  
**^9 i n d y w i d u a l n o ś ć  o d z n a c z a j ą c a  s i ę  i p o c i ą -

. cJ ą c a  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u .
, ' a k e ś i n y  w i c e  p o w i e d z i e l i , t y l k o  b a r d z o  r z a d k o  

^  l > a r d z o  z n a c z n y c h  p r z e r w a c h  S z o p e n  d a w a ł  s i c  
I ^ J s z ć ć  p u b l i c z n i e ;  l e c z  w ł a ś n i e  t o ,  c o b y  d l a  

° 8 °  i n n e g o  p r a w i e  n i e z a w o d n ą  b y ł o  p r z y c z y n ą  

aP o i n n i c n i a  i z a n i e d b a n i a ,  z a p e w n i ł o  m u  s ł a w ę  
^ ł ^ s z ą  n a d  w s z e l k i e  u p r z e d z e n i a  m o d y ,  i  u z b r o i -  

0 g o  p r z e c i w k o  w s p ó ł u b i e g a j ą c y m  s i ę  , o c h r o -  
,l,+o p r z e d z a w i ś c i ą  i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą . — S z o .  

1)011» d a l e k i  o d  o w e g o  n i e z w y k ł e g o  w s p ó ł z a w o -
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d n i c t w a ,  k tó re  od  l a t  k i l k u  p o b u d z a  n a p r z e c i e  
s o b i e  a r t y s t ó w  u k a z u ją c y c h  s i ę  na  wszystkich 
p u n k t a c h  ś w i a t a ,  z a t r z y m a ł  p rz y  sob ie  s t ronn i '  
k ó w  w i e r n y c h ,  u c z n i ó w  z a p a l o n y c h ,  gor l iwych 
p r z y j a c i ó ł ; k t ó r z y  o c h r a n i a j ą c  go od w a lk  di 
ź l i w ych  i z g u b n y c h  k o l i z y i , n ie  us t a w a l i  w  upo- 
w s z e c h n i c n i u  jego t w o r ó w ,  a z n ie m i  i u w i e l b i e ­
n ia  d la  j e g o  ge n iu sz u  i czci  d la  j ego  im ie n ia .

I t a k  ta w y so ka  z n a k o m i t o ś ć ,  wysoko  arys to '  
k r a t y c z n a  , p o z o s t a ł a  zawsze ,  w o l n ą  od wsze lk ie j
n a p a ś c i  Z u p e ł n e  mi lc ze n ie  k r y t y k i  j ą  otacza*
jak  gd y by  j u ż  d l a  niej  n a s t ą p i ł a  p o t o m n o ś ć ,  * 
w p o ś r ó d  ś w i e t n e g o  s ł u c h a c z ó w  gr on a  , k tó r e  się 
c i s n ę ł o  w o k o ł o  po e t y  z a n a d t o  d ł u g o  n i e m e g o *  

an i  o b o j ę t n o ś ć ,  ani  też n ie ży c z l iw o ść  m i e j s c a  

n ie  z n a l a z ł y ,  w sz ys tk ie  us t a  b r z m i a ł y  sa my n 1 
ty lk o  u w ie l b i e n i a  o d g ł o s e m .

Nie  p r z e d s i ę b i e r z e m y  tu sz cz eg ó ło w eg o  r o z b i o ­
r u  u t w o r ó w  S z o p e n a . —  Bez f a ł s z y w e g o  w y s z u k i ­
w a n i a  o r y g in a l n o śc i ,  on b y ł  s a m o d z i e l n y m  , tak 
w  s tylu  j a k  w p o m y s ł a c h .  —  M yś l om  n o w y m  ot> 
u m i a ł  n ad a ć  no w ą  f o r m ę .  — *Coś dzikiego i ni® 
z w y k ł e g o  , j a k ie ś  p ię tn a  r o d o w e  o d b i ł y  się 
w  ś m i a ł y c h  d y s s o n a n c y a c h ,  w d z i w n y c h  h a r m o ­
n i a c h ,  gdy t y m c z a s e m  w dz ię k  i d e l i k a t n o ś c i  
s t a n o w i ą c e  w y ł ą c z n ą  j ego  c e c h ę ,  o k a z y w a ł y  
s i ę  w t y s i ą c z n y c h  z w r o t a c h  , w ty s i ąc zn yc h  ozdo­
b a c h  fan tazy i  t r u d n e j  do n a ś la d o w a n ia .
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Na p o n i e d z i a ł k o w y  k o n c e r t , b z o p e n  w y b r a ł  
Pfzcd inn ć i n i  te  zc  sw oi c h  u t w o r ó w ,  k tó r e  s ię  
Najbardziej  o d d a l a j ą  od f o n n y  k las syczne j .  —  

n ic  g r a ł  -ani k o n c e r t u  , ani  so n a ty ,  an i  fan-  
la*yi ,  ani  w a r y a c y i ,  l ecz  p r c l u d y e  ćwicze n ia  
(des e l u d e s ) ,  nok ló r ny  i m a z u r k i .  — G r a j ą c  r ac ze j  
dla w y b o ro w e g o  t o w a r z y s t w a  niż d l a  p u b l i c z n o -  
®ci , m ó g ł  się on o k a z a ć  bez  o b a w y  t a k i m ,  j a -  
^iin j e s t  w i s tocie :  p oe tą  e l eg ia ck im  , g ł ę b o k i m ,  
Nieska lanym i m c l a n c h o l i c z n y m .  —  Nie  m i a ł  on 
Po t rzeby  an i  z a d z i w i a ć ,  ani  z a c h w y c a ć  , s z u k a ł  
hardziej  d e l i k a t n y c h  s y m p a t y i , n iże l i  b u r z l i w y c h  
"n i es i eń . ’— Ś m i a ł o  tez m o ż e m y  p o w i e d z i e ć ,  żc 
lo w s p ó ł c z u c i a  n i e b y ł y  n ie k o r z y s tn e  d l a  niego.  
Oj  p ie rw sz yc h  a k k o r d ó w  p o w s t a ł o  m ię d zy  n im  
' jego s ł u c h a c z a m i  ś c i s ł e  p o w in o w a c tw o .  Z a d a -  
"o p o w t ó r z e n i a  d w ó c h  cw ic ze n  i b a l l a d y ,  i gdyby  
8'ę n ie  l ę k a n o  p o w i ę k s z y ć  u t r u d z e n i e ,  k t ó r e  
8»ę o k a z y w a ł o  na  b lade j  jego  tw a r z y ,  p e w n o b y  
go p roszon o  o p o w t ó r n e  o d e g r a n i e  ws zys tk i ch  
8*luk w p r o g ra in m a c i e  z a w a r t y c h .

P r c l u d y e  S z o p e n a  są u t w o r y  z u p e ł n i e  o d ­
d o l n e g o  r o d z a ju .  Nie  są  t o ,  j akby można ,  by- 
ł o w n o s i ć  z t y t u ł u ,  k o m p o z y c y e  p r z e z n a c z o n e  
d o g r a n i a  w c h a r a k t e r z e  in t r o d u k c y i  do in n y c h  
Sztuk , s ą  to p r c l u d y e  p o e t y c z n e ,  ma jące  p o d o ­
b ie ńs t w o  z p o m y s ł a m i  w s p ó łc z e s n e g o  p oe t y ,  kto- 
r e k o ł y s z ą  d u sz ę  wśród  sn ów  z ł o ty ch  i podno-
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sza j ą  do k r a i n  idea l ny ch .  —  G o d n e  podziwie* 
nia dla sw oje j  r oz m a i t oś c i  , w y p r a c o w a n i a  i po­
k o n a n y c h  t r u d n o ś c i ,  w d r o b ia z g o w y m  tylko 
roz b io rz e  o c e n io n e  być mogą .  W s z y s t k o  się 
w  n ic h  zd a je  p i e r w s z e g o  ' p o m y s ł u  i chwi lowego  
n a t c h n i e n i a  W  n i c h  się z n a j d u j e  ów tok sw o ­
b o d n y  i w z n i o s ł y ,  k tó ry c e c h u j e  u t w o r y  geniuszu-

Cóż m ó w ić  o m a r z e n i a c h ,  tych d robnych  
a rc y  - d z i e ł a c h  , tak p o z o r n i e  d z i w a c z n y c h ,  a j e­
d n a k  tak w y k o ń c z o n y c h  ?

„ D o b r y  s o n e t  s t a n ie  za d ł u g i e  p o e m a t a  
r z e k ł  p i sa rz  k tó ry  m i a ł  p o w a g ę  w n a j p ię k n i e j ­
sz ym  w ie k u  l i t e r a t u r y  f r a ne u z k i e j .  — zdan ie  
w za s to s o w a n iu  do m a z u r ó w  -Sz o p en a  g o t o w i  

byśmy byl i  po su n ą ć  aż  do p r z e s a d y  i w y r z e c ,  źe 
p r z y n a j m n i e j  d la  n a s ,  w ie l e  z n ich s t a rcz y  'za 
n a j d ł u ż s z ą  op er ę .

P o  l icznych o z n a k a c h  u w i e l b i e n i a  d la  k róla  
k o n c e r t u ,  P. E r n e s t  p o t r a f i ł  pozys kać  oklask i  
s p r a w i e d l i w i e  z a s ł u ż o n e .  —  On w s tylu  p o w a-  
zn y w  , z u c z u c i e m  u a i n ię t n c m  i cz ys to śc ią  mi* 
s l r z o w s k ą ,  g r a ł  e l eg ią  k t ó r a  m o c n e  na s ł u c h a ­
cz ac h  s p r a w i ł a  w r a ż e n i e .  -  P a n i  D a m o r e a u ,  
k tó r a  m i a ł a  u d z i a ł  w tym w y t w o r n y m  k o n c e r ­
cie ( c o n c e r t  de  f a sh io n ) ,  b y ł a  j a k  z w y c z a j n i e ,  
z a c h w y c a j ą c ą .

J es zc ze  n ie co  d o d a m y  do tych k i lku  wie r szy ,  
k tó r e  d la  b r a k u  c z as u  m u s i e m y  s k oń c zy ć .



S ł a w a  i p o w o d z e n i e ,  k tó re  w ie ń c z ą  t a l e n t  
' . g e n i u s z ,  są poczęśc i  o w o c e m  p r z y ja z n y c h  o k o ­
l iczności .  — W p r a w d z i e  p o w o d z e n i e  t r w a ł e  
r*adko j e s t  n i c z a s ł u ż o n e m .  — L e c z  p o n i e w a ż  
d u s z n o ś ć  jes t  m o ż e  n a j r z a d s z y m  przymio-  
*ein sądów lu dz k ic h  , z l ąd  b a r d z o  cz ęs to  w y ­
m y w a  , _że p o w o d z e n i e  n i e k t ó r y m  a r t y s t o m  
8przy ja  w i ę c e j ,  i n n y m  zaś  m n ie j  n ad  ich w a r -  
tość r z e c z y w i s t ą . '  —  D os t r ze żo n o  , że  w pe-  
rJ o d y c z n e m  w z n o s z e n i u  s ic  m o r z a , dz i es i ą t a  
lala b y w a  z a w s z e  m o c n i e j s z ą  n a d  i n n e  ; t a k  

na  św ie c i e  , z n a j d u j ą  się lu dz ie  un o sz en i  
Pfzez tę d z i e s i ą t ą  f alc  l o s u ,  k tó rzy  idą  dale j  i 
' vyźej  j ak inn i  im równ i  a lbo  n a w e t  od  nich  
Wyżsi, _  T e  p r z y p a d k o w e  o k o l i c z n o ś c i n i c  w s p i e ­
ra ły  g e n i u s z u  S z o p e n a ;  j e g o  p o w o d z e n i e ,  c h o ­
ciaż b a r d z o  w i e l k i e ,  n i e  d o s z ł o  do t e g o  s t op n ia  
'’o j a k ie go  m i a ł  p r aw o .  —Z a w s z e  j e d n a k  p o w i a ­
damy to z p r z e k o n a n i a  , iż Szopen  nie  ma  nic do 
Zazdroszczen ia  n ikom u.  — N a js z l a c h e t n i e j s z e ,  n a j ­
r a ź n i e j s z e  zado  w o l n i e n i c , jakiego moż e  d o ­
św ia dcz ać  a r t y s t a ,  czy ż  nie z a le ż y  n a  t e i n ,  iz 

s ię  cz u je  w y ż s z y m ,  an i że l i  j ego  w z i ę t o ś e ,  
" ' Jż szy in  n a d  s w e  p o w o d z e n i e , a n a w e t  wyz 
s*ym j e s z c z e  n a d  s w o ją  s ł a w ę ?

P. P.



O sztukach pięknych w Anglii.

Pa n  W . B. Sersfield T a y l o r ,  w y d a ł  historył 
Sztuk w Anglii  pod t y t u ł e m :  W z r o s t ,  postęp* 
te raźn ie j szy  s tan sztuk p ięknyc h  w Wielkiej  Br / '  
t ani  i I r l a n d j i — (The origin  , progress and  p re ­
sent condition o f  the f in e  arts  in  G reat Britain
and  Ire  S a n d  1 U .  V. 1.). W z i ą ł  się jednak
szanowny Autor  dowodzić  rzeczy,  której  dowieść 
n i e p o d o b n a ,  to je s t :  £e stan sztuk w Angli i  ni** 
u s t ęp u je  innym kra jom.  Gdyby chodzi ło? o upo­
dobanie w sztuce , pozwol i l ibyśmy,  źc Anglicy 
w wysokim stopniu j e  p o s i a d a j ą ,  iź n aw e t  za­
m i ł o w a n i e  p o m ni kó w  jć j  posuw ają  do takiego 
s t o p n ia ,  źe wkró tce  W ł o c h o m  t r zeba  będzie 
jeźdz ić  do n i c h ,  oglądać d z i e ł a  swoich w sp ół '  
z io m kó w ,  przewiez ione  do galeryi  boga tych arna'  
to ró w .  Pozwolić j e d n a k  na to , aby m a la r s t w o  
. rzeźbia rs two s t a ło  dziś w Anglii  „ a stopniu 
takim jak  we Franc j i  i Niemczech n i e p o d o b n a ^  
Anglicy p ł ac ić  u m ie ją ,  a le  nie  twor zyć .  Oto 
j e s t  sąd Autora o s z k o ła c h  ma la rs tw a  na  s ta łym 
l ą d z i e • , , Każda  z n ich  powiad a  o n ,  ,n a  swój
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Wrębny c h a r a k t e r .  N a j z n a k o m i t s z ą ' j e s t  F r a n -  
' u*kai s z k o ł a  , k t ó r a . c e l u j e  n a d  in ne  p o p r a w n o -  
^ i ą r y s u n  ku w f ig u r a c h ;  a l e  u s t ę p u je  A n g ie l sk ie j  

w z g l ę d e m  jko lo ry tu  i ś w i a t ł o c i e n i a .  Be lg i j -  
z b l i ż a  się ba r dz ie j  do Angiel skie j  m a n ie r y ,  

^ ' emcy  r y s u j ą  p o p r a w n i e  , a l e z b y t ec zn ie  w y ­
u c z a j ą  sz cz eg ó ły ;  s t a r a j ą  się t e c h n i c z n i e  k a -  

d r o b n o s t k ę  w y r o b i ć ,  co o g ó ł o w i  s z k o d z i , 
" j k a z u j ą c  n ie w o l n ic z ą  r o b o tę .  —  W ł o s i  w ża-  
' W j  z s z tu k  t e ra z  s i e n i e  o d zn a cz a j ą :  H i s z p a n i a  
^  s in u tn ie j s ze m j e s z c z e  j e s t  p o ł o ż e n i u .  W  Ho l -  
^ n d j i  , a n a w e t  w Be lgi i  g ł ó w n e m  z a t r u d n i ę -  
"icm m a la r z y  j e s t  f ab r y k ac ja  d a w n y c b  m a l o w i -  
^ ł  s ł a w n y c h  mis t r zów,  k t ó r y c h  paki  c a ł e  , co-  
r°czn ic  do L o n d y n u  p r z y w o ż ą  i n a  n ie  ł a p i ą  
'Vch, co m a j ą  w ięc e j  p i e n i ę d z y  n iź  z na jo m o ś c i .  
r*eczy,  i p r a g n ą  mieć  g a l e r j ą , bo  galer jo  są  

'v 'Wodzie.

ł e d n ć in  z n a j n o w s z y c h  u t w o r ó w  B u l w c r a  , 
lest K o m e d j a  jego w p i ę c i u  a k t a c h ,  p o d  ty tu-  

Pieniądze, k t ó r ą  Itei’iue britanique t eg oro -  
c* " e ,  w  c a ł o ś c i  um ie ś c i ł o .  O d m ó w ić  jej n i c  
lł' ° żna  k o m ic zn oś c i  i d o b r e g o  p o ję c ia  k i lk u  c h a ­
r t e r ó w ,  ch oc ia ż  w ą t e k  w c a l e  n ie  n o w y .  S z c z e ­
k a m i  i w y ro b i e n ie m  m o ż e  się u t r z y m a ć  n a  sce-  

• m a lu je  o na  n a d e w s z y s t k o  c h a r a k t e r y  aft* 
Tom III .  ( 23
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gielskic i Angl ików. Jednakże  w L ady FranU 1'1. 
i  Graves jest  oczcwiś ta  p rzesad a  , której  mnie 
znaczną  d o z ę , mają  i inno po dr zędn e  osoW’ 
n a w e t  skądin ąd  w y b o r n y  S ir  Joluu  Na  sccO|e 
dz ie ło to po w in noby  się u t rzym ać  i kto w'i^’ 
czy iniino wszystkiego , co mu zarzuc ić mozn^1 
n ie  przechodzi  za l e t ami  innych drainmatyczny’̂ '  
d z i e ł  E . L .  Bulwcra .

Leczenie głucho  -  niemych ■

Baron D up ot e t  w P a r y ż u ,  wyleczył  już dz ic 
wię tnas tu  g ł uc ho- n ie mych magnetyzmem.  Aki* 
dc mi a medycyny r o z p o z n a w a ł a  sposób jego k l1 
racy i  i u z n a ł a ,  £e jes t  d o s k o n a ły .  .Skutki tc$ 
leczenia p r a w i c  cu d e m  się byc  w y d a ją ;  gdy 
po t rzec ie j  opcracyi  s ły s z a ło  dziecko nie ty I*4 
każ d e  s ło w o  , ale na wet  w y m a w i a ł o  każdą  g*0 
skę , k tórą mu przepow iedziano.



W S P O Ł C H E S IA K B ® * !* 1*  L IT E R A C K A .

W  A B  S Z A W  A.

C h r y s t u s  w  o b l i c z u  w i e k u  , c z y l i  n o w e  ś w i a ­

d e c t w  n a u k  n a  o b r o n ?  C h r y s t y a n i z m u ,  B o s e l l y  
d e  L o r q u e s  z  f r a n c u s k i e g o  p r z e t o i y ł  n a  p o l s k i e  

J  B  D z i e k a ń s k i .  W a r s z a w a ,  w  d r u k a r n i  J a n a  

W r ó b l e w s k i e g o  T .  L  8.  s t r .  31 8  r o k  1842.
K iedy  po minionych d łu g ich  l a t a c h , w k to ,  yc i 

starano się wszelkie,ni ś rodkam i toczyc b o j  przeć,w  
katolickiej w ierze  , za p o w ro te m  na t ron  1'rancy, 
s tarszej  B u ,b o n ó w  l in i i ,  gorliwie zajmować s,g po. 
czeto p rzyw rócen iem  i um ocnieniem r e l i g u ,  mnóstwu 
książek  tchnących jej d u c h e m ,  w kró tk im  czasie ro ­
zeszło się sprawować posłannic tw o „aw rocem a -  « tej 
to epoki r e s t a u r a c j i  pochodzi i n in ie jsze  dz ie ło .  Wie- 
.m ie rn a  liczba cxcm pla rzy  z nadzwyczajną rozku p .o na  
sk w apliw ością , t łóm aczenie  je j  na różne e u r o p e j s k i e  

jezv k i  sa ja sny m  d o w o d e m ,  jak  pożądana ja k  wiel-S „lli L B. . l i - j c k  k . » l i . , . » .
ie s tw spom iona  k s iążk a .  Po lsk i  jej p r z e k ł a d  pod 

w lg lęd em  j ę * y k a ,  do k ład n eg o  pojęcia o ry g in a łu  > 
jasności nic do Życzenia nie zos taw ia .
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K r ó t k i  zb ió r  w iadom ośc i  d la  kończących  n d 1 
ki p o c zą tk o w e  u ło ż y ł -  D . P u c h a ls k i  w  d r u k a r ń  
X X .  P i ja r ó w  8. s tr .  349. W  a r s z a w a  r .  1842.

Książka ta na cztery części podzielona obejmuje 
w W iadom ości wstępne d la  wzbudzenia u w a g 1,
O poznawaniu rzeczy pod zm ysły  podpadających t 
o poznawaniu rzeczy umysłowych , o ciałach i ich wła­
snościach , o potrzebach człowieka, o skłonnościach) 
zaletach i wadach człowieka. W  II. W iadom ości do 
oświecenia umysłu potrzebne  : ogólne wyobrażenie 0 
swiecie , o zwierzętach i ziemiopłodach , o człowieku » 
o pizeznaczeniu człowieka do społeczności i wyni­
k łych stąd potrzebach, opisanie Cesarstwa rossyjskie- 
go z Królestwem polskiem. W  III .  Z a sa d y  uksztal- , 
cema serca? o powinnościach i obowiązkach człowieka* 
obowiązki względem Boga , Rodziców, Monarchy, Pa­
nów, bliźnich, siebie samego, o powinnościach czło­
wieka w szczególności. W  IV. o Cnotach : tu autor 
zamieścił wykład o cnotach w ogólności, c.ioty chrzc" 
śc iansk ic , towarzyskie i domowe.

Zbiór ten encyklopedyczny pierwszych wiadomo- 
ści jes t  pożyteczną , i wedle przeznaczenia swojego 
dobrze wykonaną pracą tu dołączona jest także karta 
jeograflczna Królestwa polskiego.

V I 1 I O ,
N a r z ę d z i a  m ę k i  C h r y s tu s o w e j , p rze z  X . J  

E m m a n u e la  V e i t  , k a zn odz ie ję  kośc io ła  ka le '  
d r a ln e g o  w  W ie d n iu , t łu m a c z y ł  z N iem ieckie'
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X , S t a n i s ł a w  Chołoniewski -  W i ln o  N a k ł a d  
T. Glucks berga .  T om  / .  w  8. s t r .  311 

''°k 1842.
Sarn ty tu ł wskazuje jasno treść dzieła. Każdy 

'o d z ia ł  za napis nosi nazwisko któregobądz przed* 
“iot,, mającego związek z rngką Zbawiciela : rozpra* 
'vy jakie autor z tych tematów wywodzi, napisane są 
"’ tym duchu , aby dogmatyczno moralne prawdy upo­
wszechnić.

Alhen cnm  pismo poświęcone  I l i s l o ry i  , Fi-  
°̂ioJ i i , L i t e r a t u r z e  , S z t u k o m ,  K r y t y c e  i  t . d .  

W y d a w c ą  J. I.  K r a s z e w s k i .  T om  szósty .  W i ln o  
^ u k ł a d  i  d r u k  T.  Gl uc ks berg a .  8. s t r .  296 
^ 4 1  roku.

Jak poprzednie tomy, tak i ten ostatni pierwszego 
"^działu , celuje w części historycznej , osobliwie wy* 
'J°rny ar tykuł w iadom ość o w ła śc iw ych  Litewskich  
âtopiscach , przez Ig. Daniłowicza. Co do jedyne-

artykułu w oddziale filozofii , p. t. K ilka  slow  o 
P°lemice Chrześcijańskiej, jest on słaby bardzo sła- 

yy a nawet nie wszędzie loiczny. W  dziale Litera- 
tm'y najlepsze utwory są : S ka zka  o W asilisie  i  Iw a -  
"ie Gorochu, przez Romana Podbereskiego , tudzież 
^°deń nad  Bugiem , wspomnienie J. I. Kraszewskiego.

S t u d j a  L i t e r a c k i e  p r z e z  J. I.  K ra szew sk ie -  
Z°- W i l n o  w  8. T o m  I .  s i r .  ‘288 w  d r u k a m i  
^ au>adzkicgo roku  1841.
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Książka niniejsza jest pierwszym w swoim ro d*^ i 
u nas zjawiskiem. Jest to zbiór kilkunastu a r ty k u ły  
w przedmiotach nauki i sz tuk i ,  k tó rem u, jakkol" 1 
n iezbyt może sprawiedliwie nadano nazwisko Studj0  ̂
jakkolwiek autor n ieustrzeg ł się w nim pewnych 
i błędów (osobliw ie  zbyt powierzchownego sądi* 
rzeczach) to przecie?, mieści w sobie nie jedną 
nie jedno zdanie, pełne zdrowia i prawdy; a sp°ŝ j 
ła twy jakim tu wszystko w yłożono, czyni dzieło I 
prawdziwie pożytecznem. Szczegółowy jego rozbb 
umieścimy w następnym pisma naszego zeszycie.

M ieszaniny obyczajowe przez  Jarosza B  
8. s ir .  293 n ak ład  i  druk  Teofila Glucksbei'g1 
JVilno , roku  1842.

Jeszcze przed ukazaniem się książki wznos*0"
Io' iliczne ku czci tego arcy-dzie ta  pochwalne głosy: g 

sy przebrzmiały a powszechność w zdaniu niepo5* 
za jego chw alcam i: to co autor mówi o filozofii, ,■
raturze i t. d. jest  prawdziwą mieszaniną  , a ,’f,c ( 
bigosem hultajskim', ironia za główną sprężynę p1* 
autora u ż y ta ,  niedopina ce lu ,  bo zbyt rażącenii V 
lorami powleka obrazy. —  Było już wiele rece ,|/' 
tej książki powstających na nią z oburzeniem.

I N N E  M I A S T A .

Boczniki T ow arzys tw a  Naukowego K r ^  
wskiego w K ra k o w ie  1841-
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Z n a jo m y  jes t P u b l ic z n o ś c i  s z e re g  l o  lo m o w  R  
U n ik ó w  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  K r a k o w s k .c g o ,  ^  - 
*«łvch od  r .  1 8 1 5 - 1 8 3 3  z a w ie ra ją c y c h  sp ra w o z d a n o  
* c zy n n o ś c i  te g o  T o w a r z y s t w a ,  j a k o  t ez  r o z m a i t e  r o z -
P ra w y  c z y ta n e  na publicznych  p o s ie d z e n ia c h  te g o  uczo -
• ' e g o Z g r o m a d z e n ia .  O d  r o k u  1 8 3 3  p r z e s t a ł o  T o w a ;  
rzy ,uvo  d la  b r a k u  funduszów  w y d a w a ć  sw e  ro czn i  
dziś d o p i e r o  b u d z ą c a  s ię  w s z ę d z i e  o k o ł o . r o z k r z c w i e -  
»ia o św ia ty  g o r l i w o ś ć  , p o w o ł u j e  na  nowo d o  zy c  a o 
p i s m o ,  m a j ą c e  n a m  b y ć  z w ia s tu n e m  o d m ło d z o n y  h s  
u m y s ło w y c h  w t ć j  n a jd a w n ie jsz ć j  , a t e r a z  j e d y n e j  g ło  

Wnój k r a k o w s k i e j  s z k o le .
Tom  t e n  m ieśc i  w p o w a b n ie j s z e j  n iz  d a w n ie j s z e  ze

" n e l r z n e j  p o s t a w i e  n a s tę p u ją c e  r o z p ra w y :  S p ra w o z d a-
nic ORÓlnc c zy n n o ś c i  T o w a r z y s t w a  , p o c z ą w s z y  o d  j e g o

r -a ło S ia  w r / l S l B ,  .1  do roku 18 3 9  p. 1- Bro ow.cza, 
by łego  r e k t o r a  u n iw e r s y te tu  i p r e z e s a  t o w a rz y s tw a  n a u

k . „ l  k r . k o i v . k i « s ° '  2 .  O  •  S . n . k » ,  P » »
M ichała W i s z n i e w s k i e g o ,  d z i e k a n a  i P‘ o e ”  'j *
O p o c z ą t k u ,  w z ro śc ie  i o b e c n y m  s ta n ie  e k o n o m ii  p  
l i t y c z n e j ,  p .  F. K o js i e w ic z a ,  p r o f e s s o r s  O z a p a t r z ę
n i„  sig b r z e m i e n n y c h  n i e w i a s t ,  p . F e l i s a  T r o j a n s k m g  , 
m ed. d r a .  c z ł o n k a  t o w a rz y s tw a  n a u k o w e g o  k r a k o w s k i e  
go. 5 O  d u c h u  m i to lo g i i  G r e k ó w  i R z y m i a n ,  p .  
tana T r o j a ń s k i e g o ,  t e r a ź n ie js z e g o  i e k t o i a  un  \ J  
tu .  6  i 7 O b r a z  o b se rw acy i  m e te ro lo g ic z n y c  w i .  
i 1 8 4 0 .  w o b s e r w a t o r y u m  a s t ro n o m ic z n ć m  k r a k o w s k i e m  
robionych przez M. W e j s s e  dyrektora tegoż obserw at. 
« lty s  życia i prac naukowych ś.  p . Stan. Bohusz Sie-
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sirzeńcew icza  arcybiskupa mochilowskiego , mctrop0' 
lily kościołow rzymsko-katolickich w Tiossyi, 'p .  J. %• 
Stachowskiego , professora. 9. O kometach w ogólno* 
śc i , a w szczególności o komecie Ilalleja , p. Sieczko* 
wskiego , ćlra. phil. 10. 11. 12. 13. O syenitach i dyO' 
nitach w okolicach Cieszyna; pomiary bar. Karpat lSiO 
r .  pomiary bar .  w kopalni wielickiej; o podwyższeniu się 
temperatury w głębiach kopalni wielickiej, przez D r. 1" 
Zcisznera. H O  zasługach Mikołaja Kopernika w astro* 
nomi p. Karola Hubego, rektora  uniwesytetu. 1 5 O ró* 
źnicy, jaka zachodzi między prawem przy rodzonein 
an a d a n e m  w teoryi umów, p. J .  £. Jankowskiego) 
16 Statut towarzystwa naukowego krakowskiego) 
■z uniwersytetem jagielońskim połączonego.

Śpiew y nabożne d la  użytku archidyecezy* 
gnieźnieńskiej i  poznańskie j  zebrane przez  %• 
B . B ogedain  D y re k to ra  Sem inarium  nauczy '  
cielskiego w  P a ra d y żu  12 sir.  216 n a k ła d  1 
druk  Stefańskiego w Poznaniu.

Jest? to zbiór powszechnie umywanych naboznyck 
i kościelnych pieśni przeznaczony dla użytku szkółek 
miejskich i parafialnych. Nauczyciele m uzyki przy 
tamecznych seminaryach nauczycielskich Kotzolt 1 
Klonowski ułożone do nich m e lo d y e ,  drukiem up°* 
wszechnic przyrzekli.

K a n c y o n a ł  c zy l i  zbiór p ie śn i  chrześcijan' 
skich d la  użytku chrześcijan w yznania  ewa*1’



U l ic k ie g o  8 . s i r .  112 w  B e r l i n i e  d r u k  J a c h n e k e

hl k o m p f ■ r o k u  1842.
Książka la obejmuje pieśni n a  rozmaite święta, 

V W 5, modlitwy dla u i j l k u  chrzcśeian ewangelickie- 
So wyznania: c e l  i wykonanie przynoszą autorowi
'Mubg: jest nim P. Schwartz Pastor w Łowiczu.

A d e p t  t r a g e d i a  w  p i ę c i u  a k t a c h  F r y d e r y k a  
K i m a ,  p r z e k ł a d u  A .  K ł o b u k o w s k i e g o  S . s t r .  
*16 N a k ł a d  M i l i k o w s k i e g o  d r u k  S o i l i n g  e r a  

'■c W i e d n i u  r o k u  1842.
Alchemia, do której w wiekach ś r ed n ic h ,  jako do 

s*czyin mądrości i wiedzy wrzały  zapalone głowy, 
Podała w naszych czasach.osnowę do wielu romansow 
' dramatów. — Jest ona i w obecnój tragedy! A d e p t  
główną machiną sztuki. W ern e r  H olm  alchemik wKo- 
>onii, odkrywszy tajemnicę robienia złota , kończy od­
jęc iem  sobie .życia. Lubo w dramacie t y m ,  meznaj- 
4«jemy ani nowych poło*eii , ani oznaczonego celu , 
g'’a jednakże fantazyi w wielu miejscach poetycznym go 
c*yni. T łumaczenie ma zalety wierności,  a mckie- 
'V , lubo bardzo rzadko, przy mocy odznacza s i ę  wdzif- 

'dein mowy.

J a n  K o c h a n o w s k i  w  C z a r n o l e s i e .  Obrazy  
1 końca  s z e s n a s t e g o  w i ek u  p i  zez  a u t o i k ę

"oliny i  K r y s t y n y .  T o m ó w  2 >  ry c in ą -  L l P sk
^ o k ł a d e m ]  k s i ę g a m i  z a g r a n i c z n e j  s i r .  o

''ok 1842.



linie autorki położone na czele tego dzieła , ko* 
rzystnic o nim uprzedza zaraz naprzód czytelnika, 
bo znana jest wartość niemała pism je j  dawniejszych 
i znakomite zasługi. Przecie?. Jan Kochanowski nic 
powiększy wcale ich liczby. Niezaprzeczalny tu by" 
najmniej wierności w opisie życia poety, je s t  ona za­
chowany z cały drobiazgowy, prawdziwie kobiecy t 
szczegółowością, ale to niewyna^radza braku pojęci'1 
e p o k i , niewłaściwego kolorytu , którego w malowaniu 
je j  użyto: s łowem historycznej niezgodności. Auto,'* 
ka niemogła wznieść się do wielkości obranego przed­
miotu. W szystkie obrazy nawiedzione tu sy owąlkli- 
wy , słodky wcale nie polska,  bardzo francuzky sen- 
tyinentalnosciy, która i winnych dziełach je j  uczuwac 
się daje , a to przez oczewisty sprzeczność z prawd? 
staje się nudna i ckliwe. Osobliwie scntymenlnlność 
ta widoczna w opisie domowego życia naszego wieszcz*) 
kiedy tymczasem w życiu jego ustronnem , wyraźnie 
odbija się cos mocy i energią męzky tcbnycego, coś 
z owego Rzymianina , co rzucajyc kuralne krzesło 
sw oje ,  szedł wodzić p łu g  od Rzymu świetnego zdała- 
Obrysowanie tego charakteru ,  tego spokojnego , stoi­
ckiego męża i okrążającego go wiru czynnego, silne* 
go życia , tych w ybitnych ,  jaskrawy ch , twardych ry­
sów Zygmuntowskicgo czasu, trudnćm jest zadaniem, 
i nierównie potężniejszych wymaga zgłębień. Zdaje 
się n a w e t ,  i? nigdy kobiece pióro podołać mu nic 
będzie mogło. Autorka nasza mówi wprawdzie we 
"  s tę p ie , i e  głównym eden , jćj była moralność)



—  187 —

Kdiiak kiedy,; Jo  celu tego . u t y ł a  wielkiego im ien i a ,  
"Kdkiej  epoki  dziejów naszych , odpowiadać powinna 
<a ich n i edokł adne  mylne  oddanie , bo h is toryą  sig 
Us ług i wać ,  ani ducha wieku fał szować n igdy , nikomu 
'''o wolno.

Ostatnie r a d y  ojca dla  syna 8. st ronic i i i  
Wroclaw n a k ła d  i  druk I ł i lc he lm a  Bogumiła  
^ °t'na roku  1842

Gdyby  ta książka chociaż w c/.gści , sp rawi ła  laki  
^ u t e k  , jak P am ią tka  p ,0 dobrej m a tc e ,  by ł aby  
" 'pik i ej ceny.  Czas lo pokaże ,  jednakże  spodziewać 

nalepy,  ż e o n a  zajmie n iepoś ledni e miejsce wl icz* 
dzie ł  przeznaczonych do wychowania młodzi eży,  

0 Napisana j es t  z ła twością i prawdą.

Pa m ią tk i  h is to ryc zne , krajowe  , zeb r a ł  i 
“Masnym n akładem w y d a ł  Ludwik Zieliński  
,t>e Lwowie  8.  sIr.  140 druk  P io t r a  P i l le ra  
'°ku  1841.

Książka  ta obejmuje : 1. Opisanie aktu samej  k o ­
z a c y ;  S t an i s ł awa  Augusta z rgkopismu bibl ioteki  

Ss°lińskich w Krakowie.  2.  Ce remon ia ł  Inwens ty-  
JO.  P io t ra  de Biron 1764  r.  31 Grudni a .  3 Il islo- 

J a Prawdziwa Bogdana Chmielnickiego,  gdy  b y ł  pod 
ai'aŻcm, i Zborowcin.  4 Księga dziejów czyli hislo- 

z dyspozycyi  i rozkazu p rze łożonych piowincyi  
11SKićj zakonu ś. Bazylego w inonastcrzc lwowskim 

' lfH* ly t u l em ś. Jerzgo M. dla pamiątki  s tarożytności
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i  dawności IcgoS m onas te ru  spisane i zebrane . —  
P r im u s  T r u b e r  oraz wiadomości o n iek tórych  drukai"  
niach słow iańsk ich  i dz ie łach  tainSe wydanych z r e k 0' 
pisinów X .B .  K ompaniew icza.

Jes t  to  fab ryk aeya  dosyć śm ia ła  powiastek na p°* 
waSne im ie  his tory i : ta k u g la r sk a  robo ta  nieprzynosi 
byna jm n ie j  ani p iśm ienn ic tw u  ch luby ,  ani a u to ro " 1 
zasługi*

Botaniki ogólnej roślin jawnopłciowych J  
B. Czerniakowskiego. Zeszyt pierwszy i  drug1 
nakładem a u to ra , 8. str. 752 Kraków r. 1S41-

Z n ako m ite  p race uczonych mianowicie w Niemczech) 
daleko posu nę ły  w tym  wieku i naukę  B otaniki u na* 
zjawienie się dz ie ła  P . C z e r  w i a k o w s k  i e g o tert* 
poitądańszem je s t  dla p iśm ien no śc i , źe ba rdzo  rzadko 
k to  w ystępuje  z p ub likow an iem  naukowych książek- 
Zawiera ona wiadomości z chemii roś linnej , fizyolog11 
i anatomii roślin  , łącz ą c  zarazem terminologią , 2ga 
część obejm uje  sposoby opisywaniu r o ś l in ,  3cia zas 
23 sys tem atów  czyli u k ład ó w  poda je  d o k ła d n e  wy0'  
bra/.enie.

W y d a n ie  p ię k n e ,  wzorowe. O czekujem y z u p ra g n ic '  
uicm dalszego ciągu zapow iedzianej a chlubnej autora 
p racy .



W szy scy  k ła m ią ;  i k łam stw o  tak już  spow szednia ło  ,  
^ c  na d uszy  j a k  trawa na mogile rośnie  —
K łam s tw o  j e s t  p r a w d ą ,  je ś l i  w yrzeczone śm ia ło ,
Albo niezrozumiale —  k ied y  w dni sw ych  wiośnie 
M łodzieniec k ła m ie  m i ło ś ć , s ło w a m i ,  w estchnieniem , 
Albo śm iechem  lospaczy, a lbo  łe z  s t ru m ie n ie m ;  
Powiadają źfi k o c h a — k ied y  c z łe k  d o jrz a ły ,
O c z n ie  świat d u rz y ć  d z iw n y m  słów u k ła d e m , .
Który zwie fi lozofią ,  w uniesieniach c a ły  
Mówiąc do serca l u d z i , poi g łow y ja d e m  ——
Kdy do głów m ó w i ,  p ragn ie  aby  serca spa ły ;
'  l;'k  zdurzy  cz łow ieka  , £c ten upojony 
^ / uca ziemię i gotów wyleeić 7, n im  w s t ro ny ,

1'om J I J .  25
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K t ó r e m u  odm alow ał na mgle w yobraźn i,
I m a r lw em i b laszkam i s łów  z iem skich  o z ł o c i ł ,
c  f  ,  ,  .  .  t  ,  .  ,
Ze gotow szukać szczęśc ia ,  m i ło ś c i , p r z y j a z m ,
I szukać  w ieczn ie  7- tak  go rozochoc i ł  
P o ły s k  s ław y , pośw ięceń dla dobra l u d z k o ś c i ,
Ze jak  sam z g in ie ,  p race p rz e k a ż e  p o to m n y m ,
A by gmach budow ali dalej z jego kości —
M ędrzec  ziemski , j e s t  więcej od w szystkich u łom ny, 
N a jd u m n ie js ze  s tw o rzen ie  z żyjących na świecie , 
M y ś lą  i g łosem o lbrzym  —  czynem m ałe  dziecię.

L. 1V.

P O M N I K I

R zu c ić  b la sk  w oczy do m ro k u  p r z y w y k ł e ,  
Ze snu  obudzić p lem iona d rzem iące  ,
W b ić  w księgi wieków imie jaśniejące , 
W y w o ła ć  z g robów  pokolen ia  z n ik ł e  ,
G rać  p ieśń  s trasz l iw ą ,  coby duchy  ż a r ła  ,
I ty lko  z duchem  pospo łu  u m ar ła ;
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J e s t  to  b u d o w a ć  t a k i  p o m n i k  s o b io  

J a k i e g o  l u d z i e  n i e  m a j ą  n a  g r o b i e .
1 c ó ż  ż c  k a m i e ń  d ł u t e m  w y c i o s a n y  
W z n i e s i e  d ł o ń  m a r t w a  m o g i l e  b o g a c z a  , 

J e ś l i  g o  p r o m i e ń  b ó s t w a  n i c  o t a c z a ,  
P r o m i e ń  m ą d r o ś c i  u c z c z o n y ,  p r z y z n a n y : ’ 

K t o  w s z y s t k o  d o b r o  s w o je g o  ż y w o t a  ,

N a  s e j -c a c h  l u d z i  w y k o w a ł ,  w y H r y ś l i ł ,  
T e n  s o b i e  p o m n i k  t a k  t r w a ł y  o b m y ś l i ł , 

J a k i  m i e ć  m o ż e  s a m a  t y l k o  c n o t a .
Ż y w y  k t ó r e g o  b u r z e  n i e  u s z k o d z ą  ,

A n i  p i o r u n y  s k r u s z ą  i o b a l ą ,
B o  p r z e z e ń  s e r c a  w s z y s t k i e  w r a z  s ic  p a l ą ,  

B o  p r z e z e ń  l u d z i e  d o  n i e b a  w y c h o d z ą .
I  j e s t  j a k  o w a  n i e b o t y c z n i  w i e ż a  
I , u b  c y p l e  T a t r o  w w c h m u r a c h  r o z b i e z o n e  , 

G d z i e  t y l k o  P a n  B ó g  r a m i e n i e m  u d e r z a  

I  w id z i  c z o ł a  d o  s i e b i e  z b l i ż o n e  —
P a m i ę ć  m ę ż o w i  co  z l e j  w ie ż y  s z c z y t u  

U d e r z y  g ł o s e m  w ś w ia t  w i e l k i ,  o b s z e r n y ,

1 g n u ś n o  d u s z e  p r z y w o ł a  d o  b y t u i 
1 w s k a ż e  d l a  n i c h  c e l  ś w i ę t y ,  n i e z m i e r n y ,

A  g ł o s  t e n  p ę d z ą c  u a  s e r c a  p u s t y n i e  , 
T a k i e  z e ń  e c h o  s i l n e  w y d o b ę d z i e ,

Ź e  a lb o  z i m n a  k r e w  w Ż y ła c h  o s i ę d z i e  ,  

A l b o  b i e g  z m i e n i  i n a  w s p a k  p o p ł y n i e .

A i m i c  t e g o  z w y s o k o ś c i  c z ł e k a
Jak g ro m  p r z e le c i  od wieka do wieka,

l
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W setnyin , tys iącznym  gra jąc pokolen iu  —
1 świat je  c a ły  n ie  uczci w kam ien iu  ,
A le  w swej duszy, m yś li rozum ien iu .
On sam p rzyw o ła  t łu m y  w ie lo liczn c  
On sam usiędzie wpośród nich na tron ie . 
Choć n iew idz ia ln y  jcn iuszem  zap łon ie ,
V z nim jnS  Sad en uw ieńczone skron ie  

IVic wzniesie ludz iom  na w iek i dziedziczne. 
Takie posągi gdy się raz zbudu ją , 

inS  ‘  i cli zelnzna ręka n ie o b a li.' 
l io  one flin ją  zbro ję  n ie  ze s ia li,

A le  z k r w i ,  m y ś l i ,  z ognia co nas p a l i , '
1 z cudów jak ie  światu ukaz u ja .
K to  tym  pom nikom  czoła nic uchy li ,
K to  się zaśmieje dum ny wiedzą m ałą ,
Ten niema m yśli i w tej samej chw ili 
Juz mu zw ierzęciem  pozostać p rzys ta ło . —  
Cześć wam je n ju s z e ! chw ała w a m  m ężow ie ,' 
Za waszą sprawą św iat w uściskach bra tn ich . 
Iliada  n ikczem n ym , biada nieenćj g ło w ie ,  
Sława w ie lkości , wzgarda dla ostatn ich. - 1

/ .  Lenarto  wicz*



Z V  C I K.

 ̂ °d s ł o ń c e m  p o g o d n c m  p r z o d r z y m a ć  wi ek  c a ł y  
f ° t c m i  o s ł o n y  p o w ś c i ą g n ą ć  u p a ł y ,

^ y ś l ą  w o b ł o k i  n a d  n i eb o  się w z b i j a ć  ,
* w o n n y c h  k i e l i c h ó w  m i ó d  s ł o d k i  w y p i j a ć ,  

p o m a r z y ć ,  p r z e s k a k ą ć ,  m ł o d o c i a n e  c h w i l e ,
0 f a lach  k a d z i d e ł  j a k  w k w i a t a c h  m o t y l e ;

^'®sci w i e , c u d o w n i e ,  w m u z y c z n y c h  r oz d  wiek ach 

_°®pł ynąć  się d u c h e m  p o  m i ł o s n y c h  j ę k a c h  ; 
jakfce to p i ę k n i e  d la  d u sz y  z g n u ś n i a ł ć j  
ł s n u w a ć  s w o b o d n i e  b y t  z i e m s k i  l ak  m a ł y :

, k o c h a n k i  u śc i sk a ch  l u b i e żn i e  u t o n ą ć ,
J  I ,

^' 'Ziwić się w d z i ę k o m ,  u ś m i e c h a ć  i p ł o n ą ć ,  
^ l “ c r s i ą  w z n i e s i o n ą  w e s t c h n i e n i e m  czy  s z a ł e m ,  
p **lc.i ly lko  s w ą  r o z k o s z  w y k r z y c z e ć  z z a p a ł e m  , 

z c h w i l k ą  znów da wn e  r o z p o c z ą ć  d u m a n i e  
I p  m i ł o ść  z d r a d l i w a ,  j a k  z w o d n e  k o c h a n i e ,  

‘fdz ieź  to Syciem c zy  g r o b e m  c z ł o w i e k a !
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\V  poś rodku  Aniółow i ziemi p r ze l a t ać ,
I nie znać Aniołów i z z iemią się splatać ,
A wiecznie j ak  j ednym,  tak drugiej  zdaleka.
T o  nie zwie się życiem,  ta sylfów kraina 
l a m  prędze j  się młodość  dziecięcia poczyna .

Nie lubej  ca ł t inck ,  nie napój z l i k w o r y ,  
Nachyla j  w z g o rz a ł e  od upa łu  w a r g i ,
Rzuć  miękio posł an ie ,  boga te rzuć  ko rv ,  
f wypij  gorycze  bez  żalu i skargi  :
Lecz  niechaj ta gorycz  j a k  anielskie p rawo  
R ozwini e  iwo chęci czynienia  tak godnie 
B y  z Żółci z p io ł u n ó w — uczc iw i e ,  swobodnie ,  
W y l e g ł y  się kwiaty  i cudnie i żw awo ,
A t a k i  przywilej  nag rodzi  sowicie 
Boskiemi  uroki  t u ł acze  dziś życie.

T. Lenarlowi.cz.

—  Q U O  — -------------



C a Ł O W l E K  DJABŁKM

Smir j się g d y  n ędzą  p ła tem  odzieży p o d a r te j ,  
^ t r z ę s i e  w m roźnym  wichrze, ję k  z p ie rs i  wyrzuci, 

c ie rp k i ,  p rzeraź liw y , boleścią w ypar ty ,
Coby Szatana  w z r u s z y ł , c iebie  me ocuci ,
Śmiej się z ngdzy  i bólu -  bądź u m a r ły m  światu 
1 rodzonem u d ło n i  nic  podawaj b r a t u ,
■ U byś larwy p iek ie lne j  karm ion y  b y ł  m lek iem
f t rwij światu— to cię u jrzę  zw yczajnym  człowiekiem

c8«0«»€°
Łecz jeżeli tw e serce inne  czucia wzruszą,
Jcśli wzniesiesz do ludz i i myśli i d u ch a ,
K w zgardą  ci o dp ła cą ,  i śm iechem  ogłuszą,
1 n ikt m yśli  n i e  p o jm ie ,  w iary  nie w y s łu c h a ,  
J **eli świat pożegnasz k rw ią  oblanym  czo łem ,
To na z w ę cię n ie z n a n y m ,  c i e r p i ą c y m  aniołem .

T. Lenartowicz.
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lizysz mój k oil i u dz ie lny , siwy, 
W z n io s ły  k a rk  opuszczasz dziś ■
! nie wstrząsasz gęsiej g r z y w y —  
W Strząśnij g r z y w ę ,  m u sz tu k  g n ;  
C / y ci zle m e  ręce s łu ż ą ?
A czy nicjesz owsa dużo!
A czy rzęd  twój b r z y d k i  c i?
Czy twój czap rak  nie galowy,
I nie  s r e b rn e  twe podkowy,
1 nie z ło tem  s t rz e m ię  lś n i?
A koń  panu o d r z e k ł  z trwogą ;
Ol dlategoin panie r ż a ł ,  /
Ze wiatr ,  ten tent niesie d r o g a  

ł  dźwięk t r ą b  i b r o n i  s t r z a ł ; ' ’
Z e  twoj ru m a k  w z ło ty m  rzędzie  , 
Nosić c iebie  ju ż  nie b ę d z ie ,  

ju ż  b lisk i dziki w ró g  ,

Z e  0,1 P J sznJ  rzęd  zabiera ,
1 Podkow y poodziera  

lekk ich  k on ia  tw ego nóg.

E dm und Z  na to tv



WP Im io n n ik u  S iostry-

Kiedy w i e c z o r e m  w y jrzy sz  k u  N i e b i o s o m ,
A na ich p łaszczu  szerok im  za b ły s n ą  
Miliony ś w i a t e ł ,  jak  oczy poetów,
K ló re m i  czysta pa trzy  na św ia t  d u s z a ,
Szukaj trzech tak ich  , k tó r e  w rów nej d ro d ze ,  
R ów n ą  p rz e s trz en ią  od siebie dzie lone ,
Czysto  , w s p an i a l e  g o r e j ą  , b e z  t r w o g i  —
T o  t r z e c h  A n i o ł ó w  s p o j r z e n i a  p r o m i e n n e ,  
Aniołów W i a r y  —  N a d z i e i  — Mi ł ośc i  —  

z n i e m i  zawsze  r o z m a w i a m  t a j e m n i e ,
'ani ich uk och a ł  szczerze i na w ie k i ,
A w zamian za mą ufność w ich op iekę  
Mam od nich rady  i pociechy ź ró d ła  ,
K tóre się n igdy wyczerpać nie  mogą.
^ 'o s t ro !  jeże li  kochasz mnie p ra w d z iw ie ,  
^ 'z y r z e c z  mi święcie —  że z ca ły tn  z ap a łem  
Cddasz swe m yś li  i uczucia swoje 
T ym  t r z e m  najczystszym  , praw dziw ym  A nio łom  
^ i e c h  nam  tak  zawsze p rzy to m n ym i b ę d ą ,  
Jakbyśmy razem  p rzy  pogodnej nocy,

0-** III.] 26
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Zswobodnem sercem patrząc na sklepienie 
Kościoła świata , trzy gwiazdy widzieli,  
Które tak silnie i tak równo płoną;
W iara —  Nadzieja i Miłość —  te godła 
Zachowaj w sercu , wyryj w twej pamięci 
A prawe szczęście dla ciebie zabłyśnie. 
Kochaj —  Rodziców najpierwej po Rogu,
I  wszystkich potem Anielską m iłością ,  j 
Niech twe uczucia tak będą ła g o d n e ,
Jak  światło jednej z trzech gwiazd na b ł ę k i t  
I niech tak trwają niezmiennie i s ta le ,
Jak święta W i a r a — jak  błoga Nadzieja 
W  sercach uczciwych nieskalanych grzechci11' 
M ódl s ię \ a modły twe niech będą święte ( 
1 ja sne ,  jako światło jednej z tych trzech gwia>‘ 
K tóre ci w życia mają świecić d rodze ,
Módl się za naszych Rodziców kochanych, 
P ros  Stwórcę dla nich o łaskę wieczystą,
W  m odłach pamiętaj o braciach stroskany0*1 
Rozdziałem z wami smutnym lecz niewieczuj1’1 
W reszcie  pocieszaj Rodziców i siebie 
S łodką N adzieją  co świeci jak płomień 
Jednej z trzech gwiazdek na ciemnem sklepień 
W ielkie j świątyni Pana Najwyższego —
Niech Ona zawsze przytom ną ci będzie ,
A w każdej myśli smutnej i stęsknionej,
Ona ci ulgę przyniesie prawdziwą ,
1 b łogą przysz łość ,  jasnem kołem  światła 
Zakreśli zawsze w twej niewinnej duszy. —■
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Słuchaj  j e j  tak ż e  w r ó w n e j  p r a w ie  m ie rz e  
Z t a m le m i  d w i e m a , '  a w lw e m  Życiu  c a ł e m  
d o z n a s z  n a jw y ż s z y c h  r o z k o s z y  na  z i e m i ,
Ho k to  n i e w in n ą  i A n i e l s k ą  d u sz ę  
Otoczy t a k ą  s t r a ż ą  w życia  w o jn ie  , 
l ' e n  p e w n o  pozna  i szczęście  na  z ie m i  ,
1 w p r z y s z ło ś ć  w ieczną  n i e t r w o ż n y  p o ś p ie s z y : 
Ho tam  N a jw y ż s z a  in ąd ro s c  t a k i c h  c z e k a  
Z n a g r o d ą  w i e l k ą ,  k t ó r z y  j ą  c z u ć  m o g ą .

TV. K .

1)0 SPÓŁŁtW**

Ja m c i e ń — m n i e  l u d z i e  p r o m i c ń . n i  s ą  s ł o ń c a  ,  

A  j a  i m  s ł u ż ę  z a  w i e c z n e g o  g o ń c a  ,

H i e g ę  w  i c h  ś l a d y ,  j a k o  c i e ń  z a  c i a ł e m  ,

U c z  w i e ś c i  ,  s ł a w y  i c h  c z ą s t k ą  z o s t a ł e m .  

Z n i e w a ż  t o  k o g o  k i e d y  p i e ś ń  z a n u c i  ,

Ż e  m u  s i ę  e c h e m  o d b i t a  p o w r o c i  ,

czy jaś  p o s ta ć  p o w tó rz y  s i ę  c ie n ie m  ?
A  k i e d y  s ł o ń c e  z a  m r u ż y  p o w i e k i  ,

J J z y ż  s i ę  k t o  z d z i w i  c i e n i a  u t r a c e n i e m  .

T a k  j a  o d b i e g ę  b e z  d z i w u  ,  n a  w i e k i .



P R O Ś B A

N i e  i n n i e  Syc i a  k w i a t y ,
N i e  i n n i e p r z y ś w i e c a  d z i e ń  z ł o t e m  c z o N 11̂ 
S i n ą t n e  g r o b u  s z a t y  
Ż y w y  n a c i ą g n o ł e m .
N i e s m a k i  ż y c i a  m o i m  są ż y w i o ł e m ,  
M o j e i n ś w i a t ł e m  l e p s z e  ś w i a t y !

S. G.

P ierś  moja p e łn a  z iem sk ieg o  p rzeszy tn  
C hcia łaby  wciągnąć o tch łan ie  b łę k i tu  !
L u b  jed nem  tchn ien iem  s to p ić s ię  w niebiosa ,
I  zniknąć  z ziemi j a k  zaranna rosa !
J a k  k ro p la  rosy pić słońca  p ro m ien ie  ,
I  w ogniach s łońca  czerpać  od e tchn ien ie  !

D uch  moj na z ie m i ,  ja k  więzień w c iem u icy ,  
T ra w i  się zg u b n ą  wilgocią tęskn icy  !
Co m ęskie j  woli rdzaw i m u ogniwa ,
I  ca ły  łań cuch  żywota ro z ry w a  !

O jcze! uwolnij więźnia z kajdan  c ia ła .
B y  dusza m o ja— cząstka twej boskośc i  ,
P a trząc  na m ęk i twej dz ia tw y , l u d z k o ś c i , 
N a k s z ta ł t  N io b y  wraz nie s k a m ie n ia ła !

F. Ż-



ŁASZCZÓW, ŁASZCZOWIE,
4 'JUSS'jtil'i iiiA 4J2S2SI)'}y2B I.

P i c k n c  są k r a je  C z e r w o n e j  - R u s i , r o z l e g ł e  
jój pola p r z e r ż n i ę t e  w z g ó r z a m i , l a s a m i , p o t o k a -  
ll,i ,  z a s ł a n e  sm u g i e m  ł ą k  i do l in  w z w ę ż o n y c h  
' »b r o z s z e r z o n y c h  p r z e s t r z e n i a c h  , w p o ł o ż e n i u  
j e d n a k ż e  n i e p r z e r w a n e m  , indz ie j  z a s i a n e  bie le* 
ląccini w z g ó r k a m i  k am ien i s t e j  opoki  lub  m a r t w y m  
° l b r z y m ic li g ł a z ó w  g r z b i e t e m ,  z a c h o w a ł y  n ie j a ­
ki w ł a ś c i w y  sob ie  w y ra z  p r z y r o d y ,  o d r ę b n ą  l ecz  
dosyć w y b i t n ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć .  T ę  r ó ż n i c ę ,  
" y jc żd ż a j ą c  z M a z o w s z a  i P od la s i a  s n a d n o  uj rzy  
P o d r ó ż n i k ,1 w k ró t ce  z a r az  po p r z e b y c iu  w i s z ą ­
cego u ł u k u  n ad  r ze k ą  W i e p r z e m  m o s t u ,  w p o ­
l e l i  wsi  K o s m in a .  W  p o d o b n e m  p o ł o ż e n i u ,  a 
' 'n  da l e j  tćin p i ę k n ie j  r o zc ią g a  sic c a ł e  d a w n e
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B e ł s k i e ,  Ziemia C h e łm sk a ,  i Lubelsk ie  — w p o ­
dobnych  okolicach poł ożo ne  s ta rożytne  miasta 
Lu b l i n ,  Zamość ,  Krasnystaw,  D u b ienk a ,  Chełmn 
K r y ło w ,  Hrubieszów,  Grabowiec ,  Horodło ,  La* 
szczów, i wiele innych.

:Łaszczów  mias teczko  zawsze  m a ł e ,  niczna- 
czące od począ tków z a ło żen ia  swego aż dotąd,  
z niektórych atoli  względów godnćm się okazuje 
wspomnienia.  Najprzy jemnie jsza  okol ica otacza 
jc  do k o ł a ,  szczególniej  zaś w stronic zamku 
W o z uczyn .  N iew ie lk i e  w zgó rza ,  wazko lecz 
d łu g o  i rozmaicie  pok rzy żo w an em  p a s m e m ,  uka­
zu ją  się w o d d a l e n i u — ta m  gaje skupione  w kępy,  
wynies ione  w pię tra  i smugi ku łu g o m  ł ą k  zie­
lonych,  podmyte  s t r u m i e n i a m i ,  przerw'ane gdzie­
niegdzie ro z ło g ie m  p iaszczys tym lub kamienia ,  
a lbo  szeroko roz lanym  s tawem.

Z spoko jnym,  m i łu j ą c y m  przyrodę  umysłem  
pos tępujący  zwolna p ie lg rzym,  w lekkim po k r ę ­
tej dróżce cicho pr zebi ega jąc ym  powozie podró­
ż n ik ,  zaduma  tu bez wątp ien ia  mi ło ,  swobodnie j  
i dusza  jego  poczuje b ł o g ą  s ł o d y c z ,  t ę sk l iw ą ,  
lecz nie bez wdzięku  w o k o ł o  c i s zę ,  p r z e r w a ­
ną tylko śp iewem p t a s t w a ,  k tóre  inu w net p rzy­
pomni , że i on żyje, że nic w d u m ie ,  nie w oku 
szczęście jego s p oc zyw a ,  by tern s i ln ie j ,  p r ę '  
dzej,  pogoni ł  za marnym czasem wydziera jący w 
mu  czyny jego n i e d o k o ń c z o n e ,  miłość szczęścia,



—  203 —

8&częścia lud zk ośc i  , k tó r e j  l eź  w s p ó l n e  ogniwo 
sPa ja jącą d ł o n i ą  m a  po ch w y c i ć .  T a k i c h  u cz u ć  
d oś w ia dc z a ł e m  tu  w ie l o k ro t n ie  , i n ic  sam ty lko

*apewnc.
:Ł a szc zó w , o mil 14 o d l e g ł y  od L u b l i n a  o 4 

•nil od Z a m o ś c ia  , w dość  zn a cz n e j  p r z e s t r z e n i  
o toczony  j e s t  ze wszech  s t ro n  ł ą k a m i  i piasczy* 
s tą d o l i n ą  —  r zek a  I lu c z e w ,  waż k im je sz c z e  k o ­
ry tem b ie gn ie  k r ę to  i s zum i  po ty oh ł ą k a c h  a Iwo- 
r ząc s t aw  r o z l e g ł y  uch odz i  dalej  ku m i a s t u  H r u -  
h ie s z o w u  , by p o łą c z y ć  się z Bug i em.  P o ł o ż e ­
nie to m ia s ta  w śr ó d  r ó w n i n  , dawnie j  zaś da leko  
szer szeni  p a s m e m  wód  i r o z l e g ł e m !  z a w a r t e  b ł o ­
t ami  , czyni  j e  w ie l ce  do u f o r t y f ik ow a ni a  dogo-
d n e i n  j a k o ż  b y ł o  ono  m i e j s c e m  o b r o n n e m ,
czego ś lady  do tą d  z a c h o w u j e .  Ł a s z c z ó w  z a ł o ż o ­
ny z o s ta ł  o k o ło  r. 15S5 p r zez  A le k s an d r a  Ł a s z -  
cza , w p r zód  (1567 r .)  P o d k o m o r z e g o  b e ł s k i e g o  
późn ie j  zaś  ( r .  15S0 ) K a s z t e l a n a  Czerskiego  S t a ­
rostę R o w c l s k i c g o  i c h e ł m s k i e g o .  Ł ą c z n i e  z m i a ­
s tem z a ł o ż y ł  on t a kże  m a ł y  w s t r o n i e  z a c h o d n i e j  
zame k  , w z m o c n io n y  o k op em  w a ł a m i  i s z ań c em  
n i u r o w a n y in  (*) M ą ż  ten za cn y- pr zez  d ług i  czas  
P r z e b y w a ł  na  d w o r z e  po l sk im za  r z ą d ó w  k ró la  
Z y g m u n t a  S t a re go .  Z d a j e  się iż p o s i a d a ł  wzglę* 
dy m a ł ż o n k i  j ego Bony ,  a l b o w i e m  po w yj e ź d z i ć

{*) Niesiecki Koj'onu P o ls , etc, l i t ,  l\\ Kioinei 2-1.
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jej  do W łoeli , opuści ł  zaraz  dwór  monarszy* 
n ie przes ta jąc  atoli  zdrową i poż yteczną  rad-l 
s łużyć  kr a jo w i .

Odtąd  Łaszczów s t a ł  się g łównem sicdliskicH1 
tćj rodziny,  i z niego pisać się już poczę li  Łas*'  
czowie nie jak pop rzednio  z Tuczap

Dziad A le k s a n d r a ,  J an Łaszcz r. 1353 P od ­
komorzy podolski  i S ta ros ta  z y n k o w s k i ,  wale ­
czny i  a l arów pogromca i z wycięzca , w powtór ­
nej z n iemi po tyezcze  p o l eg ł  mężnie  na placs' 
boju r. 1457 za kraj  swój walcznc.  (*J

Ł a z a r z  Łaszcz z Tucza inp  , Sy„ p o p r z e d n i e ­
go a ojciec Aleksandra , Ł ow czy b e łz k i  Staro '  
sta tyszowiccki ;  podobnież  silnie się o p a r ł  w za­
meczku  swym (zap ewn e  w Tu c z a p a ch )  T a t a r o m ,  
z i e m ię  B e łs k ą  uaówezas  pustoszącym.

Aleksander ,  m i a ł  czterech synów : Stanis ław 
z m a r ł y  m ł o d o ;  Marc in mąż wedle NiesieckicgO 
u c zon y ,  a rch idyakon gnieźnieński  i sekretarz 
wie lk iego  Króla  S t e f a n a ,  zm ar ły  w  m ł o d y -  
wieku , po chow any w Ł aszczowie  ; t r z e c i ,  Ale­
k s a n d e r  cz ło w ie k  r y c e r s k i ,  d a ł  on dowody 
mę s tw a  w bi twie walne j  pod Tczowem; czwar ty ,  
J a n  Po dko mo rzy  B e łs k i ,  s tarosta tyszowiccki  
• c h e łm s k i .  W  roku 1576 b y ł  p os łe m  , i k r a ­
jo w i  często i wiele bardzo  r ad am i  się s w e in i

(*) Niesieclu Korona Pols. etc. III. 47 Kromer 24.
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W y s ł u g i w a ł .  Żona j e g o  A nn a  z W i e l o p o l s t i c l i , 
g ł o d z i ł a  mu sy na  J a n a .  (P apro ck i ) .

W  r o k u  1633 d z i ed z i cem  m i a s t  Ł a s z c z o w a  i 
^ a r ę ż a , o raz  vvsi T u c z a p ,  T y p i n a ,  N a b r o z a  i 
1|)' iych , b y ł  Józe f  Anton i  Ł a s z c z  b i s k u p ,  Koa-  
^JUtor k i jowsk i  i cz c rn iec l iowsk i  , k a n c l e r z  ka* 
Ntuły g n ie źn ie ń sk ie j  , o p a l  w i l a n o w s k i  i kano-  
W  k r a k o w s k i — ' p o ś w ia d c z a ją  o t e in  a k t a  mie j*  

i ko śc ie ln e  ł a s z c z o w s k i e .
S am i  Ł a s z c z o w ie  p i s a l i  s ię  p o s z c z e g ó l n i e  

* T u c z a p ,  N i e l c d w i  lub  O b r o w c a .
S a m u e l  Ł a s z c z  S t ra żn ik  K o r o n n y ,  C h o r ąż y  

^ d o l s k i  S ta r o s ta  o w r u c k i ,  p i e rw s z y  w e d le  N ie -  
Wckicgo  , s t r zy ż en i a  ( po dg a la n ia )  w y so ko  czu -  
kfyny w y n a l a z c a  ; mąż  w a le c z n y  i w e s o ł e g o  c h a ­
r t e r u  , a p r zy  tein nie m a ł y  c c r e m o n j a n t ,  bo 
^ z e z  po s t  c a ł y  z a n i t o w a w s z y  zb r o ję  n a  sob ie  
" a go łe in  c i e l e  w d z i eń  P o p i e l c u ,  nie  zdej ino-  
W ł j ć j  aż  dop i i  ro w sam  wielk i  pi ą t ek .  U m a r ł  
^  K r a k o w i e  r. 1649; ż a ł u j ą c  iż w ł ó ż k u  m e  n a  
" ° j n i c .  P o to ck i  c h w a l i  go z d z i e ł  r y c e r s k i c h .  
^ ta w a ł  on z sw o im  h u f c e m  w każd e j  k r a j u  p o ­
j e b i e .  e r o m i a c  T a t a r ó w  pod K u m e j k a m i ,  Bo-

s z e ś c i a  konini  osad nc in ir*y k w a r c i a n y c h  , i z
Tom U l. 27



—  206  —

pod chorąg iew h e t m a ń s k ą ,  mówiąc  aby t y ł  *‘1' 
s łużeńszym żołn i e r zem niecli za raz  z piclu^1 
s łu żyć  zacznie.  {S tarożytności hist. Pols. K ra k a ł  
1840 I. 273.)

Aleksander,*Łaszcz W o j e w o d a  B e łz k i  i Sl‘1' 
rosta G ra b o w ie c k i  w ro ku  1720.

Syn jego  Józef, wielkiego majątku dz ied/ iCl 
nadobnej powierzchownoś c i  c ia ła  i niemały*''1 
za l e t  duszy,  atoli pobiera jąc  nauki  u jezuilń'* 
napojony szkodl iwym ich d u c h e m  o b r a ł  b y ł  S0' 
bic  stan księży. Występuje  wne t  j ako  Kanele1* 
arch ika tedry gn ieźnieńsk ić j ,  p rezyde nt  Trybun-1' 
ł u  Koronnego w r. 1730 i powtórnie  w r. 1737' 
wreśc ie  sufraganein che łm sk im  mianowany 
I  rzez ca ły  pos t b y ł y  w domu jego  o twar te  sin- 
ł y  dla p iędzies iec iu ubogich ,  których prócz K'g1’ 
i j a ł m u ż n ą  zawsze o pa t r yw a ł .  W roku 17^  
p o c z ą ł  b y ł  wznosić w sp ani a łe  i ogromne inu*’J 
koś c io ła  dla jezu i tów,  k tórych  m i a ł  zamiar  s p t 0 ' 
wadzie  do Ł a s z c z o w a  wyposa ża jąc  przytćin sU 
tych lubych nauczyc iel i  i r o z s z e rz ac z y . . .  śmief*- 
j e d n a k  p r z e r w a ł a  mu tak poc ieszne z a m ia r y ; -"' 
Kośc ió ł  w n e t  w y r ó s ł  wc  dwie  po tężne  w ys ok i  
wieże o mil  ki lka zdała w i d z i a n e ,  l ecz n i g ^  
nie z o s t a ł  o t w o r z o n y m ,  a mili b ra c i a  prędM 
potem zniesieni  bullą p a p ie ż a ,  i wypędzeni  zPol '  
s k i ,  n iepodąźyl i  na we t  korzystać  z ł a s k  uczn'*1 
i dobroczyńcy swojego.
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T y l e  o Ł a s z c z a c b .  M a ją t e k  ich c a ł y  p t z e -  
8?e<lł w ręc e  P o t o c k i c h ,  z a p e w n e  p r ze z  z w ią z k i  
‘‘"t i i l i jne.  W r .  1749 d z i ed z i ce m Ł a s z c z o w a  b y ł  

F r a n c i s z e k  S a lc zy  P o t o c k i ,  k t ó r y  tu  ko sc io ł
^ t o l i k o m  w y s t a w i ł ,  c z y  ‘  t e z  r e s t a u r o w a ł , bo
^ady w p ł a s k o r z e ź b i e  h e r b u  ty lko  p o z o s ta ł y .

C e l l a r jnsz W i\? . \ e \ e :  D cscriptio  R egn i P o lon iaeetc .
■*>ń std o d a m i 1659 sir .  3 4 6 ;  w k i l ku  ty lko  s ł o w a c h  
U p o m i n a  o Ł a s z c z o w i e  , p r z e k r ę c i w s z y  z nic-  
" i ad o m o śc i  n a z w i s k o :  „  L a s s c z o w k a  civ i t a s  su-  
Pi'a T h o m a s s o v i a m  v er su s  m e r i d ie m .

J.  I). H o f f m a n a  { D e  T yp o g ra p h iis  R eg . Pol. 
etc. D antisci 1740 s t r o n ic a  c z t e r d z i e s t a  ó s m a j  
Podobnież  w k r ó tk o ś c i  n a m i e n i a :  „ L a s z c z o w i a  
°Ppidu in  in Be lz cn s i  S a t r a p i a ,  P a l a t i n a t u i  Vo l-  
' •iniae c t  L u b l i n c n s i  v ic ina.  A W e n g c r s c . o  vo .  
ca tur  c t i a m  L aszoo ia . R e f o r m a to r u in  c o e l u s  tn 
e° q u o n d a m  f l o r u i t ,  ncc n o n  T y p o g r a p h i a  ,  q u a e  
8ec X V I  h ic  co n d i t a  esse v id c tu r .  P a u c i  adm o-  
du.n s u n t  l ibr i  , qu i  c x  h ac  of fic ina in vu lgus

ex i e r u n t . ” —  
f D z i s i e j s z y  Ł a s z c z ó w  w o b w o d z i e  h r u b i e s z o ­

wskim po w ie c ie  t o m a s z o w s k i m  p o ł o ż o n y ,  w  r. 
P rz es z ły m  1841 l i czy ł  w ogóle  1 1 6 0  m i e s z k a ń ­
ców i 0 j e s t :  K a to l i kó w  124 , U n ia t ó w  43, Z y d o w  
993. Od ro ku  1S2S l u d n o ść  p o w i ę k s z y ł a  się  o 20 i  

osób. (*) Ro z le g ł oś ć  mi a s ta  o b e j m u j e  \  mil i  k w a -

(*j  Z-i udz ie len ie  mi n ie k tó ry c h  s t a ty s t y c z n y c h  w ia d o -
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dra low ej , z lego zaś pod budynkami  morgó'* 
10 grunta niskie,  opasane łąk  a in i , z i emia do*c 
urodzajna  po większej  częśc i  w polach czarno ' '  
użyźnia  jc rzeka H u c z e w  poczynająca  s ię  w l’ô ' 
ho reach pod T o m a s z o w e m .  Staw wielki  ryboJ 
z a r o s ły  ogromną trzciną miej sce o p a łu  zastęp"' 
jącą ,  roz lewa  się pod samem mias tem.  Lasu pff' 
w i e  z u p e ł n y  brak,  lecz z pohl i skośc i  dowożą.

D o m ó w  mur owanych  znajduje  się w m i e ś c i e  J* 
i ratusz , drewnianych  97,  czyl i  razem d o . n ó ' f 

10S. Za b cs p i c cz cn ic  budowl i  w Towarzytwi"  
Ogniowćm wyno s i  su mmę  Zł p .  103,025.;  Dochody  
zbyt  m a ł e ,  erynią rocznic z łp .  1, 494 ,

Jarmarków o d byw a się 10 rocznie  — nadt° 
S ta n is ła w  August  n a d a ł  j e sz c z e  dwa targi co 
ty dz ie ń ;  l ecz  te zjazdy h and low e  w ca le  są ni>  
zna cz ące .

Sz k ó łk a  e lementarna  z a ł oż on a  dopiero  w r- 
1839  utrzymuje się z C sk ła d e k  obywatel i  miej'
8 K I C I 1 .

W  roku b ieżącym z a ł o ż o n ą  także tu (został*  
n o w a  dos ta tecznie  opatrzona i porząd nie  utrzy­
m y w a n a  apteka.

L e ż y  to miasto o mil  14 od L u b l i n a ,  4 od 
H r u b i e s z o w a  t  Z a m oś c ia ,  3 od To m asz ow a >

.rriirr-nio,? podłi?k°wani« ob7walelowi},-
n o w .  H u s k o w s k . e i n u  p r e z y d e n t o w i  m i a s t a  t e g o .
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p y ł o w a ,  od Tv sz ow ie c  , 2 od K o m o ro w a  , 
oil W o z u c z y n a ,  od granicy ruskiej  o inil 

'*le‘-y ,  od gal icyjskie j  o pół tory ;  zna jduje  sic 
I*11 saiuej linii  pasa granicznego i pos iada w ł a -  
Sc' wą. kontrol lę  graniczną.  Mieszkańcy wyznań  
^ c ś c i j a ń s k i c h  za t ru d n ia ją  się u p r a w ą  roli lub 
^ • n i o s ł e m ,  izraelici  zaś miernym dość han dle m 

N d u j ą  się atoli l iczne sklepiki gdzie różnego 
°!l*aju to waró w kra jo w ych i zagranicznych po 

t|'sl<ich cenach  dostać można.
K o ś c i ó ł  tutejszy K a t o l i c k i ,  j ak  nam ic n i ł em  

l||'dacvi  F ran c is zk a  na z ło tym P o t o k u ,  Kilaj* 
^ d / . i e  Kryst janopolu ,  T a t a r k o w i e  etc. Potockie- 
^  1 Wznies iony  w narożne j  s t r o n ie  ry n k u  , dose 
° N b n ą  budow ą jes t  zm uro wa ny — o b e c n i e  j e -  
N k  w ym ag a  m a łe j  napr aw y .  Uposażenie  ple*  
N  s k ł a d a  się z dziesięciny p i e n i ę ż n e j  i sno- 

Po* ć ] ,  o p ł a t  za c c r e m o n j c , i; z g run tów ornych  
* 0raz dosyć roz leg łych  ł ą k ;  obywatel i  ro lnych  

ł o p ó w ) wcale  tutejszy proboszcz na gruntach  
N e l ,  nic pos iada.

Kościół  czyli ce rk iew unijuckci » zb u d o w a n a  
?6sl z d r z e w a ,  kosztem pa raf ian  w roku 1738 
^  świadczy  napis  nad b ram ą  d łu to w a n y
Nc|, to m a ł y ,  n ieforc inny ,  w nadwerężonym 

le|cc s tanie.
K o ś c i ó ł  j e z u i c k i  o którym w y ż e j  namieni łe in ,  

N b r a n y  z o s ta ł  p rzez  ostatniego dziedzica  Fr .
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Łukowskiego .  Gruzy i fundamenta  wid*'®11 
dziś  jeszcze ,  świadczą  o świetności  t ć j b u d o " ^  
d ługiej  łokci  70, szerokiej  40; grubość 
dochodzi  do trzy i p ó ł  łokc ia  zkąd w i d a ć , 1 
wysoko wznosić sic pewnie  mus iały.  Dwie " ' C 
że przodowe i t rzecia na jwyższa  w pośro dl '11' 
gockiego s t y l u ,  widz iane  być mia ły  o mil k i ^ 9' 
jak poświadcza ją opowiadania  s tarców — wyćri* 
zenie na c eg ła ch  okazuje r o k  1754. Na f u " 1̂  
cyę tę j e z u i t ó w  łaszczow sk ic h  nic by ło ża dn cr 
urzędowego konsensu czyli z e z w o le n ia ;  co 
świadczą  d z i e łk o  p. t. In sty tu c ja  do N a f jasl‘ 
S tanów  etc. p rzec iw  w znow ionej A kadenii k xV° 
wskiej. etc. 1759 roku.

Z klasztoru obok tegoż kościoła wznies ie1’1 
g o ,  k a z a ł  Łuk owski  przerobić  doin mieszka ł11̂ ’ 
nazw isk o  i postać p a ła c u  dziś nośzący; n11'1' 
w n im są potężne ,  s toją na roz leg łych  niezn>‘£r 
nie lochach , k tó re  na we t  wedle t radycyi  in‘1̂  
mieć po łączen ie  w podzicmnein prze jściu 1’°̂  
ł ą k ą  z lochami starego z a m c z y s k a ,  dosyć 
odległego — co częste zapadania  i tworzące sl  ̂
c iągle otwory,  po twierdza ją .

Czwar ty k o ś c i ó ł  w Łaszczowie  b y ł  wyzn3nJ‘ 
ewangic l ickiego.  Mieszkańcy nic już  o nin1 1,1 
w ie d z ą ;  ślad zos ta ł  tylko w niektórych dzic'*-'1 
tutejszych pas torów,  co sądzę  iż na jw ięk szą  
bą i zaletą Łaszczowa będzie.  Niepot rzebne  jeS

i
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V i c z c n i e  d a t y  z a ł o ż e n i a  i u p a d k u  t ego  ko śc i o -  
S  i s t n i a ł  o k o ł o  r .  1600 i a ż  d o  r o k u  1730.  
^ a j e s i ę  £e d o p i e r o  z n i w e c z y ć  m u s i a ł  t ę  r e l i -  
Sii"ą  f u i i d ac y ę  d z i e d z i c  J ó z e f  Ł a s z c z  s u f r a g a n ,  
^ j j a c i e l  k o c h a n y c h  j e z u i t ó w .

U t r z y m y w a l i  t a k ż e  w Ł a s z c z o w i e  ci p r o b o -  
8<cZowic ew a n g i e l i c c y ,  p i ę k n ą  i z a m o Z n ą  d r u ­
h n i e ,  z k t ó r e j  a t o l i  d z i e ł  t y l k o  k i l k a  z n a j o -  
'^Jch j e s t  p o d z i ś  d z i e ń  w b ib l i o g r a f i i .  D r u k a r -

t a  j u ż  od  r o k u  1561 i s t n i a ł a ,  w e d l e  a u t o r a  
^ i b l i og r .  k s i ą g  D w o j e  ( T .  I. s t r .  1 9 8 ) ,  w r o k u  
l j l» D a n ie l z  -Ł ęczycy  D r u k a r z  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  
^ z ę z o w a ,  z t ą d  z a r a z  w  r o k u  1652 do  N ie ś w ie -  
*■1 się u d a ł .  N a j p ó ź n i e j s z e  ł a s z c z o w s k i e  d r u k i  
b a z u j ą  s i ę  z r o k u  1630.  P ó ź n i e j  p r z e n i e s i o n ą  
*“st a ł a  od  P a n i o w i e c  d z i e d z i c t w a  P o t o c k i c h  n a  
P° d o lu  n i e d a l e k o  K a m i e ń c a  , a z t ą d  w n i e d ł u g i m  
Czasi e d o  m i a s t a  B a r a n o w a .  (*)  J .  L .  m n i e m a ,  
Że j u ż  w r o k u  1638 d r u k a r n i  w Ł a s z c z o w i e  n i e
było. (**)

Ś la d y  z a m k u  u k a z u j ą  s i ę  w s t r o n i e  z a e h o -  
d,, ' ćj  m i a s t a  o b o k  d rog i  z T y s z o w i e c  p r o w a d z ą -  
Cób  S ą  to  o k o p y  w  k s z t a ł c i e  o l b r z y m i e j  b a t e r y i  
V p*ccU r a m i o n a c h  p r o s t y c h  ze  c z t e r e m a  n a r o -  
i o ' k « m i ,  z k t ó r y c h  k a ż d e n  m a  c z t e r y  b ok i .  Od

(* )  C l i o d y n i e c k i ,  D y k c .u c z o .  P o la k ó w .  III. 4U*
i**) Bibl. Ki .  (twoje 'i'. I. »lr. ’*98.
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strony czwartej  ok opó w ,  ku miastu ,  nie ina ^  
i lncgo w a łu  i tylko m ał a  spadz i s lość  prow*1<̂  
w ew ną trz  lej warowni .  D ł u g o ś ć  tych trz®̂ ' 
ramion wynoś i  kroków 370 , s zero kość  u g®*̂  
k r o k ó w  1 0 ,  od łą k  w yso ki e  są kroków 25,  'fC< 
wnąfrz  zas 1S —  d łu g o ść  poprzeczna  narożnik®'' 
kroków 25. Przy wale p o ł u d n i o w y m  z n a j d ź  
się  gmach  ok a za ły  muro wan y ,  w gotyckim s l )111 
dość ozdobnej  budowy z wie lkiemi  strzelnic®1'11 
na działa — obecnie zrobiono w n im światni®' 
izraelską,  ł i i isko zaraz w e w n ą tr z  ku stro*1̂  
wsch odn ie j  , stoi podobnyż  mniej szy  tylko ni®̂ ' 
budynek.

W  ob w od z i e  miasta s ta ły  n i ed aw nyc h  jc 
sz cze  czasów dwie bramy potężn ie  zmurowao®'  
z otworami  na rury arma tn ie— jedne z bram tyc*' 
sam dobrze zapamiętam.

W roku 1811 w czasie  osuszania tu bag ni^’ 
wydo by to  z n a m u łu  c a ł k o w i t ą  że lazną  zbroja 
mi esz czą cą  w sob ie  szkielet  kości  rycerza.

Wre śc ic  podz i śdz ień  znajdują w polach ła8*’ 
c z o w sk i ch  l iczne rozrzucone  kości  lu dz ki e ,  c° 
p rze kon yw a niejako o mogących tu zajść p >ty®?< 
kach wojennych  podczas  napadu Tata rów  w ^  
leg łe j  za p ew n e  Starożytności .

Od strony traktu tyszo wi ec k i cgo  znajduje  
przedmieśc ie  Czerkasy.  Jak n i es i e  podanie> 
w  da w n y ch  w iek ach  b y ło  ono wiosk ą  przez śl®'



—  2 1 3  —

^ ' c ica C z c r k i e s k i e g o  z a ł o ż o n ą .  D o p i e r o  Ł a s z c z  
’' Pa t r z  y wszy  t a m  m i e j s c e  na  b u d o w a n i e  in i a -  
Sla d o g o d n e  , z a k u p i ł  j ą  d l a  s i e b i e  ' a  u c z y -  
" ' " s z y  p r z e d m i e ś c i e m ,  w ł o ś c i a n  od  p a ń s z c z y -  
^ J  u w o l n i ł ,  w y z n a c z a j ą c  t y l k o  o p ł a t ę  m a ł e g o  
c*ynszu.

Z inne j  s t r o n y  p r z y  g o ś c i ń c u  t o m a s z o w s k i m  
"d z a m k u  w o z u c z y ń s k i e g o  , l e ży  u s t r o n i e  c z y l i  
Wioska N a d o l c e ,  p r z y l e g ł e  t u ż  Ł a s z c z ó w  u.  P o -  
s' a da p i ę k n y  w i e j s k i  p a ł a c y k ,  o r a z  k i l k a  k s z t a ł ­
t e k  z a b u d o w a ń  z o g r o d e m  a n g i e l s k i m  i w z n i o -  
Ŝ ;i k o l u m n ą  , na  p a m i ą t k ę  t y c h  f u n d a c y i  w y s t a ­
w io n ą .  Z a ł o ż y c i e l e m  b y ł  F r a n c i s z e k  Ł u k o w s k i  
'Wsjor w o j s k  p o l s k i c h  i p o s e ł  T o m a s z o y v s k i ,  z m a r ł y  
W ' o k a  1S28.  —  D z i e d z i c z k ą  Ł a s z c z o w a ,  r ó w n i e  

i p r z y l e g ł y c h  a dz i ś  n i e z m i e r n i e  o p u s z c z o ­
nych i z a n i e d b a n y c h  w ł o ś c i ,  o b e c n i e  j e s t  w d o -  
" a po  t y m ż e  Ł u k o w s k i m .

UCZENI ŁASZCZOWSCY.

!• M arcin Ł aszcz , j e z u i t a ;  pod  o b c e m  i m i e ­
niem w y d a ł  d z i e ł k o  k tó reg o  t y t u ł :

>» Recepta na p la s tr  Czechowicza M inistra Ao-
^okrzczeń sk ieg o , p rze z  Szczęsnego Żebrowskiego
W ydana, w  K ra k o w ie , w  drukarn i Ł a za rzo w e j
1597. ”__
T°'n U J . 2S
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4ło stron 106 przypis M arko wi  Sobieski**' 
inu Wojewodz ie  Lub els k i em u.  (A. Jochcf’ 
Obraz Lit. i N auk w  Pol. T. 1. nr. 2328.)

II. K r z y s z t o f  K r a i ń s k i ,  urodzony r. 1576 l*) 
S p r a w u j ą c  chwalebnie  obowiązki  k a z n o d z i e i 1'
pas tora  ewangie l ick iego  w Lu bl i n ie ,  Opolu  i Ła­
s zczo w ie ,  w r. 1508 zos ta ł  S i iper in tendentcm ko­
śc io łów prowincyi  mało po lsk ie j  , w  b e ł s k i c h  
wo ły ńsk ie m  i k i jowskiem wojewódz twie .  Pow a­
żony dla św ia t ł a  i gor l iwośc i  swej o w i a r ę ,  za­
s t a w i ł  l i c zne  dowody pracy  w p ismac h  treść' 
religijnej d rukiem za życia ogłoszonych.  U mar* 
w  Łaszczowie  roku 1618. Dz ie ła  jego:

1. , , D ziennik to jes(: m od litw y  o chrzęści cińskl< 
potrzeby , należące ludziom powszechnej w  i a O 
apostolskiej, w  Łaszczow ie  1605.” _

powtó rn i e  r. 1617 in 8vo.
(Bentd. 1. c. Siarcz. 1. 243.)

2. „ D a w id  leztticki z Belzebuba h a rfa . ”
(S iarcz . I. c .)

3. „ H a r fa . F orm a o d p ra w o w a n ia  n a b o żeń ­
stw a . 1602.”  ( T e n ż e  )

Jest  to zbiór  pieśni  i modl i tw.  Oba *c 
d z i e ł k a  wydane  są w odpowiedz i  na książkę 
jezu ity La te rzy ,  p. t. H a rfa  duchowna t° 
je s t 10 rozdzia łó w  m odlitw  katolickich.

, ,  <? „ B*ntk0VTski H‘L- Pol‘ »•256 Wet]l« *ai  Siarczyńskieff0 
(I. “43) roku 1556, co o czew iśc ie  mylne.
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I- a. ,, Katechizm to jest nauka krótka w ia ry  
Krześciańskiey. 1503.”

8vo 175 stron i 5 kart  p r zemo wy.  P r z y ­
pis Andrz.  z D ąb ro w ic e  F i r le jowi  Kaszt .  
Radom.  Do tego na leży  K a n c jo n a ł  a lbo 
pieśni D u c h o w n e  z na uka m i  y mo dl i tw am i  
i t. d. R. P. 1603. ( A . Jocher)  S ia rczyński  
/. c. p rzy tacza  wydanie  z r. 1602. 

b. , , Katechizm z naukam i i p ieśn iam i 1604.”  b.  ill. 
e. , , Katechizm z naukam i i pieśniam i, w  K rako­

w ie uSebast. S ternackiego  1609.”
Przy tem : Ka n c io n a ł  albo P ieśn i  D u c h o ­

wne  z Naukami  y z M o d l i t w a m i ,  których 
używ a Kościół  Pow szechny Apostolski  
w K r y s t u s i e  j edy nym  fundamencie z b u d o ­
w any  y ug run towany s ł o w e m  bożym R. P. 
1609. Svo, 5§ art .  kar ty  niel iczbo wane .  Z r e ­
gestru pokazuje  się iż ka techizm b y ł  napo-  
cza lku i z a w i e r a ł  około  300 stron.  Dwie  
jego części  Transubstaniatio  i msza by ł y  osta-  
tniemi  a r ty k u ła m i .  Druk S te rnackiego p o ­
dobno mieszkającego jeszcze  w Krakowie  
nie w l lakowic .

d. b. m . 1624.
( A d a m  Joch er  I I .  2 34 )

5, a< postylla  Kościoła Powszechnego A p o ­
stolskiego spisana ku chw ale Boga  w  Trójcy ś,
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Jedynego p rze z  K rzyszto fa  Kraińskiego w f jT  \ 
szczowie  1608.”

^  (Jocher.  II. 444 )

In f o l i o ,  d ru k  gocKi ,  k aż d a  z Smiu cz?'  
ści p r z y p i s a n a  jes t  i nnej  osob ie .  Zn a jdu je  
8ię to w y d a n i e  w b i b l i o te c e  s tu c k  i ć j .

ł> , ,Postylla Kościoła po wszechnego apostoleki*’" 
S ° i słow em  bożym ugruntow anego , yzbudow O ' 
nego na Jezusie Chrystusie. Spisana ku ch \\’d- 
łe Boga w  Trójcy ś. iedynemu p rzez  K rzyszto’ 
f a  K raińskiego ."  (w Łaszczowie  16 11 ). —• 
W t ó r a  część od Troy ce  ś. aż do Adwentu.

In folio. W  naszym egzemplarzu ,  z Biblio* 
teki rządowej w W arszaw ie  , w p ierwsze j  
części ty tu ł  wydar ty.  T y t u ł  części wlorćj 
i następnych odbity cze rw onym  i czarnym 
tu s z e m ,  otoczony f lo resami— u spodu po* 
łoż on e  są godła .  Pa p ie r  we wszystkich czc* 
ściacli  p iękny ,  typy gockie,  wy raźne  i ozdo­
b n e ,  odbicie wyborne  i poprawne .

Części p ie rwsze j  przypis Je r z e m u  księciu 
B adzi w il o w i ; kart  15,  da towany w Łasz* 
ozowie 6 Czerwca  1611 — część ta rozcią* , 
ga się od ł do . 315 k a r ty ,  l iczbowanie  wen* 
ł e m  dziele idzie po jedne j tylko s t r o n i c ;  

Część druga przypis Krzyszt .  Dorotostaj '  
•Memu Marsz.  W. X. Lit. Kar l  nieliczb. 13
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da ta  17 C z e r w c a  1611 na  o d w ro c ie  d r z e w o ­
ryt  h e r b u  i g o d ła .  Z a j m u j e  od 316 do 540 
kar ty .  Cześć  t r z e c i a , o ś w ię ty ch  , p r zy p i s  
J a n o w i  z G or a j a  L i p s k i e m u  P o d k o m .  b e ł s . ;  
z d r z e w o r y t e m  h e r b u ,  k a r t  n i e l i c z b . 9 .  D a t a  
w Ł a s z c z o w i e  30 C z e r w c a  1611. Z a j m u je  
od k a r t y  541 do 763.

Częśc i  c z w a r t e j  i p ią t e j  w na s z y m  e g z e m ­
p la rzu  w ca le  n i e m a :  L ec z  gdy  s z a n o w n y  
Autor  (Bibl .  Ks.  l )w.  II.  222)  p rzyw odz i  inną 
te jże k s i ą ż k i  edyoyę  w G n i e ź n i e  z roku  1617,  
w p ię c iu  c z ę ś c i a c h ,  k tóra  a to l i  co do t r z e c h  
u na s  części  p o c z ą t k o w y c h  w ca ły m  je g o  
o p i s i e  z t ą  n a s z ą  z r. 1611 e d y c yą  n a j d o ­
k ła d n i e j  s ię z g a d z a ,  w yp i s u j e m y p r ze to  t en  
o p i s ,  nic n ie  z m i e n i a j ą c :  , , T r z y  p ie r w s z e  
częśc i  s k ł a d a j ą  f o l j a ł  k a z a ń  w ie l k ic h .  
Część c z v a r t a i  p i ą t a  k az an ia  o d w i e c z o r n e  
Część  c z w a r t a  k a z a ń  j u t r z c n n y c h  i o d w ie -  
czorn ych  od a d w e n t u  d o  s. 1 ró j c e ,  p r z y p i ­
sana l l a f a ł o w i  L e s z c z y ń s k i e m u  K as z t .  W i ­
ś l i ck iemu d n i a  5 S ie r p n ia  1617 p o c z y n a  s ię  
od pag.  765 do 1121. P i ą t a  część  kaz ań  
° d w i e c z o r n y c h  od Tro jce  s. az do a d w e n t u  
p r z y p i s a n a  M a r c j a n o w i  i J a n o w i  G o r a j s k i m ,  
Poczyna  się od p. 1123 do 1 3 1 3 -  poczym od 
P- 1315 do 1327 P a s s i a —  dalej  r e g e s t r ó w  
ka r t  n i d i c z b .  13, a o m y łe k  P o s t y l l e  Dru-
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kowaney w Łaszczowie  kart  3. Uczone i $  
szerne  przypisan ie  z ty tu ła m i  po 14 I*3'' 
t rzymaj ące  także nieliczbo wane.  Tym 
sobem część czwar ta  i p i ą t a ,  czyli  od"'’3 
czorne  Kraińskiego kazania l iczą k a r t  7O’1 
Opisany egzemplarz  m i a ł  sobie Sza no ' ' |,< 
Bibl iograf  udz ie lony z Biblioteki  Andr^-1’ 
Koziniana.  W r a c a m  do Wars zaw sk i”!’ 
e g z e m p la rza ,  t rzech pierwszych części.

W ca łć in  dziele idą ciągle t reściwe p’’̂  
piski i cytacye w koukordansie  ob l in io^3 
nym równie jak i c a ła  ko lu m n a .  W p ^ '  
p is ie  do R a d z i w i ł a ,  t a k  mówi  Kraińsk* 0 
swej k s ię d ze :  , , Wypuszczam ją  n a ś w i”1' 
pod imieniem W.  X. JVI. n a k ł a d e m  własnj"'  
J. M. pa na  P iot ra  z Gora ja  Gorajśkiego, S13' 
rosty Uszpolskiego , S z w a g ra  W.  X.  11 
przejmie życz l iwego,  y na wsze lk im pl‘lC 
W. X. M: szczerego ;t nieodmiennego p1-3* 
ja c ie la ,  JYIczaj z a p r a w d ę  kośc io łowi  
m u ,  y Rzeczypospol i te j  wielce pot rzeb’’1, 
go , a Pa t rona  y do b ro dz i e ja  mego wielk|C 
go.”  i t. d.

Każde  ̂ kazanie sk ła d a  się z ewangi®^1 
przedmowy  i od dwóch do dziesięciu

‘Kazaniu  na s. Wojc iech  przy tacza p’ _ 
Boga rodzica, zaprzecza jąc  temuż au1®1
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Siwa on«5j , zowiąc j ą  pieśnią dziadow ską  ,
• Ireść jćj  wcale ganiąc.

Są dz ę ,  że ponieważ w tym cxcmplarzu  
brak g łównego ty tu łu ,  i tylko w przypisach 
czyli dcdykacyach  tych t rzech części  stoi 
d a l a  roku 1611,  J.  L.  zaś daty nas tępnych 
dwóch części  i dzieło odnosi  do roku 1617; 
przeto i tu zapew ne  tenże 1617 rok na t y ­
tule g łównym być mus ia ł .  Bo lubo i Adam 
J o c h e r  ( l. c. )  przy wodzi  wydanie  z r. 1611 
atoli  i jego e gzem pla rz ,  zupe łn ie  podobny 
naszemu , także b y ł  n i e k o m p l e t n y , i bez 
ty tu łu .

W K azaniach  tych Kraińskiego ukazuje  
się n i e m a ł a  uczoność i p racowi tość  a u t o r a ,  
lubo n iek ie dy  i tu przesądy  napotykać  się 
d a j ą ,  j ednakże  to n ie częs t o ,  w ogóle sąd 
zdrowy  o rzeczach  , obok rzetelne j  wedle 
Chrys tusa  pobożności  , zdanie o twar te  i n a ­
der ś m i a ł e ,  gromy na papieskich ka to l ików 
s i ln e ;  nic widać tu żadnej  za leżnośc i ,  ża ­
dnej  joba wy.  Styl czys ty  p raw dz iw ie  p o l ­
ski,  p ły nny  i na tura lny.  W przypis ie  części 
drugiej  mówi do Dorochoslajsk iego : , ,wiein 
bowiem iżeś W.  M. rad s ł u c h a ł  z ust  m o ­
ich s ło w a  b o ż e g o ,  na T r y b u n a l e ,  na S e j ­
mie y na grunc ie  s w o im .”  i t .  d.
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K azani a  tc Kraińskiego są bardzo ci0̂  
w e ,  i szacowne polecam je  każdem u 1‘ 
z d ro w y m  rozsądkiem czy te ln i kow i ,  
g runtownego prze j rzen ia ,  a jeśli mi łu je  
wdę ,  nie będz i e  ż a ł o w a ć  wyłożonego n*1 ,̂ 
czasu.  O celu kazań  swoich , tak m®'*1 
au tor  w p rzyp is i e  do Kadziwi ła  : „Pisał®11' 
ic ku  zb udow ani u  n iewiernych  y ku z a ^ a 
niu ust  z a w ie d z io n y m ,  k tórzy  b a ł w o d 1^  

siwo zm ac n ia ją ,  z abobo ny  z a l e c a j ą ,  f 9 
gaństwo ożywiają,  p r a w a  boże ł a m i ą  pif |,|(l 
świę te  z n ie w a ż a ją ,  doktory c h r z c ś c i j ań s **'6 
f a ł s z u j ą ,  chw alcę  boże prz e ś la du ią  y ins*c 
rzeczy  pismu świę temu p rz c c iw n e y  p ie fd '  
szemu kościołowi chrześc iańs k iemu  niesfy 
cha n e ,  czynią .”  ’

I I I .  J a k ó b  B i s k u p s k i , porzuc iwszy o b r z ą d ® ^  

Katol ick i ,  p r zy ją ł  naprzód wyznanieEwangi®*’, 
ckie Lu tersKie ,  następnie  zaś Kalwińsk ie .  DłUe' 
czas w wojewódz .  L ub e ls k i m  p e ł n i ł  o b o w i ą ^ '  
dozoru  kośc io ła .  W  Ł aszczow ie  będąc past®' 
rem , n a p i s a ł  i w y d a ł  z tutej szej  d rukarn i  dzieł0 
pod  ty tu łe m  :

„ Rachunek Sum m aryusza P ra w d y  Catholic 
w  przednieyszych artyku łach . Które ma 
ściót ś. K atholicki z teraźniejsze/ni K a c e r s t^ i  
ku chw ale B oże j y  o lronie  kościoła św ię te j0
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sp isan y , p r z e z  X . Jakuba Biskupskiego ( g o d ł o  
z p s a l m ó w )  w  Ł a szczo w ie  Boku Pańskiego  

1610.”
( Jocher  II .  244.  Bibl .  K s .  D.  II.  221 . )

4 to  176  k a r t  z j e d n ó j  s t r o ny  l i c z b o w a ­
n y c h  i 10 k a r t  w  p r z o d z i e .  D r u k  go ck i .  
P r z y p i s  J a n o w i  i A n d r z e j o w i  F i r l e j o m  z D ą ­
b r o w i c e  o r a z  J a n o w i  z W y s o k i e g o  K a s z o ­
w s k i e m u  , g d z i e  w y l i c z a  56  r o d z a j ó w  k a -  
c e r s t w  k o ś c i o ł a  r z y m s k i e g o .  N a  s t r o n i c  
o d w r o t n e j  t y t u ł u ,  r ó ż n e  ł a c i ń s k i e  s e n t e n c j e ,  
n a  k a r c i e  n a s t ę p n e j  h e r b y  L e w a r t  i J a n i n a  
i n a  n i c h  w i e r s z e .  W  o g ó l e  k a r t  194.  

N i e w i a d o m o  k i e d y  B i s k u p s k i  s k o ń c z y ł  ż y c i e ,  
b i e rn y  t y l k o ,  iż u d a w s z y  s i c  do  L i t w y  w  N o w o ­
g rodz i e  z o s t a ł  s t a r s z y m  cz y l i  k o n s e n i o r c i n  l a m -  

lej s zc g o  k o ś c i o ł a .

IV.  B a r t ł o m i e j  S o k ó ł  p o d o b n i e ż  b y ł  p os l o -  
b-in w Ł a s z c z o w i e  , p o p r z e d n i o  za ś  w  C z y z o w i e .  
^  r o k u  1615 w y d a ł  d z i e ł o  p o b o ż n e  B ankiet du- 
5z' i y ,  k t ó r e  w e  d w a  l a t a  p ó ź n i e j ,  p o  ś m i e r c i  a u -  
l° r a  , n a s t ę p n y  t a m t e j s z y  p r o b o s z c z  p o w t ó r n i e  
°dbić  k a z a ł .  P r z y t a c z a  j e  b a d a c z  d z i e j ó w  n a -  
s?Jc l i .  (B ib ! .  K s .  D w .  I I .  2 22 . )

O d b i t e  d r u k i e m  g o c k i m  , in  8vo  , k a ż d a  
s t r o n i c a  o b w i e d z i o n a  j e s t  k w i a t e s a m i  

T o m  111 . 2 9
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t y t u ł u  i począ tku  w owyin egzemplarz '1 
b r ako w a ło .  Na począ tku  zna jduje  się p1” 
smo w y d aw cy  o m od l i tw ie ,  s igna lur A —*-' 
i kar tka .  Dowodzi  tu co jest  modli twa 1 
jaką być p o w i n n a ,  używając  do tego of' 
gu m ent ów  naw et  Jezu i ty  Skargi .  Następ*1' 
j e  Bankiet  duszny  A—z ,  a — g. Część I' 
po czyn a  się od sig. A, Ha  od karty 2 sig- 
K, U l a  od karty 7 sig. J.  Broń d u c h o w i '*1 

od K. 7. sig. g. W y d a  wea po wypisani*1 
szesnastu paragrafów tak m ó w i :

— ,, Otóż macie W.  M. może M. P. u.iukę 
p ię k n ą  y wielce p o t r z e b n ą ,  o modli twie 
świętey : wiedzćiesz co j e s t M o d l i l w a ,  kogę 
w nicy w z y w a ć ,  p rzez  ko go ,  y czego p°” 
t r zeba  do niey.  Umieyćiesz się P a n u  B o g *1 

modlić,  y chćieyćie:  Macie Dziennik który'1' 
tak rok w y d a ł ,  ( r. 1616) macie y B a n k i c *  

duszny  który lak dwie  lećic w y d a ł  X ią d 2 
Bar l łoiniey So k ó ł  Minis te r  Zb oru  Czyżo­
wskiego (r. 1615)  c z ło w ie k  pobożny,  t rze­
ź wi ,  y w u r z ę d z i e  swym  pilny,  który iuż 
w żyw oc ie  wiecznym z Krys tuse in odpoczy" 
wa  iako wierny s ł uga  z Pa n e m  swoim. A s ł u ­
sznie te modl i twy n a z w a ł  Bankietem du­
sznym : Albowie m wszelka  dusza  w i e r n a  i 

bawiąc  się tymi m o d l i t w a m i ,  b yw a  nasy­
cona łaski  Bożey,  y p o k a rm u  A n i e l s k i e g o *



n a  tyiii tu  p a d o l e  z i e m s k i m ,  i dą c  do  one j  
o y c z y ź u y  w i ę c z n e y ,  m ę k ą  K r y s l u s o w ą  za -  
s ł u ż o n e y .  W i e m  iż  n i e p r z y  i a ć i c l e  p r a w d y ,  
s z y d z ą  z t e go  t y t u ł u ,  k t ó r y m  n i e  t r z e b a  
d z i w o w a ć ,  I)o s i ę  n a  to  u d a l i ,  a b y  s i ę  i ako  
z p r a w d y  B o ż e y ,  t a k  y z p r a c e y  w i e r n y c h  
l u d z i  o s z c z c r z a l i  y n a t r z ą s a l i ,  i ako  ci k t ó ­
ry c h  Bóg  p o d a ł  w m y ś l  b e z r o z u m n ą  , y k t ó ­
r y m  d a ł  d u c h a  s t r ę t w i c n i a .  W i ę c  s z y d z ą ,  
iż t y m  m o d l i t w o m  d a ł  b r a t  m i ł y  z m a r ł y  
l en  t y t u ł  B a n k i e t .  A c ó ż  r z e k ą  W u y k o w i  
J e z u i c i e ,  k t ó r y  w  K a z a n i u  W i c l k o c z w a r t k o • 
w y in ,  n a z y w a  o n ę  w i e c z e r z ą  ś w i ę t ą , k t ó r ą  
F a n  n a  s a l i  w  J e r u s a l e m  s p r a w o w a ł ,  B a n ­
k i e t e m .  C ó ż  r z e k ą  y s w o i i n  n a u c z y c i e l o m ,  
k tó r z y  m o d l l w y  s w e  r o z m a i c i e  t y t u ł u j ą  , 
H a r f a m i ,  S p i ż a r n i a m i ,  S z a f a r n i a m i  ,  B a ­
c a m i ,  K o r o n k a m i ,  W i a n k a m i ,  A w i d z ą c  
i a M .  P .  w  t y m  B a n k i e c i e  m o d l i t w y  u c i c -  
s z n e ,  y w i e d z ą c  l e ż  i a ko  s ię l u d z i e  b o g o ­
b o j n i  oń  p y l a i ą , o n e g o  p r a g n ą c  , p r z e t o ż  
o d ł o ż y w s z y  n a  c z a s  p r a c ą  p r z e d s i ę w z i ę t ą  , 
l e g o m  B a n k i e t u  d u s z n e g o  z a ż ą d a n i e  l u d z i  
u c z c i w y c h  p o p r a w i ł ,  y 0,1 w y d a ł ,  p r z y ­
d a w s z y  do  n i e g o  B r o ń  d u c h o w n ą ,  p i z e -  
c i w k o  n i e p r z y i a c i e l o m  M a i e s l a l u  y u r z ę d u  
S y n a  B o ż e g o ,  y S e n t e n c y ć y  z p i s m a  y z D o ­

k t o r ó w  p o t r z e b n y c h .  K t ó r ą  p r a c ą  pod  im ie -
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niein W . M .  w y p u s z c z a m ,  y one \V.jM-*‘ 
l ec a m  y oddawani .  Dan z Ł a s z c z o w a  , H0^  
1617. Julij 28.” —  nazwiska sw eg o  wyda' łC‘ 
niewy  razi ł .

V. K r z v s z t o f  P a n d ł o w s k i  , wyznania  ka 1 vv*1
, .  t o '

skiego;  b y ł  mini s trem czyl i  pastorem przy
śc iel e  ła s z c z o w s k i i n .  Gorl iwość j e g o  do za^a  ̂
w s p ó ł w y z n a w c ó w  okazuje sic z pogardl iv'cB 
na zw isk a  fanatycznych k a t o l i k ó w , którzy go z 2il 
w zie lośe i  zę bat ym  kacerzetn nazy wa l i .  J i i c " 1*1 
doino kiedy umarł .  D z i e ł a  j e g o :

1. >tOliaa p a u fe ra  de tranąuiliła te cotiscienlllt 
■Łaszczów 1630 .”

powtórnie . w  B aranow ie  r. 164S.
(Czacki Siarcz II 55-)

Juszyński  (II. 441 ) powąt p iew a aby fll' 
torem tego d z i e ł k a  b y ł  P a n d ło w s k i .

-zcb‘e2. , , Tumulus heroicus. K azanie na pog  
A ndrzeia  F irle ia . Leszno 1630.”

(Siarcz 1. c.)

3. ,, A nna  z R adzanow a  Gorayska , Usługa 
grzebow ą w spom inana, w  Łaszczow ie : ł f  • 
ściele E w ang ie lick im  , Roku 1638 dnia 5 ,
Przez X . K rzyszto fa  Pandłow ski ego •' K‘1"11
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. Jiic ię  nnntecznego. W  B a r a n o ^ ,  DnU>oWa!

G erzy T w a r d o w s k i*  R oku  16<J •
( B i b l .  K s '  B w .  I I .  2 2 0 )

4lo kari 14 z g od łe m  »a tytule. .

VI .  M a ced ońs k i .  P a s t o r  ł a s z c z o w s k i .  S iad  

> n i in ' znajduje .ny w J. A. Z a ł u . k . e g o  1 ro g i .  LUt.
l i t r .  6 9 . )  g d z i e  p r z y t o c z o n e  j c s t  d z i e ł o , ] . g  _ 

i,l e c  r z e c z y w i ś c i e  t y t u ł  z a p e w n e  p o l s k ,  y
kun n i e p o t r z e b n i e  p r z e ł o ż o n o :

i ' i;  y/n<r Pr. Ł aszczoo . In  O cta  „ M acedoński A u g .  r ' • .. ,
/ „ r tn n tifira ti F incentu  a  P aulo ,ra r io  In trod . recens B u a ti ju a n

Cra7:iZn c y t u j e
d z i e ł o  t e g o ż  M a c e d o ń s k i e g o  w  w y ra ż a ć  .

„  Conc io  su b  l i tu lo  S p r a w a .

S e w e r y n  S ie r p iń sk i .



Uw agi  n a d  rozb io rem  a r t y k u ł u  

l ie  ro ln ic two  w p ływ em  chemii  z y skać  moi* 

( R o c z n i k i  K r y t y k i  l i t e ra ck ie j  N r .  3 5  — 3{j.)

Z a w s z e  by łem  tego przekonania  , ze  k t o b o l  

w iek  pra c e  sw o je  o g ł a s z a ,  już je t e i n  s a m ć i i  

na własność  czytającym oddaje  ; każdemu  z n a  

wcy zos tawia  wolność czynien ia  u w a g ,  wycią 
g m ę ty ch  z nabytego doświadczenia  i nauki,  lip 
ł c n  w.ęc pewny,  że ta kolej spotka moje pisma, 
w Gazec ie  P ora n n e j  i w P r z e g lą d z i e  W a r s z a w  
• k . m  ogłoszone .  M„gł o ,„ . . . . .  , , o d l i c „ a i

“J r e a t c y i ,ponieważ w ei.,g„ ro | ,u
za jm ow ani a  się p i ś m ie n n ic tw e m ,  przez zbieg 
n ie szczęś l iw y,  z jawi ły  sic prace  z wielu w z g l ę ­

dów zas ług ują ce  na roz b ió r  ścis ły,  może n a w e t  

surowszy od opinii  p rzezeń ,n ie  wyjawiony d -  
przyznam się o t w a r c i e ,  że n ieprzewidy-



" ałem  r u c h u ,  k tó ry w z b u d z i ł  inały o d r ę c z n y  
" ' ' H u t  , u m i e s z c z o n y  w K a l e n d a r z u  D r a  Jan i-  
" ' ^ g o  na r. 1842 pod  t y t u ł e m :  , ,  I le  ro ln ic tw o
y b  weru chem ii zy ska ć  m oże .'' N ie  m a  w  n im  
lp°enzyi  , k ló raby  d o t k n ę ł a  m i ł o ś ć  w ł a s n a  Auto-  
l<' vv: w y s t a w i e n i e  zaś  p o s t ę p ó w  C h e m i i  w b ad a-  

ty c z ą c y c h  się F izyo log i i  roś l in ,  a tein sa -  
d la  r o l n i c t w a  n a j w y ż s z e j  w a r t o ś c i ;  n ic-  

'n°g ło  o b r a ż a ć  , m a ją c y c h  na  c e l u  d o b r o  ogó lne .  
*)vvszcm , u s ł u g a  m o ja  w tym w z g lę d z i e  p o w in -  
*a b y ł a  z j ed n a ć  mi p r z y c h y lu o s c  r o l n i k ó w ,  za  
' ' 8p ó ł p ra c ow r t i c t w  o w ich pow o ła n iu .

D z i e ł o  L ieb iga  , t ak w y s o k o  c e n i o n e  w N i e m ­
y c h  , w e  F r a n c y i  i w Angli i  , k tórego op in i j e  
W y j ę l i  z n a ko m ic i  u c z e n i ,  zas ług i  w a ł o  , a ż e b y  
r° ln iCy nas i  p o z n a l i ;  p o n i e w a ż  O b s e r w a t o r  l ak 
^ ’soko w s z tu c e  b a d a ń  s to j ąc y ,  b e z w ą t p i e n i a  
 ̂ " ł a s n v c h  s p o s t r z e ż e ń  i o b c y ę h  b a d a n ,  L loie  

t|,e by ły  dla  n ie g o  t a j e m n i c ą ,  m ó g ł  z ro b ić  n a j t e -  
•‘s*y u ż y t e k  , i d l a  f e n o m e n ó w  n a t u r a l n y c h  naj -  
głównie jsze p r z y c z y n y  n a z n a c z y ć .  Z n a j ą c  zn a -  

0|Oite p r a c e  L i e b i g a  w Chemi i  i jego t r a fn ość  
‘ł^u , n ic  w a h a ł e m  się c a ł k o w i c i e  z a u f a ć  op i-  

" l0,n w j ego d z i e l e  p o d a n y m  , p o n ie w a ż  d o n i e u -  
^r?edz o ne g o  p r z e k o n a n i a  t r af i a j ą  ; o p i e r a j ą  s ię  
!‘a na j śc i ś l e j s zyc h  fak tach , i w a ż n e  z a g a d n i e n i a  
* p i e n i a  się r o ś l i n ,  r o z w i ą z u j ą  p r os tc i n i  i ge- 

' i a ln ie  w y p r o w a d z o n y m i  d o w o d a m i .  (SłutDlpf)
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SBagner £ c f )r (m $  bee ‘P h y s i o l o g i c  ShH’itc  
k. 289.  fd p j i i j .  1S40 >.

Mus i  w ię c  być  p r z y c z y n a ,  d l a  k tó re j  d z i e^° 
L i e b i g a  u nas  nic z n a j d u j e  p r zy ję c i a  , jaki®? 
w i n n y c h  k r a j a c h  d o ś w i a d c z y ł o ;  ch o c ia ż  n*^ 
z a p r z e c z a ć  nic b ę d z ie  , źe  w N i e m c z e c h , F r a n w

‘ < ,  M

i Angl i i  są zn a k o m ic i  Agronomowie ,  k tó rzy  dzi*- 
sw o je  w zb o ga c i l i  w ła s ne in i  b a d a n ia m i  , i s łn * ‘ 
za  ź r ó d ł a  d la  i n n y c h ?

P r z y c z y n ę  ł a t w o b y  o d g a d n ą ć ;  j e s t  ona u h 0 
c z n ą  w e  w z g l ę d z i e  n a u k o w y m ,  m o ż e  więc  
s t ać n ie w i a d o m ą  ; l ecz  c z u ję  się obowiązany '11 
w y j a ś n i ć :  że n a u k a  L i e b i g a ,  w chemi i  o r g s " 1 
cznć j  z a s to s o w a n e j  do r o l n i c t w a  i f i z y o l e g 1' 

z a m k n i ę t a ,  p o m im o w s z e lk ic h  u s i ł o w a ń  do >c> 
w s t r z ą ś n i c n i a  , s toi  n i e w z r u s z e n ie  j ak  k a ż d a  b 11' 
d o w a  r ę k ą  m is t r z o w s k ą  na s i l nyc h  z a s a d a ^ 1 
w z n i e s i o n a .

P o z w o l i  mi więc a u t o r  r o z b i o r u  , umieszc^ ' ’'. 
nego w Roczn i kach  K ry t y k i  l i t e r ac k ie j  Nr.  35 
se i|.  że n i e p o d z ie la j ą c  j e g o  sposob u  widzem*4 
wy jaś n ię  na co z n im zgodz ić  się n ie  mogę .

Jc że l i i n  d o br ze  p o j ą ł  d ą ż e n i e  lego r o z b io r 3 * 
zda je  mi  się , że  a u t o r  w a r t y k u l e  mo im  up3' 
t r z y ł : c h ę ć  u b l i ż e n i a  r o l n i k o m  n a s z y m ,  zain>‘lf 
k r y t y k o w a n i a  d z i e ł  O czapow skiego , n a k o n i e c  33 
s t r z e g ł  b ł ę d y  p r ze z  L ie b ig a  p o p e ł n i o n e ,  > *C

A
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^ • n i e r z a ł  w y t k n ą ć  w szcz egó ln ośc i  z a ś ,  b i e rz e  
ob ro nę  b e z p o ś r e d n i ą  p o z y w n o s c  p rochn icy>  

Ga ły  ten r o z b i ó r  c z y t a ł e m  z p r z y j e m n o ś c i ą ,  
P°bieważ w i d z ę ,  źe  o b u d z i ł  s i ę  u  nas  r u c h  n a u -  
° 'vy, i p i ś m i e n n i c t w o  w p r z e d m i o t a c h  n a u k  

g r o d z o n y c h  w e s z ł o  na w ł a ś c i w ą  sob ie  d r ogę  
^ " ' o d z e n i a  f a k ta m i  , bez  u c i e k a n i a  się do oso-  
^'stości , s a r k a z m ó w  i bez b ł a h y c h  d o w c i p k o -  
^ ń ,  k tó r e  są  n a j p e w n i e j s z y m  d o w o d e m  b r a k u  
*aPasów  n a u k o w y c h ,  i n i e z a s łu g u ją  na u w ag ę  
'v o cz ac h  r o z s ą d k u .

P i s zą c  mój a r t y k u ł  do k a l e n d a r z a  , n i e in ia -  
^Ul z a m i a r u  w y ł o ż e n i a  n o w e j  l eo ry i  I . i e b i g a ,  
lcPz w y b ie r a ją c  z n ie j  w y p a d k i  n a j w i d o c z n ie j  

d o i y c h c z a s o w c m i  m n i e m a n i a m i  a g r o n o i n o w  
8Pr z c c z n c , c h c i a ł e m  zw r ó c i ć  ich u w a g ę  na w a-  
*ne p r z y s ł u g i , k tó r y c h  sp o d z i e w a ć  się mogą  od  
l’auki w m a ł e j  l iczb ie  p r z y p a d k ó w  na po mo c  
P^Zeciw n ich t r afn ie  p o w o ł y w a n e j .

Dla tego  a i i lo r  r o z b io r u  u w a g  ,, I le  r o l n i ­
c o  w p ł y w e m  c h e m i i  z ys k ać  m o ż e  , o c e n ia  j e  
*a na d t o  w y s o k o ,  p r z y z n a j ą c  iin w a r to ść  roz -  
P 'awki  ; p o n i e w a ż  w i s t oc ie  s w oj e j  są  one  w p o -  
^° bnym guśc ie  j a k  zn a n e  a r t y k u ł y  k a l e n d a r z o ­
we. z  n a t u r y  r z e c z y  w y n ik a ,  żc w p i s m ac h  tego 
tod*aju p r z e d m i o t  n i c m o ż c  b yć  r o z w i n i ę t y ;  

Tom III .  30
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l ecz  r z u c a j*  się myś l i  c z y t a j ą c y m ,  ws kn zu j ' l cC 
w a ż n o ś ć  p r z e d m i o t u  , i d r o g ę  do j ego  p o zn a " ' 3 
L e c z  j a k k o l w i e k  u w a g i  m o je  są  k r ó tk ie  i " ' e 
m a j ą c e  ro z w in ię c ia  n a u k o w e g o ,  j a k i eb y  im ",r 
d a ć  m o ż n a ,  w s z e l a k o  n ie zg ad za in  się na 1’° 
p r a w k i  p r ze z  a u t o r a  r o z b io r u  p o d a n e ,  ( k .  1*^ 
p o n i e w a ż  p r z c z l o  r ze cz  n i e z y s k a ł a b y  na  j a s " 0” 
ści , s ą  to d r o b n o s t k i  f i l o lo g i czn e  bez  który’ 
a r t y k u ł  mój  b y ł  z r o z u m i a ł y m ,  i nic przeć* 
l o g ic z n e m u  p o r z ą d k o w i  n ic  g rzeszy .  W dalsz) '11 
c i ągu  r o z b i o r u ,  a u t o r  n i e w i e r z y ,  iż n iż szy  s t0 
p i e ń  r o l n i c t w a  w k r a j u  n a s z y m  za le ży  od usp° ‘ 
s o b i e n i a  ro ln ik ó w ;  l ecz  s ą d z i , ze p r z y c z y n ą  teg® 
je s t  lu d n o ś ć  m n ie j  l i czna  , iyzność naturalna z‘e' 
mi w  wysokim stopniu , w y n i k a j ą c a  z l ą d  o b l i l ° s<: 
p o ż y w i e n i a  i t a nno śc i  p r o d u k t ó w ,  m n i e j  r o z l e g ł  
za kr es  p r z e m y s ł u ,  i l. d.  Z t ą d  w n i o s k u j e ,  
n i e m o ż n a  r o l n i k ó w  o b w i n i a ć  o n i e w ' i a d o m o ś ć » 
p o n i e w a ż  t r u d n o  są dz ie  o u s p o s o b i e n i u  l ak w i ^ '  
k i e j  l i c zby  m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó r y c h  w k ró tk i m ‘ 
d o c z e s n y m  ( m ó w i  a u t o r )  życ iu  n a s z e m  , n i e p 0' 
d o b n a  p o z n a ć  n ie ty l ko  ze s t r on y  n a u k o w e j ,  
n a w e t  z n a z w i s k a .  iNiewiem czy  to innicm"* 
n ie  w y p ł y w a  z d o s t a t e c z n e g o  p o z n a n i a  s tosunkó" '  
m i e j s c o w y c h ;  l ecz  p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że ba1” 
dzo  cz ę s to  m ie j s c a  w lu d n o ść  b o g a t e  , byw"j'< 
ź l e  g o s p o d a r o w a n o ,  p o n i e w a ż  p r ac y  ludnośc i  a i f  
n i e m n ia n o .  Ze z i e m i a  n as za  n ic  j e s t  w wys° '



s t o p n i «i żyzna’ o tom p r z e k o n y w a  n a j w i ę -  
sZa część  k r a ju  ; p o n i e w a ż  m a ł o  j e s t  okol ic  , 

,t^|,el)y za t a k i e  b y ł y  u z n a n e .  Obfi tość  zaś p o ­
c i e n i a  i t a n n o ś ć  p r o d u k t ó w  n ie  są d o w o d e m

^ ■o ki eg o  s t o p n i a  r o l n i c t w a  ^ o w s z e m  ś w i a d c z ą  
<e P ł o d ó w  s u r o w y c h  n i e u m i e m y  w ł a ś c i w i e  uzy-  
N e .  W s z y s c y  ro ln ic y  p r o d u k u j ą  sam o z b o ż e ,
' 1,1 a j ą  j c n a  s p r z e d a ż  —  pro du k ey a^  więc  p r z e ­
wyższa z u ż y c i e ;  d la t ego w a r to ść  zb o ż a  j e s t  
"'ał ą ,  l ecz  n i e z a j m u j e m y  s ię  i n n e m i  p ł o d a m i ,  
^ ó r e  do zakresu r o ln ic tw a  w c h o d z ą .

C o d z i e n n i e  w i d z i m y  o b s z e r n e  dany za s ia ne  
' ' M c m  , lecz n i e z n a jd z i c m y  roś l in  w ł o k n o w y c h ,  

ló'’ych p r o d u k e y a  , w e d ł u g  ob l i c z e n ia ,  wydzie lę  
r °f. B e r n h a r d a  p o d a n e g o ,  w i e l k o r a k i e  korzyśc i  

f ^ e d s t a w i a .  Na j a k im  s to pn i u  j e s t  u p r a w a  ro-  
o le jnych ,  p a s t e w n y c h ,  o k o p o w y c h ,  c h m i e l u  

l>0d o w a n i e  b y d ł a ,  koni  ; i t.  d. ? Czy w i ę c  do 
*a " o d u  ro ln ik a  n a l eż y  tylko s a d z e n ie  k a r t o f l i ,  
Pędzenie z n ich w ó d k i ,  u p r a w a  psz en ic y ,  ż y t a ,  
^ m i e n i a ,  o w s a ?  A l e  i  t u  z a g l ą d a j ą c  w e w n ą t r z
?°M>odarstw na  t ć m  się o g r a n i c z a j ą c y c h  , m o -  
^ a b y  zn a l eś ć  w i e l e  p r z y k ł a d ó w  z ł e g o  u ży c ia  
P1?-ymiotów z i e m i ,  b o c z y  w s z ę d z i e  tyle  w y d a je  
' lc wyd ać  m o ż e ?  Dopók i  zaś  to n ic n as l ąp i  , za* 
" '8*e m us im y t w i e r d z i ć :  że  r o l n i c t w o  p o t r z e -

je u do sk o n a le n i a .  J e s t  to zd an ie  n a j w i ę k s z e j  
''yęści r o l n i k ó w  wyższego u s p o s o b i e n i a ,  w za-
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wodzie swoim z a m i ło w a n y c h  , którzy w u sił0 
w an iach  do podnies ienia  ro ln ic twa  znajdovf*1'' 
p r z e s z k o d y , ufajcie wnioskom wyprowadzony11' 
z badań n iedobrze  oc eni any ch ,  i mylnie wvpr° 
wodzonych.  W  dz ie łac h  Agronomów Niein'e' I 
ck ich  zna jdujemy l iczne b ł ę d y  przeciw w**®1' 
kim zasadom C h e m i i ,  choc iaż  wicie d z i a ł ^  
na tu ra lny ch  oparto  na pojęciach z tej  nauki cz°r 
panych  ; najczęśc iej  bowiem t ł um acze ni a  ich 1,3 
g inano  do sposobu widzenia ,  u tworzonego z 
se rwacyi  myln ie  poczynionych .

Pisma agronomiczne  (mówi  L ie b ig )  w i®1’ 
w ł a s n y c h  t e o r y a c h , to jest  t a k ic h ,  których nie' 
mogli pożyczyć z dz ie ł  natural is tów,  są p e ł ^  
podobnych  wniosków nie logicznych,  fałszywy*^1 
i sprzecznych .  (Aus d e r  Chemie und Phar in .  iS^  
Mai  222) Tak  up. G rub e r  s ądz i ,  żc rośl iny za p°' 
inocą liści mogą  pobierać  krzemionkę z wo<tf 
deszczowej,  która jćj zawiera  przesz ło gran w fu0' 
cie.

Zląd  wynik łoby ,  £e w ciągu roku  na Móf$ 
M agd eburgsk i  deszcze  dos ta r cza ją  156 ft. teg0 
ciała.  Nadto G r u b e r  s ą d z i ,  żc w  wodzie znaj'  
du je  się prócz  tego nic mniej  j ak 14 c ia ł  
s t ę p u ją c y c h :  K. Siarczany ,  Sólny,  Fosforyczny’ 
S ia rczan-Sody,  G y p s ,  Sól k u c h e n n a ,  C h l o r ^  
potas ium , Ch lo rek  ca l c iu m ,  Sole Amonijak11’ 
Glinka,  Niedokwasy  Manganczu i Żelaza ,  F o s f o r *1'1
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^ n p n a  i Magnczya .  Sprengc l  p rzy tacza za p i e r ­
wiastki s k ł a d o w e  p o w i e t r z a : A m o n i i a k ,  R.  S a ­
d z a n y ,  W odor ód  fosforowy,  W odo tó d  s ia rko­
wy, W ę g l i k  Wodorodu.  Dlaczego le pierwia-  

i mają  się w nićm zna jdować  ? Sprengc l  icli 
n>e o k a z a ł ,  bo n iek tóre  niemogą  i stnieć w p o ­
wietrzu, lecz bytność ich by ł a  po t rzebna do wy- 
‘̂ Uinaczenia m n i e m a n i a ,  które sobie Agronoino 
Wie u tworzyl i .  Tak  np. d l a  w y t łu m aczeni a  jak 
glina pa lona  i popio ły  darni  na  wegetacyą  dzia-  
leją, twierdza ,  ze  A z o t zp o w ie tr za  absorbow any , 
hcyy s ię  z  Wodorodcm w o d y  p r z e z  Nds M a n g a n e z u  
‘ Ż e la z a  ro z ło żo n e j, i z  n im  A m o n i ia k  tw o r z y .  Lecz 
glina p a l o n a ,  p op ió ł  darni  , mogą przypadkiem 
Wiezawierać Ndsu że laza i Manganezu .  n . ep o ły -  
kają Azotu ;  a n iedokwasy wspomnionc  n .c roz-  
k^ a d a w o d y  i n iemogą  u w a ln i a ć  wodorodu .

W ła sn ośc i  użyźnia jące  wody deszczów u lo­
w y c h ,  p rz yz na ją  jćj  zapasowi  Elekt ryczność.  
' K w a s u  s a le t r zan rg o ,  rosa  jest  w e d łu g  mc i 
hoga ta  w k w a s  Węg lowy i E lek t ryczność  i 
U w ie ra  15 p ie rwias tków w wodzie deszczo­
wej wyl iczonych.  Co takie objaśnien ia  zawiera ją  
ll,udno pojąć. Dla tego  Liebig czyni zapytanie .

Czy można  bez  żar tu  (e rns t l ich  ) od takich 
"icniowląt  w nauce b ad ań  p r z y r o d z e n i a ,  w Clie- 
'"ii i w F iz y c e ,  spodz iewać  się wyjaśnień doty- 
c*ąćych fenomenów n a t u r a l n y c h : czy mo żna
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z p ł o d ó w  ich d u c h a ,  z ich ks ią żek ,  m ą d ro ść  j a ^  
w y c z e r p n ą ć  ? ( o d p r a w a  d a n a  Dr.  G r u b e r o w i  ' 
S pr e n g lo w i  z p o w o d u  ich k ry tyk i  d z i e ł a  L i e b i g '  
Ann.  d e r  C h e m ie  u n d  P h a r m a z i e  inaj 1841 ^  
22 5 ). T a k i c h  b ł ę d ó w  m o ż n a b y  więcć j  z n a l c ś ć i

bo Agro nom ow  ie  n i e w i e l e  o k a z u j ą  trafnośc i  w za'
s t o s o w a n i u  w ia do m o śc i  n a u k o w y c h ;  zda je  się,  
z n a l e ź l i  ś r o d e k  p r z y m u s u  d la  p r z y r o d z e n i a  ażcW 
w e d ł u g  p o t r z e b y  ich w ido ków  d z i a ł a n i a  swo jc 
u k ł a d a ł o .  W s z y s t k o  j e s t  u nich p o d o b n e  do w 7 '  
j a ś n i e n i a  ; z a c h o d z i  np. p y ta n ie  z k ą d  się b ic r«e 
Azot  w p ie r w ia s tk a c h  r o ś l in n y c h ?  R o l n ic y  zara* 
o d p o w i e d z ą  z G r u b e r e m :  Roś l iny zda je  s ię  nieiriO' 
gą  Azo tu  b e z p o ś r e d n i o  z p o w i e t r z a  wciągać ,  lec® 
go d o s t a rc za  w o d a ,  do której  d o s ta j e  się p rzez ab- 
s o r b c y ą  z p o w i e t r z a ,  a l b o  w s t a n i e  Amońi jaku 
i K w .  S a lc t r z a n e g o  w czas ie  g n ic ia  c r a ł  rośl in '  
nyc b  i z w i e r z ę c y c h .  Groch  i F a s o l a ,  z d a je  się 
mo gą  Azot z p o w i e t r z a  b e z p o ś r e d n io  assyini lo* 
w ac  (Ucbcr t e n  S t t f h n b  ter nettrren org .  Clicitf' 
in  ten  Sfnrorntung auf$Cc|ricitfntc t o r  t c m  S a h r  
t o n  S r . S r u t c r .  k.  4 . )

T y m c z a s e m  50,000 częśc i  wo d y  des zczown i  | 
z a w i e r a j ą  1 cześć azo tu .  Z k ą d  p r ze to  ro ś l in /  
dziko  r o s n ą c e  k l i m a tó w  go r ą c y c h ,  do s t a j ą  azotu ’ 
gdy j a k  np. w E g ipc ie  w ciągu r a k u  j e s t  tylko 2 1 "
31 dni  d e s z c z o w y c h : ’ iNieina ża d n e g o  d o w o d n  
zc az o t  po w ie t rz a  w o rg an iz mi e  r o ś l i n n y m  ino ie
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' 'yć na po kar in  użyty i p r z y ją ć  pos ta ć  b i a ł k a  lub 
ty nu. O w s z e m  b a d a c z e  p r zy r o dz e n ia  okazal i  

^ Ś w i a d c z e n i a i n i  , źe az o t  z p o w i e t r z e m  w wo*
***ie r o z p u s z c z o n e m  w c i ą g n i ę t y ,  p a r u j e  p r z e z  
*'ście , i ż a d n a  c z ą s t k a  n ic zo s t a j e  w c ie lo ną .  
^ Z e c i w n i e  a g r o n o m o w i e  na j j a śn ie j  to r o z w i ą ­
ż ą :  bo gdy grochy i boby, ( E r b s e n  u n d  Bo h n e n )  
r°Sną na  g r u n c ie  n ieg no jon y in  , m u s z ą  w ię c  
">icć w ł a d z ę  użyc ia  az o tu  na p o k a r m ,  inacze j  
**°Vviem sk ą db y  się w z i ą ł  w b i a ł k u  ? L e c z  o b ­
jaśnienia tego r o d z a j u  w oczach  b a d a c z ó w  p rży -  
r°d ze n ia  są s ł o w a m i ,  b a ń k a m i  dla z a b a w y  dzic-  
ci ( L i e b i g  I . e .  k. 2 2 2 ) .

L obe  w dz ie łku  fpopulare Sun<jerlef)tcfur Pan* 
^ i t t ( ; e , ©artnet  in Pcipjig r. 1842. objaśn ia,  żc rosa 
P°wslaje z wyziewów ziemi , które z niej  ucho-  
'Uą przez lotne cząstki  so lne i t. p. przejęte 
ę'*ipłein s ło necznem cząs tka mi  wodnisteini  r o z ­
cieńczone , a tmosfera w górę pociąga i zn ow uż  
"Puszcza po napojen iu  pa lnemi  cząs tkami  siarki .  

Równic  naukowo t łoinaczy  : 2)a HH’tt ta§ 23iL
^ngśelcmcnt ter «PfTanscn cin Jło*
^enjłoffifł, fomup tr i  ter S if fmnji r t tng  ter Fpjian^

1 ber ©attcrjłoff u n t  ter  entgcgengefefefe ©toff 
wertett i t.  d.

Po prze j rzeniu  takich wyją tków z pism agro- 
110 ui ów n ie m ie c k ic h ,  s ą d z ę , żc auto r  rozbioru  
"'ego a r ty k u łu  zechce się pr zek o n ać ,  iż moje
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z da n ie  n i e b y ł o  m yl ne m  ; bo gdy b ł ę d y  takie 
s z cz ą  się w d z i e ł a c h  a g r o n o m ó w ,  k tó r zy  n»u' 
kę  r o ln ic tw a  w ięc e j  n iż  inni  n a u k o w o  obrabi®^ 
co m o ż e  być w d z i e ł a c h  p o d r z ę d n y c h ,  lub  w "'i®' 
d o m o ś c ia c h  c z y te ln ik ó w ,  k tó rzy  w nich tylko n®11' 
kę c z e r p a j ą .  Z a j rz y jm y  do nich a p r z e k o n a m y  s' “ 
j a k  p o w i e r z c h o w n i e  n a j w a ż n i e j s z e  p r z e d m i o t  
t r a k t o w a n o .  P o z n a l i  się j u ż  ro ln i cy  niemieC®^ 
na tern n a d u ż y w a n i u  ich z a u f a n ia  i na  Sieni  zgr°' 
m a d z e n i u  s w ć m  w D o b r a u  p o d an o  myś l  zał°* 
żen ią  są d u  k r y t y c z n e g o  do o c e n i a n i a  d z i e ł  roi ' 1’’ 
czych  , m a j ą c e g o  na c e l u :  ©cjjitg bfl
fd^oftlid&en *Pu61i f u m §  grg en  Die la u j c f n u t ^ n  
fu g tr t  © th r if t  jW lc t  unfc fp c fu fa t io c r  S u d ^ d n t W '  
J a n b m r t fd ) .  S i t t .  3 c i t .  J he f t .  1. p r z e d m o w a .

Gd y  r o l n i c t w o  w i ę c e j  sic z n a u k a m i  p r z y r o d z 0' 
n e m i  z j e d n o c z y ,  gdy ro ln icy  p r z y w y k n ą  do ścisłej 
d r o g i  c z y n i e n i a  b a d a n  i w y p r o w a d z a n i a  z ni®)’ 
w n io s k ó w ,  p o s t ę p o w a n i e  w ich z a w o d z i e  będą®® 
mnie j  n i e p e w n e  ś r o d k i ,  d o p o m a g a n i a  potrzebo*® 
d z i a ł a ń  n a t u r a l n y c h  w ięc e j  pod  r ę k a ,  dzieł® 
s t a n ą  się z r o z u m ia l s z e ,  m n i e j  l iczne  i o b s z o r n e: 

bo  k a ż d y  w t e n c z a s  b ęd z ie  inó g ł  s a m  d o k ł a d n i ® )  

w ied z ie ć ,  w ięc e j  w n i o s k o w a ć  i bez  p r ze w od n ik ó w  
d z i a ł a ć .

G dy by śc i e  wy N a u c z y c i e l e  r o l n i c t w a ,  m ó « * 
L i e b ig ,  do a g r o n o m ó w  n i e m i e c k i c h ,  m n ie j  teory* 
t w o r z y l i , mnie j  o b j a ś n i a l i ,  w a s z a  n a u k a  post*}'
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Nłaby  o k ro k  n a p r z ó d ,  l e c z  w y  s k ł ó c i l i ś c i e  u m y s ł  
“cz n ió w  w a s z e m i  t e o r e t y c z n o i n i  w i d o k a m i ,  n i e ­
- s ł a w i l i ś c i e  n ic  d o  z b a d a n i a  i w y j a ś n i e n i a  , d a .  
' ' ścic im p r z y c z y n y  d l a c z e g o  s i ę  n i e p a l r  w o d a  
11 Ogień ś w i e c i .  G d y b y ś c i e  u w a g ę  w a s z y c h  u c z -  
“' ów z w r ó c i l i  n a  r z e c z y  n i e z b a d a n e ,  k t ó r e  t y l k o  
^a sz  p e d a n t y z m  o b j a ś n i ł ,  l e c z  d o w i e ś ć  n i e z d o -  
^ ł ,  g d y b y ś c i e  i ch  m ł o d z i e ń c z e j  s i l e  n a d a l i  k i e -  
fU i iek , w  k t ó r y m b y  w a m  w a s z e j  n a u c e  n a j w i ę ­
cej m o g ł a  b y ć  k o r z y s t n ą ;  w e s z l i b y ś c i e  z n i e m i  
“a w y ż s z e  s t a n o w i s k o ,  k t ó r e b y  w a m  d o z w o l i ł o  
'»yżej  p o s t ą p i ć ,  i c o r a z  w i ę c e j  w i d z i e ć .  W s z y ­
c i e  te  n a u k i  o g r u n t a c h  i n a w o z a c h  ( B o d e n  
' W n d c  i D u n g e r l e h r e :  D z i e ł a  S p r e n g l a  ) j a k ą
W z y ś ć  r o l n i c t w u  p r z y n i o s ł y  ? T r o c h ę  w i a d o ­
mości  z C h e m i i  i G e o g n o z y i  u c z y n i ł y b y  z b y t e -  
“2' i em i  o w e  g r u b e  ks i ęgi -  ( A n n .  t ł cr  C h e m i e  u n d  
t'l,ar. Maj  18,41. k . 2 5 6 . )  T a k i e  j e s t  z d a n i e  L i e -  
^iga , k t ó r y  p r a c a m i  s w o j e m i  n i e z a p i  z c ę z o n c  
M c d n a ł  s o b i e  p o w a ż a n i e  w ś w i c c i e  n a u k o w y m ,  
t y  C h e m i i  o r g a n i c z n e j  n a  k a ż d e j  n i e m a l  k a r c i e  
* » a j d u j e m y  j e go  im ie  z a p i s a n e ,  o n a  m u  w i n n a n a j *  
'va £ n i e j s z ę  t e o r y e  i d o ś w i a d c z e n i a ,  w  j e g o  s z k o l e  
W d ałeą  S ię  C h e m i c y ,  k t ó r y c h  p r a c e  m a j ą  j u ż  war- 
^ ć  n a u k o w a ,  n i k t  w i e c  zepeyv ne  z a p r z e c z a ć  m e ­
n d z i e ,  ż e  j e s t  n a j w ł a ś c i w s z y m  s ę d z i ą  w  n a u c e  
h»d ań  k t ó r ą  d o  t a k  w y s o k i e g o  s t o p n i a  p o s u n ą ł .

^ i e  tak w i c e  t rud no  jak a u to r  r o z b i o r u  inni e -

Tom U L  »m ; s i n  31  .
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m a  o c e n i ć  s t o p i e ń  u d o s k o n a l e n i a  r o l n i c t w a ,  V 0 ' 

n i e w a ż  u s p o s o b i e n i e  n a j w i ę k s z e j  l i c zb y  roln ik®" 
z e p e w n i e  n i e w y p r z e d z i ł y  w i a d o m o ś c i  z a w a r t y ®̂1 
w  d z i e ł a c h  d l a  i c h  u ż y t k u  p i s a n y c h .  L e c z  W "* 
w a g a c h  i le r o l n i c t w o  w p ł y w e m  C h e m i i  zysk'1*' 
m o ż e ,  b y n a j m n i e j  n i e c h c i a ł e i n  o c e n i a ć , na  j a k i "1 
s t o p n i u  o b e c n i e  s ą  w i a d o m o ś c i  r o l n i k ó w  nas zy ć ' 1' 
w s p o m n i a ł e m  t y l k o ,  ż e  o j c o w i e  n a s i  p r z e z n 3' 
c za l i  do  ro l i  s y n ó w  n i e m a j ą c y c h  zd o ln o ś c i  I®'1 
c h ę c i  do  w y ż s z e g o  u s p o s o b i e n i a ,  od n i c h  w ięc 
r o l n i c t w o  n i e m o g ł o  s i ę  s p o d z i e w a ć  j a k i e g o  bad** 
w z r o s t u ,  d o p i e r o  no  w a  g e n e r a r y a  , o t r z ą s n ą w s z y  
s i ę  z u p r z e d z e ń ,  k t ó r e  b y ł y  m a k s y m a m i  z e s z ł e j ’ 
k o r z y s t a ć  m o ż e  z b a d a ń  n a u k o w y c h ,  gdy  s i ę  prze* 
k o n a ,  £c r o l n i c t w o  j e s t  p u n k t e m  z b i e g u  za slos®'  
w a ń  w i a d o m o ś c i  m a t e m a t y c z n y c h  , s z czegó l n i e j  
p r z y r o d z o n y c h .

T o  b y ł o  d ą ż e n i e  u w a g  m o i c h ;  a u t o r  rozbior® 
n i e c h c i a ł  go p o z n a ć  , c h o c i a ż  j e s t  a ż  n a d t o  vr*‘ 
d o c z n e .  P o d o b n y  los s p o t y k a  i i n n e  m y ś l i  w U W ® '  

g a c h  m o i c h  w y r a ż o n e .  Cz yż  n i e j e s t  n a t u r a l n y 1" 
w y p a d k i e m ,  że  w  b r a k u  w i a d o m o ś c i  n a u k o w y ^ 1 
n a  u l e p s z e n i e  r o l n i c t w a  w p ł y w a j ą c y c h ,  m u s i a ®0 
j e  p r o w a d z i ć  r z e i n i c ś l n i c z o , b e z  z a s a d  wyroz®'  
i n o w a n y c h  ? L e c z  a u t o r  r o z b i o r u ,  r o z u m o w i '  
n i e m  p r z y w o d z i  do  w n i o s k u ,  ż e  r o l n i k o m ,  k tó ­
r z y  n i e i n a j ą  s t o s o w n y c h  do  s w e g o  z a w o d u  w i*1' 
d o m o ś c i ,  n i e n a l e ż y  m i e ć  z a  z ł e , p o z o s t a w a n i e 
p r z y  d a w n e j  r u t y n i e ;  m o ż n a b y  i in w i ę c  nici®'
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• w i e  n a  z a s ł u g ę  p o l i c z y ć :  ź e  w s p o k o j n ć j  n i e w i a -  
•°i i iości  t r w a j ą  p r z y  d r o d z e  m n i e j  d o s k o n a  e j ,  
klóra  ,  n i e w i e m  j a k ą  r z e c z y  k o l e j ą ,  a l e  w e d ł u g  
‘dan i a  a u t o r a  r o z b i o r u  może, być zyskow niejsza  
1 ła tw iejsza . W  d a l s z y m  c i ą g u  r o z b i o r u  a u t o r  
^ z w o d z i  s i c  n a d  r z e c z a m i  j u ż  w i a d o m e m i ,  l e c z .  
^ z g a d z a  s i c  na  m yś l i  u w a g  m o i c h  i n i e ż y c z y ł
8ol , ic  p o j ą ć  w ł a ś c i w e  i c h  z n a c z e n i e .  Ż a ł u j ę  m o -  
cn 0 i-ż n i e m o g ł e m  p r z e w i d z i e ć ,  ż e  w s t ę p ,  z d a -  
" ' e m  a u t o r a  r o z b i o r u  z a w i e r a j ą c y  k r y t y k ę  g o s p o ­
darzy i ^ p o d a r o w a n i a  , u z n a  za  n i e p o t r z e b n y :  
•cez w m o j e m  p r z e k o n a n i u ,  m i a ł e m  p o w o d y  d o z ą .  
•wieszczeni a g o ,  p o n i e w a ż  p o u w a d z e :  z c  j a k k o I -  
w iek r o l n i c t w o  p r o w a d z o n o  r . e n . i e s l m c z o ,  to  j e s t ,
l>ez z a s a d  o b j a ś n i a j ą c y c h  p o w o d y  p r z y j ę t e g o  po -

H ę p o w a n i a ,  r o l n i c y  c z u l i  p o t r z e b ę ,  j a k i e g o  p r z e -  
Wodnika,  i w b r a k u  l e p s z e g o ,  k i e r o w a l i  się p r z y ­
s łów i a m i , k t ó r e  n i e j a k o  n a b y ł y  p o w a g ,  p r a w d  
" i e . ny  lny c l i : p r z y s ł o w i a  t e  c z y l i  m a x y m y  r o l n i ­
c e  w y n i k a ł y  z e .  z d r o w e g o  r o z s ą d k u  . o b s e r -  

wacyi  , w s z e l a k o  r o l n i c t w o  a n i  k . o k u  n a p r z ó d  
" i e u c z y n i ł o ,  b o  w n i o s k i  z d o ś w i a d c z e n i a  zbie- .  
• ane  b y ł y  o c e n i e n i e m  n a s t ę p s t w a  w p ł y w ó w  n a ­
t u r a l n y c h ,  a l b o  p r a k t y c z n i e  w y k o n y w a n y c h  d z m .  
•au r o l n i c z y c h ; l e c z  n i e s i ę g a n o  i c h  p o c z ą t k u .

T o  m i e j s c e ,  A u t o r  r o z b i o r u  , o p a t r z y ł  d o s y ć  
o b s z e r n y m  k o m m c . i U r . e m , k t ó r y  b y ł b y  m e p o -

t f z e b n ym  , g W  w >l'az 'i(tstW stw 0  l c g °  C0 n a *

I
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s t ą p i ł o  (*)  w z i ą ł  w zn a c z e n i u  w j akiem,  go u*)'  
ł e m  ; to j e s t :  j a k o  s y n o n im  „ w y p a d k u .” Pr*) '  
t o c z o n e  p r z y k ł a d y  czyn ią  to b a r d z o  j a s n e ’" ’ 
p o w i e d z i a ł e m  b o w i e m :  d o ś w i a d c z e n i e  nauczył ' 9’ 
że z i e m i a  zos taw ion a  o d ł o g i e m  n a b y w a  ż y z " 0’ 

• śc i ;  ko r z y s t n i e  j e s t  p r z e m ie n i a ć  z a s i e w y ;  ps*9' 
n i c a  uda j e  s ię  na  ś w ie ż y m  na w oz ie  i t. d .  t o j est 
o b s c r w a c y a  ro ln ik ów  o c e n i ł a ,  co n a s t ę p u j e  g (*) 
z a s i e w  u c z y n i o n o  na z i em i  cz as  n ie j ak i  w sp°" 
c z y n k u  Zos tawione j  , gdy psz en ic ę  za s ia no  1)9 
św i e ż y m  n a w o z ie  i t. d. l ecz  rolnicy n ie b a d a l '  
d l a cz eg o  to n a s t ę p u j e  czyl i  j a k i e  są p rzyczyn)  
teg o  n a s t ę p s t w a  lub w y p a d k u .  C a ł e  w ie c  roZ' 
c z ł o n k o w a n i e  lego u s t ę p u  j e s t  iny lne .  W końc"  
a u t o r  r o z b io r u  s ą d z i ,  ze j e s t e m  w sprzeczność* 
z p r z y j ę t ą  opiui.ą n a t t i r a l i s lo w ,  gdv z a r z u c a *19 
g o s p o d a r z o m  iź n ie s i ęga l i  p o c z ą t k u  w p ł y w ó ' v 
n a t u r a l n y c h  , p o n i e w a ż  ( j a k  m n i e m a )  sięganie 
t a k o w e g o  p o c z ą t k u  u w a ż a n e  j e s t  powszechn i"*  
j a k o  ź r ó d ł o  samych  hypo lc z  c/.ęśto metaf izycznych* 
z n i k o m y c h  a za te m n iższych od w ł a ś c i w y c h  
t e o ry i  p r a k t y c z n y c h  , op a r ty c h  na p r a w a c h  ' 
z w i ą z k u  fenomenów' ,  mogących  s to so wn ie j  do gra'  
nic  po ję c ia  lud z k i eg o  o b ja ś n ia ć  w y k o n y w a n e  p f f '

(*)  W  j ęz y k u  n a s z ym  częs to u £ y w a  się t ego  w y r a ż e ń ’” 
np .  j a luez  t ego  b y ł o  n as t ę p s t wo ,  t o  p o c i ą g n ę ł o  za  sob'5 
s m u t ne  n a s t ę p s t w o ,  w i do cz n ie  u£yto  t ego  w y r a z u  za s k u ­
t ek  lub  w y p a d e k .
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J c z n i e  d z i a ł a n i a  r o l n i c z e  (k.  1 3 8) .  P o z w o l i  
^  a u t o r  r >zbioru , n i e u z n a ć  t a k i e g o  o b j a ś n i e n i .  
S - t g  m o i c h  w  K a l e n d a r z u  u m i e s z c z o n y c h .  Jn 

' W a ł e m  ś l e d z e n i a  p o c z ą t k u  w y p a d k ó w ,  p r z e z  

V ł y w y  n a t u r a l n e  l u b  p r a k t y c z n i e  w y k o n y w a n e  

P a ł a n i a  r o l n i c z e  s p r a w d z o n y  c l i ,  to  j e s t :  e h c i a -  
^ih a ż e b y  d o ś w i a d c z e n i a  o c e n i ł y ,  c z y  w z i e m i  
y  p o  n i e j a k i m  c z a s i e  s p o c z y n k u  n a b y w a  ż y ­
w o ś c i ,  z a c h o d z ą  j a k i e  z m i a n y  c o  d o  s k ł a d u  j e j  
^ r w i a s t k ó w ;  j a k i e  m a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  które  
Wiich s z c z e g ó l n i e j  w c g c t a c y a  z u ż y w a ,  c z y  s i ę  

"»We w  s p o c z y n k u  w y w i ą z u j ą  i t- d .  b o  tą d r o g ą  

lf|(>żna o c e n i ć  j a k  z  n i ą  p o s t ę p o w a ć ,  a ż e b y  d o ­
m a g a ć  d z i a ł a n i o m  n a t u r a l n y m ;  d o d a ć  z a  p o -  
*fe d n k t w e m  n a w o z u  a l b o  p o m n o ż y ć  i l o s c  m a -  

'°i'yi s t a n o w i ą c y c h  p o k a r m  r o ś l i n n y .
J e ż e l i  t a k i e g o  r o d z a j u  b a d a n i a  b ę d ą  o b j a ś n i a ć  

k» żde  p o s t ę p o w a n i e  w r o l n i c t w i e , b a r d z o  w i d o -  
^Oio s i c  o k a z u j e ,  ż e  p r z y j ś ć  m o ż n a  d o  p e w n e j  
k o r y i , k t ó ra  n i e b e d z i c  j a k  a u t o r  r o z b i o r u  s ą d z i  

i ' ' y p o t e z ą  m e t a f i z y c z n ą ,  z n i k o m ą ;  n i ż s z ą  o d  
1 l«ot-yi p r a k t y c z n y c h ,  s t o s o w n y c h  d o  g r a n i c  p o -  

Hci a l u d z k i e g o .  * L e c z  j e ż e l i  . n a s t ę p s t w a  c z y i ,
'v.vp a d k u  w p ł y w ó w  n a t u r a l n y c h  , b ę d ą  s i c  Iw o
'" '■ H  m n i e m a n i a ,  b e z  p r z e d s i ę w z i ę c i a  b a d a n  w y ­

s t a j ą c y c h  j a k ą  d r o g ą  p r z y s z ł y ,  n i e m a  w ą t p l i ­
w o ś c i ' ,  ż e  w y r o d z ą  s i c  h y p o l e z y  z n a t u r ą  r z e c z y  

1 " i e z g . d n c .  W  t a k i e  h y p o l e z y  r o l n i c t w o  o b h t u j e
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;c
b o  n i e u m i a n o  c z y n i ć  b a d a ń  , a l b o  c z y n i o n o  i 

p o d  w p ł y w e m  w y o b r a ż e ń  p o p r z e d n i o  f u ż  za  Pr3 

w d ę  p r z y j ę t y c h .  G d y  a g r o n o m o w i e  u z n a l i  W p* 
c h n i c y  g ł ó w n y  p o k a r m  r o ś l i n  , n a  t e j  I i y p ° tC 
z i e  z b u d o w a l i  l e o r y ą  p r z y g o l o w a n i a  n a w o * ® 1 

u ż y ź n i a n i a  n i m  z i e m i  i t w o r z e n i a  s z t u c z n y 0 

n a w o z ó w .  K a t a l o g  E n s l i n a  z r .  I S 4 2  p r z y l ° c/ 

n i e  m n i e j  j a k  7 0  p i s m  w" t y m  p r z e d m i o c i e  w y 1**1 
n y c l i , u w a ż a j ą c  s a m ą  p r ó c h n i c ę  z a  c z y n 1̂  

C h c i a n o  j a k  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  j e j  w y r o b i ć ,  
n i e d b a n o  w s z y s t k i e  i n n e  p i e r w i a s t k i  , k t ó r e  s‘‘ 
s k u t e c z n i e j s z e  o d  g a r ś c i  m a t e r y i  p r u c h n o w y 0 , 

p o  z g n i c i u  g n o j u  p o z o s t a ł y c h .  R o l n i c y  nas* 

i n n i  p o c z y t y w a l i  z a  n a j s k u t e c z n i e j s z ą  c z ę ś ć ,  

c h o d y  s t a ł e ;  w  n i c h  w i d z i e l i  e s s c n c y ą  n a w o 7̂ '  
Z a n i e d b y w a n o  w i ę c  u r y n ę  i n i e r a z  z d a r z y ł 0 6' ‘ 

ż e  w  b r a k u  p o d ś c i o ł u  , w y p u s z c z a n o  g n o j ó ' ' ^  

j a k o  c z ę ś ć  n i e u ż y t e c z n ą .  L e c z  g d y b y  b a d a n o ,  
r z e c z y w i ś c i e  p r ó c h n i c a  j e s t  i s t o t n y m  p o k a r m 01̂  
r o ś l i n ' ,  c z y  m i e ś c i  w s o b i e  w s z y s t k i e  w a r u ' 1' ' 1 

d o  i c h  ż y c i a  p o t r z e b n e ,  c z y  n i e m a j ą  w p ł y w u  i 1’1' 

m a t e r y e  i t. d.  p r z y g o t o w a n i e  n a w o z ó w  b y ł ° ^  

i n n e  i d l a  g r u n t u  k o r z y s t n i e j s z e .

S c h a t t e i n a n n  w  l i ś c i e  d o  D u m a s a  l a k  m ó " '1 

o b r a b i a n i e  n a w o z ó w  j e s z c z e  b a r d z o  j e s t  z aH |C 
d b a n e i n  w e F r a n c y i ,  n a w e t  w A l z a c y i  g d z i e  \>t ,c  
c i e ż  u p r a w ę  w y s o k o  u d o s k o n a l o n o .  O d  d a w n 6^  

c z a s u  u ż y t k u j ą  w S z w a j c a r y i  z u r y n  s t a j e n n y 0 1̂’
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''J'jfJ gnó j ,  i ro zc iek i  zlewaj .1} w d o ł y ,  w k tórych  
^  f e rm en ta cy i  a inon i j ak z a m i e n i a j ą  na  s i a rczan  
l l|>0|i i j aku  , . p r z e z  s i a rc za n  ż e l a z a ,  w a p n o  a lbo  

' s i a rc za n y .  W o d y  te r o z l a n e  na po la  i ł ą k i ;  
Wydają s i l n ą  w e g c t a c y ą ,  p o c h o d z ą c ą  od s i a r -  

a m o n i j a k u , k tó ry się n i e u l a l n i a ; jak. to 
^  mie j sce  z w ę g l a n e m ,  p rze z  d z i a ł a n i e  c i e p ł a  
^f°mie n i  s ł o n e c z n y c h .  R o z t w o r e m  s i a rc z a n u  
i||,|on i j a k u  r o z l a n y m  na ł ą c e ,  m o ż n a  p o w t ó r z y ć  

w nc  d o ś w ia d c z e n ia  F r a n k l i n a .  Gn ó j  k o ń s k i  
U'v‘l ż a j ą  za  n iż sz y  od g no ju  b y d ł a  r o g a t e g o ,  

to za le ży  od jego t r a k t o w a n i a ,  k tó re  n a t e r n  
ko ńc zy  w Alzacy i  , L o t a r y n g i i ,  w  ogó le  we 

, rnncyi  , że go w r z u c a j ą  w d o ł y ,  gdzie częs to  
]eSt wod ą  za lany ;  na jc zęśc ie j  zaś  s k ł a d a j ą  go na 
Sucho o k o ło  1 m.  g ru b o  , b ez  d o s t a t e c z n e g o  p o ­
d a n i a .  Z p o w o d u  p r z e s ą d u  , że g n ó j  k o ńs k i  
tobi s ię p r z e r a b i a j ą c  go i p o r u s z a j ą c  , n a s t ę p u j e  

Wszędzie  j e d e n  lub  d w a  razy .  Gnój  za lany  
S f e r m e n t u j e  i s ł o m a  s ię  n i e r o z k ł a d a :  l ekko
^ ł o ż o n y  i d o s ta t e c z n i e  s k r op io ny  o g r z e w a  się 

t ego s to p n i a ,  że cz ęs to  p le śn ie je ;  a i n on i j a k  
l»ry w y w ią z u je ,  u c h o d z i ,  i p r ze z  to g in ie  cz ęsc  

^ W o z u  n a j s k u t e c z n i e j s z a .  T y m  sposob em  o t r z y ­
m a  gnój  chudy ,  l e k k i ,  n i e r ó w n i e  m n ie j  sku le .  
c*ny oc] g n o ju  k r ó w  i w o ł ó w ,  który z n a t u ry  
8"o j ć j  j e s t  w i lg o tn y ,  t łu s t y  i do z a g r z a n i a  się 
ll|ało u s p o s o b i o n y .
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S c l i n t t em ann  n a s t ę p n i e  op i su je  sposób  pos^ 
p o w a n i a  , n a  k lo r y  n a p r o w a d z i ł o  go badfl11̂  
p r z y c z y n y ,  d l a cz eg o  u r y n a  b y d l ą t  j e s t  t ak  s11" 
t e c z n y m  n a w o z e m  , t u d z i e ż  w ł a s n o ś c i  węgl-1"1' 
a i n o m j a k u , i zac l iow an i e  sic j ego  z siarczac^^ 
ż e l a z a  (A n n a lc s  de.Cl i-  e t d e  P hy s .  J a n v i e r * 1' 
1842 k. 116 i nn s t  ).

Czy w tym raz ie  , b a d a n i e  p r z y c z y n  naslfi1 
s i w a  czyl i  sk u tk ów  w p ł y w ó w  n a t u r a l n y c h  i pr‘1 
k t y c z n ie  W y k o n y w a n y c h  d z i a ł a ń  r o ln ic zy ch ,  d0' 
p r o w a d z i ł o  do hypolc / ,  m e ta f i z y c z n y c h ,  znd '0 
mych :*  A g r o n o m o w i e  z a w s z e  bada l i  i z n p c W 1̂  
bo g a t s i  są w t e o r y e ,  niż in n e  r o d z a je  p rz )M < 
s i u ,  lecz za leży  od usp o so b i en ia  bad a j ąc eg o  ' 
od sposob u  b a d a n i a ,  j a k ie  z t ąd  w n i o s k i ,  jaki*'' 
t e o ry e  w y n i k a j ą .  Co innego j e s t  rob ić badani'1 
d la  w y t ł u m a c z e n i a  t eo ry i  p o p r z e d n io  założonej-  
a b a d a ć  bez u p r z e d z e n i a  i zb i e r a ć  f a k l a ,  kto*'*’ 
m a j ą  dać p o c z ą t e k  i p o d s t a w ę  teory i .  D l a  tog® 
n i e s p r a w i e d l i w ą  n a g a nę  da je  mi  a u t o r  rozbioi 'U’ 
w s ł o w a c h  : czy lii to spraw iedliw y jest zarzuta*' 
lora jakoby i najdoświadczeńsi nawet rolnicy pra­
ktyczni zupełnie nieumicli naznaczyć i s to tn e j  p r ^ f  
czyny spostrzeżeń rolniczych wymienionych w  ty'J  
rcgulcaT Odsyłam autora do początków gosp°‘ 
darstw a wiejskiego przez Jana B urgera  i t- d' 
M oc n o  j e s t e m  o b o w i ą z a n y  za w s k a z a n i e  źródb1 
zk ą d  m og ę  w y c z e r p n ą ć  k o r z y s t n e  dla  m n i e  w i9'



t
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^uuiości  , a l e  ź r ó d ł o  lo > d a w n o  j u z  p o z n a ł e m  
1 'w p o c z ą t k a c h  m o j e j  p r a k t y k i  g o s p o d a r s k i e j ,  
• *uży ł0 ini  z a  p r z e w o d n i k a , n a w e t  w w y k ł a d z i e  
^ r s u  G o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  d z i e ł o  to  i n ia -  

pod  r ę k ą  ; j e d n a k  n i e s ą d z ę  ż e b y  i n a t e r y a  
(> n a w o z a c h  b y ł a  w n i i n  w ł a ś c i w i e  o d r o b i o n ą  

w d z i s i e j s z y m  s t a n i e  w i a d o m o ś c i  u \ ^ a z a i n  j ą  
** m y l n ą .  T o  co B u r g e r  m ó w i  o n a w o z a c h  z i c -  
’" ' • y c l i ,  j e s z c z e  n i e r o z w i ą z u j e  z a g a d n i e n i a ,  bo  
" i e p r z y t o c z y ł  f a k t ó w ,  tka k.  131 w p r a w d z i e  
“ ' ó w i :  „ W a r u n k i  z a t e m  , k t ó r y c h  po  k a ż d e j  r o ­
b i n i e  z a  n a w ó z  z i e l o n y  p r z e z n a c z o n e j  w y m a g a ć  
" a l e ż y ,  s ą  n a s t ę p n e .  P o w i n n a  w i ę c e j  p r z y j m o ­
wać  p o ż y w n y c h  p i e r w i a s t k ó w  z w o d y  i p o w i e ­
r z a  a n i ż e l i  z p r ó c h n i c y  w g r u n c i e  b ę d ą c e j ,  a  ż a ­
lem p o w i n n a  ro ś ć  n a  g r u n c i e  c h o ć b y  n ę d z n y m ,  
’̂ó j n i e  s ię j e d n a k  k r z e w i e  i r o z r a s t a ć  ( w ł a ś n i e  

lo l ak  ł a t w o  w r o l n i c t w i e  o s i ą g n ą ć ! . . . . )  d a l e j  
i ^ w i a d a  B u r g e r ,  p o w i n n a  w y d a w a ć  i le m o ż n a  
tylko n a j w i ę c e j  k o r z e n i ,  l i ś c i  i ł o d y g i  s k ł a d  
“ ' leć  t y l e ,  i l e  t y l k o  b y d ź  m o ż e  n a j z a w i l s z y  ( k t ó r c ż  
f ° ś l i „ y  Są  l a k i e r n i ? )  a  z a t e m  d o  p s u c i a  s i ę  i 
' U r a b i a n i a  n a j s k ł o n n i e j s z y .  W r e ś c i e  p r z y r o -  
' ^ e n i u  g r u n t u  i w ł a s n o ś c i o m  k l i m a t u  o d p o w i e ­
dnią b y ć  m u s i . ”  G d y  a u t o r  r o z b i o r u  p r z e j r z y  
lc w a r u n k i  ,  p r z e j r z y  j e  b e z  u p r z e d z e n i a  o i c h  
Wa r t o ś c i ;  p r z e k o n a  s i ę ,  ż.e B u r g e r  ż ą d a  rzeczy  

Tum I I I  32
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niepodobnych  i jest w sprzeczności  z c a ł ą  teor)^ 
gospodarowania .  N a  gruncie w którym nicU*3 
hu m u su  , w edł ug  agronomów nieinoga żyć rośh' 
ny,  a ża lem nawozu zielonego n ie w y d a d z ą ,  jeż^ 1 
zaś h u m u s  jes t  w g r u n c i e ,  dla czego na nim «*c 
zasiać zhoźa ? Burger  poda je  za nawóz grykę’ 
k tó rą  po okw itriieniu w o ru je ,  polem z a s i c " ,1 
r zep n ik  zimowy i na w iosnę gdy jes t  w kwieci® 
także  przyoru je ,  a przez to rola  najgorsza top­
n ia ły  m kosztem mówi  on, tyle o t rzyma n a w o z u » 
iż jęczmie ń  i o w i e s ,  a gdzie k l i m a t ,  sprzyja * 
koniczynę  zasiewać inożna.

VV dzisiejszym stan ie  wiadomości  naszyci* 
środki  te okażą  się mniej  sk u t eczne  : ponieważ 
wypadki  z nich nas tępujące  mogą  w y p ł y w ^  
z przyczyn n ie za lezących  od rośl in woranych’ 
Nie  przeczę  , ze zakopuj ąc  w ziemi rośl iny  n** 
n ie j  ż y j ą c e ,  powiększy się ilość matery i  organi '  
c z n y c h , lecz nie tylko one s ta n o w ią  żyznos® 
gruntu  : po t rzeba  oprocz tego zapasu innyd* 
p ie r w ia s tk ó w  z na tu ry  n ieorganicznej  pocho­
dzącyc h ;  a tych roś l ina  s tworzyć  nicpotrafi '  
Nawóz  przeto  z ie lony n iepo t ra f i  zastąpić wszy* 
s lkich p o t r z e b  wegetacyi  na s tępnego  zasiewu- 
Może inyśl moja  jes t  b ł ę d n a ;  n iemając  doświa**' 
czeń na  jej  p o p a r c i e ,  nie twierdzę  że ma rzc' 
czy wiście z a sa d ę ,  lecz autora  rozbioru  zapewni®
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111'gę,  £e n i c t y l k o  w  m a t e r y i  o nawozach  z ie­
ln ych ;  l ecz w  ogóle o nawozach  Bu rg e r  nie jes t  
Wtórem ro zs t rz yg a ją cy m .  T o  co on p o w i e d z i a ł ,  
c" i n n i  a g ro n o m o w i e  nap isal i  w y m a g a ć  będzie 
'v‘e l k ie j  p rze m ian y ,  co do sposobu p r z y g o t o w a *  
" 'a gnoju i j ego użyc i a .  Dzis iejsze po j ęc i a  w ie -  
'• objaśnią p rz e d m io t  t y l e  w ażn y  d la  ro l n ic t w a ;  
'vj k a ż ą  j a k i c h  badań  w tym ce lu  pot rzeba.

Doświad cze n ia  Scha t te inaona  co do p r z y g o ­
towania gno ju  końsk iego ,  są ju z  waż ną  p o p r a w k ą  
* w ie le  jeszcze in nych  spo dz i ew ać  się na leży .  
l<eez to nastąpi  t y l k o  wtenczas gdy  Chemicy  
^ j w ą  się zbadan iem p i e r w i a s t k ó w  g ru n t u  , roz -  
Morem roś l in i s k ł a d e m  n a w o z ów .  Że p r u c h n i -  

nie jes t i s to tn y m  w a r u n k i e m  ż y c i a ,  można  
^ z y t o c z y ć  l iczne p r z y k ł a d y .  W i e m y  że g run t a  
^ k ra i n y  za w ie ra ją c  w ie l e  h u m u s u ,  zezasem 
stają się p ł o n n e m i :  musi  w ię c  być  jeszcze in n y  
' ' t r u n e k  i c l i  żyznośc i .  A g ro n o m o w ie  jeszcze  
' ' •einogą nam zaprzeczyć , że z og rom nych  inass 
** ® w o z u na pole w y w o ż o n y c h ,  może t y l k o  m a ł a  
i|ość n ie k t ó ry ch  p i e r w i a s t k ó w  jest  uży teczną  > 

gnój  od rozma i tego ga tu nk u  b y d ł a ,  rozma-  
' l y>n pokarm em  ż y w i o n e g o ,  musi  być  zastoso­
wany do g r u n t u  zboża upraw ianego .  s ł o m a
"'oże jes t  l epszym na w oze m  od w ł ó k n a ,  k tó ro  
('•■zez ż o ł ą d ek  b y d ł a  p r z e s z ł o ,  żc w c i ą g u  ugo-
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r o w a n ia  n a s t ę p u j e  z m i a n a  w s k ł a d z i e  g r u n t u  i l- 
R o z w i ą z a n i e  tych w n i o s k ó w  p o t r z e b u j e  ś c i s ły ^ 1 
w i a d o m o ś c i  ch e m ic z n y c h  , bez k t ó r y c h  agron0' 
m o w i e  n i e b e d ą  mogli  przy jść  do w y r o b i e n i a  t3  ̂
w a ż n e j  s z tu k i  r o l n i c z e j , m a ją c e j  po da ć  p r a t *3 
r ó w n o w a g i ,  w y c z e r p a n i a  i w z b o g a ce n ia  g r u n t 11' 

P o  o d e s ł a n i u  do d z i e ł a  R i i rg c r a  względ®1" 
n a w o z ó w  z i e lo n y c h ,  po w s k a z a n i u  g dz ie  j e s t  o10 
w a  o p r z e m i a n i e  z a s i e w ó w ,  a u t o r  r o z b i o r u  li'11 
m ac zy ,  że n ie m a  nic  t r u d n e g o  do p o ję c i a  w pr&y' 
s ł o w i u :  , , mo kr y  Marz ec  su c h y  M a j ,  da  n am  
to j a k b y  g a j ”  J a  b y n a j m n i e j  n i e p r z e c z ę  l emU'  
gd y b y  n a w e t  za m ia s t  M a r c a  K w i e c i e ń  p o ł o z o n 0’ 
n i e c h o d z i ł o  b o w i e m  o w y t ł u m a c z e n i e  czy przy­
s ł o w ie  j e s t  m y l n e  lub  p r a w d z i w e ,  lecz i c j e s t , j 3' 
k o  w y p a d e k  d o ś w i a d c z e ń  , k t ó r e  ro ln icy  zbici-3' 
l i .  D la c z e g o  zaś  po s u c h y m  M a r c u  m o k r y  M3i 
n a s t ę p u j e  lu b  o d w r o t n i e , n i c ina  nic  d z i w n e g 0 ’ 
ze  ro ln i cy  n i c u m ie ją  w y t ł u m a c z y ć  p r z y c z y n y  teg° 
w y p a d k u ,  k i e d y  n a w e t  i a u t o r  r o z b i o r u  z o s t a ­
w i a  to b ez  r o z w i ą z a n i a  , p o m im o  p r z y t o c z e ń ' 3 
p r ą d ó w  w i a t r o w y c h , i i n n y c h  p rzy cz yn .  Wre” 
śc ic  d o c i e k a n i e  tych  p r z y c z y n  b y ł o b y  d la  rolni ­
c t w a  n i e u ż y t e c z n e ,  p o n i e w a ż  n ie m i  i ich w y ­
p a d k a m i  k i e r o w a ć  n ie m og ą .

P o  tych u w a g a c h  a u t o r  r o z b i o r u  m n i e m a ,  
myś l  w y j ę t a  z Re rz c l iu sz a  w y s t a w i a j ą c a  istoty
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V n i c z n c  j a k o  p ra cow nia  w której  m n ó s t w o  w y -
S w a  s i ę  d z i a ł a ń  c h e m i c z n y c h ,  w y d a j e  s i c  

"k m y  I n a ,  iż  ż a d e n  d a l s z y  f i z y o l o g  z n a j ą c y  r a z e m  

^ c i n i j ą  p o d z i e l a ć  go  n i c  b ę d z i e  , d l a t e g o  z a s  

,l»jo s i ę  b ł ę d n ą ,  p o n i e w a ż  o p u s z c z o n o  w  n i e j  
kls Gegcnstantl ein er Chemisclien U iitersu ch u n g ; 
S t ć m  d o s t a ł o  s i ę  t a k ż e  i B e r z e l i u s z o w .  z a  
S  ż e  s i ę  d o s y ć  n i c z a s p o k o j a j ą c o  w y r a z i ł .  B a r -  

w i d o c z n i e  a u t o r  r o z b i o r u  c o  i n n e g o  w y m a -  

^  n i ż  j a  p o t r z e b o w a ł e m .  M y ś l  B e r z e b u s z a  p o  

Vvtó r z y ł c m  d l a  p r z e k o n a n i a  r o l n i k ó w  i l e  w  i c h  

^ W o d z i e  C h e  m i  ja  j e s t  w a ż n ą ,  p o n i e w a ż  ż y c i c  

' o ś l i ń ,  k t ó r e  p i e l ę g n u j ą ,  j e s t  z b i o r e m  p r o c e s s ó w  
C h e m i c z n y c h  , m a j ą c y c h  n a  c e l u  p r z e r o b i e n i e  
^ k a r m ó w ,  t o  j e s t  a s s y i n i l a c y ą  i c h  p i e r w i a s t k ó w  
lio w y k s z t a ł c e n i a ’, ' w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  i s t o t y  ż y j ą -  

cćj k o n i e c z n i e  p o t r z e b n y c h .  M u s i a ł e m  w i ę c u w a -  

**ć r o ś l i n ę  j a k o  p r z e d m i o t  g ł ó w n y  r o l n i c t w a ,  

C a ł e g o  j i i c w i d z i a ł e m  p o t r z e b y  u ż y c i a  f r a z e s u  

ąh  G e g c (s ta n d  e in er Chemisclien U iitersuchung ; 
" ' e s z c i e  m y ś l  p r z y t o c z o n a  n i e b y ł a  t ł u m a c z e n i e m ;  
'<-‘b Z b y ł a  p r z e z c m n i c  u ż y t a  j a k o  z d a n i e  w C h e ­

mii o r g a n i c z n e j  p r z y j ę t e  i b e z  d o d a t k u  t a k ż e  

" ‘e b ł ę d n e .  N i e p o t r z e b n i e  w i ę c  a u t o r  r o z b i o r u  

M i e s z a ł  t u  B e r z e l i u s z a  ; l e c z  z a p e w  n i e  u c z y n i ł  

10 d l a  k o m p a n i i  z L i e b i g i c . n  , k t ó r e g o  z a m i e r z y ł
k a r c i ć  z a  w s z y s t k i e  z d a n i a  , p r z e c i w  o p i n i o m

" a gr on om ów  u s t a lo n y m ,  w y r z e c z o n e .
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VV da l s zy m  c iągu  a u l o r  r o z b i o r u ,  p o w ia t2'1 
z n a j o m e  f e no m e n a  p o w i n o w a c t w a ,  i s ą d z i : '%i 
g d y  dzia ła n ia  chemiczne z p o w o d ó w  niew iadom yct" 
memogą bydz należycie zaspokojone, da ja  w tê  
w  pew nych  okolicznościach początek fe n o m eito  

kapilarnym , op i su j e  d z i a ł a n i a  s i ły  ży w o tn e j  i t- 
i o zu m u je  nad  p o s t ę p a m i  C h e m i i  , b r on i  b o t a 11'" 
kow p i z e e i w  z a r z u t o m  Liebiga  , w końcu  p r ł f  
z n a j e  z a s ł u g i  tegoż C h e m i k a  , i z a p e w n ia  i'"1 
w d z ię c z n o ś ć  n o w sz e j  b o t a n i k i ,  za o b j a ś n i e n i 6 

pr o ce ss u  a s s y milacy i  p o k a r m ó w  i t. d. W sz ys l k ' 6 
te u w ag i  więce j  n a l eż ą  do sp e k u la c y i  t e o r e t y k '  

n y c b ,  n iema  ją b ez p o ś r e d n ie g o  z w i ą z k u  z rolni '  
c lwe in  i z b a c z a j ą  od myśl i  w a r t y k u l e  mo im  zam­
k n i ę t y c h  ; d l a t ego  musz ę  so b ie  od m ó w ić  przy­
j e m n o ś c i  o d p o w i a d a n i a  na  n i e ,  c h c ą c  za cho w a6 
c i e r p l i w o ś ć  c z y t e l n i k ó w  na r o z p o z n a n i e  w a r to ­
ści z a r z u t ó w  a u t o r a  r o z b io r u ,  p rz e c iw  t e o O '  
L i e b i g a .  P r z e d m i o t  t en j e s t  dla r o l n i k ó w  wic1' 
k i e j  w a g i ,  d l a t ego  s t a ra ć  s ię  b ę d ę  o b ja śn i ć  f  
n a j  n o w s z e in i w ia do m o śc ia m i .

W  z a k o ń c z e n i u  j e d n a k  n ie ch  ini w o ln o  bę ­
dz i e  uc zy n ić  u w a g ę ,  że a u l o r  r o z b io r u  a r t y k u ­

ł u  w K a l e n d a r z u  na  rok 1642 umie sz czo ne go -  
s t a r a ł  się z us i ln o śc ią  w y s z u k a ć  p o w o d y ,  <|0 
czyn ien ia  p r z e c i w  n im z a r z u t ó w .  Ź r ó d ł a  i d 1 
p o c h o d z ą  z u w a ż a n i a  r z e c z y  z innego  s t a n o w i '
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6 l t
1 i n i e w ł a ś c i w e g o  p o j m o w a n i u  myśl i  w  n im  

' " ł o ż o n y c h  , d l a  lego a u l o r  w c h o d z i ł  w przed* 
"’'°ty n ie m a  j.jce s ty c zn o śc i  ; j e d n o  z d a w a ł o  mu 

? z b y t c c z n e i n ,  w innein  w i d z i a ł  b ra k  n a w e t  
'Vy>'azów do u z u p e ł n i e n i a  myśl i  i t. d.  j e d n a k  
'“' “‘o t o ,  w tej  części  sw e j  p racy n ie o s i ą gn ą ł  

, k tó ry  go s k ł o n i ł  do j e j  nap i san ia .

(D okończenie nastąp i).



I» R A W  D Z I W  E Z 1) A R Z E N I E .

Z szybkim dni upły wem i szczęk1 
u pływ a .

Ł A M A R T IN E .

W  r o k u  1S34 m ie sz k a j ą c  w in a łe m  mias*c 
c z k u . . .  p e w n e j  n iedz ie l i  w l i cznćm to w a r z y s tw ' 8 
w y s z ł a m  na  p r z e c h a d z k ę  za i n i a s l o ,  powra®3' 
j ą c  w s tą p i l i śm y  do p o r z ą d n e g o  d w o r k u  na  śu ' ,c 
l a nc .  Có rk a  g o s p o d a r z a  ł a d n a  ośmnastole t*11, 
d z i e w c z y n a ,  p o d a ł a  n am  c h ł o d z ą c y  p o k a r m  W  a 13' 

ł y m  o g r ó d k u :  czys tość  w i z b ic  r ó w n i e  jak i s' 3 
r a n n y  u b i ó r  d z i ew cz yn y ,  zw r ó c i ły  n a s z ą  u w a g ? ’ 

z p r a w d z i w ą  p r z y je m n o ś c ią  , i podwojo .nym aPC 
ty tc in ,  spo ży l i ś my  śm i e ta n ę  i s m a cz n y  c h l e b ' 3 
z o w y :  r o z m a w ia l i ś m y  z d z i e w i c ą ,  k t ó r a  naW sl‘ 
z d a w a ł a  nad swó j  s tan u k s z l a ł c o n ą .



P r z y  p o ż e g n a n i u  k a ż d e j  z n a s  o f i a r o w a ł a  m a ­

ły b u k i e c i k  w o n i e j ą c y c h  k w i a t ó w .  P r z e d  c h a t ą  
sp o t k a l i ś m y  p o d e s z ł e g o  c z ł o w i e k a ,  b y ł  to o j c i e c  

•Ułodej  g o s p o s i :  p o w i t a ł  n a s  u p r z e j m i e  i s k r o ­

m n i e ,  d z i ę k o w a ł  z a  p o c h w a ł y  d a w a n e  c ó r c e .
K o b i e t y  c h w a l i ł y  ł a d n ą  d z i e w c z y n ę ,  m ę ż c z y ­

źni  u n o s i l i  s i ę  n a d  j e j  o c z a m i ,  p i ę k n ą  t w a ­

rzą  i z g r a b n ą  k ib . i c i ą  , p r z y r z e k a l i  s o b i e  c z ę s t o  
" s t ę p o w a ć  n a  ś m i e t a n ę .  —  W lóin j e d n a  z p o ­
d e s z ł y c h  d a m ,  o s o b a  b a r d z o  g o d n a ,  r z e k ł a .

—  M o i  p a ń s t w o ,  z n a m  d a w n o  M i c h a ł a  o j c a  

M a r y i ,  j e s t  to u c z c i w y  c z ł o w i e k ,  p i e r w  m i e ­

s z k a ł  w s a m y m  m i e ś c i e ,  k a ż d y  z w a s  m ó g ł b y  sob i e  
mieć  z a  c h l u b ę ,  p r z y j ą ć  i p o s a d z i e  z h o n o r o w c i n i
n s w e g o  s t o ł u  p r o s t e g o  m i e s z c z c z a n i n a  , b o  c h o ć  

M i c h a ł  n i e  j e s t  s z l a c h c i c e m ,  j e s t  s z l a c h e t n y m  z p o ­

s t ę p k ó w ,  a to  c z a s e m  mo i  p a ń s t w o  w i ę ce j  z n a c z y ! 
u m n i e  c n o t a  j e s t  p r a w d z i w e i n  i n a j l e p s z e m  s z l a ­

c h e c t w e m .
—  ( Jm ic j ą  go t e ż  c e n i ć  s ą s i e d z i  i z n a j o m i ,  a gdy 

M i c h a ł  p r z y j d z i e  do  k o ś c i o ł a ,  k a z d e n  u s u w a  s i ę  
4 u s z a n o w a n i e m ,  a b y  w s z e d ł  do  ł a w k i ,  i s p o ­

k o j n i e  m ó g ł  ś p i e w a ć  r ó ż a n i e c  —  gdy w e j d z i e  d o  

8z y u k u  n a  s z k l a n k ę  p i w a  a l b o  n a  p o g a d a n k ę ;  

t ł o c z ą  s i ę ,  a b y  m u  u ś c i s n ą ć  r ę k ę ,  t e n  ż ą d a  r a d y ,  

ów p o m o c y ,  a  M i c h a ł  z u ś m i e c h e m  n a  u s t a c h  ,

Torn I I I .  33



z wypogodzony t w a r z ą ,  nic odmawia  niczcg0 ' 
n ie zr aża  go n iewdzięczność  n ikczemnych  duS*' 
i pos t ępuje  dale") j ak inu sumienie  i se rce  nak"‘ 
ż u je ;  dla lego też znajomi zwą go uczc iwy"1 
Micha łem.  Żeby was  przekonać jak  jest  godny"1 
c z ł o w i e k i e m ,  do ść ’gdy w a m  opowiem jeden  czy" 
jego.

—  W  naszćin mieście b y ł  jeden,jeden  lylko czl'0' 
w i e k ,  który j a w n i e  n ie n aw id z i ł  M i c h a ł a ;  jeg° 
uc zc iw ość ,  j ego  s ł a w a  d rę c z y ła  Andrze ja  i s t"' 
r a ł  mu  sic szkodzić wszeikiemi  s p o s o b a m i ,  sp°" 
t w a r z a ł  go i nie o m i n ą ł  najmniejszej  sposobno'  
śc i ,  aby mu do k u czy ć ,  a przecież  M i c h a ł  nic m" 
nic z a w i n i ł ,  owsz em s ta r a ł  się jako prawy chrz®' 
ścianin i wyznawca  J e z u s a ,  dobrem za z ł e  pł"* 
c i ć ,  ale wszys tko  d a r e m n i e , i z aw z ię ty  Andrzej 
w o l a ł b y  raezćj  s k o n a ć ,  j a k  rę k ę  p o j e d n a n ia  p°'  
dać  Micha łowi .  Andrzej  m i a ł  ośmioletniego syn" 
i w niego w p o i ł  nienawiść jaką  sam p a ł a ł : dzic' 
c iuch  też ja k  z ł y  duch c z a t o w a ł  lylko, aby  p ł 3' 
lać figle M i c h a ł o w i :  ukry ty  sz czu ł  go psami) 
z ką ta  rzucał  nań kamieniem , p r z e ł z i ł a  do sad" 
i n i s zczy ł  na ju lubie ńszc  owoce  M i c h a ł a  , z3' 
b i j a ł  j ego  d r ó b ,  a lbo w p ę d z a ł  w trzęsawisk" 
krowy;  M icha ł  w ie dz ia ł  o wszy s tk iem,  i napeł '  
niając kieszenie Stasia p r z y s m a k a m i ,  s t a r a ł  si{
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5,0 z j e d n a ć  i n a p r o w a d z i ć  do  d o b r e g o  | a l e  r ó w n i c

j ak  o j c i e c  b y ł  u p a r t y .
W r e ś c i c  ś m i e r ć  c h o ć  n i e  b ł a g a n a ,  u w o l n i ł a  

^ ' c h a ł a  od  j e g o  n i e p r z y j a c i e l a .  A n d r z e j  po  k i l k o ­

dn iowe j  c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  u m a r ł  —  a  S t a c h  w y ­
d a n y  od  m a c o c h y ,  z o s t a ł  ż e b r a k i e m .  —  M i c h a ł  

^Pos t rzeg ł  r a z  , j a k  t en  s i e r o t a  w y b i e r a ł  z k o r y t a  

^ f t o f l e  d a n e  d l a  t r z o d y ,  i c h c i w i e  j c  p o ł y k a ł :  
' ^ r u s z y ł  s i ę  ncc l zą  c h ł o p c a  i w z i ą ł  go  zc  s o b ą .

P r z y p r o w a d z i w s z y  d o  c h a t y ,  r z e k ł  d o  s w e j  

lllalki , k t ó r a  od  śm ie r c i  ż o n y  g o s p o d a r o w a ł a  sy* 
li° ' vi .  t}M a t k o  r a c z c i e  m i e ć  o t ć i n  d z i e c k u  sta* 
' ' t n i e ,  j a k  o n a s z e j  M a r y i  bo  od  dz i ś  b ę d z i e  n a -  

fiZytn s y n e m . ” —  S t a r a  k o b i e t a  r ó w n i e  u c z c i w a  

^ k s y n ,  u ś c i s n ę ł a  z u c z u c i e m  r a d o ś c i  W m i l c z c -  

t|'u r ę k ę  M i c h a ł a  ; a  c h ł o p c a  p o c a ł o w a ł a  w  c z o ł o .
M a ł a  cz t ero l e tn ia  Marja  w y b i e g ł a  z kąta a b y  

,-0b a cz y ć  p r z y b y s z a ;  a l e  p r z e s t r a s z o n a  j ego  bla*  

 ̂ości a i p o d a r t y m  o d z i e n i e m  u c i e k ł a  na ko lana

^bkk
M i c h a ł  z a ś  w z i ą w s z y  za rę c e  c h ł o p c a  r z e k ł  

d° n i ego :
1—■ S ł u c h a j  m n i e  u w a ż n i e  S t a s i u ,  j e s t e ś  n i c  

S*c* ę ś l i w y  b i o r ę  c i ę ,  a l e  ż ą d a m  p o s ł u s z e ń s t w a ;  
(,|a . no j ć j  m a t k i  s z a c u n k u  i u l e g ł o ś c i  —  m a s z  s i ę  

Wyst r zegać  c h o ć b y  n a j l ż e j s z e g o  k ł a m s t w a ,  n i e



b r o n i ę  ci j .być w e s o ł y m ,  n a w e t  t r o c h ę  s w a v v d '  

n y m  , b y l e  n i e  z e  s z k o d y  d r u g i c h ;  z r e s z t ą  f 0 ' 

s t ę p u j ą c  p o d ł u g  m ó j  w o l i ,  z i e d n a s z  s o b i e  moj ł  

p r z y c h y l n o ś ć  i m i ł o ś ć ;  p r z e c i w n i e ,  o d d a l ę  cię* 
a b ę d z i e s z  z n ó w  c i e r p i a ł  g ł ó d  i z i m n o .

S t a ś  z p ł a c z e m  p r z y r z e k ł  w s z y s t k o ,  i poz 0' 
s t a ł  w c h a c i e .

A żc  p r z y k ł a d  i d o b r e  w y c h o w a n i e  w i e l e  u10' 
g ą ,  z e  z ł e g o  S t a s i a  z r o b i ł  s ic n a j l e p s z y  c h ł o p a k  

M i c h a ł  p o s y ł a ł  do  m i e j s k i e j  s z k ó ł k i  , a naucz}"  

c ie l  c h l u b n e  m u  o d d a w a ł  p o c h w a ł y ,  dz i ś  j c st* 

p r a c o w i t y m ,  p o r z ą d n y m  m ł o d z i e ń c e m  , i p c w " 0 
n i g d y  M i c h a ł  n i e  ż a ł u j e ,  ż c  s y n a  n i c p r z y j a c i c '  
l a  p r z y j ą ł  za  sw e g o .

C z ę s t o  w i d z i a ł a m  , j a k  S t a ś  k o ł o  m y c h  ok i«n 

p r o w a d z i ł  M a r j ę  do  s z k ó ł k i ,  j ak  j ą  c h r o n i ł  0<1 

u p a d k u :  od  u d e r z e n i a  k a m i e n i a  , od  n a p a ś c i  p s3> 
a g d y  w y b i e g l i  s w a w o l i ć  no  ł ą k ę ,  n a j p i ę k n i e j '  
s z c  k w i a t y  z b i e r a ł  d l a  M a r y i ,  p o t ć i n  s p l a t a 1' 

w i a n k i ,  a  w r a c a j ą c  do  d o m u  z a w i e s z a l i  n a  krz}" 

ź l i ,  k t ó r e n  s t o i  n a p r z e c i w  t e r a ź n i e j s z e g o  d w o r k 1' 
M i c h a ł a  ; c z ę s t o  b r a ł  S t a ś  z m ę c z o n ą  M a r j ę  n‘1 
r ę c e  i c a ł y  z a d y s z a n y  pod  s w o i m  c i e ż a r cU 1' 

p u s z c z a ł  j ą  d o p i e r o  n a  p r o g u  d o m u .  —  Nifi’ 

r a z  w i d z i a ł a m  m o d l ą c y c h  s i ę  n a  g r o b i e  l>3' 

b a b k i ,  k t ó r a  k i l j i a  l a t  t e m u  u m a r ł a ,  a z ł ° '
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*yvvs7.y ś w i c i e  b u k i e t y  n a  m o g i l e ,  w i a c n l i  
<Vvo lna  tło d o m u  t r z y m a j ą c  s i ę / . a  r ę c e ;  icl i  oczy 
S t y  w i l g o t n e  od  ł e z ,  a p o g o d n e  t w a r z y c z k i ,  

l e c z o n e  s m u t k i e m  : m i ł o  b y ł o  s p o j r z e ć  n a  

le d z i e c i ,  l ak  ł a d n e ,  t a k  do  s i e b i e  p o d o b n e .
M i c h a ł  z  z a d o w o l e n i e m  o p o w i a d a ł  m i  ,  i c h  

" 1 - v t e  s p r a w y  d o m o w e ,  i c h  s p r z e c z k i ,  w  k t ó r y c h  

o b i e r a n o  z a w s z e  p o l u b o w n y m  s ę d z i ą .

B o k  t e m u  p a m i ę t a m  j a k  d z i ś  w y s z ł a m  z a  i n i a -  

M a r j a  w y b i e g ł a  z e  d w o r k u  i s z ł a  k u  m n i e ,  

'Mcm g ł o ś n y  k r z y k  „ p i e s  w ś c i e k ł y ”  o b i ł  s i c  

0 moje u c h o ,  s k a m i e n i a ł a m  p r a w i e ,  i  w i d z ą c  z a  

M a r j a  p ę d z ą c e g o  o g r o m n e g o  p s a ,  c a ł e g o  z  z i a -  

i n n e g o ;  b y ł b y  n i a z a w o d n i e  d z i e w c z y n ę  p o k ą s a ł ,

' v  t e r n  k o ł o  m n i e  p r z e b i e g ł  S t a s  z  s z y b k o ś c i ą  

b ł y s k a w i c y ,  w y m i n ą ł  p r z e l ę k ł ą  M a r j ę  i  s a m  

O d s t a w i ł  s i ę  p s u ,  n i e  m i a ł  p r z y  s o b i e  k i j a  a n ,  m c ,  

^ ć m b y  m ó g ł  b r o n i ć  p r z e c i w  n a p a ś c i  z w i e r z a ,  

« p i e s  z  z a j a d ł o ś c i ą  r z u c i ł  s i c  n a  n i e g o  ,  w k i l k u

M i e j s c a c h  p o k a l e c z y ł - n a d b i e g l i  z  P o ’ a  l u d z i e ,  

b o s a , n i  p r a w i e  z a t ł u k l i  w ś c i e k ł e  z w i e r z e ,  i 

M i a ł  z a w i ó z ł  z a r a z  S t a s i a  d o  d o k t o r a  ;  - p r z e ­

c i e  B o g u  d z i ę k i  m ł o d z i e n i e c  n i e p r z y p ł a c ł  s w e j

11 Nie. l a w n o l i l k u  z a m o ż n y c h  m i e s z c z a n  o ś w i a d -  

c*yło się M i c h a ł o w i  o rę k ę  M a r y i ;  al e  on m e
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c h c ą c  p r z y m u s z a ć  có rk i  z o s t a w i ł  jćj w o ln y  WJ' 
b ó r :  IWarja do tą d  n ie  z n a ł a ,  nie  b a d a ł a  s \vcg° 
se rc a ,  t e raz  c z u ł a  , źe  koch a  S t a n i s ł a w a  , a a b 0' 
je j e d n ą  m y ś l ą  w i e d z c n i  r zuc i l i  s ię w o b j ę ° ' :l 
M i c h a ł a ,  p r o sz ą c  f a b y  i ch p o ł ą c z y ł .  U c z c i " )  

c z ł o w i e k  n i c p r z e c i w i ł  się icli m i ł o śc i  , i syn0' 
w i. s w e g o  n i e p r z y j a c i e l a ,  c h ł o p c u  b i e d n e m u  ' 
k tó r e g o  z l i t ości  t r z y m a  u s i e b i e ; o d d a j e  córk?'  
A cóż moi  p a ń s t w o ?  czy l ak i  s p o s ó b  m y ś l c n i 0 

w a r t  cz ego .  Z d a j e  mi się n a w e t  że w tę ni°* 
dz iel ę  m a  być  p i e r w s z a  z a p o w i e d ź  m ł o d y c h  k ° ‘ 
c h a n k ó  w.”

S z a n o w n a  d a m a  s k o ń c z y ł a  m ó w i ć ,  a m y  rn* 
dzibyśiny d łu ż e j  s ł u c h a ć  , lak nas  z a j ę ł o  jej  o p 0' 
w ia d a n i e .

I ł zeczy  wiście  w n a s t ę p u j ą c ą  n ie dz i e l ę  ksiąd* 
z a m b o n y  o g ł o s i ł  z a p o w i e d ź  M ary i  i S t a n i s ł a w 0' 
D z ie w c z y n a  s t a ł a  op oda l  wśród  in n y c h  , rumie* 
niec  m o c n y  u k r a s i ł  j a go d y ,  gdy  p r o b o s z c z  W ) ’* 

m i e n i ł  je j  imie ; u w a ż a ł a m  żc t o w a r z y s z k i  z ra* 
do śc ią  ś c i s k a ł y  jej  r ęc e .  Ob ok  inn ie  s iedząc0 
d a m a  w s k a z a ł a  mi S t a n i s ł o w a ;  b y ł  (o w y s o k '  
m ł o d z i e n i e c ,  z z a d o w o l e n i e m  s p o g l ą d a ł  w stra* 
nę  gdz ie  Mar  ja s t a ł a ;  j a k i ś  s z l a c h e t n y  z a p a ł . 
j a k a ś  myśl  w yż sz a  , ż a r z y ł a  w jego c i e m n ć m  o km 
i n a d a w a ł a  m i ł e j  t w a r z y  n i e z r ó w n a n y  p o w a b >
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J|"ra  k a p o t a  n a s z y w a n a  c z a r n e m i  t a ś m a m i  o d *  

l e ż a ł a  s m a g ł ą  p o s t a ć  S t a s i a :  w y z n a m  p r a -  

M ę ,  c i e s z y ł o  i n n i e  b a r d z o ,  ż c  t a k  j e s t  ł a d n y  

^ c l i a n e k  M a r y i .

N a d s z e d ł  d z i e ń  i m i e n i n  i w e s e l a  M a r j i  , k a ż d a  

1 •'as p r a g n ę ł a  s ł u ż y ć  d o b r e j  d z i e w c z y n i e  d o  

^ u b u  , d o w i e d z i a ł a  s i ę  o t e r n  i p r o s i ł a  n a s  w s z y ­

c i e  d o  s i e b i e .

Z a r a z  p o  p o ł u d n i u ,  u d a ł y ś m y  s i ę  d o  d w o r k u  

k i c h a ł a ,  a b y  u b r a ć  p a n n ę  i n ł o d ą — O h !  j a k ż e  

P i ę k n ą  b y ł a  M a r j a  , w  b i a ł e j  g o d o w e j  s u k i e n c e  ,

Vv m i r t o w y m  w i a n k u  n a  k r u c z y c h  w ł o s a c h ,  r a -  

^o ś ć  n i e w i n n a  j a ś n i a ł a  n a  j ć j  d z i c w i c z ć m  c z o l e .  

S t a n i s ł a w  b y ł  z a c h w y c o n y ,  c a ł o w a ł  r ę c e  M a r j i  

P i e ś c i ł  s i ę  z  j ć j  w ł o s a m i  i p r a w i c  z m y s ł y  t r a -

c i ł ;  M i c h a ł  w y w o ł a ł  g o  d o  o g r ó d k a   J u z

Wszystko g o t o w e ,  c z e k a n o  t y l k o  p r z y b y c i a  dru­

ż b ó w  i k a p e l i .

B y ł o  t o  w k o ń c u  L i p c a ,  d o k u c z a j ą c y  u p a ł  

° d  d n i  k i l k u  z d a w a ł  s i ę  p o w i ę k s z a ć  , n i e b o  

S j ł o  z a s n u t e  n i e p r z e j r z a n ą  p o s ę p n ą  c h m u r ą  , 

g r o b o w a  c i c h o ś ć  p a n o w a ł a  w  p r z y r o d z i e  , a  n a j ­

mniejszy l i s t e k  n i c p o r u s z y ł  s i ę  o d  w i a t r u  w  o -  

g r ó d k u  M a r j i  , m o ż n a  s i c  b y ł o  s p o d z i e w a ć  i n o -  

ctiój n a w a ł n i c y ,  a l e  k t ó ż  z  n a s  p o m y ś l a ł  o b u r z y
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przy  narzeczonej  ! pomyśla ł  o burzy  w dzień v,c 
sela !

Wreśc ic zda ł a  d a ły  się s łyszeć  s k r z y p i ’ 
u j r za łyś my dwóch drużbów,  z d w o m a  róża0^  
lorowemi  wieńcami ,  zalknięteini  na wysok'^' 
k i jach ,  postępowali  na jp i e rw śp iewając  ochoC***' 
za nimi grom ada  m ło d z i e ń c ó w  w t ó r o w a ł a  g'*° 
sno m u z y c e ,  a m ło d e  c h ł op ię ta  skakali  \vcs°^'  
Zdrugićj  st rony po za d w o rk ie m  M icha ła  bW* 
skawica  ro z d a r ł a  cza rne  sklepienie nieba , i 
się o nasze ucho  g łu chy  przec iąg ły  od gł os  gr z(11° 
tu.  Już  weselni  coraz bliżej byli,  gdy nagle gv' a*” 
towny deszcz s p a d ł  na św ią teczne  ubiory dr1*' 
żbćw;  zaczęli  biedź bez porządku k u  doino" ' 1 
w tein okropny b ły s k  z a ć m i ł  nam wzrok  : a 7,9 
nim odgłos  p ioru nu  roz leg ł  się tuż przy na8' 
tak s i lnie ,  lak p rz e r a ź l i w i e ,  żeśmy bezprz)*0' 
innie padli  na z ie m ię :  głośny krzyk  z grom ad 
, ,pa l i  s i c , ”  wróc i ł  nain zmysły,  wybiegamy •’ \ 
j akiż przes t rach  o g a r n ą ł  n a s ,  gdyśmy ujr^ 
dach dworku  M icha ła  cały w p ło m ie n ia c h ' ' "  
d rużbow ie rzuc i l i  wieńce i ruszy  li d ihins*** 
po s i kaw kę  i hhaki .  S t a n i s ł a w  z M ic ha łc "”  
którzy byl i  zajęci  w ogródku przyrządzaniem 
wek dla gości n a d b i e g l i ,  p różny  ra tu n ek  , s i l ^  
wia t r  p o m ia ta ł  i skry : p ł o m i e n i e ,  szerzy ł  8l"
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c°Mz d a l e j ,  a n im w ró c o n o  z s ik a w k ą  j u z  nic 
bJ ł o  co r a t o w a ć . . .  og ień z n i s zc za ł  c a ł e  zabu*  
' ^ W a n i e . . .  M i c h a ł  c h c ia ł  co k o l w i e k  u n ie ś ć  
* ' zb y  od og ródka  gdzie b y ł a  w y p r a w a  M a r y i ;  
"’b i e g ł . . .  a n i e  z a d ł u g o  ty lko  s ł a b y  g ł o s  w o ­
l ą c y  r a t u n k u  d a ł  s ię  s ł y s z e ć ;  do d o m u  t r u -  
' W  sio j u ż  b y ł o  d o s t a ć ,  bo  d rzw i  i o k n a  c a ł e  
" p ł o m i e n i a c h ;  S t a n i s ł a w  nic z w a ż a  n a  t o ,  

n i e go  n i e m a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . . .  011 ma  
8|lną w o lę  r a t o w a ć  o j c a ,  ściska r o z p a c z a j ą c ą  
^ a r j e :  r zu ca  s ię  w śród  ognia do mi e j sca  gdzie 
*fychać g ł o s . . .  a  w tej c h w i l i  r u n ę ł y  do p a l o n e  
be l k i ,  ś c i a n y . . .  M i c l i a ł i  S t a n i s ł a w  n ic p o k a z a l i  
8|ę więce j  i oni p ad l i  o f i arą  n i szczącego  żywio -  

B ie dn a  n a r z e c z o n a  k r z y k n ę ł a  p r ze ra ź l i w i e ,  

1 zn i k ła  poś ród  n a s . . .
J a k ż e  o k r o p n ie  w y g l ą d a ł y  p o s m o l o n e  i s t r a ­

c o n e  t w a r z e  d r u ż b ó w  przy  b u k i e t a c h  z a tk n ię -  
u b o k u ;  r o z p a c z a j ą c e  d r u c h n y  s z uk a j ą ce  

b!lr>ny m ł o d e j . . .  w  m ie j s c u  w e s e l a  ś m i e r ć . . .  
0-1 j a k ż e  z w o d n i c z e  n a d z i e j e  c z ł o w i e k a !  j a k  
^ P e w n c  jego z a m i a r y !  i k i e dy ż  inoze s in ia ło  
' " i e r d z i ć ,  źe j e s t  p an c in  swej  wol i  ?

N i e w i d z i a n o  w ię c e j  M a r y j ,  j e dn i  d o w o d z i l i  
j a  widziel i  b i e g n ą c ą  w og ie ń :  d r u d z y ,  a  tyc h  

^ 0  wiec e j  ; żc po b ie g ła  u top ie  się do B u g u ;  

lof>l 111. 34
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kaźdcn p r a w i ł  j ak  się d o m y ś la ł ,  l>o nikt doki*1’ 
dnej nic m i a ł  pewnośc i .  D ług o  jednak  ze łz a" '1 
wspomina l i śmy o uczc iwym Michale i jego d*'e 
ciach . . .

W  pare  lat  potćin pr zy jecha łam do W.  V0' 
godnego dnia  w yb ieg ła m z dziećmi  na przechad*' 
kę , przcśl iśmy wieś ;  przy drodze  pod k r z j ź e 111 
s iedz i a ła  żebra cz ka ;  moje ma łe  uczennice 
cze ły  w o ł a ć  „ M a r j a  , M a r j a ”  i p rzy jaźn ie  b'e' 
gły ku niej ;  to iinjc przykre  wspomnienie  oh*1' 
dz i ło  w mej duszy ,  sp y ta ła m  , ,co to za jedna- 
dzieci zaczęły  prędko wszystkie razem m ó w i c > 

t a k  żem ich z rozumieć  nie m o g ł a ;  p rosi łam 0 
chwi lę  milczenia , i na js ta rsze j  Andz i ,  sp j t a ł31*1 
co wic o źcbraczcc.

—  Kochana  p a n i ,  o d p o w i e d z i a ł a ,  Mar ja  »|e 
dawno do naszej  wsi p r z y b y ła  , zkąd  trud"*’ 
się od niej do wi edz i eć ,  bo nic nie p a m i ę ć ’ 
po dob no  cierpi  pomies zanie  z m y s ł ó w  . . .  zaws?<! 
się ub ie ra  b ia ło  i nosi kwiaty na g ł o w i c ;  star? 
Grzegorzowa w z ię ła  j ą  do s i eb i e ,  po wiada ,  *e 
to jes t  bardzo spokojna  dz ie w czyna  i nie szk0' 
d l i w a .
— Gdyby to ona była!  pomyślałam;  zbliżyliśmy S‘C> 

d o ź e b r a c z k i ,  dzieci  wyprzedz i ły  m n i e ; otoczyć 
Mar ję da jąc  m a ł e  wsparcie.  Dziewczyna uśt»'c
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G i n ę ł a  s i ę ;  n a j m ł o d s z e  d z i e c i ę  w z i ę ł a  n a  k o l a n a  

* z a c z ę ł a  n u c i ć  s m ę t n i e ,  k o ł y s z ą c  s i ę  l e k k o ,  

^ a n e ł a m  o b o k  ż e b r a c z k i ;  i o  z d z i w i e n i e ,  t a  M a r j a  

j e s t  c ó r k ą  M i c h a ł a . . .  ż y ł a  w i e c  b i e d n a  n a r z e ­

c z o n a  ! . . .  b y ł a  l a k  b l a d a  j a k  s u k i e n k a  c o  j ą  

o k r y w a ł a ,  o c z y  j a ś n i a ł y  n a d p r z y r o d z o n y m  b l a -  

s k i e m  ; u s t a  s i n e ;  n a  w  p ó ł  o t w a r t e  b o l e s n y m  

' • ś m i e c h e m . . .  n a  c z a r n y c h  w ł o s a c h  ś w i e ż y  w i e ­

n i e c  k  w i a t ó  w .
—  M a r j o  z a w o ł a ł a m  d r ż ą c y m  g ł o s e m ,  s p ó j -  

r z a ł a  n a  m n i e  i n i e  p o z n a ł a . . .  p o t e m  c i c h o  s p y ­

t a ł a  d z i e c i  „ k t o  l o  j e s t , ”  o d p o w i e d z i a ł y  j ć j . . .  

Z n ó w  s p o j r z a ł a  n a  i n n i e  z  u ś m i e c h e m ,  t a k  s p r z e ­

c z n y m  z  o b ł ą k a n y m  w z r o k i e m ,  ż e  a z  m n i e  d r e s z c z

" a  w s k r o ś  p r z e j ą ł .

—  N i c  p o z n a j e s z  m n i e  M a r j o  —  s p y t a ł a m ,  

W s t r z ą s n ę ł a  g ł o w ą .  — N a  k o g o  t u  c z e k a s z ?  r z e ­

k ł a m  b i o r ą c  j ą  z a  r ę k ę .

—  S t a n i s ł a w  p r z y j d z i e  n i e  d ł u g o ,  s z e p n ę ł a  

c i c h o ,  p ó j d z i e m  d o  k o ś c i o ł a . . .  p a n i  n i c  w i e s z

*o  d z i ś  m ó j  ś l u b  ?  . .

-  D a w n o *  t u  c z e k a s z ?  -  O  c h w i l ę  t y l k o . . .  

° n  d ł u g o  n i e  d a j e  n a  s i e b i e  c z e k a ć  ; a  j e s z c z e  

W d z i e ń  ś l u b u ! . . .  S p u ś c i ł a  o c z y  , l e k k i  o b ł o ­

c z e k  r ó ż o w y  p o w l e k ł f j e j  l i c a ,  i z a  c h w i l ę  z n i k ł . . .  

B i e d n a  s t r a c i ł a  w i ę c  p a m i ę ć  z u p e ł n i e . . .  o h !

#
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w Ićj chwil i  b ł o g o s ł a w i ł e m  p r a w i e  I r a f ,  kterJ 
p o z b a w i a j ą c  j ą  o j c a — m ę ż a  —  i jej o d j ą ł  zmy­
s ł y ,  aby  nic  c z u ł a  o g r o m u  n i e s z c z ę ś c i a —  Obł?" 
kan i o  b y ł o  d l a  Mary i  d o b r o d z i e j s t w e m . . .

W r o c  do d o m u ,  r z e k ł a m  ze ł z a m i  , ja ci?
z a p r o w a d z ę ;  S t a n i s ł a w  lain p r z y j d z i e .   O n'e
p a n i ,  j a  tu  m u sz ę  na  niego z a c z e k a ć ;  po le"1 
p r z y j d ą  d r u ż b o w i e  z w i e ń c a m i  , n ad e jd z ie  m"" 
zyka  i p ó jd z ie m  do k o ś c i o ł a . . .  m o ż e  p a n i  r"‘ 
czysz mi  w d r u c h n y  s ł u ż y ć ? .  . to m ó w ią c  uk ł " '  
n i ł a  mi się w d z i ę c z n i e .

N a Próżn o  b ł a g a ł a m  ją ;  aby s z ł a  ze  mn ą ,  w koń­
cu ino je  n a l e g a n ie  g n i e w a ł o  ją; oczy z a c z ę ł y  b ł y ­
s k a ć ,  rysy  t w a r z y  mien ić  s i ę :  l ę k a j ą c  się n a p a d "

sz a l e ń s t w a ,  o d e s z ł a m  z d z i eć m i  do ch a ty  G r z e g " -
r z o w ć j .

C h c i a ł a m  się od niej  d o w i e d z i e ć  cokolwiek 
o M a r y i ,  nic więcej  n i e w i e d z i a ł a  jak to,  co •»'
A n d z ia  m ó w i ł a ,  w k o ń c u  r z e k ł a : __ ,, J e s t
na j l e p s z e  d z i ec ię  , b y le  j e j  s ię  nie  s p r z e c iw ia ć ,  j® 
l eż j e j  u l e g a m  w e  w s z y s t k i e m , bo  nigdy mi tak 
d o b r z e  nie b y ł o  jak z n i ą  . . .  m i e s ią c  b ęd z ie  t e" 
m u ,  j ak  j e d n e g o  w ie c zo r a  z a s t u k a ł a  do drzv ' ’ 
c h a t y , w p u ś c i ł a m  ją ,  b y ł a  o k r o p n ie  s t r u d z o n a *  
su k ie n k a  na  nićj  p o d a r t a ,  w ło s y  po ta rg a n e  ; py­
t a ł a m  co c h c e ?  skąd  j e s t ? —  z k t ó re j  st rony 
p r z y s z ł a ?  nic n i e w i e d z i a ł a . —  r z e k ł a  m i t y l k "
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*« „ j c s l M a r j a ,  ż c  c z ek a  na S t a n i s ł a w a  i s w e g o  
°jca , aby iść do k o ś c i o ł a  ślnl i  w z ią ść  ; i żo to  
lost d o m  M ic h a ł a !  z m i a r k o w a ł a m  zaraz ,  ż e  m u s i  

’"ieć p o m i e s z a n i e  z m ys łó w , -  m y ś l a ł a m  j ednak  , 
potraf i  co  r o b i ć :  i za stąpi  mi  n i e b o s z c z k ę  

A g u s i ę ;  a j a  n i e  b ę d ę  p o t r z e b o w a ł a  ż e b r a ć ;  

O k a z y w a ł a m  jćj n a j l ż e j s zą  ro bo tę  , n i c  n i e z r o ­

zumiała  , ani  p o j m o w a ł a ,  rano w y s z ł a  z chaty  
l>ie b y ł o  jej  c a ł y  d z i e ń ,  w ie c z ó r  w r ó c i ł a :  i p r z y ­
g a s ł a  w sp a rc i e  w g r o s i w i c  i j ad l c ,  co jej pi ze  

'bo d n ie  z l i t o ś c i  ’d a j ą —  odtąd  co  dz i eń  to samo  

H w t a r z a ,  s i ada jąc  pod k r z y ż e m  przy d r o d z e ;
« ja  sp ok oj n i e  s i e d z ę  w d o m u  i n i c p o t r z e b u ję  
f iuc S t a r y c h  kości  po c u d z y c h  p r og ac h ;  w ie c zó r  
My „ r a c a ,  d am  jćj j e ś ć ,  za raz  s i ę  k ł a d z i e  m c  

Oic m ó w i ,  n i e  n arz ek a  ; raniutko  w s t a j e  , o d ś w i e ­
ża s u k n i ę ,  p l e c i e  w e  w ł o s y  k w i a t y ,  i w y c h o d z i  

lak m ó w i  , , c z e k a ć  S t a n i s ł a w a  pod k rz y że m  —  

na m a w ia m  ją  n i era z ,  a b y  s z ł a  do k o ś c i o ł a — p o ­
g a d a ,  ż c  p ó j d z i e  dop ier o  z o j c e m  i S ta n i a ła -  
" 'em ,  bo p r z e c i e ż  sa m a  panna m ł o d a  nie  idz i e  

"igdy do k o ś c i o ł a . .  P a re  razy  k i e d y m  ją c l i c i a -  
*« g w a ł t e m  z o s t a w i ć  w d o m u ,  d o s t a w a ł a  okro -  

Pnych k o n w u l s y i , t eraz  jćj s i c  n i e p r z e c . w . a m  

"ddalić ją od s i e b i e  nic  main  s erca :  bo z n a k ie m ,  

*e ją sam Bóg  do mn ie  z e s ł a ł .
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— P o w r óc i l i ś m y  do M a r y i :  s i e d z i a ł a  w «5"' 
s a m e m  miejscu,  znów spokojna . . .  śmie ją ca  s ię,  »‘r  
p r ó ż n o  c h c i a ł a m  w n ie j  o b ud z i ć  p a m ię ć  pr*c' 
s z łoś c i ;  p r z y p o m i n a ł a m  je j  og ień,  u d e r z e n i e  pi0' 
r u n u ,  ś m i e r ć  o j c a ,  k o c h a n k a ;  nic  r o z u m i ^  
m n i e ,  i u ś m i e c h a ł a  s ię  n i e d o w i e r z a j ą c ,  mówi’ 
ł a m  jej  o n a jd ro bn ie j s z yc h  o k o l i c zn o ś c i a ch  , o j°i 
d z i e c i ń s t w i e ;  w sz y s tk o  b y ł o  d la  n ie j  z a g a d k ą  
n i e p o j ę t ą  r z e c z ą ,  w i e d z i a ł a  t y l k o ,  że  m a  $  
do  ś l u b u ,  że  cze k a  na S t a n i s ł a w a  powie '  
d z i a ł a m  j e j , j a k  d a w n o  j u ż  c z e k a  n a p r ó ź n o 1 

s i n i a ł a  się w o ł a j ą c  ,, cóz  to pani  n ie  umie sz  li­
c z y ć — p r z e c i e  j e sz c z e  dziś r a n i u t e ń k o  mówiła ' ! '  
ze S t a n i s ł a w e m ,  u ś c i s n ą ł  m n ie  gdy o d c ho d z i ł '

W z r u s z o n a ,  w r ó c i ł a m  z dz iećmi do d w ó r " ’ 
n a p r o z n o  ł a m a ł a m  g ł o w ę  gdz ie  s ię  zn a jd o w ał *  
p rze z  te pięć l a t  M a r j a ;  co s ię  z n i ą  d z i a ł o b y '  
ł o  to d la  mnie  i d l a  niej  sa m ej  t a j e m n i c ą : .

P r z y k r o  mi  s ię  s t a ł o ,  że ta s k r o m n a  d a w n i e j  

d z i e w c z y n a ;  w y s t a w i o n a  j e s t  na  wido k  publi '  
cz ny ,  p r o s i ł a m  pani  Ł . . .  u k t ó r e j  z o s t a w a ł a ^  
a by  mi  p o z w o l i ł a  wziąść  do s i e b ie  M a r ję  , z o" 
c h o t ą  p r z y s t a ł a  n a  to; a l e  n ie  z d o ł a n o  n ig d y  n«' 
k ł o n i ć  o b ł ą k a n e j ,  aby  w e s z ł a  do d w o ru .  Chcia­
ł a m  w n i ą  w m ó w i ć ,  że to j e s t  d o m  M i c h a ł a '  
s in i a ł a  się sz yd ers ko  ; i p o k a z u j ą c  ch a tę  Grz c'
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8°fzo\vej m ó w i ł a  : „ M o j a  p a n i ,  dajźc ini pokój:  
Cityż ja nie znam d w o r k u  Micha ła  mego o jc a?  
Przecież on nie dachówką pokry ty ,  nie ina tyle 
° U en , tak da leko nie stoi od krz yża .  — Marjo

cię ta m  prędze j  S tan is ł aw  zna jdz ie .— G r z e ­
gorz on mnie  lam ma szukać kiedy ob ieca ł  przyjść 
Pod k r z y ż ,  o d po w ie dz ia ł a  Marja.

D okt ór  z Szczucz p r z y je c h a ł  do n a s ,  p ros i ­
łam g o ,  aby po sz ed ł  zeinną zobaczyć  Marję 
8dy w z ią ł  jej  rękę  s t r z ą c h n ą ł  tylko boleśnie  
g ł ow ą— sp y t a ł a m  coby myś la ł  o ob łąk ane j .

— Szkoda  ją nawet  męczyć l e k a r s tw a m i ,  od­
r z e k ł :  okropnie  g o r ą c z k u j e , j e s t  to przedśm ie r ­
tnie chorobl iwy stan war ja tow,  n ie d łu g o  ta dzie* 
" czy n a  s k o ń c z y . . .  zostaw jej  pani  wolność dzia- 
ł a n ia  w e d ł u g  jej wol i ;  n ie l rzeba  ją poz baw ia ć  
błogiej  n a d z i e i , nic wywodź  j ą  pani  z b ł ę d u  , 
Prawda b y ł a b y  dla  niej ok ropną .

—- Nieprzewidz iany  i s m ut ny  wypadek  p o w o ­
ł a ł  innie na pow ró t  do rodziny z W .  nic m i a ­
ł a m  już  więce j  w ró c ić ,  m y ś l a ł a m  o biednej  n a ­
rzeczonej  po leca jąc ją c z u ł e m u  sercu pani  Ł .  
W kilka tygodni p i s a ła m  do W .  zapytu jąc  o 
M a r j ę . . .  już  nie ż y ł a !  — tak jak doktór p r z e w i ­
dz iał  , w parę  tygodni s k o ń c z y ła  życie oczekując 
S t a n i s ł a w a i  wtedy nawet ;  kiedy dusza jćj opusz-
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c z a ł a  c i a ł o  , aby  go p o d o b n o  u j r zeć  n a j p r ę d z e j ’ 

bo  j e j  m a r z e n i e  n ie s t e ty  tylko p o  śm ie rc i  ziści*5 
się  m o g ł o .

P a n i  Ł .  o d w i e d z a ł a  j,-} k i l k a  r azy w choro­
b i e ,  a d o k t ó r  d a w a ł  l e k a r s t w a ;  a l e  wszys lk3 
n a p r ó ż n o  : p io r u n  , k tó ry  zniszczy ł  szczęśc ie  »3'
r z e c z o n e j  , i w jej b i e d n e  se rce  ug o d z i ł  ś m i e r t e l ­

nym c iosem.

M o ż e  n igdy  nie  uj r zę  mie j sc  gdzie się uro­
d z i ł a  M a r  j a , ani  gdz ie  jej z w ł o k i  z ł o ż o n o -  
c z a s  w ie l e  z m ia n  z d z i a ł a ć  m o ż e ,  a l e  n igdy  nic* 
z a p o m n ę  b i e d n e j  na rz ecz on e j .

-4- O ... .

“T if f  r g i » T m



R O Z M A IT O ŚC I.

^  i ado mość o naukowych pracach  1 iofes -  
*oroiv i Nauczy cieli zak ładów naukowych  

w roku  1840.

D z i e n n i k  M in i s t e r s tw a  O ś w i e c e n i a  n a r o d o w e -  
w P e t e r s b u r g u  w y d a w a n y ,  na  rok  1S41 mie -  

S c  s ty c ze ń  w y d a n y ,  o g ła sz a  w i a d o m o ś ć  o p r a -  
ęa«b u c z o n y c h ,  mi ed zy  in ne mi  n a s tę p n y c h  P r o -  
fessorów i N a u c z y c i e l i  w z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  
C a r s t w a ,  w y j ę t ą  z o s t a tn ic h  r a p o r t ó w -

* r  U niw ersy tec ie  S t. P e te r sb u rs k im .  Z w y c z a j ­
ny  P r o f e s s o r  S ęko w sk i k i e r o w a ł  r e d a k c y ą  
d z i en n ik a  B i b l io te k a  do  c z y ta n ia  —  z a m i e ­
sz cz a j ą c  w n ie j  w ł a s n e  l i t e r a e k o - k r y ty c z n e

r o z p a w y .
Tom III.  35
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W  Uniwersytecie M oskiewskim. Z wyczaj  n y pf®' 
fcssor D anitow icz  nap isa ł  rzecz :  Badania ^ 
s toryczne  o począ tkach  powstawania  s^1* 
wiańskich  , a mianowic ie  polskich miast ^  
XII I  wieku ,  z b i e r a ł  ak ta  i p rzywi le je poi"" 
cnicze  wyjaśnienia p r a w o d a w s tw a  i historj1 
L i t w y ,  oraz za w is łe j  od nićj Rus i  po r. IS*’'1 
Z w yc za jn y  Professor  Jakubow icz  zajmovf^ 

się u ło ż e n ie m  w ję z y k u  ła c iń sk im  dz.iŁ‘,!l 
o s ta rożytnośc iach  Rz ymsk ic h .
Zwycza jny  Professor Sokolski tłu m a c z}1 

z niemieckiego specya lną  pa tologją  i t emp^ 
S z e n l e i n a ,  o g ło s i ł  t akże  powtórne wvdan*® 

dzie ła  H ufena l da :  Ench i r id ion  Medicum. 
Z w ycza jny  Prof lcsor  Szczurow ski wyd^  

d z i e ł o :  o Górach Uralskich.
Nauczyc ie l  ka ndyda t  G ronow ski zajinow*1̂  

się u ło ż e n ie m  e leme nta rne j  ks ią żk i :  history* 
wieków średnich .

TV Uniwersytecie Charkowskim . Zw ycza jny  Pr«* 
fcssor  TValicki zb i e r a ł  ma tc rya ły  do , ,Chrc' 
ptomatii poe tyckiej  g reck ie j . ”
Zwycza jny  Professor  N aranów icz  zaji»0' 

w a ł  się u ł o ż e n i e m  „ d z i e ł a  pomocniczego 
do w y k ł a d u  Anatomii .”
Zwycza jny  Pofessor  B u tko w sk i pracoW»f 

nad  wydaniem ca łkowi te go  k u r su  Patolog'* * 
T e r a p i i ,  szczególniej  dla uż yt ku  s ł u ch aczó w
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Zwycza jny  Professor  W iszniewski n a p is a ł  
i w y d r u k o w a ł : 1- opisanie ins tytutu wetery­
nary jnego  przez siebie urządzonego i olwai-  
tego. Uwagi o chorobach epidemicznych 
b y d ł a  domowego.
Ad junkt  M ierliński za m ie śc i ł  dwie r o z p r a ­

wy w „C h a r k o w s k ic h  Guberskich  w ia dom o­

śc iach .”
n  Uniwersytecie S. W łodzim ierza . Professor  

kanonik H otowiiiski p r z e k ł a d a ł  w ie r szem  na 
język  polski  i rajedyje Szekspira,  w y d a ł  t a k ie  
opia odbytej  p rzez  siebie w r. 1839 Podróży
do ziemi świętej .

Zwycza jny  Professor  M axym ow icz  w yd a ł  
część pierwszą, swego zbioru pod ty tu łe m  
„ K i j o w i a n i n ”  a p rzygotow ał  do druku  drugą  
jego część „ M ał or os sy js k i  s ł o w n i k ”  i „ P i e ­
śni na rodowe  ukra ińsk i e .

Zwycza jny Professor  N ow icki p r zyg ot owa ł  
do dr uk u:  „Zasady  L o i k i . "

Nadzwyczajny  Professor  D ąb ro w sk i, z p o ­
lecenia rady  U n iw er sy te ck ie j ,  na p is a ł  dla 
odczytan ia  na uroczys tym akcie U ni w er sy ­
tetu rzecz „ o  w p ły w ie  Grecyi  na  r o z w i j a n i e  

się cy  w ilizacyijW dawnej  Rusi7 ip rzygo lowa  
d o  druku:  „ O p is  his toryczny n a j d a w n i e j ­

szych na  Woł yn iu  mias t  Os t ro ga  i Ł u c k a .
Nauczyc iel  H ryniew icz  po su w a ł  prace S w e  

je około  e le me nta rnych  dz ie ł :  „R y s  staro-
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lo tności  rzymskich i His lorya r z y m s k ie j '1 
le ra lury .”  skońc zy ł  p r z e k ła d  mowy Cyc‘‘ 
' 'ona pro Ligar io ,  oraz 2giej 3ciej j 4tej ^ 
C a t i l i n a , p r zek ła d  zaś p ie rwszy ogłosz°"'j 
p rzezeń  jeszcze w r. 1816 przygotował*^ 
powtu rnego  poprawnego wydania .

W  Uniwersytecie K azańskim . I l ek tor  UniWfr 
syte lu i zwyczajny Professor  :Łobacze 
w y d r u k o w a ł  dz ie ło  sw o je :  „ B e i t r a g e z u  ^  
T h e o r ie  p. iral lcn L i n i e n ”  p o s ł a ł  t a kźc  ^ 
umieszczen ia  w je dn e in  z pism zagraniczny^1 
rzecz  s w o j ą :  „ U c b c r  die Konvergcnz  ‘lc' 
uncndl ic l icn  II ci Ii en .

Z w yc za jn y  Professor  K ow alew ski ogłoS'1 
W dz ienniku Min is te rs twa  Oświecenia  naf" 
dowego rozp rawę „ o  rewolucyi  po l i tyc z^1 
Chin w po łowie  XVII w ie k u ,  — s k o ń c ^  
p ie rw sz ą  częsc historyi  Mongolskie j  , i p1*1 
Co w a ł  dalej  nad  dykeyonarzem mongolsk0 
ruskim.

Zwycza jny  Professor Skandow ski og'łosf  
w  dz ienniku  l i t erackim Uniwersy te tu  Ka«3'' 
skiego p r z e k ł a d  z J u n k e n a  „ t a b l i c  dyng"** 
s tycznych,  chorob  o c z u ”  oraz dzieło: 
gi o ope racyach  .'oczu i nas tępnem po n'cl' 
leczeniu ’’

Zw ycza jny  Professor  Katowski zaj ino' ł ‘1̂  
się u k ła d a n ie m  ogólnej  t e r a p i i , jako też  
ktatu:  „ o  chorobach  dz iec innych  i żeńskie!’1
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IV  U niw ersytecie D o rp a ck im . L e k t o r  P a w ło w sk i  
u ł o ż y ł  „ k r ó t k i  r y s  j eogra fi i  rossy j sk ić j ”  i 
„ s k r ó c o n ą  p r a k t y c z n ą  g r a t n m n l y k ę  rossy j-  

sk ą  d l a  n iemcó w.
IV L iceum  R yszelicgo . P ro f e s s o r  M ichń iew icz  n a ­

p i s a ł  i w d z i e n n i k u  M in i s t e r s tw a  o ś w i e c e n i a  
n a r o d o w e g o  w y d r u k o w a ł  r o z p r a w ę :  „ o  g o ­
dnośc i  , p r z e d m i o c i e  i cz ę ś c ia c h  filozofii .  

P ro f es s o r  Zieleniecki p r z y g o t o w a ł  do d r u k u :  
„ k u r s  lo iki  i l i t e r a t u r y  „ d l a  u ż y t k u  p o ś r e ­
dn ich  in s t y tu tó w  n a u k o w y c h .

A d j u n k t  L in o w sk i u ł o ż y ł :  „ k r ó t k i  rys  h i ­
story!  p r a w a  k a r n e g o "  — „ r z e c z  o o k o p a c h  
i m o g i ł a c h  w G u b e r n i i  K i j o w s k i e j ’’ p r z e ­
k ł a d a ł  t a k ż e  / . p o l s k i e g o  j ę z y k a  n a  rossyj -  
ski d z i e ł o  R a k o w i e c k i e g o :  P r a w d a  ruska . 

A d j u n k t  P io trow ski w y d r u k o w a ł  r o z p r a w ę  
n o w ą  k o n k u r s o w ą  do s to pn i a  Ma gis t r a  „ U e b e r  

d ie  b cs t i im n tc n  I n t e g r a l c n .
IV  g im n a zy m  w  W o lo g d zie . S ta r sz y  N a u c z y c ie l  

Iw a n ic k i  z a j m o w a ł  się u ł o ż e n i e m  „ e l e m e n ­
ta r n y c h  k u r s ó w  logiki i r e t o r y k i , ”  t ł u m a ­
c z y ł  t a kż e  poczyc  H o m e r a .

W  g im n a z ju m  w  K ostrom ic. M ł o d s z y  N a u c z y  
ciel  Ł a g o w sk i  p r z e k ł a d a ł  z f r a n c u z k ie g o  d z i e ­
ło -  , o ż y c i u  i p o dr óż y  Kr/ .yslofa  K o l u m b a .  

JVgim nazyu.ni w  T w orze . S ta r s z y  N au c zy c ie l  
K ossow icz  p r z e t ł u m a c z y ł  z n i e m i e c k i e g o :
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,, Gram in a tykę grecką K u m a , ” p raco w ał  ora* 
dalej nad dykcyonarzem grecko-rossyjskim- 

tfjG im a zyu m  w  Kursku. S tarszy  Nauczyc ie1 
Zaleski p rz e t łu m a cz y ł  z greck iego  t r a k t a t  
Lucyana : o sposobie  pisania h i s loryi .”

V 'G im n a zj um drągiem  w K ijowie. Starszy Nau­
czyciel  R ogow icz  za j m o w a ł  s i ę  o p i s a n i e m

Flory  g u b e r n i i  C z e r n i c h o w s k i e ! .
IR G im na-yum  w  Żytom ierza. M ło ds z y  N a u ­

cz y c i e l  B aranow ski u ł o ż y ł  geografią dla uży­
tku k lossy p ierwszej  w tćmże  Gimnazyuui-

Ża ł u j em y bardzo , że  do tego obrazu , w p r a ­
cach u cz o n y ch ,  dokonanych  w obrębie królestwa,  
me możemy dodać innych w ia d om oś c i  nad t e  
które o w y s z ł y c h  z pod prasy d z i e ł a c h ,  zamie­
ści l i śmy już w Ciągu naszego  pi sma.



^SPO FiC K ESA .A  K K O H flK A  F .1T E R A C K A .

W A R S Z A W A .

E n c y k l o p e d y a  i  M e lh o d o lo g ia  obejmująca.  
°gólny  r y s  N a u k  i  w i a d o m o ś c i  p r a w n y c h  p r z e z  
Jdna K o ło d z iń s k ie g o  0• P • D ■ Cz ło nk a  Pow a-  
' z y s lw a  naukowego z U n i w e r s y l e t e m  Jag ie l on-  
skitn p o ł ą c z o n e g o  , Sędz iego  S ą d u  A p p e l a c y y  
,}ego K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o  u ł o ż o n a • TVa r s z a w a  
•o d r u k a r n i  p r z y  u l ic y  D łu g ie j  N • 591. 8. str.  447 

1842 roku.
E n c y k l o p e d y a  i M e l h o d o l o g i a  p r a w a  jest  p r z e d s t a w i e ­

niem n a u k o w e j  c a ł oś c i  p r a w a ,  w k t ó r e j  c a ł k o w i t a  t resc  
P r z e d m i o t u ,  j e g o  k s z t a ł t  i i s t o ta  w s y s t e m a t y c z n y m  
się po j awi a  p o r z ą d k u .  P o m i m o  p r z y j ę c i a  w p r z e d m o ­
wie p r z e z  s z a n o w n e g o  a u t o r a  po jęc ia  t e g o ,  z n i e ma -  
l ® m z a d / i  w i e n i e i n j s p o s t r z e g l i ś m y  w d a l s z y m  c i ą g u  dz ie  
l'1 , że z a m i a s t  s t a n o w i ć  h a r m o n i j n ą  i o r g a n i c z n ą  ca-  
*ość , j e s t  o n o  r ac ze j  n i e s y s t e m a t y c z n i e  n a g r o m a d z o n y m  
* W e m  wi a do mo ś c i  p r a w n i c z y c h  w ł a ś c i w y c h  i por no-
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cniczycli.  Przyznaj ąc  należną wartość dziełu pana Koło* 
dz ińsk i ego ,  k tór e  j ak  sam się wyraża  d l a  m ł o d z i e ż ?  

ksz t a łcącej  się do zawodu p rawnego  p r z ezn acz y ł ,  ża'  
•1 u jemy t y l k o ,  iz pomimo śc i słego b a d an i a ,  n i em0' 
gliśiny o d k r y ć  dzisiejszego stanowiska nauki  praW**' 
K ładz i e my  to na k a rb  nieudolności  naszej .

S y lw a n  , zbiór nattk i  u rządzeń  leśnych*  
łowieckich tom  X V I I I  n a k ła d e m  R e d a k c y ' 

w d r u k a r n i  p o d  f i rm ą  Chmielewskiego.  S. sh"- 
344 w W a rsza w ie ,  roku  1842.

W e d le  p rzyj ętego system,i lu , dz iennik ten na tvtj 
części podz i e lony ,  o be jm u je :

W  Pierwszej Części: Urządzenienie  lasów,  Sza­
cowanie lasów, o rysowaniu planów pomiarowych.

IVDrugiej Urzędowej:  O wiarogodności  zezna1* 
pflcyalistów leśnych w sprawach de f r audacy jnych  — 
O wyznaczaniu osad dla s łużby leśnej; O uposażani** 
s ł uż by  l e śnej ;  O sądzeniu i k a r an iu  ofieyalistów le­
ś n y c h ;  O sk ł adce  emer y t a ln e j  i o s t r ą can iu  p r ze '  
wyżki  na pensyach s t r z e l e c k i c h . —  O  c . \ a m i n o w a n i “ 

kandyda tów  l e ś n yc h ,  tudzi eż  wiele innych  urządzę*'1 
dotyczących leśnictwa.

IV Trzeciej Rozmaitości:  W e ł n a  leśna i wy rob)' 
z niej  o t r zym yw ane ;  S t r achy ,  Ballada.

Dziennik  l e n ,  jako poświęcony specyalnej  nauce? 
zajmuje się ciągle staranną je j  uprawą celem ogólnego 
dobra i społecznych korzyści .
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M o r e n a  albo p o w ie ś c i  b l a d e  , p r z e z  a u t o r a  
* e r a k a n k i w  Pol sce .  N a k ł a d e m  G. Senewal -

W d r u k a r n i  p o d  f i r m ą  Chmielewskiego  12. 
itp- 149. W a r s z a w a  r .  1S42.

W  zbiorze obecnym mieszczą się trzy powieści : 
‘api'zaniec , Prospera i Zim io: każda z nich pod 
" '^ lędem  formy wiele ma oryginalności, wiele pię- 
l' n}cb myśli ,  ale jako utwór artystyczny, wiele zo- 
^W ują  do życzenia.

P o w i e ś c i  ludu  sp isane  z p o d a ń  p r z e z  K a -  
''°la B a l i ń s k i e g o ,  w y b o r u  i  w y d a n i a  K .  W ł .

ojcickiego  , w  d r u k a r n i  D i e t r i c h  8. s i r .  160 
^ a r s i a w a  roku.  1842.

Znane są zdolności pana Karola Balińkiego do 
' ^ ‘abiania podań ludu ,  z zamieszczonych w Bibliote- 

Warszawskiej powieści. Obecna publikacya , tern 
" ‘?cej okazu je ,  że prace jego na te j  drodze bez ko- 
ły s in ę  mi niczostaną; zwłaszcza jeżeli autor przejąć 
S|S? zechce dostatecznem tego przedmiotu pojęciem.

B a j k i  i  p r z y p o w i e ś c i  do u ż y t k u  I n s t y t u t ó w  
PXlbl icznych z w ł a s z c z a  że ń sk ic h ,  p r z e z  R a d ę  
^Uchowania pu b l ic zn ego  z a t w i e r d z o n e  i p o l e - 
Co,1« ,  na p is a n e  p r z e z  L u d w i k a  E d w a r d a  R a j -  

, w y d a n i e  d ru g ie  , n a k ł a d e m  M e r z b a c h a  
150 w  W a r s z a w i e  r .  1842.

W książcc°tej, na trzy podzielonej części, znajdu- 
i* ^  niemało ba jek ,  przypowieści i powieści,  ma-

łom  III.  36
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jących zalety zwięzłości,  szczęśliwie użytej formy ^  
matycznej i wykończenia. W ydanie dość staranne J*1'4 
ści także cztery ryciny.

Przew odn ik  dla. dam bzyl i  r a d y  dla  p^c> 
pięknej ,  w  d r u k a r n i  P io t r a  Boryckiego  12 s1'' 
252 W a r s z a w a ,  rok  1842.

Jest to przowodnik toaletowy, podzielony na *' ' 
części : w pierwszej występuje toaleta dam pod wzg*‘ 
dem porządku i zdrowia : sposoby utrzymywania 
sów, zębów, p ł c i ,  rąk i t. p. w drugiej pod wzglf^®1' 
przyzwoitości i elegancyi : o sznurowaniu , obuwiu, 
dzieży stosownej do okoliczności, pory roku , i god* '1*?1 
w trzeciej nakoniec przez wzgląd na oszczędność, 
k ładają  się sposoby robienia gorsetów w domu , rob*e 
nie i naprawa bransoletek, podwiązek , szycie ręka" 1 
c z e k ,  chowanie fu te r ;  Słowem jest to kurs cncykl0' 
pedyczny, moralno-przemysłowy n a jp o ży tec zn ie js i'  
i najważniejszych  dla płci pięknej wiadomości.

N o t a t k i  mojego męża Korne dja  we t r z eĈ  
aktach  oryginalnie  napisana p rzez  Kozłowsk,e 
go w d r u k a r n i  p o d  f irmą Chmielewskiego.  
sir.  116 PFarszawa roku  1842.

A utor na tle miejscowości skreśl ił  tu kilka z aj1” 11 
jących obrazów, k tóre  dowodzą, iż z korzyścią w t?1’1 
rodzaju pracować może. Komedyjka ta, chociaż w akc) C 
uboga ,  z tein wszystkicm ma obrazowe zalety, i 
tego się podobała.



P o b y t  k r z y ż o w c ó w  S ł o w i a ń s k i c h  w  P a l e s t y -  
,!ie a lb o  M i r o s ł a w  i Z d z i s ł a w a  p o w i e ś ć  z X I I  
^ ek u  p r z e z  S t a n i s ł a w a  D o l i ń s k i e g o .  T o m ó w  

'' 12. s i r .  200— 175 w  d r u k a r n i  K a c z a n o w s k i e -

?fsa r s z a w a ,  r o k u  1842.
A l a n i n a  p rz e s ta rz a ły c h  romansów, up iór  z g ro b u  

M̂| p ow sta ły ,  z jawisko rzadk ie  juz teraz  na l i te rack im  
^u,'yzoncie.

W I L N O .

P a n  K a s z t e l a n  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z p o - 
^ t k u  X V I I I  w i e k u ,  p r z e z  M i c h a ł a  Je z ie r -  
^ki t ; q. W i l n o ,  d r u k i e m  J o z e f a  Z a w a d z k i e g o .  

1. 8. s t r .  104 r o k  1S41.
M ichał J e z i e r s k i , k tó ry  k ilka  lat tem u  w y d a ł  b y t  

^ ' ó r  swoich poezyi p o m n ie js z y c h ,  dziś o b d a rz y ł  nas 
, h is to ry czn ą  pow ieścią ,  za co mu słusznie  wdzig- 

'■'•łiość należy. T re ść  je j  p ros ta  i dość pospolita : zawi- 
^ a n y c h ,  d ł u g i c h ,  ciem nych in t r y g  napróźnobyśm y 
'v niój s z u k a l i ,  równic/, j a k  i w rzących  wylewów na- 
l° ;ętności ; c a łą  je j  zaletą j e s t  śc is ła  h is to ryczność . 
S t  to na tura ln ie  sk u tk iem  n ieodw ołanym  fo rm y  przez 
"klora u ży te j .  Autor g łosu  swego opowiadania nie 
" s t r o i ł  wcale na Ig wysoką notę p ie śn i ,  ja k ą  W a l-  
eni'od , Zam ek K a n io w sk i ,  Marja ja śn ie ją ;  u ż y ł  on 

#'vszcm potocznego sposobu m ó w ien ia ,  k tó ry  jak  n a j ­
k o r n i e j  oddaje  w praw dzie  obrazy w ie k o w e , p rze-
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nosi nas niemal całkiem w życie  obranej epoki, ^  
nic o Ida nigdy znaleźną mocą uczuć,  niewstrząś®'9 
nigdy sercem słuchacza. To tez każde miejsce p ^ \  
Kasztelana gdzie uczucie występuje ,  jes t  jałowe 1 
n u d n e ;  np. Pierwsza Rozmowa, Spowiedź: one sąjc' 
dynym ważnym i widocznym powieści b łędem . 
te  uste rk i  rzadk ie ,  z chęcią przebaczamy, również j 3̂  
i słabość wątku powieściowego , bo ten oczywiście ®|C 
b y ł  tu celem, lecz użyty został tylko do powiązań'9 
szczególnych obrazów, a jakich-Że obrazów i Oto 
dzicic przed sobą jakby  w zwierciedle odbite , to *3 
mek kasztelana, gwarną ucztę kontuszowej szlachty’ 
to burzliwy sejm elekcyjny, to obóz pod Pułtuskie'” 
jozwiniony, konfederatów, panów rycerzy dworzan-"" 
a wszystko to ży je ,  i drży zapałem ró żn y m , krgc' 
wąsa , pije i r ąb ie !  Zaiste pan K asztelan , każdeu1” 
wpadnie do se rca , każdy mu wybaczy pomniejsi 
wady. Co do naśladownictwa , jakie autorowi powi®” 
ści podobało się niektórym recenzentom zarzuci'5; 
nie możemy tu nic powiedzieć, nic mogąc porówna”' 
owego d z ie ła ,  które wzorem być miało. Wieści” 
cobądź to bądź ,  zawsze odbicie prawdziwego Życia i”1' 
nionych ludzi i czasu ,  zdaje się nam lepszym niż u”' 
styczne , ciemne lub romansowe tyrady: dlatego 
pan a  Kasztelana polecamy czytelnikom najbardz^  
ze wszystkich poezyi tak u nas jak za Niemnem 
kilku  lat wydanych.
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P i s m a  E d w a r d a  M a r j a n a .  T o m o w  i- W i U  
?<o, n a k ł a d  i d r u k  Józefa Z a w a d z k i e g o .  8.
Hr. 233—212. rok  1842.

Pierw szy  tom pisin  n in iejszych zawiera p r o z ę ,  
drugi P oezy e .  W  pierw szym  znajdzie czyte ln ik  k ilka 
1'rawdziwie za jm ujących  ustępów , jako  to : In e z  de  
C astro  , S z k ic  fi lo z o fi i  G re c k ie j , a osobliwie w iad o ­
mość o P a r a c e ls ie ,  k tó rego  ja k  rzadko  żeby  kto  me 
*nał  z nazwiska i s ław y ,  ta k  też często  nieświadomych 
jego zawodu i Życia znaleść się zdarzy .  W  a r ty k u le  
F a ta l iz m  i  D uch  i w innych miejscach podobnych ma- 
t e r y i ,  au to r  wpada w d e k la m a c y ą ,  gdzie trzeba r o ­
zumowań i dowodów. J ęzy k  wszędzie czysty i wy­
raźny, ale sposób pisania z b y t  ro zw lek ły ,  a przez to 
samo nie dość silnie w yrażający  p o m y s ły  pisarza .

D la  podobnej rozw lek łośc i  ,  p o e z y e  w 2gim tomie 
*8 warte t r a c ą  z wartości bardzo  wiele : C h a ra k te r  ich 
jest w największej części cgotyczny, sm u tny  i żałobny; 
objawia on  m łodzieńcze  myśli i n ieska lane  uczucia 

oto w yją tek  :

O — znam aż nad to  , znam ten  św iat zwodniczy,
Z nam — w samo serce  z a j r z a łe m  m u ś m ia ło ;
K arm io n y  d łu g o  oddechem  goryczy,
I m oje  se rce  n ieraz  zabola ło .
Z n am  śmiech bez  szczęścia, co się na nim  świeci , _
Jak  śmiech upiora co p rzes tra sza  dzieci.
Znam  lud zk ie  Czyny i ich z im ną  mowę ,
Serce zimniejsze i sza tańską  g łow ę.
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Cały świat z wierzchu ży wy i czujący,
Jako trup  wgłębi — martwy i gnijący.

I siebie z n a łe m —  choć mi świat powiadał:
J'y jesteś dziecko z niespokojną g łow ą,
Z sercem draźliwem i myślą niezdrową.
Lecz nim wzgardziłem , jam mu kłamstwo zadał , 
lio świat mnie nie z n a ł ,  a ja znałem siebie. 
Kochać go , kochać! to treść myśli b y ła . ” . . .

Jakkolwiek te poezye nie odznaczają s i ę  ani śmia­
łością , ani s i ł ą ,  przecie?, przyznać trzeba iż pomię­
dzy ogłoszonemi dotąd w Wilnie zbiorami, do naj­
lepszych niewątpliwie należą.

P om ieszan ie  J a ro sza  B e j ł y  ob jaw ion e  p r ze z  
A .  F i l ip o w ic za  , d ru k iem  Teofila  G lu cksberga  

s t r .  GL W iln o  r.  1842.

Autor pod imieniem F ilip o w ic za  ukry ty ,  m i a ł  

zamiar ogłoszenia rozbioru i k ry tyk i na Mieszaninf 
Bejly. w rozbiorze tym dowcipkując przechodzi wszy­
s tkie rozdziały tej książki, dowodząc co złe i dla czego? 
file dowody s ła b e ,  argumegtacye  tylko pretensją 
do dowcipu, a czcze i nudne : stanowisko w dążeniu 
ml rozbieranego autora nieróżne. Styl ła twy, krój 
czysto f rancuzk i, składnia poKka łamana.

O s ta tn i  u p ió r  w  B ic le c h ra d z ic  d o s ło w n y  wy- 
■ e ią g  z k ro n ik i  C zesk ie j , wieku X V J. p o d a ł  John 

• o f  D y c a lp .  W i l n o , n a k ł a d  i  d r u k  Józefa  Z a ­
w a d zk ieg o .  8. s tr .  126 rok  1842.
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Niniej sza  k s i ą ż k o  j a k  i p o p r z e d n i e  a u l o r a  p r a c e  z a ­
leca hu  m o r y  s tycznoś ć.  W  m n ie j s z e j  obję tośc i  s p r a w i ­
łaby wi ę ks z y  c f f e k t ,  a j e d n e g o  t e m a t u  t r u d n o  walczyć  
d ł u g o  b r o n i ą  ś m i e s z n o ś c i ,  d l a t ego  i t u  r z ec z  r o z p ł y ­
wa się  c za se m w n u d y ,  l u bo  z do bi ona  z n a n y m  a u to ra  

d o wc i pe m.

I M N  15 M I A S T A .

M i ł o s t k i  P o e t y  przez ,  J ó z e j a  K a l a s a n t e g o  
z S i d o r o w a .  W y d a ł  i h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n y m  

k o m e n t a r z e m  o p a t r z y ł  Ff i l a ł i s  K u k u ł k a -  L w ó w  
S t a n i s ł a w ó w , T a r n ó w , n a k ł a d e m  M i l k o w s  kie­

go,  to m  1. 16.  s t r .  124 r o k  1841.
Ks ią ż kę  tą  s k ł a d a j ą :  Do p iękne j  d z i e w c z y  ze Szlą-  

ska g ra ją c e j  na a r f i c , Elegi i  księga jedna,  1S39 
t u d z i e ż :  W a n d a  i K w i a t y ,  1S40 .

P o m i m o  c a ł e j  p r z e s a d y ,  częs te j  śmi esznośc i  i d z i ­
k i c h  k o w a n y c h  k o n c e p t ó w ,  t a k  s a m y c h  e r o t y c z n y c h  
Wierszy,  j a k i  k o m e n t a r z a ,  t r u d n o  j e s t  z a p r z e c z y ć  a u ­

t or owi  w s ze l k i e j  zdolnośc i  , a j e g o  p r a c y  wsze l aki ej  

za l et y .  Ot o  p r ó b k a  z E l e g i i  I l e j .

T a m  w b ud z ie  z a l f ą  w r ę k u  s i e d z i a ł a ś ,  o m i ł a  .
T w o j a  b i e l u c hn a  r ą c z k a  p o  s t r o na ch  b ł ą d z i ł a  ,
1 s ł o d k i e ,  chociaż  p r o s t e  , o b u d z a ł a  tony;
T)o n i ch  c za se m i g łos  t wój  w m i e s z a ł  s i ę  p i e s z c z o n y .
Ale  k t ó ż  t a m uw a ż a ł  na ś p i e wy ,  na d ź w i ęk i  ,
K i e d y  d u s z ę  do  o k a  p r z y k u ł y  t we  w d z i ę k i ?
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Rój  za l o t ne j  m ł o d z i e ż y  o t ac za ł  cię w k o ł o ,  
U m i z g i e m  i ż a r t a m i  s t r z e l a j ą c  weso ł o,  
f y ,  l u b a !  p r z y j m o w a ł a ś  ocho cz o  z a l o ty ,
N ę c i ł a ś  ży w s z e m  o k i e m  do  żywszej  pus to t y ;  
K a ż d y  r z u t  t woi ch  k s z t a ł t ó w  n o w y  w d z i ę k  ods ł ania l i  
I do  d a r ó w ,  do  of iar  n a j t w a r d s z y c h  n a k ł a n i a ł ,  
ł y c h  r u c h ó w z g r a b n a  l e k k o ś ć  i r z u t noś ć  f ig la rna  i 
1 w o j a  t w a r z y c z k a  ś l i czna  i ź r en i ca  c z a r n a  ,

1 u s t e c z k a  u ś m i e c h e m  o b w i a n e  p r z y j e m n i e ,  
W s z y s t k o  to  d z i w n y  poc iąg  o b n d z a ł o  we mnie .  
T a k  s i e dz ąc  z d u s z ą  w o k u ,  p r a w i e  do w e z b r a n i a )  
P i ł e m  w i e l k i m  p o t o k i e m  t r u c i z n ę  k o c h a n i a ,  i t .  d.

S w i ę t o j a n k a  noworocznik  g o s p o d a r s k i  w y  
d a n y  p r z e z  K a r o l a  L a n g i e g o  w  d r u k a r n i  G i c  
szkowskiego  n a k ł a d e m  w y d a w c y  8 . s t r .  132 
K r a k ó w , rok  1842.

Je s t  to z b i o r e k  , po  wi ęk sz ej  częśc i  z n a n y c h  , z ro" 
z n y c h  d z i e ł  g ospod  a i s  k i ch  p r z ep i só w,  z a k o ń c z o n y  w i d -'
S t e m  S t .  W .  t u d z i e ż  g a w ę d ą  K.  W ł .  W ó j c i c k i e g o  
w y  na w ilk a  i obrazem  w iejsk iego  ż y c ia  p o la k u ^  
w  X T  i \  J 1 w ieku  p r z e z  W . A. Ma c ie j o w s k i e g o .  -



PORANEK

Jjdajowe słońce nad m gław ą wód toni.j 
Jłladawym brzaskiem  do ko ła s trze liło , 
W io n ą ł poranek balsamiczny w onią, 
Tysiące jasnych kwiatoW się ro zw iło ; 
T onęły gwiazdy płoszone świtaniem , 
Rozlane łą k ą  w stały m gły  zaraniem , 
S k rz y ła  po krzewach djam entowa rosa 
yjjw szcm i farby św ietlały  niebiosa.

Gdzie tylko oko w zachwycie zasięga, 
W schodzącej zorzy złocone rum ieńcem  
Na okół lasy wymSyły się w ieńcem , 
W idne na m odrym  pasie w id n o k ręg a , 

Tom III .
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I  jako śpiewna pierś skrom nćj dziewicy 
Zagra ła  wisła hymn rannej swobody,
Gdy po samotnej wieczoru tęsknicy 
Różanym blaskiem p łom ien i jagody.

Na jć j  wybrzeżu zadumał dąb stary ,
I  rosochate przechylił konary;
W ierzba  błyszcząca skrami rannej rosy. 
D łu g ie , promienne rozpuściła włosy: 
Topazowemi świeci jaskry  łąka ,
Uśmiechem młodej wiosny umajona ,
Gdzie ty lko  wzrok się w zachwycie zabłąka 
Cała natura jasna , wycieplona ,
I  w żywych wzorach rozsiane doko ła ,  
Dziewicze kwiaty, Woniejące zioła.

Jcżelić w piersi gorycz się obudzi,
I  na twarz śmiałą wybije bo leści;
Gdy wątłe serce więcej nicpomicści ,
To porzuć miasto , i zdała od ludzi , 
Ciężarem cierpień umysł ko ła tany  
Ponieś na ciche mazowieckie ła n y .

Tam całem czuciem zakuwszy wzrok w ziemi 
Z bijącem sercem świeżych uczuć wiarą , 
Zasute wiekiem, odgrzebuj myśl starą , 
Rozmawiaj z duszą i myślami sw em i,
I  stare jo d ły  skry te  wieków pleśnią 
W  żywe , ogniste przyciśnij ramiona ,
I do wrzącego póty garnij łona 
Aż ci zawtórzą cichą , n ie m ą ,  pieśnią



U m arły ch  w ieków , n ib y  tr ą b  o sta tk i 
G dzieś tam  w odda li sam otne , d rgające.
I  tłu m n ą  w rz a w ę , i g łosów  ty s ią c e ,
I c ichą  p iosnkę Z baw iciela m a tk i.
O , w tedy  w spom nij zesz łe  ,  zm ien n e  &ycic, 
Z łó i  na p ie rś  ręce  i zap łacz  ja k  dz iec ic .
T o  ca ła  boleść w twój p ie rs i,  p rzem in ie , 

M ętam i św iata o s iad łe j do k o ł a , i
M łod z ień cze  se rce  w g r f  uczuć p rzyw oła  
I  we łz a c h  s ło d k ich  na  lica w y p ły n ie .

S ew e ryn  Filleborn.



W  Imionniku Józefow i IŁ.

Oto xiezyc trup ią tw arzą 
Po ruinach starych kroczy .
Liście z  w iatrem  o czerni g w arzą, 
Smutno patrzą  duchów oczy.
Drzem ią w grobach inęże sławne,
Cichy w ieczórśni w ko m n acie ,
Świecą w blasku zbroje daw ne,
W ia tr  d rze chw asty w okien kracie : 
Ksiggi prawa niezgorzałe 
P op ió ł stroi w szaty białe.

D aw ne czasy, czasy zło te !
Mężne ojców naszych cienie ,
Na w spom nien iach ,przez w spom nienie, 
W idzę waszą dzielność, cnotę.

*000* '
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Cóż nad pamięć lepsze w święcie ?
Ona jakby liście wina 
K oło serca się rozpina ,
Z m yślą, z duszą w ęzeł plecie.

t «W>

Ależ tego bóztwa ślady 
Przyjaźń w sercach nic zostaw i, 
P rzyjaźń co się ty lko jaw i 
Jak cień zm arłych zim ny, blady. 
Ghcąc w pam ięci czyjej zostać , 
T rzeb a  zbawiać albo chłostań.

top
Ludzie b iedni, ludzie marni 
N ie pochlebnych proszą słówek , 
Dajcie ziemi na podgłówek ,
Na okrycie k aw ał darni.

Ja z tych ludzi ród  wywodzę 
W  smutku każdy witam dzionek ,
Jeślim  chm urą na tw ej drodze 
W  Loretański brzęknij dzwonek.

T. L.



S Z A T A N -

I  k tóż  m nie  niczna w św ię c ie ?  
W s z a k  o mnie dzieciom plecie 
N iańk a  o k ro p n ą  b a ś ń ,
Znacie m n ie ,  ja m  z w y k ł  s z a le ć ,  
Z a m k i  i g ro d y  palić  

I  wieczną toczyć waśń.

«8»
1 ■ ■ ■ •

Siedz iba  m oja  w b o rac h ,
Po ba g n a c h ,  w ilczych norach 

T u łacze  życ ie  g n a m ,

C zasem na zgliszczach siadam ,
I  wichrów pieśń sp o w iad am ,

I  śp iew am  z niemi sam.
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Z waszych się m o d ło  w śm ie ję ,
Na waszą p i  warn nadzie ję  

W  m e m  w nę trzu  ty lk o  Sar,

N ic cudno* lica kw iaty ,
N ie św ietne drog ie  sza ty , 

P rzynoście mi na dar.

m
D no p i e k i e ł 'm o j e  k r a j e ,
P iek ie lne  obyczaje

N a w y k ł e m  w i e c z n i e  śn ić  ,  

Chciałbym  tez sypać sk ra m i,
P r z e d  wami i z a  wami

I krw ią św iat ca ły  zm yć.

4»
Nim  szy b y  lodu  p ę k n ą ,
N im  ptacy p iosnkę b rzę k n ą ,

N a  b ie d n y ch  cisnę s z r o n ,
Z  m ro zu  się oni w śc ie k n ą ,  
S tra szną  k lą tw ę  w y rzek ną

In n y m  lud z io m  p rzy s ięg n ą  zgon. 

•£ »

IlejSe wrony do ja d ł a  
Zaraza na świat p ad ła  

D o k o ła  trupów stos ; 
Przyzw ijcie sio s try ,  braci 
D z iś  wam się g łó d  odpłaci 

Zbiera jcie  z ło ty  kłos.
m
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W  piersi dawno okrzepłej 
Nie szukajcie krwi ciepłej , 

Krzywym dziobem targajcie kość , 
Hej na stypę kio głodny 
W ielkich  stołów zer godny, 

Pięknego ścierwa dość.

C *
Ja nad ziemię wylecę 
łrnną ognia zaświecę,

Spalę złych w ogniu tym ; 
Prochy zmiotę w puchary 
Ip am ią tk ę  ofiary 

Zaniosę braciom swym.

m
Sady" zielono *strojne ,
Ptaki w śród nich spokojne, 

Błyszczącą wstęgę wód;
P ta k i  zduszę  w sied lisku .
Drzewa spalę w ognisku ,

Strumienia zniszczę chłód.
m

Moja piosnka nie lutnia 
Gdy wam serce osmutnia ,

Moje słowa nie palmowy kwiat.
Ni przyjaciel rozkoszy,
Które czas, mój brat płoszy,

Ja opiekun minionych lat.
•S®.
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Dzisiaj cichy, spolcojny,
Sowy p uch em  dziś s t ro jn y ,

Z  r u i n  p a t r z ę  na światów gw ar,
A n ad em n ą  sze le szczą ,
S ta re  d u chy  gdzieś  w rz e szczą ,

Smolny p o d e m n ą  bucha  war.

•m
Zawieszony na sosnie;
Śpiewam huczno r o zg ło śn ie ,

U lub iony  pu szczyka  śpiew,
I lud  s ły szy  chichoty,
S łyszy  wichrów polo ty ,

1 ucieka z zak lę tych  drzew.

N iech  p rzek l ina ,  ucieka,
Jeszczęć zna jdę  c z ło w ie k a ,

Co mi p rz y jazn ą  poda  d ł o ń ,
O j z a p ł a c ę  sow ic ie!
W ł a s n e  od dam  m u życie ,

ż e la z n y  wieniec na jego  w t ło c z ę  sk roń .

T. L.

38



( O* * * *

Nic bądźcie jako księżyc gdy po modrych falach 
Zimny, blady przeciąga , pogrążony w Żalach 
Nad ziemią, co spi martwo pod jego wejrzeniem; 
Nie bądźcie jako słońce w południowym skwarze, 
Gdy krople potu ciska na żgorzałe twarze ,
1 ciało jak  kwiat zwarzy ognistym promieniem.
V\ am trzeba slac się liściem gałęzi dębowych, 
Chłodem co najsilniejsze dobywa uczucie 
Magnesowanym drutem na wieżach zamkowych, 
lly w serca braci iskra biegła po tym drucie :
W am trzeba Izy porzucić, i i ale porzucić 
I  przy wdziać inną szatę, nic trupią, n ie czarną, 
Lecz jasną jak  Jutrzenka, by nią ze snu cucić 
Za nim sig dzienne świniła po ziemi rozgarną.
Taki śpiew przynosimy, taki pleciem wianek) 
Bierzcie dary na jakie ubogiego stało,
Bierzcie i dal ej wiążcie —  dla was świeci ranek, 
Nasze słońce już w chmurach wieczornych skonało'



Z A M K N I Ę C I E  (*)

M uza u m i lk ł a ;  oblicze  łab ęd z ic  
P an ień sk im  w stydem  z rum ien iw szy  p ięk n ie  
S taje p rzed  wami , sądźcie ją  o sędzię!
Ceni wasz w yrok  , lecz się go nie z lękn ie ;
P o k lask  d o b reg o  w je d y n y m  ma w zględzie  ,
Co fa łszem  gardzi , na g ło s  p raw d y  mięknie  ; 
T y lk o  k to  w p ie rs i  wieczyście  m łod z ień cze j  
Czci b o sk ą  p ię k n o ś ć ,  ten j ą  g odn ie  zwieńczy.

Nie d łuże j p rag n ą  żyć  le  pieśni m oje  ,
Jak  pokąd  d źw ięk  ich tkliwe serce  w zruszy .  
P iękn ie jszych  m a rz e ń  nasunie  m u zwoje ,
I w yższych uczuć świat obudzi w duszy;
Z po tom nym  w iek iem  nie pó jdą  w przebo je  ,
Czas j e  po świecie ro z b r z m ia ł ,  czas je  zg łu szy ,  
Chwila ochoty z ro d z i ła  je ', z chwilą 
L ek k im  Hor pląsem w p rzepaść  się pochylą .

ł  Wiersz" t e n  S z y l l e r a  s ł u ż y ł  <lo zmoknięcia w y d a n e j ,  o 
1>1*ezeń  N o w o r o c z n i k a  Muscu ulm anach  ; n i e t n o ż e i n y  sto- 
S° " n  e j zamknąć p o e z y i  n a s z e g o  P rzeg lądu ., j a k  pow ta- 
tlaiąe w przekładzie zwrotki t y l e  cenionego Poety,
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■Wiosna nadchodzi i obcgrzaną błoniij 
Radośnie życie m łodociane try sk a  ,
K w iat nektarow y w iatr zapraw ia wonią, 
P ieją w podnieb iu  piewców rojowiska ,
I  m łódź i starce za roskoszą gonią , 
Dźwięk poi ucho , z oczu radość b ły sk a  ; 
W iosna u c ie k a : z m łodych pączków ir a ły  
Powstaje ow oc, kw iaty  obleciały.

A. B.



K ilka  uwag o sztuce w stosunku do  

religii i filozofii.

Z w r a c a j ą c  u w a g ę  n a  c a ł k o w i t y  t r e ś ć  i s t n ie ­
n ia  n a s z e g o ,  n i e w z n o s z a c  się najgret do s p e k u ­
l a cy jn yc h  b a d a ń ,  w z w y c z a j n e m  u z n a n i u  n a s z e m ,  
na t ra f i am y n a  n i e s k o ń c z o n ą  ro zm a i to ść  p o t r z e b ,  
Celów,  i r o d z a j ó w  ic h  z a s p o k o j e n i a .  N a p r z ó d ,  
roz l eg ły  s ys te m  p o t r z e b  f i z y c z n y c h , n a d a j ą c y  
r u c h  i życ ic  o b s z e r n y m  z a k r e s o m  p r z e m y s ł u  , 
h a n d l u ,  ż e g l u g i ,  i  s z t u k  t e c h n ic z n y c h  w i e l i  
Wie los t ro nne in  z s o b ą  p o ł ą c z e n i u ; —  d a l e j  , — 
ś w ia t  p r a w a ,  u s t a w ,  życ ie  r o d z i n n e  w  m i ł o ś c i , 
życie t o w a r z y s k i e  w ró żn ic y  s t a n ó w ,  w s z y s t » lc 
s p ó ł c c z n c  s to s u nk i  p o j ę t e  w j e d n o ś c i  p a ń s t w a  ; 
dalej  j e s z c z e ,  p o t r z e b a  re l ig i i  w k a ż d e g o  u m y ­
śle p o c z ę t a ,  z a s p o k o j e n i e  sw e  w  z w i ą z k u  ko-
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śc ie lnym z n a j d u j ą c a , — n a k o n i c c , — c z y n n o ś ć  

wiedzy ,  j ako  ca łkowite j  treści wszystkicl i  poję® 
i t iznań. W pośród ty cli rozmai tych  dążeń  po* 
wsta je  i wznosi  się dz ia ła n ie  s z tu k i , uczucie  ' 
pot rzeba  'p iękn o śc i, i duchowe  jej zaspokojeni® 
w u t w or ach  sztuk pięknych.  Wszys tk ie  te sfer}' 
zna jdujemy;  w życiu i s tn ie ją c e ,  lecz] stanów isk<> 
wiedzy nie pozwala nam poprzes tać  na samej 
świadomośc i  o ich by c ie ;  wykryć  powinniśmy 
ich w e w n ę t r z n y  istotny z w i ą z e k ,  pojąć jego ko' 
n iecznosć  , k tóre j  cechą  nic uży tcczność , lecz 
wzaje mne  uzupe łn ien ie .

Obszerne  rozwiniec ie  s tosunków zachodzą­
cych pom ię dzy  sz tuką  a wszystkiemi  wyżej  wy* 
mienionc in i  s f e r a m i ,  p r z e c h o d z i ł o b y  zakres * 
cel t ego pisma? N ie ina jąc  przeto pretensyi  do 
w ycze rpan ia  z g ru n tu  p rze dm io tu ,  ograniczymy 
się jedynie  na  po daniu  ki lku uwag nad sto­
sunkiem sztuki  do religi i fi lozofii.  Za jm ow ać  
się zaś będz iemy teini t rzema k i e ru n k a m i  ducha 
dla tego m i a n o w i c i e ,  że wszys tk ie  o b e j m u j ą c  
najwyżs zą  p r a w d ę  jako  abso lu tny  przedmiot  u* 
z n a n i a ,  s tanowią  trzy sąsiednie państwa  abso­
lutnej  dziedziny ducha*, i różn iąc  się jedynie 
k s z ta ł t e m  w j a k i m  przedmiot  swój u r z e c z y w i ­
stniają t reścią na je d n e j ,  i tejże samćj  żyją 
ziemi.
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Przed miotem s z t u k i ,  rcligi i f ilozefii jest/>r<z* 
^ ‘la n ieza leżna  , ca ł k o w i t a  w s o b i e , nieskon-  
C/-ona. Prawd ą w ogólności  z o w ie m y  zgodną  
^'dność wew'netrzncj  istoty przedmiotu z j ego  
^Wnętrznym pojawcin.  Wszy s tko  co nie jest  
'stotoćin , —  lub co po mimo  swej  i s lnośc i  n iema  
dostatecznej s i ł y  do u rz e cz y w is t n ie n i a  s i c ,  lub  
' 'reszcie gdz ie  rz ec zy w is to ść  n ieo dpo wi ad a  w e-  
"nętrz ne mu  pojęciu , to wszys tko cech y  praw dy  
"a sobie  nosić niemoże .  Ażeby  zas zgoda wy-  
4oj ws pomniona  nie b y ła  j edynie co do kszta ł tu ,  
lreść sama przedmiotu  p o w i n n a  być n iez a le żn ą ,  
8a in o i s tną ,  ca ł k o w i t ą .  Zgoda taldej treści z jćj 
Wewnętrzny ni pojaw cin  w p r o w a d z a  nas w świat  
" yższć j  subs lancyjnej  praw dy,  w której rozbrat  
" olności  z koniecznośc ią , d u c h a  z naturą , w ie­
dzy z przedmioto w o ś c i ą , i t. d. z n i k a ,  każd y  

ogó lnośc i  rozdwoj traci zn ac z en ie  i s i ł ę ,  i 
do zgody z pr ze c i wn ym  sobie swiatcin dąży.

Że rel igia , odnosząc  w sze lką  kończenną rze ­
cz y w is t o ść ,  ca łą  naturę do Islności  N ajw yższe j ,  
4® p r aw dz iw a  spekulacyjna fi lozofia pojmując  
rd\vnież tę naturę , św i a t , dzieje j ego,  i t. d. jako  
l '°jedynczc poja wy jednej i t ćjżc  samej absolutnej  

j  l ’̂awdy.  B o g a ,  o w ą  wyżej  skreśloną nieskondzo-  
"’ł  prawdę  za swój przedmiot  mają,  to jako istnie-  
Hc'e w uznaniu każdego dowodzenia  nie potrze*
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buje .  Zas to sowan ie  tego pojęc ia  do s z tu k"  
nie jes t  tak oczywis tem.  Mogłoby  się zdaw®c’ 
ze sz tu ka  p r z e d s t a w i a  zawsze  przedmi ot  z tnid1' 
ny, oznaczony,  ale ten jej  c h a r a k te r  j est  tyli'0 
p o z o r n y m ;  bo jakko lwi ek  sz tu k a  w swych u tw° '  
r ach  oznaczoną  i ogr a n i c z o n ą  j e s t ,  przedstawi® 
w nich j e d n a k  zawsze p r a w d ę  n i e sk o ń czo n ą ,  a l<1 
n ie  w ogólnych,  k s z t a ł t a c h , ale w j< j indy wid#' 
a lnych  p o j a w a c h ,  i p r ze pr ow adza  to w sposób 
ta k  ści sły,  że rozdwój  pomiędzy  prawdziweH1 
znac zen ie m ,  a kończennytn  pojawein  praw dy  jak® 
ta k i ,  is tnieć pr zes ta je .

T a  harmonia  myśli i rzeczywistośc i stanowi 
n iekończcnną  s tronę  sztuki  , k tóre j  przedmiotci" 
p r a w d a  w' chwi li  swego pojęcia ju ż  Oznaczone!® 
i s tn ien iem o b d a r z o n a ,  p iękność  k lore j lwszystki® 
pojedyncze  s t rony,  nie jako  obce  , p rzydane  * 
ale jako  ko n ieczne  i wolne w z w i ą z k u  z sobł 
istnieją.  K s z t a ł t  tego pięknego  samejże treść' , 
j est  w y p ł y w e m  ; z as ad ą  pięknego  za tem wewnę '  
t rzne  z n a c z e n i e ,  które tak je s t  w sztuce prz®' 
w ażnć in  , ze treść n a w e t  s a m a  z siebie inał® | 
znac ząca ,  s p ro w a d z o n a  do s w ej(zasadniczej  pi-*1' 
wdy ,  s ta je  się n ieskończoną  i ca łkowi tą .  T o u z f '  
sadnien ic  treści na jćj w e w n ę t r z n ć m  znaczeni1' 
dwojak iego  j e s t  ro dz a ju :

1. Sztuka opiera  w sze lką  i n d y w id ua ln oś ć  n'1 
jć j  najbl iźszćj  p r a w d z i e ;  po jedynczy 'tip. zwi®r?
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tub by d lę  u o b e c n i a  w k r a j o b r az ie  c a ł y  ga tu nek  
bib r od za j  do k t ó r eg o  na leży .

2.  w y s ta w  ia p r a w d ę  ogó lną  , n i e z a l e ż n ą ,  c a ­
ł ą  W i e c z n ą  h a r m o n i ą  t r e śc i  b o s k i e j ,  w  sp oso b  
Umysłowi  za p o ś r e d n i c t w e m  z m y s ł ó w  z u p e ł n i e  
p rz y s t ę p ny .  l>ar takiej  tw ór cz o śc i  nic  k a ż d e m u
do s ta ł  sic w u d z i a le .  J en iusz  j e d yn ie  i s k r ą  bo-  
»ką o b da r z o n y  moż e  być  t w ó r c ą  p r a w d z i w e g o  
P ię kn eg o , m a ją c e g o  cel  swój  o s t a t e cz ny  w so- 
l»ie s a m e m .  F a ł s z y w e  b o w i e m  d a j ą  p iękn em u  
s t a now isk o  c i ,  k tó r zy  s z t u k ę  za r o z r y w k ę  , z b u ­
d ow a n ie  lu b  n a ś l a d o w a n i e  n a t u r y  u w a ż a j ą , z a ­
p o m in a ją c  o tern , że  to ,  co j e s t  p r a w d z i w i e  mc -  
k o ń c z e n n e in ,  z a b a w n e m  być  n ie  m o ż e ,  £c r o ­
z r y w k a  l a m  t y l k o  m a  m i e j s c e ,  g d z i e  n ie  p o t r z e ­
bu jemy  w z n ie ś ć  się n ad  po z i om  i z g ł ę b i ć  p r a  
W dc ,  i że t o ,  co j e s t  t y l ko  z a b a w n e m  na  p o zo r  
o h n r a k t c r  p iękn eg o  p r z y j m u j e ,  gdy p rzy  b l i z s z u n  

ro zb io rz e  t r ac i  b l a sk p o ż y c z a n y .
Ale n ie  s a m a  j e d y n i e  s z tu k a  p r z e d s t a w i a  p r a ­

w d ę  w s w y c h  u t w o r a c h  ; dobre czyn i  toż  samo 
W k sz ta ł c i e  swy ch  pojaw ień tylko od s z tu k i  r ożn e .  
S t o s u n e k  dobrego  z p iękn em  j a k o  z j e d n e g o  w y ­
p ł y w a j ą c y c h  ź r ó d ł a ,  j u ż  p rze z  P l a t o n a  r 0*b i e ’ 
r any ,  t ak  j e s t  w a ż n y m , że nie od r ze czy  b ę d z i e , 
łłi.n do  w ł a ś c i w e g o  z a ł o ż e n i a  n as ze g o  oj zie-  
'«y,  b l i że j  się n a d  n im z a s t a n o w i ć .  ISa tu rą  cóo- 
^ e g o  j e s t  p r a k ty c z n e  w y k o n a n i e  p r a w d y ;  dz ia -
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ł a n i e  to,  ma cel os t a t eczny ,  p rawdz iw y  w sobie* 
który ażeby od powied z ia ł  w e w n ę t r z n e m u  swein'1 
z n a c z e n i u ,  koniccznio urzeczywis tn ić  się musi' 
Cel ten w rzeczy wislyin świecie rozprasza się ' 
r o z d ra b n ia  na pojedyncze  cele każdego człowie- 
ka , które w t e d y  tylko srj. d o b r e ,  kiedy prawdę 
za swój  ż y w i o ł  mają. Św ia ta  zewnę t rz nego  u- 
żywa ogólny cel dobrego za ś ro de k  swego urze- 
c z y w is tn i e n ia ; bo w ca łe j  na turze  jedno  drU' 
gietnu za środek s łuży,  i tylko cz łowiek  jeden 
wolny od tego p r a w a ,  za na jw ięk szą  uw aża  o- 
b razę  gdy go inny używa za ś rodek  do celu » 
który nie jest  jego w ła sn y m  , ani  też celem o- 
gó ln ym ,  w którym i on swój zna jduje  , lub przy­
najmniej  znalcść może.

S tosu jąc się za tem do ogólnego jprawa , dobrt 
z a t r udn ia  niższe od siebie sfery,  uw aża ją c  tylko 
śc iś le na s tosowny wybór  środków,  k tóre  aby 
odpowiedz ia ły  sw em u  p rz e z n a cz e n iu ,  w z u p e ł ­
nej  harmoni i  z powziętym ce lem być winny- 
W  wykonaniu  ce lu  tego zachodzi zasadnicza 
różnica  dobrego  od p iękn eg o ; po ni eważ  bowiem 
w zasadz ie  dobrego^ nie je s t  koniccznćm , ażeby 
postać  zew nę t r zna  z u p e łn ie  mu b y ł a  odpowie­
d n i ą ,  p rze to w y s ta w ia ją c  j ą  jako n ie  islotn-l 
n a  dz ia łan ie  zewnę t r znych  w pły wów ,  w e w n ę t r z ­
nym ce lem , t reśc ią  się tylko za jmuje .  I z tej 
właśnie  przyczyny pomimo z u p e łn i e  p ow z ię te -
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"iU celowi  odpowied nieg o  p r zep ro w adz en ia ,
2 t rudnośc ią  nain częstokroć przychodzi  w r z e ­
czywistym świecie rozeznać  to ,  co jest] p r a w d z i .  
Vyic dobrem. T a  jego kończcnna  s t rona s t a n o w i  
2arazem różnicę od p ię k n e g o , k tórego  celem 
"sunięcie powyższego rodza ju  i na j si ln iej sza j e ­
dność w e w n ę t r z n e j  istoty z jej  z e w n ę t r z n y m  
ksz ta ł tem.

Dobre du m ne  ze swego celu zachowuje  z a ­
msze pewien  rodza j  wyższości  i p rzewagi  nad 
®wą zew n ę t r z n ą  pos tac ią .  Piękne p r z e c iw n ie  
stara się j edynie  o h a rm on i j ną  jedność  treści  
* ksz t a ł tem  , i w ła ś n ie  na tej d rodze  p rzyb iera  
charak ter  samodzie lny ,  niekończenny; k s z ta ł t  
howiein jego z up e łn ie  od obcego w p ł y w u  wolny ,  
Własnej j edynie  treści  j e s t  w y p ły w e m .  Dobre 
° statecznie  uw ażane ,  nie jes t  s amo dz ie l nćm , ale 
"legając p o w sz e c h n e m u  p raw u ,  s łuż y  również  za 
środek do urzeczywis tn ien ia  wyższych od siebie 
celów; piękna  n a to m ia s t  n ieuzna je  wyższej  n a d  
Sobą w ła d z y ,  i w swych u tw or ach  siebie za o- 
■dateczny cel uważa .

Nieza leżność je d n ak  ta i sw o b o d a  pięknego  
" iezyska ła ogólnego uzn ania .  Bardzo upowsze-  
chnionem je s t  nawet  uw ażan ie  sztuki  , j a ko  dla  
■"oralnej p o p r a w y  i zbu dow ani a  istniejącej .  Do- 
ś^e, takie j e s t  zw ycza jne  m n i e m a n i e ,  nie mając 
Sawo dosyć s i ły do wykazania  swej t r e ś c i ,  i d o
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u r z e c z y w i s t n i e n i a  się vv c z ł o w i e k u ,  p rzyb ic i ’® 
w p o m o c  inną s f e rę  d u c h a  , s z tu k ę ,  k tó r a  w swci '1 
p r a w d z i w ć i n  i i n o r a l n ć m  p o j ę c i u  w y s t a w i a  n a 11' 
ś w i a t  cnoty  i sp r a w i e d l i w o ś c i  , w k t ó r ym  zwy'  
cz a j ny  s tan  z ł eg o  W r z e c z y w is ty m  św ic c ie  is tnie­
j ą c y  z u p e ł n i e  z n i k a .  P o d ł u g  tego t łum ac ze n i a )  
m o r a l n o ść  z p o c z ą t k u  za  ce l  o s t a t e c z n y  r o d z a j 11 
l u d z k ie g o  u w a ż a n a  , mus i  p o tć m  u ż y w a ć  sz l" '  
ki , k t ó r a  s ię  p o d ł u g  d a l s z e g o  r o z w in ię c ia  wy*'  
sz a  od m o r a l n e j  r z e c z y w is to ś c i  o k a z u j e  —  za śro­
d e k  p o p r a w y  n i e d o s k o n a ł e g o  cz ło w ie cz eń s tw a -  
T ł u m a c z e n i e  p o w y ż s z e  w swój  z a sa d z i e  n ie p ra ­
w d z i w e  i z so b ą  n iezgo dn e  , u s t ą p i ł o  m i e j s c a  na­
s t ę p u j ą c e m u ,  d la  d o w i e d z e n i a  t ego sameg o  z d a ­
n ia  o d d z i e l on o  n a t u r a l n ą  s t r on ę  c z ł o w i e k a  pd 
j ego  d u c h o w n e j  i s toty ,  j ako  d w a  z u p e ł n i e  sobic 
p r z e c i w n e  ś w ia ty ,  k t ó r y c h  p o ł ą c z e n i e  c i ąg łe " ’ 
j e d y n i e  j e s t  l ecz  b e z s k u te c z n e in  dą ż e n i e m .  Ni 6 
z d o l n e  p o d ł u g  z a sa d n i cz yc h  p r a w  n a t u r y  do po­
j e d n a n i a  się ,  d w i e  t e  s t r o n y  w c i ą g ł e j  z so bą  zo ­
s t a j ą  w a l c e ,  z w y c i c z t w o  mo ż e  ty lko  j e d n a  z nici* 
o d n ie ść  z p o g n ę b i e n i e m  d r u g i e j ,  i to w ł a ś n i e  po­
g n ę b i e n ie  n a t u r a l n e j  s t r on y ,  s u b j c k c y j n y c h  po­
p ę d ó w  w  c z ł o w i e k u ,  s t a n o w i  dobre.  T ł u m a ­
c z e n i e  to , j a k k o lw ie k  na  p o zó r  z d a w a ć  s ię  inoż® 
p r a w d z i w ć i n ,  c h y b i a  w  t e i n ,  że  nicrozróżni® 
a b s t r a k c y j n e j  m o r a l n o ś c i  od  c a ł e g o  rzeczywis tego 
ś w i a t a ,  że tę  mor a l noś ć  j e d y n ie  w walce  po)'
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Kluje z n a t u r a l n ą  s t r o n ą  c z ł o w i e k a ,  k t ó r ą  r ó w n i e ż  
"wa za  r a c z e j  z a  d z i k ą  z w i c r z ę c o ś ć  a n i ż e l i  7,a- 
s t r onę  z m y s ł o w ą  r o z u m e m  m i a r k o w a n ą .  W e ­
w n ę t r z n a  m o r a l n o ś ć ,  j a k o  c c i  o s t a t e c z n y ,  j e s i  
W d a l s z y m  n a s t ę p s t w i e  t ł u m a c z e n i a  t e g o  m i a r ą  
' c e l e m  p r a w ,  l i i s t o r y i ,  s z t u k i  ,  r e l i g i i , k t ó r e  
d l a t e go  t y l k o  i s t n i e j ą  a ż e b y  c z ł o w i e k  m o r a l n i e

P o s t ę p o w a ł .
T a  w o j n a  i p o g n ę b i e n i e  n a t u r y  z m a ł y m i > y- 

j ą t k a i n i  j u ż  n i e  i s t n i e j e ;  t r w a ł a  on a  do sy ć  d ł u ­
go , a ż  m n i e j  w ię c e j  w ś r o d k u  d r u g i e j  p o ł o w y  
*es ł eg o  w i e k u ,  k i e d y  s z l l i k a  o b u d z i w s z y  s i c  ze  
Swego u ś p i e n i a  w z n o s i ć  s i ę  p o c z ę ł a ,  m o r a l n o ś ć  
P o d a ł a  p r z y j a z n ą  r ę k ę  n a t u r z e .  M ł o d a ,  p e ł n a  
ży c i a  i p o c z y i  s z t u k a  p r z y j ę ł a  j ą  n a  s w o j e  ł o n o  

> k o c h a  j a  d l a  n i e j  s a m ć j , b o  m ą d r o ś ć  , d o b r o ć  
i s p r a w i e d l i w o ś ć  B o s k a  w  n i ć j  s i c  o k a z u j e .

O k a z a w s z y  b e z z a s a d n o ś ć  p o w y ż s z y c h  t w i e r ­
d z e ń ,  o b a cz ym y  j a k i e  j e s t  p r a w d z i w e  p o j ę c t c

d o b r e g o  i j a k i  j e g o  s t o s u n e k  do  s z t u k i .
K aż d y  n a r ó d  w  s a m e m  j u ż  d z i e c i ń s t w i e  m a  w ł a ­

s n e ,  b e z p o ś r e d n i e  u c z u c i a  i p o j ę c i a  r e l i g i j n e ,  [>o-

d ł u a  k t ó r y c h  k s z t a ł c i  z a s a d y  p a ń s t w a ,  p r a w ,  z y c . a  
s o c y a l n e g o ,  a  m i a n o w i c i e  w y o b r a ż e n i a  o d o  n m  

• t n o r a l n e m , u w a ż a j ą c  j e  z a  s t r o n ę  b o s k ą  w d z t a -  
ł a n i a c h  l u d z k i c h .  Ś w i a t  n a  t y c h  z a s a d a c h  s i w o -  
• zo ny  ż y j e ,  s t a r z e j e , a  w k o ń c u  s t r a c i  w s z y  s i ł ę
musi u s tą p ić  m i e j s c a  i n n e m u ,  m ł o d s z e m u  o d s i e -
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b i e ,  n o w y m  w y o b r a ż e n i o m .  P r z e m i a n a  la ni*'' 
d z i e j e  s ic  w p r a w d z i e  bez r o z d w o j e ń ,  koll izyii  
w a l k ,  a l e  r o z u m  i dobre od no sz ą  z a w sz e  z w}" 
c i f z l w o  w h a r m o n i i  w s z y s tk ic h  s fer  d u c h a .  O" 
w dobr&m n ie  idz ie  o f o r m a ln ą  j ego  s t r o n ę ,  o przC' 
z w y c ię ż e n i e  n a t u r a l n y c h  p o p ę d ó w ,  al e o p ra ­
w d z i w ą  t r e ść  z a w a r t ą  w ż y c i u  r o d z i n n ć i n ,  lowa'  
r ż y s k i e m ,  n a r o d o w ć m ,  p r a w a c h ,  p a ń s t w i e ,  re'  
hgi i  , m i ł o ś c i .  M o r a ln o ś ć  zaś p o je d y n c z e g o  in ­
d y w i d u u m  za le ży  na  n a d a n i u  c a ł e j  te j  t r eści ,  
w s z y s tk im  p o w y ż s z y m  s f e ro m , c i ąg le  oż yw ion a  
i p r a w d z i w ą  r z e c z y w i s t o ś ć ,  inacze j  p ra w d z i w ie  
dobre i s t n ie ć  b y  n ie  m o g ło .  S to s u n e k  p o j e d y n ­
cz eg o  i n d y w i d u u m  do dobrego w t r zech  różnycli  
o k a z u je  się k s z t a ł t a c h .

1. Bezpośrednia  j e d n o ś ć  i n d y w i d u u m  z dobrem, 
w o ln a  od wsze lk ich ref l eksy! ,  r o z d w a j a n i a  i w a l ­
k i ,  w y s t a w i a  nain n a t u r a l n ą ,  n a i w n ą  moralność 
o w ą  b e z p o ś r e d n i ą  p e ł n o ś ć  życia  n a t u ry  ludzkiej-  
T o  p i e r w s z e  s t a n o w is k o  dobrego b a r d z o  bl isko 
g r a n i c z y  z p ię k n e m ; a  co więc ć j  , n a w e t  p i e r ­
w ia s tk o w e  i s t n ie n i e  złego k iedy  in nd yw idu u in  1 
d z i a ł a  n a m i ę t n i e ,  ź l e ,  a l e  bezpośrednio do zakre* ! 
su sz tuk i  p r zy ję tc in  być  m o ż e ,  lecz w t e d y  tylko,  
k iedy  w dal szć in  r o z w i n i ę c i u  złe to n ie o k az u jc  
s ię s a m o d z i e l n e m  , l ecz  ginie lub  p r z e z  w ła s n e  
wy  p o ś r e d n i c z e n i e  bez obce j  p om oc y  w dobt* 
się* z a m ie n ia .
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2 r e  Indyw id uum  widzi  nikczemność  abs t ra ­
k c y j n i e  uw ażan eg o  Człowieka,  s ia ra  s i c  zatem 
^"'olnić swe wmęlrzc od wszelkiej  myśli ,  uczu­
ci;:, ż y czeń ,  opuszcza swój wł aśc iw y ludzki  
^ a r a k t e r ,  1 staje się z up e łn ie  nieoznaczonem , czy- 
»to negacyjnćrn. Stanow isko to Budaizmn a w pe-
'ł n y , ne w z g l ę d z i e  i Sceptyków w religijnem swćm
1'Uczeniu przewoźny p r z y b r a ł o  w p ły w  w śr e -  
'laich wiekach.  Życic zakonne ,  ascetyzm,  jest j ego 
Wypływem, gdzie cz łowiek  z ły i grzeszny z na tury  
swojej powinien sam sobie z a d a w a ć  męki  i udrę-  
Czcnia c ia ła  i duszy, powinien  pokutować za niepo- 
Pełnione grzechy.  Kierunek  ten mora lnośc i  zu- 
Pełnie jest  pięknem u  p rzec iwny;  bo c z ło w ie k  wy­
powiedział  w n im walkę  wszystk iemu co piękne  
' 'zeczywiście w sobie zawie ra  , walkę  wszys tk ie - 
’0u co jes t  inSfrw idualnie- duchowem, i zm ysłow o  
"aturalnem .

Ascetyzm jest  z u p e ł n ą  abs t rakcyą  zaprze-  
c*cnietn wszelkich  rzeczywistych s tosunków c z ł o ­
w i e k a  , za p rz ecz en ie m  m a ł ż e ń s t w a ,  mi łośc i ,  
todziny, spo łec zeńs t wa  , a n a w e t  związku  ko- 
C i e l n e g o ,  i dlatego pięknem  być nie m o ż e ,  bo 
"żeby nim zos t a ł ,  powinien dojść do r z e c z y w i ­
stych rezu l ta tów,  to je s t :  do po jednania  cz ło-  
Wiekaj z Bogiem , do za spokojen ia  d u s z y — walka  
"U p o w in n a  być  w i e c z n ą ,  ale przechodnią.
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3eic  N e g a c y jn o ś ć  a s c e t y z m u  u s t ę p u j e  prz*d 
p r a w d z i w ą  t r e ś c i ą  życia  lud zk ieg o  , p r zed  ca' 
ł y m  r z e c z y w i s t y m  ś w i a t e m ,  i o t y | c tylko miej '  
s ee mie ć  m o ż e  , o i le jej  p o t r z e b a  d la  in d y " '1' 
d u a l n o ś c i  c z ł o w i e k a  do p o ł ą c z e n i a  się i poje'  
d n a n i a  z dobrem. Sfe ry św ia ta  r ze cz y w is te g o  S‘1 
d o b r e  za w sz e  z s i eb ie  , i w n ich cz y n n y m  się oka' 
z y w a c  j e s t  to w y k o n y w a ć  dobre. Bezpośredni ' 1 
n a i w n o ś ć  i a s ce ty zm  ł ą c z ą  się z sobą  , człowid* 
uczy się p o z n a w a ć  s i e b i e ,  j e że l i  i ndywidua lność  
jego z dobrem  s ię  n i e z g a d z a ,  w t e d y  mus i  wal'  
czyć  z sobą  samym i p r z e z w y c ię ż y ć  s i ę ;  j c£el ‘ 
zas  w n ę t r z e  j ego  c e lo m  dobrego o d p o w i a d a , ** 
n a ó w c z a s  w yb ie r a  z m n o g ic h  s f e r  ś w ia ta  rzeczy* 
wi s t ego  t e ,  k t ó r e  z i u d i w i d u a l n o ś c i ą  j e g o  naj '  
bl iżej  są  z p o k r e w n i o n c  i w n ich  d z i a ł a  , a  dob>'c 
s t ąd  w y n i k a j ą c e ,  j a ko  w y p ł y w  ro zu m ow e go  star* 
ci a i n d y w i d u u m  ze ś w i a t e m  i n a s tę p n e g o  ic® 
p o j e d n a n i a  , o p a r t e  z a te m  na  p r a w d z i e  i r zeczy'  
w i s l o ś c i ,  j e s t  z a r a z e m  ś w ia te m  pięknego.

Z a s t a n o w i w s z y  się nad  dobrem  d ł u ż e j  a n i l * 1* 
z p o c z ą t k u  z a m ie r z y l i ś m y ,  p r z e j d ź m y  do wł®' 
ś c iw e g o  z a ł o ż e n i a  n a s z e g o ,  to j e s t  do  s tosunk" 
s z t u k i  d o  religii .

R elig ia  w  ogó l noś c i  p o j m u j e  w czuciu  i w yobr  
śni  p r a w d ę  b o s k ą , n i e sk o ń cz o n ą ,  w i e c z n ą , w 
p r z e c i w i e ń s t w i e  do z n i k o m y c h  rzeczy ;  zajmuj® 
z a t e m  se rc e  i u m y s ł .  W sz y s tk im  rcl igioin eh®'
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' ^kter ten jes t  wspólny,  lecz dopiero w Chrze- 
®ciaństwie pr awdz iw ie  się o d b i j a ,  bo poznanie  
^°ga przez cz ło w ie ka  nie jest jego czyn em  ,  lecz 
S e ł e i n  Stwórcy,  który się ko ńczenne mu  c z ło w ie ­
kowi o b j a w i ł ;  rel igia za tem jest  wtasnem  ob j a ­
wieniem Stwórcy,  a j e j  t reścią pojednanie  św ia ta  
* Bogiem w mi łośc i .  Różnica  religii od dobrego 
Sc h o d z i  j edynie  w odmiennej  i z u p e ł n i e  o d w r o -  
'«ój do do jśc ia  do zamierzonego celu d ro d ze .  
bobrc bowiem wychodzi z ogólnych ce lów,  i s to­
su je j c  do po jedynczych  o zn a c z o n y ch ,  prak ty-  
c?-nych s tosunków,  gdy tymc zasem religia  wznosi  
' a ł y  świat  rzeczywisty,  c a ł e  istnienie cz ło w ie k a  

l loga ,  j ako  do ogólnej p rawdy.  W s c h ó d ,  
"ieki  ś rednie  są dla nas p ięknym  p r z y k ł a d e m  
harmonijnej  jedności  religii zewszys tkicmi  s fora­
mi ducha  i c a ł ą  treścią c z ło w ie k a .  W nowszych  
ę'•asach stosunki  ro d z in n e  je dyn ie  nie opuśc i ły  
Piwnego s t anow isk a ;  inne  zaś k i e ru n k i  ducha ,  
?amiast uczuć s e r c a ,  myślenie, rozum  p r z y b r a ł y  

swą zasadę.
U ważmy bliżej  związek  treści  re l igi jne j  z j e j  

i S t a ł t e m .
Religia objawiając  końc zenn em u c z ł o w i e k o ­

wi S twór cę  w celu p o łą c z e n ia  go z N i m ,  zna j-  
Sc cz ło wieka  mającego pojęcie o tein t y l k o ,  co 
"  Rzeczywistości i s tn ie je ,  to jes t  w n a tu rze ,  us ta -  

Tom 111• 40
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wach s p ó ł e c z e ń s t w a , p a ń s t w i e .—  Ponieważ  pr"' 
w d a  a b so lu tn a  ma się o b ja w ić  kończcnncmujcz ło '  
wiekowi  w sposób jeinu przys tępny ,  p o w in n a '!*1'1 
się za tem o k a z a ć  w rzeczywis tych  'dla^ ni eg" 
k sz ta ł t ach  ( S t o s u n e k  Boga  Ojca  i Bogaj 'Syi1'1 
przeds tawia  nain tego na j lepszy przykład . )  Kształ '  
t en  nie je s t  rel igi jnej  treści p r z e c i w n y m ’, ale ko' 
n iecznym je j  w y p ł y w e m ,  bo  p o d ł u g l r e l i g i j n y d 1 
p oj ęć  o Bogu c a ł e  życie c z ł o w i e k a  w ł a ś c i W  
sobio k ie runek  przybiera .  Podobnież i sztuk" 
m a ją c  za swą t reść n ieskończoną  p r a w d ę ,  nie 
przeds taw ia’ jćj  w czystćj  ab s t r a k c y i ,  ale przyo' 
d z ie w a  ją w ks z t a ł t y  w rzeczywis tośc i istniejąc^ 
w zwycza jne  przez  s iebie  poję te  i s tosowne do 
t reśc i  zmienione  formy. Przy  tejie sam ej zasa­
dzie i podobnćm po s t ę p o w a n iu  , różni  się jednak 
sz tuka  od religii o tyle , o i l cpr zy  wyborze  kształ '  
tu  dla oddania treści zap a t r y w an ie  się jej jcsl 
rożnem.  IV  ogólności różnica re lig ii o A sztuki jes* 
p o d o b n ą  do różnicy dobrego od pięknego. Religi" 
b ow ie m  og ranicza  się na  o g ó l n y c h ' wyobraże­
niach o istności  Bo ga ,  c z łowiek  zaś oprócz czuci* I 
ina jeszcze dwie  w ł a d z e  um ys ło w e  —  spostrze‘ 
g a m e  i myślenie , a czucie zajmując ś rodek poinig' 
dzy n i e m i ,  uoguln ia  w pr aw dz ie  pojedyncze  spo' 
s t r z e g a n ie ,  j es t  dla  niego drogą  do dojśc ia  do 
m y ś l e n i a ,  a le  same nim jeszcze  nie j e s t ,  i dl"
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>ego nie zaspaka ja  z u p e ł n i e  c z ł o w i e k a  chcącego  
’głębić zasady  w i e l i  p rawd ziwćtn  z n a c z e n i u ,
« znajdującego to zaspokojenie  pod względem 
S p o s t r z e g a n i a  i myś len ia  W sztuce i filozofii. R e l i ­
gia s ta rownie  przes t rzega jąc  ażeby nic jej p r ze ­
ciwnego nie n a b r a ł o  znac zen ia  i s i ł y ,  nie t r o sz ­
czy się wcale o po jedyncze  u o b e c n ie n ie  naszy ch  
'tiyśli i spostrzegal i  w sferze ogólnych  re l igi jnych 
Wyobrażeń z a w a r ty c h ,  i nie wymaga  ażeby z e ­
wnętrzne p rzeds ta w ie n ie  treści przez nią  podanć j  
odpow iada ło  wejwszys tk ićm w e w nę t r znem u  z n a ­
czeniu.  Modl i twa  nie po t rzebuje  być w p i ę k n e  
słowa o d z i a n ą ,  bo rel igi jne uczuc ie  jedynie  jćj  
Wartość s t a n o w i ,  po dobn ież  np. postacie św ię ­
tych po d ro ga ch  publ icznych  umieszc zone ,  z w y ­
kle przez  rzemieś ln ików w y k o n a n e ,  m e  m a j ą  i 
h iepot rzeb u ją  mieć p i ę k n ć j  postaci  , bo ich c e ­
lem jest  i edynie  pr zypomnienie  i wzbudzenie  
W nas rel igi jnćj  pokory.  Sztuka  p rz ec iw n ie  wolna  
od wszelkich r o z d w o j e ń ,  u sk u teczn ia  t o ,  co d la  
religii j e s t  o b o je tn e in ,  to jes t  zlanie się w h a r ­
moni jną  jedność w e w n ę t r z n e g o  znaczenia  z z e ­
wnęt rzna  postacią , p r ze rzuca  i p rzerab ia  tysiące 
k s z ta ł t ó w ,  nim trafi i p rzy jmie postać k toraby  
by ła  d o k ł a d n ć m  odbic iem prawdz iwe j  istoty rze­
czy. Odmienne  to z apa t r yw ani e  się re l igu  i 
sz tuki  p rowa dz i  także do odiniennćj  t reści .  Re-
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ligia  p r ze ds ta w ia  nam d w a  światy jako sobie 
p r z e c i w n e  i r o z ł ą c z o n e ,  j eden  nieskończony,  
b o s k i , n iewidz ia lny ,  drugi  świat  n a tu ry ,  skoń­
czony,  widomy.  Sztuka natomiast  ł ą c z y  te dwa 
p rz e c iw n e  sobie świa ty ,  j ednoczy  du ch  z c iałem,  
dozwala  nam z a p a t r y w a ć  się na to, coprzedin io t  
-wiary s tanowi  , i czyni  widomein to co religia 
za n iewidz ia lne  p o d a j e ,  nie ran iąc ani uczuć 
es te ty cznych  ani  rel igi jnych p o ję ć ;  pojęc ia  te 
bo wie m  chociaż  w  z m y s ł o w y m  pr zeds t aw ion e  
k s z t a ł c i e  , zachow u ją  zawsze  prawdziwe swoje 
znaczenie .  S z tu k a  przeds tawia  przedmiotowo  to, 
co w religi  i negacyjnictylko pojmuje ,  jak np. w ma­
la rs twie  nagość, ko lory t  c ia ł a  a n io łów ,  w którym 
ca łe  ich duchowe znaczenie  p o j ę t e ,  i n ieb iań ska  
n iewinność  wys ta wio ną  być winna .  Liść figo­
wy w p raw d zi w em  dziele sztuki ,  j est zbytecznym, I 
b o  nagość zm ysło wyc h  myśli nie poda t e m u ,  
k t o  na nią oczami sztuki  spogląda .  P raw dziw a  
sztuka p r zy jm u je  na swoje ł o n o  na jbardz ie j  zmy- 
s ł o w e  p r z e d m io ty ,  a j e d n a k  pozos ta je  n i e p o k a ­
l a n ą ;  dla tego też inną je s t  sferą od r e l i g i i , p o ­
t r zebu je  innego zapa t rywan ia  s i ę ,  innego ho łdu .  
D z i a ł a n i e  jej  w sferze świa tow ych czynności  i 
p r z e d m io tó w  je s t  t a k i e  sa m e ,  j a k  w rel ig i jnych 
pojęc iach .  Sztuka  może  przeds ta wia ć  wszelkie 
Przedmioty  na tury ,  a lbo  w ich bezpośrednim sto-
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®*inku z Bo g i em  , a l b o  j a k o  sa m o is tn e .  I lc l igi a 
1 'v tym n a w e t  r az ie  s t a n o w i  icli z a s a d ę ;  s t o s u ­
nek ton  ty l ko  n ic  jes t  t a k  w i d o c z n y m ,  bo  prn* 
' vd a ,  na  k t ó r e j  ś w i e ż o ś ć ,  życ ie  i s a mo d z i e l n o ść  
1 'o j edynczego  p r z e d m i o t u  o p a r t a ,  n ie  j e s t  s a m ą  
Zasadniczą p r a w d ą  wszecl i  r ze czy ,  a l e  za sad ą  p e ­
wnej o z n a c z o n e j ,  n a j b l i ż sz e j  p r z e d m io to w i  s fery.  
W i e l k ą  b e z w ą t p i e n i a  j e s t  ko rz yś c ią  d la  sz tuk i  
M e l i  p r z e d m i o t  ze ś w ia ta  r z e c z y w is te g o  w z ię ty ,  
^ainiast  b e z p o ś r e d n ie g o  p o ł ą c z e n i a  z Bogiem na 
na jb l i ż szych  mu p r a w a c h  o p i e r a ;  k s z t a ł t  b ę d z i e  
'v t cncz as  do t r e śc i  n a j s t o s o w n i e j s z y m ,  bo  z iny-  
^ o w a  po s ta ć  ś w ia to w e j  t r e ś c i ,  n i e  j e s t  o b cą .  
^ t ąd  do w y t ł u m a c z e n i a  p e ł n o ś ć  ży c ia  w p o s ą ­
gach bo g ów  greckich ,  i n i e d o k ł a d n o ś ć p i e r w s z y c l i  
^ k r z e ś e i j a ń s k i c h  obrazów '  i r z e ź b .

J a k k o l w i e k  w z n i o s ł ą  i p i ę kn ą  j e s t  d la  sz tuki  
'•'ością r e l i g i a ,  n i e s t a n o w i  j e d n a k ż e  najwyższe*  
ko s z c z e b lu  jej s k o ń c z o n o ś c i ; bo tam gdzie d z i e ło  
s* tu k i ,  czy  to w m a l a r s t w i e ,  czy w r z e ź b i a r s t w i e  

w  m uz y ce  , czy w poezy i  r e l ig i jne  zn a c z e n i e  
| 'nieć m a ,  t a m  p i ę k no ść  n ie  p o w i n n a  być g ł ó ­

wnym c e l e m ,  to  j e s t :  z a m i a s t  o d e r w a n i a  od u-  
cZuć re l i g i j n y ch  p r z y w i ę z u j ą c  nas  za nad to  do  
^ 'ęknej  p o s t a c i , d z i e ł o  sz tu k i  w zb ud z i ć  w nas 
^ ' nnr> p o b o ż n o ś ć  i p o k o r ę .  Praw dzi-w ic nieskoń. 
C?0" a  sztuka  n i e zo s l a j e  ani j  w u s ł u g a c h  re l ig i i ,
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ani  m o r a l n o ś c i ,  ani  wiedzy;  m o r a l n e g o  z b u d o '  
w a n i a  za  o s t a t e c z n y  cel  n i e  z a k ł a d a ,  poświęcę* 
n ia  s i e b ie  p r z e z  r e l ig ią  n i c p o t r z e b u j e , bo w so '  
b i e  s a m e j  ^jest ju ż  ś w i ę t ą ;  s ł o w e m ,  p o j m u j e  * 
p r z e d s t a w i a  piękność  j a k o  n i e za le ż n ą  i s amois tną  
i s totę  w a b s o l u tn e j  h a r m o n i i  s twór cy  i s tworzen ia -

Z p o w y ż s z e g o  p o ję c ia  p r a w d z i w e j  sz tuk i  wy '  
p ł y w u  lo w a ż n e  p y t a n i e ,  czy s z t u k a  znajduj® 
się w j a k i c h k o l  w i e k  s to s u n k a c h  z filo zo fia , czy 
my ś l en i e  i w i e d z a  na  s z tu k ę  w p ł y w a ć  , a  inia* 
n ow ic ie  jej  r o z u m o w e  p o jec ie  u k s z t a ł c i ć  mogą 
i p o w in n y ,  c z y l i ,  czy j e s t ,  czy moż e  być filozo­
f ia  sztuki?  Od r o z w i ą z a n i a  tego j e d n e g o  py t an ia  
z a le ży  r o z w i n i ę c i e  w sz y s tk ic h  s t o s u n k ó w  s z t u k *  

z filozofią.  Nie  z a g ł ę b i a j ą c  s ię  zatóin w dal sze  
r o z u m o w a n i a  i wn iosk i  , o g r a n ic z y m y  się j e dyn ie  
n a  r o z w i ą z a n i u  z a ł o ż o n e g o  z a d a n i a .

Nie  k a ż d e  myślenie j e s t  ju z  f i l ozofowaniem i 
b o i  w z w y c z a j n e m  ż y c i u ,  n a j m n i e j s z a  czynność 
c z ł o w i e k a  w s k u t k u  myśl i  s ię  d z i e j e ,  wszelki® 
w n io s k o w a n i e  i do w o d ze n ie  c e c h ę  m y ś l e n ia  ni®' 
z a p r z e c z e n ie  na sob ie  nosi .  P ra w d ziw e  spekula­
cyjna myślenie, j e s t  to po ję c ie  p e w n e j  t r e śc i  w my'  
śli t a k ,  że  w e w n ę t r z n a  z a s a d a  tćj  t r e śc i ,  j a k o  jcJ 
i s t o tn a  p r a w d a  s ię  o k az u j e .  W e w n ę t r z n a  i sto'  
t a  p r z e d m i o t u  nic  p o j a w i a  s ię  z m y s ł o w o ;  siej 
d l i s k ic m  j e j  j e s t  idea. Do n ie j  z a t e m ,  której
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""i dos trzec  z m y s ł a m i , nni  sobie wys tawić  w yo­
braźnią p o d o b n a ,  j edynie  m yślą  j ako  na jbardz ie j  
Re a ln ym  k s z ta ł te m  dos tąp ić  można  , m y ś l ą ,  któ- 
r<i wsze lkie  różnice i wypośredniczenia^  zew ne-  
' fznycli  pojaw ów pojmuje w kształc ie  J ogólnym, 
Ogólniejszym od tyc h , j ak i ch  sz tuka  i rel igia używa. 
I 'ak tedy zadaniem filozofii jest  dowiedzenie  na 
drodze  wy/.ćj w s k a z a n e j ,  p r aw dy  a b s o l u t n e j ,  
bo sk ie j ,  za s tanowiącą zasadę  wszechrzeczy.

J a k  pod ług  pospol i tego m n i e m a n i a ,  u g run to ­
wanego na zdaniu I i a n t a ,  inyśl ludzka  n iezdolną  
jest do po jęc ia  , a tern bardziej  do dowiedzeni .a 
lej p rawdy ,  lak inoznaby również  mniemać  że 
sztuka  jest  tylko subLekcyjną potrzebą  c z ło w ie ka .  
Lecz , j ak  myśl spekulacyjna  istnieje nic dla lego 
Jedynie,  że cz łow iek  myśleć chce , a le  dla tego 
*C jest Pail B o g , tak i sz tuka  i piękność a b s o l u ­
tną mają zasadę.  Dla tćj ich niekor fezennej  za* 
8ady piękność  tak w na tu rze ,  j ak i w sferach du- 
cba ludzkiego się z n a jd u je ,  dla tćj przyczyny 
">amy sztukę. Zasady jakiej  bądź  treści są za- 

I Ws*e ogólne,. id e a ln e ,  p rzen ika jące  wszystkie po­
jedync ze ,  szczególne pojawy.  Zasady te w swej 
°8'ólnosci również  urzeczywistnienie znalcść inu- 
*ą , to zaś jedynie  w spekulacyjnym myśleniu 

‘"iejsce mieć może.  Pon iewa ż  są zasady,  p rze  
,0 pot rzeba  ażeby były  przemyś lan e ,  po trzeba  
"Żeby były  pojęte. T o ,  co się w Ogólności po-



s i e d z i a ł o  , s tos u je  się i do  sztuki. W  u tw or ac h  
s z t u k  p i ę k n y c h  są  z a w a r t e  za s a d y  p ięk no śc i  i 
w k a ż d y m  z nich j e s t  w p r a w d z i e  inna  p i ękność,  
u r z e c z y w i s t n i a  się w k a ż d y m  ze  sw y c h  u t w o r ó w ,  
j a k o  szczególna p o s t a ć ,  a l e  też w k a ż d y m  znich 
i s t n i e  j a ko  ogólna zasada . Dla  tego t e ż ,  n i c lwie r-  
d z ą c  b y n a j m n i e j  aże by  za  z a k r e s e m  filozofii sztu ' 
/ / p i ę k n o ś c i  n i e b y ł o  (np. w  b e z p o ś r e d n ie j  n a t u ­
r z e )  p r z y z n a ć  m u s i e i ny ,  że  s p e k u la c y jn e  my ś l e ­
n ie  o s z t u c e ,  n i e t y l k o  ze  m ie j s c e  mi e ć  m o ż e ,  
a l e  mie j sce  m i e ć  p o w i n n o ,  d l a t e g o  filozo fia  sztuki 
umiejętnością, p r a w d z iw ą , uzasadniona i konieczną• 

T i  m y ś l ą  k o ńc z ąc  p i sm o n a s z e ,  w y z n a ć  j e ­
s t e śmy  o b o w i ą z a n i ,  że  w a ż n o ś ć  m a ł o  do tą d  
p r z e r a b i a n e j  t r e ś c i ,  n ikogo b a r d z i e j  nad  nas  nie 
p r z e k o n y w a ,  że uwag i  na sz e  d a l ek ie  od w y c z e r ­
p an i a  p r z e d m i o t u ,  j a k  wielu  p u n k t ó w  wc a le  nic 
t k n ę ł y ,  t ak  w innych  b a r d z o  wiele  do życzen ia  
z o s t a w i a j ą ,  a l e  l e ż ,  w o ln i  od z n r o z u in ie u i n , 
miel iśmy  j e dy n ie  na  c e l u ,  a ż e b y  p rzy  c i ą g ły c h  
s p o r a c h ,  p r z y u c z o n y c h  r o z p r a w a c h  o rc l i g i jn eu '  
i f i lozol icznein p o j m o w a n i u  p r a w d y ,  zw ró c i ć  u w a ­
gę p i sz ąc y ch  na  t r ze c i ą  s ferę ducha, podn ieść 
g ło s  w imieniu sztuki n i e u p r o w a d z o n e j  do tąd d o ż y ­
wotne j 'w  a l k i , a m a j ą c  s ł u s z n e  do tego P r a w o ,  
P i s m o  na sz e  tak u w a ż a n ć m  być  winn o .



Kontrakty  dram m at wpięciu a k ta ch , przez 
K arola  Drzewieckiego. W ilno .

Kontrakty  d o w o d z ą  zna ko mi te go  t a l e n t u  au t o ra .  
D r a m i n a t  t en,  j e s t  a r t y s t y c z n y m  s z k i c e m :  z w y ­
cza jnego  z w i ą z k u  i c a ł o ś c i , do j a k ic h  p r z y w y ­
k l i śmy ,  w  w ięc e j  w y k o ń c z o n y c h  p r a c a c h  t ego  
r o d z a j u ,  nie mas z  tu  w c a l e ;  d l a t e g o  n a z y w a m  
go s z k i c e m :  j e s t  j e d n a k  z w ią ze k  i c a ło ś ć  myśl i ,  

czćin w ł a ś n i e  c e c h a  a r t y z m u .  M i ł o ś ć , ;  j e d y n y  
e l e m e n t  l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z n e j ;  m i ł o ś ć ,  k t ó r ą  
vvszystkicmi j ę z y k a m i  i w e  w sz y s tk ic h ,  f o rm a c h  
okreś l i ć  u s i ł o w a n o ,  k tó r ą  k a r m i ą  nas  c o d z ie n n ie  
j a k  c h i c h e m  p o w s z e d n i m  —  m i ł o ś ć  t a , j e s t j  t u ­
ta j ,  n ib y  g ł ó w n ą ,  cz a s e m  p o d r z ę d n ą ,  a  c z a s e m  
Napomnianą m y  ślą ; t ak  w ł a ś n i e ,  j a k  b y w a  w ż y ­
ciu z w y c z a j n y c h  i n i e z w y c z a j n y c h  n a w e t  ludzi,

Tom I I I - ‘  41
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ale  zawsze  ludzi ,  i m  tym świecie żyjących .  Osoby 
p rz e d s ta w io n e ,  nie dzielą się jak zwykle  byw a "  
dramina lach,  na a n i o ł ó w  i szatanów’, a l e  wszys lk ie 
są ludźmi, inająceini  chwi le  anielskie i ch w i le  sza'  
l ańskie  i chwile  pośrednie  między te in i— taki® 
k tórych  cechą jest  to w ł a ś n i e ,  żc żadnych wy'  
raźnych  cech nic inają.

Wplec ion y  w s tosunek zw yczojow y  nie serde'  
czny,  j e d n ą  Maryą ,  k o c h a n k ę ,  co się sam® 
z s iebie  r o z u m i e ,  wyjąwszy ,  Leon młodz ieniec  
sz lache tny  z a r o d e m ,  lecz woli  nie wyk sz ta łc o­
nej , przez u leg łość  tym s to su nk om  , j ak  przez 
ogień czyscowy,  przejść musi  między lu d ź m i ,  
którzy zwodząc  jego zaufanie  p r o w a d z ą  go do. 
smutnego  r e z u l t a t u ,  do uznania  ujemnej  strony 
cz ło w ie k a .  Lecz  r e z u l ta t  ten zamias t  z ł a m a ć ,  
ha r t u je  du sz ę  je g o ,  wiodąc do w y t r w a ł e g o  znie­
s ienia  ciosów jak ie  go uderza ją .

T o  co p o w ie d z ia łe m  da je  po jęc ie  o cha rak t e ­
rze , o zarys ie  d r a m m a t u ; walka m ło d z i e ń c a  zc 
świa tem zwy cza jów,  opinii tow arzyski e j ;  treści 
dać n i e p o d o b n a ,  bo chcąc treść napisać t rzebaby 
przepisać  tę ks iążkę  , n a s z k ic o w a n ą  w prze lo­
t n y c h ,  p r ze rywanych  a j e d n a k ż e  ciąg i stosunek 
mających  rysach .

W reszc i e  da jąc  t reść,  inoźnaby b y ło  w łaśni® 
poininąc t o ,  co g ł ó w n ą  w ar to ść  dz ie ła  s tanowi,
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za le ty  b o w i e m  tego r o d z a j u  u t w o r o w ,  s ą  tej  n a ­
tu ry,  że  ty lko  b e z p o ś r e d n i o ,  a  b a r d z i e j  j e s z c z e  
w myśl i  i u c z u c i u  n iże l i  w s ł o w a c h  o ce n ić  się 
dają.  L e k c e w a ż e n i e  form przy j ę tyc h  , p o su n ię te  
p r a w i c  do os ta t e cz no śc i— i d la  tej  p rz y c z y n y  o g ó ł  
Uważa  K o n tra k ty  p a n a  D rzew ieck iego  za  n ie p o ­
d o b n e  do w y s t a w i e n i a  na  sc en ie .  M n ie  s ię  zaś 
z d a j e ,  i e  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  t ego  w y r o k u ,  j e s t  
w ł a ś n i e  su m i e n n o ś ć  z j a k ą  n a ś l a d u j e  n a t u r ę ,  n a ­
tu rę  , k t ó r ą  p r ze ś la d o w a ć  z w y k l i ś m y  t a k  ł a t w o ,  
szczegó ln ie j  też na  s c e n ie  ,  a  k t ó r ą  t ak t r u d n o  
nam w i e r n i e  p r z e d s ta w ić .

L. N orw id .



Uwagi nad rozbiorem A rtykułu  
Ile rolnictwo wpływem chemii zyskać mole- 

Roczniki krytyki literackiej Nr. 35 — 38,
( ciąg dalszy).

Roztrząsnąwszy zarzuty uczynione artykułowi: 
I le  rolnictwo wpływem chemii zyskać może, w i- 
niencin wyjaśnić,  jak dalece autor rozbioru był  
szczęśliwym w dowodach przeciw opiniom Łicbiga* 
AV naukach bowiem doświadczenia,  jestto rzecz.-} 
zw y k łą ,  podane opinie,  wnioski z badań lub 
teorciycznc widoki ,  poprzednio rozważyć,  za- 
min nabędą powagi praw naukowych.  Roczniki 
umiejętności podają częste przykłady takich roz­
praw;  ponieważ one s łużą  do ustalenia przed­
m io tu ,  albo wyświecenia s łabej  jego strony.

edy Dumas objawi ł  prawa swej leoryi gub- 
stytucyi, okazały się przeciw nićj głosy Pelouza,



b i l lo n  , L ieb iga  i Bcrzel iusza i w y k a z a ły  co wła* 
Sciwie ona  w yraża .  P o dobn ie  k sz ta łcon o  naukę  
0 radykał ach  z ło żonyc h  or g an iczn y ch ,  naukę o 
G n i d a c h ,  k w a s a c h  or g an ic zn y ch ,  e t e r a c h ,  so- 
kich,  i t .  d. W s z y s t k i e  te pojęcia teore tyczne  
przechodziły,  kamień probiersk i  doś wi adczen ia  , 
Podobna kolej  j e s t  n ie uchr on na  dla teory i  Agrono­
mów, jeże l i  one  n iema  ją pozos tać  w rzędzie mnie­
mań d o w o l n y c h ,  lub hypote tycznyeh.  Lecz  j e ­
żeli n ap rzec iw  opiniom nov\o w yp row adzonym,  
Mawiamy pros te  za p rzeczen ia  lub  owe obojętne 
zdaje s i ę , czy r o zpr aw y n iemi  popierane  maj.-} 
Jakąkol wiek  war tość  n a u k o w ą ?  Pr zec iw bada-  

| toioin po t rz eba  ba da ń .  Na  nich op ie rać  się w i n ­
ty zasady ,  z których w ro z u m o w a n iu  wychodzi -  

| my; w n io sk ow an ia  i a n a lo gi czne  wywody w ten- 
c*as p rz ek o n y w a ją ,  gdy je doświadczen ie  popie-  

i , można  bowiem łu d z i ć  się pod ob ie ńs tw em ,
I p r a w d z i w a  przyczyna  g ł ę b o k o  u k r y t a ,  może 
I 5|ę odz iać zwo dn iczą  p o w ło k ą .  Czy np. t o ,  żc 

^ an i onka  i J e m i o ł a ,  w ogóle pasoży tne  roś l iny ,  
I c*epiają się pni i łodyk  innych rośl in,  może  nas  

upoważniać  do wniosku:  że żyw otność ro ślin  
test podobna , chociaż w m a ły m  w zględzie  zw ie* 
' z ę c e j, a ztąd że g d y  zw ierzę ta  p r ze ra b ia ją  
®*csą tk i  o rgan iczne  je s te s tw , tć j  sam ej w ła d z y  
n<cmoina odm aw iać roślinom ?  (k. 151). Zda-
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nic to  z pewnej  analogii  w y p r o w a d z o n e ,  be? 
wątp ien ia  niezgadza  się z dzisiejszemi w y o b r a ż ę '  

niaini  fizyologii .
Że op in ie  Liebiga  z n a l a z ł y  przeciwników 

w a g r o n o m a c h ,  by ło to koniecznym wypadkiei*1* 
po n ie waż  z u p e ł n i e  p rzewraca j ą  ich mniemani#'  
Ze przec iwnie  Sp renge l  p o w s t a ł ,  jest  rzcC*>1 
bardzo  n a t u r a l n ą ;  on bowiem  z t rudem i wy*1' 
l en iem p r a c o w a ł  nad sw o ją  B o d e n k u n d e  Dun'  
g e r - C e h r e , k tó r e  po upow szechn ie n i u  się teo- 
ryi zawar te j  w  c h e m i i  organ iczne j ,  do rolniclil)^  
i  f i z y o lo g i i  s to so w n e j  t racą  war tość  w literat*1' 
rze  agronomiczne j  a zniemi  u pa da j ą  wszys tk ie 
nadzie je  a u to ra .

Lecz  k iedy  p. T .  R. zamierza  bronie  łeory1 
dawnie jszej  , do tego z a p e w n e  s k ł on i ły  go w a ż n e 
powody;  to je s t  dośw ia d c z e n ia , któremi wnioski 
L ieb iga  osłab ić  a lbo  ca łkowic ie  znieść potrafi '  
T ę  więc część rozbioru  win niś my  s ta rannie  p r z e '  
c h o d z ić ;  ponieważ  o to rzecz idz i e :  czy w i a d o ­
mości nasze ma ją  za t rzymać  się i n s t a t u  quo,  10 
je s t  pozos tać w s t a g n a c y i ,  albo też posunąć  si? 
z pos tępami  doświadczenia .  Jeże l i  sic niemy If* 
a u to r  rozbioru  j e s t  co n se rw a ly s tą  n a u k o w y m > 
teorye  w  agronomi i  us ta lone  u w a ż a  za nieinylo®1 
jako  drogi  bite po k tórych lekko s i ę j e d z i e ,  nicuf# 
nowym pojęc iom,  chociaż op ie ra ją  się na doświaó'
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c*oniu ; ż ą d a  i c h w i ę c ć j .  Naukę  Licbiga  ze ści-
Mej obserwacyi  w y p r o w a d z o n ą , pobi j ą  dawniej-  
Meini badaniami  Saiissura  i S p ren g la .  Niewie* 
r*y, żc Liebig um ia ł  ich rzeczywistą war tość  oce­
nić. Jes tlo  scep tycyzm zada leko  posunięty,  bo 
Liebig wysoko  stoi w nauce  badań  , wie co p r z ę d ­
z in  z robiono  i z badań p o p r z e d n i k ó w  swoich , 
l>ez w ą tp ie n i a  u m i a ł  właśc iwsz y ,  niż kto inny 
hźylek zrobić.  Lecz chociaż  nauka  Lieb iga  o k a z u ­
je, że teorye  rolnicze  op ie ra ją  się na b ł ę d n e m  t ł u ­
maczeniu obserwacyi ,  a lbo na mylnie robionych 
^oś wiadczeniach;  n ieu jmuje  to zasług i  m ę ż o m ,  
Morzy sami  b łądz i l i  lub b łędy  innych powtórzyl i .  
W na ukach  bowiem doświa dczen ia ,  nasze po ję­
cia , t e o ry e ,  r oz um ow ani a  i w n io s k i , są p r a w d a ­
mi w a ru nkow em i  ; zależą od b a d a ń  , i dopoty 
lylko u w a ż a m y  je  za p e w n i k i , dopóki  nowe do­
świadczenia n ieokazą  icb mylności .  Dla  tego 
xmiana  opinii  w nauce  , nic niszczy z a s łu g  ich 
lWorców; o n en ie p rzes t an ą  być cechą  znakomi tych  
epok historyi  pos tępu  wiadomośc i  naszych;  lecz 
"porne  t rwan ie  w mniemaniach upad a ją c y ch  ,

I Wstrzymuje postęp n a u k i ,  który przeciez  winien 
Dyć g ł ó w n y m  dążeniem uczonych .

Autor  rozbioru  n i cprzyzna jąc  teoryi  Licbiga,  
’’-godnie z dawniejszemi  wyobrażeniami  twierdzi .  
se ziemia roślinna  z r o z k ła d u  prttchniejącego



( V e r w e s u n g )  pochodząca, zawiera w solu6 
rozmaite c ia ła  organiczne , nieco m ineralnych' 
bywa prze ję ta  c iep łem , po w ie trzem , świa' 
tłem  (?) i  innem i dzia łaczam i natnralneini a 
mianowicie w o d ą , k tó r a , spadając zti>ykle 
pod postacią deszczu napojona je s t  w części 
węglowym , lub węglanem a m o n ii, zaw ief11 
więc istotne w łonie swojem w szystkie warunk1 
do życia  roślin  potrzebne • W  takim zdaniu* 
a u t o r  rozb io ru  t w ie rd z i ,  że się Łicb ig  inylii  
p r a w d a  pozostaje przy  dawnie jszych  wyobrażę '  
o iach  agronomów.  Lecz inożnaby  wiele  podać 
p r z y k ł a d ó w ,  że próchnica  nie s łu ż y  za  pokariU 
r o ś l in om ,  na jważnie jszy zas jes t  ten , że najpię ­
kniejsza b yw a  w e g e ta c y a ,  w miejscach,  gdzi0 
próchni cy  n i e m a ;  na jgorsza może  bye  na  grun­
cie w próchnicę  bogatym.  Na  piasczystycb 
br ze gach  P e r u ,  g runt  użyźnia ją nawozem guan» 
w którym niema i ś ladu k. p r ó c h n o w c g o , Wrzo­
sowisko zaś L u m b u rg s k ie  z 1S§ k.  próchnowe-  
g o ,  j es t  okol icą w N ie m czech  najważniejszą'  
Au tor  przy tacza kanionkę  je n ia łę  które cze­
piają się rośl in ży j ących ,  wypi ja ją po źyw n0 
z n ich soki ( k. 151 ); czy i w nich zna jduj ą  się 
zapasy h u m u s u 'k i ed y  j e s t  tak po t r zebny  do ży­
cia roś l in?  Za p e w n e  drzewa i inne  rośl iny,  część 
pokarmów bez  p rze rab ian ia  zos tawują  dla swo’
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•eh wy cho wańców.  Doświadczenia  Har t ig a  oka* 
*ały że korzenie rośl in n ie w e ią ga ją  roz tw or u  
kwasu próchno wego. Sok z drze w w yp ły w a ją c y  
Jest czysty j a k  w o d a ,  chociaż go z na jniższych 
Części pnia u p u s z c z o n o . —  Korzenie więc nie- 
Wciągnją b ru na t nego  ros tworu  k.  p ruchnowego 
lub pru chn ia nów .  W innć in mie jscu obszern iej  
Ułowiłem o tyin p r z e d m i o c i e ,  n iewidzę więc po- 
h’zeby po w ta rz ać  się w n in ie j sz yc h  uwagach .  
Lecz nie odrzcczy będz ie  au to ro wi  krytyki  u d z i e ­
lić tej wiadomośc i ,  ź e j u ż i  agronomowie  n ie m ie c ­
cy nie tak żar l iwie obs ta ją  przy obronie  próchnicy;  
h i n  na we t  Sprenge l  powiada :  „ roś l iny mogą  b a r ­
dzo bujnie rosnąć  chociaż w grunc ie nie będz ie  
Najmniejsza i lość humusu  lub kwasu  h u m u s o ­
wego; na co zesz łego lata dos ta rczy łem dowodów.  
(Ann. d. C h .u n d .  I’har .  1S41 r. Maj.  k .  227.)

W  ogólności żadna  ro ś l i n a ,  mówi Lieb ig ,  
W z w y k ł y m  stan ie  swego r o z w i n i ę c i a ,  n iewy-  
c*erpuje z gruntu  zapasów w ę g la ;  przeciwnie 
^-yni go weń bogatszym.  Jeże l i  zaś rośl ina może  
°ddać gruntowi  węgel  zabrany ,  przeto jes t  wi- 
docznćm : źe ta ilość k tórą  w j ak i e jko lw iek  p o ­
ł a c i  przy żniwie z gruntu zab i e r am y,  winna  swój 
Początek atmosferze.  Dzia ła n ie  hu m us u  jest b a r ­
dzo widocznćm z tego co poprzednio p o w ie d z ia ­
no. I lu inus nic tćm żywi rośliny, źe może  być 

Tom I I I '  42
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od nich w sianie  rozpuszcza lnym połknię ty ;  l e c z  
że jes t  t r w a łe m  ź r ó d ł e m  k.  w ęg lo w ego ,  który, 
j a k o  g łówny pok arm rośl iny,  zaopa t ru je  korzonki 
p o ż y w i e n i e m ,  w czasie gdy n iqma zewnęt rznych  
organów,  dożyw ien ia  się z a mosfery potrzebnych-  
Sp rc n g e l ,  znakomi ty  Autor  - agronom , czyniąc 
n ad te m  miejscem swoje uwag i  m ó w i :  „ p r a w i c  
t o ż s a m o  poprzednio już  p o w i e d z i a ł e m ;  wsze­
lako opierając  się na  moich  doświadczeniach 
w n i o s ł e m ;  że hu m us  albo k. hum uso wy także 
wic ie s i ę  p r z y c z y n i a  do żywien ia  roślin. Zna- j 
l az łem , że grunt  przez cztery lata po sobie idą'  
c c ,  wydając  wykę  zielono z b i e r a n ą ,  coroczni®
\  p. C. hu m us u  t r a c i ł ;  ztąd w n i o s ł e m ,  że g d y  
rośliny największą  część węgla z a tmosfery o t rzy­
mują ,  j a k  doświadczenie n a u c z a ,  tc ■§ p. C. hu ­
musu w k. węglowy zam ie n io n e ,  po największe) 
części u lo tn i ły  S i ę ,  albo też z wodą  deszczów^ 
w g łą b  wsiąk ły .  „ A n n .  d. Cli. und.  l ' ha r .  1. c. k.  23-- 
Lecz  gdyby rośl iny gruniu  n iewzbogaca ły ,  gdyb) 
tenże  corocznie po ł  p. C. t r a c i ł ,  j aka  jest  Prz^  
czyna , źc gr un t  w Morawi i ,  którego ana lizę SprcO'
gel p rzytacza  (Bodenkunde  k. o54), j eszcze2a p. 
hu m usu  k.‘humusowego i matery j  organicznyc 
z a w i e r a ?  Gr un t  ten od 160 la t  n i e b y ł  gnojo®? 
i n icug órował ;  więc mu n ie dodaw ano  w ę g l a ^  
wszelako od tak d ług iego czasu  na jp ię k n ie j ^
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zb i o ry  w y d a je .  W  je d n y m  gr unc ie  ze S z w e c y i , 
z k t ó r eg o  od n i e p a m i ę t n y c h  cz a s ó w  b e z  g no je n ia  
obfi te p l o n y  z b i e r a j ą ,  B e rze l i us z  z n a l a z ł  / q ma-  
t e ry i  o rganiczny cli- Zkąd p r z e t o  one  p o c h o d z ą ?

N i e m o ż n a  więc  w n o s i ć :  źe p r ó c h n ic a  z a w i e ­
ra w s zy s tk ie  w a r u n k i  do życ ia  p o t r z e b n e ; j e s t  
n aj  pi er  wszem og n iw em  ł a ń c u c h a  i s tot  o r g a n i ­
cz n y c h  i t. d. bo choc iaż  to  zd an ie  p o ch od z i  od 
T  ha  er  a , S c h w c r t a a  i i nnyc h  a g r o n o m ó w ,  j e d n a k  
go d o ś w i a d c z e n i a  . n i c p o p i c r a j ą ;  o d s t ę p u j ą  go 
sami  a g r o n o m o w i e ;  n i e m o ż n a  wi ce  p o w ie d z ie ć  
że j e s t  z u p e ł n i e  u za s a d n io n e .  Ch o c i aż b y  w mate -  
ry i  zos ta j ą ce j  'po zgn ic iu  c i a ł  o r g a n i c z n y c h ,  
m ie ś c i ł y  sic p ie r w ia s tk i  j a k i c h  rośl iny  do ży c ia  
p o t r z e b u j ą ,  m c  moż emy  p o w i e d z i e ć ,  że  p r ó c h ­
n ic a  roś l iny ż y w i ,  t ak  j ak  n i e m o żn a  u t r z y m y w a ć :  
żc cz ł ow ie k  ży je  t r a w ą  lub  s i a n e m  d la  tego ze 
u ż y w a  za p o k a r m  mięsa  z w o ł u , k tó ry  te m a -  
ter, je p r z e r o b i ł .  P r ó c h n i c a  b o w i e m ,  z a n i m  s t a ­
n ic  sic po ka rm e m  roś l in ,  p rze j ść  mus i  w ł a ś c i w e  s o ­

b ie  p r z e m i a n y .
Mówiąc  o p r ó c h n ic y ,  a g r o n o m o w i e  ma ją  na 

u w a d z e  k. p r ó c h n o  wy,  p r z e z  S p re ng la  bl iżej  z b a ­
dan y .  ‘ A uto r  r o z b i o r u  t akże  s ą d z i ,  ze  „ n a u ­
c z a m  ro ln ików n i e w y r a ź n i e  , skoro  z i emię  r o ś l i n ­
n ą  czyl i  h u m u s  i kw as  p r ó c h n o w y  za  j e d n o  b io rę ;  
z w ł a s z c z a  k iedy t en  sam b ł ą d  p o w t a r z a m  d w a
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r azy i t. d.  W  moic h  u w a g a c h  b ł ę d u  niema.  
A u to r  z e c h c e  sic p r z e k o n a ć  w dz ie le  T h a e r a , 
co p o d  w y ra z e m  h u m u s  a g r o n o m o w i e  rozum ie ją .  
Z  d o ś w i a d c z e n i a  zaś  mogę m u  z a r ę c z y ć ,  że od­
r ó ż n i e n i e  h u m u s u  od  k w a s u  h u m i n o w e g o  nie  
j e s t  l ak t r u d n e ,  aż eb y  o b a d w a  c i a ł a  za j ed no  
p o c z y t y w a ć .  Z n a l eś ć  j e  m o ż n a  na ka r .  153 R y s u  
C hem i i  o rg a n ic zn e j  i j e j  z a s t o s o w a ń  z r.  1S40 
L e c z  p i s z ąc  a r t y k u ł  do K a l e n d a r z a  d la  ogółu 
r o l n i k ó w ,  obok j ę z y k a  n au k o  wego  u ż y w a ł e m  w y ­
r a z ó w  w ięc e j  r o ln ik o m  z n a j o m y c h .  T h a ę r  nicu-  
ż y w a  w y r a z u  k w a s  p r ó c h n o w y , lecz  w ogóle 
n a z w a ł  h u m u s e m ,  część  z i em i  o r ne j  dla  rośl in 
p o ż y w n ą  ( T .  2 k. 127)  N iek t ó rzy  zaś  r a d z ą ,  d la  
n ie t e o r e t y k ó w  u ż y w a ć  w y r a ż e n i a  D u n g e r e r d e .  
( L a n d w .  L i l t .  Zei t .  H e  ft 1. k. 43) A ulo r  r o z ­
b io r u  p r z y t a c z a  w yj ą t ek  z C h e m i i  B e rz c l iu sa ,  
d la  o k az an i a  z e z e g o  się s k ł a d a  z i e m i a  roś l inna*  
T o  j u ż  o d d a w n a  w i a d o m o .  Je że l i  zaś  n i c p r z e -  
s t a n ie m y  na  s a m e m  dz ie le  B erz c l iu sa ,  lecz zas ią -  
gn ie iny  n o w s z y c h  b a d a ń ,  m o ż n a  s ię  p r z e k o n a ć ,  
że  in a lc ry a  H u m u s e m  z w a n a :  n ic ty lk o  k w a s  ź r ó ­
d ł o w y  i p o ź r o d ł o w y ,  p r ó c h n o w y  i p r ó c h n i c ę  z a ­
w i e r a ,  l e c z  są  w nićj  i i nne zw iązk i .  N a t u r ę  
tego  c i a ł a  wieje  w y j a ś n i ł y  p r a c e  M u l d e r a ;  w n o ­
w s z y c h  zas  d o ś w i a d c z e n i a c h  go d n y ch  p o z n a n i a ,  
H e r m a n  o d r ó ż n i ł  16 ina te ry i  o d m i e n n y c h ,  k tóre
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^ s łu g u ją  na uwagę rolników; ponieważ  niogą 
*'ę zna jdować  między rozina itcmi  i n a t e r y a ł a m i , 

użyźnienia gruntu  uzywaneini .  ogolnosci 
^ o d u k ta  gnicia maleryi  o rganic znych  są :

1) M t r o l i n ,  malc rya  w a lka l iac h  n ie ro zpu­
szczalna ; p ie rwszy  produk t  gnicia d r z e w a ,  a

’•ćin samem w ogóle w łó kna  rośl innego.
}- K w a s y  s t r ą c a n e  przez,  k w a s y  m i n e r a l n e

a)  K w. próchno we, s t rącane przez k. oc tow y
2) K w a s  d r e w n o  p r ó c h n o w y  C70 I l70 ° 2S N 7
3) K w .  me ta  p r ó c h n o w y  C50 I I3O ° 2 0  N 5
4) Kw. c u k r o p r ó c h n o w y  C 30 H30 ^ 12  ^ 3
5) K w .  an i t r o  p r ó c h n o w y  C30 ^ 3 0  ^151

i )  w k. octowym rozpuszczalne  (k. ź ró d ło w e )  
0) K .  a n i t r o  po ź r ó d ł o w y  ( an it ro satz saure)

C30 1124 0 12 
* 7) K . t o r f o  p o - ź r ó d ł o w y  ( T o r f s a t z  saure)

C30 1124 0 9  N3
8) K .  r o l o p o - ź r ó d ł o w y  (Akćr  satz s a u re )

C 30 U 24 «G ^ 6
9) K . p o r l a  po ź r ó d ł o w y  (Por la  satz saure) . '

I ł .  K w a s y  n ie s l r ą c a n e  h w a s a m i  m i n e r a l n e m i
a)  dają osady z solami in eta licz ncini zasa-  

dowein i  ( kwasy z r o d l o w c )
10) K .  h u m o i r ó d ł o w y  (J l t n n u s q u e l l s a u r e )

CiS H l 8  O9 > 2
11) K .  to r f o  ź r ó d ł o w y  ( T o r f  q ue ll  saure)

C]5 1124 ° 1 2  N'2



—  330  —

12) a n i t r o k r e n o w y ,  ( A n i t r o  k r c n  s a u r e  )
C j5 H24 0 14 

b) S t r ą c a j ą  się so lami  m c t a l i cz ne i n i  oba 
j c t n e m i ,  z r o z tw o r ó w  k w ase m octowy'1'1 
s ł a b o  za o s t r z o n y c h  ( k w a s y  o x ykr c' 
n o w e )

13) T o r f o x y  k r en o  wy C ] 2  H(j O4
14) H u m u s o x y k r c n o w y  ?
15) A n i t r o x y k re n o w y  C ] 2  Hfj 0(j
N a k o n ie e ;  10 in a t e ry a  o b o j ę tn a ,  e x t r a k t  p f ° ‘

c h n o w y  ( I l n i n u s - e x t r a k t )  C 32 U 32 ^ 2  ®14 
P r z y  ' takiej rozmai tośc i  p i e r w i a s t k ó w ,  z n a jd 11' 

cyc?! sic w p r o d u k t a c h  gn ic ia ,  k tó rego  wyra*11 
u ż y w a ć ?  Jeże l i  a u t o r  r o z b i o r u  z n a ł  te doświa®' 
c z e n i a  H e r m a n a ' ,  a l b o  w cz e śn i e j s z e  Muldera i  
z a r z u t  uczyn iony  żc n a u c z a m  ro ln ików niewyr*1' 
ź n i > ,  j e s t  w tern mi e j scu  nie  w ł a ś c i w y ;  jeże# 
zaś  u c z y n i ł  go z p r z e k o n a n ie m  , n a l e ż a ł o  wń1' 
( lotności  te p r z e j r z y ć ,  aż eb y  mię  w p o ł o ż e n i 11 
w ą l p l i w e m  n i e p o s t a w i ć  a l i n e a .  Do zb icia  op in1' 
L i e b i g a  a u t o r  uży w a  b a d a ń  S a u s in n ,  ma ją c yc h  i"1\ 
w ie le  p o w a g i ,  p o n ie w a ż  s i ę ga j ą  roku  1S05- l n' 
zyolngotoie i  A g r o n o m o w i e ,  są s ł o w a  rozb io r ' 1' 
t i iemogą z a p r z e c z y ć  z n aczn ego  s t o p n ia  p r a w $  
w  tern m n i e m a n i u  (to j e s t  ze k w a s  p r ó c h n o w y  |,,e 
m o ż e  s łu ż y ć  na  p o k a r m  ro ś l i no m ; p o n i e w a ż  l ef* 
b a r d z o  m a ł o  r o zp u sz cz a l n y  i w ł a s n o ś ć  tę ł a t ' ' 0
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traci) lecz n ie m o g ą  z a r a z e m  v w a z a c  z a  m c  do-  
Godzeń z n a n e g o  ze śc l ś ł os c i  S o u t u r a .  Moz ę  
WioC być  t a k  i tak .  L e c z  d o ś w i a d c z e ń , a  b a n .
n , ; .  b y ł y  z n a n e  L ie b i g ow i .  J e że l i  w i ę c  a u t o r
rozbioru c h c e  o p i n i e  j ego  o b a l a ć  , n a l c z a  o /.< a 
je s ic  „ r z y w i e c  b a d a n ia  p ó ź n i e j s z e ,  k t o r e b y  
przeciw n im  m ó w i ł y .  A u to r  r o z b i o r u  c y t u je  w y ­
jątek z d z i e ł a  D e r z e l i u s a ,  w k tó ry m z n a k o m i t y  
Chemik  s z w e d z k i  t ł u m a c z y  w p ł y w  H u m u s u  n a  
żyzność g r u n t ó w ,  w e d ł u g  op in i i  S a u r f . u r a  . 
Spreng la . '  Ł i . k i g  , . i  d , . gS r . « » o r .
b a r d z o  m a ł a  i lość k w a s u  p r ó c h n o w e g o  m o g ł a b y  
przejść do roś l iny;  o b j a ś n i ł  to z dat  p r zez  do-  
świa dcz en i e  p o d a n y c h .  A u to r  r o z b . o r u  są t l z , , «  
ł a m a ł a  r o z p u sz c z a ln o ść  h u m u s u ,  j e s t  b a r d o  
k o r z y s t n ą  d la  w eg e ta c y i ,  p o n ie w a ż  każdy zby

szkodz i  ( 5  n . m l i  m o r a l n e j ) .
L  t e go ,  co A g ro no m o w i e  i ich s t r o nn ic y  p r z y ­

t a c z a ją  , n i e  wid zę  p o w o d ó w  d la  cze go  c a ł a  
cz ynn ość  ż y w ie n ia  r o ś l i n ,  ma  za leżyc  ot p io  

[ c h n i c y ; k i e d y  da w n ie j  j u ż  u w a ż a n o ,  ź c  o n a  m c  
I j e s t  b e z w a r u n k o w o  ko n ie cz ną .  I e r z e l . u s  ty o 
1  k r o t n i e  p r z y t a c z a n y  mów i  . F i l o l o g o w i .  r o d  • 

ni u w a ż a l i ,  żc ro ś l iny  dosyć  d o b r z e  bez  b u m u  
su  żyją ,  dopók i  n i c n a s t ą p i  tw o r z e n i e  s,c z m r n a

W  .W, ch.m. »™yr
U  p i e r e i M l U w ,  i j e ł c l i  jej  n a  mc i i  i b j w a ,  k w i a t
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o p a d a ,  b e z  w y d a n i a  o w o c o w ”  ( T o m  V I I I  kar t a  
44 2 )  W y d a n i e  o w o c u  j e s t  n i e z a p r z c o z c n i e  n a j '  
w a ż n i e j s z ą  f u n k c y ą  o r g a n i c z n ą  i s t o t  ży j ą c y c h » 
a g r o n o m o w i e  u t r z y m u j ą ,  ż e  r o ś l i n y  z i e l o n o  z e b r a ­
n e  n i e w y c z e r p u j ą  g r u n t u ;  d l a  c z e g ó ż  w i ę c  owo® 
k o n i e c z n i e  w y m a g a  o b e c n o ś c i  h u m u s u ,  k i e d y  
i n a s s a  m a t e r y j  do  b u d o w y  r o ś l i n y  u ż y t y c h ,  j e s t  ni® 
r ó w n i e  w i ę k s z ą  od i n a t e r y a ł ó w  p o t r z e b n y c h  do U' 

t w o r z e n i a  z i a r n a ?  W i d o c z n i e  t a  j e s t  p r z y c z y n a :  ź® 
w y k s z t a ł c e n i a  z i a r n a  n i e t y l e  z a l e ży  o d  ob e cn o śc i  
k w a s u  p r ó c h n o w e g o , i l e  od  p i e r w i a s t k ó w  ni® 
o r g a n i c z n y c h ,  do  s k ł a d u  t e g o ż  z i a r n a  p o t r z e '  
bn-ych.  R o ś l i n a  w i ę c ,  m o g ą c  s i ę  d o  t e j  ch w i l i  
u t r z y m a ć  w o d ą ,  k w .  w ę g l o w y m  i a m o n i a k i e m ,  

p r z e z  o r g a n a  z e w n ę t r z n e  c z e r p a n y m ;  s z u k a  w  z i e ­
m i  p i e r w i a s t k ó w  w ł a ś c i w y c h ,  i j e ż e l i  i ch  n ie  
z n a j d u j e ,  p r z y  n a j o b f i t s z y m  z a p a s i e  p r ó c h n i c y  
n i e  w y d a  o w o c u .  Z a l e ż y  w i ę c  od  s k ł a d u  i p r z y ­
s p o s o b i e n i a  g r u n t u ,  j a k i e  r o ś l i n y  n a  n i m  żyć  
m o g ą .  \Y s t a n i e  d z i k i m ,  s a m e  wy b i e r a j ą  m i e j s c a  , 
w  k t ó r y c h  p i e r w i a s t k i  g r u n t u  m o g ą  z a s p o k o i ć  
w s z y s t k i e  i c h  p o t r z e b y ;  j e ż e l i  z a ś  z n i e w a l a m y  
j e  ż y ć  n a  z i e m i  p r z e z  na s  w y b r a n e j  , p o t r z e b a  
i m  d o s t a r c z y ć  p i e r w i a s t k ó w  o d p o w i a d a j ą c y c h  
s k ł a d o w i  ich z i a r n a .  M o ż e  o b o j ę t n ą  j e s t  r z e c z ą ,  czy 
r z u c a m y  z i a r n o  w  g r u n c i e  g l i n i a s t y m , p i a s k o ­
w y m ,  m a r g l o w a t y m , r e d z i u n y m  i t. d.  j e że l i
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W nim znajduj.-i się materye  do  w yks z ta łc en i a  
wszystkich  części rośl iny potrzebne .  Spercnge l 
p rzy tacza jąc  rozbior  grun tu  z okolic Brunświku ,  
zawiera jącego  1§ gl inki ,  powiada :  , , W idz im y jak 
n iekoniecznie  po t rzebny  j e s t  grunt  gl iniasty , 
ażeby wydać  bardiej  p i ę k n ą  pszenicę*'* (Bo- 
de nkunde  w-yda. z. r. 1837 k.4S3)-

Zadosyć  uc zyni en ie  ta k i i n  po t rzebom rośli* 
ny, nas tępuje  za pomocą  n a w o z ó w ;  przez  me ­
chanic zną  u p r a w ę ,  i po dd ani e  na innićj więcej  
długi w p ły w  a tmosfery,  d o p o m a g a m y ’r o z r o b i ę - 
niu części sk ł ad owyc h z i e in i , w którein u w a l ­
niają się p ie rwias tk i  do wegetacyi  istotnie p o ­
trzebne.  Zdaniem Licb iga  je s t  g łówny cel  ugo- 
row nn ia .

Dowodze nia  au t o ra  ro zb io ru ,  źc próchnica 
Żywi rośl iny,  wie le  po lega ją  na eoctrakcie p ro -  
chnow ym , ponieważ w e d łu g  doświadczeń  Saus-  
sura,  , .g run ta  z niego pozbawione  stają się c a ł ­
kowicie nieżyznemi*’.

W  dz ie łach  agronomów w y t ł um aczo no :  źc 
„ d z i a ł a n i e m  kwaso rodu  po wie t rz a  na ziemię ro­
ś l inne,  tworzy sic Z niej woda,  k. węglowy t u ­
dzież istota szczególna  w wodzie rozpuszcza lna  
która późniejsi  chemicy cxtrakte in ziemi roś lin ­
nej nazWali“ - T y m  sposobem agrono mow ie  o- 
hjaśnia ją  z kąd się ex t r ak t  bierze.  J e d n a k  ciało 
to dotąd jest  zgadkowem.  Niezna jąc  jego  skła* 
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dii c h e m i c z n e g o , n ic  m oż na  p rzcw idz ie  j a k ą  k o ­
l e ją  p r z e m i a n  tw or zy  się z m a te r y i  o r g a n ic z n y c h  
w czas ie  i ch b u t w i c n i a  ( Y e r w e s n n g l .  Po  o d k r y ­
c iu  k. ź r ó d ło w e g o  i p o ź r o d ł o w o g o ,  m o ż n a  b y ł o  
p r z y p u ś c i ć ,  że e x t r a k t  j e s t  r o z t w o r e m  ź ród ła -  
nó w ,  p o ź r o d ł a n ó w  lub  p r o c h n ia n ó w .  Sz cz cg o-  
g o l o w o  b l i ż sze in  j e g o  w y b a d a n i e m  z a j ą ł  s ię 
H e r m a n n ,  i z a na l i z y  z w i ą z k u  z n i e d ó k w a s e m  
o ł o w i u  w y p r o w a d z i ł  v \ z ó r = C 3 2  H32  0 j 4 N 2 -

A uto r  r o z b io r u  c h c e  n a m  o gó ln e m i  w y r a ż e ­
n ia mi  w yjaśn ić ,  j a k  się t w o r z y  e x t r a kt z i emi  r o ­
ś l i nne j ;  lecz t ł u m a c z e n i e  jego n ip p o su w a  ani  
na  krok d a l e j ; przy p o m in ą  o gó lny  bieg  d z i a ł a n i a ,  
w z m i a n a c h ,  k t ó r y m  in a le r y c  o r g a n i c z n e  p o d l e ­
gają;  n i e p od a j ą c  s z c z e g ó ł o w y c h  f a k t ó w ,  t w o ­
r z e n ie  s ic  e x l r a k t u  w y ja ś n ia j ą c y c h .

W  ogó lne in  r o z u m o w a n i u  p. T .  R. wy ch o dz i  
ze  s k ł a d u  k. p ró c h n o w c g o  =  C30 U30  t ł jS -  ozna* 
eżon ego  p r z e z  B o u l l a y .  M a l l a g v t l i  w ma te r y i  
o t r z y m a n e j  d z i a ł a n i e m  k w a s ó w  na  c u k i e r ,  d r z e ­
wo; p o t a żu  na t r o c i n y ,  c u k i e r  o w o c o w y .  L e c z  
c i a ło  p o d o b n e g o  s k ł a d u  n ig d y  się nie z n a jd u je  
w z i e m i  o r ne j .  P o d ł u g  do św ia d c z e ń  M u l d e m ,  
p r ó c h n ic a  w n ić j  b ę d ą c a ,  s t a t e c z n i e  z a w i e r a  azot,  
który jego  z d a n i e m  j e s t  w s t a n i e  a m o n i a k u ,  
o z n a c z y ł  on r o z m a i t e  j e j  g a t u nk i ;  lecz  we  ws zy '  
s tkich ,  40 at .  wę g l a  są p o ł ą c z o n e  z kwasorodei t* 
i w od o ro d e in  w t a k i m s to su nk u  j a k  w w o d z i e >



a lbo  p r ze m o gą  k w a s o r o d  lub w o d or od .  Może 
to zt ąd  pochodz i  , ze m a te i y e  p r zez  M u l d e r a  o- 
t r zy in an c  są  ini esznni i i a ini  k i l k u  od mi an  z n a j ­
d u j ą c y c h  s ic  w z iemi  i z r o z m a i t y m  s to p n i em  
a m o n i a k u  p o łą c z o n y c h .  D o ś w i a d c z e n i a  Her* 
inona wyże j  p r z y to c z o n e  p o t w i e r d z i ł y  b y tno ść  
n z a t u ; z n a l a z ł  go w e  w szy s t k ich  p r od u k ta c h  
g n ic ia  m a l e  ryj  roś l in ny ch .  M a te r y ą  C30 I I 30 O 15 
H e r m a n  n a z y w a  A n ilr o  Im tn u ssd iire  i  jA nm i- 
tro h u m in .  J e że l i  zaś  k w a s  d z i a ł a  na  c u k i e r  
w p rz y s t ę p ie  p o w i e t r z a  , o p r ó c z  kwasorOdu zo- 
j c  p o ł k n i ę t y  a z o t  j ak o k az u j e  w z ó r  n a s t ę p u j ą c y :  

3 ( c i 3 H 2 8 O 4 l ) + 3 0 + 3 N = C S 0 H 3 0 o i 2 N3 ui-  
t r o h u m in  i k. c u k r o - p r o e h u o w y .

3 (C -2  112  ° 3  ) , i - m r ó w k o w y .

2 4 f l l 2  O)  W o d a .
Na tę o k o l i czn oś ć ,  że w  t w o r z e n i u  się k w a ­

s ó w  p r o c h n o w y c h ' w  p r z y s tę p ie  p o w i e t r z a ,  a z o t  
zostaj e  a b s o r b o w a n y ,  H e r m a n  szczegó ln ie j  z w r a ­
ca u w a g ę ;  p o n ie w a ż  to o b j a ś n i a  zk ą d  się b i e ­
rze  w d r z e w i e  z b u t w i a ł e m ,  w tu r t l e ,  w ę g l u  k a ­
m i e n n y m  i t. d.

D o ś w i a d c z e n i a  M u l d e r a  i H e r m a n n a  z n a ­
ne  są pod w zg lę d em  c h e m i c z n y m ,  — mo ż e  mnie j  
o b c h o d z i ć  b ę d ą  p r a k t y c z n y c h  a g r o n o m ó w ,  p o n i e ­
w aż  wszys tk ie  m a l c r y e  w y d a d z ą  m n ie j  więc e j  
j e d n a k o w e  o s t a t e c z n e  w y p a d k i  r o z k ł a d u .  W tc- 
o ry i  L ic b ig a  nic t e i n a  tćm n ie z a le ż y  , jak i zb iór
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m a te r y i  p r o c h n o w y c h  tw o r z y  część z i emi  ro-  
d z n j n ą — z a p r z e c z a ją c  b c w ie in  b e z p o ś r e d n ie j  po- 
ż y w n o ś c i  p r ó c h n i c y , za  i s to tny p o k a r m  roś l in  
u w a ż a  k. w ę g l ow y,  w o d ę  i a m m o n i a k ,  k t ó r e  są 
o s t a t e c z n y m w y p a k i e m  r o z k ł a d u  w sz y s tk ic h  c i a ł  
z a w i e r a j ą c y c h  węg ie l  w o d o ró d  i azot .  L ec z  to 
m n i e m a n i e  L i e b i g a  m a  w i e l u  p r z e c i w n i k ó w  , 
sz cz egó ln ie j  a g r o n o m o w ie  p r z e c i w  n ie m u  po* 
w s t a j ą ,  n i e p r z e w i d u j ą c  j a k  waż ne in  j e s t  w y j a ­
ś n i e n i e  s p o s o b u  od b y c i a  i u n k c y i  ż y w i e n i a  s ię  
rośl in .

Nie  j e s t  b o w i e m  o b o j e t n e m ,  czy  p r ó c h n i c a  
t e in  rośl iny  ż y w i ,  że  s ię  r o s p u s z c z a  i w s t a n ic  
c i e k ł y m  p r ze z  k o r z e n i e  w ch o d z i ;  czy tez s ł u ż y  
n a  p o k a r m  z a m i e n i a j ą c  s ic  n a k .  w ę g l o w y  ; po 
n i e w a ż  od lego z a le ż ą  ś r od k i  u ż y ź n i e n i a  g r u n ­
t u ,  p r z y g o to w a n ia  n a w o z u  i j ego  użyc ie .

Nie  n a l e ż y  w ię c  u p r z e d z a ć  s ię  p r / .ec iw  o • 
p i n i j o m  no w ą  d rogę  p o s t ę p o w a n i a  w sk az u ją cy m ;  
l e c z  z d r o w y  r o z s ą d e k  radz i  poj.ść za i c h , , w s k a ­
z ó w k a m i  i b a d a ć .

N ie w ą tp ię  że  i p o w ta r z a n e  d o ś w i a d c z e n i a  
o k a ż ą  w a r to ść  n ow y ch  p o m y s ł ó w .  Jeże l i  zaś  
b a d a n i u  z n a l c ż y l e m i  o s t r o żn oś c i a m i  p r zez  r ę ­
k ę  w p r a w n ą  w y k o n a n e ,  d a d z ą  w y p a d k i  p r z e ­
c z ąc e ,  w t e n c z a s  d op ie ro  m o ż n a  w ys t ąp ić  z z a r z u r  
t a in i  u z a s a d n i o n e m j .
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B a d a n i e  p r z y r o d z e n i a  r a t i o n a l n e ,  mów i  L ie ­
big,  p r zy p u sz cz a  żc gdy j a k i e j  ina tc ry i  p r z y z n a ­

j ą  d z i a ł a n ie ,  j e j  cx y s te n c y a  j e s t  n io m yl n i e  do* 
wiedz ioną .

P r z y z n a j ę  żc k. h u m u s o w y  r o zp u sz cz a  się 
d op ie ro  w ł u g u  p o t a żu  i a m o n i j a k u ;  l ecz  z a ­
p r z e c z a m  b y t o w i  tycli z w ią z k ó w  jako  soli ,  ich 
ob ecn o śc i  w g r u n t a c h  na  k tó r y ch  rośl iny z a s i a n e  
l u b  d z i k ie  r o s n ą — z a p r z e c z a m  z tej p rostej  p r z y ­
c z yn y ,  żc  ich o b e c n o ś c i  n i e  m o ż n a  o k a z a ć  i 
p r ze z  n ikogo  nie b y ł a  o k a z a n ą .

W s z y s t k i e  r o z t w o r y  tych  sol i  s ą  b r u n a t n e ,  
ł a t w o  j c  więc  d o s t r z e d z — ł u g u j ą c  zaś  w o d ą  z i e '  
mię r o d z a j n ą ,  rościek  j e s t  j a s n y  jak w o d a ,  nic  
ina  ś ladu k. p r o c h o w n e g o .

G d y b y  p r o c h n i a n y  p rze z  S p r e n g l a  za  część  
s k ł a d o w ą  g r u n t u  u z n a n e ,  r ze cz yw iś c i e  w n im 
się  z n a j d o w a ł y ,  w s zy s tk ie  w o d y  ź r ó d l a n e  na  
ł ą k a c h  i po la ch ,  m u s i a ł y b y  j a k  k a w a  być l n u -  
b r u n a t n e ;  k a ż d e m u  w ia d o m o  że  tak nie  j e s t  (Ann .  
d e r .  Ch.  u n d  P l i a r .  Maj  1831 k.  227.  228).

D o s y ć  już zd a je  się p r zy to c zy łe m  d o w o d ó w  
pop ie ra jący  ch n a u k ę  L ic b ig a — jeże l i  im lo l n i cy  
n ie u f a ją ,  n iech z e c h c ą  za ją ć  s i ę  d o ś w i a d c z e n i a m i ,  
d la  p r z e k o n a n i a  czy  bez  p ró ch n ic y  rośl iny  żyć 
nie mogą .  Na  z iemi  w y ł u g o w a n e j  , l ub  w y p a ­
lone j  m o ż n a  zasiać o z n a c z o n ą  wagę .  zbo ż a  ; d o ­
dać kwasu  fosforycznego;  w a p n a ,  n i a gnezy i ,  pola-
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t azu ,  a ino ni jak u w i l o śc i  s t o s o w n e j  do u t w o r z e ­
nia,  gru ntu  w ł a ś c i w e g o  d la  r o ś l i n y ,  a z o b a c z e -  
m y  czy  be z  s z c z ą t k ó w  m a le r y j  o r g a n i c z n y c h ,  
n i e r o z w i n i e  s i ę  i o w o c u  n i e w y d a;  o z n a c z m y  po-  
tein w a g ę  c a ł e j  roś l iny ,  w t e n c z a s  m o ż n a  w y r o ­
kować  czy  l e o r y a  L i e b i g a  j e s t  u r o je n i e m .  J e ż e ­
li s i ę  to o k a ż e ,  do bre j  starej  próchn icy  po ­
w r ó c i m y  ca łą j  po w a g ę ,  jaki ej  dzi s ia j  u a g r o n o m ó w  
u ż y w a .  W s z e l a k o  nim to nastąpi  n a l e ży  m i e ć  
t y l e  s z a cu nk u  d la  p ra cy  L i e b i g a ,  a żeb y  nic w y ­
s t ę p o w a ć  prz ec i w  niej z g o ł o s ł o w n ę m i  l a d a j a -  
k ie m i  d o w o d a m i ; p o n i e w a ż  p o m y s ł y  jego sa dla  
r o l n i c t w a  n a d z w y c z a j  w a ż n e  i o p i era ją  s i ę  na  
w y t ł u m a c z e n i u  fak tów przez  w i e l u  b a d a c z ó w  
ze b ran ych .

P o p ie r a j ą c  s p r a w ę  p r ó c h n ic y ,  a u t or  rozb io -  
i u  p rzy ta cza  w y j ą t e k z  c h e m i i  B e r z c l i u s a  na d o ­
w ód ,  £e  z i e m ia  rodza jna  z p o ł u d n i o w e j  Itossyi  i 
S y b c r y i ,  za w ie ra  d o s y ć  z n a c z n ą  i l o ś ć  ext ra - '  
ktu.  N i g d y  n i e u ż y w a n a  ( l u n g fe r n c r d e )  ma  go 
3 q p r z e s z ł o ;  d ł u g o  b ez  n a w o z u  u p r a w ia n a  
p rze z  to w y j a ł o w i o n a 2 § ;  n a k o n i e c d o l n a  w ar s t wa  
gruntu  (w  g ł ę b o k o ś c i  1S ca l i j  do k tóre j  p ł u g  nic 
s i ęgu ,  w c a l e  go  n i e z a w i e r a .  L e c z  rozczytu ją®  
s i ę  w sam ej  r o s p r a w i e  H e r m a n a ,  z n a jd u j e m y  na­
s t ę p u j ą c e  w n i o s k i  z b ad ań  nad cz a r n o z i e m e iu  
prz e*  n i ego  w y p r o w a d z o n e ,  k tóre  n ieos łabiaj -1  
nauk i  L i e b i g a ,  a l e  j e j  nadają  w i ę c e j  p o w a g i .
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1. W  z i e m i  r o d z a j n e j  ( A c k e r c r d e )  o p r ó c z  
P o p r z e d n i o  z n a j o m y c h  p i e r w i a s t k ó w  o r g a n i ­
c z n y c h ,  z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  k w a s  ź r ó d ł o w y  i 
po ź r ó d ł o w y .

2 .  Z i e m i a  r o d z a j n a  w y p ł o n i o n a ,  m a  m n i ó j  
h i a l e ry i  o r g a n i c z n y c h  n iż  n o w i n a  I u n g f e r n e r d e ) .  
I l ość  i ch  j e s t  w  s t o s u n k u  7 ,9 6 ,  S ,65 ,  10 ,42 .

3.  T o  z u b o ż e n i e  o k a z u j e  s i c  g ł ó w n i e  n a  k w a ­
sie h u m u s o w y m  i c x t r a k c i e ;  p r z e c i w n i e  k w a s  
ź r ó d ł o w y  i p o ź r o d ł o w y  w  z i e m i  wy  p l o n  i o n e j  
j e s t  w  w i ę k s z e j  i l o śc i  , n i ż  n a w e t  w s a m e j  n o ­
w i n i e .

4.  Z i e m i a  w  g ł ę b o k o ś c i  1S c a l i  w z i ę t a ,  n i e  
z a w i e r a  c x t r a k t u  p r o c h n o w e g o  ( J u r — fur  p rn k t .

, C h e m i e  v o n  E r d m a n n  T o m  X I !  I l e f l .  5 k .  290) -

J c ż e l i  w i ę c  i n a l e r y e  p r o c h n o w e  s t a j ą  s i ę  
p o k a r m e m  d l a  r o ś l i n ,  g dy  s ą  r o z p u s z c z o n e  ; r a ­
cz y  a u t o r  r o z b i o r u  w y j a ś n i ć :  , , d l a  c z e g o  z i e m i a  

[ m a j ą c a  w i ę c e j  k w a s u  ź r o d ł o w e g o  i p o ź r o d i o -  
w-ego s t a j e  s i ę  i nn i ć j  ż y z n ą ;  gdy  o b a d w a  k w a s y  
8a r o z p u s z c z a ł  n i ej s ze  od k w a  u p r o c h n o w e g o  ? 
C z y  t y l k o  s a m e x t r a k t  ( r o z p u s z c z a l n o ś ć  j e g o  n i e ­
o z n a c z o n a )  o k t ó r y m  p r z y t o c z o n o  n a m  w y j ą t e k  
z B c r z e l i u s a ,  m a  p r z y w i l e j  ż y w i e n i a  r o ś l i n ?

O b l i c z a j ą c  i l o ść  m a t e r y j  p o c z ą t k u  o r g a n i ­
c z n e g o  r a z c i n  w z i ę t y c h ,  w  z i e m i  j e s z c z e  n i e l y -  
k a n ć j  ( a ) ,  w z i e m i  b e z  g n o j e n i a  z a s i e w a m i  w y -
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p ł o n i o n ć j  ( b ) ;  n a  k o n i e c  s p o d n ' e j  w a r s t w y  p 0^ 
z i e m i ą  u p r a w i o n y  l e z ą c e j  ( c) ;  z n a j d u j e m y :

O) i ) c)
kvv: ź r ó d ł o w e g o 2 , 1 2 1,67 2 , 5 6
k w :  p o ź r o d ł o w e g o 1 ,77 2 , 34 1,S7

k w :  p r o c h n o w e g o 1 ,77 0 ,78 1 ,87

K x t r a k t u 3 ,1 0 2 , 20 0 , 0 0
K o r z o n k ó w  w' cg la
p r o c h n o w  ego 1 ,66 1 ,66 1 ,66

10 ,42  S ,6 5  7 , 92
W i d o c z n i e  ż e  z i e m i a  w y p ł o n i o n a  (b )  m a  

d o s y ć  p o k a r m u  d l a  r o ś l i n  i p o w i n n a b y  n a d z w y ­
c z a j  b y ć  ż y z n ą ,  p o n i e w a ż  w y ż e j  p r z y t o c z o n y  
g r u u t  z  M o r a w i i  m a  t y l k o  2 | ;  z e  S z w c c y i  z a ś  
( k . . . . )  t y l k o  7 p r o c e n t  m a t e r y i  o r g a n i c z n y c h  i od 
n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  n a j p i ę k n i e j s z e  z b i o r y  w y ­
d a j ą .  C zy  n i e  j e s t  to  d o w o d e m  że  n i c  s a m e  t y l ­
k o  s z c z ą t k i  m a t e r y i  o r g a n i c z n y c h  s ą  p o t r z e b n e  
d o  ż y c i a  r o ś l i n y ?  i ż e  p r ó c h n i c a  n i e  z a k r e ś l a  
o b w o d u ,  w  k t ó r y m  ś m i e r ć  i ż y c i c  n i e u s t a n n i e  

k r ą ż ą ?
W  d a l s z y m  c i ą g u  r o z b i o r u  a u t o r  t w i e r d z i ,  że  

d o ś w i a d c z a n i a  H a r t i g a  s ą  n i e p e w n e ;  p o n i e w a ż  
, , n i c z r o b i ł  n a l e ż y t e g o  w y b o r u  z  r o ś l i n y ,  k t ó r a  

n i c  z w y k ł a  j e s t  do  w c g c t a c y i  w  s a m e j  c i e c z y “  
l e c z  gdy  r o ś l i n a  ż y ł a  i r o s ł a ,  w i d o c z n a  źu w y ­
k o n y w a ł y  s i ę  f u n k e y e  do  ż y c i a  p o t r z e b n e  , z a ­
r z u t  p r z e t o  j e s t  n i e w ł a ś c i w y .  D o ś w i a d c z e n i a
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Saussura  nie są dokł adnie j sz e  od ITartiga. Saus .  
suro nie d ow ió dł  ze ści s łośc ią źe procluiica 
jes t  p rzez  rośl iny po ły ka ną ;  nic sadzi , ażeby 
b y ł a  g łó w n y m  po ka rm em  roślin; owszem w n o ­
si: ze sucha  massa  roś l iny ,  nie l icząc w o d y ,  
w ma łe j  tylko j lości  pochodzi  od ex t rak lu  z iemi,  
gazów i wszystkich materyi  w wodzie  rozpusz­
cza lnych,  które zgrunlu  do korzeni  roślin p izen j -  
ka ją .

J e d n a k ż e  sądzi ,  że one widocznie  ws tę pu ją  
do roślin,  i pomimo bardzo  m a le j  ilości, mocny 
w p ł y w  na  ich wzros t  wywiera ją .  Nakoniec o- 
kazuje  s ic z e  woda,  k tórą  rośl ina z gruntu  i z po­
wie t rz a  czerpie i z a g ę s z c z a ,  na jw ięk szą  cześć 
je j  wagi s t a n o w i ;  że wegel  dostaje n ie ró w nie  
w większej  ilości z powie trza,  niż z j a k i e g o k o l ­
w i e k  innego ź ród ła  i t . d .  (G eh le u ' s  nenes allg. 
Jour .  der  Chomie T om .  1 Yr. k. 702).

Po takicin rozwinięciu nauki  ożyw ien iu  r o ­
ślin próchnicą  zda je  sic nie ma wątpl iwości ,  żc 
do tychczasowa teorya  wegctacyi ,  mając  tyle p r z e ­
ciw sobie doś wiadczeń ,  nie może sic u t rzymać  
tak ,  j a k  ją  agronomowie  wyznają.  W p r a w d z ie  
t rudno  jes t  wyrugować  g łęboko w ko rz eni onc  z a ­
sady ,  chociaż naw et  b łęd ne ;  pozbyć się z n iemi  
nabytego  n a ł o g u ,  wyrzec się mniemań żo tak 
powiem a s s y  miłowanych; lecz prędzej  czy p ó ­
źniej na uka  Liebiga ,  lepiej  przez  ro ln ików po- 

F o m  I I I .  43
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znana ,  w pro w adz i  radyka lną  żc tak powiem 
zmianę w dzisiejszych pojęciach.

M oże ona jeszcze je s t  dla ro lnic twa  za wczc* 
s n ą ;  dla lego dz iwić się nie można  pociskom 
przeciw niej wymierzonym.

Znakomici  uczeni  w Ni emczech  i innych ) 
krajach,  uzna l i  jej ważność i zalety;  p rzec iwni*  
z o s t rony  agronomów b y ł a  pr zedm io te m  c ie rp­
kiej k ry ty ki ,  f Oprócz Sp reng la  i G r u b e r a ' k t ó ­
rym Liebig d a ł  dobrą  o d p r a w ę  i wiele prawdy 
p ow ie dz ia ł ,  świeżo wy s tą p i ł  bez imienny r e c e n ­
zent  w drugim poszycie gazety rolniczo-l i t e ra -  
ckićj  I< ischera;  lecz sposób w ja k i m  roz bie ra ł  c«- 
ł ą  t eoryą  Liebiga,  j es t  j a sny m do wodem  , że i i 
tam są jeszcze ag ron om ow ie  przyuczeni  pa trzeć 
przez grube  p o w ł o k ę  empiryzmu i b runa tny  ro z ­
t w ó r  prochnianów.  T a k i e g o  rodza ju  przeci ­
wnicy nie są niebezpieczni ;  nie os ła b i ą  w a r to ­
ści p racy lak  ważnej  znakomitego professora 
z Giessen.

Mógłby m w nin iej szych  u w a g a c h  w y j a ś n i ć  

i inne zarzu ty  przez  au tor a  rozbioru poczynio­
ne; sądzę je dn ak ,  że na "tern poprzes tać  inogęt 
ponieważ  w rozbiorze  swoim za g ł ów ny  cel po­
ł o ż y ł  obronę  p r ó c h n ic y .  Inne  u w agi  są pod'  
r zędne ,  lecz i one w y ja śn ię ,  gdy mi czas i z3  ̂
d u d n ie n i e  pozwolą .  Zeby zaś z pewnćtn  p r z e ­
konanie m przedmiot  ten wyr ob ić ,u ważam  ża naj '
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w łaś c i w sze ,  j eż e l i  zbierać będz iemy d o św ia dc ze­
nia w e d ł u g  leoryi  przez'nas  bronionych w y k o n a ­
ne; i w y p a d l i *  nich porównamy.  Doś wia dcz en ia  
tego rodzaju,  najbl iżej  obchodzą  ro lników i a- 
gronoinów; dla lego nie wątpię,  że zechcą  także  
przyczynić się do wyjaśnienia przedmiotu prób a­
mi na w ięk sz ą  skalę wy konancmi .

Kim jednak przyjdz iemy do tego stopnia , 
korzyslnein będz ie  . n iczaniedby w ać  dz ie ła  Lic-  
biga; zajmuje bowiem w a żn e  s tanow isko  w l i t e ­
raturze.  Rolnicy  czytając je z p r z y z w o i t e m  
us pos ob ie n ie m,  znajdą w nićin wie l e  ś w i a t ł a ,  
rozjaśniającego prawie każdą ga ł ęz iac h  zawod u,  
i przekonają s ię  , ile ro ln ic tw o  w p ł y w e m  c h e ­
mii zyskać może .

P is a łe m  d.  24 M a ja  1842 r.
S. Zdz .



M ieszkania i postępow an ie  uczniów K r a ­

kowskich w wiekach dawniejszych, napisa ł  
J ó z e f  M uczkowski p ro fessor  B ibliografii i 
Bibliotekarz.. K ra k ó w , nakładem  i czcionka 

mi J ó z e f  a Czecha 1842 roku.

P o  k i lku  l a t a c h  w y p o c z y n k u  i c i szy ,  d o c z e ­
k a l i ś m y  w r e s z c ie  tćj  s z cz ęś l i w e j  w d z i ed z in ie  p r a c  
l i t e r a c k i c h  chw i l i  , i ż  d z i e ł a  u c z o n y c h  z i o m k ó w ,  
w a ż n o ś c i ą ,  o r az  d o k ł a d n ć m , m i s t r z o w s k i e m  o b r a ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  w y k o n a n i e m , s t a n ę ł y  w r ó w n i  
z p r a c a m i  in n y c h  e u r o p e j s k i c h  m ę ż ó w .  I l i s lo -  
r y a  L i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  s z a n o w n e g o  i u c z o n e g o  
M i c h a ł a  W i s z n i e w s k i e g o ,  b ę d z ie  t r w a ł y m  p o ­
m n i k i e m ,  p o m n i k i e m  k tó r y  sa m  n a w e t  j u ż b y  
w y s t a r c z y ł  do u ś w i e t n i e n i a  c z a s ó w  na s z y c h .  
Obf i ta  l i c zb a  d z i e ł  po l sk ic h  w k a ż d e j  n ie m a l  s t o ­
l i c y  o b e c n ie  w y c h o d z ą c y c h  , tein m il s z ą  d la  nas
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pociech.-} j e ś l i  chlub,-}, iż m ię d z y  n i e m i ,  wiele  
b a r d z o ,  p r a w d z i w i e  u ż y t e c z n y c h  z n a j d u j e  się.  
W o d d z i a l e  f i lozofi i ,  h i s t o r y i ,  p o e z y i ,  l i t e r a t u ­
ry i n a u k  p r zy r o d z o n y c h  , z i o m k o w i e  nas i  nie  
dop ie ro  / j u ż  z a p e w n e  o b o k  c u d z o z i e m c ó w  ce lu ją .  
T o  też i w ż y c iu  s p o ł e c z n e m  wid z i e i ny  n i e m a ł e  
u  n a s  z m i a n y ,  n ik n i e  g r ub y  ś r ed n io -w ie cz n y  f a n a ­
ty z m  n ik n ą  u p r z e d z e n i a  l a m u j ą c e  c y w i l i z a c y ą  i o- 
ś w ia tę  , a w ł o n i e  myśl i  n a r o d o w e j  z a w i ę z u j e  się 
m i ł o ś ć  b r a t n i a ,  k l ó r a  n a m  b ł o g ą  n a d z ie ją  s ię  
u ś m i e c h a — d ą ż m y  w i ę c  za  c e l e m ,  n i e t r a c ą c  d o ­
b r e j  n a d z i e i ; a l e  w r a c a m  do rzeczy .

P i s i n a  h i s t o r y c z n e  b e z  w ą t p i e n i a  są  j e d n e m i  
z n a j w a ż n i e j s z y c h  w k a ż d y m  p r z e d m i o c i e ,  to n ie-  
w y m a g a  d o w o d z e n i a .  D z i e j e  n a u k o w o ś c i  k r a ­
j o w e j ,  w s k a z u j ą  n a m  j e s z c z e  ś r od k i  n o w e  j a k i e  
p r z e d s i ę b r a ć ,  d u c h a  k tó reg o  o ż y w ić  i w z m o c n ić  
w y p a d a ,  żeby  tę n a u k o w o ś ć  o s w o b o d z i ć  do resz ty  
z . .Knujących j ą  p r z e s z k ó d  , i r o zk r ze w i ć  w n a r o ­

dzie .
, P a n  Jó z e f  B u c z k o w s k i ,  m ą ż  ś w i a t ł y  i u c z o n y ,  

z a s ł u ż o n y  p r o fe ss o r  U n i w e r s y t e t u  Jag ic lo ń sk ic g o  
W K r a k o w i e ,  ze  s k r z ę t n ą  go r l iw ośc ią  i p r a c ą ,  
p r z y s p o s a b ia  obf i te  n a d e r  i n a t c r j a ł y  d o jh i s to iy  i 
t e g o ż  u n i w e r s y t e t u .  D z ie ło  o k tó r em mówić  m a ­
my,  j e s t  częśc ią  t e jże  h i s to ry ! .  W y d a n i e m  o n e g o  
z a m i e r z y ł  s z a n o w n y  a u t o r  w s k a z a ć ,  c o i w j a k i c h  
g r an i ca ch  w y  p r a c o w a ć  za m yś la  , c z y t a m y  w p r z e -  

ttiowie:
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„Og łos za jąc  mały ten us tęp  7, dz ie jów uniwer-  '
sytetu,  mający służyć  za w ska zówk ę w jaki  sposób
wypracowa ć  jo po s ta nowi łe m,  d o ł ąc zam  do niego
ro zk ład  ca łej  h i s lo r y i ,  z us ilną  prośbą  do u-L
czonycli  i gorl iwych mi łośn ików l i t e ra tury  o j e z y j
s te j ,  by po znawszy  z niego zakres  mej pracy,  ze
względu na wkżnośc tego przeds ięwzięc ia  , na
n ie znan e ,  r z a d k i e ,  w ieli ręku  zna jdować  się
mogące  dokum en ta  i p o m n i k i ,  życzliwie uwagę
moje  z w ró c ić ,  swą  pomocą  i radą  chęci mojej
w e s p r z e ć ,  a t a k  czynnie  przy łożyć  się raczyl i
do dokładn ego  skreślenia  bl isko pieciow iccznych
dzie jów tej s ta rożytnć j  wspólne j  nam szkoły ;
boć akade inja Kra ko w sk a ,  że sic s łowy Dobro-
Cieskiego w y r a ż ę ,  ko m u  nie je s t  m a t k ą , pew nie
jes t  babka .
“  £

Dz ie je  Uniwersy te tu Jagielońskiego sk ła d ać ]  
s ię  b ę d ą  z dz iesięciu części .  Z tych obejmo* 
w a ć  będzie:

Tom I. JI. I l i s to ryą  jego p o c z ą t k u ,  w z r o s tu ,  upa* 
d k u ,  re formy i t. d.  aż do r. 1809.

III .  S k ł a d  uniwer sy te tu .  W y d z i a ł y  i ich 
hi storya .  R e k t o r , professoro wie  , ucznio­
wie.  Adin in is t racya  un iw e r sy t e tu ,  jogo  
d o b r a ,  ben e f ie y a ,  f u n d u s z e ,  dochody.

IV. Kol leg ia ,  bursy,  bo rkany ,  a r c h i w u m ,  | 
b ibl ioteka.
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V, S z k o ły  w Krakowie.  A k a d e m i e , kolonio,  
a w dodatku wiadomość o szkołach  w d a ­
wnej Polsce .

Yl .  i VII .  W s p o m n i e n i a  o professerach  i ich 
Dzie łach .

VIII .  Przy wileje u n i w e r s y t e t u ,  nadania  i 
s la lu la .

IX .  Księgi  p r o m o c y i ,  to jest  spis osób k t ó ­
re od roku 1400 ró żne  stopnic akademi ­
ck ie  w w yd z ia ła c h  Uniwersyte tu  Jagieloń-  
skiego o t r zym a ły .

X .  W a ż n ą ,  nic tylko dla n a s  ale i d la ’obcych,  
M e tr ic a e  stud iosorum  'pars p r im a  od 
r .  1400 od r. 1508 dochodz ącą .

Ogłoszone  d z i e ł k o ,  pomimo  t y t u ł u  Mieszkań 
i po s t ę p o w a n ia  uczniów;  zawie ra  je szcze  wiele 
bardzo szczegółów ważnych i c iekawych , w ogó­
le z His tory  i u n iw e r s y s e tu  ,— ja ko :

Wstęp .
I.  K olleg ia . Tu  Autor skreś liwszy na m n a j ­

przód t re śc iw ą  wiadomość  o począ tku  i tw orze­
n iu się kol legiów z a g r a n i c zn y c h ,  w Anglii  i 
F r a n c y i ; mówi  dalej o Krakowskiem Kollegiuin 
Vviekszcm, m n ie j s z e m ,  n o w e m ,  p r a w n e m ,  lc- 
k a r s k i e m — o professorach obszerne  szczegóły 
ich s tanu  d o t y c z ą c e ,  u r z ą d z e n ia ,  o w y k ła d z i e  
nauk i p rzedmiotach  w y k ł a d a n y c h ;  o dz ie łach  
do nauki  i t. d.
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II.  B u r s y —• o b u r s i e  I s n e r a ,  J e r u s a l e m ,  p r a ­
w n i k ó w  czyl i  D ł u g o s z a  i d r u g i e j  p r a w n e j ,  F i ­
lozofów,  S i s in ic g o  , Śm ies zkó w  icza , S tarn ig ie l -  
sk ie j  , M a j ę t n y c h ,  G r o c h o w e j ,  W ę g i e r s k i e j ,  C z e ­
s k ie j ,  N iem ieck ie j .  Bu rs y  t e ,  j a k  s a m e  n a z w i ­
s k a  ieli wskazuj."},  p o s ia d a j ą c  l i cz n e  fondusze z a ­
m i e s z k a n e  b y ł y  r óż n e m i  n a r o d a m i  w K r a k o w s k i e j  
a k a d e m i i  n iegdyś  o ś w ie c e n ia  i nau k i  s z u k a j ą c e m i

I II .  S z k o ł y  p a r a f ia ln e .
IV.  Z a c h o w a n ie  się m ło d z ie ż y .  Z na j dz i e  luj  

cz y t e ln ik  n i e m a ł o  c i e k a w y c h  w ia do m o śc i  o nie* 
cn e i n  n i e g d y ś  p o s t ę p o w a n i u  ża k ó w  szko lnych 
w  K r a k o w i e  ; ich n ie s ł y c h a n e  s w a w o l e ,  ł u p i e -  
z t w a ,  z d z i e r s t w a ,  b i t w y ,  n a p a ś c ie  i w sże lk icgo  
r o dz a ju  p r z e ś l a d o w a n i a  w y w i e r a n e  sz cz egó ln ie j  
n a  ży da ch  i a k a t o l i k a c h — n a w e t  p r z e z  s a m yc h  
n a u c z y r i e l i  p r o t e g o w a n e ,  i p o d s y c a n e  p r z e z  k s ię ­
ży o s ob l i w ie  zaś  p r z e z  j e z u i tó w  tych to wicru-r 
t n y c h  b ig o tó w ,  k tórzy  nic św ię teg o  n ie  iniel i  gdz i e  \ 
t y lk o  z a c h o d z i ł  ich in te re s .

V. Ś r o d k i  p o w ś c ią g n ie n ia  m ło d z ie ż y ,  p r z y ­
w i e d z i o n o  d o k ł a d n i e  r ó ż n e  w t y m  w z g l ę d z i e  po­
s t a n o w i e n i a ,  i s z c z e g ó ły  r z e c z  w yj aś n ia ją ce .

VI .  O lrzą s in y .  s ą  tu  opisy c i e k a w e g o  o b r z ę ­
d u  z n o w o  p r z y b y w a j ą c c m i  do  u n i w e r s y t e t u  
u c z n i a m i ,  cżyl i  b e a n a i n i .

D o d a tk i  z a w ie r a j ą .  P r z e p i s y  ty czą ce  s ię  bi­
b l io tek i  bur sy  J e r u z a l e m ,  p rz e p i s y  tyczą ce  się kar-
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ności  u c z n i ó w — p o s t a n o w i e n i a  Z y g m u n ta  l .  
Z y g m u n t a  A u g u s t a  w z g l ę d e m  aka to l ików:  c d y k t  
Z y g m u n t a  I.  w z g lę d e m  J a n a  S e k l u c y a n a ;  c d y k t  
Z y g m u n t a  A u g u s t a  w z g l ę d e m  w y w o ł a n i a  a k a t o ­
l ików z m ia s ta  P o z n a n i a —  i n s l r u k e y a  d la  pro-  
f cssora a s t r o l og i i ,  t u d z i e ż  z a t w i e r d z e n i e  f u n d u ­
sz u  tej  p o s a d y  p r z e z  M a c i e j a  z M i e c h o w a  u c z y ­
n i on eg o  i t. d .

P o  z r o b i e n i u  p o d ob n eg o  p r z e g lą d u ,  n ie p o f rz e -  
bu je rny  p r z y p o m i n a ć  ,  i le s z a n o w n y  A utor  z n a n y  
już  j e s t  z g r un to w no śc i  w y p r a c o w a n y c h  p rzez  s i e ­
b ie  d z i e ł , k t ó r y c h  za le ty , i  p i smo o b e c n ie  r o z b i e r a ­
n e  po s ia da .  S ty l  z w i ę z ł y  i t r e ś c i w y  n ieodh iega jący  
nigdy od r z e c z y — w s z ę d z i e ,  o k a z u j e  się tu g ł ę ­
b o k a  z na jo m oś ć  r ó żn o r o d n y c h  w ia d o m o ś c i  i n i e ­
po sp o l i t a  e r u d y c y a ,  sk r zę tn o ść  w z e b r a n i u  s z c z e ­
g ó ł ó w  ś w i a t ł o  na p r z e d m i o t  r z u c a j ą c y c h .  P o ­
d z i e la m y  to sz cz e re  ży c ze n ie  p o w s z e c h n e ,  u j r z e ­
n ia  p r zy o b ie ca n e j  h is tory i u n i w e r s y t e t u  K r a k o ­
w sk ie g o ,  k t ó r a ,  obok  n a j s z a c o w n i e j s z e g o  d z i e ł a  
P .  M i c h a ł a  W i s z n i e w s k i e g o ,  o raz  już  w y s z ł y c h  
lub  z a p o w i e d z i a n y c h  d z i e ł  t reści  p o d o b n e j ;  n i e  
m a ł o  p r z y c z y n i  s ię  do  u z u p e ł n i e n i a  sz c z e g ó ­
ł o w y c h  d z i e j ó w  n au k o w o ś c i  w Po l sce .

S. Z. Sierpiński.

Tom I I I 45



BOŻIIAITONCI.

SPOJRZENIE NA PIŚMIENNICTWO  
KRAJOWE.

P rz e g lą d  W a r s z a w s k i  ko ńcz y  d r u g i  rok s w o ­
jego by to w a n i a  ; k iedy  się z j a w i ł ,  b y ł  sain w śr ód  
p us ty n i  u m y s ł o w y c h  p r a c ,  z w r a c a ł  na s i eb ie  
u w a g ę  j a k  o so b l i wo ść ,  k t ó r a  d l a  t ego ty lko  j e s t  
c z e m ś c i ś ,  źe j e s t  s a m a ;  p ó źn ie j  o k o ł o  n ie go  z a ­
c z ę ł y  s ię  j a w i ć  p i s m a  in n e  r ó żn ć j  t reści  i i n t e ­
r e s u , — mn ie j sz a  oto,  czy  P rz e g lą d  w y w o ł a ł  ich 
ż y c ie ,  dość  ze  b y ł  p i e r w s z y m  k tó ry  r o z p o c z ą ł  
n o w y  o k res  p i ś m i e n n i c t w a  w W a r s z a w i e .  W dru* 
gim r o k u  sw ojego  z a w o d u ,  w  P r z e g lą d z ie  zamic*
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sz c z a n e  b y ł y  rozb io ry  i o b sz e r n ie j sz e  rozp a t rzę *  
n ia  w d z i e ł a c h  w aż n ie j s zyc h ;  ta cz ęś ć  b a d a n i a  i 
uw ag i  z a j ę ł a  ka r ty  tego p i s i n a ,  j a k o  s t o s o w n i e j ­
sza d la  ce lu ,  k lóry to p ismo o s ią g n ą ć  z a m i e r z y ł o ,  
z w ł a s z c z a ,  że  w o b e c n y m  cz as ie  inne  r o d z a je  
n a u k o w y c h  z a t r u d n i e ń  p r z y j ę ł y  r e d a k e y e  n o w o  
w y c h o d z ą c y c h  pi sm p e r y o d y c z n y c h  w W a r s z a ­
w i e .  P r z e g l ą d  z n in ie j s z y m  n u m e r e m  k o ń c z y  
s w ó j  z a w ó d :  c z y te ln ic y  b e z s t r o n n i e  m o ż e  k iedy 
os ą d z ą ,  i le  w y w i ą z a ć  s ię  s t a r a ł  z p r zy ję ty ch  
z o b o w i ą z a ń ; — d al sz y  ci ąg  s w o ic h  p r a c  zo s ta w ia  
w puśc iźnie  n a s t ę p c o m ,  s w o i m  b r a c i o m  d u c h a ,  
ż y w ią c e g o  w ie dz e  s p r a w ,  u c z u ć  i myśl i  ; a t e r a z  
przy  sko ńczen iu  swoje rn  , c h c e  z o s ta w ić  ogólne 
j e s z c z e  p o s t r z e ż e n ia  n a d  t ć m  co s ię  w  o k o ło  
n iego  dz ie j e  i iny.-li , ch c e  coś  p o w i e d z i e ć  o tych 
t w ó r c a c h  i a p o s t o ł a c h  myś l i ,  co z r z ą d z ą  n o w e  
ś w i a t ł o  d la  n o w y c h  postaci  p r o m e t e u s z o w y c h ,  
i co m o g ą  k i ed yś  z a ś w i e c i ć  s ł o ń c e m  p o zna n ia  
w m a r t w e  c z ł o n k i  ludz koś c i .  Bgdz ie  to  o s t a tn ia  
w o l a ,  t e s t a m e n t  p o z n a ń  n a b y t y c h  d w ó l c t n i e m  
przy  pa try w a n iern s ię  s in ie sz noś c i om  i b ł y s k o ­
t k o m ,  na d z ie jo m  i p o c i e c h o m ,  n i e d o rz c z n o śc i o m  
i c h a r a k t e r o m  , t a l e n t o m  i m ie r n o śc io m .

Ch c ąc  p o z n a ć  myś l  s p o łe c z n o ś c i  j a k i e j  czy to m o ­
r a l n ą ,  czy s o c y a l n ą ,d oś ć  po p a t rz y ć  się z u w a g ą  na
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to, co ta społeczność  łubi  , czein się ba wi ,albo cło 
czego najwięce j  ma sk łonnośc i .  Każdy c z ł o ­
wiek ma pewne upodobania ,  toż i społecznośc i  
mają  swoje.  Był  czas kiedy w Warszawie  l u ­
biono obrazki  m a l o w a n e ,  r y s o w a n e ,  i to b y ło  
d o b r e ,  to by ło  po t rzebno  d!a tćinczasowego u p o ­
dobania .  Było  to zda je  ini się w roku 1S34 i 
nas tępnych:  w epoce gdzie się lubi obrazki ,  broń 
Boże da w ać  coś dla r o z u m u ,  lub se rca ;  sen- 
sacya  jaką  sprawia  z m y s ł  wzroku ,  nie pogodzi 
s ię  ze smakiem duszy w dz ie ł ach  rozsądku.  P o ­
tem na leży  zawsze  b aw ić  się w p o w ia s t k i ,  ale 
nigdy w ro sp ra w y p o w a ż n e  i u c z o n e ;  w sonety 
i ba l lady ,  ale nigdy w na tchnien ia  talentu ; po 
la lach  czczości  i zm ys łowyc h  sensacyj  nas tępuje 
wiek z a p a ł u  i m a rzen ia ;  b iada lym pisarzom, 
k tórzy  w yprzedz ą  wiek i czas,  którzy będą  pisać 
dla późniejszej  epoki; każdy  żyć powinien  ze swe-  
mi i dla swoich , n i e r o z s ą d n y ,  kto wyprzedza  
ducha  powszechnego ogólnego.!  tak się stało:  w r o ­
ku 1840 potem,  zaczą ł  wyc ho dz ić  Pr z e g lą d ,  bo 
sądzono,  że b y ł  czas podać  co silniejszego dla 
ro zum u ,  i z a p e w n e  nie zmylono się w rachubie  
czasu ,  bo zewsząd myślić i dz i a ł a ć  zaczęto ; i 
tu i owd zie  g ł o sz o n o ,  że l i te ra tura,  że dostatki  
p i śmienne  dow odz ą  wie lkie j  epoki ,  okazują po- 
tęgę um y sł o w ą  towarzys twa ,  a więc pisać i czy*
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lać i d r u k o w a ć  na l eży .  A j e d n a k i e  p o p e ł n i ł  s ię 
b ł ą d ,  k t ó r y  b y ł  s k u t k i e m  po śp ie ch u .  Od dziecin* 
Blwa do u w a g i  i r o z u m u  n ie  k i lka  l a t  up ływa*  
d z i e ł o  i owo c  co  n ag l e  d o j r z e w a ,  j e s t  n i e z d r o ­
wy  bo  n i e z u p e ł n y ;  źe  l i l i a n y ’ w śr ód  p ie rws ze j  
w io s n y  z a k w i t n ą  toż p r z e c ie  n i c  c z as ,  aby w s z y ­
stkie d r z e w a  k w i a t a m i  s ię  o k r y ł y .

I m y ś l a n o ,  że gdy w o n i e j ą  m ł o d e  k w i t n ą c e  
w c z e ś n i e  myś l i ,  a  w ic e  czas  zap a l i ć  ogn ie  l u d z k o ­
ści po p r z e s t r z e n i a c h  u m y s ł o w y c h  p r a c  i robol* 
Z o b a c z m y  co  z ro b i on o  w sz cz egó lny ch  w y d z i a ­
ł a c h  l i t e r a t u r y ,  i czy inassa  m y ś l ąc y ch  i c z y n ­
nych  b y ł a  s t o s u n k o w ą  do s t a n o w i s k a ,  z j akiego 
d z i a ł a ć  za cz ę t o  na  o g ó ł ] c z y t e l n i k ó w .

P o e z y a .

C d  c z as u  k i l k u  o s ta tn ic h  e u r o p e j s k i c h  p o e ­
tów n o w ć j  s z k o ł y ,  są dzo no ,  ze n a t c h n i e n i e  n i e ­
p r ęd k o  się o b ja w i  w  n o w y c h  t w o r a c h ;  ka żd y  
c z u ł  i d o s t r z e g a ł ,  że gen iusz  z o s t a w i a  po so b ie  
p różn ię  w  c z a s i e ,  i żc u p ł y w a  z a w s z e  dość  l a t ,  
n i m  się  n o w y  ro zw in i e  i doj rze je .  I  l a k  p i a w i e  
b y ł o  u  nas .  Z a r z u c a n o  n a m ,  5e m e  m a m y  
po e t ów ,  coby  p o t ra f i l i  s t r o ić  s t r u ny  lu t n i  swej  
na n u t ę  w z n i o s ł ą , — do s e r c a ,  j a k  b y ł o  p r z e d  d z i e ­
s i ą tk ie m  lat .  I s ł u s z n i e  t a k  z a r z u c a n o :  nie
by ło  p i e w c ó w ,  bo nie  b y ł o  p o e z y i ,  a  c h o ć b y  i
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b y ł a ,  bo  gdzie2 j e j  n i e  m a ,  to n ie  b y ł o  t a k i ch  , 
coby j ą  w se rce  p r z y ją ć  mogl i  i d o b r z e  p r z e t r a ­
w iw sz y ,  u r a d o w a l i  n i ą  p o t e m  s ł u c h a c z ó w  sw o­
ic h ,  r o z k ł a d a j ą c  p r ze d  ich oc z a m i  i u s t a mi  akor* 
da  tak nowyc l i  u c z u ć .  T e r a z  d o p i e r o ,  za cz ę t o  
m ó w i ć ,  żc są i u  nas  p o e c i ,  p o e c i ,  k tó r zy  n ic  
k ł a m i ą  u c z u ć ,  i umie l ib y  wzn ieś ć  się do w y s o ­
kości ,  na  k tó re j  s t a n ę l i  tw ó r c y  n o w ć j  ery w po* 
czyi  e u r op e j s k ie j .  Ch c i w ie  z a c z ę l i ś m y  p r z y p a ­
t r y w a ć  się u t w o r o m  tej  m ł o d z ie ż y  n a t c h n i o n e j ,  
k tó ra  po  t ak  d ł u g i m  s p o c z y n k u ,  z a c z ę ł a  z n o w u  
sw em i  p i e śn ia m i  w p r o w a d z a ć  nas  w c z a r o w n c  
k o ł o  p r a w d  i myśl i  u p o s t a c i o w a n y c h ,  i z n a l e ź l i ­
śmy,  ze to są  d u sz e  p o e t y c z n e ,  a  w mo w ie  ma ją  
s i lne  n a r z ę d z i e  do w y d a n i a  n o w y c h  u c z u ć .  Cy- 
p r y a n  i L u d w i k  N o r w i d o w i e  p r a w d y  f i lozof iczne,  
ł a t w o  w y s ta w i a ją  w fo rm a c h  poezyi .  A n to n i  C z a j ­
k o w s k i  na  t l e  r e l i g i j nem  , w y r a z i s t e  kreś l i  kon* 
t u r y  myśl i  m o r a l n y c h .  R o m a n  Z m o r sk i  p o d a ­
n ia  l u d u  w k s z t a ł t y  p o e t y c z n e  z ł a t w o ś c i ą  p r z e ­
r a b i a . T . I  L e n a r t o w i c z  z n a t u r a l n o ś c i ą ,  i bez  p r z e ­
s a d y  m a l u j e  p o j ę c i a  u r z e c z y w i s t n i o n e  w p r a k -  
t y c z n e in  życ iu .  J o z e f  P a s z k o w s k i  dość  s z c z ę ­
ś l i wi e  w z n i ó s ł  s ię  do s to p n i a  tonu  i m uz yk i  m y ­
śli , d l a  o d s z k i c o w a n i a  u t w o r ó w  G ete go .— Z m ł o ­
dych d a m  n a s z y c h ,  G a b r y e l l a   d o w i o d ł a ,  źe
p o j m u j e  s t a n o w is k o  n a t c h n i e n i a . — Oto nie wielki  
sz e r e g  u z n a n y c h  p o e t ó w  n a s z y c h ,  a l e  i ch t a l en -
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• a p r zy  s l o s u n k o w ć m  u k s z t a ł c e n i u  s m a k u  w s ą ­
d z e n i u  r z e c z y  i l u d z i ,  j e że l i  n ie  s l r a c ą  n ie  ze 
Bvićj dz ie lnośc i  i cz uc i a ,  zdo l ne  są  w zn i eś ć  s z t u ­
kę  do w y ż s z e g o  n i e r ó w n i e  s t o p n i a ,  niż  j ą  n a ­
szej  e p o c e  zo s ta w io n o .

A p r ze c i e ż  n i e z r o z u m i a n o ,  n ie p o ję t o  w ie l u  
U tw o r ó w  tych m ł o d y c h  p i e w c ó w  ; z a p r z e c z o n o  
n i ek tó rym  i t a l e n t u  i s z tuki  o b r a z o w a n i a  , a ich 
Uauzykę m o w y  n a z w a n o  n i ep o ję tą ,  n i e z r o z u m i a ­
n a  k o i n b i n a c y ą  s ł ó w  i d ź w i ę k ó w .  I  j a k i e  więc ,  
c z y  n ie  z a w c z e ś n i e  ci poec i  t a k  ś p i e w a ć  z a c z ę ­
l i ?— ale  t o  poc i esz a ,  że  ow i  n ie l i c z n i  sę d z i o w ie ,  
Są w y z n a w c a m i  d a w n e j  6zk o ł y ,  a  więc  p o j m u ­
j e m y  ich.  Nie  u c z u je  k o m p o z y c y i  S z o p e n a  t e n ,  
k o m u  ty lko  k u r a n t y  g ran e  na  m a c h i n a c h  sm a k u ją .

Filozofia.

P o  e p o c e  z a p a ł u  i n a t c h n i e n i a ,  n a s t ę p u j e  e p o ­
k a  r o z u m o w a n i a  i b a d a n i a ,  j a k  ty lko  więc  są  p o ­
e c i ,  m u s z ą  b y ć  n a s t ę p n i e  i m ą d r z y  do s l r ze g a-  
Cze p r a w d y .  T w i e r d z ą ,  że  u nas  n ic  m o ż e  być  
f i lozofi i ,  bo  i m o w y  do t ego  c e lu  b r a k ,  i g ł ó w  
d o s t a t n i c h  n ie  z n a jd z ie .  J a k i e  so b ie  ci lu dz ie  
Żrobili w y o b r a ż e n i e  o f ilozofii  , n i e  po jm uj ę ;  z a ­
p r z e c z a ć  l u d z io m  możnośc i  f i lozofowania ,  j e s l to  
Zap rz e cz ać  im  możn ośc i  r o z s ą d k u  , a c h c i e ć  , 
a b y ś m y  t a k ,  i z t a k ą  s i ł ą  w b a d a n i a c h  p r a w d y
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p o s t ę p o w a l i ,  jak 10 w i d z i m y  u o b c y c h ,  j e s t t o  
ch c i e ć ,  a b y ś m y  c u d z y  rozum w z i ę l i ,  a w y r z e k l i  
się s w e g o .  A w i ę c  n a k ł a n i a ć  nas do p r z y j ę c i a ,  
f i lozof i i  n i e m ie c k i e j  lu b e  k l c k t y z m u ,  n i e  j e s t ż c  i 
to  n a j w i ę k s z ą  n i e d o r z e c z n o ś c i ą ,  skoro  do ta k i  
w z n i o s ł y c h  i s p e k u l a c y j n y c h  s y s t e m a l ó w ,  j e s z c z e  
nie  j e s t e ś m y  u sp o s o b i e n i  ?— Z a t e m  p r a c u jm y  na  
d ro d ze  bad ań  w e d ł u g  n a s z y c h  s i ł  i p o j ę ć ,  b o ­
ga ćm y  d o ś w i a d c z e n i e m  i r e f l e s y ą  nasze  w i e d z ę ,  
a przy jdz i e  c z a s ,  z e  n a r e s z c i e  s i ę g a ć  z a c z n i e m y  
za g ra n ic ę  n a sz y c h  z w y c z a j n y c h  w i d o k ó w  , a  

 ̂ u j ą w s z y  w sy s t e m a t a  w y p a d k i  c z y s t e g o  ro z u m u ,  
z a c z n i e m y  przez  z r ó w n a n i e  p r z e c i w i e ń s t w  do -  
c h o d z i ć  n a j w y ż s z e g o  s t a n o w i s k a ,  do jak i ego  
w o l n o  w z n i e ś ć  s i ę  m y ś l i  lu d z k i e j .  D z i ś  n a w e t  
przy  s z c z u p ł e j  l i c z b i e  o s ó b  o dd a ją cy ch  s i ę  w y ż ­
s z e m u  b a d a n i u ,  w i d o k i  f i l ozo f i czn e  n i e  są  p o ­
ś l e d n i e — Z r o z p r a w  T .  K u r c h a n o w i c z a  z a m i e -  
s z c z a n y c h  w P r z e g lą d z i e ,  d o s t i z e d z  m o ż n a  d ą ­
żn o ść  do w y k r y c i a  l o g i c z n y c h  form na d o p e ł -  i 
n i c n i e  my ś l i  lu d zk i ch .  L i b e l t  j e s z c z e  da le j  p o ­
s u n ą ł  prace  pod  lyin w z g l ę d e m ,  a j eg o  obraz  II- 
t erack ić j  c y w l i z a c y i  w  N i e m c z e c h ,  o k a zu je  w i e l -  f 
kiego  z n a w c ę  i do s t rz e ga cz a  ch a r a k te r ó w  l u d z i ,  
z w y c z a j ó w  i f a k t ó w ,  ja k o l eż  z n a k o m i t e g o  e s t e ­
ty k a .  W  r o z p r a w a c h  z a m i e s z c z a n y c h  w drug im  
t omie  P r z e g l ą d u  r. I S 4 0  starano s i ę  w y p a d k i  
d o s t r z e ż e ń  w  u in i c j ę l u o ś c ia c h  p r z y r o d z o n y c h ,
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w y s t a w i ć  vr p o e t y c z n e j  s y n t e z i e . —  A u g u s t  C i e .  

s z k o w s k i  w  r o z p r a w a c h  z a m i e s z c z a n y c h  w Bibl '«  
o t e c e  W a r s z a w s k i e j  o k a z a ł  s i l n ą  w o l ę  i g ł ę ­
b o k o  b a d a w c z y  r o z u m  do  z g ł ę b i e n i a  a n a l i t y ­
c z n e g o  t r e ś c i  i n s t y l u c y j  s o c y a l n y c h .  U k s z t a ł c o -  

n y  n a  n a j n o w s z y c h  s y s t e i n n t a c h  n i e m i e c k i c h ,  

u s i ł u j e  z a j ś ć  d u c h e m  b a d a n i a  w  i s l o l ę  n a s z y c h  
u s t a w ,  i o k a z a ć  c z e i n  s ą  i c z em  b ę d ą  p r z y  d a ­
n y c h  w a r u n k a c h . — T a l e n t  p.  Z i e u i ę c k i e j  j e s t  u -  
z n a n y ,  a l e  c h w i e j ą c y  s i c ,  t r w o ż l i w y ,  p i ę k n y  j a k  

k a ż d y  t a l e n t  k o b i e t y .  T ł e m  je j  j e s t  p i e t y z m  
c z y s t y ,  c h r z e ś e i a ń s k i ,  a  k o l o r y t e m  s u b s t a n c j a  
w i d o k ó w  H e g l o w s k i c h .  P a n l e i z m  k l a n o w i  p r z y ­

c ię l i ,  k t ó r y  n i e  z aw  sze  d a j e  s i c  r o z p o ś c i e r a ć  św i a ­

t ł u .  T r a k t a t :  o m o r a l n o ś c i  d l a  k o b i e t ,  j e s t  c a ­
ł o ś c i ą ,  w  k tó r e j  s i ę  n a j l e p i e j  d a j ą  d o s l r z c d z  
c h a r a k t e r y  u s p o s o b i e ń  i s k ł o n i e ń  a u t o r k i .  P o ­

m y s ł y  f i l oz o f i czn e  E .  D e m b o w s k i e g o  d r u k o w a n o  

w  P r z e g l ą d z i e  N a u k o w y m  n a d t o  s ą  o d e r w a n e ,  

a b y  o n i c h  p u b l i c z n o ś ć  w a r s z a w s k a  s ą d  d a w a ć  
m o g ł a ;  z n a k o m i t y  l en  p i s a r z  w y p r z e d z i ł  c z a s  o-  
b e c n y ,  i p r z e n i ó s ł  s i ę  w  e p o k ę ,  k t ó r e j  m o ż e  i 
k i l k a  d z i e s i ą t k ó w  l a t  do  n a s  n i e  z b l i ż y .  Z  p r a c
t a k i c h  c h y b a  p r z y s z ł e  p o k o l e n i e  s k o r z y s t a .  __

R o z p r a w y  w Gibl .  W a r s z .  r o z w i j a j ą c e  z a s a d y  

p r a w n e ,  w z g l ę d n i e  d o  p e w n y c h  w a r u n k ó w  w e p o -  
Tom I I I - 46



—  358  —

ł e czeń s tw ic ,  okazują t y l k o , źe dziś z n a j o m o ś ć  

c z ł o w i e k a  w całej  jego t reści ,  ł ą cz yć  się ściśle 
m u s i ,  ze zna jomośc ią history i jego i ca łe j  lu­
dzkośc i ;  n ie d o k ła d n a  znajomość ja k ie jb ąd ź  kar ­
ty tak obszernego d z ie ła  ludów i icli ducha  
względnie  do czasu i miejsca,  s tanowi  szczeiby 
w in s ty tu c ja ch  p r a w n y c h ,  które sp ra w ia ją  cho­
roby  mora lne  ca ły ch  sp o łe c z e ń s tw  i pojedyn­
czych ludzi .  .

A więc u nas n i ewl^e  zrobiono na d r o d z e  

poszukiwania  p r a w d y ,  a mnićj  j eszcze,  na d ro ­
dze w prowadzania  wypadków owych poszukiwań 
w rzeczywis te  myślenie .  Z lem w szy s l k ie m ,  po­
czą tki ,  n iektóre  noszą na sobie piętno speku la­
cyjnej  dojrzałości  ( jak  np. t r a k t a t  o f inansach 
w Anglii ,  oc h ro nach ,  filozofija sz tuk  pięknych)- 
Zapytajmy jednak czy te ln ik ów ,  czy prace  uczo ­
ne w tym względz ie  sympatyzują  z potrzebami 
ich se rca,  i jaki  jest  s tosunek  mass czytelników 
do w yo br ażeń  upowszechnianych  W' pracach pi* 
sarzy obecne j  epoki? Mnie się zda je ,  że bardzo 
n i e o d p o w i e d n i — Jedni  m ów ią ,  źe r o zp raw y  czy* 
sto naukowe  są dla nich nu dne ,  t r u d n e ,  n iepot rze­
bne;  d rudzy ,  źe im n a js m u tn ie js z y  w id o k  spra~  

ho ich pojąć nie mogą,  czy nie u mi e j ą  (h^y* 
tyk Bibl. W ars z, za S ierp ień  r. z.). Inni jeszcze
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d o z n a j ą  j a k i e j ś  t k l i w o ś c i ,  gdy  s ł y s z ą  coś  o p i e ­
t y z m i e ,  o a l l r y b u c y a c h  b e z w z g l ę d n e g o  c z a s u  , 

w i e c z n o ś c i  i t.  p . — J a k i ż  s i a d  w n i o s e k ?  o t o :  

mało u nas jeszcze  chcą tnyślić, choć ci, co 
(tają myśli,  nie s ięg a li  po nie d a le k o , i  bra li  

j e  zb liska .

I l / s f o r y a  i Pouieść .

W  o s t a t n i c h  d w ó c h  l a l a c h ,  t u  w W a r s z a w i e  
d l a  li i s l o ry  i w ł a ś c i w e j  n i c  n i c  z r o b i o n o . .  C u -  
d z e m  t y l k o  ok i e i n  p a t r z ą  u  n a s  n a  b i s t o r y ą ,  
w ł a s n e g o  s y s t e m a t u , o b e j m u j ą c e g o  w  s y n t e z ę  
w s z y s t k i e  s ł o w i a ń s k i e  ż y w i o ł y  n a s z e j  h i s t o ry j  
d o t ą d  n i e  m a m y :  n i k t  s i ę  d z i ś  n i e  z a j m u j e  k r y -  
t y c z n e m  z b a d a n i e m  m n o g i c h  f a k t ó w  n a s z e j  p r z e ­
s z ł o ś c i  z r ó ż n y c h  e p o k  , n i e k t ó r y c h  p r a w i e  j e ­
s z c z e  n i e t k n i ę t y c h ,  n i k t  s i c  n i e  o d w a ż a  c z y n ó w  

J u d z k i c h  z d a w n y c h  l a t  r ó w n a ć  z d z i s i e j s z e m i  
w y o b r a ż e n i a m i  o c n o c i e ,  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  e k o ­
n o m i i ,  p o l i t y c e ,  i t y m  s p o s o b e m  z e  z r ó w n a n i a  
t a k o w e g o ,  s z u k a ć  w y p a d k ó w  p r a w d y  b e z w z g l ę ­
d n e j  d o  c z a s u  i m i e j s c a  i p r a w  dy w z g l ę d n e j  do  
m i e j s c a  i c z a s u ,  c z y l i  j a k  m ó w i ą  (lacha wieka. 
D l a  cz eg o  u  n a s  t a k a  n i e c z y n n o ś ć  p o d  t y m  w z g l ę ­

d e m ?  d l a  c z e g o  to  a r c h i w u m  p o w s z e c h n e  p a m i ę ­

c i ,  l a k  z a n i e d b a n i e  s t o i ?  J a k i e k o l w i e k  z r o b i -

I
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l i  b y ś m y  do  n i e g o  d o p e ł n i e n i a ,  z a w s z e  b y ł y  by  o n e  
d o w o d e m ,  ż e ś m y  p a t r z y l i  w s i e b i e ,  ż e ś m y  m i e l i  
z n a j o m o ś ć  n a s z e g o  s ą d u  i b y t u ,  n a s z y c h  s i ł  i 
p o j ę ć :  l a l a  p o d o b n e j  o b o j ę t n o ś c i  n a  h i s t o r y c z n e  
ż y c i e  n a s z e ,  l a t a ,  w  k t ó r y c h  s i ę  z a n i e d b u j e  r a ­
c h u n k u  kry t y c z n e g o  z t e g o  co  s i ę  z r o b i ł o , m o ż n a  u- 
w a ż a ć  z a  s t r a c o n e  w ż y c i u  n a r o d ó w ,  p o d o b n i e  j ak  
o n e  d n i ,  w  k t ó r y c h  s ię n i c  d o b r e g o  n i e  u c z y n i ł o .

P o s z u k i w a n i a  p. M a c i e j o w s k i e g o  n a d  s p o -  
ł e c z n e m  ż y c i e m  n a s z y c h  p r z o d k ó w ,  i ch  i n s t y t u -  
c y a m i ,  z w y c z a j a m i ,  s ą  w i e l k i e j  w a g i  i p e w n e  
ś w i a t ł o  r z u c a ć  b ę d ą  n a  n i e  j e d n e  k a r t ę  h i s t o r y i  
n a s z e j :  z j a k ą k o l w i e k  i d e ą  s p ó ł c z e s n ą  r ó w n a  
a u t o r  s w o j e  o d k r y c i a  k r o n i k a r s k i e ,  z a w s z e  w y ­
p a d e k  j e s t  i n t e r e s u j ą c y ,  bo  z n o w e g o  s t a n o w i s k a  
u k a z u j e  p r z e d m i o t y .  A  w h i s t o r y  i i f i lozofi i  w ł a ­
ś n i e  z a l e ż y ,  n a  o d k r y w a n i u  j a k  n a j w i ę c e j  t a k i c h  
z r ó w n a ń  , a b y  p o t e m  r ó w n a j ą c  s a m e  w y p a d k i  
z n i c h ,  w z g l ę d n i e  z p o j ę c i a m i  r z e c z y  w i s t e j  p r a ­
w d y ,  z b l i ż a ć  s i ę  n a r e s z c i e  c o r a z  w i ę c e j ,  do t e ­
go n i c  z a c i e m n i o n e g o  n i c z e m  ś w i e c z n i k a  r o z u m u ,  
p r z y  k t ó r y m  j u ż  j a s n o  w i d a ć ,  co  c z e m  b y ł o ,  i 
d l a  c z e g o  t ć m  b y ł o ,  a  n i e  i n n ć m .  Ci  co  s i ę  
s k a r ż ą  n a  n o w “e s y s t e m a  i w i d o k i ,  c z y  to  w f i ­
l ozof i i  c z y  w  h i s t o r y i ,  s ą  j a k  o w i  s t a r c y  c h o r u ­
j ą c y  n a  o c z y ,  k t ó r y m  k a ż d e  n o w e  i m o c n i e j s z e  
ś w i a t ł o  b ó l  s p r a w i a ,  i d l a  t e g o  n a j d o g o d n i e j  im 
z a w s z e  p r z y  z m r o k u  i c h c i e l i b y  z a w s z e  j e d n o -
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g t a jn o ść ' ,  to j e s t  , z m ro k u .  B ł o g o s ł a w i o n a  l i ­
t e ratura ,  w  której  jak n a jw ię c e j  i n o w y c h  i ró­
żnych  w y n a l e z i o n o  s t a n o w i s k  dla p r z y p a t r y w a ­
nia s i c  t em u  s a m e m u  pr ze d m io to w i ;  t am w s z y ­
stko s i c  w i ą ż e ,  c a ł e  s z ere g i  r o z u m o w a ń ,  p ł y n ą  
w r w i s t y m  po to ku  myś l i  z e w s z ą d  w z b i e r a j ą c y m ,  
a o c z y ś c i w s z y  się z m ę t ó w ,  p r z e b i e g ł s z y  ty s ią c  
razy,  p rze z  m n o g i e  p o ję c i a  f a ł s z u  i b ł ę d u  ś m i e ­
s z n o ś c i  i g ł u p s t w a ,  t w o r z ą  na r e sz c i e  c z y s t e  ź r ó ­
d ł o  p r a w d y .

H i p .  G a w a r e c k i  pr zez  zb i er an ie  w i a d o m o ś c i  
h i s to ry cz n y  cli o d a w n y c h  g r o d a c h ,  k o ś c i o ł a c h  i 

a m k a c h ,  u s t a n o w i  z n a k o m i t y  sk ład  kr on ika r ­
sk i ch  s z c z e g ó ł ó w  dla  h i s toryka .  Cze sc  k a ż d e ­
mu kto  w jaki  b ą d ź  spos ób  rob i  d o b r z e  d la  p r z y ­
s z ł o ś c i .

YVł. W ó j c i c k i  z a s ł u g u j e  s i ę  dobrze  w s p ó l ­
nej  p o tr z e b i e  naszej  , j ego  g a w ę d y , o b r a z y ,  p i e ­
śni  i t. d.  c h o c i a ż  p r z e k s z t a ł c o n e  n i e k i e d y  na -  
w e t  w  n i e w ł a ś c i w  e for my  i s t roje ,  zaw  s z e  mnie j  
w ię ce j  o b z n a j m i a j ą , z n asz ą  p r z e s z ł o ś c i ą .  Ł a -  
vviej b ę d z i e  o d trą c i ć  to, eo  n i e p o t r z e b n e  lub  

doda ne ,  gdy  b ę d z i e  m a l c r y a ł ,  n iże l i  z r ob ić  coś  
z n i c z e g o .

Co do p o w i e ś c i  h i s to r yc z ne j ,  ta j a k o  obraz ,  
j a k o  s z tuka ł a t w i e j  s i ę  u nas  u d a ć  m o ż e  , j ak  
his torya;  mi e l i śm y  prób  k i l k a  w o s t a tn i ch  l atach  

mniej  Więcej  s z c z ę ś l i w y c h ,  co  do o s n o w y  po*
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w i esc i, a l e  w szy s t k i m p r a w i e  b r a k o w a ł o  oweg o  
k o l o r y t u  n a r o d o w e g o  w z g lę d n ie  do epok i  czasu  

osob,  w s z ę d z i e  zg r z es z on o  p r z e c iw  j e d n y m  lub  
d r ug im  w a r u n k o m .  U nas  w s z e l k i e  w al l c r - sk o-  

• tyzaeye d o p ó ty  u d a w a ć  się nie  b ę d ą ,  d o p ó k i  l e ­
piej  m e  p o z n a m y  t ł a  h i s to rycznego  życ ia  na-  
szych  p r z o d k ó w ,  bo kto c h c e  p r z e d s t a w i a ć  d r o b i ą .  ! 
agi zyern d o m o w e g o ,  n a m i ę t n o ś c i  i z a b a w y  spo-  | 
ł c c z e ń s t w a ,  mus i  k o n ie c z n ie  o b j ą ć ,  z w ią z a ć  w o 
gó lny  widok wszys tk ie  j edności  s p o ł e c z n e ,  w s z y .  
s l k i e  i n d i w i d u a  m y ś l ąc e  i d z i a ł a j ą c e ,  u r ob i ć  so- 
b ie  z t ego  j e d n e  m i a r ę  na  lud z i ,  m y ś l i ,  i c z y ­
ny,  i do  niej  p r z y k ł a d a ć  i s to so wa ć  wszys tki ,  
o b r a z y  i k o n t u r y ;  co od niej  o d s la w a ć  będz i i  
j e s t  f a ł s z y w e  i n i e p r a w e .

Z  a u t o r ó w  p o w ie ś c i  k t ó r e m i  tu w W a r s /  

w ie  zbogneono  l i t e r a t u r ą  p o l s k ą ,  w y m ie n ić  na 
leży:  I. O s i p o w s k ą ,  Pau l inę  z L .  W .  i P a u l i n ę  
K r a k ó w .  \\  s zys tk ie  dość w i e rn ie  m a l u j ą  osoby ,  
z w ł a s z c z a  gdy p r z e c h o d z i  p r z e d s t a w i ć  u c z u c i o w ą  
s t r o n ę  se rca ;  w ą te k  i d y k e y a  e p i z o d ó w  z a w s z e  
i n t e r e s o w n a  i n o w a ,  a l e  p r a w d a  h i s t o ry c zn a ,  o ile 
•a p o w i n n a  być z a c h o w a n ą ,  w r y s u n k u  tycli  • 
s z c z e g ó ł ó w ,  k tó re  c h a r a k t e r y z u j ą  w i e k ,  z a w s z e  I  
b y w a  z a ta r t ą  lub  s f a ł s z o w a n ą . *  P o w i e d z i a ł e m ,  
ze  d op ók i  b ę d ą  n a ś la d o w a ć  o b c y c h  , po w ieś c io -  
p i s a r z y  nie p o z n a w s z y  wp rzó d  w ł a s n y c h  z a s o b ó w  
do h i s to ryc zne go  w ą t k u  p o w i e ś c i ,  do pó ty  ta
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*>edzie n ie  w i e r n ą  i n i e p r a w d z i w ą  na s z ą .  —
I li n as  nic  p o d o b n e g o  być n ie  m o ż e ,  j a k  w S z k o -  
cyi np.  u n a s  r ze cz y w is to śc i  potć tn  d op i e ro  p r z e ­
c ho d z ą  w inyśl i ,  s t a j ą  s ic  d u c h e m  ż y w i ą c y m  po-  
f' a y ą  i życ ie ,  j a k ż e  w ie c  p r a c a  u d a ć  się i n o z e ,  

dy k to  p r z e c i w n ą  o b i e r a  d r o g ę ,  d l a  w y k r e ś l e ­
nia o b r a z u  ow ej  gry życia  i p oc z y i ,  k tó ry  s ta -  

owi t r eść pow ieśc i .  Z r e s z t ą  w a r u n k i  h i s l o ry -  
' z n e j  p o w ie ś c i ,  s ą te s a m e  co u t w o r u  a r ty s t y - m a -  
a rz a ,  s k r eś l i l i ś m y  je w n u m e r z e  X P r z e g l ą d u  za r. 
>. w i d z i m y  j e  d o p e ł n i o n e  w d z i e ł a c h  n a j z n a k o ­
mi t szych  p i s a r z ó w ; — u nas  z p o c i e c h ą  w y z n a ć  inu- 

iny p. M i n i s z e w s k i  w p ow ie ś c i  J a n  P i e n i ą ż e k  
k a z a ł  t a l e n t  a r tys ty cz neg o  o b r a z o w a n i a  , j a k i  

np w B u l w e r z c  t a k  w ys óko  Cen imy.
Ale,  a l e,  z a p o m n i a ł e m  też p o w i e d z i e ć  choć 

S łówko  o s t o n o w i s k u  k ry tyk i  i kry  ty kó w w W a r -  
% / a wie k tórych  nie s ł u s z n i e  t a k  się o b a w i a j ą ; — ależ 

n n  ty lko  Al ex a n d ra  T y s z y u s k ie g o J g - R y  cli t e ra  
A w ię c  pa n o w ie  poe c i ,  g r a m m a t y c y ,  p o w i e ś c i a -  
r ze i t. d.  nie  mac i e  się c z e g o  z r a ż a ć , — m oź ee i e  
bisać j ak  w a m  się p o d o b a ,  j a k  u m i e c i e , —  a l b o ż  
twie d o w o d e m  tego W i e s ł a w  i W i e s ł a w a ?

J ó z e f  A ■ Czajkowski.
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A owo - odkry te  groby  w Hiszpanii

P r z y  d o b y w a n i u  ka m ien i  w w ą w o z a c h  S i e r ­
ra  dc  E lv i ra  o m i l ę  od  G r e n a d y ,  o d k r y to  g r o -  i 
by  ro zm a i t e j  b u d o w y ,  s t a w i a n e  z p i ę k n i e r j  s t a -  I 
r a n n i e  g ł a d z o n y c h  c io sów ,  w g ro bac h  tyc h  w sz y ­
s tkie  szk ie l e ty  leżą  t w a r z ą  ku w s c h o d o w i .  P o ­
m i ę d z y  k ośc iam i  z n a jd u je  się m n ó s t w o  p a s ó w ,  
d r og ich  k a m i e n i ,  n a r a in u ik ó w ,  z a p i n k o w ,  i p i e r -  ! 
śc ieni  ze z ł o t a ,  a w ię c e j  z miedzi .  T e i n  o d k r y ­
c iem r o z d r a ż n i o n a  c h c iw o ś ć  ro b o tn ik ó w  p o b u ­
d z i ł a  ich do s t a r a n n i e j s z e j  p r a c y ,  i t ym sp o so b e m  
n a p a d l i  na o g r o m n ą  p r z e s t r z e ń  g r o b ó w  z cz as ów  
rzym sk ich .  Z k o s z t o w n y c h  g r o b ow  jak ie się t a m  
z na jd u j ą  wn os ić  należy  że n a l e ż a ł y  do z n a k o m i ­
tego  i ob sz e r ne go  mias ta .  W y p r a w i o n a  I iotn-  
m is sya  z L y c e u m  G re na dy  z a j m u j e  s ię  b a d a n i e m  
tyc h  s z cz ą t k ów  s t a r o ż y t n y c h .  Uczen i  j e d n a k  d o ­
t ą d  n ic  z g a d z a ją  s ię  czy mia s to  obo k  ty c h  g r o ­
b ó w  b ę d ą c e  n a z y w a ł o  s ic  H i b e r j a  czy też I l u r .  
co,  gdyż  o b a d w a  te m i a s t a  w oko l i c ac h  G re n a -  
dy b y ł y  p o ł o ż o n e .  W k a ż d y m  p r z y p a d k u  to j e s t
p e w n e m ,  że g roby te p r z e d  1200 l a t y  i s t n i a ł y  , '  
n i gd z i e  b o w i e m  d o t ą d  n i e o d k r y t o  n a p i s ó w  a r a b ­
skich  ( C orresponsa l.).

B. War. i
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w  A n  S Z  A  W  A.

Hoclowla koni czyli  nauka Żywienia, r o t - 
mnalania pielęgnowania koni i  t. d. z dodat­
kiem osobnych przepisów chodzenia około ko­
n i wyścigowych, p rzez  S. J. Ł y  szewskiego. S 
2 Tomy z rycinam i W arszawa r. 1842.

D zie ło  to obejm uje hi story 3 na tu ra ln ą  k o n i a ,  
dz .e je  postgpu sz tuk i u n as na«l jeg o  hodow lą  i sanią  
tg sz tukę  na zasadach p rak tycznych  opartą  —  nad to 
nau kę  pozn, wania i leczenia chorób k o ń sk ic h ,  tudzieS 
w iadomość o u trzym yw aniu  wyścigowych k o n i — sło ­
wem je s t  ono w yższe nad to  w szys tko ,  co l i te ra tu ra  
k ra jow a w ty m  p rz ed m io c ie  d o tąd  posiada ła .

Uwagi nad teraźniejszym stanem staro-
zakonnych pod względem policyjno-lekarskim  

Tom III. / 7
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p r z e z  B. R .  L e k a r z a  8 t i r .  40  W a r s z a w *  
J842 .  .

Wyliczywszy autor najważniejsze punkta ob­
rządków relig ijnych, zwyczajów, i obyczajów staroza* 
konnych, ze względu policyjno-lekarskiego, d opełnia- 
nych nadei' szkodliwie, doradza aby le niezbędnie zna­
cznym zmianom u le g ły ,  bez nadwerężenia religii i 
świętości jej przepisów. Zbawienna rada ,  oby tylko 
wyznawcy starego zakonu chcieli usłuchać głosu pra­
wdy.

I l i s t o r y a  n a t u r a l n a  ro d u  ludzkiego  pr z e z  
J. J.  y i r e y  dok to ra  M e d y c y n y  p a r y z k i e g o  f a ­
kul te tu  :, p r z e ł o ż y ł  p .  E : L .  'Tom I V  o kobie­
cie,  W a r s z a w a  r.  1842 ( w y c h o d z i  po sz y ta m i) ,

Yirey należy do rzędu najwymowniejszych wie­
ku naszego pisarzy w przedmiotach naukowej treści : 
sztuka, jakiej używa w wykładzie najpowszechniej ob­
chodzącej nauki, której obecne mamy t łum aczenie , 
jest nieporównana: jes t  to książka, należąca bez wą­
tpienia do nader korzystnych i zajmujących.

W I L N  O.

P i e l g r z y m k a  do z i e m i  ś w i ę t e j  o d p r a w i o ­
na  p r z e z  X .  H oł ow iń sk ie go  8 T. I.  s t r .  246 

T. I I .  s ir.  452 W il n o  r.  1 8 4 2 . * '

Dzieło to za ukończeniem całości, wzbogaci na­
sze piśmiennictwo pięknym i pożytecznym wzorem

I
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w  rodzaju podroży', jest to zajmujący i pełen inte­
resu obraz zwiedzonych przez Autora krajn  , k tóry  
wskrzesza zaszłe w nich historyczne wypadki, p rzed­
stawia obyczaje i sposób życia mieszkańców , rektyfi. 
kacye jeograficzne i t.  p. . Tu poznajemy Odessę , 
gród Konstantyna , S m y rn ę ,  C ypr ,  Damaszek , ru iny 
Balbeku— w ogólności, zaleca to dzieło dokładność i 
rzetelność opisów i wiele starannych poszukiwań miej­
scowościom poświęconych a służących do objaśnienia
przedmiotu.

J k s e l ,  romans I z a ja s z a  T a g n e r a ,  p r z e z  J a ­
na  W iern iho  w sk iega  z p ro za ic zn e g o  p r z e k ł a d u  
P .  Chak p r ze ro b io n y  16 Jsćr. X .F  — W iln o  r,  
1S42.

Znane i wysoko cenione w literaturze szwedz­
kiej prace Biskupa wcxioskiego Tagnera , znalazły 
tłumaczów w kilku eurepejskich językach. P . Wiec- 
nikowski, którego Ody Pi ud ara, i p rzek łady  z Per- 
*kic°o objawiły juz dawno niepospolity talent, przy . 
sw oił  obecnie naszej pismienności poemat Tagnera  
A ksel. P rzek ład  ten je s t  nowym dowodem ile P. 
Wicrnikowski zdolny jest władać językiem  odziewać 
■poetyczną szatą wszelkie obrazy, słowem n ie tłum a-  
czyć ale tw orzyć ,  odwzorowywać obcej literatury 
p łody .

P r z y g o to w a n ia  do  n au k i d z ie jów  p o w s z e ­
chnych i  h i s t o r y i  p r z e z  T y tu s a  Szczen io ivsk ic•
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go  8 str.  160 n a k ła d  t druk Teofila Gltis -beroa 
W iln o  r .  1842.

W  dzie le  te rn ,  j a k  mówi au to r ,  postanow ił  wy* 
kreś lić  ogólne postępy  człowieczeństwa dla tyclr, któ* 
rz y b y  chcieli w patrzyć  się w n auk ę  h is to ry i :  p raca 
więc ta należy do filozofii h is to ry i .— R ecenzen t w B i­
blio tece  W arszaw sk ie j  T .  I I I .  k a r .  175  okaza ł  w ja* 
kim  stosunku  zostają objawione pojęcia au to ra  w o- 
b e c n e m  d z ie le ,  do najznaczniejszych utworów filozo­
ficznych, nowszych czasów— m y  wszakże  dod am y , że 
z p rzy n ie s io n y c h  owoców zebranych w  podróży w  d z ie ­
dzin ie  przeszłości , chociaż naw et n iezu p e łn ie  d o j r z a ­
ły ch ,  m am y praw o sic c ie szyć ,  gdyż z nich powstać 
m o g ą  nasiona w ziemi rodz inne j nowe zapowiadające 
plony.

W spom nienia  Ż m u d zi  p rze z  X . L u dw ika  
JucewiczaS str-  211 n a k ła d em  Glucksbcrga.  
W in o  r .  1842.

Jeszcze  w r .  1840  w ysz ły  w W arsz aw ie  te wspo­
mnienia  o k tó ry c h  w swoim czasie daliśm y w piśmie 
n aszem  wiadomość— tu więc ty lk o  dodam y, że dzie­
ło  to X .  luccw icza do czek a ło  się p ow to inego  w y da .  
n ia .— N adm ieniam y także  że edycya  W ile ń sk a  zna­
cznie je s t  pow iększona, tak  dodaniem nowych a r ty k u ­
łó w ,  ja k o  leż ro z sze rzen iem  zaw artych  w p ie r  wszym 
w y d a n iu ,— Żmudź je s t  to k ra in a  stanowiąca ostatnią 
zdobycz chrześciaństwa, na p o g a ń s tw ie .— Oblicze je j
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'/ujmuje n ie m a ły m  in te resem , i K siądz Jurew icz  u* 
m i a ł  p rzeds taw ić  jć j  postać ja k o  ziomek w do b itn y c h  
i wyrazis tych farbach, zająć now em i o brazam i d o m o­
wego ż y c ia , i p rzes łać  rze ten le  i ko rzy s tn ie j sz e  o 
swojej b raci na odleglejsze s t ro n y  wyobrażenie .

K o n t r a k t y  d r a m a t  w p i ę c i u  akiach przez  
K a r o l a  Drzewieckiego—wydanie  A d a m a  Z a ­
wadzkiego  8 s/r- 205. Wilno  r .  1S42.

D ra m a t  ten  z a s łu g u je  na baczniejszą uwagę ja* 
k o  odznaczający się now ą stroną  sztuki —  uwagi nud  

n im  zamieszczone powyżej.

U m a r l i  i  ż y w i  albo wszystkiego po trosze  
d r a m a t  w  pięciu aktach  przez  Józefa K o r z e ­
niowskiego wydanie  A d a m a  Zawadzkiego Sstr .  
176. Wilno r.  1S42,

D ra m a t  ten  je s t  rozw in ięc iem  końcow ego w n im  
zdania : że na  świecie więcej j e s t  w ystępnych  mężów 
niżeli ż o n ,  ale mąż m oże się upam iętać  i pow róci­
wszy do cno ty  , może powrócić  żonie szczęście i po* 
kój,  b iada  zaś kobiecie k tó ra  się zb łą k a  —  dla  mej 
nie ma d rog i  n a z a d . “  W y b orn y  ję zy k  , bogactw-ó 
poezyi,  żywość i ogień, malowidło dobitne  zepsu te j  
s t rony  s e r c a  ludzkiego , znamionują j a k  inne p race ,  tak 
i obecny u tw ór  znam ienitego autora.
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L i s t y  oryginalne Z y g m u n t a  A u g u s ta  do  
M i l o  f a j a  R a d z i w i ł ł a  cz a rn eg o  W o j e w o d y  t y  i .  
l eńskiego M a r s z a ł k a  i K a n c l e r z a  IV. K '  L ,  
K s i ę c i a  na O ły ce  i Nieświeżu  Brzesk ieao .  S l C ~ ‘

• '“ ar"*
we lsk ie go , K a m i e ń s k i e g o , Borys sow ski ego  i  i d .  
s ta ro s ty ,  tudzież n iek tór e  j e g o  l i s t y  do  M iko - 
ł a j a  R a d z i w i ł ł a  W o j e w o d y  T r o c k i e g o , B e a t y  
księżnej  O s l ro g sk ie j , M i k o ł a j a  K r z y s z t o j ą  R a ­
d z i w i ł ł a  W u j e w o d z i c a  Wi leńskiego ,  X .  A l b e r ­
t a  P a l a t y n a  R e a u  i  t. d.  z a u t e n t y k ó w  s p i s a ­
ne t w y d a n e , p r z e z  Stanisława A u g u s t a  L a ­
chowicza  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  P .  G lu c k s b e r g a  
8 s i r .  323 . W i l n o  r .  1842-

W  przedm ow ie  wydawca oświadcza , ze listy te ii 
są najwierniejszą kopią autentyóów znajdu jących  sio | 
w bogatym  zb iorze  rgkopism ów  Cesarskiej publicznej ' 
B iblioteki w P e t e r s b u r g u ,  pochodzących z Biblioteki J  
ks iążą t  l ladz iw iłów  w Nieświeżu. P u b lik acya  ta nąy M 
lezy do ważnych his torycznych ź ró d e ł ,  tein b a rd z ie j  I 
źe d o tąd  je d e n  ty lko  z tych listów b y ł  Pam iętni­
kach o dawnej Polsce w  Tom. !• zamieszczony, 
Z n a jd u jem y  tu ważne i in teressujące szczegóły c® f  
do poli tycznych dziejów panowania lego K r ó la ,  tu -  j 
dzież w ie rn e  zw ierc iad ło  w ieku i wielu zdarzeń  m ia ­
nowicie co do Bony, D ym itra  W iśniow ieokiego i księ­
żnej B eaty  O strogsk ie j ,
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D-i'ejt  w e w n ę t r z n e  n a r o d u  l i t ewskiego z 
czas ów  Ja n a  S obiewskiego i  A u g u s t a  I I  hró-  
' ów p a n u j ą c y  w  P o ls c e ,  w yc ią g  z różnych, no-  
a ry ów  i m a n u s k r y p t ó w  pr z e z  J u s ty n a  N a r b u t -  

ta  P u ł k o w n i k a  b. w.  p .  8 2 T o m y  s t r .  12S — 130 
w D r u k a r n i  D w o r c a  IVilno  r. ISi'2.

Książka la obe jm uje  jedno ty lko  h is to ryczne  zd a ­
rzenie, to je s t  k łó tn ie  m ięd zy  księdzem  Konstantym* 
Brzostowskim b iskupem  Dyecezyi W ileńsk ie j  , a k s ię '  
c iem  K az im icezcm  Sapiehą W ojew odą  i H e tm ane m  
w ielk im  l i t e w s k im —  źrod ło  to ty lu  nieszczęść i z a ­
m ieszek  na L i tw ie ,  s p o w o d o w a ł o  znaną pod  Olkie/l- 
nikami  bitw ę, k tó ra  ta k  nieszczęśliwie zdecyd ow ała  
los Sapiehów. —  A utor  w końcu zam ieśc i ł  n iek tó re  
h is toryczne ź ród ła  , mianowicie : lis t od H etm anów  
koronnych  i H e tm a n a  Pol. L it .  za H etm anem  W .  L, 
z obozu z pod rz e k i  T y ru  d. 10 7bris 1(594. do Ojca 
ś. .pisany. P rzys ięga  na pospo li tem  iuszen iu .  T r a k ­
ta t  puzewicki. —  Manifest H e tm an a  Sapiehy. —  O sta ­
tnia ugoda na sejmie 1702  ro k u .

I N N E  M I A S T A .

B i b l i o t e k a  naukowego z a k ł a d u  imienia O s ­
sol ińskich,  j a k o  d a l s z y  c ią g  Czasop isma n a u k o ­
we go w y d a w a n e g o  p r z e z  tenże  z a k ł a d  w  1S24 
1834 »’■ S T om  2 s i r .  232— 15S w y  t łocznia J ó ­
z e f a  S  hn a y d e i  a.  L w ó w  1S42 r.

Czasopism te n ,  rozpoczę ty  pod re d a k c y ą  F .  
S ia rczyńsk iego  odznacza ł  s ię  Ważnością przedm iotów ,
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j ę z y k ie m ,  i za jm o w a ł  u m y s ł y  czy ta jących  —  n a s tęp ­
n ie  P .  S ło tw iń sk i  m niej starannym  doborem  zn iży ł  o 
w ie le  j e g o  wartość  i dla  tego  nastąpiła s iedm ioletnia  
przerwa. —  O becnie  D y r e k t o r  z a k ła d u  Adam  K ł o ­
d z ińsk i  znowu go p o w o ła ł  do życia .  —  W y m ien io n e  
p o w y że j  2 to m y ,  oprócz wstępu i rozm aitośc i ,  zaw ie­
rają: P o lon en tych ia  panowania Z ygm un ta  I. z daw ne­
go rękopism u Andr. L u b ien ie ck ic g o — G o tfry d  L engnic li  
r ęk o p .  J ó z .  Mak. hr .  O sso lińsk iego .  W ia d o m o ść  o 
Ormianach w Polsce.,— P oczątkow e  dzieje  Polski  przez  
Aug. B ie lo w sk ieg o .  —  R o spraw y  o j ę zy k u  polsk im  i 
j e g o  gram m atyk ach  p r zez  D e s z - k i c w i c z a  i Ł. d ,

i
P iosnki ludu wiolko-polskiego z e b r a ł  i  w y ­

d a ł  J. J. Lipiński część I. 1 2  s tr .  2 1 6  n a k ła ­
dem i w Czczonnicy nowej Księgarnią Poznań  
r .  1 8 1 2 .

Część ta z a jm u je ,  w e d le  po d z ia łu  P .  L ip iń s k ie ­
g o ,  pieśni ludu w ie lk o p o lsk ie g o ,  p o w ie śc io w e — w dal­
szych  , ma z a m ieśc ić  pieśni  u r z ę d o w e ,  z opisem o b .  
r zę d ó w ,  pieśni  w e se ln e  z op isem  porządku w e s e l n e ­
go ,  o d ro b in ę  d z ie jo w y ch ,  n ieco  w o ja ck ich ,  drw ink o .  
w y c h ,  k o l e b k o w y c h ,  i dw ie śc ie  z gorą Wiclkono- 
tanek. Pieśni po w ieśc io w e  w obecn y m  zbiorze  o b ję ­
te ,  m c w s z y s lk ic  do lego  rodzaju o d n ieść  s ię  m ogą  

b o  w ątk iem  ich n ie  je st  pow iastka— nie w ie le  j e s t  la - '
k l l l t  K I OP Vr l i Kw  J  • • k • i .
i • -i | / j e s t  »«•
u c h ,  k t ó r y c h  by  po p rzed n ie  n ie  o b e jm o w a ły  zb iory  

in n e  m e  należą do pieśni l u d u - o c z c k u j e m y  dalszych’
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z k tórych z a p e w n e  da  sig wyciągać  c h a r a k t e r y s t y k a  
pieśni Wi el kopolan .

Dzieje kościoła  w yzn a n ia  lielweckiego w L i ­
tw ie  p rzez  Józefa  Ł u ka szew icza  T om  1 8 str.  
414 P o zn a ń  r.  1842.

Jes t to g ru n to w ny  i za jm ujący  obraz  z Iii story • 
k ra jow ej  , przeds taw ia jący  z sum ieunością  dziejopi- 
sa dalekiego od w sze lk ie j  s t ronności ,  los i k o le je  
p rzez  k tó r e  ko śc io ł  helwccki w L itw ie  p rze ch o d z i ł .  
D otychczasow e prace W ę g ie r s k ie g o  i Lubienieckiego 
o re fo rm acy i  P. L ukasiew icz  ob szern ie jszym  w y k ła -  
dem , gruntowniejsze in  rozwinięciem , p iln iejszem i p r a -  
cow itszem  badaniem  , p rzeds taw ien iem  w iernem  p rzy ­
czyn  i skutków wzbogacając, w ie lką  p iśm ien n ic tw u  
k ra jo w em u  z ro b i ł  p rz y s łu g ę .  —P iz y  obszernych wia* 
dorriościach, c z e rp a ł  on n ia te ryn ły  w je d y n y c h  i n a j ­
obfitszych do tego p rzed m io tu  ź ró d łach ,  jak iem i s ą :  
B ibl io teka  p u b liczna  R aczy ńsk ich  w Poznaniu , zb ió r  
polskich  d ruków  h r .  D zia łyńsk iego  i a rch iw u m  B r a ­
ci czeskich w L e ś n ie .—  Za ukończeniem  2 to inu  tego  
d z ie ła  posiadać b ęd z ie m y  w ie lk i  sk a rb  podnoszący 
w idok  h is lo ry i i oświecenia k ra jow ego ..

X . H u g o n a  K o ł łą t a j a , rozbiór k ry ty c zn y  
zasad  historyi rodu  ludzkiego w y d a ł  F erd .  
K oisiewicz Tom  I .  8 s tr .  105. K ra kó w  roku  
1842.

Tom III. 48
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Szczęśliwcu! p r z ezn acz en i em , prace X.  l ing.  
Ko ł ł ą t a j a  po u p ływie  30 lal od zgonu tego znakom 
tego męża ,  dostały się przecie w ręce P.  For .  Koisie- 
wicza Profes.  Uniwerś .  Krakowski ego ,  k tóry  zamie­
r z y ł  je  di ukiem ogłos ić.—  W  trzech oddzia ł ach wy­
danie to obejmować będz i e  wszys tk i e  pisma miano ­
wicie: |w I.  Badani a  h is toryczne w II.  listy — w II I .  
P i sma rozmai te .

Oddz i a ł  I sk ł ada j ący  się z III tomów na k tór e  
p r en um era t a  wynosi Z łp .  30,  wychodzi  z autografu , 
k tó ry  sam au to r  r .  1805 w S łu ck u  na W o ł y n i u  w e ­
dle post rzeżeń Jana Śniadecki ego pop rawi ł  i do d r u ­
ku p rzygotowa ł .  Mówić o waznos’ci tej  pu b l i kacy i ,  
uważamy za rzecz zbyteczną .

M ic h a ła  W iszn iew sk iego  h is ło r y a  l i t e r a • 
t u r y  p o ls k ie j  T om  II^  8 s i r .  482 n a k ła d e m  
A u to r a  w  d r u k a r n i  U niw ersy teck ie j  w  K r a k o ­
w ie  r .  1842.

W  ośmiu roz dz i a ł ach ,  przeb i ega au to r  w tym to­
mie his toryą XV wieku  mówiąc  najobszerni ej  o A- 
s trologii  i Akademi i  k r akowsk i e j  —  t r e ść  rozd/ . ialow 
j e s t  nas t ępu jąca :  Kron ikar s two  polskie  XV wieku od 
J anka archidynkona gnieźnieńskiego do Miechowi ty .—  
Biografia i H e r a l dy ka .— Podrożę  do ziemi  ś. J eografia 
ogólna:  l i  ber be/icficiorum  i p ie rwsza  chorografia p o l ­
ski  p r zez  D łu go sz a . — F iz yk a  scholastyczna , Magia ,  
Alchimia,  Astrologia,  Ka lendarze  k r o k o w s k i e  piętna* 

-4ł lcgo wieku , Ind ic ium  cracoriense  i Ma te ma ty ka



c z ys t a  do  K o p e r n i k a : — M e d y c y n a .  I’ici'w.sz, Z i e l n i k  
pol ski .  S ł a w n i  po l s c y  l e k a r z e .  W o d a  o d m ł a d z a j ą c a  
k r ó l o w e j  E l ż b i e t y  s i o s t r y  K a z i m i e r z a  w i e l k i e g o . —  
O b i b l i o t e k a c h  k r a k o w s k i e j ,  p o z n a ń s k i e j ,  D o m i n i k a ­
n ów k r a k ow  skich,  M e ch o w i l ó w ,  i p ł o c k i e j :  s z k o ł y  pa-  
r a f i a l n e ,  k a t e d r a l n e  i k l a s z t o r n e ,  b r a c t w o  l i t e r ac k ie  
w Ż a r n o w c u . — U i s t o r y a  A k a d e m i i  k r a k o w s k i e j  od j e j  
o d n o w i e n i a  w r.  1 4 0 0  do Z y g m u n t a  s t a re go .

C h a r a k te r y  rozumów ludzkich skreś l i ł  
M i c h a ł  TViszniewiki w ydan ie  drugie p r z e j r z a ­
ne i  pomnożone  12 str.  303 w  d r u k a r n i  Uni­
wersyteckiej  lAKrakowie  r. 1842.

N i e w y . m i e h i a m y  tres'ci  r o z d z i a ł ó w ’ , j a k o  ks iążki  
j u ż  z n a n e j  i s p r a w i e d l i w i e  w y s o k o  c e n i o n e j — a k i ed y  
p i e r w s z e  j e j  w y d a n i e  z r .  1 S 3 8  d a wn o  w y e ż e r p a n e m  
z o s t a ł o ,  czy t . j ą c a  p o ws z ec hn o ść  z wdz i ęcznośc i ą  p r z y j ­
m i e  o b e c n o  p o w t ó r z e n i e ,  bo  k s i ążk i  t ego  ro dz aj u  nie 
p r ę d k o  s t a r ze j ą  i na u p o w s z e c h n i e n i e  z e  wszech  m i a r  
z a s ł u g u j ą .

Mieszkania  i pos t  ępowanie  uczniów K r a ­
kowskich w  miastach dawniejszy ch napi sa ł  Jó- 
%ef Muczkowski  Professor  bibliografii  i  biblio­
tekarz na k ła d e m  i  czc ionkami Józeja Czecha 
8 s t r  15S K r a k ó w  r- 1S42.

P r z e g l ą d  t e j  wa żn e j  p r a c y  z a m i e s z c z o n y  jr.>t na 
sir. 35.



Z a sa d y  myśli  i uczuć moich, przez  fiochun- 
ca. f t a k ł .  druk Teof i la  Glucks bery a. 8 s i r . ' , .  
149. W ilno  r.  1842.

Po k i lk o le ln ić j  przerw ie  szanow a!" ,,  • u
za  m y ś l i  m o je j  p rze ję ty  g łę b o k o  tą  p vvvcT; ;la .  
żdy człowiek obowiązany j e s t  urzeczywiV rić  spo.-. :rr 
z e w n ę t rz n y m  wewnętrznie  w nim z rózrząd zeń  O p a­
li zno.ści zaszczepione id ee ,“  w ystępu je  pow tórn ie  z wy­
znaniem zasad swoich, zasad n iep rze lo tny cb  i zmien­
nych, lecz roznostronnytn  n a m y s łe m  i w pływ em  uczuć 
z idei rozm aity ch ,  s t a ły c h  i n iew zruszonych .  T o  szla­
che tne  pojęcie przeznaczenia  i obowiązków cz łow ieka  
p rzew o d n ic zy ło  autorowi w ca łe tn  dziele. Na tej po- 
s tępując drodze  do jdz iem y bezw ątp ien ia  i m y do ft .  
lozofii n a rod ow ej,  k tó re j  od  tak  dawna żądam y. Nie- 
zgadzam y sigwprawdzie z au to rem  ażeby filozofia N ie ­
m iecka  w p ły w e m  sw em  u nas w s trz y m a ła  postęp ro-  
dow is tych  idei ,  zap rzeczy libyśm y bow iem najistniejszą 
zasadę każde j ftlozoiii— ogólność; m am y raczej to m o ­
c n e  p rzek o n a n ie  iż jedynie  ze stania na jróżnorod­
n iejszych ży w io łó w , na jprzeciw nie jszych  sys tem ów  
oczyści i o tw o rzy  n am  się d roga  do p r a w d y , i że 
dla tego nicmozemy oboję tn ie  pa trzeć  na tak  ważno 
d z ia łan ie  jak ie  filozofia n iem iecka wywiera* . i • - 

Z p raw d z iw ą  wdzięcznością p rzy jm u jem y  tę m o­
wo szanownego au tora  p r a c ę ,  k tó rą  g łębo ka  i - ś i  Ina 
wiara zaleca, i k tó ra  ijie je d e n  umysł na fa łszy w e  
skierowany manowce, na drogę p raw dy  (powróci, 
legając to pismo każdem u k to  nie szuka  w ksią tk ic lp  
jedynie  chwilowej ro z ry w k i .

j g g  -f 
WW./VTIAGEU,

•«ACoVltNSI8
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